
  
    
      
    
  


  


  Mło­da praw­nicz­ka, bez po­ję­cia o pra­cach do­mo­wych, przy­pad­ko­wo zo­sta­je go­spo­sią Sa­man­tha – świet­na praw­nicz­ka z lon­dyń­skie­go City – po­peł­nia fa­tal­ny błąd, ucie­ka w szo­ku z biu­ra i przy­pad­ko­wo zo­sta­je... go­spo­sią! Jej pra­co­daw­cy nie mają po­ję­cia, że ob­słu­gu­je ich ab­sol­went­ka Ha­rvar­du z ilo­ra­zem in­te­li­gen­cji 158, a ona sama ni­g­dy by nie przy­pusz­cza­ła, że ła­twiej wska­zać klien­to­wi, jak oszczę­dzić mi­lio­ny fun­tów, niż przy­szyć gu­zik i uru­cho­mić pie­kar­nik...


  So­phie Kin­sel­la


  Pani mecenas ucie­ka


  Tytuł oryginalny: Undomestic Goddess


  Tłumaczenie:Joanna Grabarek
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  Czy uwa­żasz, że je­steś ze­stre­so­wa­na?


  Nie, nie je­stem.


  Je­stem... za­ję­ta. Mnó­stwo lu­dzi w dzi­siej­szym świe­cie jest za­bie­ga­nych. Tak to już jest. Mam bar­dzo od­po­wie­dzial­ną pra­cę, moja ka­rie­ra jest dla mnie bar­dzo waż­na i lu­bię ro­bić to, co ro­bię.


  No do­brze. Cza­sem rze­czy­wi­ście czu­ję się nie­co spię­ta. Tro­chę jak­by pod pre­sją, ale prze­cież w koń­cu je­stem praw­ni­kiem w City. Cze­go niby mia­ła­bym ocze­ki­wać?


  Na­ci­skam dłu­go­pi­sem na kart­kę tak moc­no, że prze­dzie­ram pa­pier. Cho­le­ra.


  Nie szko­dzi. Przejdź­my do ko­lej­ne­go py­ta­nia.


  Prze­cięt­nie ile go­dzin dzien­nie spę­dzasz w biu­rze?
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  To za­le­ży.


  Czy gim­na­sty­ku­jesz się re­gu­lar­nie?


  Pły­wam re­gu­lar­nie


  Od cza­su do cza­su cho­dzę na ba­sen


  Za­mie­rzam za­cząć re­gu­lar­ne se­sje pły­wa­nia, kie­dy będę mia­ła czas. Ostat­nio je­stem bar­dzo za­ję­ta w pra­cy, ale to tyl­ko okres przej­ścio­wy.


  Czy pi­jesz 8 szkla­nek wody dzien­nie?


  Tak


  Cza­sa Nie.


  Od­kła­dam dłu­go­pis i chrzą­kam. Maya spo­glą­da na mnie z dru­gie­go koń­ca po­ko­ju, gdzie aku­rat usta­wia na­czyn­ka z wo­skiem i la­kie­ry do pa­znok­ci. Maya bę­dzie dzi­siaj moją ko­sme­tycz­ką. Ma ze­bra­ne w war­kocz dłu­gie czar­ne wło­sy z jed­nym bia­łym pa­sem­kiem i ma­lut­ki srebr­ny kol­czyk w no­sie.


  – Ja­kieś kło­po­ty z kwe­stio­na­riu­szem? – pyta mięk­ko.


  – Jak już wspo­mi­na­łam, nie­co się spie­szę – od­po­wia­dam uprzej­mie. – Czy to na­praw­dę ko­niecz­ne?


  – Mu­si­my uzy­skać jak naj­wię­cej in­for­ma­cji, aby oce­nić two­je po­trze­by pie­lę­gna­cyj­ne i zdro­wot­ne – od­po­wia­da ła­god­nie, lecz sta­now­czo.


  Zer­kam na ze­ga­rek. Za pięt­na­ście dzie­sią­ta.


  Nie mam na to cza­su. Na­praw­dę nie mam, ale to mój pre­zent uro­dzi­no­wy i obie­ca­łam cio­ci Pat­sy, że z nie­go sko­rzy­stam.


  Wła­ści­wie to za­le­gły pre­zent za ze­szłe uro­dzi­ny. Po­nad rok temu cio­cia Pat­sy wrę­czy­ła mi ku­pon na „Do­sko­na­łą ku­ra­cję re­lak­su­ją­cą". Cio­cia Pat­sy to sio­stra mo­jej mamy. Za­wsze bar­dzo się mar­twi o ko­bie­ty, któ­re ro­bią ka­rie­rę. Przy każ­dym spo­tka­niu chwy­ta mnie za ra­mio­na i przy­pa­tru­je mi się za­nie­po­ko­jo­na. Na kart­ce oko­licz­no­ścio­wej, któ­rą przy­sła­ła wraz z ku­po­nem, na­pi­sa­ła: „Znajdź tro­chę cza­su dla sie­bie, Sa­man­tho!!!".


  Co zresz­tą za­mie­rza­łam zro­bić, tyle że po dro­dze mie­li­śmy w fir­mie kil­ka bar­dzo pra­co­wi­tych okre­sów i tak się ja­koś zło­ży­ło, że mi­nął cały rok, a ja nie zna­la­złam ani jed­nej wol­nej chwi­li. Je­stem praw­nicz­ką w fir­mie Car­ter Spink i, nie­ste­ty, aku­rat je­ste­śmy za­wa­le­ni ro­bo­tą. To tyl­ko faza przej­ścio­wa. Bę­dzie le­piej, po pro­stu mu­szę ja­koś prze­brnąć przez naj­bliż­sze kil­ka ty­go­dni.


  W każ­dym ra­zie w tym roku cio­cia Pat­sy wy­sła­ła mi ko­lej­ną kart­kę uro­dzi­no­wą i na­gle zda­łam so­bie spra­wę, że nie­dłu­go wy­ga­śnie data waż­no­ści ku­po­nu. Dla­te­go dziś, w dniu mo­ich dwu­dzie­stych dzie­wią­tych uro­dzin, sie­dzę tu, na ka­na­pie, ubra­na w bia­ły szla­frok frot­te i sur­re­ali­stycz­ne pa­pie­ro­we majt­ki. Ma­jąc do dys­po­zy­cji pół dnia. Naj­wy­żej.


  Pa­lisz?


  Nie.


  Pi­jesz al­ko­hol?


  Tak.


  Czy spo­ży­wasz re­gu­lar­nie do­mo­we po­sił­ki?


  Spo­glą­dam spo­nad kart­ki odro­bi­nę de­fen­syw­nie. Co to ma wspól­ne­go z czym­kol­wiek? Dla­cze­go niby je­dze­nie do­mo­wej ro­bo­ty jest naj­lep­sze?


  Jem od­żyw­cze, zróż­ni­co­wa­ne po­sił­ki, pi­szę wresz­cie.


  Co jest zde­cy­do­wa­nie praw­dą.


  Wszy­scy prze­cież wie­dzą, że Chiń­czy­cy żyją dłu­żej niż my, więc czy może być coś zdrow­sze­go niż ich kuch­nia? Z ko­lei piz­za, jako po­tra­wa śród­ziem­no­mor­ska, praw­do­po­dob­nie jest znacz­nie zdrow­sza niż po­sił­ki do­mo­we.


  Czy uwa­żasz, że two­je ży­cie jest zba­lan­so­wa­ne?


  Tak


  Nie Tak.


  – Skoń­czy­łam – oznaj­miam i wrę­czam kwe­stio­na­riusz Mai, któ­ra za­czy­na od­czy­ty­wać moje od­po­wie­dzi. Jej pa­lec wska­zu­ją­cy wę­dru­je po kart­ce w śli­ma­czym tem­pie, zu­peł­nie jak­by­śmy mie­li mnó­stwo cza­su.


  Może zresz­tą ona go ma, ale ja na­praw­dę mu­szę wró­cić do biu­ra na pierw­szą.


  – Prze­czy­ta­łam uważ­nie two­je od­po­wie­dzi. – Maya pa­trzy na mnie prze­ni­kli­wie. – Je­steś bar­dzo ze­stre­so­wa­ną ko­bie­tą.


  Co ta­kie­go? Skąd ona to wy­czy­ta­ła? Prze­cież wy­raź­nie na­pi­sa­łam, że nie je­stem ze­stre­so­wa­na.


  – To nie­praw­da – mó­wię, pre­zen­tu­jąc uśmiech w sty­lu „zo­bacz, jak bar­dzo je­stem roz­luź­nio­na".


  Maya nie wy­glą­da na prze­ko­na­ną.


  – Two­ja pra­ca bar­dzo cię ob­cią­ża psy­chicz­nie.


  – Pre­sja za­wo­do­wa mi sprzy­ja – wy­ja­śniam.


  To praw­da. Wiem o tym, od kie­dy... cóż, od kie­dy po­wie­dzia­ła mi o tym moja mat­ka. Mia­łam wte­dy osiem lat. „Roz­kwi­tasz pod pre­sją, Sa­man­tho". Na­pię­cie słu­ży ca­łej na­szej ro­dzi­nie. To ta­kie na­sze ro­dzin­ne mot­to albo coś w tym sty­lu.


  Oczy­wi­ście z wy­jąt­kiem mo­je­go bra­ta, Pe­te­ra, któ­ry prze­szedł za­ła­ma­nie ner­wo­we. Ale resz­cie ro­dzi­ny pre­sja zde­cy­do­wa­nie sprzy­ja.


  Ko­cham moją pra­cę. Uwiel­biam sa­tys­fak­cję, jaką od­czu­wam, gdy znaj­dę lukę praw­ną w kontr­ak­cie, pod­nie­ca mnie ude­rze­nie ad­re­na­li­ny, gdy za­my­kam kon­trakt, dreszcz emo­cji pod­czas ne­go­cja­cji. Ko­cham dys­ku­sje i chwi­le, gdy mam ra­cję. To praw­da, że od cza­su do cza­su – choć nie­zbyt czę­sto – czu­ję się, jak­by ktoś zwa­lił na mnie kupę ka­mie­ni, ogrom­nych be­to­no­wych blo­ków, któ­re mu­szę utrzy­mać bez wzglę­du na to, jak bar­dzo je­stem wy­czer­pa­na... ale każ­dy pew­nie ma po­dob­ne od­czu­cia. To nor­mal­ne.


  – Two­ja skó­ra jest od­wod­nio­na – Maya po­trzą­sa gło­wą. Prze­su­wa wy­ćwi­czo­ną dło­nią po moim po­licz­ku i opie­ra pal­ce pod szczę­ką, wpa­tru­jąc się we mnie z nie­po­ko­jem. – Masz przy­spie­szo­ny puls. To nie­zdro­wy ob­jaw. Czy czu­jesz się w tych dniach szcze­gól­nie spię­ta?


  – Mam te­raz mnó­stwo pra­cy – wzru­szam ra­mio­na­mi. – To chwi­lo­we. Wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Mo­że­my już z tym skoń­czyć?


  – No tak. – Maya wsta­je, na­ci­ska gu­zik wbu­do­wa­ny w ścia­nę i w po­ko­ju roz­le­ga się ła­god­na mu­zy­ka flet­ni Pana. – Mogę je­dy­nie po­wie­dzieć, że przy­szłaś w od­po­wied­nie miej­sce, Sa­man­tho. Na­szym ce­lem tu­taj jest re­lak­sa­cja, re­wi­ta­li­za­cja i de­tok­sy­ka­cja.


  Cu­dow­nie – od­po­wia­dam, na wpół słu­cha­jąc. Wła­śnie przed se­kun­da, przy­po­mnia­łam so­bie, że nie od­dzwo­ni­łam do Da­vi­da El­l­drid­ge'a w spra­wie kon­trak­tu na ukra­iń­ską ropę naf­to­wą. Po­win­nam się była do nie­go ode­zwać już wczo­raj. Cho­le­ra!


  – Ce­lem Cen­trum Zie­lo­ne­go Drze­wa jest za­pew­nie­nie miej­sca wy­ci­sze­nia, z dala od co­dzien­nych zmar­twień. – Maya wci­ska ko­lej­ny gu­zik w ścia­nie i w po­ko­ju przy­ga­sa­ją świa­tła. – Za­nim za­cznie­my, czy masz ja­kieś py­ta­nia?


  – Wła­ści­wie to tak – po­chy­lam się do przo­du.


  – Do­sko­na­le! – roz­ja­śnia się. – Je­steś cie­ka­wa szcze­gó­łów dzi­siej­sze­go za­bie­gu czy to bar­dziej ogól­ny pro­blem?


  – Czy mo­gła­bym wy­słać kró­ciut­ki mejl? – py­tam uprzej­mie. Uśmiech Mai za­mie­ra.


  – Bar­dzo szyb­ko – do­da­ję. – Za­bie­rze mi to naj­wy­żej dwie se...


  – Sa­man­tho, Sa­man­tho... – Maya po­trzą­sa gło­wą. – Je­steś tu­taj, żeby się od­prę­żyć, zna­leźć chwi­lę dla sie­bie, a nie po to, żeby wy­sy­łać mej­le. To two­ja ob­se­sja! Uza­leż­nie­nie! Tak samo szko­dli­we, jak al­ko­hol lub ko­fe­ina.


  Do ja­snej Aniel­ki, nie mam żad­nej ob­se­sji! To czy­sty idio­tyzm. Spraw­dzam mej­le tyl­ko co... ja­kieś trzy­dzie­ści se­kund. Pro­blem w tym, że przez trzy­dzie­ści se­kund wie­le się może zmie­nić.


  – Poza tym, Sa­man­tho – cią­gnie Maya – czy wi­dzisz w tym po­ko­ju kom­pu­ter?


  – Nie – od­po­wia­dam, roz­glą­da­jąc się po spo­wi­tym w pół­mro­ku po­miesz­cze­niu.


  – Dla­te­go wła­śnie pro­si­my, aby klien­ci zo­sta­wia­li urzą­dze­nia elek­tro­nicz­ne w sej­fie. Nie ze­zwa­la­my na wno­sze­nie te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych ani palm­to­pów. – Maya roz­kła­da ręce. – To miej­sce od­po­czyn­ku. Uciecz­ka od świa­ta.


  – Ja­sne – ki­wam po­tul­nie gło­wą. Pew­nie to nie­zbyt do­bry mo­ment na wy­zna­nie, że w pa­pie­ro­wych majt­kach ukry­łam Black­Ber­ry*.


  * Palm­top no­wej ge­ne­ra­cji, z moż­li­wo­ścią od­bie­ra­nia i wy­sy­ła­nia pocz­ty elek­tro­nicz­nej (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).


  – Za­tem za­czy­naj­my – uśmie­cha się Maya. – Po­łóż się na ka­na­pie i przy­kryj ręcz­ni­kiem. I pro­szę cię, zdej­mij ze­ga­rek.


  – Ale ja go po­trze­bu­ję!


  – To ko­lej­ne uza­leż­nie­nie – cmo­ka z dez­apro­ba­tą. – Pod­czas po­by­tu tu­taj nie mu­sisz wie­dzieć, któ­ra go­dzi­na. Od­wra­ca się dys­kret­nie, a ja z ocią­ga­niem po­zby­wam się ze­gar­ka. Po­tem nie­zgrab­nie ukła­dam się na ka­na­pie, usi­łu­jąc przy tym nie zmiaż­dżyć cen­ne­go palm­to­pa. Czy­ta­łam prze­pi­sy do­ty­czą­ce za­ka­zu wno­sze­nia sprzę­tu elek­tro­nicz­ne­go. Od­da­łam na­wet do de­po­zy­tu dyk­ta­fon, ale trzy go­dzi­ny bez Black­Ber­ry? A je­śli na­gle coś wy­pad­nie w biu­rze? Je­śli wy­nik­nie ja­kaś pil­na spra­wa do za­ła­twie­nia? Poza tym w ogó­le nie wi­dzę w tym wszyst­kim sen­su. Gdy­by na­praw­dę chcie­li, żeby lu­dzie się tu­taj od­prę­ża­li, po­zwo­li­li­by im za­trzy­mać Black­Ber­ry i ko­mór­ki, a nie kon­fi­sko­wa­li na czas se­sji.


  Tak czy owak, Maya na pew­no nie do­strze­że ani jed­ne­go, ani dru­gie­go pod ręcz­ni­kiem.


  – Za­cznie­my od re­lak­su­ją­ce­go ma­sa­żu stóp – mówi i czu­ję, jak roz­pro­wa­dza mi na po­de­szwach ja­kiś bal­sam. – Po­sta­raj się oczy­ścić umysł.


  Po­słusz­nie wpa­tru­ję się w su­fit. Oczy­ścić umysł. Mój umysł jest czy­sty jak prze­zro­czy­sta... szklan­ka...


  Co ja zro­bię z El­l­drid­ge'em? Po­win­nam się z nim skon­tak­to­wać. Bę­dzie cze­kał na moją od­po­wiedź. A je­śli po­wie po­zo­sta­łym wspól­ni­kom, że się nie przy­kła­dam do pra­cy? Może to zmniej­szyć moje szan­se na wej­ście do rady. Czu­ję ukłu­cie stra­chu. To nie jest od­po­wied­nia chwi­la, by po­zo­sta­wiać wszyst­ko przy­pad­ko­wi.


  – Po­sta­raj się nie my­śleć o ni­czym... – in­to­nu­je Maya. – Po­czuj, jak od­pły­wa z cie­bie na­pię­cie...


  Może zdo­łam wy­słać mu kró­ciut­ki mejl spod ręcz­ni­ka? Ukrad­ko­wo się­gam w dół i wy­czu­wam twar­dy róg Black­Ber­ry. Stop­nio­wo, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze wy­cią­gam go z pa­pie­ro­wych maj­tek. Nie­świa­do­ma ni­cze­go Maya na­dal ma­su­je mi sto­py.


  Two­je eiu­lo robi się cięż­kie... umysł się oczysz­cza...


  Opie­ram Black­Ber­ry na pier­si i pod­no­szę na tyle, żeby zo­ba­czyć ekran pod ręcz­ni­kiem. Dzię­ki Bogu w po­ko­ju pa­nu­je pół­mrok. Sta­ram się ogra­ni­czyć moje ru­chy do mi­ni­mum. Za­czy­nam pi­sać jed­ną ręką.


  – Od­pręż się... – cią­gnie Maya ła­god­nym to­nem. – Wy­obraź so­bie, że spa­ce­ru­jesz po pla­ży...


  – Uhm... – mru­czę spo­le­gli­wie.


  Da­vid, pi­szę jed­no­cze­śnie. Od­no­śnie kon­trak­tu na ropę ZFN. Prze­czy­ta­łam po­praw­ki. Uwa­żam, że po­win­ni­śmy...


  – Co ty ro­bisz? – pyta Maya, na­gle za­alar­mo­wa­na.


  – Nic! – rzu­cam, po­spiesz­nie cho­wa­jąc palm­to­pa pod ręcz­ni­kiem. – Ja tyl­ko się... eeee... re­lak­su­ję.


  Maya pod­cho­dzi do mnie i spo­glą­da na wy­pu­kłość ręcz­ni­ka tam, gdzie kur­czo­wo trzy­mam w dło­ni Black­Ber­ry.


  – Coś tam cho­wasz? – pyta z nie­do­wie­rza­niem.


  – Nie!


  Ukry­ty pod ręcz­ni­kiem Black­Ber­ry emi­tu­je ci­che pik­nię­cie. Cho­le­ra.


  – To chy­ba był sa­mo­chód – usi­łu­ję nadać gło­so­wi swo­bod­ny ton. – Na uli­cy.


  Oczy Mai zwę­ża­ją się w szpar­ki.


  – Sa­man­tho – za­czy­na po­wo­li, zło­wiesz­czym gło­sem. – Czy cho­wasz pod ręcz­ni­kiem sprzęt elek­tro­nicz­ny? Mam wra­że­nie, że je­śli się nie przy­znam, i tak ze­rwie ze mnie okry­cie.


  – Chcia­łam tyl­ko wy­słać mejl – mó­wię w koń­cu i nie­śmia­ło wy­cią­gam palm­to­pa.


  – Wy, pra­co­ho­li­cy! – Maya wy­ry­wa mi go ze zło­ścią. – Mejl może za­cze­kać. Wszyst­ko może za­cze­kać. Po pro­stu nie wie­cie, jak się od­prę­żyć!


  – Nie je­stem pra­co­ho­licz­ką! – od­po­wia­dam obu­rzo­na. – Je­stem praw­nicz­ką! To zu­peł­nie co in­ne­go!


  – Nie po­tra­fisz się do tego przy­znać. – Maya po­trzą­sa gło­wą.


  – Nie­praw­da! Po­słu­chaj, mamy te­raz w fir­mie kil­ka du­żych kon­trak­tów do za­mknię­cia. Nie mogę tak po pro­stu tego wy­łą­czyć, zwłasz­cza te­raz. Je­stem... mam szan­sę na awans. Na wspól­ni­ka – wy­po­wia­dam te sło­wa na głos i czu­ję zna­jo­me szarp­nię­cie ner­wów. Po­zy­cja wspól­ni­ka w jed­nej z naj­zna­ko­mit­szych firm praw­ni­czych w kra­ju. Moje naj­więk­sze ma­rze­nie. – Mam szan­sę wejść do rady nad­zor­czej – po­wta­rzam spo­koj­niej. – Ju­tro po­dej­mą de­cy­zję. Je­śli mnie awan­su­ją, zo­sta­nę naj­młod­szym wspól­ni­kiem w ca­łej hi­sto­rii fir­my. Czy wiesz, ja­kie to waż­ne? Masz po­ję­cie...


  – Każ­de­go stać na kil­ka go­dzin wol­ne­go – prze­ry­wa Maya i kła­dzie dło­nie na mo­ich ra­mio­nach. – Sa­man­tho, je­steś po­twor­nie zner­wi­co­wa­na. Masz spię­te ra­mio­na, two­je ser­ce ga­lo­pu­je w prze­ra­ża­ją­cym tem­pie... je­steś na gra­ni­cy za­ła­ma­nia.


  – Czu­ję się do­brze.


  – Je­steś kłęb­kiem ner­wów!


  – Nie je­stem!


  – Mu­sisz sama po­sta­no­wić o zwol­nie­niu tem­pa – Maya spo­glą­da na mnie z po­wa­gą. – Tyl­ko ty mo­żesz zmie­nić swo­je ży­cie. Czy za­mie­rzasz to zro­bić?


  – Hmm... cóż... – prze­ry­wam, pisz­cząc z za­sko­cze­nia, gdy w mo­ich pa­pie­ro­wych majt­kach roz­le­ga się ci­chy war­kot. Ko­mór­ka. We­pchnę­łam ją tam wraz z palm­to­pem i prze­łą­czy­łam na tryb wi­bru­ją­cy, żeby nie na­ro­bi­ła ha­ła­su.


  – Co to jest? – Maya wpa­tru­je się w mój drżą­cy ręcz­nik. – Co do dia­ska tak... wi­bru­je?


  Nie mogę się przy­znać, że to te­le­fon. Nie po wpad­ce z Black­Ber­ry.


  – Hmm... – chrząk­nię­ciem oczysz­czam gar­dło – to moja spe­cjal­na... za­baw­ka ero­tycz­na.


  – Two­je co? – Maya wy­da­je się cał­ko­wi­cie zbi­ta z tro­pu. Te­le­fon znów wi­bru­je w mo­ich majt­kach. Mu­szę go ode­brać. Mogą dzwo­nić z biu­ra.


  No wiesz... je­stem w trak­cie do­cho­dze­nia... do bar­dzo in­tym­ne­go mo­men­tu – spo­glą­dam na Mayę zna­czą­co. – Czy mo­gła­byś, hmm... wyjść na chwi­lę z po­ko­ju? W spoj­rze­niu Mai po­ja­wia się po­dejrz­li­wość.


  – Chwi­lecz­kę! – znów zer­ka na mój ręcz­nik. – Scho­wa­łaś tam ko­mór­kę? Ją rów­nież prze­my­ci­łaś?!


  O Boże. Chy­ba jest wście­kła.


  – Po­słu­chaj – za­czy­nam prze­pra­sza­ją­co. – Wiem, że ma­cie te swo­je za­sa­dy i tak da­lej. Sza­nu­ję to, ale pro­blem w tym, że po­trze­bu­ję te­le­fo­nu. – Się­gam pod ręcz­nik i wy­cią­gam go na wierzch.


  – Zo­staw to! – Krzyk Mai cał­ko­wi­cie mnie za­ska­ku­je. – Sa­man­tho – do­da­je, z ca­łych sił usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój – je­śli zro­zu­mia­łaś choć tro­chę z tego, co po­wie­dzia­łam, na­tych­miast wy­łą­czysz ko­mór­kę.


  Te­le­fon zno­wu wi­bru­je w mo­jej dło­ni. Zer­kam na iden­ty­fi­ka­tor roz­mów­cy i czu­ję ści­ska­nie w doł­ku.


  – To z biu­ra.


  – Mogą zo­sta­wić wia­do­mość. Za­cze­ka­ją.


  – Ale...


  – To twój czas wol­ny – po­chy­la się i chwy­ta moje dło­nie.-Czas dla cie­bie.


  Boże, ona na­praw­dę tego nie chwy­ta! Chce mi się śmiać.


  – Je­stem pra­cow­ni­kiem fir­my Car­ter Spink – wy­ja­śniam. – Nie mam cza­su dla sie­bie – od­bie­ram te­le­fon i sły­szę w słu­chaw­ce za­gnie­wa­ny mę­ski głos.


  – Sa­man­tho, gdzie ty się do cho­le­ry po­dzie­wasz?


  Czu­ję, jak wszyst­ko we mnie tę­że­je. To Ket­ter­man, szef na­sze­go dzia­łu do spraw kor­po­ra­cyj­nych. Przy­pusz­czam, że ma ja­kieś imię, ale wszy­scy mó­wią o nim wy­łącz­nie po na­zwi­sku. Ma ciem­ne wło­sy, oku­la­ry w sta­lo­wej opraw­ce i prze­ni­kli­we sza­re oczy. Kie­dy za­czy­na­łam pra­cę w Car­ter Spink, czę­sto po­ja­wiał się w mo­ich kosz­ma­rach noc­nych.


  – Umo­wa Fal­lon­sa wró­ci­ła na stół. Przy­jeż­dżaj na­tych­miast. Ze­bra­nie za­czy­na się o dzie­sią­tej trzy­dzie­ści.


  Wró­ci­ła?


  – Po­sta­ram się być jak naj­szyb­ciej – za­my­kam klap­kę te­le­fo­nu i spo­glą­dam na Mayę z ża­lem. – Prze­pra­szam.


  Nie je­stem uza­leż­nio­na od ze­gar­ka, ale zde­cy­do­wa­nie na nim po­le­gam. Wy też mie­li­by­ście po­dob­ne od­czu­cia, gdy­by wasz czas był mie­rzo­ny w sze­ścio­mi­nu­to­wych od­cin­kach, za któ­re po­win­nam ob­cią­żać klien­ta opła­tą. Wszyst­ko jest za­pi­sa­ne w szcze­gó­ło­wym kom­pu­te­ro­wym pla­nie dnia.


  11.00-11.06 Przy­go­to­wa­łam kon­trakt do pro­jek­tu A.


  11.06-11.12 Wnio­słam po­praw­ki do do­ku­men­ta­cji dla Klien­ta B.


  11.12-11.18 Skon­sul­to­wa­łam się w spra­wie klau­zu­li w umo­wie C.


  Kie­dy za­czy­na­łam pra­cę w Car­ter Spink, tro­chę prze­ra­ża­ło mnie to, że mu­szę roz­li­czać się pi­sem­nie z każ­dej mi­nu­ty mo­je­go dnia pra­cy. My­śla­łam so­bie: a je­że­li przez sześć mi­nut zda­rzy mi się nic nie ro­bić? Co mam wte­dy na­pi­sać?


  11.00-11.06 Wpa­try­wa­łam się bez celu w okno


  11.06-11.12 Śni­łam na ja­wie o wpad­nię­ciu na uli­cy na Geo­r­ge'a Clo­oneya


  11.12-11.18 Pró­bo­wa­łam do­tknąć ję­zy­kiem czub­ka nosa


  Praw­da jed­nak jest taka, że czło­wiek przy wyka do mie­rze­nia swe­go ży­cia w ma­łych, sze­ścio­mi­nu­to­wych od­cin­kach cza­su. I do pra­co­wa­nia przez cały czas.


  Bę­dąc praw­ni­kiem w Car­ter Spink, nie wy­glą­da się przez okno ani nie śni na ja­wie. Nie wte­dy, gdy każ­de sześć mi­nut jest war­te tyle pie­nię­dzy. Ujmę to w ten spo­sób: je­że­li po­zwo­lisz upły­nąć sze­ściu mi­nu­tom bez żad­ne­go osią­gnię­cia, fir­ma tra­ci na to­bie 50 fun­tów. Dwa­na­ście mi­nut to 100 fun­tów, osiem­na­ście – 150.


  Jak już po­wie­dzia­łam, w Car­ter Spink nie moż­na się le­nić.


  2


  Kie­dy po­ja­wiam się w biu­rze, Ket­ter­man stoi przy moim biur­ku, przy­glą­da­jąc się z nie­sma­kiem bez­ład­nej mie­sza­ni­nie pa­pie­rów i fol­de­rów. Mu­szę przy­znać, że moje sta­no­wi­sko pra­cy nie na­le­ży do naj­bar­dziej upo­rząd­ko­wa­nych na świe­cie. Wła­ści­wie to chy­ba... tro­chę przy­po­mi­na wy­sy­pi­sko śmie­ci. Oczy­wi­ście za­mie­rzam zro­bić tu wresz­cie po­rzą­dek i po­ukła­dać wszyst­kie sta­re kon­trak­ty w schlud­nych kup­kach na pod­ło­dze. Kie­dy wresz­cie znaj­dę na to czas.


  – Spo­tka­nie za dzie­sięć mi­nut – rzu­ca Ket­ter­man, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek. – Przy­nieś pro­jekt fi­nan­so­wy.


  – Na­tu­ral­nie – od­po­wia­dam, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój, cho­ciaż sama jego obec­ność spra­wia, że prze­cho­dzą mnie dresz­cze.


  W naj­lep­szym przy­pad­ku Ket­ter­man jest iry­tu­ją­cy. Ema­nu­je prze­ra­ża­ją­cą po­tę­gą umy­słu, tak jak inni męż­czyź­ni wodą po go­le­niu. Dziś jed­nak jest mi­lion razy go­rzej, po­nie­waż Ket­ter­man za­sia­da w ko­mi­sji. Ju­tro on i trzy­na­stu po­zo­sta­łych człon­ków rady nad­zor­czej od­bę­dą waż­ne po­sie­dze­nie, na któ­rym zo­sta­nie wy­bra­ny nowy wspól­nik. Ju­tro prze­ko­nam się, czy osią­gnę­łam upra­gnio­ny suk­ces, czy też moje ży­cie jest jed­ną wiel­ką po­raż­ką. Nie, że­bym się tym przej­mo­wa­ła, by­naj­mniej.


  – Pro­jekt jest tu­taj... – się­gam w kie­run­ku ster­ty pa­pie­rów i wy­cią­gam z niej coś, co wy­glą­da jak kar­to­no­wa tecz­ka z ozdob­ni­kiem.


  Sta­re pu­deł­ko po pącz­kach z kre­mem i po­le­wą. Po­spiesz­nie wrzu­cam je do ko­sza.


  – Na pew­no jest gdzieś tu­taj... – prze­kła­dam ner­wo­wo pa-pie­rzy­ska i wresz­cie uda­je mi się zna­leźć od­po­wied­ni fol­der. Dzię­ki Bogu! – Pro­szę.


  – Nie wiem, jak mo­żesz pra­co­wać w ta­kim ba­ła­ga­nie, Sa­man­tho. – Głos Ket­ter­ma­na jest prze­sy­co­ny sar­ka­zmem, a w jego oczach nie ma ani krzty roz­ba­wie­nia.


  – Przy­naj­mniej wszyst­ko mam pod ręką! – chi­cho­czę nie­śmia­ło, ale Ket­ter­man stoi sztyw­no, jak­by kij po­łknął. Zde­ner­wo­wa­na, wy­cią­gam spod biur­ka fo­tel. Spa­da zeń na pod­ło­gę plik li­stów, któ­re za­po­mnia­łam przej­rzeć.


  – Daw­niej mie­li­śmy tu za­sa­dę, że do osiem­na­stej wszyst­kie biur­ka mu­szą być do­pro­wa­dzo­ne do po­rząd­ku – mówi Ket­ter­man lo­do­wa­tym gło­sem. – Może po­win­ni­śmy wpro­wa­dzić ją po­now­nie.


  – Może – pró­bu­ję się uśmiech­nąć, ale Ket­ter­man wy­wo­łu­je we mnie co­raz więk­szą ner­wo­wość.


  – Sa­man­tho! – prze­ry­wa nam ktoś o bar­dzo mi­łym gło­sie. Roz­glą­dam się i z ulgą my­ślę, że na­le­ży on do Ar­nol­da Sa­vil­le'a, któ­ry wła­śnie po­ja­wił się na ko­ry­ta­rzu.


  Ar­nold jest moim ulu­bio­nym star­szym wspól­ni­kiem. Ma krę­co­ną szpa­ko­wa­tą czu­pry­nę, któ­ra za­wsze wy­da­je się zbyt nie­upo­rząd­ko­wa­na jak na praw­ni­ka, oraz śmia­łe gu­sta, je­śli cho­dzi o do­bór kra­wa­tów. Dzi­siaj wło­żył ja­skra­wo­czer­wo­ny halsz­tuk pa­su­ją­cy do chu­s­tecz­ki w kie­szon­ce ma­ry­nar­ki. Wita mnie sze­ro­kim uśmie­chem, a ja od­po­wia­dam tym sa­mym.


  Nie­co się od­prę­żam. Je­stem pew­na, że Ar­nold bę­dzie opto­wał za przy­ję­ciem mnie do rady nad­zor­czej, po­dob­nie jak Ket­ter­man bę­dzie temu prze­ciw­ny. Ar­nold jest in­dy­wi­du­ali­stą – ła­mie re­gu­ły fir­my i nie dba o tak nie­istot­ne szcze­gó­ły, jak nie­upo­rząd­ko­wa­ne biur­ka.


  – List z po­dzię­ko­wa­nia­mi dla cie­bie – Ar­nold uśmie­cha się jesz­cze sze­rzej i wy­cią­ga kart­kę pa­pie­ru. – Od sa­me­go na­czel­ne­go Gle­iman Bro­thers.


  Za­sko­czo­na, chwy­tam opa­trzo­ny na­głów­kiem list i spo­glą­dam na od­ręcz­ną not­kę, „...ogrom­ne uzna­nie... jej usłu­gi są nie­zmien­nie wy­so­ce pro­fe­sjo­nal­ne...".


  – Zda­je się, że za­osz­czę­dzi­łaś mu ład­nych parę mi­lio­nów, cho­ciaż zu­peł­nie na to nie li­czył – mówi Ar­nold z bły­skiem w oku. – Jest za­chwy­co­ny.


  – Ach tak – ru­mie­nię się lek­ko. – To nic wiel­kie­go. Po pro­stu za­uwa­ży­łam ano­ma­lię w kon­struk­cji ich fi­nan­sów.


  – Naj­wy­raź­niej zro­bi­łaś na nim ogrom­ne wra­że­nie. – Ar­nold strzy­że krza­cza­sty­mi brwia­mi. – Chce, że­byś od tej chwi­li zaj­mo­wa­ła się wszyst­ki­mi jego kon­trak­ta­mi. Do­bra ro­bo­ta, Sa­man­tho! Fan­ta­stycz­nie się spi­sa­łaś!


  – Hmm... dzię­ki. – Spo­glą­dam na Ket­ter­ma­na, spraw­dza­jąc, czy przy­pad­kiem nie zro­bi­ło to na nim choć­by mi­ni­mal­ne­go wra­że­nia. On jed­nak na­dal krzy­wi się z nie­cier­pli­wo­ścią.


  – A ja chcę, że­byś za­ję­ła się rów­nież tym – rzu­ca na moje biur­ko fol­der z do­ku­men­ta­mi. – Przy­go­tuj mi z tego ofi­cjal­ny ra­port eko­no­micz­no-fi­nan­so­wy. Masz czter­dzie­ści osiem go­dzin.


  Cho­le­ra! Gdy spo­glą­dam na gru­by plik, mam ocho­tę się roz­pła­kać. Opra­co­wa­nie zaj­mie mi całe go­dzi­ny. Ket­ter­man za­wsze ob­cią­ża mnie do­dat­ko­wą, nie­cie­ka­wą ro­bo­tą, któ­rą nie chce się sam zaj­mo­wać. Wła­ści­wie to wszy­scy wspól­ni­cy tak ro­bią, rów­nież Ar­nold. W po­ło­wie przy­pad­ków na­wet mi o tym nie mó­wią, po pro­stu po­rzu­ca­ją na moim biur­ku do­ku­men­ty z od­ręcz­nie na­ba­zgra­ną no­tat­ką od sie­bie i ocze­ku­ją, że się z tym roz­pra­wię.


  – Ja­kiś pro­blem? – pyta Ket­ter­man ze zwę­żo­ny­mi ocza­mi.


  – Skąd­że zno­wu! – od­po­wia­dam szyb­ko to­nem po­ten­cjal­ne­go wspól­ni­ka, dla któ­re­go nie ma nic nie­moż­li­we­go. – Do zo­ba­cze­nia na ze­bra­niu.


  Ket­ter­man od­da­la się, ja zaś rzu­cam wzro­kiem na ze­ga­rek. Dzie­sią­ta dwa­dzie­ścia dwie. Mam do­kład­nie osiem mi­nut, aby się upew­nić, że umo­wa Fal­lon­sa jest w po­rząd­ku. Otwie­ram plik i szyb­ko prze­glą­dam ko­lej­ne stro­ny, szu­ka­jąc ewen­tu­al­nych błę­dów i roz­bież­no­ści. Od­kąd pra­cu­ję w Car­ter Spink, na­uczy­łam się czy­tać dużo szyb­ciej. Wła­ści­wie to wszyst­ko ro­bię dużo szyb­ciej. Cho­dzę szyb­ciej, mó­wię szyb­ciej, jem szyb­ciej... upra­wiam seks szyb­ciej...


  Ostat­ni­mi cza­sy nie ko­rzy­sta­łam wpraw­dzie zbyt czę­sto z tego ostat­nie­go, ale parę lat temu by­łam za­an­ga­żo­wa­na w zna­jo­mość ze star­szym wspól­ni­kiem w fir­mie Ber­ry For­bes. Ja­cob zaj­mo­wał się umo­wa­mi mię­dzy­na­ro­do­wy­mi du­że­go ka­li­bru. W związ­ku z tym miał jesz­cze mniej cza­su niż ja. Pod ko­niec zna­jo­mo­ści wy­pra­co­wa­li­śmy sze­ścio­mi­nu­to­wą ru­ty­nę, co by­ło­by cał­kiem przy­dat­ne, gdy­by­śmy ob­cią­ża­li sie­bie za to płat­no­ścią (cho­ciaż oczy­wi­ście nie było o tym mowy). On ro­bił mi do­brze i ja ro­bi­łam mu do­brze, po­tem zaś spraw­dza­li­śmy mej­le. Prak­tycz­nie bio­rąc, mie­li­śmy jed­no­cze­sny or­gazm, więc nikt nie wmó­wi mi, że to nie był do­bry seks. Czy­tu­ję „Co­smo" i znam się na tych rze­czach.


  W każ­dym ra­zie Ja­cob otrzy­mał bar­dzo in­trat­ną pro­po­zy­cję i prze­niósł się do Bo­sto­nu. To był ko­niec na­sze­go związ­ku, ale nie prze­szka­dza­ło mi to zbyt­nio. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, wca­le mi się nie po­do­bał.


  – Sa­man­tho? – ktoś prze­ry­wa moje roz­my­śla­nia. To moja se­kre­tar­ka, Mag­gie. Za­czę­ła pra­co­wać za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni temu i jesz­cze się w peł­ni nie wdro­ży­ła. – Pod­czas two­jej nie­obec­no­ści ktoś zo­sta­wił wia­do­mość. Ja­kaś Jo­an­nę?


  – Jo­an­nę z Clif­ford Chan­ce? – spo­glą­dam na nią z za­in­te­re­so­wa­niem. – Do­brze. Prze­każ jej, że do­sta­łam mej­la w spra­wie czwar­te­go punk­tu umo­wy i od­dzwo­nię do niej po lun­chu...


  – Nie ta Jo­an­nę – prze­ry­wa mi Mag­gie. – Two­ja nowa sprzą­tacz­ka. Chcia­ła wie­dzieć, gdzie trzy­masz wor­ki do od­ku­rza­cza.


  Spo­glą­dam na nią bez­myśl­nie.


  – Moje co?


  – Wor­ki do od­ku­rza­cza – po­wta­rza Mag­gie cier­pli­wie. – Nie może ich zna­leźć.


  – Dla­cze­go od­ku­rzacz musi być w wor­ku? – py­tam za­in­try­go­wa­na. – Chce go gdzieś wy­nieść?


  Mag­gie pa­trzy na mnie, jak­by nie była pew­na, czy żar­tu­ję, czy też mó­wię po­waż­nie.


  – Wor­ki, któ­re wkła­da się do od­ku­rza­cza – wy­ja­śnia ostroż­nie. – Te, w któ­rych zbie­ra się kurz. Masz je w domu?


  – Och! – od­po­wia­dam szyb­ko. – Ach, te wor­ki. Hm... – marsz­czę brwi z za­sta­no­wie­niem, jak­bym mia­ła od­po­wiedź na koń­cu ję­zy­ka. Praw­da jed­nak jest taka, że nie po­tra­fię so­bie na­wet przy­po­mnieć, jak wy­glą­da mój od­ku­rzacz. Czy w ogó­le go wi­dzia­łam? Wiem, że go do­star­czo­no do domu, po­nie­waż prze­sył­kę przy­jął oso­bi­ście por­tier.


  – Może to dy­son – su­ge­ru­je Mag­gie. – W nich nie ma to­re­bek. Czy ma pio­no­wy cy­lin­der? – Pa­trzy na mnie wy­cze­ku­ją­co.


  Nie mam po­ję­cia, o czym mówi, ale nie za­mie­rzam się do tego przy­znać.


  – Za­ła­twię to sama – od­po­wia­dam służ­bo­wym to­nem i za­czy­nam zbie­rać pa­pie­ry. – Dzię­ku­ję, Mag­gie.


  – Py­ta­ła jesz­cze o coś. – Mag­gie spo­glą­da w no­tat­nik. – Jak się włą­cza twój pie­kar­nik?


  Przez chwi­lę na­dal gro­ma­dzę pa­pie­ry, zu­peł­nie, jak­bym nie usły­sza­ła. Nie mam bla­de­go po­ję­cia, jak włą­czyć pie­kar­nik.


  – No... po pro­stu prze­krę­ca się ten... no... gał­kę – od­po­wia­dam wresz­cie, sta­ra­jąc się, by za­brzmia­ło to non­sza­lanc­ko.


  – To na­praw­dę pro­ste...


  – Jo­an­nę po­wie­dzia­ła, że twój pie­kar­nik ma ja­kąś dziw­ną blo­ka­dę cza­so­wą. – Mag­gie marsz­czy brwi w za­my­śle­niu. – Jest elek­trycz­ny czy na gaz?


  Do­bra, po­win­nam na­tych­miast za­koń­czyć tę roz­mo­wę.


  – Mag­gie, na­praw­dę mu­szę pil­nie do ko­goś za­dzwo­nić – od­po­wia­dam z ża­lem w gło­sie, wska­zu­jąc na te­le­fon.


  – Co mam po­wie­dzieć two­jej sprzą­tacz­ce? – nie ustę­pu­je Mag­gie. – Cze­ka na od­po­wiedź.


  – Po­wiedz jej... niech już skoń­czy na dzi­siaj. Zaj­mę się wszyst­kim.


  Mag­gie wy­cho­dzi z mo­je­go biu­ra, a ja się­gam po dłu­go­pis i post­ity.


  1. Do­wie­dzieć się, jak włą­czyć pie­kar­nik?


  2. Ku­pić wkła­dy do od­ku­rza­cza


  Od­kła­dam dłu­go­pis i ma­su­ję czo­ło. Na­praw­dę nie mam na to cza­su. Cho­dzi mi o wor­ki od od­ku­rza­cza. Nie wiem na­wet, jak wy­glą­da­ją, a co do­pie­ro gdzie je ku­pić... na­gle wpa­dam na do­sko­na­ły po­mysł. Za­mó­wię nowy od­ku­rzacz, taki z za­in­sta­lo­wa­nym wkła­dem. O!


  – Sa­man­tho.


  – Słu­cham? O co cho­dzi? – pod­ska­ku­ję za­sko­czo­na i otwie­ram oczy. W drzwiach stoi Guy Ash­by.


  Guy jest moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem w fir­mie. Ma metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, oliw­ko­wą cerę, ciem­ne oczy i za­zwy­czaj jest przy­li­za­ny, od­pi­co­wa­ny na błysk, jak każ­dy praw­nik. Dzi­siej­sze­go po­ran­ka jed­nak jego czu­pry­na jest nie­co zmierz­wio­na, a pod ocza­mi ma cie­nie.


  – Wy­lu­zuj – uśmie­cha się. – To tyl­ko ja. Idziesz na ze­bra­nie?


  Ma naj­bar­dziej za­bój­czy uśmiech na świe­cie. To nie jest wy­łącz­nie moja opi­nia, wszy­scy to do­strze­gli od pierw­szej chwi­li, gdy po­ja­wił się w biu­rze.


  – Och... hmmm... tak, oczy­wi­ście. – Chwy­tam do­ku­men­ty i do­da­ję nie­opatrz­nie: – Wszyst­ko w po­rząd­ku, Guy? Wy­glą­dasz na... wy­mi­ze­ro­wa­ne­go.


  Ze­rwał ze swo­ją dziew­czy­ną. Po­kłó­ci­li się o coś ostat­niej nocy i od­szedł od niej na do­bre...


  Nie. To ona wy­emi­gro­wa­ła do No­wej Ze­lan­dii...


  – Ko­lej­na za­rwa­na noc – od­po­wia­da, pusz­cza­jąc do mnie oko. – Pie­przo­ny Ket­ter­man. Jest nie­ludz­ki. – Zie­wa prze­raź­li­wie, od­sła­nia­jąc gar­ni­tur ide­al­nie bia­łych zę­bów, któ­rych do­ro­bił się pod­czas stu­diów praw­ni­czych na Ha­rvar­dzie. Twier­dzi, że to nie był jego wy­bór. Po­dob­no nie do­pusz­cza­ją cię tam do obro­ny, do­pó­ki nie do­sta­niesz zie­lo­ne­go świa­tła od chi­rur­ga pla­stycz­ne­go.


  – To kiep­sko – uśmie­cham się ze współ­czu­ciem, a po­tem od­gar­niam wło­sy. – Chodź­my.


  Znam Guya od roku, kie­dy to za­czął pra­co­wać w na­szym dzia­le jako wspól­nik. Jest in­te­li­gent­ny, za­baw­ny, ma ta­kie samo po­dej­ście do pra­cy jak ja i po pro­stu ja­koś tak... się po­lu­bi­li­śmy.


  Ow­szem, być może w in­nych oko­licz­no­ściach wy­wią­zał­by się mię­dzy nami ro­mans, na­stą­pi­ło jed­nak głu­pie nie­po­ro­zu­mie­nie i... W każ­dym ra­zie nic się mię­dzy nami nie zda­rzy­ło. Szcze­gó­ły są nie­istot­ne. Nie roz­pa­mię­tu­ję tej sy­tu­acji. Je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi, i to mi od­po­wia­da.


  No do­brze, oto co się sta­ło.


  Po­dob­no Guy za­in­te­re­so­wał się mną od sa­me­go po­cząt­ku pra­cy w fir­mie, po­dob­nie jak ja nim. Był chęt­ny, wy­py­ty­wał lu­dzi, czy je­stem wol­na. By­łam. To naj­waż­niej­sza rzecz w ca­łej tej hi­sto­rii: by­łam wol­na. Wła­śnie roz­sta­łam się z Ja­co­bem. Wszyst­ko do­sko­na­le się skła­da­ło. Pró­bu­ję nie my­śleć zbyt czę­sto o tym, jak cu­dow­nie mo­gło­by się nam ra­zem uło­żyć. Nie­ste­ty, Ni­gel Mac­Der­mot, ten głu­pi, bez­myśl­ny pa­lant po­wie­dział Guy­owi, że je­stem zwią­za­na ze star­szym wspól­ni­kiem z Ber­ry'ego For­be­sa.


  Cho­ciaż by­łam wol­na.


  Moim zda­niem cały nasz sys­tem sy­gna­li­za­cji jest kom­plet­nie bez­u­ży­tecz­ny. Po­wi­nien być bar­dziej przej­rzy­sty. Lu­dziom na­le­ża­ło­by za­mon­to­wać ta­kie wy­świe­tla­cze jak w to­a­le­tach. Za­ję­ty. Wol­ny. Nie by­ło­by wte­dy miej­sca na dwu­znacz­ność.


  Tyl­ko że ja nie mia­łam żad­ne­go wy­świe­tla­cza, a je­że­li na­wet, to był naj­wy­raź­niej nie­ade­kwat­ny. Na­stą­pi­ło kil­ka że­nu­ją­cych ty­go­dni, gdy uśmie­cha­łam się czę­sto do Guya, a on re­ago­wał dzi­wacz­nie i pró­bo­wał mnie uni­kać, po­nie­waż nie miał ocho­ty a) stać się przy­czy­ną roz­pa­du mo­je­go związ­ku lub b) na trój­kąt ze mną i Ja­co­bem. Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je, więc osta­tecz­nie wy­co­fa­łam się z prób na­wią­za­nia bliż­szej zna­jo­mo­ści. Po­tem usły­sza­łam od ko­goś, że za­czął wi­dy­wać się z dziew­czy­ną o imie­niu Char­lot­te, któ­rą spo­tkał.na ja­kiejś week­en­do­wej pry­wat­ce. Mie­siąc czy dwa póź­niej pra­co­wa­li­śmy ra­zem nad pew­nym du­żym pro­jek­tem, za­przy­jaź­ni­li­śmy się, i to wła­ści­wie już cała hi­sto­ria.


  Na­praw­dę, wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Daję sło­wo. Ta­kie jest ży­cie. Nie­któ­re rze­czy się zda­rza­ją, a inne nie. Naj­wy­raź­niej Guy nie był mi pi­sa­ny. Tyl­ko że gdzieś w głę­bi du­szy... na­dal uwa­ża­łam, że był.


  – Jak tam, wspól­ni­ku? – Guy strzy­że brwia­mi, gdy zdą­ża­my ko­ry­ta­rzem w kie­run­ku sali ob­rad.


  – Nie mów tak! – sy­czę prze­ra­żo­na. Wszyst­ko za­pe­szy.


  – Daj spo­kój. Prze­cież wiesz, że to pew­niak.


  – Nic po­dob­ne­go.


  – Sa­man­tho, je­steś naj­by­strzej­szą praw­nicz­ką z ca­łe­go two­je­go rocz­ni­ka. I naj­cię­żej pra­cu­ją­cą. Ile wy­no­si twój współ­czyn­nik in­te­li­gen­cji? Sześć­set?


  – Za­mknij się – wpa­tru­ję się w bla­do­błę­kit­ny dy­wan. Guy za­czy­na się śmiać.


  – Ile jest 124 razy 75?


  – Dzie­więć ty­się­cy trzy­sta – od­po­wia­dam na­bur­mu­szo­na. To jed­na z tych rze­czy, któ­re iry­tu­ją mnie w Guyu. Od dzie­sią­te­go roku ży­cia po­tra­fi­łam prze­li­czać wiel­kie sumy w gło­wie. Bóg wie dla­cze­go i jak – po pro­stu umia­łam. Za­zwy­czaj lu­dzie, do­wie­dziaw­szy się o tym, wy­krzy­ku­ją: „wspa­nia­le!", a po­tem zwy­czaj­nie za­po­mi­na­ją. Guy na­to­miast cią­gle do tego wra­ca i każe mi coś su­mo­wać, jak­bym była dzi­wacz­ką z cyr­ku. Pew­nie uwa­ża, że to za­baw­ne, ale mnie tym wku­rza.


  Pew­ne­go dnia po­wie­dzia­łam mu zły wy­nik do­da­wa­nia. Zro­bi­łam to spe­cjal­nie, a po­tem oka­za­ło się, że aku­rat wte­dy rze­czy­wi­ście po­trze­bo­wał mo­jej od­po­wie­dzi. Umie­ścił ją w kontr­ak­cie i przez to umo­wa nie­mal nie do­szła do skut­ku. Ni­g­dy wię­cej nie pró­bo­wa­łam go w ten spo­sób prze­ro­bić.


  – Tre­no­wa­łaś już przed lu­strem pozy do no­we­go zdję­cia na na­szą wi­try­nę? – Guy robi za­my­ślo­ną minę, opie­ra­jąc pa­lec wska­zu­ją­cy na bro­dzie. – Pani Sa­man­tha Swe­eting, wspól­nik.


  – Na­wet nie za­czę­łam o tym my­śleć – od­po­wia­dam, wy­wra­ca­jąc ocza­mi z lek­ce­wa­że­niem.


  To oczy­wi­ste kłam­stwo. Za­pla­no­wa­łam już nową fry­zu­rę, spe­cjal­nie do fo­to­gra­fii. Zde­cy­do­wa­łam też, któ­ry spo­śród mo­ich czar­nych ko­stiu­mów wło­żę na tę oka­zję. Tym ra­zem za­mie­rzam się uśmiech­nąć. Na zdję­ciu, któ­re mam te­raz na na­szej stro­nie in­ter­ne­to­wej, wy­glą­dam zde­cy­do­wa­nie za po­waż­nie.


  – Sły­sza­łem, że two­ja pre­zen­ta­cja po­wa­li­ła ich na ko­la­na – mówi Guy, po­waż­nie­jąc.


  – Na­praw­dę? – Moje lek­ce­wa­że­nie zni­ka jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. Sta­ram się nie wy­paść na zbyt spra­gnio­ną in­for­ma­cji. – Tak sły­sza­łeś?


  – No i to two­je wy­stą­pie­nie w spra­wie Wil­lia­ma Grif­fi­th­sa? – Guy krzy­żu­je ra­mio­na i przy­glą­da mi się z uśmie­chem.


  – Czy kie­dy­kol­wiek zda­rzy­ła ci się po­mył­ka, Sa­man­tho?


  – O, tak. Wie­le razy – od­po­wia­dam lek­ko. – Uwierz mi. (Na przy­kład wte­dy, gdy nie po­wie­dzia­łam ci pierw­sze­go dnia na­sze­go spo­tka­nia, że je­stem wol­na).


  – Po­mył­ka nie jest błę­dem... chy­ba że nie moż­na jej po­tem na­pro­sto­wać. – Kie­dy wy­po­wia­da te sło­wa, wpa­tru­je mi się bar­dzo uważ­nie w oczy. A może po pro­stu jest tro­chę zmę­czo­ny po nie­prze­spa­nej nocy? Ni­g­dy nie by­łam do­bra w od­czy­ty­wa­niu mowy cia­ła.


  Za­miast pra­wa po­win­nam stu­dio­wać wła­śnie to. Umie­jęt­no­ści w od­czy­ty­wa­niu prze­ka­zów po­za­wer­bal­nych przy­da­ły­by mi się znacz­nie bar­dziej. Ho­no­ro­wy li­cen­cjat w dzie­dzi­nie nauk hu­ma­ni­stycz­nych, spe­cja­li­za­cja w roz­po­zna­wa­niu, kie­dy po­do­basz się męż­czyź­nie, a kie­dy po pro­stu wzbu­dzasz w nim przy­ja­zne uczu­cia.


  – Go­to­wi? – Za na­szy­mi ple­ca­mi roz­le­ga się ostry głos Ket­ter­ma­na. Obo­je pod­ska­ku­je­my z za­sko­cze­nia i od­wra­ca­my się, aby uj­rzeć fa­lan­gę po­waż­nie ubra­nych męż­czyzn i dwie jesz­cze sta­tecz­niej odzia­ne ko­bie­ty.


  – Oczy­wi­ście. – Guy kiwa gło­wą, a po­tem od­wra­ca się i mru­ga do mnie.


  A może po­win­nam zro­bić ja­kiś kurs te­le­pa­tii?
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  Dzie­więć go­dzin póź­niej na­dal sie­dzi­my na ze­bra­niu.


  Ogrom­ny ma­ho­nio­wy stół usia­ny jest kse­ro­ko­pia­mi pro­jek­tów kon­trak­tu, ra­por­ta­mi fi­nan­so­wy­mi, za­ba­zgra­ny­mi no­tat­ni­ka­mi, pla­sti­ko­wy­mi kub­ka­mi z kawą oraz post­ita­mi. Pu­deł­ka po je­dze­niu na wy­nos za­le­ga­ją od lun­chu na pod­ło­dze.


  Se­kre­tar­ka roz­da­je nowe ko­pie pro­jek­tu umo­wy. Dwo­je praw­ni­ków z prze­ciw­nej dru­ży­ny wsta­ło od sto­łu i te­raz mam­ro­czą coś do sie­bie w „sa­per­ce". Każ­da sala ob­rad jest za­opa­trzo­na w je­den z ta­kich wy­ci­szo­nych po­ko­jów na wy­pa­dek, gdy­by ktoś po­czuł się zbyt „pod­mi­no­wa­ny".


  At­mos­fe­ra na­pię­cia w sali ob­rad nie­co opa­dła. Na­stą­pi­ło coś w ro­dza­ju od­pły­wu. Wszy­scy na­dal są czer­wo­ni ze zde­ner­wo­wa­nia, ale prze­sta­li­śmy już na sie­bie krzy­czeć. Klien­ci wy­szli. Osią­gnę­li po­ro­zu­mie­nie koło go­dzi­ny czwar­tej, uści­snę­li so­bie dło­nie i od­pły­nę­li w swych lśnią­cych li­mu­zy­nach.


  Te­raz wszyst­ko jest w na­szych rę­kach. To my, praw­ni­cy, mu­si­my zro­zu­mieć, co ta­kie­go po­wie­dzie­li i co przez to mie­li na my­śli (je­że­li są­dzi­cie, że to jed­no i to samo, mo­że­cie da­ro­wać so­bie stu­dia praw­ni­cze), a wresz­cie prze­kształ­cić to w pro­jekt umo­wy, któ­ra po­win­na być go­to­wa na ju­trzej­sze spo­tka­nie.


  Na któ­rym praw­do­po­dob­nie zno­wu za­czną krzy­czeć.


  Po­cie­ram zmę­czo­ną twarz i po­cią­gam łyk cap­puc­ci­no, za­nim zda­ję so­bie spra­wę, że wzię­łam zły ku­bek z zim­ną kawą sprzed go­dzi­ny. Łeee. Łe­eeeeeeeeee! Prze­ły­kam obrzy­dli­wy na­pój z gry­ma­sem. Nie mogę prze­cież wy­pluć go na stół.


  Świa­tła ja­rze­nió­wek rażą mnie w oczy. Czu­ję się kom­plet­nie wy­pra­na z sił. W tej spra­wie zaj­mu­ję się stro­ną fi­nan­so­wą, dla­te­go też do mnie na­le­ża­ło wy­ne­go­cjo­wa­nie po­życz­ki dla na­sze­go klien­ta w ban­ku PGNI. To ja ura­to­wa­łam sy­tu­ację, gdy w któ­rejś z fi­lii kom­pa­nii po­ja­wi­ła się na­gle czar­na dziu­ra dłu­gu. To ja spę­dzi­łam dziś po po­łu­dniu nie­mal trzy go­dzi­ny, dys­ku­tu­jąc o za­sto­so­wa­niu pew­ne­go głu­pie­go wy­ra­że­nia w klau­zu­li 29(d). Cho­dzi­ło o sfor­mu­ło­wa­nie „usil­ne sta­ra­nia". Prze­ciw­na dru­ży­na chcia­ła to zmie­nić na „wy­sił­ki w gra­ni­cach roz­sąd­ku". Wy­gra­li­śmy, ale nie czu­łam trium­fu. Wie­dzia­łam tyl­ko, że jest dzie­więt­na­ście po siód­mej i do­kład­nie za je­de­na­ście mi­nut po­win­nam się zna­leźć po dru­giej stro­nie mia­sta, na ko­la­cji z mat­ką i bra­tem Da­nie­lem.


  Mu­szę to od­wo­łać. Moją wła­sną ko­la­cję uro­dzi­no­wą.


  Kie­dy to my­ślę, sły­szę w gło­wie roz­wście­czo­ny głos mo­jej sta­rej przy­ja­ciół­ki z cza­sów szkol­nych, Frei: „Nie mogą cię za­trzy­mać w pra­cy w dniu two­ich uro­dzin!".


  Spo­tka­nie z nią, dwa ty­go­dnie temu, tak­że mu­sia­łam od­wo­łać. Mia­ły­śmy się wy­brać do klu­bu z ka­ba­re­tem. Tak się jed­nak zło­ży­ło, że pew­na umo­wa mia­ła być pod­pi­sa­na na­stęp­ne­go dnia rano i na­praw­dę nie mia­łam wyj­ścia.


  Freya nie ro­zu­mie jed­ne­go: naj­waż­niej­sze są ter­mi­ny. Ko­niec i krop­ka. Wcze­śniej­sze zo­bo­wią­za­nia, uro­dzi­ny, zna­jo­mi – to wszyst­ko się nie li­czy. Co ty­dzień ktoś od­wo­łu­je wa­ka­cje. Na­prze­ciw­ko mnie przy sto­le sie­dzi Cli­ve Su­ther­land z dzia­łu ra­chun­ko­wo­ści. Dzi­siaj rano jego żona uro­dzi­ła bliź­nia­ki, a w po­rze lun­chu był już z po­wro­tem w pra­cy.


  – W po­rząd­ku, lu­dzie. – Głos Ket­ter­ma­na sta­wia wszyst­kich na bacz­ność.


  To je­dy­ny czło­wiek w tym po­ko­ju, któ­ry nie ma czer­wo­nej twa­rzy, nie jest zmę­czo­ny ani na­wet znu­żo­ny. Wy­glą­da jak ro­bot – wy­po­le­ro­wa­ny i lśnią­cy od sa­me­go rana. Kie­dy się zło­ści, nie rzu­ca się, nie rwie wło­sów z gło­wy. Ema­nu­je ci­chą, sta­lo­wą fu­rią.


  – Mu­si­my od­ro­czyć po­sie­dze­nie.


  Co ta­kie­go? Spo­glą­dam na nie­go zdzi­wio­na. Inni też. Nie­mal wi­dzę kon­den­su­ją­cą się w po­wie­trzu na­dzie­ję. Je­ste­śmy ni­czym ucznio­wie pod­sta­wów­ki, wy­czu­wa­ją­cy za­wi­ro­wa­nie pod­czas kla­sów­ki z ma­te­ma­ty­ki, ale bo­ją­cy się po­ru­szyć, żeby przy­pad­kiem nie ka­za­no im zo­stać za karę po lek­cjach.


  – Do­pó­ki nie do­sta­nie­my do­ku­men­ta­cji z Fal­lon­sa, nie mo­że­my nic zro­bić. Ma­cie tu być ju­tro rano o dzie­wią­tej. Wy­cho­dzi. Wy­pusz­czam po­wie­trze z płuc, gdy drzwi za­my­ka­ją się za nim. Nie zda­wa­łam so­bie na­wet spra­wy, że wstrzy­ma­łam od­dech.


  Cli­ve Su­ther­land już ru­szył ku wyj­ściu, inni roz­ma­wia­ją przez te­le­fo­ny ko­mór­ko­we o ko­la­cji, fil­mach, anu­lu­ją od­wo­ła­nie wcze­śniej­szych usta­leń. Pa­nu­je ra­do­sny na­strój. Sama mam ocho­tę wy­krzyk­nąć „Jup­pi jaj!", ale to by­ło­by po­ni­żej po­zio­mu wspól­ni­ka.


  Zbie­ram pa­pie­ry, wrzu­cam je do swo­jej tecz­ki i od­su­wam krze­sło.


  – Sa­man­tho, był­bym za­po­mniał – to Guy. – Mam coś dla cie­bie.


  Wrę­cza mi bia­ły pa­ku­nek, ja zaś czu­ję głu­pi przy­pływ ra­do­ści. Pre­zent uro­dzi­no­wy! Jest je­dy­nym czło­wie­kiem w ca­łej fir­mie, któ­ry pa­mię­tał o mo­ich uro­dzi­nach.


  – Guy, na­praw­dę nie po­wi­nie­neś! – pro­mie­nie­ję, roz­ry­wa­jąc tek­tu­ro­we opa­ko­wa­nie.


  – Nie ma spra­wy – od­po­wia­da Guy, wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie.


  – Mimo wszyst­ko – śmie­ję się. – My­śla­łam, że...


  Prze­ry­wam gwał­tow­nie, wi­dząc fir­mo­we DVD w la­mi­no­wa­nym pu­deł­ku. Pod­su­mo­wa­nie pre­zen­ta­cji part­ne­rów eu­ro­pej­skich, w któ­rym uczest­ni­czy­li­śmy ja­kiś czas temu. Wspo­mnia­łam wte­dy, że chcia­ła­bym do­stać ko­pię. Ob­ra­cam pu­deł­ko w rę­kach, upew­nia­jąc się jed­no­cze­śnie, że za­nim spoj­rzę na Guya, mój uśmiech bę­dzie cał­ko­wi­cie ra­do­sny. Oczy­wi­ście, że nie pa­mię­tał o uro­dzi­nach. Dla­cze­go w ogó­le tak po­my­śla­łam? Pew­nie na­wet nie wie­dział, że to dziś.


  – To... wspa­nia­le – mó­wię wresz­cie. – Dzię­ki!


  – Nie ma za co. – Chwy­ta swo­ją tecz­kę. – Mi­łe­go wie­czo­ru. Masz coś w pla­nach?


  Nie mogę mu po­wie­dzieć, że dziś są moje uro­dzi­ny. Po­my­śli... że...


  – Tyl­ko małe spo­tka­nie ro­dzin­ne – uśmie­cham się. – Do zo­ba­cze­nia ju­tro.


  Tak czy owak, naj­waż­niej­sze, że uda­ło mi się wy­rwać na czas. Nie mu­szę od­wo­ły­wać ko­la­cji i na­wet nie za bar­dzo się spóź­nię!


  Pod­czas gdy tak­sów­ka pró­bu­je prze­drzeć się przez kor­ki na Che­ap­si­de, ja be­be­szę to­reb­kę w po­szu­ki­wa­niu ko­sme­tycz­ki z no­wym ze­sta­wem do ma­ki­ja­żu. Ja­kiś czas temu w po­rze lun­chu wstą­pi­łam do skle­pu Sel­frid­ges, na­gle bo­wiem zda­łam so­bie spra­wę, że uży­wam tej sa­mej sza­rej kred­ki do oczu oraz tu­szu, któ­ry ku­pi­łam sześć lat temu z oka­zji wrę­cze­nia dy­plo­mów. Nie mia­łam cza­su na de­mon­stra­cję ma­ki­ja­żu, ale po­pro­si­łam dziew­czy­nę ze sto­iska ko­sme­tycz­ne­go, żeby przy­go­to­wa­ła mi wszyst­ko, w co jej zda­niem po­win­nam się za­opa­trzyć.


  Nie słu­cha­łam jej zbyt uważ­nie, gdy ob­ja­śnia­ła, do cze­go słu­żą po­szcze­gól­ne mik­stu­ry, po­nie­waż roz­ma­wia­łam jed­no­cze­śnie z El­l­drid­ge'em na te­mat kon­trak­tu ukra­iń­skie­go. Pa­mię­tam je­dy­nie jej na­le­ga­nia, że po­win­nam uży­wać spe­cy­fi­ku o na­zwie „pu­der brą­zu­ją­cy". Po­wie­dzia­ła, że moja skó­ra na­bie­rze od tego bla­sku i prze­sta­nę wy­glą­dać tak po­twor­nie...


  Tu prze­rwa­ła na chwi­lę.


  – Bla­do – do­koń­czy­ła wresz­cie. – Wy­glą­da pani tro­chę... bla­do.


  Wyj­mu­ję pu­der­nicz­kę, wiel­ki pę­dzel i za­czy­nam po­kry­wać kom­pak­tem po­licz­ki oraz czo­ło. W pew­nym mo­men­cie spo­glą­dam w swo­je od­bi­cie w lu­strze i pry­cham śmie­chem. Moja twarz na­bra­ła idio­tycz­ne­go zło­ta­we­go, lśnią­ce­go od­cie­nia. Wy­glą­dam jak kre­tyn­ka.


  Kogo pró­bu­ję oszu­kać? Praw­nicz­ka z City, któ­ra nie była na wa­ka­cjach od dwóch lat, nie mie­wa opa­le­ni­zny ani na­wet zło­ta­we­go od­cie­nia skó­ry. Rów­nie do­brze mogę wpleść we wło­sy pa­cior­ki i uda­wać, że przed chwi­lą przy­le­cia­łam z Bar­ba­do­su.


  Przy­glą­dam się swo­je­mu od­bi­ciu przez kil­ka se­kund, a po­tem wyj­mu­ję z to­reb­ki chu­s­tecz­kę do de­ma­ki­ja­żu i ście­ram pu­der brą­zu­ją­cy, aż ro­bię się zno­wu bia­ła, z lek­kim od­cie­niem sza­re­go. Po­wrót do nor­mal­no­ści. Sprze­daw­czy­ni wspo­mi­na­ła coś rów­nież o cie­niach pod ocza­mi. Pro­blem w tym, że gdy­bym ich nie mia­ła, z pew­no­ścią wy­rzu­ci­li­by mnie z pra­cy.


  Mam na so­bie czar­ny ko­stium, jak zwy­kle. Moja mama ku­pi­ła mi pięć ta­kich kom­ple­tów na dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny i od tego cza­su ni­g­dy nie zmie­ni­łam swo­ich przy­zwy­cza­jeń. Je­dy­nym ko­lo­ro­wym ele­men­tem mo­jej gar­de­ro­by jest czer­wo­na to­reb­ka. To rów­nież pre­zent od mamy, sprzed dwóch lat. Tak na­praw­dę ory­gi­nal­na to­reb­ka była czar­na. Z ja­kie­goś jed­nak po­wo­du – może tego dnia świe­ci­ło słoń­ce, a może za­mknę­łam ja­kiś fan­ta­stycz­ny kon­trakt, nie pa­mię­tam, ale pod wpły­wem im­pul­su wy­mie­ni­łam ją na czer­wo­ną. Nie je­stem pew­na, czy mama kie­dy­kol­wiek mi to wy­ba­czy­ła.


  Zdej­mu­ję gum­kę z wło­sów, prze­cze­su­ję je szyb­ko i znów spi­nam w kok. Wło­sy ni­g­dy nie były dla mnie po­wo­dem do dumy. Są śred­niej dłu­go­ści, lek­ko krę­co­ne i my­sie­go ko­lo­ru. A przy­naj­mniej tak było ostat­nim ra­zem, kie­dy na nie spoj­rza­łam. Bo prze­waż­nie no­szę je upię­te w cia­sny kok.


  – Miły wie­czór w pla­nach? – pyta tak­sów­karz, zer­ka­jąc na mnie w lu­ster­ku.


  – Dzi­siaj są moje uro­dzi­ny.


  – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go! – uśmie­cha się do mnie pro­mien­nie. – W ta­kim ra­zie szy­ku­je się za­ba­wa, tak? Noc peł­na sza­leństw.


  – Hm... coś w tym ro­dza­ju.


  Moja ro­dzi­na i sza­lo­ne pry­wat­ki nie­zu­peł­nie do sie­bie pa­su­ją. Nie­mniej, do­brze jest spo­tkać się od cza­su do cza­su, po­ga­dać, nad­ro­bić za­le­gło­ści. Nie zda­rza się to nam zbyt czę­sto.


  Nie zna­czy to, że nie chce­my się wi­dy­wać. Po pro­stu wszy­scy je­ste­śmy ludź­mi za­ję­ty­mi, mamy swo­je ka­rie­ry. Moja mat­ka jest ad­wo­ka­tem, i to bar­dzo zna­nym. Dzie­sięć lat temu za­ło­ży­ła wła­sną kan­ce­la­rię i w ze­szłym roku wy­gra­ła na­gro­dę or­ga­ni­za­cji „Wo­men in Law". Mój brat Da­niel ma trzy­dzie­ści sześć lat i jest sze­fem dzia­łu in­we­sty­cji w Whit­ton­sie. Ostat­nio zo­stał oce­nio­ny jako je­den z naj­lep­szych przed­się­bior­ców w City.


  Jest jesz­cze Pe­ter, dru­gi brat, ale jak już wspo­mi­na­łam, ten prze­szedł za­ła­ma­nie ner­wo­we. Te­raz miesz­ka we Fran­cji, uczy an­giel­skie­go w lo­kal­nej szko­le i nie ma na­wet au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki. Oczy­wi­ście mu­szę jesz­cze wspo­mnieć o ta­cie, któ­ry jest w po­łu­dnio­wej Afry­ce ze swo­ją trze­cią żoną. Od trze­cie­go roku ży­cia pra­wie go nie wi­du­ję, ale nie przej­mu­ję się tym. Mama ma ener­gii ro­dzi­ciel­skiej za dwo­je.


  Tak­sów­ka przy­spie­sza na Strand. Spo­glą­dam na ze­ga­rek. Siód­ma czter­dzie­ści dwie. Za­czy­nam czuć pod­nie­ce­nie. Kie­dy to wi­dzia­łam się z mamą ostat­ni raz? Chy­ba... na Gwiazd­kę, sześć mie­się­cy temu.


  Za­trzy­mu­je­my się przed re­stau­ra­cją. Pła­cę tak­sów­ka­rzo­wi, wrę­cza­jąc mu suty na­pi­wek.


  – Do­sko­na­łej za­ba­wy, złot­ko! – mówi. – I jesz­cze raz wszyst­kie­go naj­lep­sze­go!


  – Dzię­ku­ję!


  Wbie­gam do re­stau­ra­cji, roz­glą­da­jąc się za mamą i Da­nie­lem, ale nie wi­dzę żad­ne­go z nich.


  – Do­bry wie­czór – mó­wię do ma­itre d'. – Je­stem umó­wio­na na spo­tka­nie z pa­nią Ten­ny­son.


  To moja mama. Na­le­ży do ko­biet, któ­re nie uzna­ją przy­bie­ra­nia na­zwi­ska męża. Nie po­chwa­la rów­nież pań, któ­re po wyj­ściu za mąż zo­sta­ją w domu, go­tu­ją, pio­rą, sprzą­ta­ją lub uczą się pi­sa­nia na ma­szy­nie. Uwa­ża, że wszyst­kie ko­bie­ty po­win­ny za­ra­biać wię­cej niż ich mę­żo­wie, po­nie­waż są z na­tu­ry by­strzej­sze.


  Ma­itre d' pro­wa­dzi mnie do pu­ste­go sto­li­ka w rogu. Opa­dam na za­mszo­we sie­dze­nie.


  – Hej – uśmie­cham się do kel­ne­ra, któ­ry po­ja­wia się przy mnie. – Po­pro­szę o buck's fizz, kor­ko­ciąg i mar­ti­ni. I niech pan przy­nie­sie drin­ki, do­pie­ro kie­dy po­ja­wią się po­zo­sta­li go­ście.


  Mama lu­bu­je się w kor­ko­cią­gach, a choć nie mam po­ję­cia, co lubi obec­nie Da­niel, na pew­no nie od­mó­wi wy­pi­cia mar­ti­ni.


  Kel­ner kiwa gło­wą i zni­ka. Roz­wi­jam ser­wet­kę i przy­glą­dam się in­nym oso­bom w re­stau­ra­cji. Ma­xim to na­praw­dę nie­złe miej­sce. Pod­ło­gi z drze­wa we­nge, sta­lo­we sto­li­ki i na­stro­jo­we oświe­tle­nie. To bar­dzo po­pu­lar­na re­stau­ra­cja wśród praw­ni­ków. Mama ma tu­taj otwar­ty ra­chu­nek. Kil­ka sto­li­ków da­lej sie­dzi dwóch wspól­ni­ków z Lin­kla­ters, a przy ba­rze do­strze­gam jed­ne­go z naj­bar­dziej re­no­mo­wa­nych lon­dyń­skich praw­ni­ków, spe­cja­li­zu­ją­cych się w spra­wach o oszczer­stwa.


  Ha­łas roz­mów, od­gło­sy wy­ska­ku­ją­cych z bu­te­lek kor­ków i stu­ka­nie wi­del­ców o ta­le­rze jest ni­czym ryk wzbu­rzo­ne­go mo­rza. Od cza­su do cza­su przez salę prze­bie­ga fala śmie­chu, spra­wia­ją­ca, że wszyst­kie gło­wy od­wra­ca­ją się na­gle w kie­run­ku jej źró­dła.


  Prze­bie­gam wzro­kiem kar­tę dań i na­gle czu­ję, że umie­ram z gło­du. Nie ja­dłam po­rząd­ne­go po­sił­ku od ty­go­dnia, a tu­taj wszyst­ko wy­glą­da tak ape­tycz­nie. Gla­zu­ro­wa­ne foie gras. Ja­gnię­ci­na z hu­mu­sem na ostro. Na ta­bli­cy z po­tra­wa­mi dnia wid­nie­je su­flet cze­ko­la­do­wo-mię­to­wy i dwa sor­be­ty do­mo­wej ro­bo­ty. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że mama bę­dzie mo­gła zo­stać do de­se­ru. Ma dziw­ny zwy­czaj po­ja­wia­nia się i wy­cho­dze­nia w po­ło­wie po­sił­ku. Sły­sza­łam z jej ust wy­star­cza­ją­co wie­le razy, że po­ło­wa obia­du każ­de­mu wy­star­czy. Pro­blem w tym, że ni­g­dy nie była spe­cjal­nie za­in­te­re­so­wa­na je­dze­niem, po­dob­nie jak oso­ba­mi choć tro­chę mniej in­te­li­gent­ny­mi niż ona. Co oczy­wi­ście wy­klu­cza z jej to­wa­rzy­stwa więk­szość lu­dzi. Da­niel na pew­no zo­sta­nie. Kie­dy mój brat otwo­rzy bu­tel­kę wina, czu­je się w obo­wiąz­ku do­pić ją do koń­ca.


  – Pan­na Swe­eting? – Spo­glą­dam w górę na pod­cho­dzą­ce­go do sto­li­ka ma­itre d' z te­le­fo­nem bez­prze­wo­do­wym w dło­ni. – Mam dla pani wia­do­mość. Pani mat­kę coś za­trzy­ma­ło w kan­ce­la­rii.


  – Ach – pró­bu­ję ukryć za­wód. Nie po­win­nam na­rze­kać. Sama ro­bi­łam jej to samo dzie­siąt­ki razy. – Za­tem... o któ­rej tu bę­dzie?


  Ma­itre d' spo­glą­da na mnie w mil­cze­niu. Wy­da­je mi się, że w jego oczach do­strze­gam błysk współ­czu­cia.


  – Mam ją na li­nii. Jej se­kre­tar­ka po­łą­czy pa­nią z mat­ką... halo? – mówi do słu­chaw­ki. – Prze­ka­zu­ję te­le­fon cór­ce pani Ten­ny­son.


  – Sa­man­tho? – sły­szę w uchu żwa­wy, pre­cy­zyj­ny głos. – Ko­cha­nie, oba­wiam się, że nie mogę dziś przyjść na obiad.


  – Nie mo­żesz przyjść w ogó­le? – Uśmiech zni­ka z mo­jej twa­rzy. – Na­wet... na­wet na drin­ka?


  Jej kan­ce­la­ria jest pięć mi­nut stąd, na Lin­coln's Inn Fields.


  – Mam zbyt wie­le ro­bo­ty. To bar­dzo duża spra­wa, ju­tro jest po­sie­dze­nie w są­dzie... nie, po­daj mi inną tecz­kę – rzu­ca do ko­goś. – Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją – po­dej­mu­je roz­mo­wę ze mną. – Baw się do­brze z Da­nie­lem. Och, i wszyst­kie­go naj­lep­sze­go. Prze­la­łam na two­je kon­to trzy­sta fun­tów.


  – Ach tak – od­po­wia­dam po chwi­li mil­cze­nia. – Dzię­ku­ję.


  – Masz już ja­kieś wia­do­mo­ści na te­mat awan­su?


  – Jesz­cze nie. – Sły­szę, jak stu­ka dłu­go­pi­sem o te­le­fon.


  – Ile go­dzin wy­pra­co­wa­łaś w tym mie­sią­cu?


  – Hmmm... praw­do­po­dob­nie oko­ło dwu­stu...


  – Czy to wy­star­czy? Sa­man­tho, nie chcesz chy­ba, żeby cię po­mi­nę­li przy awan­sie. Po­ja­wią się nowi praw­ni­cy i ktoś taki jak ty może bar­dzo szyb­ko stać się prze­żyt­kiem.


  – Dwie­ście go­dzin to cał­kiem spo­ro – pró­bu­ję wy­ja­śnić. – W po­rów­na­niu z in­ny­mi...


  – Mu­sisz być lep­sza niż inni! – Jej ostry jak nóż głos uci­na moją wy­po­wiedź, jak­by­śmy były na sali są­do­wej. – Nie mo­żesz so­bie po­zwo­lić na to, żeby two­je wy­ni­ki były choć odro­bi­nę gor­sze od do­sko­na­łych. To naj­waż­niej­szy mo­ment... nie tę tecz­kę – rzu­ca znów nie­cier­pli­wie. – Za­cze­kaj chwi­lę, Sa­man­tho...


  – Sa­man­tha?


  Spo­glą­dam zdez­o­rien­to­wa­na na uśmie­cha­ją­cą się sze­ro­ko dziew­czy­nę w błę­kit­nym ko­stiu­mie, któ­ra pod­cho­dzi do mo­je­go sto­li­ka. W ręku trzy­ma ko­szyk z pre­zen­ta­mi, przy­ozdo­bio­ny ko­kar­dą.


  – Je­stem Lor­ra­ine, asy­stent­ka Da­nie­la – mówi dźwięcz­nym, na­gle zna­jo­mym gło­sem. – Oba­wiam się, że nie bę­dzie mógł przyjść dziś wie­czo­rem, ale przy­nio­słam ci mały pre­zen­cik od nie­go. Poza tym chciał się przy­wi­tać – wy­cią­ga w moją stro­nę ko­mór­kę. Kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­na, bio­rę ją i przy­kła­dam do dru­gie­go ucha.


  – Cześć, Sa­man­tho – mówi Da­niel. – Po­słu­chaj, słoń­ce, za­my­ka­my duży kon­trakt. Nie mogę przyjść.


  Czu­ję ude­rze­nie na­głe­go nie­po­ko­ju. Żad­ne z nich nie za­mie­rza się po­ja­wić?


  – Na­praw­dę mi przy­kro, ko­cha­nie. To jed­na z tych rze­czy, ro­zu­miesz. Nie­mniej baw się do­brze z mamą.


  Prze­ły­kam kil­ka razy. Nie mogę się przy­znać, że ona też wy­sta­wi­ła mnie do wia­tru. Nie mogę mu po­wie­dzieć, że sie­dzę tu­taj cał­kiem sama.


  – OK! – ja­koś zdo­by­wam się na ra­do­sny ton. – Masz to jak w ban­ku!


  – Prze­la­łem tro­chę pie­nię­dzy na two­je kon­to. Kup so­bie coś faj­ne­go. Wy­sła­łem też Lor­ra­ine z cze­ko­lad­ka­mi. Sam je wy­bie­ra­łem – do­da­je dum­nie.


  Za­glą­dam do ko­szy­ka. To nie cze­ko­lad­ki, tyl­ko my­dło.


  – To na­praw­dę miło z two­jej stro­ny, Da­nie­lu – uda­je mi się wy­krztu­sić. – Bar­dzo ci dzię­ku­ję.


  „Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje nam..." śpie­wa na­gle chór gło­sów za mo­imi ple­ca­mi. Od­wra­cam się i wi­dzę kel­ne­ra z kok­taj­lem, z któ­re­go wy­sta­je sztucz­ny ogień. Na sta­lo­wej tacy wy­pi­sa­ne jest kar­me­lem „Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, Sa­man­tho". Obok leży mi­nia­tu­ro­we menu-po­da­ru­nek, pod­pi­sa­ne przez sze­fa kuch­ni. Za moim kel­ne­rem po­dą­ża­ją ko­lej­ni trzej, śpie­wa­jąc zgod­nym chó­rem. Po chwi­li Lor­ra­ine rów­nież się do nich do­łą­cza. „Sto lat, sto lat..."


  Kel­ner sta­wia tacę na sto­le przede mną, ale obie ręce mam za­ję­te te­le­fo­na­mi.


  – Po­trzy­mam to. – Lor­ra­ine od­bie­ra mi słu­chaw­kę, przez któ­rą roz­ma­wia­łam z Da­nie­lem. Przy­kła­da­ją do ucha i uśmie­cha się do mnie pro­mien­nie: – On śpie­wa! – mówi, wska­zu­jąc na te­le­fon.


  – Sa­man­tho? – od­zy­wa się w moim uchu mama. – Je­steś tam jesz­cze?


  – Ja tyl­ko... śpie­wa­ją mi Sto lat...


  Od­kła­dam te­le­fon. Nie za­sta­na­wia­jąc się zbyt dłu­go, Lor­ra­ine rów­nież od­kła­da ko­mór­kę na blat. Oto moje ro­dzin­ne przy­ję­cie uro­dzi­no­we. Dwa te­le­fo­ny ko­mór­ko­we.


  Wi­dzę do­oko­ła sie­bie lu­dzi, któ­rzy przy­łą­cza­ją się do chó­ru. Ich uśmie­chy bled­ną nie­co, gdy wi­dzą, że sie­dzę tu cał­kiem sama. Na twa­rzach ob­słu­gi do­strze­gam cień współ­czu­cia. Sta­ram się trzy­mać fa­son, ale po­licz­ki pło­ną mi ze wsty­du. Na­gle po­ja­wia się kel­ner, u któ­re­go za­ma­wia­łam na­po­je na sa­mym po­cząt­ku. Na tacy nie­sie trzy drin­ki. Spo­glą­da zdez­o­rien­to­wa­ny na pu­sty stół.


  – Dla kogo ma być mar­ti­ni?


  – Teo­re­tycz­nie dla mo­je­go bra­ta...


  – Czy­li No­kia – pod­po­wia­da usłuż­nie Lor­ra­ine, wska­zu­jąc na ko­mór­kę.


  Po chwi­li mil­cze­nia, z bez­na­mięt­nym, pro­fe­sjo­nal­nym wy­ra­zem twa­rzy kel­ner sta­wia kie­li­szek na pod­kład­ce obok te­le­fo­nu. Chce mi się śmiać, ale jed­no­cze­śnie czu­ję szczy­pa­nie w oczach i nie wiem, jak by się to skoń­czy­ło, gdy­bym so­bie po­fol­go­wa­ła. Kel­ner umiesz­cza dru­gi drink na sto­li­ku, skła­nia gło­wę i od­cho­dzi. Za­pa­da nie­wy­god­na ci­sza.


  – No do­brze... – Lor­ra­ine chwy­ta te­le­fon Da­nie­la i wrzu­ca do to­reb­ki. – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go i baw się do­brze! Stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, wy­cho­dzi z re­stau­ra­cji. Pod­no­szę do ucha dru­gi te­le­fon, żeby po­że­gnać się z mamą, ale ona już odło­ży­ła słu­chaw­kę. Śpie­wa­ją­cy kel­ne­rzy od­pły­nę­li gdzieś i zo­sta­łam sam na sam z ko­szy­kiem peł­nym my­dła.


  – Ze­chce pani za­mó­wić coś do je­dze­nia? – Przy moim krze­śle po­ja­wia się ma­itre d'. – Po­le­cam ri­sot­to i może ja­kąś smacz­ną sa­łat­kę – mówi uprzej­mie. – Do tego kie­li­szek wina?


  – Wła­ści­wie – zmu­szam się do uśmie­chu – po­pro­szę tyl­ko o ra­chu­nek. Dzię­ku­ję.


  Nie­waż­ne.


  Praw­da jest taka, że ni­g­dy nie uda­ło­by się nam spo­tkać ra­zem przy obie­dzie. To tyl­ko fan­ta­zja. Nie po­win­ni­śmy na­wet pró­bo­wać. Wszy­scy je­ste­śmy za­ję­ci, mamy swo­je ka­rie­ry. Tak już po pro­stu jest z moją ro­dzi­ną.


  Sto­ję przed re­stau­ra­cją, do któ­rej na­gle pod­jeż­dża tak­sów­ka. Szyb­ko wy­cią­gam rękę, aby ją za­trzy­mać.


  Tyl­ne drzwi otwie­ra­ją się i na ze­wnątrz po­ja­wia się roz­klap­cia­na, ozdo­bio­na pa­cior­ka­mi ja­pon­ka, a za nią po­strzę­pio­ne dżin­sy, ha­fto­wa­ny ka­ftan, zna­jo­ma blond czu­pry­na i...


  – Pro­szę tu za­cze­kać – in­stru­uje tak­sów­ka­rza przy­by­ła. – Będę z po­wro­tem za pięć mi­nut.


  – Freya? – py­tam z nie­do­wie­rza­niem.


  Dziew­czy­na od­wra­ca się i jej oczy roz­sze­rza­ją się ze zdu­mie­nia.


  – Sa­man­tho! Co ty ro­bisz przed wej­ściem?


  – To ja py­tam, co ty tu­taj ro­bisz? – od­pa­ro­wu­ję. – My­śla­łam, że wy­jeż­dżasz do In­dii.


  – Je­stem w dro­dze! Spo­ty­kam się z Lor­dem na lot­ni­sku za... – spo­glą­da na ze­ga­rek – ja­kieś dzie­sięć mi­nut.


  Robi minę wi­no­waj­czy­ni, a ja nie mogę się po­wstrzy­mać od śmie­chu. Zna­my się z Freyą od siód­me­go roku ży­cia, kie­dy to obie za­czę­ły­śmy na­ukę w szko­le z pen­sjo­na­tem. Pierw­szej nocy po­wie­dzia­ła mi, że jej ro­dzi­ce to cyr­kow­cy, że umie jeź­dzić na sło­niu i cho­dzić po li­nie. Wie­rzy­łam jej przez cały se­mestr. Wy­słu­chi­wa­łam hi­sto­rii o jej eg­zo­tycz­nym ży­ciu cyr­ko­wym, do­pó­ki nie przy­je­cha­li po nią ro­dzi­ce, któ­rzy oka­za­li się parą księ­go­wych ze Sta­ines. Na­wet wte­dy Freya się nie spe­szy­ła. Po­wie­dzia­ła tyl­ko, że jej ro­dzi­ce byli kie­dyś cyr­kow­ca­mi.


  Freya ma ja­sno­nie­bie­skie oczy i cerę usia­ną pie­ga­mi. Jest wiecz­nie opa­lo­na przez cią­głe po­dró­że. Wi­dzę, że łusz­czy jej się skó­ra na no­sie, a poza tym na­ba­wi­ła się no­we­go kol­czy­ka w sa­mym czub­ku ucha. Ma naj­biel­sze i naj­bar­dziej krzy­we zęby, ja­kie wi­dzia­łam w ży­ciu, a kie­dy się śmie­je, uno­si się jej ką­cik gór­nej war­gi.


  – Je­stem tu­taj, żeby wkrę­cić się na two­je przy­ję­cie uro­dzi­no­we. – Freya spo­glą­da po­dejrz­li­wie na re­stau­ra­cję. – My­śla­łam, że się spóź­nię. Co się sta­ło?


  – Ja... – wa­ham się. – Pro­blem w tym, że... mama i Da­niel...


  – Wy­szli wcze­śniej? – Spo­glą­da na mnie i jej wy­raz twa­rzy zmie­nia się w ma­skę obu­rze­nia. – Nie po­ja­wi­li się w ogó­le? Jezu Chry­ste, co za gnoj­ki! Nie mo­gli­by cho­ciaż raz po­trak­to­wać cię jak coś waż­niej­sze­go niż te ich pie­przo­ne... – prze­ry­wa, od­dy­cha­jąc cięż­ko. – Prze­pra­szam. Wiem, to two­ja ro­dzi­na.


  Freya i moja mama nie­zu­peł­nie się do­ga­du­ją.


  – Nie szko­dzi – mó­wię z ża­ło­snym wzru­sze­niem ra­mion. – Na­praw­dę. I tak mam jesz­cze kupę ro­bo­ty.


  – Ro­bo­ty? – wpa­tru­je się we mnie. – Te­raz? Mó­wisz po­waż­nie?! Czy to się ni­g­dy nie skoń­czy?


  – Je­ste­śmy bar­dzo za­ję­ci w fir­mie – bro­nię się. – To okres przej­ścio­wy.


  – To za­wsze jest okres przej­ścio­wy! Non stop ma­cie ja­kiś kry­zys. Każ­de­go roku mu­sisz odło­żyć pla­ny do­brej za­ba­wy...


  – To nie­praw­da.


  – Co rok mó­wisz mi, że na­stęp­nym ra­zem bę­dzie le­piej, ale ni­g­dy się tak nie dzie­je! – Spo­glą­da na mnie szcze­rze zmar­twio­na. – Sa­man­tho, co się dzie­je z two­im ży­ciem?


  Wpa­tru­ję się w nią przez chwi­lę. Obok nas, z ry­kiem sil­ni­ków prze­jeż­dża­ją sa­mo­cho­dy. Nie je­stem pew­na, co mam od­po­wie­dzieć. Szcze­rze mó­wiąc, nie pa­mię­tam już, jak wy­glą­da­ło kie­dyś moje ży­cie.


  – Chcę być wspól­ni­kiem w Car­ter Spink – od­po­wia­dam wresz­cie. – To moje ma­rze­nie, któ­re wy­ma­ga po­świę­ceń z mo­jej stro­ny.


  – A kie­dy już do­sta­niesz awans? – nie ustę­pu­je Freya. – Czy wte­dy bę­dzie le­piej?


  Wzru­szam ra­mio­na­mi, uni­ka­jąc od­po­wie­dzi. Nie za­sta­na­wia­łam się jesz­cze, co bę­dzie da­lej. Awans na wspól­ni­ka jest ni­czym sen, gwiazd­ka na nie­bie.


  – Na Boga, masz dwa­dzie­ścia dzie­więć lat! – Freya za­czy­na wy­ma­chi­wać ko­ści­stą, opier­ście­nio­ną dło­nią. – Po­win­naś zro­bić coś spon­ta­nicz­ne­go w swo­im ży­ciu, przy­naj­mniej od cza­su do cza­su. Po­win­naś zwie­dzać świat! – Chwy­ta mnie za ra­mię. – Słu­chaj, jedź ze mną do In­dii! Te­raz!


  – Co ta­kie­go? – wy­bu­cham śmie­chem. – Nie mogę tego zro­bić!


  – Weź so­bie mie­siąc urlo­pu. Dla­cze­go nie? Prze­cież cię nie zwol­nią. – Chwy­ta mnie za ra­mię. – Po­jedź ze mną na lot­ni­sko. Ku­pi­my ci bi­let i...


  – Freya, je­steś sza­lo­na. Na­praw­dę. – Ści­skam jej ra­mię. – Ko­cham cię, ale je­steś wa­riat­ką.


  Po­wo­li jej uścisk się roz­luź­nia.


  – Ja też cię ko­cham – mówi. – Je­steś sza­lo­na, ale ko­cham cię.


  Jej ko­mór­ka dzwo­ni, ale Freya ją igno­ru­je. Prze­trzą­sa ha­fto­wa­ną tor­bę, aż wresz­cie wy­cią­ga ma­lut­ką, mi­ster­nie wy­ko­na­ną srebr­ną bu­te­lecz­kę per­fum, nie­dba­le za­pa­ko­wa­ną w ka­wa­łek pur­pu­ro­we­go je­dwa­biu.


  – Pro­szę – wrę­cza mi.


  – Rety – ob­ra­cam pre­zent w dło­ni. – To jest pięk­ne.


  – Wie­dzia­łam, że ci się spodo­ba. – Wy­cią­ga ko­mór­kę z kie­sze­ni. – Hej! – rzu­ca nie­cier­pli­wie do słu­chaw­ki. – Po­słu­chaj, Lord, za­raz tam będę, do­bra?


  Jej mę­żem jest Lord An­drew Ed­ger­ly. Freya za­czę­ła prze­zy­wać go „lord" dla ka­wa­łu i ja­koś już tak zo­sta­ło. Po­zna­li się pięć lat temu w ki­bu­cu i po­bra­li w Las Ve­gas. Tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, Freya jest te­raz lady Ed­ger­ly, ale ni­ko­mu nie chce się to po­mie­ścić w gło­wie, a zwłasz­cza ro­dzi­nie Ed­ger­ly.


  – Dzię­ki za to, że wpa­dłaś. I za pre­zent – ści­skam ją. – Baw­cie się do­brze w In­diach.


  – Bę­dzie­my. – Wsia­da do tak­sów­ki. – Je­że­li ze­chcesz przy­je­chać, daj mi znać. Wy­myśl ja­kąś na­głą spra­wę ro­dzin­ną... co­kol­wiek. Po­daj im mój nu­mer te­le­fo­nu. Będę cię kry­ła, co­kol­wiek wy­my­ślisz.


  – Jedź – mó­wię ze śmie­chem i po­py­cham ją lek­ko. – Jedź do In­dii.


  Drzwi sa­mo­cho­du się za­trza­sku­ją. Freya wy­glą­da przez okno.


  – Sam... po­wo­dze­nia ju­tro. – Chwy­ta mnie za rękę i spo­glą­da w oczy, na­gle po­waż­na. – Je­że­li rze­czy­wi­ście tego wła­śnie chcesz, mam na­dzie­ję, że to do­sta­niesz.


  – Chcę tego bar­dziej niż cze­go­kol­wiek na świe­cie. – Spo­glą­dam na moją sta­rą przy­ja­ciół­kę i cała wy­kal­ku­lo­wa­na non­sza­lan­cja zni­ka. – Freya... nie po­tra­fię ci na­wet opi­sać, jak bar­dzo tego pra­gnę.


  – Bę­dziesz to mia­ła, je­stem pew­na. – Ca­łu­je moją rękę, a po­tem ma­cha na po­że­gna­nie. – Tyl­ko nie wra­caj dzi­siaj do biu­ra. Obie­caj mi! – krzy­czy na cały głos, kie­dy sa­mo­chód włą­cza się do ru­chu.


  – Do­brze! Obie­cu­ję! – od­po­wia­dam. Cze­kam, aż znik­nie, a po­tem przy­wo­łu­ję tak­sów­kę.


  – Do fir­my Car­ter Spink pro­szę – rzu­cam do kie­row­cy. Obie­cy­wa­łam ze skrzy­żo­wa­ny­mi pal­ca­mi. Oczy­wi­ście, że za­mie­rzam wró­cić do biu­ra.


  Przy­jeż­dżam do domu o je­de­na­stej, wy­czer­pa­na fi­zycz­nie i umy­sło­wo. Przedar­łam się za­le­d­wie przez po­ło­wę do­ku­men­ta­cji Ket­ter­ma­na. Cho­ler­ny gnój, my­ślę, otwie­ra­jąc drzwi wej­ścio­we przed­wo­jen­nej ka­mie­ni­cy, w któ­rej miesz­kam. Cho­ler­ny Ket­ter­man. Cho­ler­ny... cho­ler­ny...


  – Do­bry wie­czór, Sa­man­tho.


  Pod­ska­ku­ję pra­wie ki­lo­metr w górę. Ket­ter­man. Stoi przed win­dą, z wy­ła­do­wa­ną tecz­ką. Za­sty­gam prze­ra­żo­na. Co on tu robi? Czy zwa­rio­wa­łam i za­czy­nam mieć ha­lu­cy­na­cje z naj­waż­niej­szy­mi udzia­łow­ca­mi fir­my w roli głów­nej?


  – Ktoś mi po­wie­dział, że tu miesz­kasz – spo­glą­da na mnie zza oku­la­rów. – Ku­pi­łem miesz­ka­nie nu­mer 32, jako pied-a-ter­re. Bę­dzie­my są­sia­da­mi w cią­gu ty­go­dnia.


  Nie. Pro­szę, niech to się nie dzie­je. On tu miesz­ka?


  – Hmm... wi­tam w na­szej ka­mie­ni­cy! – mó­wię, ze wszyst­kich sił pró­bu­jąc nadać gło­so­wi od­cień szcze­ro­ści. Drzwi od win­dy otwie­ra­ją się i obo­je wcho­dzi­my do środ­ka.


  Nu­mer 32. Za­le­d­wie dwa pię­tra nade mną.


  Czu­ję się tak, jak­by wpro­wa­dził się tu­taj dy­rek­tor szko­ły. Ja­kim cu­dem mam się te­raz czuć od­prę­żo­na? Dla­cze­go mu­siał wy­brać wła­śnie ten bu­dy­nek?


  Wjeż­dża­my na górę w mil­cze­niu, ja zaś czu­ję się co­raz bar­dziej nie­swo­jo. Czy po­win­nam za­cząć nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą kon­wer­sa­cję? Lek­ką, są­siedz­ką po­ga­węd­kę?


  – Ro­bię po­stę­py z do­ku­men­ta­mi, któ­re mi da­łeś – mó­wię wresz­cie.


  – To do­brze – kiwa gło­wą.


  Tyle w te­ma­cie przy­ja­ciel­skiej po­ga­węd­ki. Po­win­nam od razu za­cząć z gru­bej rury.


  Czy zo­sta­nę ju­tro wspól­ni­kiem?


  – Cóż... do­bra­noc – rzu­cam nie­pew­nie, wy­cho­dząc z win­dy.


  – Do­bra­noc, Sa­man­tho.


  Kie­dy za­my­ka­ją się za mną drzwi, z mo­ich ust wy­do­by­wa się bez­gło­śny krzyk. Nie mogę miesz­kać w tym sa­mym bu­dyn­ku, co Ket­ter­man! Będę się mu­sia­ła prze­pro­wa­dzić. Za­mie­rzam wła­śnie umie­ścić klucz w zam­ku, kie­dy uchy­la­ją się drzwi są­sied­nie­go miesz­ka­nia.


  – Sa­man­tho?


  To już ko­niec! Zu­peł­nie jak­bym nie mia­ła wy­star­cza­ją­co wie­lu wra­żeń tego wie­czo­ra. Pani Far­ley, moja są­siad­ka, ma siwe wło­sy, trzy ma­lut­kie pie­ski i nie­za­spo­ko­jo­ną po­trze­bę do­wia­dy­wa­nia się szcze­gó­łów o moim ży­ciu. Jest jed­nak bar­dzo miła i od­bie­ra moją pocz­tę oraz do­sta­wy, więc po pro­stu po­zwa­lam jej wściu­biać nos w moje spra­wy.


  – Zno­wu przy­szło coś do cie­bie, zło­ciut­ka – mówi. – Z pral­ni che­micz­nej. Za­raz przy­nio­sę.


  – Dzię­ku­ję – od­po­wia­dam z ulgą, otwie­ra­jąc drzwi. Na wy­cie­racz­ce leży kup­ka re­kla­mó­wek. Od­gar­niam je na bok, na więk­szą ster­tę, któ­ra wy­ra­sta pod ścia­ną ko­ry­ta­rza. W wol­nej chwi­li za­mie­rzam wy­nieść wszyst­ko do re­cy­klin­gu. Wpi­sa­łam to na­wet na li­stę rze­czy do zro­bie­nia.


  – Zno­wu wró­ci­łaś póź­no do domu. – Pani Far­ley po­ja­wia się u mo­je­go boku, dzier­żąc w ręku bluz­ki opa­ko­wa­ne w pla­sti­ko­we tor­by. – Wy, dziew­czę­ta, wszyst­kie je­ste­ście ta­kie za­ję­te! – cmo­ka. – Od ty­go­dnia nie wró­ci­łaś do domu przed je­de­na­stą!


  To wła­śnie mia­łam na my­śli, mó­wiąc „nie­na­sy­co­na po­trze­ba do­wia­dy­wa­nia się szcze­gó­łów o moim ży­ciu". Praw­do­po­dob­nie za­pi­su­je wszyst­ko w no­tat­ni­ku.


  – Bar­dzo dzię­ku­ję – pró­bu­ję ode­brać jej z rąk rze­czy z pral­ni, ale ku mo­je­mu prze­ra­że­niu, pani Far­ley prze­ci­ska się obok mnie i wcho­dzi, krzy­cząc:


  – Nie, po­mo­gę ci je wnieść do środ­ka!


  – Hmm... prze­pra­szam za... eee... za ten ba­ła­gan – mó­wię, gdy prze­cho­dzi koło kup­ki zdjęć uło­żo­nej pod ścia­ną. – Za­mie­rzam je w koń­cu po­wie­sić... i po­zbyć się tych pu­de­łek...


  Po­spiesz­nie kie­ru­ję ją w stro­nę kuch­ni, z dala od ster­ty kart re­stau­ra­cyj­nych z da­nia­mi na wy­nos, le­żą­cych na sto­li­ku w przed­po­ko­ju. Na­tych­miast ża­łu­ję swo­jej de­cy­zji. Na sto­le w kuch­ni za­sta­ję peł­no sta­rych pu­szek i pa­czek, wraz z not­ką od mo­jej no­wej sprzą­tacz­ki:


  DRO­GA SA­MAN­THO


  TWO­JE JE­DZE­NIE JEST PRZEDA­TO­WA­NE. MAM JE WY­RZU­CIĆ?


  CZY MASZ W DOMU JA­KIE­KOL­WIEK ŚROD­KI CZYSZ­CZĄ­CE, NP. BIE­LIN­KĘ? NIE MOGĘ ICH ZNA­LEŹĆ.


  CZY KO­LEK­CJO­NU­JESZ KAR­TO­NY PO CHIŃSZ­CZYŹ­NIE NA WY­NOS? NA WSZEL­KI WY­PA­DEK ICH NIE WY­RZU­CA­ŁAM.


  TWO­JA NOWA SPRZĄ­TACZ­KA JO­AN­NE


  Wi­dzę, że pani Far­ley czy­ta list i nie­mal sły­szę ob­ra­ca­ją­ce się w jej gło­wie try­bi­ki. W ze­szłym mie­sią­cu urzą­dzi­ła mi mały wy­kład na te­mat tego, że nie mam na­czyń do go­to­wa­nia na wol­nym ogniu. Mo­gła­bym wte­dy po pro­stu na­sta­wić rano kur­cza­ka z wa­rzy­wa­mi. Prze­cież po­kro­je­nie mar­chew­ki zaj­mu­je pięć mi­nut, praw­da?


  Nie mam po­ję­cia.


  – Eee... dzię­ku­ję pani. – Po­spiesz­nie od­bie­ram pra­nie od pani Far­ley, rzu­cam je na pły­tę ku­chen­ki, a po­tem od­pro­wa­dzam sta­rusz­kę do drzwi wyj­ścio­wych, cały czas czu­jąc na so­bie jej świ­dru­ją­ce, wszę­do­byl­skie spoj­rze­nie. – To na­praw­dę miło z pani stro­ny.


  – Ża­den kło­pot – prze­szy­wa mnie wzro­kiem. – Nie chcę się wtrą­cać, zło­ciut­ka, ale ba­weł­nia­ne bluz­ki mo­gła­byś prać w domu. W ten spo­sób za­osz­czę­dzisz spo­ro pie­nię­dzy. Spo­glą­dam na nią w osłu­pie­niu. Gdy­bym się na to zde­cy­do­wa­ła, mu­sia­ła­bym je rów­nież wy­su­szyć. A po­tem wy­pra­so­wać.


  – Poza tym za­uwa­ży­łam, że jed­nej z nich bra­ku­je gu­zi­ka – do­da­je. – Tej w ró­żo­wo-bia­łe pa­ski.


  – O, na­praw­dę – mó­wię. – Tak... nic nie szko­dzi. Ode­ślę ją z re­kla­ma­cją. Nie po­li­czą mi za to.


  – Prze­cież mo­żesz przy­szyć ten gu­zik sama, zło­ciut­ka! – Pani Far­ley wy­glą­da na po­ru­szo­ną. – Zaj­mie ci to nie wię­cej niż dwie mi­nu­ty. Chy­ba masz za­pa­so­we gu­zi­ki w przy­bor­ni­ku do szy­cia?


  W czym?


  – Nie mam przy­bor­ni­ka – wy­ja­śniam uprzej­mie. – Za­zwy­czaj nie zaj­mu­ję się kra­wiec­twem.


  – Ale zwy­kły gu­zik prze­cież umiesz przy­szyć! – wy­krzy­ku­je.


  – Nie – od­po­wia­dam, nie­co ura­żo­na jej wy­ra­zem twa­rzy. – Nic nie szko­dzi. Ode­ślę tę bluz­kę do pral­ni.


  Pani Far­ley wy­glą­da na kom­plet­nie zde­gu­sto­wa­ną.


  – Na­praw­dę nie po­tra­fisz przy­szyć gu­zi­ka? Mat­ka cię tego nie na­uczy­ła?


  Na myśl o mo­jej ro­dzi­ciel­ce przy­szy­wa­ją­cej gu­zik par­skam śmie­chem.


  – No... nie. Nie na­uczy­ła mnie.


  – W mo­ich cza­sach do­brze wy­cho­wa­ne dziew­czę­ta uczy­ło się przy­szy­wać gu­zi­ki, ce­ro­wać skar­pet­ki i wy­bie­lać koł­nie­rzy­ki – mówi pani Far­ley, krę­cąc gło­wą.


  Nie mam po­ję­cia, o czym opo­wia­da. Wy­bie­la­nie koł­nie­rzy­ków? To ja­kaś bzdu­ra.


  – W mo­ich cza­sach było ina­czej – od­po­wia­dam uprzej­mie. – Uczo­no nas przy­go­to­wa­nia się do eg­za­mi­nów, że­by­śmy mo­gły zro­bić ka­rie­rę. Uczo­no nas mieć swo­je zda­nie, uży­wać mó­zgów – nie mogę się po­wstrzy­mać, by nie do­dać tego ostat­nie­go.


  Pani Far­ley mie­rzy mnie wzro­kiem od stóp do głów.


  – Taka szko­da – mówi wresz­cie i kle­pie mnie przy­jaź­nie po ra­mie­niu.


  Usi­łu­ję za­cho­wać spo­kój, ale na­pię­cie ca­łe­go dnia prze­ra­dza się po­wo­li w gniew. Mam dziś nie­ist­nie­ją­ce uro­dzi­ny, je­stem ste­ra­na i po­twor­nie głod­na... a ta sta­ru­cha mówi mi, że po­win­nam umieć przy­szy­wać gu­zi­ki?


  – Nie szko­da – od­po­wia­dam su­cho.


  – W po­rząd­ku, zło­ciut­ka – mówi pani Far­ley uspo­ka­ja­ją­cym to­nem i ru­sza ko­ry­ta­rzem do swo­je­go miesz­ka­nia. Nie wie­dzieć cze­mu, pro­wo­ku­je mnie to jesz­cze bar­dziej.


  – Niby dla­cze­go szko­da? – py­tam gło­śno dość oschłym to­nem, sta­jąc w drzwiach. – Dla­cze­go? Do­brze, może i nie po­tra­fię przy­szyć gu­zi­ka, ale umiem zmo­dy­fi­ko­wać kor­po­ra­cyj­ną umo­wę fi­nan­so­wą i za­osz­czę­dzić klien­to­wi trzy­dzie­ści mi­lio­nów fun­tów. To wła­śnie po­tra­fię ro­bić.


  Pani Far­ley przy­glą­da mi się z pro­gu swo­je­go miesz­ka­nia. Wy­glą­da na jesz­cze peł­niej­szą współ­czu­cia niż przed chwi­lą.


  – Taka szko­da – po­wta­rza, jak­by nie usły­sza­ła tego, co mó­wię. – Do­bra­noc, zło­ciut­ka.


  Za­my­ka drzwi, a ja wy­da­ję z sie­bie od­głos roz­pa­czy.


  – Sły­sza­ła pani kie­dyś o fe­mi­ni­zmie? – krzy­czę. Nie od­po­wia­da.


  Ze zło­ścią wy­co­fu­ję się do swo­je­go miesz­ka­nia, za­my­kam drzwi i chwy­tam te­le­fon. Wci­skam kla­wisz za­pro­gra­mo­wa­ny na po­łą­cze­nie z piz­ze­rią i za­ma­wiam to, co zwy­kle: pie­czo­ną na ogniu z drew­na piz­zę ca­pric­cio­sa i pacz­kę chip­sów Ket­tle. Na­le­wam so­bie kie­li­szek wina z kar­to­nu, któ­ry stoi w lo­dów­ce, a po­tem wra­cam do po­ko­ju i włą­czam te­le­wi­zję.


  Przy­bor­nik! Też coś! Co jesz­cze po­win­nam jej zda­niem mieć w domu? Dru­ty? Kro­sno?


  Opa­dam na sofę, trzy­ma­jąc w ręku pi­lo­ta. Prze­rzu­cam ka­na­ły te­le­wi­zyj­ne, przy­glą­da­jąc się nie­uważ­nie mi­ga­ją­cym ob­ra­zom. Wia­do­mo­ści... fran­cu­ski film... ja­kiś film przy­rod­ni­czy...


  Za­raz. Prze­ry­wam wę­drów­kę po pro­gra­mach, od­kła­dam pi­lo­ta i mosz­czę się wy­god­niej-na po­dusz­kach.


  Wal­to­no­wie.


  Do­sko­na­le od­prę­ża­ją­cy pro­gram. Tego wła­śnie po­trze­bo­wa­łam.


  Wła­śnie roz­gry­wa się fi­nal­na sce­na. Cała ro­dzi­na ze­bra­ła się przy sto­le, bab­cia od­ma­wia mo­dli­twę dzięk­czyn­ną. Upi­jam nie­co wina i czu­ję, że za­czy­nam się roz­luź­niać. W głę­bi du­szy za­wsze ko­cha­łam Wal­to­nów, już jako dziec­ko. Prze­sia­dy­wa­łam w ciem­no­ści, gdy ni­ko­go nie było w domu, i uda­wa­łam, że tak­że miesz­kam na Gó­rze Wal­to­nów. A te­raz ostat­nia sce­na, na któ­rą za­wsze naj­bar­dziej cze­ka­łam: noc­ny wi­dok domu Wal­to­nów, świa­tła w oknach, mu­zy­ka świersz­czy i głos Joh­na Boya w tle. Cały dom pe­łen lu­dzi. Obej­mu­ję ko­la­na i pa­trzę tę­sk­nie w ekran, gdzie do­ga­sa już zna­jo­ma mu­zy­ka.


  – Do­bra­noc, Eli­za­beth!


  – Do­bra­noc, bab­ciu – od­po­wia­dam na głos. Prze­cież nikt mnie nie usły­szy.


  – Do­bra­noc, Mary El­len!


  – Do­bra­noc, John Boy – mó­wię jed­no­cze­śnie z Mary El­len.


  – Do­bra­noc.


  – Do­bra­noc.


  – Do­bra­noc.
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  Bu­dzę się z wa­lą­cym w pier­si ser­cem, nie­mal od razu zry­wam się na nogi, szu­ka­jąc dłu­go­pi­su i py­ta­jąc gło­śno: – Słu­cham? Co pro­szę?


  Za­wsze się tak bu­dzę. To chy­ba ro­dzin­ne. Wszy­scy śpi­my dość ner­wo­wo. Pod­czas ostat­nich świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, któ­re spę­dzi­li­śmy w domu, koło trze­ciej nad ra­nem wtur­la­łam się do kuch­ni po szklan­kę wody i za­sta­łam mamę w szla­fro­ku, czy­ta­ją­cą ra­port z sądu i Da­nie­la ły­ka­ją­ce­go xa­nax, oglą­da­ją­ce­go przy tym w te­le­wi­zji no­to­wa­nia in­dek­su Hang Seng.


  Chwiej­nym kro­kiem do­cie­ram do ła­zien­ki i wpa­tru­ję się w swo­je bla­de od­bi­cie w lu­strze. Dziś jest ten dzień. Cała moja pra­ca, stu­dia, za­rwa­ne noce... wszyst­ko to pro­wa­dzi­ło do tej jed­nej chwi­li.


  Wspól­nik. Albo nie.


  O Boże. Prze­stań. Nie myśl o tym.


  Idę do kuch­ni i otwie­ram lo­dów­kę. Cho­le­ra! Skoń­czy­ło się mle­ko. Kawa też. Mu­szę zna­leźć ja­kąś fir­mę do­star­cza­ją­cą je­dze­nie. I mle­cza­rza. Się­gam po dłu­go­pis i do li­sty „RZE­CZY DO ZRO­BIE­NIA" do­pi­su­ję: „47. fir­ma do­star­cza­ją­ca za­ku­py/mle­czarz".


  Li­sta „RZE­CZY DO ZRO­BIE­NIA" wisi na ścia­nie jako po­ży­tecz­ne przy­po­mnie­nie tego, co za­mie­rzam kie­dyś zro­bić. Po­żół­kła już nie­co, a atra­ment na jej szczy­cie wy­blakł tak bar­dzo, że nie­mal nie da się od­czy­tać pi­sma. Nie­mniej to do­sko­na­ły spo­sób na or­ga­ni­za­cję ży­cia.


  Przy­cho­dzi mi do gło­wy, że po­win­nam wy­kre­ślić nie­któ­re z wcze­śniej­szych wpi­sów. W koń­cu po­cząt­ki li­sty się­ga­ją trzech lat wstecz, gdy wpro­wa­dzi­łam się do tego miesz­ka­nia. Na pew­no uda­ło mi się wy­ko­nać nie­któ­re z mo­ich za­mie­rzeń. Chwy­tam dłu­go­pis i mru­żąc oczy, od­czy­tu­ję pierw­sze wy­bla­kłe wpi­sy:


  1. Zna­leźć mle­cza­rza.


  2. Zor­ga­ni­zo­wać fir­mę do­star­cza­ją­cą ar­ty­ku­ły spo­żyw­cze.


  3. Do­wie­dzieć się, jak włą­czyć pie­kar­nik?


  Ach tak.


  No cóż, na­praw­dę za­mie­rzam zor­ga­ni­zo­wać do­sta­wę za­ku­pów. Zro­bię to w week­end. A po­tem roz­pra­wię się z pie­kar­ni­kiem. Prze­czy­tam in­struk­cję i już.


  16. Zor­ga­ni­zo­wać mle­cza­rza.


  17. Za­pro­sić przy­ja­ciół?


  18. Zna­leźć so­bie hob­by?


  Ow­szem, chcę za­pro­sić do sie­bie przy­ja­ciół i mieć hob­by, oczy­wi­ście kie­dy w pra­cy tro­chę się roz­luź­ni.


  Spo­glą­dam na póź­niej­sze wpi­sy, chy­ba sprzed nie­ca­łe­go roku, po­nie­waż atra­ment wciąż jest jesz­cze nie­bie­ski.


  41. Wy­brać się na wa­ka­cje?


  42. Wy­dać przy­ję­cie w domu?


  43. MLE­CZARZ??


  Wpa­tru­ję się w li­stę z lek­kim oszo­ło­mie­niem. Ja­kim spo­so­bem uda­ło mi się nie zro­bić ni­cze­go z li­sty? Ze zło­ścią rzu­cam na stół dłu­go­pis i na­sta­wiam czaj­nik, opie­ra­jąc się po­ku­sie po­dar­cia po­żół­kłe­go pa­pie­ru na strzę­py. Kie­dy woda za­czy­na się go­to­wać, za­pa­rzam ja­kąś dziw­ną zio­ło­wą her­ba­tę, któ­rą do­sta­łam kie­dyś od klien­ta. Się­gam po jabł­ko z mi­ski na owo­ce i od­kry­wam, że jest sple­śnia­łe. Wy­rzu­cam z obrzy­dze­niem całą za­war­tość na­czy­nia do ko­sza i pod­ja­dam kil­ka płat­ków psze­nicz­nych Shred­dies pro­sto z pacz­ki.


  Nie ob­cho­dzi mnie ta głu­pia li­sta. W moim ży­ciu li­czy się tyl­ko jed­na rzecz.


  Przy­by­wam do biu­ra z sil­nym po­sta­no­wie­niem nie­po­ka­za­nia ni­ko­mu, że to dla mnie bar­dzo szcze­gól­ny dzień. Nie będę sza­la­ła, po pro­stu za­bio­rę się do pra­cy, jak zwy­kle. Kie­dy jed­nak wę­dru­ję w stro­nę win­dy, lu­dzie mru­czą: „Po­wo­dze­nia", a na ko­ry­ta­rzu gość z dzia­łu po­dat­ko­we­go chwy­ta mnie zna­czą­co za ra­mię:


  – Trzy­mam kciu­ki, Sa­man­tho – mówi.


  Skąd on zna moje imię?


  Pę­dzę do biu­ra i za­my­kam drzwi, usi­łu­jąc zi­gno­ro­wać fakt, że przez szkla­ną ścian­kę dzia­ło­wą wi­dzę roz­ma­wia­ją­cych i spo­glą­da­ją­cych na mnie lu­dzi. Na­praw­dę nie po­win­nam dzi­siaj przy­cho­dzić. Mo­głam udać, że je­stem po­waż­nie cho­ra.


  Nie­waż­ne. Wszyst­ko jest pod kon­tro­lą. Po pro­stu zaj­mę się ja­kąś pra­cą. Otwie­ram fol­der pod­rzu­co­ny wczo­raj przez Ket­ter­ma­na i za­czy­nam prze­dzie­rać się przez do­ku­ment o trans­fe­rze ak­cji sprzed pię­ciu lat.


  – Sa­man­tho?


  Spo­glą­dam w górę. W drzwiach stoi Guy z dwie­ma ka­wa­mi. Sta­wia jed­ną na moim biur­ku.


  – Cześć – mówi. – Jak na­strój?


  – W po­rząd­ku – od­po­wia­dam, prze­rzu­ca­jąc stro­nę w iście pro­fe­sjo­nal­nym ge­ście. – Czu­ję się... tak jak zwy­kle. Nie ro­zu­miem, skąd to całe za­mie­sza­nie.


  Roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie Guya wy­trą­ca mnie z rów­no­wa­gi. Prze­rzu­cam ko­lej­ną stro­nę, by po­ka­zać mu, że na­praw­dę tak my­ślę i uda­je mi się przy tym strą­cić na pod­ło­gę cały plik do­ku­men­tów. Dzię­ki Bogu za spi­na­cze! Czer­wo­na na twa­rzy zbie­ram pa­pie­ry, wrzu­cam z po­wro­tem do tecz­ki i upi­jam nie­co kawy.


  – Uhm – kiwa gło­wą Guy. – Wła­ści­wie to do­brze, że się nie de­ner­wu­jesz ani nie je­steś pod­mi­no­wa­na, czy coś w tym sty­lu.


  – To praw­da – przy­ta­ku­ję, na­dal sie­dząc. – Nie są­dzisz?


  – Do zo­ba­cze­nia póź­niej. – Chwy­ta swo­ją kawę, uno­sząc ją jak­by w to­a­ście, a po­tem wy­cho­dzi. Spo­glą­dam na ze­ga­rek.


  Jest do­pie­ro ósma pięć­dzie­siąt trzy. Nie wiem, czy zdo­łam to wy­trzy­mać.


  Ja­koś uda­je mi się prze­trwać po­ra­nek. Koń­czę czy­tać pli­ki Ket­ter­ma­na i za­czy­nam pi­sać ra­port. Je­stem w po­ło­wie trze­cie­go aka­pi­tu, kie­dy w mo­ich drzwiach znów po­ja­wia się Guy.


  – Hej – rzu­cam bez spo­glą­da­nia na nie­go. – Czu­ję się do­brze. I nic jesz­cze nie sły­sza­łam.


  Guy nie od­po­wia­da.


  W koń­cu pod­no­szę gło­wę. Stoi tuż przy biur­ku i spo­glą­da na mnie z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy. Ni­g­dy ta­kie­go nie wi­dzia­łam. Mie­sza­ni­na dumy i pod­nie­ce­nia, tłu­mio­ne pod ma­ską za­wo­do­we­go po­ke­rzy­sty.


  – Nie po­wi­nie­nem tego ro­bić – mru­czy i po­chy­la się ni­żej. – Uda­ło ci się. Zo­sta­łaś wspól­nicz­ką. Za go­dzi­nę do­wiesz się ofi­cjal­nie.


  Prze­pły­wa prze­ze mnie fala go­rą­ca. Za­pie­ra mi dech w pier­siach.


  Uda­ło mi się. Uda­ło mi się.


  – Nie mó­wi­łem ci tego, do­brze? – uśmie­cha się prze­lot­nie. – Świet­na ro­bo­ta.


  – Dzię­ki... – uda­je mi się wy­krztu­sić.


  – Do zo­ba­cze­nia póź­niej. Po­gra­tu­lu­ję ci wte­dy od­po­wied­nio – od­wra­ca się i wy­cho­dzi, zo­sta­wia­jąc mnie wpa­trzo­ną nie­wi­dzą­cym wzro­kiem w kom­pu­ter.


  Zo­sta­łam wspól­ni­kiem.


  O mój Boże. O mój Boże. O mój BOŻE!


  Chwy­tam lu­ster­ko i spo­glą­dam w swo­je wy­czer­pa­ne od­bi­cie. Mam czer­wo­ne po­licz­ki. Chcia­ła­bym sko­czyć na rów­ne nogi i wrza­snąć: „HURRR­RA!". Chcia­ła­bym tań­czyć i krzy­czeć. Jak ja prze­trwam go­dzi­nę? Czy zdo­łam usie­dzieć spo­koj­nie na miej­scu? Nie dam rady skon­cen­tro­wać się te­raz na ra­por­cie Ket­ter­ma­na.


  Wsta­ję i pod­cho­dzę do szaf­ki na do­ku­men­ty. Chcę się czymś za­jąć, otwie­ram więc na oślep kil­ka szu­flad i znów je za­my­kam. Po­tem od­wra­cam się i mój wzrok pada na biur­ko za­wa­lo­ne do­ku­men­ta­mi i tecz­ka­mi, ze ster­tą ksią­żek pię­trzą­cych się na kom­pu­te­rze.


  Ket­ter­man ma ra­cję, wy­glą­da to okrop­nie. Zu­peł­nie nie jak biur­ko wspól­ni­ka.


  Po­sprzą­tam tu. To do­sko­na­ły spo­sób na prze­trwa­nie go­dzi­ny. 12.06-13.06 spra­wy biu­ro­we. Mamy na­wet na to spe­cjal­ny kod w kom­pu­te­ro­wym pla­nie dnia.


  Za­po­mnia­łam, jak bar­dzo nie­na­wi­dzę sprzą­ta­nia, wprost się nim brzy­dzę.


  Kie­dy prze­dzie­ram się przez ba­ła­gan na moim biur­ku, znaj­du­ję naj­prze­róż­niej­sze rze­czy. Li­sty fir­mo­we... kon­trak­ty, któ­re trze­ba wpro­wa­dzić do kar­to­te­ki... sta­re za­pro­sze­nia... ulot­ka o pi­la­tach... CD, któ­ry ku­pi­łam trzy mie­sią­ce temu i my­śla­łam, że gdzieś zgu­bi­łam... ze­szło­rocz­na kart­ka świą­tecz­na od Ar­nol­da, z jego wi­ze­run­kiem jako weł­nia­ste­go re­ni­fe­ra... uśmie­cham się na ten wi­dok i od­kła­dam pocz­tów­kę na ster­tę „rze­czy, dla któ­rych mu­szę zna­leźć miej­sce". Są rów­nież „pły­ty na­grob­ko­we" – gra­we­ro­wa­ne, opra­wio­ne w ram­ki ka­wał­ki plek­si­gla­su, ja­kie otrzy­mu­je­my po za­mknię­ciu wiel­kich kon­trak­tów. I jesz­cze... o Boże, po­ło­wa snic­ker­sa, któ­re­go naj­wy­raź­niej nie do­koń­czy­łam jeść. Wrzu­cam go do ko­sza na śmie­ci i za­bie­ram się do ko­lej­nej ster­ty pa­pie­rzysk.


  Nie po­win­ni nam przy­dzie­lać ta­kich wiel­kich biu­rek. Nie mogę uwie­rzyć, ile się tu mie­ści.


  Wspól­nik! krzy­czy we mnie wszyst­ko. W gło­wie wy­bu­cha­ją fa­jer­wer­ki ra­do­ści. WSPÓL­NIK!


  Prze­stań, na­ka­zu­ję so­bie su­ro­wo. Skon­cen­truj się na tym, co ro­bisz. Kie­dy wy­cią­gam sta­ry eg­zem­plarz „Praw­ni­ka" i za­sta­na­wiam się, po kie­go dia­bła go za­trzy­ma­łam, na pod­ło­gę upa­da­ją ja­kieś spię­te do­ku­men­ty. Się­gam po nie i spo­glą­dam na pierw­szą stro­nę, już chwy­ta­jąc na­stęp­ną rzecz – no­tat­kę od Ar­nol­da.


  Spra­wa Third Union Bank


  Za­łą­czam ob­li­ga­cje dla Gla­zer­bro­oks Ltd. Pro­szę, za­re­je­struj je w kan­ce­la­rii sądu han­dlo­we­go.


  Spo­glą­dam na do­ku­men­ty z za­in­te­re­so­wa­niem. Third Union Bank to klient Ar­nol­da. Ja mia­łam z nimi do czy­nie­nia tyl­ko raz. Te­raz cho­dzi o po­życz­kę na pięć­dzie­siąt mi­lio­nów dla Gla­zer­bro­oks Ltd. Wszyst­ko, co mu­szę zro­bić, to za­re­je­stro­wać spra­wę w cią­gu dwu­dzie­stu je­den dni w kan­ce­la­rii sądu han­dlo­we­go. Jesz­cze jed­no z pro­za­icz­nych za­dań, ja­ki­mi ob­cią­ża­ją mnie wspól­ni­cy. Ale ko­niec z tym, my­ślę, czu­jąc przy­pływ de­ter­mi­na­cji. Za­mie­rzam zle­cić to ko­muś in­ne­mu. Au­to­ma­tycz­nie spo­glą­dam na datę.


  A po­tem jesz­cze raz. Dwu­dzie­sty szó­sty maja.


  Pięć ty­go­dni temu? To nie może być praw­da.


  Za­in­try­go­wa­na, prze­rzu­cam szyb­ko pa­pie­ry, szu­ka­jąc błę­du w ma­szy­no­pi­sie. Tyle że go nie znaj­du­ję. W ca­łym do­ku­men­cie data jest ta sama: 26 maja.


  Dwu­dzie­sty szó­sty maja?


  Sie­dzę ska­mie­nia­ła, wpa­tru­jąc się w pa­pie­ry. Czy to zna­czy, że le­ża­ły nie­zau­wa­żo­ne na moim biur­ku przez całe pięć ty­go­dni?


  To... to prze­cież nie­moż­li­we. Jak to... no, jak to tak? To by ozna­cza­ło...


  Prze­ły­kam gulę, któ­ra na­gle uro­sła mi w gar­dle. Mu­sia­łam coś źle zro­zu­mieć. Nie mo­głam prze­cież po­peł­nić tak pod­sta­wo­we­go błę­du. Żad­ną mia­rą nie uda­ło­by mi się za­po­mnieć o re­je­stra­cji umo­wy przed upły­wem ter­mi­nu. Za­wsze ro­bię to na czas.


  Za­my­kam oczy, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić. Chy­ba po pro­stu coś po­krę­ci­łam. To przez pod­nie­ce­nie z po­wo­du przy­ję­cia mnie do rady nad­zor­czej. Ogłu­pi­ło mnie to kom­plet­nie. No do­brze, spójrz­my jesz­cze raz, tym ra­zem do­kład­niej. Otwie­ram oczy i wi­dzę do­kład­nie to samo, co przed chwi­lą. „Za­re­je­struj ob­li­ga­cje". No­tat­ka z dnia 26 maja, czar­no na bia­łym. Ozna­cza to, że na­ra­zi­łam na­sze­go klien­ta na nie­za­bez­pie­czo­ną po­życz­kę, a za­tem po­peł­ni­łam naj­bar­dziej pod­sta­wo­wy błąd, jaki może zro­bić praw­nik.


  Mój ra­do­sny na­strój pry­ska. Wzdłuż krę­go­słu­pa za­czy­na wę­dro­wać zim­na ame­ba prze­ra­że­nia. Roz­pacz­li­wie sta­ram się so­bie przy­po­mnieć, czy Ar­nold wspo­mi­nał przy mnie coś o tej umo­wie. Nie pa­mię­tam, żeby po­wie­dział choć­by sło­wo, ale z dru­giej stro­ny, po co miał­by so­bie strzę­pić ję­zyk? To prze­cież zwy­kła umo­wa o po­życz­kę, jed­na z tych, któ­ry­mi zaj­mu­je­my się, nie prze­ry­wa­jąc snu. Pew­nie za­ło­żył, że wy­peł­ni­łam po­le­ce­nie. Prze­cież mi ufa.


  O Jezu!


  Prze­glą­dam jesz­cze raz do­ku­ment, tro­chę szyb­ciej, szu­ka­jąc roz­pacz­li­wie ja­kie­goś krucz­ka, pa­ra­gra­fu, któ­ry spra­wi, że wy­krzyk­nę z ulgą: „Ach, no oczy­wi­ście!". Nic. Ści­skam kur­czo­wo pa­pie­ry, czu­jąc za­wro­ty gło­wy. Jak to się mo­gło stać? Czy odło­ży­łam je na bok, żeby za­jąć się nimi póź­niej? Nie pa­mię­tam. Nie mogę so­bie przy­po­mnieć, do cho­le­ry!


  Co ja te­raz zro­bię? Zda­ję so­bie spra­wę z kon­se­kwen­cji i ogar­nia mnie pa­ni­ka. Third Union Bank po­ży­czył fir­mie Gla­zer­bro­oks pięć­dzie­siąt mi­lio­nów fun­tów. Bez re­je­stra­cji umo­wy ta mul­ti­mi­lio­no­wa trans­ak­cja po­zo­sta­je nie­za­bez­pie­czo­na. Je­że­li Gla­zer­bro­oks zban­kru­tu­ją, Third Union Bank usta­wi się w ko­lej­ce wraz z in­ny­mi kre­dy­to­daw­ca­mi, ale praw­do­po­dob­nie nie do­sta­nie ani gro­sza z po­wro­tem.


  – Sa­man­tho! – od­zy­wa się Mag­gie z pro­gu. Ze stra­chu pod­ska­ku­ję pod su­fit. In­stynk­tow­nie przy­kry­wam dło­nią not­kę od Ar­nol­da, cho­ciaż wiem, że moja se­kre­tar­ka i tak na nią nie pa­trzy, a je­śli na­wet, to nie zro­zu­mie jej wagi.


  – Wła­śnie się do­wie­dzia­łam! – mówi sce­nicz­nym szep­tem. – Guy się wy­ga­dał. Moje gra­tu­la­cje!


  – Eee... dzię­ki! – ja­kimś spo­so­bem zmu­szam się do uśmie­chu.


  – Idę po her­ba­tę. Przy­nieść ci?


  – To by­ło­by... cu­dow­ne, dzię­ki.


  Mag­gie zni­ka, a ja cho­wam gło­wę w dło­niach. Usi­łu­ję za­cho­wać spo­kój, ale w moim ser­cu ro­śnie prze­ra­że­nie. Mu­szę sta­nąć twa­rzą w twarz z pro­ble­mem. Po­peł­ni­łam błąd.


  Po­peł­ni­łam błąd.


  Co ja te­raz zro­bię? Cała je­stem spię­ta, nie mogę my­śleć ja­sno... A po­tem na­gle przy­po­mi­na­ją mi się wczo­raj­sze sło­wa Guya i czu­ję nie­mal przy­pływ ulgi. Po­mył­ka nie jest błę­dem... chy­ba że nie moż­na jej po­tem na­pro­sto­wać. Wła­śnie. Prze­cież mogę wszyst­ko na­pra­wić. Za­re­je­stro­wać po­życz­kę.


  Bę­dzie to bar­dzo bo­le­sne. Będę mu­sia­ła opo­wie­dzieć o ca­łej spra­wie ban­ko­wi, fir­mie Gla­zer­bro­oks, Ar­nol­do­wi i Ket­ter­ma­no­wi, przy­go­to­wać nową do­ku­men­ta­cję. Poza tym wszy­scy się do­wie­dzą, że po­peł­ni­łam szkol­ny, bez­myśl­ny błąd na po­zio­mie sta­ży­sty.


  Może to ozna­czać ko­niec mo­je­go part­ner­stwa w fir­mie, prze­cho­dzi mi przez myśl i od razu czu­ję mdło­ści.


  Nie mam jed­nak in­nej moż­li­wo­ści. Mu­szę na­pra­wić tę sy­tu­ację.


  Szyb­ko lo­gu­ję się na stro­nę in­ter­ne­to­wą sądu han­dlo­we­go i wpi­su­ję w wy­szu­ki­war­ce na­zwę Gla­zer­bro­oks. Je­śli tym­cza­sem nikt nie za­re­je­stro­wał in­nej po­życz­ki dla tej fir­my, prak­tycz­nie rzecz bio­rąc, wyj­dzie na to samo... Wpa­tru­ję się w ekran z nie­do­wie­rza­niem.


  Nie.


  To nie­praw­da.


  W ze­szłym ty­go­dniu BLLC Hol­dings za­re­je­stro­wa­ła pięć-dzie­się­cio­mi­lio­no­wą po­życz­kę dla Gla­zer­bro­ok­sa. Tym sa­mym nasz klient spadł na sam dół li­sty wie­rzy­cie­li. W moim umy­śle pa­nu­je cha­os. Jest źle. Jest bar­dzo nie­do­brze. Mu­szę szyb­ko z kimś po­roz­ma­wiać, zro­bić coś z tą spra­wą, za­nim za­re­je­stru­je się ktoś jesz­cze. Mu­szę... po­wie­dzieć wszyst­ko Ar­nol­do­wi.


  Sama myśl o tym pa­ra­li­żu­je mnie kom­plet­nie.


  Nie mogę tego zro­bić. Nie po­tra­fię tak po pro­stu oświad­czyć, że po­peł­ni­łam naj­prost­szą, naj­bar­dziej ele­men­tar­ną po­mył­kę na świe­cie i wy­sta­wi­łam 50 mi­lio­nów klien­ta na ry­zy­ko. Nie. Za­miast tego... za­cznę za­ła­twiać spra­wę, za­nim ko­mu­kol­wiek o tym po­wiem. Ogra­ni­czę roz­miar szkód. Tak. Naj­pierw za­dzwo­nię do ban­ku. Im szyb­ciej się do­wie­dzą, tym le­piej.


  – Sa­man­tho?


  – Co ta­kie­go? – nie­mal spa­dam z krze­sła.


  – Ależ je­steś dzi­siaj ner­wo­wa! – śmie­je się Mag­gie i pod­cho­dzi do biur­ka z kub­kiem her­ba­ty. – Czy czu­jesz się, jak­byś była na szczy­cie świa­ta? – mru­ga do mnie ra­do­śnie.


  Przez chwi­lę na­praw­dę nie wiem, o czym mówi. Mój świat zre­du­ko­wał się do mo­jej oso­by i po­peł­nio­ne­go prze­ze mnie błę­du oraz tego, co za­mie­rzam z tym zro­bić.


  – Och! Tak, oczy­wi­ście! – Pró­bu­ję się uśmiech­nąć i ukrad­kiem wy­cie­ram wil­got­ne od potu ręce w chu­s­tecz­kę.


  – Za­ło­żę się, że jesz­cze nie ze­szłaś z Olim­pu swo­je­go suk­ce­su. – Opie­ra się o szaf­kę na do­ku­men­ty. – W lo­dów­ce cze­ka schło­dzo­ny szam­pan.


  – Świet­nie. Po­słu­chaj, Mag­gie, na­praw­dę mu­szę się skon­cen­tro­wać...


  – Och – wy­glą­da na ura­żo­ną. – Oczy­wi­ście, nie ma spra­wy. Zo­sta­wię cię samą.


  Gdy wy­cho­dzi, w jej ru­chach wi­dzę obu­rze­nie. Pew­nie uwa­ża, że je­stem kom­plet­ną kro­wą, nie­mniej każ­da mi­nu­ta opóź­nie­nia zwięk­sza ry­zy­ko. Mu­szę na­tych­miast za­dzwo­nić do ban­ku.


  Prze­glą­dam do­ku­men­ty w po­szu­ki­wa­niu te­le­fo­nu i na­zwi­ska oso­by, z któ­rą po­win­nam się skon­tak­to­wać w Third Union Bank. Char­les Con­way. Oto czło­wiek, do któ­re­go mu­szę za­dzwo­nić i któ­re­go dzień za­kłó­cę, wy­zna­jąc mu całą praw­dę o swo­im fa­tal­nym za­nie­dba­niu. Drżą­cą ręką pod­no­szę słu­chaw­kę. Czu­ję się, jak­bym na­sta­wia­ła się psy­chicz­nie na za­nur­ko­wa­nie w obrzy­dli­wym ba­gni­sku peł­nym pi­ja­wek.


  Przez kil­ka chwil sie­dzę bez ru­chu, wpa­trzo­na w gu­zi­ki, zmu­sza­jąc się do wy­stu­ka­nia nu­me­ru. Wresz­cie ro­bię to i kie­dy sły­szę sy­gnał, moje ser­ce za­czy­na ga­lo­po­wać.


  – Char­les Con­way – sły­szę.


  – Dzień do­bry! – mó­wię zrów­no­wa­żo­nym gło­sem. – Tu Sa­man­tha Swe­eting z fir­my Car­ter Spink. Nie mia­łam przy­jem­no­ści spo­tkać pana oso­bi­ście.


  – Wi­taj, Sa­man­tho – wy­da­je się bar­dzo przy­ja­ciel­ski. – W czym mogę po­móc?


  – Dzwo­nię w spra­wie... w spra­wie tech­nicz­nej. Cho­dzi o... o... fir­mę Gla­zer­bro­oks – ostat­ni wy­raz nie chce mi przejść przez gar­dło.


  – Wno­szę, że już o tym sły­sza­łaś. Wie­ści szyb­ko się roz­cho­dzą.


  Po­kój na­gle kur­czy się wo­kół mnie. Chwy­tam słu­chaw­kę moc­niej.


  – Sły­sza­łam o czym? – py­tam pi­skli­wym gło­sem. – O ni­czym nie sły­sza­łam.


  – Och! My­śla­łem, że dla­te­go wła­śnie dzwo­nisz – prze­ry­wa Con­way. Sły­szę, jak po­le­ca ko­muś w ga­bi­ne­cie, żeby po­szu­kał „tej cho­ler­nej rze­czy w Go­oglach". – Tak. Wczo­raj po­wia­do­mi­li te­le­fo­nicz­nie od­bior­ców. Naj­wy­raź­niej ostat­ni, awa­ryj­ny plan oca­le­nia fir­my nie za­dzia­łał...


  Mówi coś da­lej, ale ja nic już nie sły­szę. Krę­ci mi się w gło­wie, przed ocza­mi tań­czą czar­ne pla­my.


  Fir­ma Gla­zer­bro­oks zban­kru­to­wa­ła. Chy­ba śnię. Za­raz za­cznę bre­dzić coś w pa­ni­ce. Mam ocho­tę rzu­cić słu­chaw­ką o zie­mię i uciec jak naj­szyb­ciej. Głos Char­le­sa Con­waya na­gle przy­wo­łu­je mnie do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Sko­ro już o tym mowa, do­brze, że dzwo­nisz – sły­szę, jak wy­stu­ku­je coś na kla­wia­tu­rze, zu­peł­nie nie­prze­ję­ty całą sy­tu­acją. – Może przy oka­zji spraw­dzisz za­bez­pie­cze­nie na­szej po­życz­ki.


  Za­ty­ka mnie na do­bre kil­ka chwil.


  – Oczy­wi­ście – mó­wię wresz­cie schryp­nię­tym gło­sem. Od­kła­dam słu­chaw­kę. Cała się trzę­sę i chy­ba za­raz zwy­mio­tu­ję.


  Spie­przy­łam spra­wę.


  Spie­przy­łam to­tal­nie. Nie mogę na­wet...


  Nie mogę...


  Na wpół przy­tom­na od­su­wam krze­sło. Mu­szę stąd uciec. Da­le­ko.


  5


  Na au­to­pi­lo­cie prze­cho­dzę koło re­cep­cji. Chwi­lę póź­niej znaj­du­ję się na sło­necz­nej, za­tło­czo­nej uli­cy. Sta­wiam jed­ną sto­pę za dru­gą; jed­na z wie­lu urzęd­ni­czek zdą­ża­ją­cych gdzieś w po­rze lun­chu. Tyl­ko że ja je­stem inna. Mój klient wła­śnie stra­cił prze­ze mnie pięć­dzie­siąt mi­lio­nów fun­tów.


  Pięć­dzie­siąt mi­lio­nów, roz­brzmie­wa w mo­jej gło­wie ni­czym wa­le­nie bęb­nów.


  Nie ro­zu­miem, jak to się mo­gło zda­rzyć. Nie mam po­ję­cia. Nie­ustan­nie prze­ra­biam ten sce­na­riusz, raz po raz, od nowa, ob­se­syj­nie. Jak mo­głam nie za­uwa­żyć... jak mo­głam nie do­pa­trzyć...


  Nie wi­dzia­łam tego do­ku­men­tu, nie za­no­to­wa­łam go na­wet przez se­kun­dę. Mu­siał zo­stać po­ło­żo­ny na moim biur­ku, a po­tem przy­kry­ty czymś in­nym, ster­tą kon­trak­tów, kub­kiem kawy.


  Je­den błąd. Jed­na po­mył­ka. Je­dy­na, jaką kie­dy­kol­wiek po­peł­ni­łam. Chcę się obu­dzić, prze­ko­nać, że to tyl­ko ja­kiś kosz­mar­ny sen, że to wszyst­ko zda­rzy­ło się w głu­pim fil­mie albo przy­tra­fi­ło się ko­muś in­ne­mu. Chcę, żeby była to tyl­ko hi­sto­ria, któ­rą usły­sza­łam w pu­bie, i pod­eks­cy­to­wa­na, dzię­ko­wa­łam szczę­śli­wym gwiaz­dom, że nie mnie do­ty­czy...


  Tyl­ko że zda­rzy­ło się wła­śnie mnie. Moja ka­rie­ra jest skoń­czo­na. Ostat­nią oso­bą, któ­ra po­peł­ni­ła po­dob­ny błąd w Car­ter Spink, był Ted Ste­phens, któ­ry w 1983 roku na­ra­ził klien­ta na stra­tę dzie­się­ciu mi­lio­nów fun­tów. Z miej­sca go zwol­ni­li.


  Ja za­prze­pa­ści­łam pięć razy wię­cej.


  Mój od­dech sta­je się krót­ki, ury­wa­ny. Krę­ci mi się w gło­wie i czu­ję się, jak­by ktoś mnie du­sił. Chy­ba za­raz będę mia­ła atak pa­ni­ki. Sia­dam na ław­ce, cze­ka­jąc, aż po­czu­ję się le­piej.


  Ale nie czu­ję się le­piej, tyl­ko go­rzej.


  Na­gle zry­wam się w prze­ra­że­niu. Moja ko­mór­ka wi­bru­je w kie­sze­ni. Wy­cią­gam ją i spo­glą­dam na iden­ty­fi­ka­tor. To Guy. Nie mogę z nim roz­ma­wiać. Nie mogę roz­ma­wiać z ni­kim. Nie w tej chwi­li.


  Se­kun­dę póź­niej te­le­fon in­for­mu­je mnie o no­wej wia­do­mo­ści w po­czcie gło­so­wej. Przy­kła­dam słu­chaw­kę do ucha, wci­skam kla­wisz z nu­me­rem je­den i słu­cham nie­fra­so­bli­we­go gło­su Guya.


  „Sa­man­tho! Gdzie je­steś? Cze­ka­my na cie­bie wszy­scy z szam­pa­nem, żeby pu­blicz­nie ogło­sić mia­no­wa­nie no­we­go wspól­ni­ka".


  Wspól­nik. Chce mi się pła­kać, ale... nie mogę. To zbyt wie­le. Wrzu­cam te­le­fon do kie­sze­ni i wsta­ję. Za­czy­nam iść, szyb­ciej i szyb­ciej. Prze­dzie­ram się przez tłum pie­szych, igno­ru­ję zdzi­wio­ne spoj­rze­nia. Moja gło­wa pul­su­je z bólu. Nie mam po­ję­cia, do­kąd idę – po pro­stu nie po­tra­fię się za­trzy­mać.


  Wę­dru­ję tak przez kil­ka go­dzin, nie­przy­tom­na, bez­myśl­na. Moje sto­py po­ru­sza­ją się śle­po wzdłuż chod­ni­ka. Słoń­ce już za­cho­dzi, uli­ce są za­ku­rzo­ne i po ja­kimś cza­sie czu­ję, że gło­wa mi pęka z bólu. W ja­kimś mo­men­cie ko­mór­ka znów wi­bru­je w kie­sze­ni, ale igno­ru­ję ją. W koń­cu, kie­dy nogi sy­gna­li­zu­ją zmę­cze­nie, zwal­niam i za­trzy­mu­ję się. Mam su­cho w ustach, je­stem po­twor­nie od­wod­nio­na. Mu­szę się cze­goś na­pić. Spo­glą­dam wo­ko­ło, pró­bu­jąc się zo­rien­to­wać, gdzie je­stem. Ja­kimś cu­dem do­tar­łam do sta­cji Pad­ding­ton. Cze­mu wła­śnie tu?


  Otę­pia­ła, kie­ru­ję kro­ki ku wej­ściu. W środ­ku pa­nu­je ha­łas. Dwo­rzec jest prze­peł­nio­ny po­dróż­ny­mi. Flu­ore­scen­cyj­ne oświe­tle­nie, kli­ma­ty­za­cja i ja­rzą­ce się ta­bli­ce z roz­kła­dem jaz­dy po­cią­gów wy­wo­łu­ją we mnie na­głe drże­nie. Kie­dy ru­szam w stro­nę skle­pi­ku z bu­tel­ko­wa­ną wodą, zno­wu od­zy­wa się ko­mór­ka. Wy­cią­gam ją i spo­glą­dam na wy­świe­tlacz. Pięt­na­ście nie­ode­bra­nych po­łą­czeń i ko­lej­na wia­do­mość od Guya sprzed dwu­dzie­stu mi­nut.


  Wa­ham się, ser­ce trze­po­cze w mo­jej pier­si ni­czym ran­ny ptak. Po­tem na­ci­skam „je­dyn­kę” i słu­cham:


  „Chry­ste, Sa­man­tho, co się sta­ło?!" Jego głos nie jest już jo­wial­ny, lecz pe­łen na­pię­cia. Czu­ję, jak po pie­cuch prze­cho­dzą mi ciar­ki. „O wszyst­kim już wie­my – cią­gnie. – Wie­my o spra­wie Third Union Bank. Dzwo­nił do nas Char­les Con­way, a po­tem Ket­ter­man zna­lazł pa­pie­ry na two­im biur­ku. Mu­sisz wró­cić do fir­my, i to na­tych­miast. Od­dzwoń do mnie".


  Ko­niec wia­do­mo­ści. Nie ru­szam się, spa­ra­li­żo­wa­na stra­chem.


  Oni wie­dzą. Wszy­scy wie­dzą.


  Czar­ne punk­ci­ki tań­czą mi przed ocza­mi, w żo­łąd­ku wzbie­ra­ją mdło­ści. Cały per­so­nel Car­ter Spink wie. że spie­przy­łam spra­wę. Z nie­zdro­wym pod­nie­ce­niem lu­dzie będą dzwo­ni­li do sie­bie, wy­sy­ła­li wia­do­mo­ści mej­lem. Sły­sza­łeś o,..


  Gdy tak sto­ję, chwy­tam coś ką­tem oka. Zna­jo­ma twarz, le­d­wo wi­docz­na wśród tłu­mu. Od­wra­cam gło­wę i wpa­tru­ję się in­ten­syw­nie w tego czło­wie­ka, pró­bu­jąc go umiej­sco­wić. Po­tem czu­ję nowe ude­rze­nie stra­chu. To Greg Par­ker, je­den ze star­szych wspól­ni­ków. Kro­czy przez halę w kosz­tow­nym gar­ni­tu­rze, z ko­mór­ką przy uchu. Jego brwi łą­czą się w dłu­gą kre­skę nie­po­ko­ju.


  – Gdzie ona jest? – sły­szę jego głos.


  Za­le­wa mnie fala pa­ni­ki. Mu­szę się ukryć, zejść mu z oczu. Na­tych­miast. Cho­wam się za wiel­ką ko­bie­tą w be­żo­wym be­re­cie i pró­bu­ję przy­kuc­nąć, żeby nie było mnie wi­dać. Ona jed­nak nie­ustan­nie się prze­miesz­cza, a ja mu­szę prze­su­wać się wraz z nią.


  – Chce pani cze­goś? Jest pani że­bracz­ką? – na­gle od­wra­ca się i przy­glą­da mi po­dejrz­li­wie.


  – Nie! – rzu­cam wstrzą­śnię­ta. – Ja tyl­ko...


  Nie mogę po­wie­dzieć: „Pró­bu­ję się za pa­nią scho­wać".


  – Pro­szę mnie zo­sta­wić w spo­ko­ju! – wy­krzy­ku­je ko­bie­ta i ru­sza żwa­wo w kie­run­ku bud­ki Co­sta Cof­fee. Czu­ję, że za chwi­lę ser­ce wy­sko­czy mi z pier­si. Sto­ję na sa­mym środ­ku hali dwor­co­wej, w za­się­gu wzro­ku Gre­ga Par­ke­ra, któ­ry przy­sta­nął pięć­dzie­siąt me­trów ode mnie, wciąż roz­ma­wia­jąc przez te­le­fon. Je­że­li się po­ru­szę, zo­ba­czy mnie. Je­że­li będę tu tkwi­ła... zo­ba­czy mnie.


  Na­gle ta­bli­ca in­for­ma­cyj­na ak­tu­ali­zu­je cza­sy przy­jaz­dów i od­jaz­dów. Grup­ka lu­dzi, któ­rzy wpa­try­wa­li się w nią, chwy­ta ba­ga­że oraz ga­ze­ty i ru­sza w kie­run­ku pe­ro­nu dzie­wią­te­go. Do­łą­czam do nich bez na­my­słu. Ukry­ta w środ­ku gru­py prze­do­sta­ję się na pe­ron nu­mer dzie­więć. Prze­cho­dzi­my przez otwar­te ba­rier­ki, wsia­da­my ra­zem do po­cią­gu. Po­tem prze­mie­rzam ko­lej­ne wa­go­ny tak szyb­ko, jak mogę.


  Po­ciąg od­jeż­dża, a ja opa­dam na sie­dze­nie, na­prze­ciw­ko ro­dzin­ki ubra­nej w pod­ko­szul­ki z logo lon­dyń­skie­go zoo. Uśmie­cha­ją się do mnie i ja­kimś cu­dem uda­je mi się od­wza­jem­nić uśmiech. Czu­ję się kom­plet­nie, ab­so­lut­nie nie­re­al­nie.


  – Prze­ką­ski! – W wa­go­nie po­ja­wia się po­marsz­czo­ny męż­czy­zna pcha­ją­cy wó­zek. Uśmie­cha się do mnie przy­jaź­nie. – Zim­ne i go­rą­ce ka­nap­ki, kawa, her­ba­ta, na­po­je bez­al­ko­ho­lo­we i al­ko­ho­lo­we?


  – To ostat­nie po­pro­szę – usi­łu­ję nie zro­bić na nim wra­że­nia de­spe­rat­ki. – Po­dwój­ną por­cję... cze­go­kol­wiek.


  Nikt nie spraw­dza, czy mam bi­let, nikt się mną nie in­te­re­su­je. Wsia­dłam chy­ba do ja­kie­goś eks­pre­su. Przed­mie­ścia wkrót­ce prze­cho­dzą w pola, a po­ciąg je­dzie da­lej. Wy­pi­jam trzy małe bu­tel­ki dżi­nu zmie­sza­ne­go z so­kiem po­ma­rań­czo­wym, po­mi­do­ro­wym oraz z cze­ko­la­do­wym na­po­jem jo­gur­to­wym. Lo­do­wa­ta gula w moim żo­łąd­ku zdo­ła­ła już stop­nieć. Czu­ję się dziw­nie ode­rwa­na od rze­czy­wi­sto­ści.


  Po­peł­ni­łam naj­więk­szą po­mył­kę w swo­jej ka­rie­rze. Praw­do­po­dob­nie stra­ci­łam pra­cę. Ni­g­dy nie zo­sta­nę wspól­ni­kiem.


  Jed­no głu­pie prze­ocze­nie.


  Ro­dzin­ka w pod­ko­szul­kach z lon­dyń­skie­go zoo otwie­ra pacz­kę chip­sów. Czę­stu­ją mnie i pró­bu­ją za­chę­cić do wspól­nej gry w po­dróż­ne scrab­ble. Ko­bie­ta pyta na­wet, czy po­dró­żu­ję w spra­wach za­wo­do­wych, czy pry­wat­nie. Nie po­tra­fię jej od­po­wie­dzieć.


  Wresz­cie ser­ce prze­sta­je mi wa­lić jak osza­la­łe. Na­ba­wiam się za to po­twor­ne­go bólu gło­wy. Sie­dzę więc, dło­nią prze­sła­nia­jąc oko, żeby za­blo­ko­wać do­pływ świa­tła.


  – Pa­nie i pa­no­wie... – od­zy­wa się kon­duk­tor w trzesz­czą­cych gło­śni­kach. – Bar­dzo nam przy­kro... ro­bo­ty ko­le­jo­we... al­ter­na­tyw­ny trans­port...


  Nie ro­zu­miem, co mówi. Nie wiem na­wet, do­kąd jadę. Po­cze­kam po pro­stu do naj­bliż­szej sta­cji, wy­sią­dę z po­cią­gu i wte­dy zo­ba­czy­my.


  – Ro­dzy­nek pi­sze się ina­czej – in­stru­uje jed­no ze swo­ich dzie­ci mat­ka z lon­dyń­skie­go zoo. Na­gle po­ciąg za­czy­na zwal­niać. Spo­glą­dam przez okno, wy­glą­da­jąc sta­cji. Lo­wer Ebu­ry. Wszy­scy ścią­ga­ją z pó­łek ba­ga­że i wy­sia­da­ją. Jak ro­bot pod­no­szę się z sie­dze­nia i po­dą­żam na pe­ron za ro­dzin­ką z zoo. Roz­glą­dam się do­oko­ła. Sto­ję na środ­ku ma­lut­kiej wiej­skiej sta­cyj­ki, obok któ­rej wi­dzę pub o na­zwie Dzwon. Szo­sa za­kre­śla łuk w obu kie­run­kach. W od­da­li wi­dzę pola. Na po­bo­czu stoi au­to­kar. Wi­dzę, że wszy­scy pa­sa­że­ro­wie ła­du­ją się do nie­go.


  Mat­ka z lon­dyń­skie­go zoo od­wra­ca się i ma­cha do mnie po­na­gla­ją­co.


  – Tędy – mówi usłuż­nie. – Chce pani zła­pać trans­port do Glo­uce­ster? Do du­żej sta­cji?


  Na myśl o po­dró­ży au­to­ka­rem żo­łą­dek pod­cho­dzi mi do gar­dła. Nie chcę żad­ne­go trans­por­tu do­kąd­kol­wiek. Chcę pro­szek na ból gło­wy, za­nim ta roz­pad­nie mi się na dwie czę­ści.


  – Emm... nie, dzię­ku­ję. Ja zo­sta­ję, dzię­ki – uśmie­cham się na tyle prze­ko­ny­wa­ją­co, na ile po­tra­fię i, za­nim ko­bie­ta ma oka­zję po­wie­dzieć coś jesz­cze, od­cho­dzę.


  Nie mam naj­mniej­sze­go po­ję­cia, gdzie je­stem.


  Na­gle w mo­jej kie­sze­ni znów za­czy­na wi­bro­wać ko­mór­ka. Wy­cią­gam ją. To Guy. Zno­wu. Chy­ba ze trzy­dzie­sty raz. Za­wsze pro­si, że­bym od­dzwo­ni­ła i pyta, czy ode­bra­łam jego mej­le.


  Nie, nie ode­bra­łam. By­łam tak prze­ra­żo­na i zgu­bio­na, że zo­sta­wi­łam palm­to­pa na biur­ku. Mam tyl­ko te­le­fon, któ­ry zno­wu wi­bru­je, a ja przez kil­ka chwil po­tra­fię się tyl­ko weń wpa­try­wać. Po­tem żo­łą­dek za­ci­ska się z ner­wów w bo­le­sny su­pe­łek, przy­kła­dam słu­chaw­kę do ucha i od­bie­ram po­łą­cze­nie.


  – Hej – mój głos brzmi jak zdar­ta pły­ta. – To... to ja.


  – Sa­man­tha? – sły­szę jego pe­łen nie­do­wie­rza­nia głos. – To ty? Gdzie ty się po­dzie­wasz?!


  – Nie wiem. Mu­sia­łam się stam­tąd wy­do­stać... chy­ba... chy­ba by­łam w szo­ku...


  – Sa­man­tho, nie wiem, czy do­sta­łaś moje wia­do­mo­ści, ale... – waha się. – Wszy­scy już wie­dzą.


  – Tak. – Opie­ram się o sta­ry, roz­sy­pu­ją­cy się mu­rek i za­ci­skam po­wie­ki, pró­bu­jąc igno­ro­wać mi­gre­nę. – Wiem.


  – Jak to się sta­ło?! – Jest tak samo oszo­ło­mio­ny, jak ja. – Ja­kim cu­dem zro­bi­łaś tak fa­tal­nie pro­sty błąd? Jezu Chry­ste, Sa­man­tho...


  – Nie wiem – od­po­wia­dam wy­pra­nym z uczuć gło­sem. – Ja po pro­stu... nie wi­dzia­łam tego do­ku­men­tu. To po­mył­ka...


  – Ty ni­g­dy nie po­peł­niasz po­my­łek!


  – Naj­wy­raź­niej jed­nak tak! – Czu­ję, jak pod po­wie­ka­mi zbie­ra­ją mi się łzy, i mru­gam za­pa­mię­ta­le, żeby po­wstrzy­mać płacz. – Co... co te­raz?


  – Nie jest do­brze – gło­śno wzdy­cha. – Ket­ter­man roz­ma­wia z praw­ni­ka­mi Gla­zer­bro­ok­sa i z ban­kiem na te­mat zmi­ni­ma­li­zo­wa­nia strat... z ubez­pie­czy­cie­la­mi oczy­wi­ście rów­nież.


  Ubez­pie­czy­cie­le. Pro­fe­sjo­nal­na ase­ku­ra­cja fir­my. Na­gle czu­ję przy­pływ ra­do­snej na­dziei. Je­że­li ubez­pie­czy­cie­le za­pła­cą bez dys­ku­sji, może nie bę­dzie tak źle, jak my­śla­łam. Czu­ję iskier­kę na­dziei, cho­ciaż wiem, że za­cho­wu­ję się ni­czym to­ną­cy, któ­ry chwy­ta się brzy­twy. Ubez­pie­czy­cie­le ni­g­dy nie wy­pła­ca­ją ca­łej sumy. Zda­rza się to bar­dzo rzad­ko, a wte­dy pod­no­szą staw­ki skła­dek do nie­wy­obra­żal­nych sum.


  – Co po­wie­dzie­li ubez­pie­czy­cie­le? – mam­ro­czę. – Czy...


  – Jesz­cze nic nie wia­do­mo.


  – Ro­zu­miem. – Ocie­ram spo­co­ną twarz i zmu­szam się do za­da­nia ko­lej­ne­go py­ta­nia. – A co... co ze mną?


  Guy mil­czy i wy­mo­wa tej ci­szy spra­wia, że za­ta­czam się, jak­bym za chwi­lę mia­ła ze­mdleć. Oto moja od­po­wiedź. Otwie­ram oczy i wi­dzę pa­trzą­cych na mnie dwóch ma­łych chłop­ców na ro­we­rach.


  – To już ko­niec, praw­da? – pró­bu­ję po­wie­dzieć to spo­koj­nie, ale nie mogę po­wstrzy­mać drże­nia gło­su. – Ko­niec mo­jej ka­rie­ry.


  – Ja... nie wiem. Po­słu­chaj, Sa­man­tho, zde­ner­wo­wa­łaś się, to zro­zu­mia­łe, ale nie mo­żesz się ukry­wać. Mu­sisz wró­cić.


  – Nie mogę – pod­no­szę głos prze­ra­żo­na. – Nie mogę sta­nąć twa­rzą w twarz ze wszyst­ki­mi.


  – Sa­man­tho, bądź roz­sąd­na!


  – Nie mogę tego zro­bić! Nie po­tra­fię! Po­trze­bu­ję tro­chę cza­su...


  – Sa­man...- wy­łą­czam te­le­fon.


  Czu­ję się sła­bo. Gło­wa mi pęka i mu­szę się cze­goś na­pić, ale pub wy­glą­da na za­mknię­ty, w oko­li­cy zaś nie wi­dzę żad­ne­go skle­pu. Za­ta­cza­jąc się, idę wzdłuż dro­gi, aż do­cie­ram do bra­my wjaz­do­wej, za­wie­szo­nej po­mię­dzy dwo­ma wy­so­ki­mi rzeź­bio­ny­mi słu­pa­mi z wi­ze­run­ka­mi lwów. Dom. Za­dzwo­nię do drzwi i po­pro­szę o śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy oraz szklan­kę wody. Za­py­tam też o ja­kiś ho­tel w są­siedz­twie. Otwie­ram że­la­zne wro­ta i wlo­kę się po żwi­ro­wa­nej ścież­ce w kie­run­ku cięż­kich dę­bo­wych drzwi. To ogrom­na po­se­sja, zbu­do­wa­na z mio­do­we­go ka­mie­nia, ze stro­my­mi da­cha­mi, wy­so­ki­mi ko­mi­na­mi i dwo­ma po­rsche na pod­jeź­dzie. Pod­no­szę rękę i po­cią­gam za dzwo­nek u drzwi.


  Ci­sza. Sto­ję tak przez chwi­lę, ale dom wy­da­je się wy­mar­ły. Za­mie­rzam wła­śnie zre­zy­gno­wać i po­wlec się z po­wro­tem na dro­gę, kie­dy na­gle drzwi otwie­ra­ją się na oścież. Wi­dzę przed sobą ko­bie­tę z la­kie­ro­wa­ną blond fry­zu­rą do ra­mion i dłu­gi­mi, mi­go­czą­cy­mi kol­czy­ka­mi. Ma bar­dzo moc­ny ma­ki­jaż, dłu­gie je­dwab­ne spodnie w dziw­nym brzo­skwi­nio­wym od­cie­niu, w jed­nej ręce dzier­ży pa­pie­ro­sa, w dru­giej kok­tajl.


  – Wi­tam – za­cią­ga się i spo­glą­da na mnie po­dejrz­li­wie. – Pani z agen­cji?
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  Nie mam po­ję­cia, o czym mówi. Gło­wa boli mnie tak bar­dzo, że le­d­wie wi­dzę, nie mó­wiąc o sły­sze­niu.


  – Do­brze się czu­jesz? – Ko­bie­ta przy­glą­da mi się uważ­nie. – Wy­glą­dasz okrop­nie!


  – Mam po­twor­ną mi­gre­nę – uda­je mi się wy­mam­ro­tać. – Czy mo­gła­bym do­stać szklan­kę wody?


  – Oczy­wi­ście! Wejdź! – Ma­cha dło­nią z pa­pie­ro­sem tuż przed moją twa­rzą i wpro­wa­dza mnie do ogrom­ne­go, im­po­nu­ją­ce­go przed­sion­ka ze zdob­nym skle­pie­niem. – I tak prze­cież mu­sisz obej­rzeć dom. Ed­die?! – krzy­czy pi­skli­wie. – Ed­die, przy­szła jesz­cze jed­na! Na­zy­wam się Trish Ge­iger – mówi do mnie. – Dla cie­bie pani Ge­iger. Tędy...


  Pro­wa­dzi mnie do luk­su­so­wej kuch­ni wy­po­sa­żo­nej w klo­no­we me­ble i otwie­ra kil­ka szu­flad, za­nim wresz­cie wy­krzy­ku­je:


  – Aha!


  Wy­cią­ga pla­sti­ko­we pu­deł­ko i otwie­ra je. Moim oczom uka­zu­je się oko­ło pięć­dzie­się­ciu róż­nych bu­te­le­czek i opa­ko­wań z le­kar­stwa­mi. Pani Ge­iger za­czy­na grze­bać w pu­dle po-la­kie­ro­wa­ny­mi dłu­gi­mi szpo­na­mi.


  – Mam aspi­ry­nę... pa­ra­ce­ta­mol... ibu­pro­fen... bar­dzo ła­god­ne va­lium. – Pre­zen­tu­je wście­kle czer­wo­ną pi­guł­kę. – Ta jest z Ame­ry­ki – mówi. – Tu­taj nie­le­gal­na.


  – Hmm... cu­dow­nie. Ma pani... dużo środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych.


  – Och, w tym domu uwiel­bia­my le­kar­stwa – od­po­wia­da, spo­glą­da­jąc na mnie zna­czą­co. – Po pro­stu je ko­cha­my. Ed­die! – Wrę­cza mi trzy zie­lo­ne ta­blet­ki i po kil­ku pró­bach uda­je się jej wresz­cie zlo­ka­li­zo­wać szaf­kę ze szklan­ka­mi. – O, tu­taj są. Te pi­guł­ki zwal­czą każ­dy ból gło­wy. – Na­le­wa mi zim­nej wody z lo­dów­ki. – Masz, wy­pij.


  – Dzię­ku­ję – od­po­wia­dam, prze­ły­ka­jąc ta­blet­ki z gry­ma­sem bólu na twa­rzy. – Je­stem bar­dzo wdzięcz­na. Na­praw­dę, strasz­nie boli mnie gło­wa i nie mogę ja­sno my­śleć.


  – Bar­dzo do­brze mó­wisz po an­giel­sku – przy­glą­da mi się uważ­nie, jak­by oce­nia­ją­ce – Na­praw­dę do­sko­na­le.


  – Och – od­po­wia­dam nie­co zdez­o­rien­to­wa­na. – Tak. Je­stem An­giel­ką, to pew­nie dla­te­go.


  – Je­steś An­giel­ką? – moje sło­wa elek­try­zu­ją Trish. – No pro­szę! Chodź, usią­dziesz so­bie. Le­kar­stwa za­raz za­czną dzia­łać. Je­śli nie, dam wię­cej.


  Wy­pro­wa­dza mnie z kuch­ni na ko­ry­tarz.


  – To jest sa­lon – mówi, za­trzy­mu­jąc się przy ko­lej­nych drzwiach i sze­ro­kim ge­stem wska­zu­je na ogrom­ny po­kój, przy oka­zji strze­pu­jąc po­piół z pa­pie­ro­sa na dy­wan. – Jak wi­dzisz, jest tu dużo od­ku­rza­nia... wy­cie­ra­nia ku­rzów... czysz­cze­nia sre­ber – spo­glą­da na mnie wy­cze­ku­ją­co.


  – Tak – ki­wam gło­wą. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go ta ko­bie­ta opo­wia­da mi o ro­bo­tach do­mo­wych, ale wy­raź­nie cze­ka na od­po­wiedź. – To bar­dzo pięk­ny me­bel – mó­wię wresz­cie, wska­zu­jąc na lśnią­cy sto­lik z ma­ho­niu.


  – Trze­ba go po­le­ro­wać. – Jej oczy zwę­ża­ją się w szpar­ki. – Re­gu­lar­nie. Ta­kie rze­czy nie ucho­dzą mo­jej uwa­gi.


  – Tak, oczy­wi­ście – po­now­nie ki­wam gło­wą, nie­co spe­szo­na.


  – Chodź­my tu­taj – pro­wa­dzi mnie przez na­stęp­ny wiel­ki po­kój do prze­stron­nej peł­nej pie­rza­stych ro­ślin oran­że­rii pod szkla­ną ko­pu­łą, wy­po­sa­żo­nej w wy­kwint­ne me­ble z drze­wa te­ko­we­go i do­brze za­opa­trzo­ny ba­rek.


  – Ed­die! Choć no tu­taj! – stu­ka w szklan­kę. Spo­glą­dam przed sie­bie i wi­dzę opa­lo­ne­go, za­moż­nie wy­glą­da­ją­ce­go męż­czy­znę w spodniach do gol­fa, któ­ry zbli­ża się ku nam po do­brze utrzy­ma­nym traw­ni­ku. Go­spo­darz domu ma już pod pięć­dzie­siąt­kę. Trish zresz­tą praw­do­po­dob­nie rów­nież, my­ślę, przy­glą­da­jąc się ku­rzym łap­kom w ką­ci­kach jej oczu, kie­dy od­wra­ca się od okna. Coś jed­nak mi mówi, że Trish do­bi­je czter­dzie­stu dzie­wię­ciu lat i nie ze­sta­rze­je się ani dnia wię­cej.


  – Pięk­ny ogród – mó­wię.


  – Och – przy­glą­da się mu bez spe­cjal­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. – Tak, nasz ogrod­nik jest bar­dzo do­bry. Ma mnó­stwo po­my­słów. A te­raz usiądź – ma­cha rę­ka­mi, a ja, czu­jąc się nie­co dziw­nie, sia­dam w fo­te­lu. Trish usa­da­wia się na ple­cio­nym krze­śle na­prze­ciw­ko i są­czy swój kok­tajl.


  – Czy po­tra­fisz przy­rzą­dzić krwa­wą mary? – pyta na­gle. Wpa­tru­ję się w nią, prze­ra­żo­na.


  – Nie­waż­ne – przy­sy­sa się do swo­je­go pa­pie­ro­sa. – Na­uczę cię.


  Co ta­kie­go zro­bi?


  – Jak tam two­ja gło­wa? – pyta i za­nim mam szan­sę od­po­wie­dzieć, cią­gnie da­lej: – Już le­piej? Ach, oto Ed­die!


  – Wi­tam. – Drzwi otwie­ra­ją się i do oran­że­rii wcho­dzi pan Ge­iger. Z bli­ska nie wy­glą­da tak im­po­nu­ją­co, jak wte­dy, gdy wę­dro­wał przez traw­nik. Ma nie­co prze­krwio­ne oczy i wy­raź­nie za­ry­so­wa­ny brzu­szek piw­ny.


  – Ed­die Ge­iger – przed­sta­wia się, jo­wial­nie wy­cią­ga­jąc dłoń na przy­wi­ta­nie. – Pan domu.


  – Ed­die, to jest... – Trish spo­glą­da na mnie zdzi­wio­na. – Jak masz na imię?


  – Sa­man­tha – od­po­wia­dam. – Prze­pra­szam, że pań­stwa fa­ty­gu­ję, ale mia­łam okrop­ną mi­gre­nę...


  – Da­łam Sa­man­cie tro­chę tych środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych na re­cep­tę – wtrą­ca Trish.


  – Do­bry wy­bór. – Ed­die otwie­ra bu­tel­kę szkoc­kiej whi­sky i na­le­wa so­bie por­cję. – Po­win­naś spró­bo­wać czer­wo­nych pi­gu­łek. Le­tal­ne!


  – Eee... ro­zu­miem.


  – Nie do­słow­nie, oczy­wi­ście! – wy­bu­cha krót­kim śmie­chem. – Nie za­mie­rza­my cię otruć!


  – Ed­die. – Trish ude­rza go po ra­mie­niu, brzę­cząc bran­so­let­ka­mi. – Nie strasz jej!


  Obo­je przy­glą­da­ją mi się i mam wra­że­nie, że ocze­ku­ją ja­kiejś mo­jej re­ak­cji.


  – Na­praw­dę je­stem bar­dzo wdzięcz­na – mó­wię z lek­kim uśmie­chem. – By­li­ście dla mnie pań­stwo bar­dzo mili. Prze­pra­szam, że za­kłó­ci­łam pań­stwu wie­czór.


  – Bar­dzo do­brze mówi po an­giel­sku, nie są­dzisz? – Ed­die uno­si brwi i spo­glą­da na Trish.


  – Bo jest z An­glii! – Trish wy­cią­ga kró­li­ka z ka­pe­lu­sza. – Ro­zu­mie wszyst­ko, co się do niej mówi!


  Cze­goś tu­taj nie poj­mu­ję. Czy ja wy­glą­dam na ob­co­kra­jow­ca?


  – Po­ka­że­my jej dom? – pyta Ed­die żonę.


  Za­ła­mu­ję się lek­ko. Lu­dzi, któ­rzy mają zwy­czaj opro­wa­dza­nia wszyst­kich po swo­jej po­se­sji, po­win­no się usu­wać ze spo­łe­czeń­stwa. Myśl o wę­dro­wa­niu po ca­łym domu i ko­niecz­no­ści wy­po­wia­da­nia się o każ­dym po­ko­ju jest wręcz nie­zno­śna. Chcę po pro­stu po­sie­dzieć i po­cze­kać, aż za­czną dzia­łać pi­guł­ki.


  – To na­praw­dę nie jest ko­niecz­ne – za­czy­nam. – Je­stem prze­ko­na­na, że cały dom jest prze­pięk­ny...


  – Oczy­wi­ście, że to ko­niecz­ne! – Trish gasi pa­pie­ro­sa. – Idzie­my.


  Pod­no­szę się i czu­ję za­wro­ty gło­wy. Mu­szę przy­trzy­mać się juk­ki, żeby się nie prze­wró­cić. Ból gło­wy za­czy­na mi­jać, ale ro­bię się dziw­nie lek­ka i ode­rwa­na od rze­czy­wi­sto­ści. Tro­chę jak we śnie.


  Ta ko­bie­ta w ogó­le nie ma ży­cia. Wy­da­je się za­in­te­re­so­wa­na wy­łącz­nie do­mem. Kie­dy zwie­dza­my ko­lej­ne wspa­nia­le urzą­dzo­ne po­ko­je, po­ka­zu­je mi me­ble i przed­mio­ty, z któ­rych na­le­ży ście­rać ku­rze ze szcze­gól­ną dba­ło­ścią. Pro­wa­dzi mnie tak­że do schow­ka na od­ku­rzacz. Te­raz z ko­lei opo­wia­da mi o pral­ce.


  – Wy­da­je się... bar­dzo... wy­daj­na – od­po­wia­dam, po­nie­waż wy­raź­nie ocze­ku­je ode mnie ja­kie­goś kom­ple­men­tu.


  – Lu­bi­my zmie­niać po­ściel co ty­dzień. Oczy­wi­ście musi być wy­pra­so­wa­na – spo­glą­da na mnie ostro.


  – Oczy­wi­ście – ki­wam gło­wą, sta­ra­jąc się ukryć zdu­mie­nie. – Do­bry po­mysł.


  – A te­raz chodź­my na górę!


  Wy­bie­ga z kuch­ni. Boże, jest tego jesz­cze wię­cej?


  – Po­cho­dzisz z Lon­dy­nu, Sa­man­tho? – pyta Ed­die Ge­iger, gdy wcho­dzi­my po scho­dach na pię­tro.


  – Tak.


  – Masz tam peł­no­eta­to­we za­ję­cie?


  Pyta je­dy­nie z uprzej­mo­ści, ale przez kil­ka chwil nie mogę skle­cić żad­nej od­po­wie­dzi. Wła­śnie, czy mam jesz­cze pra­cę?


  – Mia­łam – od­po­wia­dam wresz­cie. – Szcze­rze mó­wiąc... nie wiem, jaka w tej chwi­li jest moja sy­tu­acja.


  – W ja­kich go­dzi­nach pra­co­wa­łaś? – Trish od­wra­ca się, na­gle za­in­te­re­so­wa­na kon­wer­sa­cją.


  – We wszyst­kich – wzru­szam ra­mio­na­mi. – Je­stem przy­zwy­cza­jo­na do pra­cy przez cały dzień, a cza­sem na­wet i nocą. Ge­ige­ro­wie wy­da­ją się kom­plet­nie wstrzą­śnię­ci moją od­po­wie­dzią. Lu­dzie nie mają po­ję­cia, jak wy­ma­ga­ją­ce jest ży­cie praw­ni­ka.


  – Pra­co­wa­łaś tak­że no­ca­mi? – Trish jest oszo­ło­mio­na. – Sama?


  – Ja i po­zo­sta­ły per­so­nel. Kto­kol­wiek był aku­rat po­trzeb­ny.


  – Za­tem by­łaś za­trud­nio­na... w du­żej or­ga­ni­za­cji?


  – W jed­nej z naj­więk­szych w Lon­dy­nie – ki­wam gło­wą na po­twier­dze­nie.


  Trish i Ed­die spo­glą­da­ją po so­bie. Para dzi­wa­ków.


  – Tu­taj je­ste­śmy pod tym wzglę­dem nie­co bar­dziej zre­lak­so­wa­ni. Pew­nie cię to ucie­szy! – Trish chi­cho­cze. – Oto głów­na sy­pial­nia... po­kój go­ścin­ny...


  Prze­cho­dzi­my ko­ry­ta­rzem, a ona otwie­ra i za­my­ka ko­lej­ne drzwi, po­ka­zu­jąc mi łoża z bal­da­chi­mem i ręcz­nie wy­ko­na­ne ko­ta­ry. Za­czy­nam po­wo­li od­pły­wać. Nie wiem, co było w tych pi­guł­kach, ale z mi­nu­ty na mi­nu­tę czu­ję się co­raz dziw­niej.


  – Zie­lo­na sy­pial­nia... po­win­naś wie­dzieć, że nie mamy dzie­ci ani zwie­rząt do­mo­wych... Pa­lisz? – pyta na­gle Trish, za­cią­ga­jąc się dy­mem z pa­pie­ro­sa.


  – Och... nie, dzię­ku­ję.


  – Zresz­tą nie ob­cho­dzi nas to zbyt­nio.


  Kie­dy scho­dzi­my małą klat­ką scho­do­wą, chwy­tam się ścia­ny, żeby nie upaść, ale ona wy­da­je się od­su­wać ode mnie gma­twa­ni­ną ta­pe­to­wych kwia­tów.


  – Do­brze się czu­jesz? – Ed­die chwy­ta mnie, za­nim osu­wam się na zie­mię.


  – Chy­ba te środ­ki prze­ciw­bó­lo­we były za moc­ne – mam­ro­czę.


  – Rze­czy­wi­ście, są do­syć sil­ne. – Trish przy­glą­da mi się z uwa­gą. – Pi­łaś dzi­siaj ja­kiś al­ko­hol?


  – Mmm... tak...


  – Aaaa – krzy­wi się. – Nie szko­dzi, chy­ba że za­czniesz mieć ha­lu­cy­na­cje. Wte­dy trze­ba bę­dzie we­zwać le­ka­rza. A... oto je­ste­śmy! – cią­gnie, otwie­ra­jąc drzwi te­atral­nym ge­stem. – Po­miesz­cze­nia dla pra­cow­ni­ków.


  Wszyst­kie po­ko­je w tym domu są ogrom­ne. Ten tu­taj ma roz­mia­ry ca­łe­go mo­je­go miesz­ka­nia. Bla­de ścia­ny, ka­mien­ne go­tyc­kie okna wy­cho­dzą­ce na ogród, naj­prost­sze łóż­ko, ja­kie wi­dzia­łam w ca­łym domu, lecz rów­nież wiel­kie, kwa­dra­to­we, ze świe­żą bia­łą po­ście­lą. Z tru­dem po­ko­nu­ję na­głe, nie­mal wszech­ogar­nia­ją­ce pra­gnie­nie, aby się po­ło­żyć, dać od­po­cząć mo­jej nie­szczę­snej gło­wie, od­pły­nąć w ni­cość.


  – Wspa­nia­łe – mó­wię uprzej­mie. – To pięk­ny po­kój.


  – Do­sko­na­le! – Ed­die klasz­cze w dło­nie. – W ta­kim ra­zie, Sa­man­tho, przyj­mu­je­my cię do pra­cy!


  Spo­glą­dam na nie­go oszo­ło­mio­na.


  Pra­cy?


  Ja­kiej pra­cy?


  – Ed­die – kar­ci go Trish. – Nie mo­żesz tak po pro­stu za­ofe­ro­wać jej po­sa­dy! Nie skoń­czy­li­śmy jesz­cze wy­wia­du. Wy­wia­du?


  Czy coś mnie omi­nę­ło?


  – Nie opi­sa­li­śmy jej jesz­cze, co mia­ła­by ro­bić! – Trish na­dal upo­mi­na Ed­die­go. – Nie prze­szli­śmy przez szcze­gó­ły!


  – W ta­kim ra­zie zrób to! – od­ci­na się Ed­die. Trish rzu­ca mu ro­ze­źlo­ne spoj­rze­nie i chrzą­ka.


  – Sa­man­tho – za­czy­na ofi­cjal­nym to­nem – do two­ich obo­wiąz­ków jako go­spo­dy­ni do­mo­wej bę­dzie na­le­ża­ło...


  – Słu­cham?-wpa­tru­ję się w nią. Trish cmo­ka ze zło­ścią.


  – Do two­ich obo­wiąz­ków jako go­spo­dy­ni do­mo­wej – po­wta­rza wol­niej – bę­dzie na­le­ża­ło sprzą­ta­nie ca­łe­go domu, pra­nie i go­to­wa­nie. Bę­dziesz no­si­ła uni­form, za­cho­wy­wa­ła się uprzej­mie i z sza­cun­kiem...


  Moje obo­wiąz­ki jako...


  Ci lu­dzie my­ślą, że chcę się za­trud­nić jako ich go­spo­sia? Przez chwi­lę je­stem zbyt osłu­pia­ła, żeby co­kol­wiek po­wie­dzieć.


  – ...miesz­ka­nie i wy­ży­wie­nie – cią­gnie Trish. – Do tego bę­dziesz mia­ła czte­ry ty­go­dnie wa­ka­cji rocz­nie.


  – Jaka jest pen­sja? – pyta Ed­die z za­in­te­re­so­wa­niem. – Bę­dzie­my jej pła­cić wię­cej niż ostat­niej dziew­czy­nie?


  Trish spoj­rza­ła na nie­go tak, jak­by go chcia­ła uśmier­cić wzro­kiem.


  – Prze­pra­szam cię na mo­ment, Sa­man­tho.


  Za­nim mam szan­sę otwo­rzyć usta, wy­cią­ga Ed­die­go z po­ko­ju i z trza­skiem za­my­ka drzwi, spo­za któ­rych za­czy­na­ją do­bie­gać wście­kłe, tłu­mio­ne od­gło­sy kłót­ni.


  Roz­glą­dam się po po­ko­ju, pró­bu­jąc po­zbie­rać się do kupy.


  My­ślą, że je­stem go­spo­sią. Go­spo­sią! To śmiesz­ne. Mu­szę wy­ja­śnić im całe to nie­po­ro­zu­mie­nie.


  Za­le­wa mnie ko­lej­na fala za­mro­cze­nia. Przy­sia­dam na łóż­ku, a po­tem nie mogę się po­wstrzy­mać. Kła­dę się na bia­łej chłod­nej po­ście­li i za­my­kam oczy. Zu­peł­nie jak­bym za­pa­da­ła się w pie­rza­ste chmu­ry. Nie chcę wsta­wać. Nie chcę wy­cho­dzić z tego łóż­ka. To moje nie­bo.


  Mia­łam cięż­ki dzień. Dłu­gi, wy­czer­pu­ją­cy, bo­le­śnie kosz­mar­ny dzień. Chcę, żeby się wresz­cie skoń­czył.


  – Sa­man­tho, bar­dzo mi przy­kro. – Otwie­ram oczy i z tru­dem kon­cen­tru­ję się na tyle, żeby zo­ba­czyć wra­ca­ją­cą Trish, za któ­rą drep­cze czer­wo­ny na twa­rzy Ed­die. – Za­nim przej­dzie­my do na­stęp­ne­go eta­pu, czy masz ja­kieś py­ta­nia na te­mat swo­jej po­sa­dy?


  Wpa­tru­ję się w nią. Po­twor­nie krę­ci mi się w gło­wie. Te­raz jest od­po­wied­ni mo­ment, żeby wy­ja­śnić im tę po­mył­kę. Wy­tłu­ma­czyć, że nie je­stem go­spo­sią, tyl­ko praw­ni­kiem. Z mo­ich ust jed­nak nie wy­cho­dzą żad­ne sło­wa.


  Nie chcę wy­cho­dzić. Chcę le­żeć w tym łóż­ku i od­pły­nąć w za­po­mnie­nie.


  Mo­gła­bym zo­stać na jed­ną noc, prze­bie­ga mi przez myśl. Tyl­ko jed­ną noc. Ju­tro wy­ja­śnię to całe nie­po­ro­zu­mie­nie.


  – Ja... czy mo­gła­bym za­cząć od dzi­siaj? – sły­szę sie­bie, wy­po­wia­da­ją­cą te sło­wa.


  – Nie wi­dzę prze­szkód... – za­czy­na Ed­die.


  – Nie po­dej­muj­my po­chop­nej de­cy­zji – prze­ry­wa mu su­ro­wo Trish. – Mamy już kil­ka zdol­nych dziew­cząt ubie­ga­ją­cych się o tę po­sa­dę, Sa­man­tho. Nie­któ­re z nich są na­praw­dę nie­zwy­kłe. Jed­na po­tra­fi na­wet go­to­wać wy­kwint­ne fran­cu­skie po­tra­wy. Ma dy­plom ku­char­ski!


  Za­cią­ga się zno­wu pa­pie­ro­sem, spo­glą­da­jąc na mnie wy­zy­wa­ją­co. Coś we mnie tę­że­je. To chy­ba od­ruch bez­wa­run­ko­wy, nie mogę nic na to po­ra­dzić. Jest sil­niej­szy ode mnie i od mego pra­gnie­nia, aby opaść na mięk­kie, bia­łe pier­na­ty. Czy ta ko­bie­ta su­ge­ru­je...


  Czy ona daje mi do zro­zu­mie­nia, że mo­gła­bym nie do­stać tej po­sa­dy?


  Przy­glą­dam się Trish w mil­cze­niu przez dłu­gi mo­ment. Gdzieś we­wnątrz mnie, po­mi­mo odu­rze­nia, czu­ję sła­biut­kie drgnię­cie. To daw­na Sa­man­tha. Czu­ję, jak za­sie­dzia­ła we mnie am­bi­cja pod­no­si gło­wę i wę­szy, za­ka­su­je rę­ka­wy i za­cie­ra ręce. Z pew­no­ścią mogę po­ko­nać ja­kąś tam dziew­czy­nę z dy­plo­mem ku­char­skim. Ni­g­dy w ży­ciu nie od­rzu­co­no mnie na roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej i nie za­mie­rzam do­pu­ścić do tego w tej chwi­li.


  – Za­tem – Trish spo­glą­da na swo­ją li­stę – masz do­świad­cze­nie w pra­niu róż­ne­go ro­dza­ju rze­czy?


  – W szko­le do­sta­łam na­gro­dę za pra­nie – od­po­wia­dam, skrom­nie spusz­cza­jąc gło­wę. – Dzię­ki temu wła­śnie za­czę­łam my­śleć o ka­rie­rze go­spo­dy­ni do­mo­wej.


  – Mój Boże! – Trish jest za­sko­czo­na. – Umiesz go­to­wać wy­kwint­ne po­tra­wy fran­cu­skie?


  – Tre­no­wa­łam pod okiem Mi­che­la de la Roux de la Blanc – za­wie­szam głos z po­waż­ną miną. – Jego na­zwi­sko oczy­wi­ście mówi wszyst­ko.


  – Na­tu­ral­nie! – od­po­wia­da Trish, spo­glą­da­jąc nie­pew­nie na Ed­die­go.


  Znów sie­dzi­my w oran­że­rii. Trish bom­bar­du­je mnie py­ta­nia­mi zu­peł­nie jak z ulot­ki na te­mat „Jak za­trud­nić go­spo­dy­nię do­mo­wą". Od­po­wia­dam na każ­de z nich z ogrom­ną pew­no­ścią sie­bie. W gło­wie po­brzmie­wa mi wpraw­dzie sła­biut­ki gło­sik: „Co ty ro­bisz? Co ty do dia­bła wy­pra­wiasz?". Nie słu­cham go jed­nak. Nie chcę. Ja­kimś cu­dem uda­ło mi się za­blo­ko­wać rze­czy­wi­stość, moją fa­tal­ną po­mył­kę, za­prze­pasz­czo­ną ka­rie­rę, cały kosz­mar dzi­siej­sze­go dnia... cały świat. Nie ist­nie­je nic poza tą roz­mo­wą. W gło­wie na­dal mi się krę­ci i czu­ję się, jak­bym w każ­dym mo­men­cie mia­ła upaść – ale w środ­ku za­gnież­dża się we mnie twar­de ziar­no de­ter­mi­na­cji. Do­sta­nę tę pra­cę.


  – Czy mo­gła­byś za­pro­po­no­wać mi ja­kieś menu, na przy­kład na pro­szo­ny obiad? – Trish za­pa­la ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Po­tra­wy... im­po­nu­ją­ce po­tra­wy...


  Na­gle przy­po­mi­nam so­bie wczo­raj­szy obiad w Ma­xi­mie i kar­tę dań, któ­rą do­sta­łam jako pre­zent uro­dzi­no­wy.


  – Zer­k­nę tyl­ko do swo­ich no­ta­tek – od­pi­nam tor­bę i dys­kret­nie spo­glą­dam na menu re­stau­ra­cji.


  – Na for­mal­ny obiad za­ser­wo­wa­ła­bym... no cóż... ob­sma­ża­ne foie gras w mo­re­lo­wej gla­zu­rze... ja­gnię­ci­nę z pi­kant­nym hu­mu­sem... a na de­ser su­flet cze­ko­la­do­wo-mię­to­wy z dwo­ma sor­be­ta­mi do­mo­wej ro­bo­ty.


  Co po­wiesz na to, dziew­czy­no z dy­plo­mem?


  – No, no! – Trish wy­glą­da na zdu­mio­ną. – Mu­szę przy­znać, że to bar­dzo im­po­nu­ją­ce.


  – Fan­ta­stycz­ne! – Ed­die za­raz za­cznie się śli­nić. – Ob­sma­ża­ne foie gras! Czy mo­żesz dziś przy­rzą­dzić por­cyj­kę dla nas?


  Trish rzu­ca mu roz­złosz­czo­ne spoj­rze­nie.


  – Ro­zu­miem, że masz list po­le­ca­ją­cy, Sa­man­tho? List po­le­ca­ją­cy?


  – Oczy­wi­ście, bę­dzie­my po­trze­bo­wać ja­kichś re­fe­ren­cji. – Trish marsz­czy brwi.


  – Pro­szę po­roz­ma­wiać z lady Freyą Ed­ger­ly – od­po­wia­dam w na­głym przy­pły­wie ge­niu­szu.


  – Lady Ed­ger­ly? – Trish uno­si brwi, a na jej szyi za­czy­na­ją wy­kwi­tać czer­wo­ne pla­my.


  – Znam lady i lor­da Ed­ger­ly od wie­lu lat – ki­wam gło­wą na po­twier­dze­nie. – Je­stem pew­na, że lady Ed­ger­ly za mnie po­rę­czy.


  Trish i Ed­die spo­glą­da­ją na mnie, ze­lek­try­zo­wa­ni tymi wie­ścia­mi. Może po­win­nam do­dać kil­ka „go­spo­dar­skich" szcze­gó­łów?


  – Cu­dow­na ro­dzi­na – za­czy­nam ko­lo­ry­zo­wać. – Utrzy­ma­nie ich re­zy­den­cji w czy­sto­ści wy­ma­ga­ło spo­rej pra­cy... po­dob­nie jak po­le­ro­wa­nie tiar lady Ed­ger­ly.


  Cho­le­ra. Po­su­nę­łam się za da­le­ko.


  Ku mo­je­mu zdzi­wie­niu jed­nak nie za­uwa­żam u żad­ne­go z nich na­wet cie­nia po­dejrz­li­wo­ści.


  – Go­to­wa­łaś dla nich, tak? – pyta Ed­die. – Śnia­da­nia i tak da­lej?


  – Na­tu­ral­nie. Lord Ed­ger­ly bar­dzo gu­sto­wał w mo­jej spe­cjal­no­ści, jaj­kach Be­ne­dict – upi­jam łyk wody.


  Wi­dzę, że Trish pró­bu­je ro­bić po­ro­zu­mie­waw­cze miny do Ed­die­go. Chy­ba wy­da­je się jej, że jest bar­dzo dys­kret­na. Wy­raź­nie pod­nie­co­ny Ed­die po­ta­ku­je. Rów­nie do­brze mo­gli­by so­bie wy­ta­tu­ować na czo­łach: „Za­trud­nia­my ją!".


  – Jesz­cze jed­no – Trish za­cią­ga się głę­bo­ko pa­pie­ro­sem. – Pod­czas na­szej nie­obec­no­ści bę­dziesz mu­sia­ła przyj­mo­wać te­le­fo­ny. Za­le­ży nam na utrzy­ma­niu do­bre­go wi­ze­run­ku w spo­łe­czeń­stwie. Pro­szę, za­de­mon­struj, jak bę­dziesz to ro­bi­ła – wska­zu­je na te­le­fon na po­bli­skim sto­li­ku.


  Chy­ba nie mó­wią tego po­waż­nie! Tyle że... mó­wią to po­waż­nie.


  – Po­win­naś po­wie­dzieć: „Do­bry wie­czór, re­zy­den­cja pań­stwa Ge­ige­rów" – su­ge­ru­je Ed­die.


  Po­słusz­nie wsta­ję. Igno­ru­jąc za­wro­ty gło­wy, pod­cho­dzę do sto­li­ka i pod­no­szę słu­chaw­kę.


  – Do­bry wie­czór, re­zy­den­cja pań­stwa Ge­ige­rów – mó­wię naj­bar­dziej cza­ru­ją­cym, ofi­cjal­nym to­nem, na jaki mnie stać. – Czym mogę słu­żyć?


  Ed­die i Trish spo­glą­da­ją na sie­bie, jak­by na­gle do­sta­li gwiazd­kę z nie­ba.


  7


  Na­stęp­ne­go po­ran­ka bu­dzę się i wi­dzę nad sobą nie­zna­jo­my bia­ły su­fit. Wpa­tru­ję się weń zdu­mio­na przez kil­ka chwil, a po­tem lek­ko prze­chy­lam gło­wę. Prze­ście­ra­dło sze­le­ści, kie­dy się po­ru­szam. Co się dzie­je? Moje prze­ście­ra­dła nie ro­bią ni­cze­go ta­kie­go.


  No tak, leżę w po­ście­li Ge­ige­rów.


  Ukła­dam się wy­god­niej na po­dusz­ce i na­gle ude­rza mnie ko­lej­na myśl.


  Kim są Ge­ige­ro­wie?


  Po­cie­ram twarz, pró­bu­jąc so­bie przy­po­mnieć. Czu­ję się, jak­bym mia­ła kaca i jed­no­cze­śnie wciąż była pi­ja­na. Po­śród za­mglo­nych my­śli po­ja­wia­ją się ni stąd, ni zo­wąd prze­bły­ski wspo­mnień z dnia wczo­raj­sze­go. Nie je­stem pew­na, co zda­rzy­ło się na­praw­dę, a co jest tyl­ko snem. Wsia­dłam do po­cią­gu... tak... mia­łam mi­gre­nę... sta­cja Pad­ding­ton... wy­szłam z biu­ra...


  O Boże, nie, bła­gam!


  Mdlą­cą falą stra­chu po­wra­ca­ją wspo­mnie­nia mo­je­go kosz­ma­ru. Zu­peł­nie jak­by ktoś ude­rzył mnie w splot sło­necz­ny. Prze­oczo­na no­tat­ka. Third Union Bank. Pięć­dzie­siąt mi­lio­nów fun­tów. Py­ta­nie do Guya o moją po­sa­dę... jego mil­cze­nie.


  Leżę nie­ru­cho­mo przez kil­ka mi­nut, po­zwa­lam, żeby wró­ci­ła mi pa­mięć wszyst­kich wczo­raj­szych re­we­la­cji. Moja ka­rie­ra jest skoń­czo­na, nie mam szans na wej­ście do za­rzą­du. Praw­do­po­dob­nie stra­ci­łam pra­cę. O ile wiem, wszyst­ko skoń­czo­ne.


  Wresz­cie od­su­wam koł­drę i wy­cho­dzę z łóż­ka, sła­ba i roz­dy­go­ta­na. Na­gle zda­ję so­bie spra­wę z tego, że wczo­raj nie zja­dłam nic poza gar­ścią płat­ków rano. Wczo­raj o tej po­rze by­łam w swo­jej kuch­ni, szy­ko­wa­łam się do pra­cy, ra­do­śnie nie­świa­do­ma tego, co się ma wy­da­rzyć. W in­nym świe­cie, w rów­no­le­głym ko­smo­sie, obu­dzi­ła­bym się dzi­siaj wspól­ni­kiem fir­my Car­ter Spink, wśród gra­tu­la­cji i ży­czeń po­wo­dze­nia. Moje ży­cie by­ło­by speł­nio­ne. Za­ci­skam moc­no oczy, pró­bu­jąc od­pę­dzić od sie­bie my­śli, któ­re na­tręt­nie ci­sną mi się do gło­wy, i osła­bia­ją­ce roz­wa­ża­nia na te­mat „co by było, gdy­by". Gdy­bym wcze­śniej spo­strze­gła not­kę od Ar­nol­da... gdy­bym mia­ła więk­szy po­rzą­dek na biur­ku... gdy­by Ar­nold sam za­ła­twił spra­wę, za­miast po­wie­rzać ją mi...


  Nie, to nie ma sen­su. Igno­ru­jąc dud­nie­nie w gło­wie, pod­cho­dzę do okna. Co się sta­ło, już się nie od­sta­nie. Mu­szę się z tym ja­koś po­go­dzić. Przy­glą­dam się ogro­do­wi z po­czu­ciem sur­re­ali­zmu. Do tej chwi­li każ­da go­dzi­na mo­je­go ży­cia była do­kład­nie za­pla­no­wa­na. Eg­za­mi­ny, prak­ty­ki wa­ka­cyj­ne, ko­lej­ne szcze­ble ka­rie­ry... wie­dzia­łam do­kład­nie, do­kąd zmie­rzam. Te­raz zaś zna­la­złam się w dziw­nym po­ko­ju, w domu na wsi, a moje ży­cie za­wo­do­we jest zruj­no­wa­ne.


  Poza tym... jest jesz­cze coś. Coś, co nie daje spo­ko­ju mo­je­mu ogłu­pia­łe­mu mó­zgo­wi. Ostat­nia bra­ku­ją­ca część ła­mi­głów­ki. Za chwi­lę so­bie przy­po­mnę.


  Opie­ram czo­ło o ko­ją­co chłod­ną szy­bę i przy­glą­dam się wi­docz­ne­mu na ho­ry­zon­cie męż­czyź­nie, któ­ry spa­ce­ru­je z psem. Może da się jesz­cze wszyst­ko ura­to­wać. Może nie jest aż tak źle, jak są­dzę. Czy aby na pew­no Guy po­wie­dział, że stra­ci­łam pra­cę? Mu­szę za­dzwo­nić do nie­go i za­py­tać, jak bar­dzo jest źle. Od­dy­cham głę­bo­ko i prze­su­wam dło­nią po splą­ta­nych wło­sach. Boże, ależ mi wczo­raj od­bi­ło. Kie­dy po­my­ślę, jak za­re­ago­wa­łam, ucie­ka­jąc z biu­ra, wska­ku­jąc do pierw­sze­go lep­sze­go po­cią­gu... na­praw­dę chy­ba urwa­łam się z cho­in­ki. Gdy­by Ge­ige­ro­wie nie oka­za­li mi ta­kie­go zro­zu­mie­nia...


  Go­ni­twa my­śli ury­wa się gwał­tow­nie.


  Ge­ige­ro­wie.


  Coś zwią­za­ne­go z nimi, cze­go nie pa­mię­tam... coś, co za­pa­la w mó­zgu czer­wo­ne ostrze­gaw­cze świa­teł­ko... Od­wra­cam się i roz­glą­dam po po­ko­ju. Na drzwiach sza­fy do­strze­gam nie­bie­ską su­kien­kę, coś w ro­dza­ju uni­for­mu z la­mów­ka­mi. Skąd się tu wziął...


  Dzwon­ki alar­mo­we brzę­czą co­raz gło­śniej, sza­le­ją w mo­jej gło­wie. Na­gle wspo­mnie­nie po­wra­ca do mnie ni­czym okrop­ny pi­jac­ki sen.


  Przy­ję­łam po­sa­dę go­spo­dy­ni do­mo­wej?


  Przez chwi­lę nie mogę się po­ru­szyć. O Jezu, co ja zro­bi­łam?! Co ja naj­lep­sze­go zro­bi­łam?!


  W mo­jej gło­wie za­czy­na pul­so­wać ból. Wresz­cie zda­ję so­bie spra­wę z sy­tu­acji. Znaj­du­ję się w domu dziw­nej pary i uda­ję ko­goś in­ne­go, niż je­stem. Spa­łam w ich łóż­ku, w jed­nym ze sta­rych pod­ko­szul­ków Trish. Po tym, jak wy­my­śli­łam hi­sto­rię o skra­dzio­nej w po­cią­gu wa­liz­ce, po­da­ro­wa­li mi szczo­tecz­kę do zę­bów. Pa­mię­tam, że za­nim od­pły­nę­łam w sen, usły­sza­łam, jak Trish chwa­li się ko­muś przez te­le­fon:


  – Jest An­giel­ką! Tak, do­sko­na­le mówi po an­giel­sku! Świet­na dziew­czy­na. Umie go­to­wać fran­cu­skie fry­ka­sy!


  Mu­szę im po­wie­dzieć, że to wszyst­ko nie­praw­da. Ktoś puka. Pod­ska­ku­ję ze stra­chu.


  – Sa­man­tho? Mogę wejść?


  – Och! Eee... tak!


  Drzwi otwie­ra­ją się i do po­ko­ju wcho­dzi Trish w bla­do­ró­żo­wym stro­ju spor­to­wym z logo wy­pi­sa­nym dże­ta­mi. Jest uma­lo­wa­na i wy­per­fu­mo­wa­na ja­kimś bar­dzo cięż­kim za­pa­chem, od któ­re­go dła­wi mnie w gar­dle.


  – Zro­bi­łam ci her­ba­tę – mówi, wrę­cza­jąc mi ku­bek z dość sztucz­nym uśmie­chem. – Pan Ge­iger i ja chce­my, że­byś po­czu­ła się tu mile wi­dzia­na.


  – Och! – prze­ły­kam ner­wo­wo śli­nę. – Dzię­ku­ję.


  Pani Ge­iger, mu­szę pani coś po­wie­dzieć. Nie je­stem go­spo­sią.


  Dziw­ne, ale żad­ne sło­wa nie wy­cho­dzą z mo­ich ust. Trish mru­ży oczy, jak­by już za­czę­ła ża­ło­wać swo­jej uprzej­mo­ści.


  – Oczy­wi­ście nie myśl, że bę­dzie­my cię tak trak­to­wać co­dzien­nie! Po­nie­waż jed­nak wczo­raj nie czu­łaś się do­brze... – stu­ka w ze­ga­rek. – Za­cznij się ubie­rać. Ocze­ku­je­my cię na dole za dzie­sięć mi­nut. Jemy wy­łącz­nie lek­kie śnia­da­nia. Tost, kawa i tym po­dob­ne. Ja­dło­spis na resz­tę dnia mo­że­my usta­lić póź­niej.


  – Eee... do­brze – od­po­wia­dam sła­bo.


  Trish za­my­ka za sobą drzwi. Od­sta­wiam her­ba­tę. Jezu, co ja te­raz zro­bię? Co?! No co?!


  OK, uspo­kój się. Ustal prio­ry­te­ty. Przede wszyst­kim mu­sisz za­dzwo­nić do fir­my, do­wie­dzieć się, jak bar­dzo jest źle. Czu­ję spazm stra­chu. Się­gam do tor­by i wy­cią­gam te­le­fon ko­mór­ko­wy. Wy­świe­tlacz jest pu­sty. Chy­ba wy­czer­pa­ła się ba­te­ria. Wpa­tru­ję się w apa­rat. Wczo­raj pew­nie by­łam tak nie­przy­tom­na, że za­po­mnia­łam go pod­ła­do­wać. Wy­cią­gam pro­stow­nik, włą­czam do kon­tak­tu i pod­łą­czam do te­le­fo­nu, któ­ry na­tych­miast za­czy­na cią­gnąć prąd. Cze­kam na po­ja­wie­nie się sy­gna­łu... ale nic się nie dzie­je. Nie ma za­się­gu! Na­gle przy­po­mi­nam so­bie o te­le­fo­nie sto­ją­cym na po­de­ście scho­dów. Wi­dzia­łam go na sto­li­ku pod ma­łym wy­ku­szem. Mo­gła­bym z nie­go sko­rzy­stać.


  Na ko­ry­ta­rzu nie ma ni­ko­go. Ostroż­nie drep­czę w kie­run­ku wy­ku­sza i pod­no­szę słu­chaw­kę te­le­fo­nu. Cią­gły sy­gnał dźwię­czy uspo­ka­ja­ją­co w moim uchu. Na­bie­ram po­wie­trza w płu­ca i wy­krę­cam nu­mer do biu­ra Ar­nol­da. Nie ma jesz­cze dzie­wią­tej, ale po­wi­nien już być w pra­cy.


  – Biu­ro Ar­nol­da Sa­vil­le'a – sły­szę ra­do­sny głos Lary, jego se­kre­tar­ki.


  – Lara – mó­wię ner­wo­wo. – To ja, Sa­man­tha. Sa­man­tha Swe­eting.


  – Sa­man­tha?! – Lara wy­da­je się tak za­sko­czo­na, że kur­czę się ze stra­chu. – O mój Boże! Co się sta­ło?! Gdzie ty się po­dzie­wasz?! Wszy­scy... – na­głe milk­nie.


  – Ja... wy­je­cha­łam z Lon­dy­nu. Czy mo­gła­bym po­roz­ma­wiać z Ar­nol­dem?


  – Oczy­wi­ście. Za­raz po­łą­czę – za­miast jej gło­su sły­szę przez chwi­lę bez­tro­ski utwór Vi­val­die­go.


  – Sa­man­tha – sły­szę przy­ja­zny, po­krze­pia­ją­cy głos Ar­nol­da. – Moje dro­gie dziec­ko, ależ się urzą­dzi­łaś, nie są­dzisz? Tyl­ko Ar­nold mógł po­dejść do pięć­dzie­się­cio­mi­lio­no­wej stra­ty w taki spo­sób. Mimo lęku, moje usta roz­cią­ga­ją się w lek­kim uśmie­chu. Wy­obra­żam so­bie Ar­nol­da w jego ka­mi­zel­ce, z krza­cza­sty­mi brwia­mi po­łą­czo­ny­mi w jed­ną li­nię.


  – Wiem – mó­wię, pró­bu­jąc do­sto­so­wać się do jego tonu. – Nie... nie jest do­brze.


  – Mu­szę po­wie­dzieć, że two­je na­głe znik­nię­cie z pra­cy w dniu wczo­raj­szym nie po­mo­gło.


  – Wiem. Prze­pra­szam. Wpa­dłam w pa­ni­kę.


  – To zro­zu­mia­łe, nie­mniej zo­sta­wi­łaś po so­bie nie­zły ba­ła­gan.


  W jo­wial­nym za­cho­wa­niu Ar­nol­da wy­czu­wam obce po­kła­dy stre­su. Ar­nold ni­g­dy się nie stre­su­je. Musi być na­praw­dę źle. Mam ocho­tę upaść na ko­la­na, po­ka­jać się, krzy­cząc: „Tak bar­dzo mi przy­kro!". Tyl­ko że ni­ko­mu to nie po­mo­że. I tak już za­cho­wa­łam się wy­star­cza­ją­co nie­pro­fe­sjo­nal­nie.


  – Po­wiedz... jak wy­glą­da sy­tu­acja? – usi­łu­ję spra­wić wra­że­nie opa­no­wa­nej. – Czy jest coś, co może zro­bić syn­dyk masy upa­dło­ścio­wej?


  – Nie są­dzę. Po­wie­dzie­li nam, że mają zwią­za­ne ręce.


  – Ro­zu­miem. – Od­czu­wam to ni­czym ude­rze­nie mło­tem w żo­łą­dek. Za­tem wszyst­ko skoń­czo­ne. Pięć­dzie­siąt mi­lio­nów fun­tów po­szło do pia­chu. – Co z ubez­pie­cze­niem?


  – To oczy­wi­ście ko­lej­ny krok. Ko­niec koń­ców uda się wy­cią­gnąć całą sumę, ale nie bez kom­pli­ka­cji. My­ślę, że ro­zu­miesz.


  – Tak – szep­czę.


  Przez kil­ka mi­nut mil­czy­my. To bar­dzo złe wia­do­mo­ści, my­ślę, czu­jąc tępy ból zro­zu­mie­nia. Tym ra­zem to, co złe, nie wyj­dzie na do­bre. Spie­przy­łam i ko­niec.


  – Ar­nold – mó­wię za­ła­mu­ją­cym się gło­sem. – Nie mam po­ję­cia, jak mo­głam zro­bić taką... taką głu­pią rzecz. Nie ro­zu­miem, jak to się sta­ło. Nie przy­po­mi­nam so­bie na­wet, żeby te do­ku­men­ty le­ża­ły na moim biur­ku...


  – Gdzie je­steś? – prze­ry­wa mi Ar­nold.


  – Je­stem w... – spo­glą­dam bez­rad­nie za okno. – Szcze­rze mó­wiąc, nie wiem do­kład­nie, gdzie je­stem, ale mogę przy­je­chać do fir­my. Za­raz wra­cam – mam­ro­czę. – Wsko­czę w naj­bliż­szy po­ciąg... będę za kil­ka go­dzin.


  – Nie są­dzę, żeby to był do­bry po­mysł – w gło­sie Ar­nol­da sły­szę coś no­we­go, co spra­wia, że za­trzy­mu­ję się w po­ło­wie zda­nia.


  – Czy... czy zo­sta­łam zwol­nio­na?


  – O tym jesz­cze nie roz­ma­wia­li­śmy – jest chy­ba roz­draż­nio­ny. – Mie­li­śmy nie­co waż­niej­sze spra­wy na gło­wie.


  – Oczy­wi­ście – czu­ję ude­rze­nie krwi do gło­wy. – Prze­pra­szam, ja tyl­ko... – czu­ję, jak za­ci­ska mi się gar­dło. Za­my­kam oczy, pró­bu­jąc od­zy­skać sa­mo­kon­tro­lę. – Pra­co­wa­łam dla Car­ter Spink przez całe ży­cie. Ni­g­dy nie pra­gnę­łam ni­cze­go in­ne­go, jak...


  Nie po­tra­fię tego po­wie­dzieć.


  – Sa­man­tho, wiem, że je­steś uta­len­to­wa­ną praw­nicz­ką – wzdy­cha Ar­nold. – Nikt w to nie wąt­pi.


  – Ale po­peł­ni­łam błąd.


  Sły­szę trza­ska­nie na li­nii. Nie, to echo mo­je­go pul­su.


  – Sa­man­tho, zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy – mówi wresz­cie Ar­nold. – Mogę ci po­wie­dzieć, że dziś rano mamy ze­bra­nie w two­jej spra­wie.


  – Uwa­żasz, że po­win­nam się na nim po­ja­wić? – przy­gry­zam war­gę.


  – W tej chwi­li mo­gło­by to przy­nieść wię­cej szko­dy niż po­żyt­ku. Zo­stań tam, gdzie je­steś. Ja się wszyst­kim zaj­mę – w jego gło­sie sły­szę wa­ha­nie. – Obie­cu­ję, Sa­man­tho, zro­bię, co w mo­jej mocy.


  – Będę cze­kać – od­po­wia­dam szyb­ko. – Bar­dzo ci dzię­ku­ję – ale Ar­nold już się roz­łą­czył. Po­wo­li od­kła­dam słu­chaw­kę.


  Ni­g­dy w ży­ciu nie czu­łam się tak bez­sil­na. Wy­obra­żam so­bie na­gle wszyst­kich wspól­ni­ków, sie­dzą­cych w po­nu­rym na­stro­ju wo­kół okrą­głe­go sto­łu kon­fe­ren­cyj­ne­go. Ar­nold, Ket­ter­man, może na­wet Guy zde­cy­du­ją, co ze mną zro­bić. Mu­szę my­śleć po­zy­tyw­nie. Na­dal mam szan­sę. Je­że­li Ar­nold jest po mo­jej stro­nie, inni będą zbyt...


  – Świet­na dziew­czy­na. – Pod­ska­ku­ję na dźwięk gło­su Trish. – Oczy­wi­ście, że spraw­dzę jej re­fe­ren­cje, ale, Gil­lian, do­sko­na­le po­tra­fię oce­nić cha­rak­ter. Nie moż­na mnie ła­two oszu­kać...


  Zza rogu wy­cho­dzi Trish, roz­ma­wia­jąc przez ko­mór­kę. Szyb­ko od­su­wam się od te­le­fo­nu.


  – Sa­man­tha – mówi zdzi­wio­nym gło­sem. – Co ty ro­bisz? Jesz­cze nie­ubra­na? Po­spiesz się!


  Ru­sza da­lej, ja zaś wy­co­fu­ję się do swo­je­go po­ko­ju i spo­glą­dam na sie­bie w lu­strze. Na­gle czu­ję się źle. Wła­ści­wie to bar­dzo źle. Jak za­re­agu­ją Ge­ige­ro­wie na wieść, że je­stem oszust­ką? Że nie po­tra­fię go­to­wać fran­cu­skich fry­ka­sów i w ogó­le nie je­stem pro­fe­sjo­nal­ną go­spo­sią, tyl­ko chcia­łam się tu za­trzy­mać przez noc?


  Na­gle wy­obra­żam so­bie, jak roz­złosz­cze­ni wy­pę­dza­ją mnie z domu. Będą się czu­li wy­ko­rzy­sta­ni. Może na­wet we­zwą po­li­cję, każą mnie aresz­to­wać. O Boże, to może się skoń­czyć na­praw­dę źle. Ale prze­cież nie mam wyj­ścia. Nie mogę...


  Nie?


  Prze­su­wam pal­ca­mi po nie­bie­skim uni­for­mie. My­śli wi­ru­ją w mo­jej gło­wie jak na ka­ru­ze­li.


  Byli na­praw­dę mili, przy­gar­nia­jąc mnie wczo­raj wie­czo­rem. Poza tym prze­cież i tak chwi­lo­wo nie mam się czym za­jąć ani gdzie pójść. Może drob­ne pra­ce go­spo­dar­skie po­mo­gą mi za­po­mnieć o waż­niej­szych rze­czach... Na­gle po­dej­mu­ję de­cy­zję. Po­uda­ję go­spo­się do śnia­da­nia. To nie może być ta­kie trud­ne. Przy­rzą­dzę im to­sty, po­ście­ram ku­rze z me­bli i tak da­lej. Bę­dzie to moje po­dzię­ko­wa­nie za ich go­ścin­ność. Po tym, jak Ar­nold za­dzwo­ni z wie­ścia­mi, będę mia­ła prze­ko­ny­wa­ją­ce uspra­wie­dli­wie­nie do odej­ścia, Ge­ige­ro­wie zaś ni­g­dy się nie do­wie­dzą, że nie je­stem go­spo­sią.


  Po­spiesz­nie wcią­gam na sie­bie uni­form i prze­cze­su­ję grze­bie­niem wło­sy. Po­tem sta­ję przed lu­strem.


  – Dzień do­bry, pani Ge­iger – mó­wię do swo­je­go od­bi­cia. – W jaki spo­sób ży­czy so­bie pani, że­bym od­ku­rzy­ła sa­lon? Nie ma spra­wy, po­ra­dzę so­bie.


  Kie­dy scho­dzę w dół, wi­dzę obo­je Ge­ige­rów u stóp scho­dów, wpa­tru­ją­cych się we mnie. Ni­g­dy wcze­śniej nie czu­łam się bar­dziej skrę­po­wa­na.


  Je­stem go­spo­sią. Mu­szę się za­cho­wy­wać od­po­wied­nio do mo­jej roli.


  – Wi­ta­my, Sa­man­tho! – mówi Ed­die, gdy zstę­pu­ję do holu. – Do­brze spa­łaś?


  – Zna­ko­mi­cie, dzię­ku­ję, pa­nie Ge­iger – od­po­wia­dam skrom­nie.


  – To świet­nie! – Ed­die buja się na pię­tach. Jest ja­kiś dziw­ny. Wła­ści­wie to obo­je są dziw­ni. Pod ma­ki­ja­żem, opa­le­ni­zną i dro­gi­mi ciu­cha­mi Ge­ige­rów kry­je się coś ku­rio­zal­ne­go.


  Pod­cho­dzę do ławy pod ścia­ną i po­pra­wiam po­dusz­kę, sta­ra­jąc się spra­wić wra­że­nie sta­rej wy­ja­dacz­ki.


  – Za­pew­ne chcesz zo­ba­czyć swo­ją nową kuch­nię – mówi ra­do­śnie Trish.


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­dam z pro­fe­sjo­nal­nym uśmie­chem. – Nie mogę się do­cze­kać!


  To tyl­ko kuch­nia. Tyl­ko je­den po­ra­nek. Po­ra­dzę so­bie.


  Trish pro­wa­dzi mnie do ob­szer­ne­go po­miesz­cze­nia, wy­po­sa­żo­ne­go w klo­no­we me­ble. Tym ra­zem przy­glą­dam się znacz­nie uważ­niej, pró­bu­jąc za­pa­mię­tać wszyst­kie szcze­gó­ły. Po le­wej stro­nie wi­dzę wiel­ką pły­tę pal­ni­ko­wą, wbu­do­wa­ną w gra­ni­to­wy blat. W ścia­nę wmon­to­wa­no rząd pie­kar­ni­ków. Gdzie­kol­wiek spoj­rzę, wi­dzę lśnią­ce chro­mo­wa­ne urzą­dze­nia elek­trycz­ne. Nad na­szy­mi gło­wa­mi wi­szą rzę­dy pa­tel­ni, garn­ków i róż­no­ra­kich uten­sy­liów ku­chen­nych, wszyst­kie z nie­rdzew­nej sta­li.


  Nie mam bla­de­go po­ję­cia, do cze­go słu­żą.


  – Oczy­wi­ście mo­żesz urzą­dzić się tu­taj po swo­je­mu – mówi Trish, wska­zu­jąc ręką wnę­trze. – Zmień co tyl­ko chcesz, ustaw tak, żeby wszyst­ko gra­ło. W koń­cu je­steś pro­fe­sjo­na­list­ką!


  Obo­je spo­glą­da­ją na mnie wy­cze­ku­ją­co.


  – Na­tu­ral­nie – od­po­wia­dam urzę­do­wym to­nem. – Mam swój wła­sny... sys­tem. Na przy­kład, to nie po­win­no być tu­taj – wska­zu­ję na przy­pad­ko­wo wy­bra­ny ga­dżet. – Będę mu­sia­ła to prze­ło­żyć.


  – Na­praw­dę? – Trish jest wy­raź­nie za­fa­scy­no­wa­na. – Dla­cze­go?


  Za­pa­da ci­sza. Na­wet Ed­die wy­da­je się za­in­te­re­so­wa­ny.


  – Teo­ria... er­go­no­micz­nej... kuch­ni – im­pro­wi­zu­ję. – Za­tem na śnia­da­nie chcie­li­by pań­stwo to­sty? – do­da­ję szyb­ko.


  – To­sty dla nas oboj­ga – mówi Trish. – Plus kawa z chu­dym mle­kiem.


  – Za­raz wszyst­ko przy­szy­ku­ją. – Uśmie­cham się z lek­ką ulgą. Na pew­no umiem przy­rzą­dzić to­sty. Mu­szę się tyl­ko naj­pierw zo­rien­to­wać, któ­re z tych urzą­dzeń jest opie­ka­czem.


  – Przy­nio­sę wszyst­ko za kil­ka mi­nut – do­da­ję, pró­bu­jąc ja­koś wy­pchnąć ich z kuch­ni. – Czy mam po­dać w ja­dal­ni? Z holu do­bie­ga nas ja­kiś ha­łas.


  – Dzi­siej­sza pra­sa – mówi Trish. – Tak, mo­żesz po­dać śnia­da­nie w ja­dal­ni, Sa­man­tho.


  Wy­cho­dzi po­spiesz­nie, ale Ed­die zo­sta­je.


  – Chy­ba zmie­ni­łem zda­nie – uśmie­cha się do mnie jo­wial­nie. – Za­po­mnij o to­stach. Zrób mi te two­je słyn­ne jaj­ka Be­ne­dict. Przez cie­bie wczo­raj w nocy na­bra­łem na nie ape­ty­tu!


  Wczo­raj w nocy? Co ta­kie­go po­wie­dzia­łam wczo­raj w...


  O Jezu. Jaj­ka Be­ne­dict, moja spe­cjal­ność, uwiel­bia­na przez lor­da Ed­ger­ly. Co ja so­bie my­śla­łam?! Nie mam na­wet po­ję­cia, jak wy­glą­da­ją jaj­ka Be­ne­dict.


  – Jest pan pe­wien, że tego wła­śnie chce? – uda­je mi się za­cho­wać spo­kój.


  – Jak­że mógł­bym zre­zy­gno­wać ze skosz­to­wa­nia two­je­go po­pi­so­we­go da­nia. – Ed­die ma­su­je się po żo­łąd­ku. – To moje ulu­bio­ne śnia­da­nie. Naj­lep­sze jaj­ka Be­ne­dict, ja­kie ja­dłem, po­da­ją u Car­ly­le'a w No­wym Jor­ku, ale za­ło­żę się, że two­je będą jesz­cze lep­sze!


  – Nie je­stem prze­ko­na­na! – Ja­kimś cu­dem uda­je mi się uśmiech­nąć.


  Dla­cze­go do cho­le­ry po­wie­dzia­łam, że po­tra­fię przy­rzą­dzić jaj­ka Be­ne­dict? No do­brze, za­cho­waj spo­kój. To nie może być trud­ne. Po­trze­bu­ję ja­jek i... cze­goś jesz­cze.


  Ed­die opie­ra się o gra­ni­to­wy blat, spo­glą­da­jąc na mnie wy­cze­ku­ją­co. Mam nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że cze­ka, aż za­cznę go­to­wać. Z wa­ha­niem zdej­mu­ję ze sto­ja­ka błysz­czą­cy gar­nek i w tej sa­mej chwi­li w kuch­ni po­ja­wia się Trish z na­rę­czem ga­zet. Przy­glą­da mi się z cie­ka­wo­ścią.


  – Po co ci gar­nek do szpa­ra­gów, Sa­man­tho?


  Cho­le­ra.


  – Chcia­łam tyl­ko... mu się przyj­rzeć. Tak – ki­wam gło­wą, jak­by gar­nek po­twier­dził moje po­dej­rze­nia, a po­tem ostroż­nie od­wie­szam go na sto­jak. Robi mi się co­raz bar­dziej go­rą­co. Nie mam po­ję­cia, od cze­go po­win­nam za­cząć. Mam roz­bić te jaj­ka? Ugo­to­wać je? Rzu­cić nimi o ścia­nę?


  – Pro­szę, oto jaj­ka – Ed­die kła­dzie na bla­cie ogrom­ne pu­deł­ko i otwie­ra po­kryw­kę. – Po­win­no wy­star­czyć, praw­da? Wpa­tru­ję się w rzą­dek brą­zo­wych ja­jek i czu­ję za­wrót gło­wy. Co ja so­bie wy­obra­żam? Nie po­tra­fię zro­bić cho­ler­nych ja­jek Be­ne­dict. Nie umiem przy­rzą­dzić tym lu­dziom śnia­da­nia. Mu­szę wszyst­ko wy­ja­śnić. Od­wra­cam się i na­bie­ram po­wie­trza w płu­ca.


  – Pani Ge­iger... pa­nie Ge­iger...


  – Jaj­ka? – prze­ry­wa mi ostro Trish. – Ed­die, nie bę­dziesz jadł ja­jek! Pa­mię­tasz, co po­wie­dział le­karz? – spo­glą­da na mnie ze zwę­żo­ny­mi ocza­mi. – O co cię pro­sił? Jaj­ka na mięk­ko?


  – Ja... pan Ge­iger ży­czył so­bie ja­jek Be­ne­dict, ale­ja...


  – W żad­nym wy­pad­ku nie do­sta­niesz ja­jek Be­ne­dict! – skrze­czy Trish. – Są peł­ne cho­le­ste­ro­lu!


  – Będę jadł to, na co mam ocho­tę! – pro­te­stu­je Ed­die.


  – Le­karz roz­pi­sał dla nie­go die­tę. – Trish wście­kle za­cią­ga się pa­pie­ro­sem. – Dziś rano i tak zdą­żył już po­chło­nąć całą mi­skę płat­ków ku­ku­ry­dzia­nych!


  – By­łem głod­ny! – bro­ni się Ed­die. – Ty wzię­łaś so­bie cze­ko­la­do­we­go muf­fi­na!


  Trish za­chły­stu­je się, jak­by ją wła­śnie ude­rzył, a na jej po­licz­kach po­ja­wia­ją się małe czer­wo­ne plam­ki. Przez kil­ka chwil nie jest w sta­nie wy­do­być gło­su.


  – Pro­szę nam po­dać kawę, Sa­man­tho – rzu­ca wresz­cie to­nem peł­nym god­no­ści. – Mo­żesz ją przy­nieść do sali te­le­wi­zyj­nej. Użyj ró­żo­wej por­ce­la­ny. Ed­die, idzie­my! – I wy­cho­dzi, za­nim je­stem w sta­nie co­kol­wiek po­wie­dzieć. Roz­glą­dam się po kuch­ni, nie wie­dząc, czy się śmiać, czy pła­kać. To idio­tycz­ne. Nie mogę dłu­żej ba­wić się w tą sza­ra­dę. Mu­szę tam pójść i po­wie­dzieć im praw­dę. Na­tych­miast. Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wy­cho­dzę z kuch­ni na ko­ry­tarz i za­trzy­mu­ję się w pół kro­ku. Zza za­mknię­tych drzwi ma­łe­go sa­lo­nu do­bie­ga mnie świ­dru­ją­cy głos Trish, gro­mią­cej Ed­die­go nie­zro­zu­mia­łym po­to­kiem słów. Co ja­kiś czas sły­szę jego de­fen­syw­ne po­mru­ki­wa­nia. Szyb­ko wra­cam do kuch­ni i na­sta­wiam czaj­nik. Chy­ba naj­pro­ściej bę­dzie, je­że­li zro­bię kawę. Dzie­sięć mi­nut póź­niej uda­je mi się usta­wić na srebr­nej tacy ró­żo­wy czaj­ni­czek, fi­li­żan­ki, dzba­nu­szek na mle­ko, cu­kier­nicz­kę i ga­łąz­kę ró­żo­wych kwia­tów, któ­rą urwa­łam z do­nicz­ki na ze­wnątrz okna ku­chen­ne­go. Je­stem z sie­bie bar­dzo dum­na.


  Za­trzy­mu­ję się przed drzwia­mi sali te­le­wi­zyj­nej, od­kła­dam tacę na po­bli­ski sto­lik i pu­kam ostroż­nie.


  – Wejść! – woła Trish.


  Kie­dy wcho­dzę, za­sta­ję ją na fo­te­lu przy oknie, z ja­kimś cza­so­pi­smem, któ­re trzy­ma pod dzi­wacz­nym ką­tem. Ed­die stoi po dru­giej stro­nie sa­lo­ni­ku, przy­glą­da­jąc się drew­nia­nej rzeź­bie.


  – Dzię­ku­ję, Sa­man­tho – Trish po­chy­la lek­ko gło­wę, gdy na­le­wam jej kawy. – To wszyst­ko na ra­zie.


  Czu­ję się, jak­bym zna­la­zła się na­gle w dziw­nym dra­ma­cie ko­stiu­mo­wym pro­sto z Mer­chant Ivo­ry*, w któ­rym eg­zo­tycz­ne ubra­nia za­stą­pio­no ró­żo­wym stro­jem do jogi i gol­fem.


  – Tak jest, pro­szę pani – od­po­wia­dam po­słusz­nie, po­tem zaś pod wpły­wem głu­pie­go im­pul­su dy­gam.


  Za­pa­da peł­na zdu­mie­nia ci­sza. Obo­je Ge­ige­ro­wie wpa­tru­ją się we mnie, jak­by zo­ba­czy­li du­cha.


  – Sa­man­tho... czy ty przed chwi­lą... dy­gnę­łaś? – pyta w koń­cu Trish.


  Spo­glą­dam na nią zmro­żo­na. Co ja so­bie wy­obra­ża­łam? Po co dy­ga­łam, do ja­snej cho­le­ry? Po­my­śli so­bie, że się z niej na­bi­jam. Dzi­siej­sze go­spo­sie nie dy­ga­ją. To nie Gos­ford Park!


  * Fir­ma pro­du­cenc­ka spe­cja­li­zu­ją­ca się w ekra­ni­za­cjach dra­ma­tów ko­stiu­mo­wych.


  Ge­ige­ro­wie na­dal wpa­tru­ją się we mnie wy­cze­ku­ją­co. Mu­szę coś po­wie­dzieć.


  – Pań­stwo Ed­ger­ly ży­czy­li so­bie, że­bym dy­ga­ła – czu­ję, że z za­że­no­wa­nia pie­cze mnie cała twarz. – To mój na­wyk. Bar­dzo prze­pra­szam, pro­szę pani. Obie­cu­ję, że to się wię­cej nie po­wtó­rzy.


  Trish prze­chy­la gło­wę na bok, co­raz bar­dziej i bar­dziej, mru­żąc przy tym oczy. Przy­glą­da mi się, jak­by chcia­ła mnie roz­pra­co­wać. Prze­cież musi wi­dzieć, że tyl­ko uda­ję.


  – Po­do­ba mi się to – oznaj­mia na­gle i kiwa gło­wą z sa­tys­fak­cją. – Tak, zde­cy­do­wa­nie mi się to po­do­ba. Tu­taj też mo­żesz dy­gać.


  Co ta­kie­go? Mogę co ro­bić?


  Ży­je­my w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku, a ja mam dy­gać przed ko­bie­tą o imie­niu Trish? Otwie­ram usta, żeby za­pro­te­sto­wać – i za­raz je za­my­kam. Nie­waż­ne. To prze­cież nie jest na se­rio. Mogę przed nimi po­dy­gać przez jed­no przed­po­łu­dnie.


  8


  Wy­cho­dzę z sa­lo­ni­ku, wbie­gam po scho­dach, pę­dem po­ko­nu­ję ko­ry­tarz i wcho­dzę do swo­je­go po­ko­ju. Spraw­dzam ko­mór­kę, ale jest do­pie­ro w po­ło­wie na­ła­do­wa­na, poza tym nie mam po­ję­cia, gdzie zła­pać za­sięg. Je­że­li Trish roz­ma­wia­ła przez te­le­fon, to mnie też po­win­no się udać. Cie­ka­we, w ja­kiej jest sie­ci...


  – Sa­man­tho?! – woła Trish z dołu. – Sa­man­tho?!


  Chy­ba jest czymś zi­ry­to­wa­na. Sły­szę, jak wcho­dzi na górę.


  – Tak, pro­szę pani? – szyb­ko wy­bie­gam na ko­ry­tarz.


  – Ach więc tu je­steś! – marsz­czy brwi. – Czy mo­gła­byś nie zni­kać w swo­im po­ko­ju w go­dzi­nach pra­cy? Nie chcę za każ­dym ra­zem po cie­bie przy­cho­dzić.


  – Tak, pani Ge­iger – od­po­wia­dam. Ra­zem scho­dzi­my na dół i czu­ję, jak żo­łą­dek wy­wra­ca mi się na dru­gą stro­nę. Na sto­li­ku leży „The Ti­mes", otwar­ty na stro­nie eko­no­micz­nej. Wiel­ki na­głó­wek gło­si: GLA­ZER­BRO­OKS POD SE­KWE­STREM SĄ­DO­WYM.


  Prze­bie­gam wzro­kiem tekst, pod­czas gdy Trish za­ję­ta jest szu­ka­niem cze­goś w wiel­kiej bia­łej tor­bie Cha­nel. Nie do­strze­gam w ga­ze­cie wzmian­ki o Car­ter Spink. Dzię­ki Bogu! Naj­wy­raź­niej dział do spraw kon­tak­tu z me­dia­mi zdo­łał po­wstrzy­mać prze­ciek in­for­ma­cji.


  – Gdzie są moje klu­cze? – rzu­ca roz­draż­nio­na Trish. – Gdzie one są? – prze­grze­bu­je tor­bę co­raz gwał­tow­niej. Wy­pa­da z niej zło­ta szmin­ka i lą­du­je u mo­ich stóp. – Dla­cze­go rze­czy mają ten­den­cję do zni­ka­nia?


  Chwy­tam szmin­kę i wrę­czam ją Trish.


  – Czy pa­mię­ta pani, gdzie zgu­bi­ła pani klu­cze, pani Ge­iger?


  – Nie zgu­bi­łam ich – za­chły­stu­je się po­wie­trzem. – Zo­sta­ły skra­dzio­ne. To oczy­wi­ste. Mu­si­my zmie­nić wszyst­kie zam­ki. Od­bio­rą nam na­szą toż­sa­mość – chwy­ta się za gło­wę. – Ci oszu­ści tyl­ko na to czy­ha­ją, wiesz? W „Mail" był na ten te­mat ob­szer­ny ar­ty­kuł...


  – Czy to ten kom­plet? – do­strze­gam bre­lo­czek od Tif­fa­ny'ego, po­ły­sku­ją­cy na pa­ra­pe­cie. Chwy­tam go i wrę­czam Trish pęk klu­czy.


  – Tak! – Trish jest za­sko­czo­na – Tak, to one! Sa­man­tho, je­steś wspa­nia­ła! Ja­kim cu­dem je zna­la­złaś?


  – Bez pro­ble­mu – wzru­szam skrom­nie ra­mio­na­mi.


  – Je­stem pod wra­że­niem! – spo­glą­da na mnie zna­czą­co. – Opo­wiem to panu Ge­ige­ro­wi.


  – Tak, pro­szę pani – od­po­wia­dam, sta­ra­jąc się za­wrzeć w swo­im gło­sie nutę ogrom­nej wdzięcz­no­ści. – Dzię­ku­ję.


  – Pan Ge­iger i ja za chwi­lę wy­cho­dzi­my – cią­gnie Trish, wy­cią­ga­jąc dez­odo­rant i spry­sku­jąc się nim ob­fi­cie. – Pro­szę, przy­go­tuj na pierw­szą po po­łu­dniu lek­ki lunch z ka­na­pek i sprząt­nij po­miesz­cze­nia na par­te­rze. O obie­dzie po­roz­ma­wia­my póź­niej – od­wra­ca się na pię­cie. – Mu­szę po­wie­dzieć, że obo­je je­ste­śmy pod wra­że­niem two­je­go menu z foie gras.


  – Och... eee... miło mi.


  Wszyst­ko w po­rząd­ku. Do tego cza­su już mnie tu nie bę­dzie.


  – A te­raz – Trish po­pra­wia wło­sy po raz ko­lej­ny. – Po­zwól ze mną do sa­lo­nu.


  Po­słusz­nie drep­czę za nią. Pod­cho­dzi­my do ko­min­ka.


  – Za­nim wyj­dę, a ty za­bie­rzesz się do od­ku­rza­nia, chcia­ła­bym, abyś za­po­zna­ła się z usta­wie­niem ozdób – mówi Trish, wska­zu­jąc na rząd por­ce­la­no­wych fi­gu­rek sto­ją­cych na gzym­sie. – Nie­ła­two to za­pa­mię­tać. Z ja­kie­goś po­wo­du sprzą­tacz­ki ni­g­dy nie od­sta­wia­ły ich na miej­sce, dla­te­go pro­szę, skon­cen­truj się.


  Po­słusz­nie spo­glą­dam na ko­mi­nek.


  – To waż­ne, żeby te pie­ski były do sie­bie zwró­co­ne py­ska­mi – Trish po­ka­zu­je parę spa­nie­li rasy King Char­les. – Wi­dzisz? Nie spo­glą­da­ją na po­kój, tyl­ko na sie­bie.


  – Na sie­bie – po­wta­rzam, ki­wa­jąc gło­wą. – Oczy­wi­ście.


  – Twa­rze pa­ste­rek z ko­lei mu­szą być zwró­co­ne lek­ko na ze­wnątrz, ro­zu­miesz? Na ze­wnątrz – mówi po­wo­li i wy­raź­nie, jak­bym mia­ła in­te­li­gen­cję opóź­nio­nej w roz­wo­ju trzy­lat­ki.


  – Na ze­wnątrz – po­wta­rzam usłuż­nie.


  – Zro­zu­mia­łaś? – Trish spo­glą­da na mnie uważ­nie. – Sprawdź­my. Jak mają stać psy? – mó­wiąc to, za­sła­nia ręką gzyms. Nie mogę w to uwie­rzyć. Ona mnie te­stu­je.


  – Por­ce­la­no­we pie­ski. W któ­rą stro­nę pa­trzą? – po­wta­rza py­ta­nie.


  O Boże. Nie mogę się po­wstrzy­mać.


  – Mmm... – przez kil­ka chwil uda­ję, że się za­sta­na­wiam. – Na ze­wnątrz?


  – Na sie­bie! – wy­krzy­ku­je zi­ry­to­wa­na Trish. – Spo­glą­da­ją na sie­bie!


  – Och, tak – mó­wię prze­pra­sza­ją­co. – Oczy­wi­ście. Prze­pra­szam. Te­raz już wiem.


  Trish za­my­ka oczy i przy­kła­da dwa pal­ce do skro­ni, jak­by stres spo­wo­do­wa­ny taką drob­nost­ką był dla niej zbyt wiel­kim ob­cią­że­niem.


  – Nie­waż­ne – mówi wresz­cie. – Ju­tro spró­bu­je­my zno­wu.


  – Za­bio­rę tac­kę do kawy – su­ge­ru­ję skrom­nie. Chwy­ta­jąc ją, zer­kam na ze­ga­rek. Dwa­na­ście po dzie­sią­tej. Cie­ka­we, czy za­czę­li już ze­bra­nie.


  Za­po­wia­da się po­ra­nek nie do wy­trzy­ma­nia.


  Do je­de­na­stej trzy­dzie­ści za­mie­niam się w kłę­bek ner­wów. Ko­mór­ka już się do­ła­do­wa­ła, w kuch­ni zna­la­złam za­sięg mo­jej sie­ci, ale nikt do mnie nie za­dzwo­nił. Nie do­sta­łam też żad­nej wia­do­mo­ści, cho­ciaż spraw­dza­łam te­le­fon co mi­nu­tę.


  Za­ła­do­wa­łam zmy­war­kę i po za­le­d­wie pięć­dzie­się­ciu po­dej­ściach uda­ło mi się ją włą­czyć. Od­ku­rzy­łam też por­ce­la­no­we pie­ski chu­s­tecz­ką. Poza tym, więk­szą część cza­su spę­dzi­łam prze­mie­rza­jąc kuch­nię w tę i we w tę. Nie­mal na­tych­miast pod­da­łam się z ro­bie­niem ka­na­pek na „lek­ki lunch". Po­kro­iłam chy­ba ze dwa bo­chen­ki chle­ba, w re­zul­ta­cie cze­go uzy­ska­łam dzie­sięć ogrom­nych, gru­bych kro­mek, każ­da bar­dziej nie­rów­na niż po­przed­nia. Resz­ta chle­ba za­mie­ni­ła się w mo­rze okrusz­ków. Bóg je­den wie, co ta­kie­go ro­bi­łam źle. Pew­nie nóż był nie­do­bry.


  Mogę je­dy­nie po­dzię­ko­wać nie­bio­som za książ­kę te­le­fo­nicz­ną i usłu­gi ca­te­rin­go­we. No i oczy­wi­ście za kar­tę Ame­ri­can Express. Trish i Ed­die będą mie­li swój „wy­kwint­ny lunch ka­nap­ko­wy" do­star­czo­ny przez Cot­swold Ca­te­rers. Kosz­to­wa­ło mnie to je­dy­ne 45,50 fun­ta, cho­ciaż za­pła­ci­ła­bym dwa razy wię­cej. Szcze­rze mó­wiąc, na­wet i dzie­sięć razy wię­cej.


  Te­raz sie­dzę na krze­śle, z dło­nią za­ci­śnię­tą ner­wo­wo na ko­mór­ce, spo­czy­wa­ją­cej w kie­sze­ni. Mo­dlę się, żeby za­dzwo­ni­ła, a jed­no­cze­śnie je­stem prze­ra­żo­na samą my­ślą o tym.


  Wresz­cie nie mogę znieść już dłu­żej tego na­pię­cia. Mu­szę zro­bić coś, co­kol­wiek, żeby się od­prę­żyć. Jed­nym szarp­nię­ciem otwie­ram lo­dów­kę Ge­ige­rów i wy­cią­gam bu­tel­kę bia­łe­go wina. Na­le­wam so­bie kie­li­szek i opróż­niam go dusz­kiem. Wła­śnie za­mie­rzam na­lać so­bie dru­gą por­cję, kie­dy czu­ję dziw­ne mro­wie­nie na kar­ku. Zu­peł­nie jak­by... jak­by ktoś mnie ob­ser­wo­wał.


  Od­wra­cam się i nie­mal wy­ska­ku­ję ze skó­ry. W drzwiach ku­chen­nych stoi męż­czy­zna. Jest wy­so­ki, bar­czy­sty, bar­dzo opa­lo­ny, ma in­ten­syw­nie nie­bie­skie oczy i lek­ko krę­co­ne zło­to­brą­zo­we wło­sy z roz­ja­śnio­ny­mi koń­ców­ka­mi. Ubra­ny jest w sta­re dżin­sy, po­dar­ty pod­ko­szu­lek i naj­bar­dziej ubło­co­ne buty na świe­cie.


  Spo­glą­da peł­nym zwąt­pie­nia wzro­kiem na nie­zgrab­ne, po­kru­szo­ne krom­ki chle­ba na bla­cie, a po­tem na kie­li­szek wina.


  – Hej – mówi wresz­cie. – Czy to ty je­steś nową pro­fe­sjo­nal­ną go­spo­sią z dy­plo­mem ku­char­skim?


  – No... tak! – wy­gła­dzam uni­form. – To ja. Mam na imię Sa­man­tha. Wi­taj.


  – Je­stem Na­tha­niel – wy­cią­ga dłoń, a ja po chwi­li wa­ha­nia ści­skam ją na przy­wi­ta­nie. Jego ręka po­kry­ta jest twar­dą i chro­po­wa­tą skó­rą, któ­ra przy­po­mi­na w do­ty­ku korę. – Je­stem ogrod­ni­kiem Ge­ige­rów. Za­pew­ne bę­dziesz chcia­ła omó­wić ze mną kwe­stię wa­rzyw.


  Spo­glą­dam na nie­go nie­pew­nie. Dla­cze­go niby mia­ła­bym z nim roz­ma­wiać o wa­rzy­wach?


  Na­tha­niel opie­ra się o fra­mu­gę i krzy­żu­je ręce, ja zaś nie mogę nie za­uwa­żyć, jak ma­syw­ne są jego przed­ra­mio­na. Ni­g­dy przed­tem nie spo­tka­łam męż­czy­zny z ta­ki­mi rę­ka­mi. W moim praw­ni­czym świe­cie tacy nie ist­nie­ją.


  – Mogę wy­ho­do­wać prak­tycz­nie wszyst­ko – cią­gnie. – Oczy­wi­ście se­zo­no­wo. Po pro­stu po­wiedz, co by cię in­te­re­so­wa­ło.


  – Och, wa­rzy­wa – mó­wię, na­gle zda­jąc so­bie spra­wę, o czym mówi. – Do go­to­wa­nia. Hmm... tak, zde­cy­do­wa­nie będę ich po­trze­bo­wa­ła.


  – Po­wie­dzia­no mi, że szko­lił cię ja­kiś mistrz ku­char­ski uzna­ny przez Mi­che­li­na – marsz­czy brwi. – Nie mam po­ję­cia, ja­kich wy­myśl­nych wa­rzyw ze­chcesz uży­wać, ale zro­bię, co w mo­jej mocy – wy­cią­ga mały, uma­za­ny bło­tem no­tat­nik i ołó­wek. – Ja­kich ro­ślin krzy­żo­wych bę­dziesz uży­wa­ła?


  Krzy­żo­wych?


  Co to są ro­śli­ny krzy­żo­we?


  Pew­nie to ja­kiś ro­dzaj wa­rzy­wa. Go­rącz­ko­wo prze­szu­ku­ję swój umysł, ale wi­dzę tyl­ko rząd krzy­ży ro­sną­cych na wiel­kiej grząd­ce.


  – Mu­szę spraw­dzić mój ja­dło­spis – mó­wię wresz­cie z pro­fe­sjo­nal­nym ski­nie­niem gło­wy. – Dam ci od­po­wiedź póź­niej.


  – Ale ge­ne­ral­nie cze­go uży­wasz naj­czę­ściej? – spo­glą­da na mnie. – Że­bym wie­dział, co mam po­sa­dzić.


  O Boże. Nie śmiem wy­mie­nić żad­nej na­zwy w oba­wie przed po­peł­nie­niem po­mył­ki..


  – Uży­wam... róż­nych – uśmie­cham się do nie­go. – Wiesz, jak to jest z krzy­żo­wy­mi. Cza­sem masz ocho­tę na jed­ną, a cza­sem na... zu­peł­nie inną!


  Nie mam po­ję­cia, czy za­brzmia­ło to prze­ko­ny­wa­ją­co. Na­tha­niel jest skon­ster­no­wa­ny.


  – Nie­dłu­go będę za­ma­wiał pory – mówi po­wo­li. – Któ­rą od­mia­nę wo­lisz? Al­bin­star czy bleu de so­la­ise?


  Wpa­tru­ję się w nie­go, czu­jąc, jak na mo­jej twa­rzy po­ja­wia­ją się ru­mień­ce. Kom­plet­nie nie wiem, o czym mówi.


  – Ra­czej... hmm... tę pierw­szą – mó­wię wresz­cie. – Ma do­bre wa­lo­ry... sma­ko­we.


  Na­tha­niel od­kła­da no­tat­nik i przy­glą­da mi się przez chwi­lę. Prze­su­wa wzrok na kie­li­szek. Nie je­stem pew­na, o czym mówi jego wy­raz twa­rzy.


  – Wła­śnie mia­łam wlać wino do sosu – rzu­cam po­spiesz­nie. Non­sza­lanc­ko chwy­tam gar­nek ze sto­ja­ka, sta­wiam na ku­chen­ce i wle­wam wino. Wsy­pu­ję tro­chę soli, a po­tem mie­szam drew­nia­ną łyż­ką. Do­pie­ro po chwi­li zdo­by­wam się na od­wa­gę, żeby rzu­cić spoj­rze­nie Na­tha­nie­lo­wi. Przy­glą­da mi się z nie­do­wie­rza­niem.


  – Po­wie­dzia­łaś, że gdzie uczy­łaś się go­to­wać? – pyta.


  – U... u fran­cu­skie­go mi­strza kuch­ni. – Moje po­licz­ki pło­ną. Do­da­ję jesz­cze szczyp­tę soli do wina i mie­szam szyb­ko.


  – Nie włą­czy­łaś pal­ni­ka – za­uwa­ża Na­tha­niel.


  – To zim­ny sos – od­po­wia­dam, nie pod­no­sząc gło­wy. Na­dal mie­szam przez chwi­lę, a po­tem od­kła­dam łyż­kę. – Te­raz zo­sta­wię to, żeby... się za­ma­ry­no­wa­ło – wresz­cie spo­glą­dam na nie­go. Na­dal opie­ra się o fra­mu­gę, ob­ser­wu­jąc mnie w mil­cze­niu. W jego błę­kit­nych oczach wi­dzę coś, od cze­go ści­ska mnie w gar­dle.


  On wie. Wie, że je­stem oszust­ką.


  Pro­szę, nie mów Ge­ige­rom, pro­szę go w my­ślach. Bła­gam. Nie­dłu­go mnie tu nie bę­dzie.


  – Sa­man­tho? – Trish wsa­dza gło­wę do kuch­ni. Pod­ska­ku­ję ner­wo­wo. – Och, po­zna­łaś już Na­tha­nie­la! Opo­wie­dział ci o na­szym ogród­ku wa­rzyw­nym?


  – Eee... tak. – Nie mogę na nie­go spoj­rzeć. – Opo­wie­dział.


  – Wspa­nia­le! – za­pa­la pa­pie­ro­sa. – Wró­ci­li­śmy już z pa­nem Ge­ige­rem i zje­my lunch za dwa­dzie­ścia mi­nut. Spo­glą­dam z za­sko­cze­niem. Dwa­dzie­ścia mi­nut? Prze­cież jest do­pie­ro dzie­sięć po dwu­na­stej. Lu­dzie z ca­te­rin­gu nie po­ja­wią się tu przed pierw­szą.


  – Czy ze­chcie­li­by pań­stwo naj­pierw się cze­goś na­pić? – py­tam de­spe­rac­ko.


  – Nie, dzię­ku­ję, po­daj tyl­ko ka­nap­ki. Wła­ści­wie to je­ste­śmy dość głod­ni, więc gdy­byś mo­gła się po­spie­szyć...


  – Oczy­wi­ście – prze­ły­kam gło­śno śli­nę. – Nie ma pro­ble­mu!


  Gdy Trish wy­cho­dzi, au­to­ma­tycz­nie dy­gam. Od stro­ny Na­tha­nie­la do­bie­ga mnie coś w ro­dza­ju par­sk­nię­cia.


  – Ty dy­gasz – mówi.


  – Tak, dy­gam – od­po­wia­dam wy­zy­wa­ją­cym to­nem. – Czy wi­dzisz w tym coś złe­go?


  Wzrok Na­tha­nie­la spo­czy­wa na po­kru­szo­nych, nie­zgrab­nych krom­kach chle­ba, le­żą­cych na de­sce.


  – To ma być lunch? – pyta.


  – Nie, to nie jest lunch! – od­ci­nam się, zde­ner­wo­wa­na. – Czy mógł­byś wyjść z kuch­ni? Po­trze­bu­ję prze­strze­ni do pra­cy.


  Na­tha­niel uno­si brwi.


  – W ta­kim ra­zie do zo­ba­cze­nia. Po­wo­dze­nia z so­sem – kiwa gło­wą w kie­run­ku garn­ka z wi­nem.


  Kie­dy za­my­ka za sobą drzwi, czym prę­dzej wy­cią­gam z kie­sze­ni ko­mór­kę i dzwo­nię do fir­my ca­te­rin­go­wej. Nie­ste­ty, od­zy­wa się tyl­ko au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka.


  – Dzień do­bry – mó­wię bez tchu po sy­gna­le. – Za­ma­wia­łam wcze­śniej ka­nap­ki, ale po­trze­bu­ję ich już te­raz, jak naj­szyb­ciej. Dzię­ku­ję.


  Od­kła­da­jąc te­le­fon, zda­ję so­bie spra­wę, że to bez­owoc­ne wy­sił­ki. Lu­dzie z ca­te­rin­gu ni­g­dy nie po­ja­wią się na czas. Ge­ige­ro­wie cze­ka­ją.


  Ro­śnie we mnie de­ter­mi­na­cja. Do­brze, zro­bię to! Po­tra­fię przy­rzą­dzić kil­ka ka­na­pek.


  Szyb­ko chwy­tam dwie naj­rów­niej­sze krom­ki chle­ba, bio­rę nóż i za­czy­nam ob­ci­nać skór­kę, aż zmniej­sza­ją się do mi­kro­sko­pij­nych roz­mia­rów. Mimo to wy­glą­da­ją w mia­rę do­brze. Od­kra­wam por­cję ma­sła sto­ją­ce­go w na­czy­niu obok i pró­bu­ję roz­sma­ro­wać na krom­ce, roz­dzie­ra­jąc ją przy tym na pół.


  Cho­le­ra!


  Nie szko­dzi, skle­ję ją ja­koś. Nikt nie za­uwa­ży.


  Otwie­ram kre­dens i roz­pacz­li­wie prze­bie­ram w sło­ikach... musz­tar­da... sos mię­to­wy... dżem tru­skaw­ko­wy. Wy­bór jest pro­sty. Ka­nap­ki z dże­mem, an­giel­ski kla­syk. Po­spiesz­nie sma­ru­ję jed­ną krom­kę dże­mem, na dru­gą na­kła­dam wię­cej ma­sła i skła­dam obie ra­zem. Od­su­wam się na krok i przy­glą­dam swe­mu dzie­łu.


  Kom­plet­na po­raż­ka. Spo­mię­dzy nie do koń­ca kwa­dra­to­wych kro­mek wy­cie­ka dżem. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam bar­dziej od­ra­ża­ją­cej ka­nap­ki. Ab­so­lut­nie nie mogę jej za­ser­wo­wać Ge­ige­rom. Zre­zy­gno­wa­na, po­wo­li od­kła­dam nóż na blat. To ko­niec. Przy­szedł czas na zło­że­nie re­zy­gna­cji. Wpa­tru­ję się w upać­ka­ną dże­mem tra­ge­dię i czu­ję roz­cza­ro­wa­nie sama sobą. My­śla­łam, że uda mi się prze­trwać cho­ciaż do po­po­łu­dnia.


  Z roz­my­ślań wy­ry­wa mnie pu­ka­nie. Od­wra­cam się szyb­ko i wi­dzę, że przez okno ku­chen­ne za­glą­da do środ­ka dziew­czy­na w błę­kit­nej ak­sa­mit­nej opa­sce na wło­sy.


  – Dzień do­bry – mówi. – Czy to pani za­ma­wia­ła ka­nap­ki dla dwu­dzie­stu osób?


  Wszyst­ko dzie­je się tak szyb­ko. Przed chwi­lą sta­łam jesz­cze, bez­rad­nie przy­glą­da­jąc się dże­mo­wo-chle­bo­wej fu­szer­ce, a te­raz dwie ko­bie­ty w zie­lo­nych far­tusz­kach wno­szą do kuch­ni ko­lej­ne pół­mi­ski peł­ne pro­fe­sjo­nal­nie wy­ko­na­nych ka­na­pek.


  Pięk­nie ukro­jo­ne krom­ki bia­łe­go i ciem­ne­go chle­ba, po­ukła­da­ne są w zgrab­ne pi­ra­mid­ki, przy­bra­ne ga­łąz­ka­mi świe­żych ziół i pla­ster­ka­mi cy­try­ny. Są tam na­wet ma­lut­kie cho­rą­giew­ki z wy­pi­sa­nym skła­dem na­dzie­nia.


  Tuń­czyk, mię­ta i ogó­rek. Wę­dzo­ny ło­soś, ser to­pio­ny i ka­wior. Kur­czak po taj­landz­ku i ro­kiet­ta.


  – Bar­dzo prze­pra­szam za tę po­mył­kę z ilo­ścią – mówi dziew­czy­na w błę­kit­nej opa­sce, pod­su­wa­jąc mi roz­li­cze­nie do pod­pi­su. – Na­praw­dę wy­glą­da­ło to jak dwa­dzie­ścia, a że za­zwy­czaj nie do­sta­je­my za­mó­wień dla dwoj­ga lu­dzi...


  – Nie ma spra­wy! – od­po­wia­dam, nie­mal wy­py­cha­jąc ją za drzwi. – Na­praw­dę nie szko­dzi. Po pro­stu ob­ciąż­cie za to moje kon­to.


  Wresz­cie za­my­ka­ją się za nimi drzwi, a ja roz­glą­dam się po kuch­ni, kom­plet­nie oszo­ło­mio­na. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam tylu ka­na­pek na­raz. Ta­le­rze zaj­mu­ją nie­mal wszyst­kie sto­ły i bla­ty. Mu­sia­łam na­wet po­sta­wić kil­ka na ku­chen­ce.


  – Sa­man­tho? – sły­szę zbli­ża­ją­cą się Trish.


  – Eee... chwi­lecz­kę – pod­bie­gam do drzwi, sta­ra­jąc się za­blo­ko­wać wi­dok.


  – Jest już pięć po pierw­szej – mówi nie­co ostrym to­nem. – Pro­si­łam chy­ba wy­raź­nie o... – prze­sta­je mó­wić, kie­dy sta­je w drzwiach. Na jej twa­rzy wi­dać zdu­mie­nie. Od­wra­cam się i spo­glą­dam w tym sa­mym kie­run­ku, na mo­rze ka­na­pek.


  – Mój Boże! – wresz­cie uda­je jej się od­zy­skać głos. – To... nie­zwy­kłe im­po­nu­ją­ce!


  – Nie by­łam pew­na, z czym chcie­li­by­ście pań­stwo ka­nap­ki – mó­wię. – Oczy­wi­ście na­stęp­nym ra­zem nie przy­go­tu­ję aż tylu...


  – Och! – Trish jest chy­ba nie­co za­gu­bio­na. Pod­no­si jed­ną z cho­rą­gie­wek i od­czy­tu­je na głos: „krwi­sta wo­ło­wi­na, sa­ła­ta i chrzan". – Spo­glą­da na mnie ze zdu­mie­niem. – Nie ku­po­wa­łam wo­ło­wi­ny od ty­go­dni! Skąd ją wzię­łaś?


  – No... z za­mra­żar­ki?


  Za­glą­da­łam do niej wcze­śniej i zna­la­złam tam tyle je­dze­nia, że moż­na by nim przez ty­dzień kar­mić miesz­kań­ców ma­łe­go afry­kań­skie­go pań­stwa.


  – No ja­sne! – Trish cmo­ka z za­do­wo­le­niem. – Spryt­na z cie­bie dziew­czy­na!


  – Na­ło­żę dla pań­stwa po kil­ka ka­na­pek z każ­de­go ro­dza­ju i za­raz przy­nio­sę do oran­że­rii.


  – Wspa­nia­le. Na­tha­niel! – Trish puka w okno. – Chodź, po­czę­stu­jesz się!


  Sta­ję jak wry­ta. Nie. Tyl­ko nie on.


  – Prze­cież nie mo­że­my po­zwo­lić, żeby się zmar­no­wa­ły, praw­da? – Trish uno­si brwi. – Sa­man­tho, je­że­li mia­ła­bym coś kry­ty­ko­wać, to je­dy­nie tę... roz­rzut­ność. Nie to, że je­ste­śmy bied­ni – do­da­je na­gle. – Nie cho­dzi o to.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę pani.


  – Nie lu­bię roz­ma­wiać o pie­nią­dzach – Trish ści­sza nie­co głos. – To bar­dzo wul­gar­ne, nie­mniej...


  – Pani Ge­iger?


  W drzwiach pro­wa­dzą­cych do kuch­ni znów po­ja­wia się Na­tha­niel, z za­bło­co­ną ło­pat­ką w ręku.


  – Chodź, po­czę­stuj się jed­ną z pysz­nych ka­na­pek Sa­man­thy! – wy­krzy­ku­je Trish, wska­zu­jąc na kuch­nię. – Po­patrz tyl­ko! Czyż nie jest wspa­nia­ła?


  Na­stę­pu­je dłu­ga chwi­la mil­cze­nia, pod­czas któ­rej Na­tha­niel przy­glą­da się pię­trzą­cym się ster­tom ka­na­pek. Nie po­tra­fię mu spoj­rzeć w oczy. Zno­wu strasz­nie pie­ką mnie po­licz­ki. Chy­ba za­raz zwa­riu­ję. Znaj­du­ję się w kuch­ni, w domu sto­ją­cym w szcze­rym polu, w nie­bie­skim ny­lo­no­wym uni­for­mie, uda­jąc go­spo­się, któ­ra cza­ro­dziej­skim spo­so­bem po­tra­fi wy­cza­ro­wać ka­nap­ki z ni­cze­go.


  – Nie­zwy­kłe – mówi wresz­cie Na­tha­niel.


  Zbie­ram się na od­wa­gę i spo­glą­dam na nie­go. Przy­glą­da mi się ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi, jak­by nie po­tra­fił mnie roz­szy­fro­wać.


  – Nie za­ję­ło ci to dużo cza­su – mówi wresz­cie, z lek­kim py­ta­niem w gło­sie.


  – Po­tra­fię być bar­dzo szyb­ka, kie­dy mu­szę – uśmie­cham się do nie­go bla­do.


  – Sa­man­tha jest nie­sa­mo­wi­ta! – wy­krzy­ku­je Trish, wgry­za­jąc się chci­wie w jed­ną z ka­na­pek. – A na do­da­tek taka po­rząd­na! Spójrz na tę lśnią­cą kuch­nię!


  – Naj­lep­sza szko­ła – od­po­wia­dam skrom­nie.


  – Och! – Trish wpy­cha ko­lej­ną ka­nap­kę do ust i nie­mal osu­wa się na pod­ło­gę z roz­ko­szy. – Ten kur­czak po taj­landz­ku jest bo­ski!


  Ukrad­kiem ścią­gam jed­ną krom­kę z pi­ra­mid­ki i od­gry­zam kęs. Cho­le­ra, na­praw­dę nie­zły, my­ślę so­bie.


  Do wpół do trze­ciej kuch­nia jest wy­sprzą­ta­na. Trish i Ed­die zdo­ła­li wtrząch­nąć po­nad po­ło­wę ka­na­pek i gdzieś po­je­cha­li. Na­tha­niel jest w ogro­dzie, a ja prze­cha­dzam się po kuch­ni z łyż­ką w dło­ni, co trzy­dzie­ści se­kund spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek.


  Nie­dłu­go po­wi­nien za­dzwo­nić Ar­nold. Mi­nę­ły już całe wie­ki.


  Nie po­tra­fię my­śleć o ni­czym in­nym. Mój umysł stał się cia­snym, jed­no­to­ro­wym tu­ne­lem i dbam już tyl­ko o to, co zo­ba­czę na jego koń­cu.


  Wy­glą­dam za okno. Mały brą­zo­wy pta­szek wy­dzio­bu­je coś z zie­mi. Od­wra­cam się i sia­dam na krze­śle, za­pa­trzo­na w stół. Ob­se­syj­nie prze­su­wam kciu­kiem po gład­kim, wy­po­le­ro­wa­nym drew­nia­nym bla­cie.


  Po­peł­ni­łam je­den błąd. Je­den. Inni lu­dzie mogą ro­bić wię­cej po­my­łek, ta­kie są za­sa­dy. A może nie? Już sama nie wiem.


  Na­gle czu­ję wi­bro­wa­nie te­le­fo­nu. W pier­si eks­plo­du­je mi kula prze­raź­li­we­go stra­chu. Po­twor­nie trzę­są­cą się dło­nią wy­cią­gam ko­mór­kę z kie­sze­ni. Iden­ty­fi­ka­tor wska­zu­je, że dzwo­ni Guy. Od­dy­cham głę­bo­ko i od­bie­ram.


  – Guy? – usi­łu­ję mó­wić z pew­no­ścią sie­bie, ale z mo­je­go gar­dła wy­do­by­wa się pi­skli­wy, wy­stra­szo­ny gło­sik.


  – Sa­man­tha, to ty? – Guy jest ni­czym bu­rza gra­do­wa. – Gdzie ty się do cho­le­ry po­dzie­wasz? Dla­cze­go cię tu­taj nie ma? Nie do­sta­łaś mo­ich mej­li?


  – Nie wzię­łam ze sobą palm­to­pa – od­po­wia­dam, wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi. – Dla­cze­go nie dzwo­ni­łeś?


  – Pró­bo­wa­łem, ale nie od­po­wia­da­łaś! Po­tem by­łem na spo­tka­niach, ale cały czas wy­sy­ła­łem do cie­bie mej­le... Sa­man­tho, na Boga, gdzie ty je­steś?! Po­win­naś być tu­taj, w biu­rze, a nie ukry­wać się w ja­kiejś no­rze!


  Je­stem wstrzą­śnię­ta. Ukry­wać się?


  – Ale... ale prze­cież Ar­nold po­wie­dział, że­bym się nie po­ja­wia­ła! Po­wie­dział, że tak bę­dzie naj­le­piej! Ka­zał mi zo­stać na miej­scu i obie­cał, że zro­bi wszyst­ko, co w jego mocy...


  – Czy masz po­ję­cie, jak to wy­glą­da? – prze­ry­wa mi bez­par­do­no­wo Guy. – Naj­pierw ci od­bi­ja, po­tem zni­kasz z ho­ry­zon­tu. Lu­dzie mó­wią, że po­mie­sza­ło ci się w gło­wie, że za­ła­ma­łaś się ner­wo­wo... krą­żą na­wet plot­ki o tym, że ucie­kłaś z kra­ju...


  Praw­da ude­rza we mnie falą go­rą­cej, za­pie­ra­ją­cej dech w pier­siach pa­ni­ki. Nie mogę uwie­rzyć, że tak fa­tal­nie wszyst­ko ro­ze­gra­łam, że oka­za­łam się taką idiot­ką. Co ja tu ro­bię, sie­dząc w tej kuch­ni, dzie­siąt­ki ki­lo­me­trów od Lon­dy­nu?


  – Po­wiedz im, że za­raz przy­jeż­dżam – ją­kam się. – po­wiedz Ket­ter­ma­no­wi, że za chwi­lę tam będę... za­raz zła­pię po­ciąg...


  – Może być za póź­no – Guy jest po­nu­ry, ma wy­raź­ne wąt­pli­wo­ści. – Sa­man­tho, lu­dzie ga­da­ją o to­bie róż­ne hi­sto­rie.


  – Hi­sto­rie? – ser­ce wali mi w pier­si tak moc­no, że z tru­dem wy­po­wia­dam ko­lej­ne sło­wa. – Ja­kie znów hi­sto­rie?


  Nie mogę tego znieść. Czu­ję się tak, jak­by mój sa­mo­chód na­gle zje­chał z dro­gi, zu­peł­nie bez mo­jej woli, jak­bym nie mo­gła go za­trzy­mać. My­śla­łam, że wszyst­ko jest pod kon­tro­lą, że zo­sta­jąc tu­taj i po­zwa­la­jąc Ar­nol­do­wi wsta­wić się za mną, ro­bię wła­ści­wą rzecz.


  – Po­dob­no lu­dzie twier­dzą, że nie moż­na na to­bie po­le­gać – mówi wresz­cie Guy. – Że to nie był pierw­szy raz, że po­mył­ki zda­rza­ły ci się już wcze­śniej.


  – Po­mył­ki? – zry­wam się na rów­ne nogi, krzy­cząc, jak­by mnie ob­dzie­ra­no ze skó­ry. – Kto tak po­wie­dział? Ni­g­dy przed­tem nie po­peł­ni­łam żad­ne­go błę­du! O czym oni opo­wia­da­ją?


  – Nie wiem. Nie by­łem na ze­bra­niu... Skon­cen­truj się. Czy kie­dy­kol­wiek wcze­śniej po­peł­ni­łaś ja­kiś błąd? Skon­cen­truj się?


  Wpa­tru­ję się z osłu­pie­niem w te­le­fon. Nie mogę w to uwie­rzyć. Guy we mnie wąt­pi?


  – Ni­g­dy – mó­wię, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój. – Ni­g­dy, ro­zu­miesz? Żad­nych po­my­łek! Je­stem do­brym praw­ni­kiem. Je­stem do­brym praw­ni­kiem. – Na­gle, ku wła­sne­mu zdzi­wie­niu czu­ję, że po po­licz­kach spły­wa­ją mi łzy. – Nie za­ła­ma­łam się ner­wo­wo! Wiesz o tym do­sko­na­le, Guy.


  Za­pa­da ner­wo­wa ci­sza. Nie­wy­po­wie­dzia­ne sło­wa za­wi­sa­ją mię­dzy nami ni­czym wy­rok. Po­peł­ni­łam błąd.


  – Guy, nie wiem, ja­kim cu­dem prze­oczy­łam do­ku­men­ta­cję do­ty­czą­cą Gla­zer­bro­oks – za­czy­nam mó­wić co­raz szyb­ciej i szyb­ciej. – Nie wiem, jak to się sta­ło. To nie ma sen­su. Wiem, że na moim biur­ku jest ba­ła­gan, ale mam swój sys­tem, do cho­le­ry! Ni­g­dy nie omi­jam ta­kich rze­czy. Po pro­stu nie...


  – Sa­man­tho, uspo­kój się.


  – Jak mogę się uspo­ko­ić? – nie­omal wyję. – Cho­dzi o moje ży­cie! Moje całe ży­cie! Wszyst­ko co mam! – Wy­cie­ram łzy z twa­rzy. – Nie za­mie­rzam tego stra­cić. Przy­jeż­dżam, na­tych­miast.


  Wy­łą­czam te­le­fon. Na­ra­sta we mnie pa­ni­ka. Po­win­nam była wró­cić. Po­win­nam była po­je­chać do fir­my od razu, za­miast tra­cić tu­taj czas. Nie wiem, o któ­rej od­jeż­dża­ją stąd po­cią­gi, ale nie ob­cho­dzi mnie to. Mu­szę się stąd wy­do­stać. Chwy­tam kart­kę pa­pie­ru, ołó­wek i pi­szę:


  Sza­now­na Pani Ge­iger,


  Oba­wiam się, że mu­szę zre­zy­gno­wać z po­sa­dy go­spo­dy­ni w Pani domu. Cho­ciaż czas spę­dzo­ny z Pań­stwem był nie­zwy­kle miły


  Daj spo­kój. Nie ma cza­su na ta­kie bzdu­ry. Mu­szę wyjść w tej chwi­li. Kła­dę kart­kę na sto­le i ru­szam w kie­run­ku drzwi. Na­gle się za­trzy­mu­ję. Nie mogę wyjść, po­zo­sta­wia­jąc list urwa­ny w po­ło­wie zda­nia. Bę­dzie to za mną cho­dzi­ło przez całą resz­tę dnia.


  Cho­ciaż czas spę­dzo­ny z Pań­stwem był nie­zwy­kle miły, wy­da­je mi się, że po­trze­bu­ję no­we­go wy­zwa­nia. Bar­dzo dzię­ku­ję za Pań­stwa do­broć.


  Z wy­ra­za­mi sza­cun­ku Sa­man­tha Swe­eting


  Od­kła­dam ołó­wek i od­su­wam krze­sło. Kie­dy je­stem przy drzwiach, mój te­le­fon znów wi­bru­je. Guy, my­ślę na­tych­miast. Się­gam po słu­chaw­kę i już za­mie­rzam ode­brać po­łą­cze­nie, kie­dy spo­glą­dam na iden­ty­fi­ka­tor. To nie Guy.


  Dzwo­ni Ket­ter­man.


  Wzdłuż krę­go­słu­pa peł­znie zim­no. Wpa­tru­ję się w na­zwi­sko na wy­świe­tla­czu i czu­ję strach, ja­kie­go ni­g­dy przed­tem nie do­świad­czy­łam. To jak dzie­cię­cy kosz­mar. Wszyst­ko we mnie mówi, że­bym nie od­bie­ra­ła. Tyl­ko że jest już za póź­no. Na­ci­snę­łam gu­zik. Po­wo­li przy­kła­dam te­le­fon do ucha.


  – Halo?


  – Sa­man­tha? Mówi John Ket­ter­man.


  – Tak – od­po­wia­dam schryp­nię­tym ze stra­chu gło­sem. – Wi­tam.


  Na­stę­pu­je dłu­ga prze­rwa. Wiem, że po­win­nam te­raz coś po­wie­dzieć, ale spa­ra­li­żo­wa­ło mnie. Gar­dło mam wy­pcha­ne watą, nie po­tra­fię zna­leźć od­po­wied­nich słów. Wszy­scy wie­dzą, jak bar­dzo Ket­ter­man po­gar­dza prze­pro­si­na­mi, wy­mów­ka­mi i tłu­ma­cze­niem.


  – Sa­man­tho, dzwo­nię, żeby cię po­in­for­mo­wać, iż twój kon­trakt z fir­mą Car­ter Spink zo­stał ze­rwa­ny.


  Krew od­pły­wa mi z twa­rzy.


  – Wy­sła­łem już list ze szcze­gó­ło­wy­mi wy­ja­śnie­nia­mi tej de­cy­zji – cią­gnie Ket­ter­man for­mal­nym, bez­oso­bo­wym to­nem. – Po­waż­ne za­nie­dba­nie po­łą­czo­ne z nie­pro­fe­sjo­nal­nym za­cho­wa­niem. Roz­li­cze­nie po­dat­ko­we zo­sta­nie ci wy­sła­ne przez ka­dry. Two­ja prze­pust­ka zo­sta­ła anu­lo­wa­na. Pro­sił­bym, abyś nie po­ja­wia­ła się wię­cej w bu­dyn­ku na­szej fir­my.


  To za szyb­ko. To wszyst­ko dzie­je się za szyb­ko.


  – Pro­szę, nie... – wy­rzu­cam z sie­bie de­spe­rac­ko. – Pro­szę mi dać jesz­cze jed­ną szan­sę. Po­peł­ni­łam tyl­ko je­den błąd. Jed­ną szan­sę.


  – Praw­ni­cy w Car­ter Spink nie po­peł­nia­ją błę­dów, Sa­man­tho, a tym bar­dziej nie ucie­ka­ją przed od­po­wie­dzial­no­ścią.


  – Wiem, że po­stą­pi­łam źle. Na­praw­dę wiem – cała się trzę­sę. – Po pro­stu by­łam w ta­kim szo­ku... nie my­śla­łam ja­sno...


  – Na­ra­zi­łaś na szwank re­pu­ta­cję fir­my i swo­ją. – Ket­ter­man mówi gło­śniej, jak­by roz­ma­wia­ło mu się co­raz trud­niej. – Przez two­je za­nie­dba­nie nasz klient stra­cił pięć­dzie­siąt mi­lio­nów fun­tów, ty zaś ucie­kłaś bez wy­ja­śnie­nia. Chy­ba nie ocze­ki­wa­łaś in­ne­go za­koń­cze­nia tej hi­sto­rii, praw­da?


  Znów za­pa­da dłu­ga ci­sza. Przy­ci­skam czo­ło do wnę­trza dło­ni, moc­no, bar­dzo moc­no. Pró­bu­ję skon­cen­tro­wać się na od­dy­cha­niu. Wdech, wy­dech. Wdech, wy­dech.


  – Nie – szep­czę wresz­cie.


  To ko­niec. To na­praw­dę ko­niec.


  Ket­ter­man za­czy­na uprzed­nio przy­go­to­wa­ną gad­kę o spo­tka­niu z dzia­łem per­so­nal­nym, ale ja już nie słu­cham. Kuch­nia wi­ru­je wo­kół mnie i nie mogę zła­pać od­de­chu.


  To ko­niec. Cała moja ka­rie­ra, wszyst­ko, na co pra­co­wa­łam od dwu­na­ste­go roku ży­cia, prze­pa­dło. W cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin zruj­no­wa­łam so­bie ży­cie. W koń­cu do­cho­dzi do mnie, że Ket­ter­man się roz­łą­czył. Wsta­ję i za­ta­cza­jąc się, pod­cho­dzę do lśnią­cej lo­dów­ki. Przy­glą­dam się swo­je­mu sza­ro­zie­lo­ne­mu od­bi­ciu. Moje oczy są ni­czym dwie ogrom­ne, wy­pa­lo­ne dziu­ry.


  Nie wiem, co ro­bić. Nie wiem, od cze­go za­cząć. Przez dłu­gą, dłu­gą chwi­lę sto­ję tak, wpa­tru­jąc się w swo­ją twarz, aż wszyst­ko prze­sta­je mieć ja­ki­kol­wiek sens, aż wi­ru­ją­cy wo­kół mnie świat się roz­my­wa.


  Zwol­nio­na z pra­cy, dźwię­czy w mo­ich uszach. Zo­sta­łam zwol­nio­na z pra­cy. Mogę te­raz przejść na za­si­łek. Sama myśl o tym wy­wo­łu­je bo­le­sny śmiech. Wy­obra­żam so­bie, jak sto­ję w ko­lej­ce dla bez­ro­bot­nych, ra­zem z fa­ce­ta­mi z Goło i we­so­ło, po­ru­sza­jąc bio­dra­mi do me­lo­dii Hot Stuff.


  Na­gle sły­szę od­głos klu­cza prze­krę­ca­ne­go w zam­ku drzwi wej­ścio­wych. Moim oczom po­wra­ca ostrość wi­dze­nia. Od­su­wam się od lo­dów­ki. Nie mogą mnie za­stać w ta­kim sta­nie. Nie znio­sę wy­py­ty­wa­nia ani współ­czu­cia. Poza tym się boję, że po pro­stu za­cznę pła­kać i ni­g­dy nie prze­sta­nę. Się­gam na oślep po ście­recz­kę i za­czy­nam nią za­kre­ślać bez­sen­sow­ne kół­ka na bla­cie. Po­tem mój wzrok pada na list do Trish, wciąż le­żą­cy na sto­le. Chwy­tam go, zgnia­tam w kul­kę i wrzu­cam do ko­sza. Póź­niej. Zro­bię to póź­niej. W tej chwi­li nie wiem, czy po­tra­fi­ła­bym z sie­bie wy­do­być choć jed­no roz­sąd­ne zda­nie, nie wspo­mi­na­jąc o prze­mó­wie­niu na oko­licz­ność re­zy­gna­cji z pra­cy.


  – Tu je­steś! – Trish wta­cza się do kuch­ni ze stu­ko­tem drew­nia­nych ob­ca­sów i trze­ma wy­pcha­ny­mi sia­ta­mi na za­ku­py.


  – Sa­man­tha! – za­trzy­mu­je się na mój wi­dok. – Wszyst­ko w po­rząd­ku? Zno­wu masz mi­gre­nę?


  – Ja... czu­ję się do­brze – od­po­wia­dam trzę­są­cym się gło­sem. – Dzię­ku­ję.


  – Wy­glą­dasz okrop­nie! Mój Boże, mu­sisz za­żyć ja­kieś le­kar­stwa!


  – Ja na­praw­dę...


  – No już! Ja też so­bie łyk­nę. Cze­mu nie? – do­da­je ra­do­śnie. – A te­raz usiądź, a ja zro­bię ci fi­li­żan­kę her­ba­ty.


  Rzu­ca siat­ki na zie­mię i włą­cza czaj­nik, a po­tem za­czy­na szpe­rać w swo­im ulu­bio­nym pu­deł­ku w po­szu­ki­wa­niu ta­ble­tek.


  – Te ci po­mo­gły, praw­da? – mówi, wy­cią­ga­jąc pi­guł­ki, któ­ry­mi po­czę­sto­wa­ła mnie wczo­raj.


  – Chy­ba wo­la­ła­bym wziąć dzi­siaj aspi­ry­nę – od­po­wia­dam szyb­ko. – Oczy­wi­ście, je­śli nie ma pani nic prze­ciw­ko temu.


  – Je­steś pew­na? – Po­da­je mi szklan­kę wody i dwie ta­blet­ki aspi­ry­ny. – A te­raz usiądź i od­pręż się. Na­wet nie myśl o ro­bie­niu cze­go­kol­wiek! Masz czas do ko­la­cji – do­da­je po na­my­śle.


  – Jest pani bar­dzo miła – uda­je mi się wy­krztu­sić. I na­gle uświa­da­miam so­bie, że na­praw­dę tak my­ślę. Uprzej­mość Trish może jest nie­co wy­pa­czo­na, ale na pew­no nie­uda­wa­na.


  – Pro­szę. – Sta­wia przede mną fi­li­żan­kę her­ba­ty i przez chwi­lę przy­glą­da mi się uważ­nie. – Tę­sk­nisz za do­mem? – pyta wresz­cie z trium­fem w gło­sie, jak­by uda­ło jej się roz­wią­zać ja­kąś nie­zwy­kłą za­gad­kę. – Na­sza go­spo­sia z Fi­li­pin cza­sem była bar­dzo smut­na, ale za­wsze jej po­wta­rza­łam, roz­ch­murz się, Ma­nu­ela! – prze­ry­wa na­gle, jak­by zdzi­wio­na. – Po­tem oka­za­ło się, że na­praw­dę ma na imię Pau­la. Prze­dziw­ne.


  – Nie tę­sk­nię za do­mem – od­po­wia­dam, prze­ły­ka­jąc her­ba­tę. My­śli trze­po­czą w mo­jej gło­wie jak skrzy­dła osza­la­łe­go mo­ty­la. Co ja te­raz zro­bię?


  Wró­cę do domu.


  Sama myśl o po­wro­cie do ka­mie­ni­cy, w któ­rej miesz­ka rów­nież Ket­ter­man, spra­wia, że czu­ję mdło­ści. Nie mogę sta­nąć z nim twa­rzą w twarz. Nie po­tra­fię. Za­dzwo­nię do Guya. Na pew­no mnie u sie­bie przyj­mie. Mają duży dom w Is­ling­ton z wie­lo­ma po­ko­ja­mi go­ścin­ny­mi. Zo­sta­wa­łam już u nich na noc. A po­tem... sprze­dam miesz­ka­nie i znaj­dę pra­cę.


  Jaką pra­cę?


  – To cię roz­we­se­li. – Głos Trish prze­ry­wa moje roz­my­śla­nia. Ze źle ukry­wa­ną ra­do­ścią kle­pie siat­ki z za­ku­pa­mi. – Po two­im nie­sa­mo­wi­tym po­pi­sie ku­li­nar­nym w po­rze lun­chu... po­szłam na za­ku­py i mam dla cie­bie nie­spo­dzian­kę! Na pew­no się ucie­szysz!


  – Nie­spo­dzian­kę? – spo­glą­dam na nią prze­ra­żo­na. Trish za­czy­na wy­cią­gać z siat­ki ko­lej­ne pacz­ki.


  – Foie gras... cie­cie­rzy­ca... ło­pat­ka ja­gnię­ca... – rzu­ca ka­wał mię­sa na stół, spo­glą­da na mnie wy­cze­ku­ją­co, a po­tem cmo­ka nie­cier­pli­wie na wi­dok mo­jej za­sko­czo­nej miny#-Skład­ni­ki do two­je­go menu! Je­że­li nie masz nic prze­ciw­ko, zje­my obiad o ósmej.


  9


  Wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku.


  Po­wta­rzam to so­bie tyle razy, że musi to być praw­da. Wiem, że po­win­nam za­dzwo­nić do Guya. Kil­ka razy się do tego przy­mie­rza­łam, trzy­ma­łam te­le­fon w dło­ni. Za­wsze jed­nak po­wstrzy­my­wa­ło mnie upo­ko­rze­nie. To praw­da, jest moim przy­ja­cie­lem, naj­bliż­szą mi oso­bą z ca­łej fir­my, ale to mnie wy­rzu­co­no z pra­cy. To ja okry­łam się hań­bą, nie on.


  W koń­cu sia­dam, po­cie­ram twarz i usi­łu­ję ze­brać się w so­bie. Prze­cież to Guy. Na pew­no chce, że­bym się do nie­go ode­zwa­ła. Po­mo­że mi, bez wąt­pie­nia. Otwie­ram klap­kę te­le­fo­nu i wy­bie­ram nu­mer. Chwi­lę póź­niej sły­szę na ko­ry­ta­rzu co­raz gło­śniej­sze stu­ka­nie drew­nia­nych ob­ca­sów. Trish. Wy­łą­czam te­le­fon, wrzu­cam go do kie­sze­ni i się­gam po bro­ku­ły.


  – Jak ci idzie? – pyta Trish od pro­gu. – Ja­kieś po­stę­py? – Wcho­dzi do kuch­ni i z za­sko­cze­niem kon­sta­tu­je, że sie­dzę do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym mnie zo­sta­wi­ła. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Ja tyl­ko... po pro­stu sza­cu­ję skład­ni­ki – im­pro­wi­zu­ję. – Wy­czu­wam je.


  W tym mo­men­cie obok Trish po­ja­wia się nie­zna­jo­ma far­bo­wa­na blon­dyn­ka w zdo­bio­nych dże­ta­mi oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych za­tknię­tych na czub­ku gło­wy. Przy­glą­da mi się z ogrom­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Je­stem Pe­tu­la – oznaj­mia. – Jak się masz?


  – Pe­tu­la wła­śnie skosz­to­wa­ła two­ich ka­na­pek – wtrą­ca się Trish. – Uwa­ża, że były fan­ta­stycz­ne.


  – Sły­sza­łam opo­wie­ści o two­im foie gras w gla­zu­rze mo­re­lo­wej! – Pe­tu­la uno­si brwi. – Im­po­nu­ją­ce!


  – Sa­man­tha po­tra­fi ugo­to­wać ab­so­lut­nie wszyst­ko! – oznaj­mia za­ru­mie­nio­na z dumy Trish. – Szko­li­ła się u Mi­che­la de la Roux de la Blanc! U sa­me­go mi­strza!


  – Jak bę­dziesz ro­bi­ła po­le­wę do foie gras? – pyta Pe­tu­la z za­in­te­re­so­wa­niem. W kuch­ni za­pa­da ci­sza. Obie ko­bie­ty cze­ka­ją, wy­raź­nie pod­eks­cy­to­wa­ne.


  – Cóż – chrzą­kam kil­ka razy. – Praw­do­po­dob­nie uży­ję... kla­sycz­nej me­to­dy. Sło­wo „gla­zu­ra" na­tu­ral­nie wska­zu­je na prze­zro­czy­stość... wy­koń­cze­nia... i do­peł­nia gras. Foie – do­da­ję. – De gras. Mie­sza­ni­na... sma­ków.


  Ga­dam kom­plet­ne bzdu­ry, ale ani Trish, ani Pe­tu­la zda­ją się tego nie za­uwa­żać. Obie są wy­raź­nie pod wra­że­niem.


  – Skąd ty ją wy­trza­snę­łaś? – pyta Pe­tu­la szep­tem, któ­ry, jak za­pew­ne so­bie wy­obra­ża, jest dys­kret­ny. – Moja dziew­czy­na jest bez­na­dziej­na. Nie po­tra­fi go­to­wać i nie ro­zu­mie ani sło­wa z tego, co do niej mó­wię.


  – Sama się zgło­si­ła, na­gle i nie­spo­dzie­wa­nie! – od­po­wia­da przy­ci­szo­nym gło­sem Trish, na­dal za­ru­mie­nio­na z za­do­wo­le­nia. – An­giel­ka! Z dy­plo­mem ku­char­skim! Nie mo­gli­śmy w to uwie­rzyć!


  Spo­glą­da­ją na mnie obie, jak­bym była ja­kimś rzad­kim zwie­rzę­ciem z ro­ga­mi wy­ra­sta­ją­cy­mi z gło­wy. Nie po­tra­fię tego dłu­żej znieść.


  – Czy mam przy­go­to­wać pa­niom her­ba­tę i po­dać w oran­że­rii? – py­tam de­spe­rac­ko.


  – Nie. Wy­cho­dzi­my na ma­ni­kiur – od­po­wia­da Trish. – Do zo­ba­cze­nia póź­niej, Sa­man­tho.


  Na­stę­pu­je pau­za, peł­na ocze­ki­wa­nia. Na­gle zda­ję so­bie spra­wę, że Trish chce, abym dy­gnę­ła. Z za­kło­po­ta­nia za­czy­nam się ru­mie­nić. Po jaką cho­le­rę to ro­bi­łam?


  – Tak jest, pani Ge­iger – po­chy­lam gło­wę i wy­ko­nu­ję dzi­wacz­ny ukłon. Kie­dy spo­glą­dam w górę, wi­dzę ogrom­ne jak ta­le­rze oczy Pe­tu­li. Kie­dy obie ko­bie­ty wy­cho­dzą z kuch­ni, do­bie­ga mnie szept zna­jo­mej Trish:


  – Ona dyga? Przed tobą?


  – To po pro­stu wy­raz sza­cun­ku – od­po­wia­da Trish bez­tro­sko. – Bar­dzo efek­tyw­ny. Wiesz, Pe­tu­la, po­win­naś wy­pró­bo­wać tego ze swo­ją go­spo­sią...


  O Boże, co ja na­ro­bi­łam?!


  Cze­kam, aż ucich­nie od­głos stu­ka­nia ob­ca­sów, a po­tem na wszel­ki wy­pa­dek prze­no­szę się do spi­żar­ki, otwie­ram te­le­fon i jesz­cze raz dzwo­nię do Guya. Od­bie­ra po trze­cim sy­gna­le.


  – Sa­man­tha – wy­da­je się nie­co spię­ty. – Cześć. Czy już...


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, Guy. – Na chwi­lę za­ci­skam po­wie­ki. – Roz­ma­wia­łam z Ket­ter­ma­nem. Wiem wszyst­ko.


  – Chry­ste, Sa­man­tha – gło­śno wy­pusz­cza po­wie­trze z płuc. – Tak mi przy­kro, na­praw­dę...


  Nie mogę znieść jego współ­czu­cia. Je­śli po­wie coś jesz­cze, chy­ba się roz­pła­czę.


  – Nie ma spra­wy – prze­ry­wam mu. – Na­praw­dę. Nie roz­ma­wiaj­my już o tym, tyl­ko... o przy­szło­ści. Mu­szę wró­cić do nor­mal­no­ści.


  – Jezu, ależ ty je­steś opa­no­wa­na! – W jego gło­sie sły­szę cień po­dzi­wu. – Nic cię nie wy­trą­ca z rów­no­wa­gi, praw­da? Od­gar­niam wło­sy z twa­rzy. Wy­da­ją się prze­su­szo­ne, za­nie­dba­ne i peł­ne roz­dwo­jo­nych koń­có­wek.


  – Po pro­stu mu­szę... ja­koś so­bie ra­dzić – uda­je mi się utrzy­mać kon­tro­lę nad gło­sem. – Po­win­nam wró­cić do Lon­dy­nu, ale nie mogę po­je­chać do domu. Ket­ter­man ku­pił miesz­ka­nie w mo­jej ka­mie­ni­cy. Te­raz bę­dzie tam miesz­kał.


  – Tak, sły­sza­łem o tym. – Guy prze­ły­ka gło­śno śli­nę. – Co za nie­mi­ły zbieg oko­licz­no­ści.


  – Nie mogę sta­nąć z nim twa­rzą w twarz, Guy. – Czu­ję, że zno­wu je­stem bli­ska pła­czu i zmu­szam się do za­czerp­nię­cia kil­ku głę­bo­kich od­de­chów. – Dla­te­go za­sta­na­wia­łam się, czy nie mo­gła­bym za­trzy­mać się u cie­bie na ja­kiś czas. Tyl­ko kil­ka dni.


  Za­pa­da ci­sza. Nie spo­dzie­wa­łam się jej.


  – Sa­man­tho, chciał­bym ci po­móc, ale mu­szę się po­ro­zu­mieć z Char­lot­te – mówi wresz­cie Guy.


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­dam, nie­co zbi­ta z tro­pu.


  – Nie roz­łą­czaj się, za­raz do niej za­dzwo­nię.


  Prze­łą­cza mnie na tryb ocze­ki­wa­nia. Sie­dzę więc i cze­kam, słu­cha­jąc ja­kiejś ci­chej me­lo­dyj­ki wy­gry­wa­nej na kla­we­sy­nie i usi­łu­jąc nie pod­dać się kon­ster­na­cji. To nie­roz­sąd­ne z mo­jej stro­ny spo­dzie­wać się, iż zgo­dzi się od razu. Oczy­wi­ście, że musi naj­pierw uzgod­nić to ze swo­ją dziew­czy­ną.


  Wresz­cie zno­wu zgła­sza się na li­nii.


  – Sa­man­tho, nie je­stem pe­wien, czy to moż­li­we.


  – Ro­zu­miem. – Nie wie­rzę wła­snym uszom. Usi­łu­ję się uśmiech­nąć, mó­wić na­tu­ral­nym to­nem, jak­by nic wiel­kie­go się nie sta­ło. – Nie szko­dzi. To nie­waż­ne.


  – Char­lot­te jest te­raz bar­dzo za­ję­ta... prze­ra­bia­my na­sze sy­pial­nie... to nie jest naj­lep­szy mo­ment...


  Wy­da­je się nie­pew­ny, jak­by chciał skoń­czyć roz­mo­wę. Na­gle za­czy­nam ro­zu­mieć. Nie cho­dzi o Char­lot­te. To tyl­ko wy­mów­ka. Guy nie chce się ze mną za­da­wać. Zu­peł­nie jak­by moja hań­ba była za­raź­li­wa i jego ka­rie­ra mo­gła przez to ucier­pieć. Jesz­cze wczo­raj by­łam jego naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Wczo­raj, kie­dy mia­łam zo­stać mia­no­wa­na nową wspól­nicz­ką, stał przy moim biur­ku, uśmie­cha­jąc się i żar­tu­jąc. Dzi­siaj nie chce mnie znać.


  Wiem, że nie po­win­nam nic mó­wić, za­cho­wać god­ność, ale nie mogę się po­wstrzy­mać.


  – Nie chcesz mieć ze mną nic wspól­ne­go, praw­da? – wy­bu­cham.


  – No coś ty! – bro­ni się. – Nie bądź głu­pia.


  – Na­dal je­stem tą samą oso­bą. My­śla­łam, że je­steś moim przy­ja­cie­lem, Guy.


  – Bo je­stem! Nie mo­żesz jed­nak ocze­ki­wać ode mnie... mu­szę się li­czyć z Char­lot­te... nie mamy aż tylu wol­nych po­koi... Po­słu­chaj, za­dzwoń do mnie za kil­ka dni, może spo­tka­my się przy drin­ku...


  – Na­praw­dę się nie martw – usi­łu­ję kon­tro­lo­wać emo­cje. – Prze­pra­szam, że za­wra­cam ci gło­wę.


  – Po­cze­kaj! – wy­krzy­ku­je. – Nie roz­łą­czaj się. Co za­mie­rzasz zro­bić?


  – Och, Guy – uda­je mi się ro­ze­śmiać. – Mó­wisz, jak­byś rze­czy­wi­ście chciał wie­dzieć.


  Wy­łą­czam ko­mór­kę z nie­do­wie­rza­niem. Wszyst­ko się zmie­ni­ło. A może nie? Może Guy za­wsze był taki wła­śnie, tyl­ko ja nie zda­wa­łam so­bie z tego spra­wy?


  Wpa­tru­ję się w wy­świe­tlacz ko­mór­ki, od­dy­cha­jąc cięż­ko. Mi­ja­ją ko­lej­ne se­kun­dy. Za­sta­na­wiam się, co ro­bić da­lej. Na­gle te­le­fon wi­bru­je w mo­jej dło­ni, a ja nie­mal wy­ska­ku­ję ze skó­ry. Ten­ny­son, od­czy­tu­ję na wy­świe­tla­czu.


  Mama.


  Czu­ję spazm lęku. Pew­nie już się do­wie­dzia­ła. Po­win­nam się tego spo­dzie­wać. Mo­gła­bym za­trzy­mać się u niej. Dziw­ne, że nie przy­szło mi to wcze­śniej do gło­wy. Otwie­ram klap­kę te­le­fo­nu i ro­bię głę­bo­ki od­dech.


  – Cześć, mamo.


  – Sa­man­tho – jej głos wwier­ca mi się w uszy. – Jak dłu­go za­mie­rza­łaś przede mną ukry­wać swo­je nie­po­wo­dze­nie? – pyta bez dal­szych wstę­pów. – Czy mu­szę się do­wia­dy­wać o hań­bie wła­snej cór­ki z Hu­mo­ru in­ter­ne­to­we­go'? – wy­plu­wa te sło­wa z obrzy­dze­niem.


  – Hu­mor in­ter­ne­to­wy? – po­wta­rzam sła­bym gło­sem. – Co masz na my­śli?


  – Nie wie­dzia­łaś? Naj­wy­raź­niej pew­ne krę­gi okre­śla­ją stra­tę pięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów fun­tów ter­mi­nem „Sa­man­tha". Daję ci sło­wo, wca­le nie było mi do śmie­chu, kie­dy to czy­ta­łam.


  – Mamo, tak mi przy­kro...


  – Na szczę­ście cała ta hi­sto­ria nie wy­szła poza świat praw­ni­czy. Roz­ma­wia­łam z ludź­mi w Car­ter Spink i za­pew­nio­no mnie, iż wieść nie roz­nie­sie się da­lej. Po­win­naś się cie­szyć.


  – Pew­nie... pew­nie masz ra­cję.


  – Gdzie je­steś? – prze­ry­wa mi bez­par­do­no­wo. – Gdzie te­raz je­steś?


  Sto­ję w spi­żar­ce, oto­czo­na opa­ko­wa­nia­mi płat­ków śnia­da­nio­wych.


  – Je­stem... w czy­imś domu, poza Lon­dy­nem.


  – Ja­kie masz pla­ny?


  – Nie wiem – po­cie­ram twarz. – Mu­szę... mu­szę się ze­brać w so­bie, zna­leźć pra­cę.


  – Pra­cę – mówi zja­dli­wie. – Są­dzisz, że te­raz za­trud­ni cię ja­kaś do­bra fir­ma praw­ni­cza?


  Wzdry­gam się, sły­sząc jej ton.


  – Ja... nie wiem, mamo. Do­pie­ro co do­wie­dzia­łam się o zwol­nie­niu z pra­cy. Nie mogę...


  – Ow­szem, mo­żesz. Dzię­ki Bogu, za­ła­twi­łam to za cie­bie. Za­ła­twi­ła to za mnie?


  – Co masz...


  – Uru­cho­mi­łam wszyst­kie moje kon­tak­ty. Nie było to pro­ste, ale star­szy wspól­nik w For­te­scu­es przyj­mie cię u sie­bie ju­tro o dzie­sią­tej.


  Wpa­tru­ję się w te­le­fon z nie­do­wie­rza­niem.


  – Zor­ga­ni­zo­wa­łaś mi roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną?


  – Je­że­li wszyst­ko pój­dzie do­brze, przyj­mą cię na sta­no­wi­sko star­sze­go asy­sten­ta – mówi mama szorst­ko. – Do­sta­niesz tę szan­sę jako oso­bi­stą przy­słu­gę dla mnie. Jak nie­wąt­pli­wie się do­my­ślasz, For­te­scu­es ma pew­ne... wąt­pli­wo­ści co do two­jej oso­by. Je­że­li więc chcesz coś osią­gnąć, Sa­man­tho, mu­sisz na­praw­dę do­brze się spi­sać, po­świę­cić pra­cy każ­dą chwi­lę swo­je­go ży­cia.


  – Tak – za­my­kam oczy. W gło­wie wi­ru­ją my­śli. Mam spo­tka­nie w spra­wie przy­ję­cia do pra­cy. Nowy po­czą­tek. Roz­wią­za­nie mo­ich kosz­ma­rów. Dla­cze­go nie czu­ję ulgi, wszech­ogar­nia­ją­ce­go szczę­ścia?


  – Bę­dziesz mu­sia­ła dać z sie­bie wię­cej niż w Car­ter Spink – to­ku­je mama pro­sto do mo­je­go ucha. – Żad­nych lu­zów ani po­pa­da­nia w sa­mo­za­do­wo­le­nie. Bę­dziesz mu­sia­ła po­dwój­nie udo­wod­nić, że je­steś coś war­ta. Ro­zu­miesz?


  – Tak – od­po­wia­dam au­to­ma­tycz­nie.


  Wię­cej go­dzin. Wię­cej pra­cy. Wię­cej sie­dze­nia w biu­rze po nocy. Nie­mal czu­ję, jak ra­mio­na przy­gnia­ta mi po­dwój­ny cię­żar. Wię­cej i wię­cej, cię­żej i cię­żej.


  – To zna­czy nie – sły­szę wła­sne sło­wa. – Nie, nie chcę tego. Nie chcę. Nie mogę... to zbyt wie­le...


  Sło­wa same wy­cho­dzą z mo­ich ust. Nie pla­no­wa­łam ich, ni­g­dy na­wet o nich nie my­śla­łam, ale te­raz, kie­dy je wy­po­wie­dzia­łam, wy­da­ją mi się... wła­ści­we.


  – Słu­cham? – pyta ostro mama. – Sa­man­tho, co ty, do dia­bła, wy­ga­du­jesz?


  – Nie wiem – ma­su­ję czo­ło, pró­bu­jąc zro­zu­mieć co­kol­wiek z tego, co po­wie­dzia­łam. – Po­my­śla­łam... że mo­gła­bym so­bie zro­bić prze­rwę.


  – Prze­rwa ozna­cza ko­niec two­jej ka­rie­ry – uci­na bez­par­do­no­wo. – Osta­tecz­ny.


  – Mo­gła­bym ro­bić coś in­ne­go.


  – W in­nym za­wo­dzie nie prze­trwa­ła­byś na­wet dwóch mi­nut! – wy­da­je się ura­żo­na. – Je­steś praw­ni­kiem. Do tego by­łaś tre­no­wa­na.


  – Są inne rze­czy na świe­cie poza pra­wem! – wy­krzy­ku­ję zde­ner­wo­wa­na.


  Za­pa­da zło­wiesz­cza ci­sza.


  – Sa­man­tho, je­że­li prze­cho­dzisz ja­kieś za­ła­ma­nie ner­wo­we...


  – Nic z tych rze­czy! – pod­no­szę głos z roz­pa­czy. – To, że kwe­stio­nu­ję swo­je do­tych­cza­so­we ży­cie, nie ozna­cza, że prze­cho­dzę za­ła­ma­nie! Ni­g­dy cię nie pro­si­łam, że­byś zna­la­zła mi pra­cę. Nie wiem, cze­go chcę. Po­trze­bu­ję tro­chę cza­su... do na­my­słu.


  – Po­ja­wisz się na tym spo­tka­niu, Sa­man­tho – głos mamy jest ni­czym ude­rze­nie bata. – Po­ja­wisz się tam ju­tro o dzie­sią­tej.


  – Nie!


  – Po­wiedz, gdzie je­steś. Za­raz wy­ślę po cie­bie sa­mo­chód.


  – Nie! Zo­staw mnie w spo­ko­ju.


  Roz­łą­czam się, wy­cho­dzę ze spi­żar­ki i bru­tal­nie rzu­cam te­le­fon na stół. Moja twarz pło­nie ży­wym ogniem, a oczy pie­ką od go­rą­cych łez. Ko­mór­ka za­czy­na wi­bro­wać gniew­nie na bla­cie, ale igno­ru­ję ją. Nie za­mie­rzam od­bie­rać. Nie chcę z ni­kim roz­ma­wiać. Te­raz się cze­goś na­pi­ję, a po­tem ugo­tu­ję ten cho­ler­ny obiad.


  Na­le­wam so­bie tro­chę bia­łe­go wina do kie­lisz­ka i wy­chy­lam kil­ko­ma ły­ka­mi, po czym spo­glą­dam na ster­tę su­ro­wych pro­duk­tów, cze­ka­ją­cych na mnie na sto­le.


  Po­tra­fię go­to­wać. Je­stem w sta­nie przy­rzą­dzić ten obiad. Na­wet je­że­li całe moje ży­cie le­gło w gru­zach, to na pew­no po­tra­fię zro­bić. Umiem my­śleć, ja­koś to so­bie wy­kom­bi­nu­ję.


  Nie zwle­ka­jąc, zdej­mu­ję pla­sti­ko­we opa­ko­wa­nie z ja­gnię­ci­ny. Wło­żę ją do pie­ca na ja­kiejś tac­ce. Pro­ste. Cie­cie­rzy­cę też upie­kę, a po­tem roz­gnio­tę i zro­bię hu­mus.


  Otwie­ram szaf­kę i wy­cią­gam z niej cały ze­staw błysz­czą­cych czy­sto­ścią form do pie­cze­nia. Wy­bie­ram jed­ną i wrzu­cam do niej cie­cie­rzy­cę. Część zia­ren od­bi­ja się od dna i spa­da na pod­ło­gę, ale nie przej­mu­ję się tym. Chwy­tam bu­tel­kę ole­ju z bla­tu i po­le­wam groch. Już za­czy­nam się czuć jak ku­char­ka. Wkła­dam for­mę do pie­ca i włą­czam go na peł­ny gaz. Na­stęp­nie wsa­dzam ja­gnię­ci­nę do głę­bo­kie­go ża­ro­od­por­ne­go na­czy­nia i tak­że wkła­dam do pie­kar­ni­ka. Jak do­tych­czas idzie mi nie­źle. Te­raz mu­szę prze­wer­to­wać książ­ki ku­char­skie Trish i zna­leźć prze­pis na ob­sma­ża­ne foie gras w gla­zu­rze mo­re­lo­wej.


  Nie zna­la­złam żad­ne­go prze­pi­su na ob­sma­ża­ne foie gras, nie wspo­mi­na­jąc już o gla­zu­rze mo­re­lo­wej. Naj­bar­dziej zbli­żo­ną po­tra­wą był flan mo­re­lo­wo-ma­li­no­wy. Może uda mi się ja­koś do­sto­so­wać ten prze­pis?


  – Wy­mie­szaj pal­ca­mi mąkę i ma­sło, aż mie­sza­ni­na za­cznie przy­po­mi­nać tar­tą buł­kę – od­czy­tu­ję na głos. To nie ma sen­su. Buł­ka tar­ta? Z mąki i ma­sła? Wpa­tru­ję się w kart­kę nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem. W mo­jej gło­wie sza­le­je bu­rza my­śli. Przed chwi­lą za­prze­pa­ści­łam praw­do­po­dob­nie moją je­dy­ną szan­sę no­we­go star­tu. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go to zro­bi­łam. Je­stem praw­ni­kiem, do tego zo­sta­łam stwo­rzo­na. Co in­ne­go mia­ła­bym ro­bić? Co te­raz ze mną bę­dzie? O Boże! Dla­cze­go z pie­kar­ni­ka wy­do­by­wa się dym?!


  Jest siód­ma, a ja wciąż go­tu­ję, a przy­naj­mniej wy­da­je mi się, że to ro­bię. Oba pie­kar­ni­ki na­sta­wio­ne są na peł­ny gaz. Na pal­ni­kach go­tu­ją się róż­ne rze­czy, a mik­ser pra­cu­je na naj­wyż­szych ob­ro­tach. Dwa razy po­pa­rzy­łam so­bie pra­wą dłoń, pró­bu­jąc wy­cią­gnąć coś z pie­ca. Na sto­le i bla­tach leży osiem otwar­tych ksią­żek ku­char­skich. Jed­na z nich jest uma­za­na ole­jem, inna zno­wu su­ro­wym żółt­kiem. Czer­wo­na na twa­rzy, spo­co­na jak mysz, co ja­kiś czas usi­łu­ję wkła­dać rękę pod stru­mień zim­nej wody.


  Go­tu­ję tak od trzech go­dzin i nie zro­bi­łam jesz­cze ni­cze­go, co da­ło­by się prze­łknąć. Jak do tej pory wy­rzu­ci­łam do śmie­ci za­pad­nię­ty su­flet, dwie por­cje przy­pa­lo­nej ce­bu­li pro­sto z pa­tel­ni oraz gar­nek z za­krzep­nię­ty­mi mo­re­la­mi, już na sam ich wi­dok zro­bi­ło mi się nie­do­brze.


  Nie po­tra­fię zro­zu­mieć, co ro­bię źle. Zresz­tą nie mam na to cza­su. Nie pora na ana­li­zy. Po każ­dym nie­po­wo­dze­niu wy­rzu­cam wszyst­ko do ko­sza i za­czy­nam od nowa. Ge­ige­ro­wie oczy­wi­ście nie mają po­ję­cia, co się tu wy­ra­bia. Po­pi­ja­ją cher­ry w sa­lo­nie, my­śląc, że wszyst­ko idzie fan­ta­stycz­nie. Pół go­dzi­ny temu Trish pró­bo­wa­ła zaj­rzeć do kuch­ni, ale uda­ło mi się jej nie wpu­ścić. Za nie­ca­łą go­dzi­nę obo­je za­sią­dą w ja­dal­ni przy sto­le, ocze­ku­jąc na wy­kwint­ny obiad. Roz­ło­żą ser­wet­ki i z nie­cier­pli­wo­ścią na­le­ją so­bie wody mi­ne­ral­nej.


  Za­le­wa mnie fala hi­ste­rii. Wiem, że nie po­tra­fię tego zro­bić, ale nie wie­dzieć cze­mu, nie umiem się pod­dać. Wciąż mam na­dzie­ję na cud, na to, że ja­koś uda mi się opa­no­wać...


  O Boże, sos do pie­cze­ni za­czy­na ki­pieć!


  Za­my­kam pie­kar­nik, chwy­tam łyż­kę i za­czy­nam mie­szać. Sos wy­glą­da jak obrzy­dli­wa, grud­ko­wa­ta brą­zo­wa woda. Roz­pacz­li­wie prze­glą­dam szaf­ki w po­szu­ki­wa­niu cze­goś do za­gęsz­cze­nia. Mąki pszen­nej albo ku­ku­ry­dzia­nej, cze­goś w tym sty­lu. Chwy­tam mały sło­iczek wy­peł­nio­ny bia­łym prosz­kiem i wsy­pu­ję spo­rą por­cję do garn­ka. Wy­cie­ram spo­co­ne czo­ło. Co te­raz?


  Na­gle przy­po­mi­nam so­bie o biał­kach, któ­re na­dal ubi­ja­ją się w mik­se­rze. Chwy­tam książ­kę ku­char­ską i prze­su­wam pal­cem po prze­pi­sie. Zmie­ni­łam de­ser na tor­cik be­żo­wy po tym, jak prze­czy­ta­łam, że „bezy przy­rzą­dza się bar­dzo ła­two".


  Jak do tej pory idzie do­brze. Co da­lej? Na per­ga­mi­nie do pie­cze­nia ufor­muj łyż­ką duże koło ze sztyw­nej masy be­żo­wej.


  Spo­glą­dam na mi­skę. Sztyw­na masa? Moja wy­glą­da ra­czej na płyn­ną.


  Musi być w po­rząd­ku, mó­wię so­bie go­rącz­ko­wo. Musi. Zro­bi­łam wszyst­ko tak, jak w prze­pi­sie. Może jest gęst­sza, niż przy­pusz­czam? Może kie­dy za­cznę ją wy­le­wać z mi­ski, zgęst­nie­je pod wpły­wem nie­zna­nych mi fi­zycz­nych praw ku­li­nar­nych?


  Po­wo­li za­czy­nam wy­le­wać masę do fo­rem­ki. Wca­le nie gęst­nie­je. Za­miast tego roz­le­wa się jak bia­łe je­zio­ro i za­czy­na wy­cie­kać z tac­ki na pod­ło­gę, two­rząc na niej wiel­kie lep­kie klek­sy. Coś mi mówi, że nie zdą­żę przy­go­to­wać na ósmą tor­ci­ku be­żo­we­go z bia­łą cze­ko­la­dą.


  Bia­ła bre­ja spa­da mi na sto­pę. Krzy­czę z fru­stra­cji. Czu­ję na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy. Co po­szło źle? Prze­cież zro­bi­łam wszyst­ko jak w prze­pi­sie i w ogó­le. Wzbie­ra we mnie wście­kłość na samą sie­bie, na wy­bra­ko­wa­ne, bez­na­dziej­ne biał­ka, na książ­ki ku­char­skie, na ku­cha­rzy, na je­dze­nie... a przede wszyst­kim na tego, kto na­pi­sał, że „bezy przy­rzą­dza się bar­dzo ła­two".


  – Nie­praw­da! – sły­szę swój wła­sny krzyk. – Wca­le nie przy­rzą­dza się ich ła­two! – Ci­skam książ­ką przez kuch­nię, pro­sto w drzwi.


  – Co do dia­bła... – wy­krzy­ku­je ze zdzi­wie­niem mę­ski głos.


  Se­kun­dę póź­niej drzwi się otwie­ra­ją i sta­je w nich Na­tha­niel, z uda­mi ni­czym dwa pnie drzew w dżin­sach i wło­sa­mi lśnią­cy­mi w za­cho­dzą­cym słoń­cu. Na ra­mie­niu trzy­ma ple­cak. Wy­glą­da, jak­by wy­bie­rał się do domu.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – pyta.


  – Tak – od­po­wia­dam, wy­stra­szo­na. – Wszyst­ko w po­rząd­ku, dzię­ku­ję. Bar­dzo dzię­ku­ję. – Ma­cham ręką, ale Na­tha­niel nie ru­sza się z miej­sca.


  – Sły­sza­łem, że go­tu­jesz dziś wy­kwint­ny obiad – mówi wol­no, spo­glą­da­jąc na ba­ła­gan w kuch­ni.


  – Tak, to praw­da. Je­stem wła­śnie w... naj­bar­dziej new­ral­gicz­nym sta­dium... – spo­glą­dam na pal­nik i od­ru­cho­wo wy­krzy­ku­ję – Cho­le­ra! Sos!


  Nie mam po­ję­cia, co się sta­ło. Z garn­ka wy­do­sta­ją się wiel­kie brą­zo­we bą­ble, wy­cie­ka­jąc na ku­chen­kę i stam­tąd na pod­ło­gę. Zu­peł­nie jak w baj­ce o cza­ro­dziej­skim młyn­ku, któ­ry nie prze­sta­wał mleć soli.


  – Na mi­łość bo­ską, zdej­mij to z ognia! – wy­krzy­ku­je Na­tha­niel. Chwy­ta gar­nek i od­su­wa go z ognia. – Co ty tam do­da­łaś?


  – Nic! – od­po­wia­dam. – Tra­dy­cyj­ne skład­ni­ki... Na­tha­niel spo­strze­ga sto­ją­cy na bla­cie sło­iczek z bia­łym prosz­kiem. Bie­rze go do ręki i wpa­tru­je się weń z nie­do­wie­rza­niem.


  – Pro­szek do pie­cze­nia? Do­da­jesz do sosu pro­szek do pie­cze­nia? Czy tego cię uczo­no w... – prze­ry­wa i po­cią­ga no­sem. – Chwi­lecz­kę, czy coś się tu nie przy­pa­la?


  Przy­glą­dam się bez­rad­nie, jak otwie­ra drzwicz­ki dol­ne­go pie­kar­ni­ka i wpraw­ną ręką chwy­ta tac­kę peł­ną ma­łych czar­nych ku­lek.


  Moja cie­cie­rzy­ca. Kom­plet­nie o niej za­po­mnia­łam.


  – A co to ma być? – pyta za­sko­czo­ny. – Bob­ki za­ję­cze?


  – Cie­cie­rzy­ca – od­po­wia­dam na­bur­mu­szo­na. Po­licz­ki mi pło­ną, ale uno­szę dum­nie czo­ło, sta­ra­jąc się za­cho­wać reszt­ki god­no­ści. – Skro­pi­łam je oli­wą z oli­wek i wło­ży­łam do pie­kar­ni­ka, żeby się... roz­to­pi­ły.


  Na­tha­niel wpa­tru­je się we mnie.


  – Roz­to­pi­ły?


  – Zmię­kły – po­pra­wiam się po­spiesz­nie. Na­tha­niel od­kła­da tac­kę i krzy­żu­je ra­mio­na.


  – Czy ty w ogó­le wiesz co­kol­wiek o go­to­wa­niu? – pyta. Za­nim je­stem w sta­nie od­po­wie­dzieć, z mi­kro­fa­lów­ki do­cho­dzi nas bar­dzo gło­śny wy­buch.


  – O mój Boże – skrze­czę prze­ra­żo­na. – O Boże! Co to było?


  Na­tha­niel za­glą­da do środ­ka przez szyb­kę w drzwicz­kach.


  – Co ty tam, do cho­le­ry, wło­ży­łaś? – pyta. – Coś wy­bu­chło.


  Go­rącz­ko­wo usi­łu­ję so­bie przy­po­mnieć, co ta­kie­go wło­ży­łam do mi­kro­fa­lów­ki. Wszyst­ko mi się mie­sza.


  – Jaj­ka! – przy­po­mi­nam so­bie na­gle. – Go­to­wa­łam jaj­ka na twar­do, do ka­na­pek.


  – W mi­kro­fa­lów­ce? – wy­krzy­ku­je.


  – Żeby oszczę­dzić na cza­sie! – nie­mal wrzesz­czę w od­po­wie­dzi. – Chcia­łam być wy­daj­na!


  Na­tha­niel wy­cią­ga wtycz­kę od mi­kro­fa­lów­ki z kon­tak­tu i od­wra­ca się. Na jego twa­rzy ma­lu­je się nie­do­wie­rza­nie.


  – Nie masz po­ję­cia o go­to­wa­niu! To wszyst­ko je­den wiel­ki blef! Nie je­steś go­spo­sią. Nie wiem, co za­mie­rzasz, ale...


  – Ni­cze­go nie za­mie­rzam!


  – Ge­ige­ro­wie to do­brzy lu­dzie – pa­trzy mi pro­sto w oczy. – Nie po­zwo­lę, żeby ktoś ich wy­ko­rzy­sty­wał.


  Na­gle wy­da­je mi się bar­dzo groź­ny. Agre­syw­ny. Co on so­bie wy­obra­ża? Że je­stem ja­kąś oszust­ką?


  – Po­słu­chaj... pro­szę – ocie­ram spo­co­ną twarz. – Nie usi­łu­ję ni­ko­go na­bie­rać. W po­rząd­ku, nie po­tra­fię go­to­wać, ale zna­la­złam się tu­taj z po­wo­du... nie­po­ro­zu­mie­nia.


  – Nie­po­ro­zu­mie­nia? – uno­si brwi z nie­do­wie­rza­niem.


  – Tak – od­po­wia­dam ostrzej, niż za­mie­rza­łam. Opa­dam na krze­sło i ma­su­ję zbo­la­ły krzyż. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, jaka je­stem wy­koń­czo­na. – Ucie­ka­łam przed... przed czymś. Mu­sia­łam się gdzieś za­trzy­mać na noc. Ge­ige­ro­wie uzna­li, że je­stem kan­dy­dat­ką na nową po­moc do­mo­wą. Na­stęp­ne­go dnia rano czu­łam się bar­dzo źle, po­my­śla­łam więc, że mogę po­uda­wać go­spo­się przez po­ło­wę dnia. Nie za­mie­rzam zo­stać ani przy­jąć od nich żad­nych pie­nię­dzy, je­śli tak wła­śnie po­my­śla­łeś.


  Za­pa­da ci­sza. Wresz­cie spo­glą­dam na nie­go. Na­tha­niel opie­ra się o szaf­kę, krzy­żu­je ra­mio­na. Rysy jego twa­rzy nie­co zła­god­nia­ły. Się­ga po ple­cak i wyj­mu­je bu­tel­kę piwa. Po­da­je mi ją, po­trzą­sam prze­czą­co gło­wą.


  – Od cze­go ucie­kasz? – pyta, zdej­mu­jąc kap­sel.


  Czu­ję w żo­łąd­ku bo­le­sny skurcz. Nie mogę się zdo­być, by opo­wie­dzieć mu całą okrop­ną hi­sto­rię.


  – To pew­na... sy­tu­acja. – Spusz­czam wzrok.


  – Tok­sycz­ny zwią­zek? – Po­cią­ga łyk piwa.


  Przez chwi­lę mil­czę. Spo­glą­dam wstecz na wszyst­kie łata, któ­re spę­dzi­łam w Car­ter Spink. Nie­zli­czo­ne go­dzi­ny mo­je­go ży­cia, któ­re od­da­łam fir­mie, wszyst­ko, co dla niej po­świę­ci­łam, wszyst­ko za­koń­czo­ne jed­ną trzy­mi­nu­to­wą roz­mo­wą przez te­le­fon.


  – Tak – od­po­wia­dam po­wo­li. – Tok­sycz­ny zwią­zek.


  – Jak dłu­go trwał?


  – Sie­dem lat. – Ku swo­je­mu prze­ra­że­niu czu­ję łzy spły­wa­ją­ce po po­licz­kach. Nie mam po­ję­cia, skąd się wzię­ły. – Prze­pra­szam – za­chły­stu­ję się. – To był bar­dzo stre­su­ją­cy dzień.


  Na­tha­niel od­ry­wa ka­wa­łek pa­pie­ro­we­go ręcz­ni­ka z za­mon­to­wa­nej w ścia­nie rol­ki i wrę­cza mi go.


  – Je­że­li to był tok­sycz­ny zwią­zek, to le­piej, że się od nie­go uwol­ni­łaś – mówi spo­koj­nie. – Nie ma sen­su oglą­dać się za sie­bie ani my­śleć o po­wro­cie.


  – Masz ra­cję. – Wy­cie­ram oczy. – Tak. Po pro­stu mu­szę zde­cy­do­wać, co mam zro­bić ze swo­im ży­ciem. Nie mogę tu zo­stać. – Się­gam po bu­tel­kę li­kie­ru mię­to­we­go, któ­ry mia­łam do­dać do su­fle­tu cze­ko­la­do­we­go, na­le­wam so­bie tro­chę do kie­lisz­ka na jaj­ko i upi­jam łyk.


  – Ge­ige­ro­wie są do­bry­mi pra­co­daw­ca­mi – mówi Na­tha­niel z lek­kim wzru­sze­niem ra­mion. – Mo­głaś tra­fić go­rzej.


  – Tak – uśmie­cham się de­li­kat­nie. – Nie­ste­ty, nie umiem go­to­wać.


  Na­tha­niel od­sta­wia bu­tel­kę na stół i wy­cie­ra usta. Ma po­rząd­nie umy­te ręce, ale na­dal wi­dzę śla­dy zie­mi pod jego pa­znok­cia­mi i w bruz­dach po­pę­ka­nej od pra­cy i słoń­ca skó­ry.


  – Mógł­bym po­ga­dać z mamą. Ona wspa­nia­le go­tu­je. Mo­gła­by na­uczyć cię pod­staw.


  Pa­trzę na nie­go ze zdu­mie­niem. Chce mi się śmiać.


  – Su­ge­ru­jesz, że po­win­nam zo­stać? My­śla­łam, że je­stem oszust­ką i na­cią­gacz­ką. – Po­trzą­sam gło­wą, krzy­wiąc się na smak li­kie­ru mię­to­we­go. – Mu­szę iść.


  – Szko­da – wzru­sza ra­mio­na­mi. – Miło by było mieć na go­spo­dar­stwie ko­goś, kto mówi po an­giel­sku i robi ta­kie do­sko­na­łe ka­nap­ki – do­da­je z uda­wa­ną po­wa­gą.


  – To był ca­te­ring. – Nie mogę po­wstrzy­mać uśmie­chu.


  – Ach. Tak my­śla­łem.


  Obo­je spo­glą­da­my na­gle w stro­nę drzwi, od któ­rych do­cho­dzi nas de­li­kat­ne pu­ka­nie.


  – Sa­man­tho? – sły­szę po­na­gla­ją­cy, przy­ci­szo­ny głos Trish. – Sły­szysz mnie?


  – Eee... tak? – od­krzy­ku­ję nie­co spię­ta.


  – Nie martw się, nie będę wcho­dzi­ła. Nie chcę prze­szka­dzać! Za­pew­ne je­steś te­raz w kry­tycz­nym sta­dium go­to­wa­nia.


  – Coś w tym ro­dza­ju...


  Chwy­tam spoj­rze­nie Na­tha­nie­la i na­gle wzbie­ra we mnie wy­buch hi­ste­rycz­ne­go śmie­chu.


  – Chcia­łam tyl­ko za­py­tać, czy bę­dziesz po­da­wa­ła przed po­sił­kiem sor­bet?


  Spo­glą­dam na Na­tha­nie­la. Jego ra­mio­na drga­ją od tłu­mio­ne­go śmie­chu. Nie mogę się po­wstrzy­mać i par­skam ci­cho. Na­tych­miast za­ty­kam usta dło­nią i sta­ram się uspo­ko­ić.


  – Sa­man­tho?


  – Nie – uda­je mi się wresz­cie wy­krztu­sić. – Nie bę­dzie żad­ne­go sor­be­tu.


  Na­tha­niel chwy­ta jed­ną z pa­tel­ni, peł­ną przy­pa­lo­nej ce­bu­li i uda­je, że ją zja­da. „Py­cha" oznaj­mia bez­gło­śnie.


  Łzy lecą ciur­kiem po mo­jej twa­rzy i je­stem bli­ska udu­sze­nia się ze śmie­chu.


  – W ta­kim ra­zie do zo­ba­cze­nia wkrót­ce!


  Trish od­cho­dzi, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, a ja za­czy­nam bez­rad­nie chi­cho­tać. Ni­g­dy przed­tem tak się nie śmia­łam. Bolą mnie że­bra i brzuch, kasz­lę i czu­ję się nie­mal, jak­bym za chwi­lę mia­ła się po­cho­ro­wać. Wresz­cie uda­je mi się ja­koś uspo­ko­ić. Wy­cie­ram oczy i nos. Na­tha­niel też prze­stał się śmiać i roz­glą­da się te­raz po brud­nej kuch­ni.


  – A tak na se­rio, co za­mie­rzasz z tym zro­bić? Ge­ige­ro­wie ocze­ku­ją wy­kwint­ne­go po­sił­ku – mówi.


  – Wiem – czu­ję, że zbli­ża się ko­lej­ny atak śmie­chu, ale ja­koś uda­je mi się go po­wstrzy­mać. – Wiem, że ocze­ku­ją. Mu­szę... mu­szę coś wy­my­ślić.


  Za­pa­da ci­sza. Wi­dzę, że Na­tha­niel przy­glą­da się cie­ka­wie bia­łym klek­som na pod­ło­dze.


  – No do­brze – od­dy­cham głę­bo­ko z lek­kim drże­niem i od­gar­niam wil­got­ne ko­smy­ki z twa­rzy. – Ura­tu­ję sy­tu­ację.


  – Ura­tu­jesz sy­tu­ację? – pyta z nie­do­wie­rza­niem.


  – My­ślę, że roz­wią­żę w ten spo­sób wszel­kie pro­ble­my. – Wsta­ję i za­czy­nam wrzu­cać wszyst­ko do ko­sza. – Naj­pierw jed­nak mu­szę nie­co ogar­nąć kuch­nię...


  – Po­mo­gę ci. – Na­tha­niel pod­no­si się z krze­sła. – Mu­szę to zo­ba­czyć.


  So­li­dar­nie opróż­nia­my garn­ki, pa­tel­nie i for­my. Nie­ja­dal­ne reszt­ki wy­rzu­ca­my do ko­sza. Po­tem ja szo­ru­ję za­bru­dzo­ne bla­ty i ku­chen­kę, Na­tha­niel zaś zmy­wa z pod­ło­gi bezy.


  – Jak dłu­go tu pra­cu­jesz? – py­tam, gdy płu­cze mop w zle­wie.


  – Trzy lata. Pra­co­wa­łem dla lu­dzi, któ­rzy miesz­ka­li tu przed Ge­ige­ra­mi. Na­zy­wa­li się El­li­so­wie. Dwa lata temu wpro­wa­dzi­li się tu­taj Trish i Ed­die i za­trzy­ma­li mnie.


  Prze­tra­wiam tę in­for­ma­cję.


  – Dla­cze­go El­li­so­wie się wy­pro­wa­dzi­li? To taki pięk­ny dom.


  – Ge­ige­ro­wie zło­ży­li im pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia – usta Na­tha­nie­la wy­krzy­wia­ją się w... czy to roz­ba­wie­nie?


  – Co ta­kie­go? – py­tam za­in­try­go­wa­na. – O co cho­dzi?


  – Cóż – od­kła­da mop na zie­mię. – To było dość ko­micz­ne. BBC wy­ko­rzy­sta­ło ten dom jako ple­ner do ja­kie­goś dra­ma­tu ko­stiu­mo­we­go. Dwa ty­go­dnie po jego emi­sji u pro­gu sta­nę­li Trish i Ed­die, wy­ma­chu­jąc cze­kiem. Zo­ba­czy­li dom w te­le­wi­zji, zde­cy­do­wa­li, że chcą go ku­pić, od­na­leź­li go i tyle.


  – No, no – uśmie­cham się. – Pew­nie za­pła­ci­li nie­zgor­szą sum­kę.


  – Cho­le­ra wie, ile dali El­li­som. Ni­g­dy mi tego nie po­wie­dzie­li.


  – Czy wiesz, w jaki spo­sób Ge­ige­ro­wie do­ro­bi­li się ta­kiej for­tu­ny? – Wiem, że je­stem wścib­ska, ale przy­jem­nie jest zaj­rzeć do ży­cia in­nych lu­dzi choć­by na chwi­lę, żeby za­po­mnieć o wła­snym.


  – Za­ło­ży­li fir­mę prze­wo­zo­wą. Za­czy­na­li od zera, roz­krę­ci­li ją, a po­tem sprze­da­li. Za­ro­bi­li na tym kupę for­sy. – Na­tha­niel za­czy­na wy­cie­rać ostat­ni kleks be­żo­wy.


  – A co z tobą? Co ro­bi­łeś przed pod­ję­ciem pra­cy u El­li­sów? – Z dresz­czem obrzy­dze­nia wy­rzu­cam za­krzep­nię­te mo­re­le do mik­se­ra na od­pad­ki.


  – Pra­co­wa­łem w Mar­chant Ho­use. To re­zy­den­cja koło Oks­for­du. Wcze­śniej by­łem na stu­diach.


  – Na stu­diach? – nad­sta­wiam uszu. – Nie wie­dzia­łam... – prze­ry­wam, pą­so­wie­jąc. Za­mie­rza­łam po­wie­dzieć: „Nie wie­dzia­łam, że ogrod­ni­cy stu­diu­ją na uni­wer­sy­te­cie".


  – Na­uki bio­lo­gicz­ne. – Spo­glą­da na mnie i zda­ję so­bie spra­wę, że wie, o czym po­my­śla­łam.


  Otwie­ram usta, żeby za­py­tać, gdzie i kie­dy stu­dio­wał, ale po na­my­śle za­my­kam je i włą­czam mik­ser na od­pad­ki. Nie chcę wda­wać się w szcze­gó­ły, do­wia­dy­wać się, czy mamy ze sobą coś wspól­ne­go. Chwi­lo­wo wo­la­ła­bym się obejść bez pew­ne­go ro­dza­ju wspo­mnień.


  Wresz­cie kuch­nia za­czy­na wy­glą­dać w mia­rę nor­mal­nie.


  Chwy­tam kie­li­szek na jaj­ko, do­pi­jam reszt­ką li­kie­ru mię­to­we­go i bio­rę głę­bo­ki od­dech.


  – No do­brze. Czas na przed­sta­wie­nie.


  – Po­wo­dze­nia. – Na­tha­niel uno­si brwi.


  Otwie­ram drzwi do kuch­ni i wi­dzę Trish oraz Etl­die­go, szwen­da­ją­cych się w przed­po­ko­ju z kie­lisz­ka­mi cher­ry.


  – Sa­man­tho! Wszyst­ko go­to­we? – Twarz Trish jest roz­ja­śnio­na ocze­ki­wa­niem. Czu­ję nie­przy­jem­ny skurcz, gdy opa­da mnie po­czu­cie winy za to, co mu­szę zro­bić. Nie wi­dzę jed­nak in­ne­go wyj­ścia. Od­dy­cham głę­bo­ko i przy­bie­ram jed­ną z wy­pra­co­wa­nych min, któ­rych uży­wam, gdy mu­szę prze­ka­zać klien­to­wi złe wie­ści.


  – Pani Ge­iger, pa­nie Ge­iger – spo­glą­dam im w oczy, upew­nia­jąc się, że mnie słu­cha­ją. – Je­stem zdru­zgo­ta­na. – Za­my­kam oczy i po­trzą­sam gło­wą.


  – Zdru­zgo­ta­na? – po­wta­rza ner­wo­wo Trish.


  – Zro­bi­łam, co w mo­jej mocy – otwie­ram oczy. – Oba­wiam się jed­nak, że nie mogę pra­co­wać z pań­stwa wy­po­sa­że­niem ku­chen­nym. Obiad, któ­ry przy­go­to­wa­łam, nie do­rów­nał moim pro­fe­sjo­nal­nym stan­dar­dom. Nie mo­głam po­zwo­lić, aby wy­szedł poza kuch­nię. Oczy­wi­ście zwró­cę pie­nią­dze za skład­ni­ki... i na­tych­miast zło­żę re­zy­gna­cję. Odej­dę ju­tro rano.


  Pro­szę bar­dzo. Za­ła­twio­ne. Obe­szło się bez ofiar.


  Nie mogę po­wstrzy­mać się przed spoj­rze­niem na Na­tha­nie­la, któ­ry stoi w drzwiach kuch­ni. Kiwa gło­wą z lek­kim uśmie­chem i po­ka­zu­je mi zwró­co­ny w górę kciuk.


  – Odej­dziesz? – Trish spo­glą­da na mnie z kon­ster­na­cją, wy­trzesz­cza­jąc prze­raź­li­wie błę­kit­ne oczy. – Nie mo­żesz odejść! Je­steś naj­lep­szą go­spo­sią, jaką kie­dy­kol­wiek mie­li­śmy! Ed­die, zrób coś!


  – Pani Ge­iger, po dzi­siej­szej po­raż­ce uwa­żam, że nie mam in­ne­go wy­bo­ru – mó­wię. – Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, obiad był nie­zja­dli­wy.


  – To nie two­ja wina! – rzu­ca po­spiesz­nie Trish. – To przez nas! Za­raz za­mó­wi­my nowe wy­po­sa­że­nie.


  – Ale...


  – Po pro­stu po­wiedz, cze­go po­trze­bu­jesz. Bez wzglę­du na kosz­ty! Poza tym, damy ci pod­wyż­kę! – Na­gle przy­cho­dzi jej do gło­wy nowy po­mysł. – Ile chcesz? Wy­mień sumę!


  Ta roz­mo­wa na­praw­dę nie idzie w spo­dzie­wa­nym kie­run­ku.


  – Ja... wła­ści­wie to ni­g­dy nie roz­ma­wia­li­śmy o pen­sji... – Spo­glą­dam w zie­mię, lek­ko za­że­no­wa­na.


  – Ed­die! – Trish spo­glą­da na męża wście­kła. – To two­ja wina! Sa­man­tha od­cho­dzi, bo nie pła­cisz jej wy­star­cza­ją­co dużo!


  – Nie po­wie­dzia­łam... – za­czy­nam bez­rad­nie.


  – Poza tym po­trze­bu­je no­wych garn­ków i pa­tel­ni. Naj­lep­szych firm. – Dźga Ed­die­go w że­bra łok­ciem i mru­czy: – Po­wiedz coś.


  – A... Sa­man­tho. – Ed­die chrzą­ka nie­pew­nie. – Bę­dzie­my bar­dzo szczę­śli­wi, je­śli roz­wa­żysz moż­li­wość po­zo­sta­nia z nami. By­li­śmy za­chwy­ce­ni two­ją do­tych­cza­so­wą pra­cą i ja­kie­kol­wiek są two­je ocze­ki­wa­nia pła­co­we... je­ste­śmy w sta­nie im do­rów­nać. – Trish znów dźga go w że­bra. – A na­wet je prze­wyż­szyć – do­da­je Ed­die.


  – Poza tym wy­ku­pi­my ci ubez­pie­cze­nie zdro­wot­ne – mówi Trish. Obo­je spo­glą­da­ją na mnie z na­dzie­ją. Zer­kam na Na­tha­nie­la, któ­ry kiwa gło­wą, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Cze­mu nie?". Czu­ję coś bar­dzo dziw­ne­go. W cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu mi­nut tro­je lu­dzi po­ka­za­ło mi, że mnie po­trze­bu­je.


  Mo­gła­bym zo­stać. Je­stem pew­na, że po­tra­fię na­uczyć się tego wszyst­kie­go.


  Ci­sza prze­ra­dza się w na­pię­cie. Na­wet Na­tha­niel spo­glą­da na mnie wy­cze­ku­ją­co z pro­gu kuch­ni.


  – Cóż... zga­dzam się – czu­ję, jak na moją twarz wy­peł­za uśmiech. – Do­brze. Je­że­li pań­stwo na­le­ga­ją... zo­sta­nę. Póź­niej, wie­czo­rem, po spo­ży­ciu chińsz­czy­zny na wy­nos, wy­cią­gam ko­mór­kę i dzwo­nię do biu­ra mat­ki. Cze­kam, aż włą­czy się au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, mamo – mó­wię. – Nie mu­sisz wy­ko­rzy­sty­wać dla mnie swo­ich zna­jo­mo­ści. Sama zna­la­złam pra­cę. – Z tymi sło­wy się roz­łą­czam. Zu­peł­nie jak­by ktoś prze­ciął nie­wi­docz­ne wię­zy. Czu­ję się wol­na.
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  Je­dy­ny pro­blem po­le­ga na tym, że te­raz na­praw­dę mu­szę być go­spo­sią.


  Na­sta­wiam bu­dzik na bar­dzo wcze­sną go­dzi­nę i na­stęp­ne­go po­ran­ka po­ja­wiam się w kuch­ni przed siód­mą, przy­stro­jo­na w far­tu­szek. W ogro­dzie za­le­ga mgła. Nie sły­chać żad­nych od­gło­sów poza skrze­cze­niem srok sie­dzą­cych na traw­ni­ku. Czu­ję się, jak­bym była je­dy­ną oso­bą na ca­łym świe­cie, któ­ra już nie śpi.


  Tak ci­cho, jak po­tra­fię, opróż­niam zmy­war­kę i wkła­dam wszyst­ko na miej­sce, do sza­fek. Po­pra­wiam wsu­nię­te pod stół krze­sła, przy­rzą­dzam so­bie fi­li­żan­kę kawy i roz­glą­dam się po błysz­czą­cych gra­ni­to­wych bla­tach.


  Moje kró­le­stwo.


  Tyl­ko że nie wy­glą­da na moje kró­le­stwo, ale na obcą, prze­ra­ża­ją­cą kuch­nię.


  No do­brze... co po­win­nam te­raz zro­bić? Już samo prze­by­wa­nie tu­taj wy­wo­łu­je we mnie strach. Po­win­nam się czymś za­jąć. Mój wzrok pada na sta­ry eg­zem­plarz „Eko­no­mi­sty" le­żą­cy w sto­ja­ku obok sto­łu. Wy­cią­gam go, wer­tu­ję i po­pi­ja­jąc kawę, za­czy­nam czy­tać in­te­re­su­ją­cy ar­ty­kuł o mię­dzy­na­ro­do­wym sys­te­mie kon­tro­li mo­ne­tar­nej.


  Na­gle z góry do­bie­ga­ją mnie ja­kieś od­gło­sy. Szyb­ko od­kła­dam ga­ze­tę. Go­spo­sie nie po­win­ny czy­ty­wać ar­ty­ku­łów o mię­dzy­na­ro­do­wym sys­te­mie kon­tro­li mo­ne­tar­nej, lecz krzą­tać się po kuch­ni, szy­ku­jąc dżem.


  Tyle że w szaf­ce jest już cała pół­ka dże­mów, a poza tym i tak nie wie­dzia­ła­bym, jak go zro­bić.


  Co jesz­cze? Co ro­bią go­spo­sie przez cały dzień? Roz­glą­dam się po kuch­ni, któ­ra wy­glą­da na ide­al­nie wy­sprzą­ta­ną. Przy­cho­dzi mi do gło­wy, że mo­gła­bym przy­szy­ko­wać śnia­da­nie, ale nie wiem, cze­go so­bie ży­czą Ge­ige­ro­wie... Na­gle przy­po­mi­nam so­bie wczo­raj­szy po­ra­nek, kie­dy Trish zro­bi­ła mi her­ba­tę. Może dzi­siaj po­win­nam się od­wdzię­czyć?! Może obo­je cze­ka­ją te­raz na gó­rze, stu­ka­jąc nie­cier­pli­wie pal­ca­mi o sto­lik noc­ny i za­sta­na­wia­jąc się, gdzie jest ta cho­ler­na her­ba­ta?!


  Szyb­ko wsta­wiam czaj­nik i za­pa­rzam cały dzba­nek her­ba­ty. Sta­wiam go na tacy wraz z fi­li­żan­ka­mi i spodecz­ka­mi. Po chwi­li za­sta­no­wie­nia do­rzu­cam jesz­cze kil­ka her­bat­ni­ków. Wcho­dzę na górę, prze­mie­rzam ci­chy, opu­sto­sza­ły ko­ry­tarz i za­trzy­mu­ję się przed drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi do sy­pial­ni Trish i Ed­die­go.


  I co te­raz?


  Je­śli jesz­cze śpią, a ja ich obu­dzę?


  Po­sta­na­wiam, że bar­dzo ci­chut­ko za­pu­kam. Tak, to bę­dzie krót­kie, dys­kret­ne go­spo­sio­we pu­ka­nie do drzwi. Uno­szę dłoń, ale taca jest zbyt cięż­ka, żeby utrzy­mać ją w jed­nej ręce. Prze­chy­la się nie­bez­piecz­nie w jed­ną stro­nę i cała za­sta­wa z alar­mu­ją­cym brzę­cze­niem zsu­wa się na bok. Prze­stra­szo­na, chwy­tam tacę dru­gą ręką w ostat­nim mo­men­cie, za­nim spa­da z niej dzba­nek her­ba­ty. Po­cąc się ob­fi­cie, od­sta­wiam wszyst­ko na zie­mię, pu­kam ci­cho i po­now­nie chwy­tam tacę w obie ręce.


  Nikt nie od­po­wia­da. Co te­raz? Z wa­ha­niem pu­kam jesz­cze raz.


  – Ed­die! Prze­stań! – do­bie­ga spo­za drzwi stłu­mio­ny głos Trish.


  Dla­cze­go mnie nie sły­szą?


  Czu­ję roz­le­wa­ją­ce się po ca­łym cie­le go­rą­co. Taca jest cho­ler­nie cięż­ka. Nie mogę stać przed ich drzwia­mi z dzban­kiem her­ba­ty przez cały po­ra­nek. Czy mam się wy­co­fać?


  Już za­mie­rzam się od­wró­cić i odejść, kie­dy na­gle wstę­pu­je we mnie de­ter­mi­na­cja. Nie. Nie bądź taka nie­zde­cy­do­wa­na.


  Przy­go­to­wa­łaś her­ba­tę i po­dasz ją Ge­ige­rom. A przy­naj­mniej spró­bu­jesz. Za­wsze mogą cię ode­słać na dół. Chwy­tam tac­kę moc­niej i stu­kam jej ro­giem w drzwi. To już mu­sie­li usły­szeć.


  Po chwi­li sły­szę pod­nie­sio­ny głos Trish:


  – Pro­szę!


  Czu­ję przy­pływ ulgi. Wszyst­ko w po­rząd­ku. Spo­dzie­wa­li się mnie. Wie­dzia­łam, że tak bę­dzie. Ja­kimś cu­dem uda­je mi się prze­krę­cić klam­kę w drzwiach, jed­no­cze­śnie trzy­ma­jąc w ręku tacę. Po­py­cham drzwi i wcho­dzę do po­ko­ju. Trish spo­glą­da na mnie z łóż­ka, na któ­rym leży roz­par­ta na po­dusz­kach. Jest sama. Ma na so­bie je­dwab­ną ko­szu­lę noc­ną, wło­sy w nie­ła­dzie i roz­ma­za­ny wo­kół oczu ma­ki­jaż. Przez chwi­lę wy­glą­da na za­sko­czo­ną moim wi­do­kiem.


  – Sa­man­tho, o co cho­dzi? – pyta ostro. – Czy coś się sta­ło?


  Mam okrop­ne wra­że­nie, że zro­bi­łam coś nie­wła­ści­we­go. Nie spusz­czam z niej wzro­ku, ale ką­tem oka za­czy­nam re­je­stro­wać kil­ka szcze­gó­łów po­ko­ju. Na przy­kład le­żą­cą na pod­ło­dze książ­kę pod ty­tu­łem Zmy­sło­we roz­ko­sze, bu­te­lecz­kę olej­ku do ma­sa­żu o za­pa­chu piż­ma i... bar­dzo zu­ży­ty eg­zem­plarz Ra­dość sek­su, le­żą­cy tuż przy łóż­ku. Otwar­ty na „sty­lu tu­rec­kim".


  Ach tak. Czy­li jed­nak nie ocze­ki­wa­li po­ran­nej her­ba­ty. Prze­ły­kam, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój, de­spe­rac­ko uda­ję, że ni­cze­go nie za­uwa­ży­łam.


  – Przy­nio­słam pań­stwu her­ba­tę – mó­wię zde­ner­wo­wa­nym gło­sem. – Po­my­śla­łam, że ze­chcie­li­by się pań­stwo na­pić. Nie patrz na Ra­dość sek­su. Spo­glą­daj pro­sto przed sie­bie. Trish wy­raź­nie się od­prę­ża.


  – Je­steś praw­dzi­wym skar­bem! Po­staw tu­taj. – Ma­cha nie­dba­le w kie­run­ku szaf­ki noc­nej.


  Ru­szam w jej kie­run­ku, kie­dy na­gle drzwi do ła­zien­ki otwie­ra­ją się i sta­je w nich Ed­die, ubra­ny je­dy­nie w przy­cia­sne bok­ser­ki. Ma nie­sa­mo­wi­cie owło­sio­ną klat­kę pier­sio­wą.


  Jezu!


  Ja­kimś cu­dem uda­je mi się nie upu­ścić tacy na zie­mię.


  – Ja... ja prze­pra­szam – wy­co­fu­ję się, ją­ka­jąc. – Nie wie­dzia­łam...


  – Nie bądź głup­ta­sem! No da­lej! – wy­krzy­ku­je Trish, na­gle za­do­wo­lo­na z mo­jej obec­no­ści w jej sy­pial­ni. – Nie je­ste­śmy pru­de­ryj­ni.


  Tak, wi­dzę, cho­ciaż wo­la­ła­bym, żeby byli. Ostroż­nie pod­cho­dzę do łóż­ka, sta­ra­jąc się po dro­dze nie po­de­ptać fio­le­to­wo­ró­żo­we­go ko­ron­ko­we­go sta­ni­ka. Od­su­wam na bok sto­ją­ce na szaf­ce noc­nej zdję­cie Trish i Ed­die­go w ja­cuz­zi, trzy­ma­ją­cych kie­lisz­ki z szam­pa­nem, i sta­wiam tacę z her­ba­tą. Szyb­ko na­le­wam do fi­li­ża­nek i po­da­ję Ge­ige­rom. Nie mogę spoj­rzeć Ed­die­mu w oczy. W ja­kim in­nym za­wo­dzie czło­wiek ma oka­zję wi­dy­wać swo­je­go sze­fa nago? Przy­cho­dzi mi na myśl tyl­ko je­den, nie­zbyt za­chę­ca­ją­cy.


  – W ta­kim ra­zie... już pój­dę – mam­ro­czę ze spusz­czo­ną gło­wą.


  – Nie tak szyb­ko. – Trish z lu­bo­ścią po­pi­ja her­ba­tę. – Sko­ro już tu je­steś, chcia­łam z tobą po­roz­ma­wiać. Do­wie­dzieć się, na czym sto­imy.


  – Ro­zu­miem.


  Ra­miącz­ko zsu­nę­ło jej się z ra­mie­nia i tuż nad rąb­kiem ko­szu­li noc­nej wi­dzę brzeg jej sut­ka. Szyb­ko ucie­kam wzro­kiem w bok, wprost na Ra­dość sek­su, otwar­te na zdję­ciu bro­da­te­go fa­ce­ta, wy­gię­te­go w dzi­wacz­nej po­zie. Wbrew swo­jej woli wy­obra­żam so­bie Trish i Ed­die­go w ta­kiej po­zy­cji.


  Nie. Prze­stań!


  Czu­ję, że twarz pło­nie mi z za­że­no­wa­nia. Co to za sur­re­ali­stycz­ne dzi­wac­two? Sto­ję w sy­pial­ni dwoj­ga wła­ści­wie nie­zna­nych mi lu­dzi, któ­rzy nie­mal de­mon­stru­ją mi spo­sób, w jaki upra­wia­ją seks, a przy tym wszyst­kim wca­le nie wy­da­ją się zmie­sza­ni... Na­gle przy­cho­dzi olśnie­nie. Oczy­wi­ście! Je­stem ich po­mo­cą do­mo­wą. Nie li­czę się.


  – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku, Sa­man­tho? – Trish od­sta­wia fi­li­żan­kę i spo­glą­da na mnie świ­dru­ją­cym wzro­kiem. – Wy­pra­co­wa­łaś so­bie plan dzia­ła­nia? Wszyst­ko pod kon­tro­lą?


  – Oczy­wi­ście – szu­kam słów o od­po­wied­nio pro­fe­sjo­nal­nym brzmie­niu. – W isto­cie po­su­wam... – Cho­le­ra! – To zna­czy, wszyst­ko jest sto­sun­ko­wo... – Do dia­bła! – Wszyst­ko jest pod kon­tro­lą.


  – Zna­ko­mi­cie! – wy­krzy­ku­je Trish. – Tak my­śla­łam! Nie trze­ba cię opro­wa­dzać! Wiesz, gdzie wszyst­ko jest, praw­da?


  – Tak są­dzę!


  Trish uśmie­cha się do mnie pro­mien­nie i upi­ja nie­co her­ba­ty.


  – Ro­zu­miem, że bę­dziesz dzi­siaj ro­bi­ła pra­nie. Pra­nie. O tym nie po­my­śla­łam.


  – Chcia­ła­bym rów­nież, że­byś zmie­ni­ła po­ściel, kie­dy bę­dziesz ście­li­ła łóż­ka.


  Ście­li­ła łóż­ka? To rów­nież nie przy­szło mi wcze­śniej do gło­wy. Czu­ję de­li­kat­ny skurcz pa­ni­ki. Nie tyl­ko nie mam wszyst­kie­go pod kon­tro­lą, ale wręcz nie mam bla­de­go po­ję­cia, co skła­da się na owo „wszyst­ko".


  – Oczy­wi­ście mam swo­ją usta­lo­ną... ru­ty­nę – mó­wię po­zor­nie nie­dba­łym to­nem. – My­ślę, że by­ło­by do­brze, gdy­by spo­rzą­dzi­ła pani dla mnie li­stę obo­wiąz­ków.


  – Och. – Trish wy­glą­da na nie­co zi­ry­to­wa­ną. – Je­że­li rze­czy­wi­ście jej po­trze­bu­jesz...


  – Ja z ko­lei mu­szę z tobą póź­niej po­roz­ma­wiać o wa­run­kach kon­trak­tu – od­zy­wa się Ed­die, któ­ry stoi przed lu­strem z cię­ża­ra­mi. – Do­wiesz się wte­dy, w co się wplą­ta­łaś – chi­cho­cze, a po­tem z lek­kim stęk­nię­ciem pod­no­si sztan­gę nad gło­wę. Jego brzuch marsz­czy się przy tym wy­sił­ku. Nie wy­glą­da to zbyt do­brze.


  – W ta­kim ra­zie... wra­cam do... swo­ich spraw. – Ze wzro­kiem utkwio­nym w zie­mi za­czy­nam się wy­co­fy­wać w kie­run­ku drzwi.


  – Do zo­ba­cze­nia póź­niej, przy śnia­da­niu. – Trish ma­cha do mnie ra­do­śnie z łóż­ka. – Ciao, ciao!


  Nie mogę na­dą­żyć za jej zmia­na­mi na­stro­ju. Co chwi­la prze­ska­ku­je­my od re­la­cji mię­dzy pra­cow­ni­kiem a pra­co­daw­cą do przy­ja­ciel­skich wię­zi mię­dzy pa­sa­że­ra­mi pły­ną­cy­mi na tym sa­mym luk­su­so­wym stat­ku.


  – W ta­kim ra­zie... do zo­ba­cze­nia – od­po­wia­dam, sta­ra­jąc się przy­brać rów­nie ra­do­sny ton. Dy­gam, prze­stę­pu­ję nad sta­ni­kiem Trish i wy­cho­dzę z po­ko­ju tak szyb­ko, jak po­tra­fię.


  Śnia­da­nie oka­zu­je się ma­łym kosz­ma­rem. Do­pie­ro za trze­cim po­dej­ściem uda­je mi się od­kryć, jak prze­kra­ja się grejp­fru­ta na pół. Dla­cze­go to musi być ta­kie skom­pli­ko­wa­ne? Po­win­ni sprze­da­wać grejp­fru­ty z ja­ki­miś ry­sun­ka­mi po­moc­ni­czy­mi albo ja­koś je na­ci­nać dla uła­twie­nia.


  Tym­cza­sem wy­go­to­wu­je mi się kawa i kipi mle­ko. Kie­dy zaś prze­py­cham na dół sit­ko ka­fe­ter­ki, płyn eks­plo­du­je z niej na blat. Na szczę­ście Trish i Ed­die są po­chło­nię­ci kłót­nią o to, gdzie po­je­chać na naj­bliż­sze wa­ka­cje, i nie do­strze­ga­ją tego, co dzie­je się w kuch­ni. Wy­da­ją się rów­nież nie sły­szeć mo­ich wrza­sków.


  Do­bra na­sza, chy­ba uda­ło mi się opa­no­wać po­słu­gi­wa­nie się to­ste­rem.


  Kie­dy Ge­ige­ro­wie koń­czą śnia­da­nie, wkła­dam brud­ne na­czy­nia do zmy­war­ki i de­spe­rac­ko pró­bu­ję so­bie przy­po­mnieć, jak uda­ło mi się ją na­sta­wić wczo­raj wie­czo­rem. W tej chwi­li w kuch­ni po­ja­wia się Trish:


  – Sa­man­tho, pan Ge­iger pro­si cię do ga­bi­ne­tu. Chce po­roz­ma­wiać o kontr­ak­cie i two­jej pen­sji. Nie każ mu cze­kać!


  – Tak jest, pro­szę pani – dy­gam, wy­gła­dzam far­tu­szek i wy­cho­dzę na ko­ry­tarz. Pod­cho­dzę do drzwi ga­bi­ne­tu Ed­die-go i pu­kam dwu­krot­nie.


  – Pro­szę! – sły­szę jo­wial­ny głos. Wcho­dzę.


  Ed­die sie­dzi za ogrom­nym biur­kiem z ma­ho­niu i gar­bo­wa­nej skó­ry. Na szczę­ście jest już ubra­ny w be­żo­we spodnie i pod­ko­szu­lek. Przed sobą ma bar­dzo kosz­tow­ny lap­top. W ca­łym po­ko­ju pach­nie wodą po go­le­niu.


  – Ach, Sa­man­tha! Go­to­wa na na­sze małe spo­tka­nie? wska­zu­je na drew­nia­ne krze­sło z wy­so­kim opar­ciem. Sia­dam. – No do­brze! Oto do­ku­ment, na któ­ry cze­ka­łaś! Z na­masz­cze­niem po­da­je mi fol­der za­ty­tu­ło­wa­ny UMO­WA O PRA­CĘ NA STA­NO­WI­SKU GO­SPO­DY­NI DO­MO­WEJ. W środ­ku znaj­du­ję kart­kę pa­pie­ru we­li­no­we­go, wy­glą­da­ją­ce­go ni­czym sta­ry zwój pa­pi­ru­su. Na nim ozdob­ną czcion­ką w sty­lu śre­dnio­wiecz­nym na­pi­sa­no:


  UMO­WA Mię­dzy Sa­man­thą Swe­eting oraz Pa­nią i Pa­nem Ge­iger Za­war­ta dru­gie­go dnia lip­ca Roku Pań­skie­go dwa ty­sią­ce czwar­te­go.


  – Nie­sa­mo­wi­te – mó­wię za­sko­czo­na. – Czy... czy przy­go­to­wał to ja­kiś praw­nik?


  Nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić żad­ne­go pro­fe­sjo­na­li­sty, któ­ry wy­pi­sy­wał­by kon­trak­ty di­sne­jow­ską czcion­ką, nie mó­wiąc już o umiesz­cza­niu ich na fał­szy­wym per­ga­mi­nie.


  – Nie po­trze­bu­ję praw­ni­ka – chi­cho­cze Ed­die. – Nie dam się na­brać na te gier­ki. Za kil­ka ba­je­ranc­kich ła­ciń­skich słó­wek ze­drą z cie­bie for­tu­nę. Uwierz mi, Sa­man­tho, tego typu rze­czy ła­two jest spi­sać sa­me­mu, je­śli się ma odro­bi­nę ole­ju w gło­wie – pusz­cza do mnie oko.


  – Je­stem pew­na, że ma pan ra­cję – od­po­wia­dam wresz­cie. Prze­wra­cam kart­kę i czy­tam ko­lej­ne punk­ty umo­wy. O mój Boże, co to za beł­kot? Mu­szę za­gry­zać usta, kie­dy wi­dzę ko­lej­ne sfor­mu­ło­wa­nia.


  ...Sa­man­thą Swe­eting (od chwi­li tej zwa­na PO­WÓD­KA)...


  Po­wód­ką? Czy on w ogó­le wie, co to zna­czy?


  ...o ile, po­mi­mo do­star­cza­nia usług ku­li­nar­nych w spo­sób, któ­ry usta­lo­no pri­ma fa­cie, włą­cza­jąc w to, lecz nie wy­klu­cza­jąc, lek­kie po­sił­ki i prze­ką­ski...


  Za­ci­skam usta. Nie wol­no mi się ro­ze­śmiać.


  Zgod­nie z po­wyż­szym, ipso fac­to, wszyst­kie stro­ny za­cho­wa­ją wy­żej wy­mie­nio­ne pra­wa po­nad wszel­ką wąt­pli­wość. Co? Co ta­kie­go? To kom­plet­ny, non­sen­sow­ny misz­masz. Wy­ra­że­nia z żar­go­nu praw­ni­cze­go wy­rwa­ne z kon­tek­stu i po­łą­czo­ne w nic nie­zna­czą­cy tekst, któ­ry praw­do­po­dob­nie miał zro­bić na mnie wra­że­nie. Prze­glą­dam resz­tę do­ku­men­tu, roz­pacz­li­wie sta­ra­jąc się za­cho­wać po­wa­gę. Jed­no­cze­śnie my­ślę o ja­kiejś roz­sąd­nej od­po­wie­dzi.


  – Wiem, wy­glą­da to bar­dzo groź­nie! – mówi Ed­die, źle od­czy­tu­jąc moje mil­cze­nie. – Nie bój się tych wszyst­kich trud­nych słów. To na­praw­dę bar­dzo pro­ste! Prze­czy­ta­łaś już ustęp o wy­so­ko­ści swo­ich za­rob­ków?


  Spo­glą­dam szyb­ko na sumę wy­dru­ko­wa­ną tłu­stą czcion­ką> opa­trzo­ną ty­tu­łem „Wy­pła­ta ty­go­dnio­wa". Wy­no­si nie­co mniej niż moja staw­ka go­dzi­no­wa za pra­cę w fir­mie praw­ni­czej.


  – To nie­zwy­kle hoj­ne z pań­stwa stro­ny – od­po­wia­dam po chwi­li. – Bar­dzo panu dzię­ku­ję.


  – Czy jest coś, cze­go nie ro­zu­miesz? – Ed­die uśmie­cha się do­bro­dusz­nie. – Nie bój się, po pro­stu po­wiedz.


  Od cze­go mam za­cząć.


  – No... ten frag­ment – wska­zu­ję na punkt 7: „Go­dzi­ny pra­cy". – Czy to ozna­cza, że będę mia­ła wol­ne week­en­dy? Wszyst­kie?


  – Oczy­wi­ście – Ed­die wy­da­je się za­sko­czo­ny. – Nie mo­że­my ocze­ki­wać od cie­bie pra­cy w dni wol­ne! Chy­ba że jest po temu spe­cjal­na oka­zja, w któ­rym to przy­pad­ku za­pła­ci­my ci do­dat­ko­wo... mówi o tym punkt dzie­wią­ty.


  Nie słu­cham go. Wszyst­kie week­en­dy wol­ne. Nie mogę tego po­jąć. Od dwu­na­ste­go roku ży­cia nie mia­łam ani jed­ne­go week­en­du dla sie­bie.


  – To wspa­nia­le. – Spo­glą­dam na nie­go i nie mogę po­wstrzy­mać uśmie­chu. – Bar­dzo dzię­ku­ję.


  – Czy twoi po­przed­ni pra­co­daw­cy ka­za­li ci pra­co­wać w week­en­dy? – Ed­die jest za­sko­czo­ny.


  – Hmm, za­zwy­czaj tak – od­po­wia­dam zgod­nie z praw­dą.


  – Co za wy­zysk. Ist­ne nie­wol­nic­two! Prze­ko­nasz się, że my je­ste­śmy znacz­nie roz­sąd­niej­si. – Roz­pro­mie­nia się. – A te­raz zo­sta­wię cię na chwi­lę samą, że­byś uważ­nie prze­czy­ta­ła umo­wę, za­nim ją pod­pi­szesz.


  – Wła­ści­wie to już prze­czy­ta­łam... – prze­ry­wam, kie­dy Ed­die uno­si dłoń w ge­ście na­ga­ny.


  – Sa­man­tho – mówi do­bro­dusz­nie, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Dam ci do­brą radę, któ­ra po­mo­że ci prze­trwać w tym nie­bez­piecz­nym świe­cie. Za­wsze czy­taj bar­dzo uważ­nie wszel­kie le­gal­ne do­ku­men­ty.


  Spo­glą­dam na nie­go przez dłuż­szą chwi­lę w mil­cze­niu i aż krę­ci mnie w no­sie z wy­sił­ku, by utrzy­mać po­waż­ną minę.


  – Tak pro­szę pana – od­po­wia­dam wresz­cie. – Po­sta­ram się to za­pa­mię­tać.


  Ed­die wy­cho­dzi, a ja prze­glą­dam raz jesz­cze kon­trakt, wy­wra­ca­jąc ocza­mi. Bio­rę do ręki ołó­wek i au­to­ma­tycz­nie za­czy­nam po­pra­wiać tekst, zmie­nia­jąc szyk i treść zdań, do­da­jąc uwa­gi na mar­gi­ne­sie i wy­kre­śla­jąc nie­po­trzeb­ne frag­men­ty. Po­tem na­gle prze­ry­wam. Co ja ro­bię, do cho­le­ry?


  Chwy­tam gum­kę i po­spiesz­nie ście­ram wszyst­kie po­praw­ki. Po­tem bio­rę do ręki dłu­go­pis i spo­glą­dam na dół stro­ny, gdzie ry­sun­ko­wa sowa w czap­ce praw­ni­ka wska­zu­je na li­nię krop­ko­wa­ną.


  Imię: Sa­man­tha Swe­eting Za­wód:


  Wa­ham się przez chwi­lę, a po­tem po­da­ję: „Go­spo­dy­ni do­mo­wa". Wpi­su­jąc te sło­wa, czu­ję ro­sną­ce nie­do­wie­rza­nie. To wszyst­ko dzie­je się na­praw­dę. Za­ak­cep­to­wa­łam pra­cę go­spo­si, kom­plet­ne prze­ci­wień­stwo mo­je­go po­przed­nie­go ży­cia i to w każ­dym zna­cze­niu tego sło­wa. Nikt ze zna­nych mi osób nie wie, co ro­bię.


  Na­gle przed ocza­mi sta­je mi twarz mat­ki. Wy­obra­żam so­bie, jaką minę by zro­bi­ła, gdy­by się do­wie­dzia­ła, gdzie te­raz je­stem... Je­śli zo­ba­czy­ła­by mnie w tym far­tusz­ku, chy­ba... wpa­dła­by w szał. Przez chwi­lę mam ocho­tę za­dzwo­nić do niej i opo­wie­dzieć wszyst­ko. Nie ro­bię tego jed­nak. Poza tym nie mam cza­su o tym my­śleć. Mu­szę zro­bić pra­nie. Do­pie­ro za dru­gim ob­ró­ce­niem uda­je mi się przy­nieść wszyst­kie brud­ne rze­czy do pral­ni. Rzu­cam prze­ła­do­wa­ne ko­sze na wy­ło­żo­ną te­ra­ko­tą pod­ło­gę i spo­glą­dam na su­per­no­wo­cze­sną pral­kę. To po­win­no być pro­ste.


  Nie je­stem zbyt do­świad­czo­na w tych spra­wach. Do­tych­czas od­sy­ła­łam wszyst­ko, z wy­jąt­kiem bie­li­zny, do pral­ni. To prze­cież jed­nak nie zna­czy, że nie po­tra­fię zro­bić pra­nia. Mu­szę po pro­stu ru­szyć gło­wą. Otwie­ram drzwicz­ki i na­tych­miast elek­tro­nicz­ny wy­świe­tlacz za­czy­na mru­gać na mnie py­ta­ją­co: „PRA­NIE? PRA­NIE?". Wy­trą­ca mnie to z rów­no­wa­gi. Oczy­wi­ście, że pra­nie, chcę od­wark­nąć głu­piej ma­szy­nie. Daj mi szan­sę za­ła­do­wać do środ­ka rze­czy. Bio­rę głę­bo­ki od­dech. Tyl­ko spo­kój może mnie ura­to­wać. Wszyst­ko po ko­lei. Naj­pierw na­peł­nić pral­kę. Bio­rę z ko­szy­ka na­rę­cze brud­nych rze­czy – i za­trzy­mu­ję się w po­ło­wie ru­chu.


  Nie. Pierw­szy krok to sor­to­wa­nie. Je­stem za­do­wo­lo­na, że przy­szła mi do gło­wy tak ge­nial­na myśl. Za­czy­nam se­gre­go­wać brud­ne rze­czy na osob­ne kup­ki, w za­leż­no­ści od in­for­ma­cji za­war­tej na met­kach.


  Pro­dukt bia­ły. Prać w 40°C.


  Pro­dukt bia­ły. Prać w 90°C.


  Prać po le­wej stro­nie.


  Rze­czy ko­lo­ro­we prać osob­no.


  Prać ostroż­nie.


  Prać bar­dzo de­li­kat­nie.


  Za­nim roz­pra­wiam się z pierw­szym ko­szem, je­stem kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­na. Roz­dzie­li­łam rze­czy na dwa­dzie­ścia róż­nych ku­pek, z któ­rych więk­szość za­wie­ra tyl­ko jed­ną sztu­kę ubra­nia. To idio­tycz­ne. Nie mogę na­sta­wić dwu­dzie­stu osob­nych prań. Zaj­mie mi to cały ty­dzień.


  Co mam zro­bić? Ja­kim cu­dem mam się z tym roz­pra­wić? Czu­ję się otu­ma­nio­na. Spę­dzi­łam tu już dwa­dzie­ścia mi­nut i na­wet nie za­czę­łam pra­nia.


  No do­brze. Bądź­my roz­sąd­ni. Lu­dzie na ca­łym świe­cie ro­bią to co­dzien­nie. Pra­nie nie może być aż tak trud­ne. Po pro­stu będę mu­sia­ła nie­co ina­czej to po­se­gre­go­wać. Pod­no­szę z pod­ło­gi jed­ną kup­kę i wrzu­cam do pral­ki. Po­tem otwie­ram po­bli­ską szaf­kę, w któ­rej stoi cały ze­staw prosz­ków do pra­nia. Któ­ry mam wy­brać? W mo­jej gło­wie roi się od słów za­sły­sza­nych w re­kla­mach te­le­wi­zyj­nych. „Pra­nie biel­sze, niż my­ślisz". „Jesz­cze biel­sza biel". „Nie­bio­lo­gicz­ny". „Dłuż­sze ży­cie two­jej pral­ki to Cal­gon".


  Nie ob­cho­dzi mnie, czy pral­ka bę­dzie żyła dłu­żej. Chcę po pro­stu wy­prać te cho­ler­ne rze­czy!


  Ko­niec koń­ców bio­rę pu­deł­ko, na któ­rym wid­nie­je zdję­cie bia­łych pod­ko­szul­ków, wsy­pu­ję tro­chę prosz­ku do po­jem­ni­ka na gó­rze i dla wszel­kiej pew­no­ści do­da­ję jesz­cze małą por­cyj­kę bez­po­śred­nio do bęb­na. Za­my­kam drzwicz­ki. Co te­raz?


  PRA­NIE?, mru­ga do mnie ma­szy­na. PRA­NIE?


  – Eee... tak – mó­wię. – Pra­nie. – I na­ci­skam gu­zik.


  WY­BIERZ PRO­GRAM, od­po­wia­da wy­świe­tlacz. Szu­kam wzro­kiem wska­zó­wek i znaj­du­ję opis tech­nicz­ny, we­tknię­ty za bu­tel­kę sprayu. Chwy­tam go i za­czy­nam wer­to­wać.


  „Opcja pra­nia oszczęd­ne­go przy ma­łej ilo­ści rze­czy jest do­stęp­na tyl­ko dla pro­gra­mów z pra­niem wstęp­nym A3-E2 oraz pro­gra­mów z do­dat­ko­wym płu­ka­niem G2-L7, z wy­jąt­kiem pro­gra­mu H4".


  Co ta­kie­go? Chwi­lecz­kę. Mam dy­plom uni­wer­sy­te­tu w Cam­brid­ge, znam ła­ci­nę, po­win­nam to ro­zu­mieć. Prze­no­szę wzrok na na­stęp­ną stro­nę.


  „Pro­gra­my E5 i FI nie wy­ko­nu­ją wi­ro­wa­nia, chy­ba że przy­cisk z na­pi­sem «S» zo­sta­nie włą­czo­ny na pięć se­kund przed uru­cho­mie­niem pro­gra­mu lub na dzie­sięć se­kund w trak­cie trwa­nia pro­gra­mu E5 (wy­łą­czyw­szy tka­ni­ny weł­nia­ne)".


  Nie mogę tego po­jąć. Eg­za­min z są­dow­nic­twa kor­po­ra­cyj­ne­go był mi­lion razy ła­twiej­szy niż to. Do­brze, za­po­mnij­my o opi­sie tech­nicz­nym. Na pew­no wy­star­czy zwy­kły zdro­wy roz­są­dek. Z pro­fe­sjo­nal­nym wy­ra­zem twa­rzy go­spo­dy­ni do­mo­wej wci­skam kla­wisz.


  PRO­GRAM K3, wy­świe­tla pral­ka. PRO­GRAM K3. Nie po­do­ba mi się ta na­zwa. Brzmi zło­wro­go, jak bar­dzo stro­my szczyt albo kod spi­sku rzą­do­we­go.


  – Nie – mó­wię na głos, wa­ląc pię­ścią w ma­szy­nę. – Chcę ja­kiś inny pro­gram.


  WY­BRA­NO PRO­GAM K3, od­po­wia­da pral­ka.


  – Ale ja nie chcę pro­gra­mu K3! – krzy­czę zde­ner­wo­wa­na. – Wy­bierz coś in­ne­go! – Na­ci­skam wszyst­kie kla­wi­sze, ale pral­ka kom­plet­nie mnie igno­ru­je. Sły­szę, jak do bęb­na wle­wa się woda, a po­tem na­gle za­pa­la się zie­lo­ne świa­teł­ko. PRO­GRAM K3 ROZ­PO­CZĘ­TY, po­ja­wia się na wy­świe­tla­czu. PRA­NIE TA­PI­CER­KI PRZE­MY­SŁO­WEJ. Prze­my­sło­wej? Ta­pi­cer­ki?


  – Za­trzy­maj się – mó­wię bez tchu i za­czy­nam wa­lić w kla­wi­sze. – Stop! – Ko­pię pral­kę roz­pacz­li­wie. – Za­trzy­maj się!


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – do­bie­ga mnie z kuch­ni głos Trish. Od­ska­ku­ję od pral­ki i przy­gła­dzam wło­sy.


  – O tak, wszyst­ko w po­rząd­ku! – uśmie­cham się pro­fe­sjo­nal­nie, gdy sta­je w drzwiach. – Ja tyl­ko... na­sta­wia­łam wła­śnie pra­nie.


  – Wspa­nia­le. – Trish wy­cią­ga w moim kie­run­ku prąż­ko­wa­ną ko­szu­lę. – Pan Ge­iger chciał, że­byś przy­szy­ła mu gu­zik, je­śli mo­żesz...


  – Na­tu­ral­nie! – Bio­rę od niej ko­szu­lę, prze­ły­ka­jąc ner­wo­wo śli­nę.


  – A oto spis two­ich obo­wiąz­ków – wrę­cza mi kart­kę pa­pie­ru. – Oczy­wi­ście nie jest peł­ny, ale na po­czą­tek po­win­no wy­star­czyć...


  Prze­bie­gam wzro­kiem po nie­koń­czą­cej się li­ście i czu­ję na­głą sła­bość.


  Po­słać łóż­ka... za­mieść i umyć scho­dy przed wej­ściem... uło­żyć kwia­ty w wa­zo­nach... wy­po­le­ro­wać wszyst­kie lu­stra... utrzy­my­wać po­rzą­dek w szaf­kach... pra­nie... co­dzien­nie sprzą­tać w ła­zien­ce...


  – Chy­ba nie bę­dziesz mia­ła z tym pro­ble­mu, praw­da? – pyta Trish.


  – Nie! Oczy­wi­ście, że nie! – od­po­wia­dam stłu­mio­nym gło­sem. – Po­win­nam so­bie po­ra­dzić.


  – Naj­pierw jed­nak zrób pra­so­wa­nie – cią­gnie zde­cy­do­wa­nie Trish. – Oba­wiam się, że spo­ro się tego na­zbie­ra­ło jak zresz­tą pew­nie za­uwa­ży­łaś. Za­zwy­czaj nie do­pusz­cza­my do tego... – Z ja­kie­goś po­wo­du Trish spo­glą­da w górę. Ma­jąc co­raz gor­sze prze­czu­cia, po­dą­żam za jej wzro­kiem. Na drew­nia­nym sto­ja­ku do su­sze­nia bie­li­zny pię­trzy się ster­ta po­gnie­cio­nych ko­szul. Jest ich przy­naj­mniej ze trzy­dzie­ści. Wpa­tru­ję się w nie z drże­niem. Nie po­tra­fię pra­so­wać ko­szul. Ni­g­dy w ży­ciu nie uży­wa­łam że­laz­ka. Co ja te­raz zro­bię?


  – Z pew­no­ścią nie za­bie­rze ci to zbyt wie­le cza­su – rzu­ca bez­tro­sko Trish. – De­ska do pra­so­wa­nia jest tam – po­ka­zu­je gło­wą.


  – Ach, dzię­ku­ję – uda­je mi się wy­krztu­sić.


  Naj­waż­niej­sze, żeby spra­wić od­po­wied­nie wra­że­nie. Wy­cią­gnę to urzą­dze­nie, po­cze­kam, aż wyj­dzie... a po­tem coś wy­my­ślę.


  Się­gam po de­skę, usi­łu­ję wy­glą­dać, jak­bym ro­bi­ła to przez całe ży­cie. Po­cią­gam jed­ną z me­ta­lo­wych nóg, ale ona ani drgnie. Pró­bu­ję tego sa­me­go z dru­gą, bez­sku­tecz­nie. Szar­pię co­raz moc­niej, wresz­cie ro­bię się czer­wo­na z wy­sił­ku, ale ta cho­ler­na noga nie chce się ru­szyć. Jak, do cho­le­ry, mam roz­ło­żyć tę de­skę?


  – Ma za­trzask – mówi Trish, przy­glą­da­jąc mi się ze zdzi­wie­niem. – Pod spodem.


  – Ach! No tak! – Uśmie­cham się w od­po­wie­dzi, po­chy­lam się nad de­ską, roz­pacz­li­wie ob­ma­cu­jąc spód, aż wresz­cie bez za­po­wie­dzi wszyst­ko się roz­kła­da. Roz­su­wa­ne nóż­ki roz­jeż­dża­ją się na boki i za­trzy­mu­ją, umiesz­cza­jąc de­skę na wy­so­ko­ści pół me­tra nad pod­ło­gą.


  – Tak! – chi­cho­czę ner­wo­wo. – Za­raz to... usta­wię na od­po­wied­nią wy­so­kość.


  Pod­no­szę de­skę i usi­łu­ję prze­sta­wić nogi, któ­re nie chcą się ru­szyć na mi­li­metr. Moje po­licz­ki pło­ną ze wsty­du, gdy tak szar­pię się bez­sku­tecz­nie z de­ską do pra­so­wa­nia, ob­ra­ca­jąc ją na wszyst­kie stro­ny. Jak to dzia­ła, do stu dia­błów?


  – Z dru­giej stro­ny lu­bię pra­so­wać ni­sko. Zo­sta­wię to tak, jak jest – rzu­cam nie­zo­bo­wią­zu­ją­cym to­nem.


  – Nie mo­żesz pra­so­wać na ta­kiej wy­so­ko­ści! – Trish, za­sko­czo­na, wy­bu­cha śmie­chem. – Po­cią­gnij za dźwi­gnię. Mu­sisz zro­bić to dość gwał­tow­nie... po­ka­żę ci.


  Przej­mu­je de­skę i w dwie se­kun­dy usta­wia ją na od­po­wied­niej wy­so­ko­ści.


  – Za­pew­ne uży­wa­łaś in­ne­go mo­de­lu – rzu­ca wy­ro­zu­mia­łym to­nem, koń­cząc swe dzie­ło. – Pro­du­cen­ci za­wsze do­da­ją do nich swo­je małe sztucz­ki.


  – Wła­śnie – od­po­wia­dam, chwy­ta­jąc się z ulgą tego wy­tłu­ma­cze­nia. – Oczy­wi­ście. Je­stem przy­zwy­cza­jo­na do ko­rzy­sta­nia z... Nim­bu­sa 2000.


  Trish spo­glą­da na mnie zdzi­wio­na.


  – Czy to nie była przy­pad­kiem ta mio­tła z Har­ry'ego Pot­te­ra!


  – Ow­szem – od­po­wia­dam czer­wo­na jak bu­rak. – Przy oka­zji jest to rów­nież do­brze zna­na de­ska do pra­so­wa­nia. Moim zda­niem, mio­tła zo­sta­ła na­zwa­na na cześć owej de­ski.


  – Na­praw­dę? – Trish jest au­ten­tycz­nie za­fa­scy­no­wa­na. – Nie wie­dzia­łam o tym! – Ku mo­je­mu prze­ra­że­niu opie­ra się wy­cze­ku­ją­co o drzwi i za­pa­la pa­pie­ro­sa. – Nie przej­muj się mną. Za­czy­naj!


  Za­czy­naj?


  – Że­laz­ko jest za tobą – ma­cha ręką.


  – Aaa... tak, świet­nie, dzię­ku­ję! – Chwy­tam je i włą­czam do kon­tak­tu, tak po­wo­li, jak to tyl­ko moż­li­we. Ser­ce ko­ła­cze mi ze stra­chu. Nie mogę tego zro­bić. Mu­szę zna­leźć ja­kieś wyj­ście, ale nic nie przy­cho­dzi mi do gło­wy. Czu­ję się kom­plet­nie od­móż­dżo­na.


  – Pew­nie już się wy­star­cza­ją­co na­grza­ło – pod­po­wia­da Trish.


  – O tak! – uśmie­cham się do niej bla­do.


  Nie mam wy­bo­ru, mu­szę za­cząć pra­so­wać. Się­gam po jed­ną z ko­szul i roz­kła­dam ją nie­zdar­nie na de­sce, gra­jąc na zwło­kę. Nie mam po­ję­cia, od cze­go za­cząć.


  – Pan Ge­iger nie lubi zbyt wy­kroch­ma­lo­nych koł­nie­rzy­ków – rzu­ca Trish.


  Ja­kich koł­nie­rzy­ków? Roz­glą­dam się z pa­ni­ką i "mój wzrok pada na bu­tel­kę pod­pi­sa­ną: „Kroch­mal w sprayu".


  – Ro­zu­miem – prze­ły­kam, sta­ra­jąc się ukryć prze­ra­że­nie. – Ja... kroch­ma­lić będę do­pie­ro... za chwi­lę.


  Nie mogę w to uwie­rzyć, ale chwy­tam że­laz­ko w dłoń. Jest dużo cięż­sze, niż przy­pusz­cza­łam, i wy­pusz­cza z sie­bie prze­ra­ża­ją­ce ilo­ści pary. Bar­dzo ostroż­nie za­czy­nam opusz­czać je w kie­run­ku ba­weł­nia­nej ko­szu­li. Nie mam po­ję­cia, gdzie ce­lu­ję. Chy­ba mam za­mknię­te oczy. Na­gle w kuch­ni roz­le­ga się dzwo­nek te­le­fo­nu. Dzię­ki Bogu... dzię­ki Bogu... sto­krot­ne dzię­ki...


  – Kto to może być? – Trish marsz­czy brwi. – Prze­pra­szam, Sa­man­tho, chy­ba po­win­nam ode­brać...


  – Ależ nie ma spra­wy! – skrze­czę. – Zaj­mę się tu wszyst­kim sama...


  Gdy tyl­ko Trish wy­cho­dzi z po­miesz­cze­nia, od­kła­dam z ło­mo­tem że­laz­ko i cho­wam twarz w dło­niach. Chy­ba zwa­rio­wa­łam. To się nie może udać. Nie je­stem stwo­rzo­na do roli go­spo­dy­ni do­mo­wej. Że­laz­ko wy­dmu­chu­je parę pro­sto w moją twarz. Pisz­czę ze stra­chu, po czym wy­łą­czam je i opie­ram się bez­sil­nie o ścia­nę. Nie mi­nę­ło jesz­cze wpół do dzie­sią­tej, a je­stem już na skra­ju za­ła­ma­nia ner­wo­we­go.


  A my­śla­łam, że to pra­ca praw­ni­ka jest stre­su­ją­ca.
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  Do cza­su, gdy Trish wra­ca z kuch­ni, uda­je mi się ja­koś po­zbie­rać. Po­tra­fię to zro­bić. Oczy­wi­ście, że tak! To nie jest fi­zy­ka kwan­to­wa, tyl­ko pra­ce do­mo­we.


  – Sa­man­tho, oba­wiam się, że bę­dzie­my cię mu­sie­li dziś opu­ścić – mówi Trish zmar­twio­nym gło­sem. – Pan Ge­iger po­je­chał na par­tię gol­fa, ja zaś wy­bie­ram się z od­wie­dzi­na­mi do mo­jej dro­giej przy­ja­ciół­ki, zo­ba­czyć jej no­we­go mer­ce­de­sa. Nie prze­szka­dza ci, że zo­sta­niesz tu cał­kiem sama?


  – O nie, ab­so­lut­nie! – usi­łu­ję ukryć ra­dość. – Pro­szę się o mnie nie mar­twić, na­praw­dę. Po pro­stu zro­bię, co do mnie na­le­ży...


  – Skoń­czy­łaś już pra­so­wa­nie? – Spo­glą­da z uzna­niem w stro­nę pral­ni.


  Czy skoń­czy­łam? Co ona so­bie wy­obra­ża, że je­stem su­per-man­ką?


  – Wła­ści­wie to chcia­łam zo­sta­wić pra­so­wa­nie na póź­niej, naj­pierw po­sprzą­tam dom – mó­wię z prze­ko­na­niem. – Tak za­zwy­czaj ro­bię.


  – Oczy­wi­ście. – Trish kiwa gło­wą gor­li­wie. – Co­kol­wiek ci od­po­wia­da. Oba­wiam się, że nie bę­dzie mnie tu­taj, gdy­byś mia­ła ja­kieś py­ta­nia, ale Na­tha­niel ci po­mo­że! – Ge­stem przy­wo­łu­je ko­goś zza drzwi. – Po­zna­li­ście się już, praw­da?


  – Och, ja... tak – od­po­wia­dam, gdy wcho­dzi do kuch­ni w swo­ich zno­szo­nych dżin­sach, z roz­wia­nym wło­sem. – Wi­tam zno­wu.


  To bar­dzo dziw­ne, zo­ba­czyć go o po­ran­ku po nocy tak peł­nej dra­ma­tów i wra­żeń. Pa­trzy mi w oczy i na jego twa­rzy po­ja­wia się de­li­kat­ny uśmie­szek.


  – Cześć. Jak ci leci? – pyta.


  – Świet­nie – od­po­wia­dam ra­do­śnie. – Na­praw­dę do­brze.


  – Na­tha­niel zna ten dom na wy­lot – wtrą­ca Trish, ma­lu­jąc usta szmin­ką. – Je­że­li nie bę­dziesz mo­gła cze­goś zna­leźć... albo otwo­rzyć zam­ka w drzwiach... co­kol­wiek... oto męż­czy­zna dla cie­bie.


  – Za­pa­mię­tam to – od­po­wia­dam. – Dzię­ku­ję.


  – Na­tha­nie­lu, nie ży­czę so­bie jed­nak, że­byś prze­szka­dzał Sa­man­cie – do­da­je Trish, spo­glą­da­jąc na nie­go su­ro­wo. – Ona ma swój wła­sny plan dzia­ła­nia.


  – Oczy­wi­ście.


  Na­tha­niel kiwa po­waż­nie gło­wą i rzu­ca mi roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie za ple­ca­mi Trish. Czu­ję, że moje po­licz­ki przy­bie­ra­ją ko­lor bu­racz­ko­wy.


  Co on so­bie wy­obra­ża? Skąd wie, że nie mam usta­lo­ne­go pla­nu dzia­ła­nia? To, że nie umiem go­to­wać, nie ozna­cza, iż nie po­tra­fię ro­bić in­nych rze­czy!


  – Je­steś pew­na, że so­bie po­ra­dzisz? – Trish chwy­ta to­reb­kę. – Zna­la­złaś środ­ki czysz­czą­ce?


  – No... – roz­glą­dam się do­oko­ła.


  – W pral­ni. – Trish zni­ka na chwi­lę i po­ja­wia się z gi­gan­tycz­ną nie­bie­ską ba­lią peł­ną pla­sti­ko­wych bu­te­lek i po­jem­ni­ków. Sta­wia ją na sto­le. – Pro­szę bar­dzo! I nie za­po­mnij o „na­giet­kach"!


  O czym?


  – O gu­mo­wych rę­ka­wicz­kach – mówi Na­tha­niel. Wy­cią­ga z mied­ni­cy parę wiel­kich żół­tych rę­ka­wic i wrę­cza mi z lek­kim ukło­nem.


  – Tak, dzię­ku­ję – od­po­wia­dam z god­no­ścią. – Wie­dzia­łam o tym.


  Ni­g­dy przed­tem nie mia­łam gu­mo­wych rę­ka­wi­czek. Po­wo­li wkła­dam je na dło­nie, sta­ra­jąc się przy tym nie krzy­wić. O Boże! W ży­ciu nie do­ty­ka­łam ni­cze­go rów­nie obrzy­dli­wie gu­mo­we­go. Mam je no­sić przez cały dzień?


  – Pa, pa! – woła Trish z ko­ry­ta­rza i za chwi­lę sły­szę trza­śnię­cie drzwi wyj­ścio­wych.


  – No do­brze... w ta­kim ra­zie ja... wra­cam do pra­cy – mó­wię.


  Cze­kam, żeby Na­tha­niel wy­szedł z kuch­ni, ale on opie­ra się o stół i przy­glą­da mi się py­ta­ją­co.


  – Czy masz ja­kie­kol­wiek po­ję­cie o sprzą­ta­niu domu? – pyta.


  Za­czy­nam się czuć ura­żo­na. Czy ja wy­glą­dam na ko­goś, kto nie po­tra­fi po­sprzą­tać w domu?


  – Na­tu­ral­nie – wy­wra­cam ocza­mi.


  – Wczo­raj wie­czo­rem opo­wie­dzia­łem o to­bie ma­mie. – Uśmie­cha się do mnie na­gle, jak­by przy­po­mniał so­bie coś z tej roz­mo­wy. Spo­glą­dam na nie­go po­dejrz­li­wie. Co on ta­kie­go o mnie na­opo­wia­dał? – W każ­dym ra­zie po­wie­dzia­ła, że na­uczy cię go­to­wać. – Na­tha­niel pa­trzy mi w oczy. – I może przy­da ci się nie­co po­rad do­ty­czą­cych sprzą­ta­nia...


  – Nie po­trze­bu­ję po­mo­cy przy sprzą­ta­niu! – prze­ry­wam nie­grzecz­nie. – Ro­bi­łam to ty­sią­ce razy. A te­raz mu­szę się za­brać do ro­bo­ty.


  – Nie prze­szka­dzaj so­bie – wzru­sza ra­mio­na­mi.


  Już ja mu po­ka­żę! Zde­cy­do­wa­nym ru­chem wy­cią­gam pusz­kę ze spray­em z ba­lii i roz­py­lam jej za­war­tość na bla­cie. Pro­szę bar­dzo! Kto po­wie­dział, że nie wiem, co ro­bię?


  – Mó­wisz, że sprzą­ta­łaś w wie­lu do­mach, tak? – pyta Na­tha­niel, ob­ser­wu­jąc mnie uważ­nie.


  – W mi­lio­nach.


  Sub­stan­cja z pusz­ki kry­sta­li­zu­je się w ma­lut­kie zie­lo­ne kro­pel­ki. Szyb­ko prze­su­wam po nich ście­recz­ką ale nie chcą zejść. Cho­le­ra. Przy­glą­dam się uważ­niej na­pi­so­wi na po­jem­ni­ku: NIE UŻY­WAĆ NA PO­WIERZCH­NIACH GRA­NI­TO­WYCH. Cho­le­ra!


  – W każ­dym ra­zie – rzu­cam po­spiesz­nie, przy­kry­wa­jąc ścier­ką zie­lo­ne kro­pel­ki – prze­szka­dzasz mi. – Chwy­tam mio­teł­kę do wy­cie­ra­nia ku­rzu i za­czy­nam strą­cać okrusz­ki chle­ba ze sto­łu. – Prze­pra­szam...


  – W ta­kim ra­zie zo­sta­wię cię tu samą – mówi Na­tha­niel, a jego usta drga­ją po­dej­rza­nie. Spo­glą­da na mio­teł­kę do ku­rzu. – Nie le­piej by było użyć do tego zmiot­ki i szu­fel­ki?


  Spo­glą­dam nie­pew­nie na mio­teł­kę do ku­rzu. Co jest nie tak? A tak w ogó­le to kim on jest, po­li­cjan­tem z wy­dzia­łu usu­wa­nia ku­rzu?


  – Mam swo­je me­to­dy – rzu­cam, uno­sząc dum­nie gło­wę. – Dzię­ku­ję.


  – W po­rząd­ku – uśmie­cha się sze­ro­ko. – Do zo­ba­cze­nia.


  Nie po­zwo­lę na to, żeby mnie spe­szył. Po­tra­fię sprząt­nąć ten dom. Po­trze­bu­ję po pro­stu... pla­nu. Tak. Roz­kła­du dnia, tak jak w pra­cy.


  Gdy tyl­ko Na­tha­niel wy­cho­dzi, chwy­tam dłu­go­pis i kart­kę, i za­czy­nam spi­sy­wać li­stę obo­wiąz­ków do wy­peł­nie­nia w dniu dzi­siej­szym. Wy­obra­żam so­bie, jak gład­ko prze­cho­dzę od jed­nej do dru­giej czyn­no­ści, ze szczot­ką w jed­nej ręce i mio­teł­ką do ku­rzu w dru­giej, przy­wra­ca­jąc wszyst­kie­mu ład i po­rzą­dek. Zu­peł­nie jak Mary Pop­pins. 9.30-9.36 po­słać łóż­ka 9.36-9.42 wy­jąć rze­czy z pral­ki i wło­żyć do su­szar­ki 9.42-10.00 po­sprzą­tać ła­zien­ki.


  Do­cho­dzę do koń­ca i z no­wym przy­pły­wem opty­mi­zmu od­czy­tu­ję li­stę po­now­nie. Tak le­piej. To mi się bar­dziej po­do­ba. W ta­kim tem­pie po­win­nam spo­koj­nie wy­ro­bić się do lun­chu.


  9.36 Cho­le­ra! Nie po­tra­fię po­słać łóż­ka. Dla­cze­go prze­ście­ra­dło nie chce le­żeć pro­sto?


  9.42 I dla­cze­go ma­te­ra­ce mu­szą być ta­kie cięż­kie?


  9.54 To czy­sta tor­tu­ra. Ni­g­dy w ży­ciu tak mnie nie bo­la­ły ra­mio­na. Koce ważą chy­ba tonę, prze­ście­ra­dła nie chcą się wy­pro­sto­wać i nie mam po­ję­cia, jak je za­ło­żyć na tych cho­ler­nych ro­gach łóż­ka. Jak te po­ko­jów­ki to ro­bią? No jak? 10.30 Na­resz­cie. Po go­dzi­nie ha­rów­ki uda­ło mi się po­ście­lić jed­no łóż­ko. Je­stem da­le­ko w tyle za gra­fi­kiem, ale to nie szko­dzi. Cze­ka mnie pra­nie.


  10.36 Nie. Bła­gam, nie! Nie mogę na to pa­trzeć. Kom­plet­na ka­ta­stro­fa. Wszyst­ko w pral­ce zro­bi­ło się ró­żo­we. Wszy­ściu­teń­ko. Co się sta­ło?


  Drżą­cą dło­nią wy­cią­gam wil­got­ny kasz­mi­ro­wy swe­te­rek. Przed­tem był kre­mo­wy, te­raz ma ko­lor ró­żo­wej waty cu­kro­wej. Wie­dzia­łam, że K3 ozna­cza­ło coś nie­do­bre­go. Wie­dzia­łam!


  Tyl­ko spo­koj­nie. Musi być ja­kieś wyj­ście z tej sy­tu­acji, po pro­stu musi. Za­czy­nam prze­glą­dać ze­staw po­jem­ni­ków i bu­te­lek usta­wio­nych na pół­kach w pral­ni. Sta­in Away... Va­nish... musi być na to ja­kiś spo­sób. Po­trze­bu­ję tyl­ko chwi­lę do na­my­słu...


  10.42 Tak jest, już wiem. Może nie za­dzia­łać, ale to naj­lep­sze, co po­tra­fi­łam wy­my­ślić.


  11.00 Wła­śnie wy­da­łam 852 fun­ty, ku­pu­jąc nowe rze­czy w za­stęp­stwie tych, któ­re wy­pra­łam. Mu­sia­łam wy­brać naj­bar­dziej po­dob­ne ubra­nia, ja­kie się dało. Sprze­daw­cy w Har­rod­sie byli bar­dzo po­moc­ni i obie­ca­li, że wy­ślą wszyst­ko ju­tro eks­pre­sem. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że Trish i Ed­die nie za­uwa­żą ma­gicz­nej od­no­wy ich gar­de­ro­by. Te­raz już tyl­ko mu­szę się po­zbyć wszyst­kich po­ró­żo­wia­łych ciusz­ków i za­brać do resz­ty rze­czy z li­sty.


  11.06 O nie! Pra­so­wa­nie. Co mam zro­bić z tym fan­tem?


  11.12 No do­brze. Przej­rza­łam lo­kal­ną ga­ze­tę i na to rów­nież zna­la­złam roz­wią­za­nie. Dziew­czy­na z mia­stecz­ka za­bie­rze ko­szu­le do sie­bie, wy­pra­su­je je przez noc za je­dy­ne trzy fun­ty za sztu­kę i przy szy­je gu­zik Ed­die­mu. Jak do tej pory moja nowa po­sa­da kosz­to­wa­ła mnie już nie­mal ty­siąc fun­tów, a nie mi­nę­ło jesz­cze po­łu­dnie. 11.42 Wszyst­ko idzie do­brze. Zna­ko­mi­cie. Włą­czy­łam od­ku­rzacz i wę­dru­ję z nim gład­ko po po­ko­jach...


  Cho­le­ra, co to było? Co się na­gle sta­ło? Dla­cze­go od­ku­rzacz wy­da­je ta­kie dziw­ne rzę­żą­ce od­gło­sy? Czyż­bym go ze­psu­ła?


  11.48 Ile kosz­tu­je nowy od­ku­rzacz?


  12.24 Po­twor­nie bolą mnie nogi. Całe wie­ki spę­dzi­łam, klę­cząc na twar­dej te­ra­ko­cie, czysz­cząc ła­zien­kę. Ostre brze­gi pły­tek wbi­ja­ją mi się w ko­la­na, go­tu­ję się z go­rą­ca, a pły­ny do my­cia wan­ny wy­wo­łu­ją u mnie ka­szel. Chcia­ła­bym od­po­cząć, ale mu­szę pra­co­wać da­lej. Nie mogę prze­rwać na­wet na chwi­lę. Mam jesz­cze tyle do ro­bo­ty... 12.30 Co się dzie­je z tą bu­tel­ką bie­lin­ki? W któ­rą stro­nę skie­ro­wa­ny jest wy­lot spry­ski­wa­cza? Zdez­o­rien­to­wa­na prze­krę­cam koń­ców­kę, wpa­tru­jąc się w strzał­ki od­ci­śnię­te w pla­sti­ku... dla­cze­go nic nie wy­la­tu­je ze środ­ka? OK, za­mie­rzam ści­snąć to na­praw­dę moc­no...


  Cho­le­ra. Pra­wie tra­fi­łam so­bie wy­bie­la­czem w oko.


  12.32 CHO­LE­RA! Co się sta­ło z mo­imi WŁO­SA­MI?!


  O trze­ciej po po­łu­dniu je­stem to­tal­nie wy­czer­pa­na. Nie do­tar­łam jesz­cze na­wet do po­ło­wy li­sty i nie wy­obra­żam so­bie, że mo­gła­bym skoń­czyć wszyst­ko, co mia­łam na dzi­siaj za­pla­no­wa­ne. Nie wiem, jak lu­dzie sprzą­ta­ją w do­mach. To naj­trud­niej­sza pra­ca, jaką kie­dy­kol­wiek wy­ko­ny­wa­łam.


  Nie wy­peł­niam mo­ich obo­wiąz­ków płyn­nie i z gra­cją Mary Pop­pins, już ra­czej rzu­cam się od jed­ne­go do dru­gie­go nie­wy­ko­na­ne­go za­da­nia ni­czym bez­gło­wy kur­czak. Te­raz sto­ję na krze­śle, usi­łu­jąc wy­czy­ścić lu­stro w sa­lo­nie. To praw­dzi­wy kosz­mar. Im bar­dziej je wy­cie­ram, tym bar­dziej roz­ma­zu­ję na nim brud.


  Co rusz chwy­tam swo­je od­bi­cie. Ni­g­dy w ży­ciu nie wy­glą­da­łam bar­dziej nie­chluj­nie. Wło­sy ster­czą mi na wszyst­kie stro­ny, a na grzyw­ce tam, gdzie do­tar­ła bie­lin­ka, mam gro­te­sko­wy zie­lo­no-bia­ły ko­smyk. Moja twarz jest ja­skra­wo­czer­wo­na i lśnią­ca od potu, oczy prze­krwio­ne ze zmę­cze­nia, dło­nie za­ró­żo­wio­ne i obo­la­łe od cią­głe­go tar­cia.


  Dla­cze­go to cho­ler­ne lu­stro nie chce się wy­czy­ścić? Dla­cze­go?


  – Umyj się! – krzy­czę, nie­mal pła­cząc z fru­stra­cji. – Umyj się ty cho­ler­ne... cho­ler­ne...


  – Sa­man­tha.


  Prze­ry­wam gwał­tow­nie szo­ro­wa­nie lu­stra i od­wra­cam się. W drzwiach stoi Na­tha­niel, spo­glą­da­jąc na brud­ną szkla­ną po­wierzch­nię.


  – Pró­bo­wa­łaś octu?


  – Octu? – Spo­glą­dam na nie­go po­dejrz­li­wie.


  – Po­ma­ga roz­pu­ścić tłu­sty osad. Zwłasz­cza na szkle.


  – Ach, tak. – Od­kła­dam szmat­kę, sta­ra­jąc się od­zy­skać spo­kój i god­ność. – Wie­dzia­łam o tym.


  – Nie­praw­da. – Na­tha­niel po­trzą­sa gło­wą.


  Spo­glą­dam na jego sta­now­czy wy­raz twa­rzy. Nie ma sen­su dłu­żej uda­wać. Do­sko­na­le wie, że ni­g­dy w ży­ciu nie sprzą­ta­łam w żad­nym domu.


  – Masz ra­cję – przy­zna­ję wresz­cie. – Nie wie­dzia­łam. Gdy scho­dzę z krze­sła, czu­ję ogar­nia­ją­cą mnie sła­bość. To ze zmę­cze­nia. Przy­trzy­mu­ję się ko­min­ka, pró­bu­jąc od­zy­skać ja­sność wi­dze­nia.


  – Po­win­naś tro­chę od­po­cząć – mówi zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Pra­co­wa­łaś przez cały dzień, wi­dzia­łem cię. Ja­dłaś coś na lunch?


  – Nie mia­łam cza­su.


  Opa­dam na krze­sło, na­gle zbyt osła­bio­na, żeby co­kol­wiek zro­bić. Boli mnie każ­dy mię­sień, włą­cza­jąc te, z któ­rych ist­nie­nia do­tych­czas nie zda­wa­łam so­bie spra­wy. Czu­ję się, jak­bym wła­śnie ukoń­czy­ła ma­ra­ton albo prze­pły­nę­ła ka­nał La Man­che. A tu jesz­cze cze­ka mnie po­le­ro­wa­nie drew­na i trze­pa­nie mat.


  – To... to jest trud­niej­sze, niż przy­pusz­cza­łam – mó­wię w koń­cu. – Dużo trud­niej­sze.


  – Uhm – kiwa gło­wą, przy­glą­da­jąc mi się uważ­nie. – Co się sta­ło z two­imi wło­sa­mi?


  – Bie­lin­ka. Sprzą­ta­łam to­a­le­tę.


  Na­tha­niel par­ska śmie­chem, ale nie przej­mu­ję się tym. Szcze­rze mó­wiąc, nie­wie­le mnie w tej chwi­li ob­cho­dzi.


  – Je­steś bar­dzo pra­co­wi­ta – mówi. – Trze­ba ci to przy­znać. A z cza­sem bę­dzie ci co­raz ła­twiej...


  – Nie po­tra­fię tego ro­bić – sło­wa wy­cho­dzą z mo­ich ust, za­nim uda­je mi się je po­wstrzy­mać. – Nie umiem być go­spo­sią. Je­stem... bez­na­dziej­na.


  – Pew­nie, że po­tra­fisz. – Na­tha­niel się­ga do ple­ca­ka i wy­cią­ga pusz­kę coli. – Masz, na­pij się. Nie mo­żesz pra­co­wać bez pa­li­wa.


  – Dzię­ku­ję. – Przyj­mu­ję na­pój z wdzięcz­no­ścią. Otwie­ram pusz­kę z psyk­nię­ciem i upi­jam łyk coli. To naj­lep­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek pi­łam. Po­pi­jam jesz­cze tro­chę, a po­tem jesz­cze.


  – Ofer­ta na­dal jest ak­tu­al­na – rzu­ca Na­tha­niel po chwi­li mil­cze­nia. – Moja mama na­uczy cię paru rze­czy, je­śli chcesz.


  – Na­praw­dę? – Wy­cie­ram usta, od­gar­niam spo­co­ne wło­sy i spo­glą­dam na nie­go z na­dzie­ją. – Zro­bi­ła­by to... dla mnie?


  – Lubi wy­zwa­nia. – Na­tha­niel uśmie­cha się lek­ko. – Na­uczy cię pra­cy w kuch­ni i wszyst­kie­go, cze­go bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła. – Spo­glą­da z lek­kim zdzi­wie­niem na usma­ro­wa­ne lu­stro.


  Czu­ję na­gle pie­ką­ce upo­ko­rze­nie i ucie­kam wzro­kiem w bok. Nie chcę oka­zać się oso­bą bez­u­ży­tecz­ną. Chcia­ła­bym nie po­trze­bo­wać tych lek­cji. Nie je­stem tego typu oso­bą. Chcę zro­bić to wszyst­ko sama, bez pro­sze­nia ko­go­kol­wiek o po­moc. Mu­szę być jed­nak re­alist­ką. Praw­da jest taka, że po­trze­bu­ję po­mo­cy. Poza tym, je­śli da­lej bę­dzie mi szło tak jak dziś, zban­kru­tu­ję po dwóch ty­go­dniach. Spo­glą­dam na Na­tha­nie­la.


  – To wspa­nia­le – mó­wię z po­ko­rą. – Na­praw­dę to do­ce­niam. Dzię­ku­ję.


  12


  W so­bo­tę bu­dzę się z ser­cem wa­lą­cym w pier­si. Zry­wam się na rów­ne nogi, my­śląc w pa­ni­ce o wszyst­kim, co mu­szę dzi­siaj zro­bić... a po­tem za­trzy­mu­ję się jak sa­mo­chód, z pi­skiem ha­mul­ców. Przez chwi­lę nie mogę się po­ru­szyć, a po­tem z wa­ha­niem kła­dę się do łóż­ka, ogar­nię­ta naj­dziw­niej­szym, naj­bar­dziej nie­zwy­kłym uczu­ciem w ży­ciu. Nie mam nic do ro­bo­ty.


  Żad­nych kon­trak­tów do prze­czy­ta­nia, żad­nych mej li cze­ka­ją­cych na od­po­wiedź, żad­nych po­sie­dzeń nad­zwy­czaj­nych w biu­rze. Nic.


  Marsz­czę brwi, usi­łu­jąc so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nio mia­łam wol­ne, ale chy­ba mi się to nie uda. Od siód­me­go roku ży­cia za­wsze mia­łam coś do ro­bo­ty. Wsta­ję z łóż­ka, pod­cho­dzę do okna, spo­glą­dam na po­ran­ny kra­jo­braz, przej­rzy­ste nie­bo i usi­łu­ję zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji. To mój wol­ny dzień. Nikt nie może mi ka­zać pra­co­wać, we­zwać mnie, za­żą­dać mo­jej obec­no­ści. To mój pry­wat­ny czas. Czas dla mnie.


  Kie­dy tak sto­ję przy oknie, kon­tem­plu­jąc ów fakt, na­ra­sta we mnie bar­dzo dziw­ne uczu­cie lek­ko­ści i ra­do­ści. Je­stem ni­czym ba­lo­nik wy­peł­nio­ny he­lem. Wol­na. Spo­glą­dam na swo­je od­bi­cie w szy­bie i na mo­jej twa­rzy po­ja­wia się eu­fo­rycz­ny uśmiech. Po raz pierw­szy w ży­ciu mogę ro­bić to, na co mam ocho­tę.


  Spraw­dzam go­dzi­nę – jest do­pie­ro siód­ma pięt­na­ście. Dzień jawi się przede mną ni­czym bia­ła kart­ka pa­pie­ru. Co mam zro­bić? Od cze­go za­cząć? Czu­ję ko­lej­ną falę ra­do­ści za­le­wa­ją­cą moje ser­ce i mam ocho­tę ro­ze­śmiać się w głos. Za­czy­nam w my­ślach ukła­dać plan dnia. Za­po­mnij­my o sze­ścio­mi­nu­to­wych seg­men­tach, o cią­głym po­śpie­chu. Za­mie­rzam za­cząć od­li­czać czas w go­dzi­nach. Go­dzi­na na pła­wie­nie się w wan­nie i ubie­ra­nie. Go­dzi­na na zje­dze­nie śnia­da­nia, na­stęp­na na prze­czy­ta­nie ga­ze­ty od de­ski do de­ski. Za­mie­rzam spę­dzić dziś naj­bar­dziej le­ni­wy, wol­ny od wszel­kich trosk, ra­do­sny po­ra­nek, jaki kie­dy­kol­wiek na­stał w moim do­ro­słym ży­ciu.


  Ru­szam do ła­zien­ki i czu­ję, jak wszyst­kie mię­śnie kur­czą się z bólu i prze­mę­cze­nia. Na­wet te, któ­rych ist­nie­nia nie by­łam do­tych­czas świa­do­ma. Na­praw­dę po­win­ni wpro­wa­dzić sprzą­ta­nie domu jako nową od­mia­nę gim­na­sty­ki. Na­pusz­czam wody do wan­ny, wle­wam tro­chę olej­ku do ką­pie­li, wcho­dzę do pach­ną­cej wody i roz­luź­niam się. Cu­dow­nie. Za­mie­rzam tu sie­dzieć ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Za­my­kam oczy, woda omy­wa mi ra­mio­na, po­zwa­lam swo­bod­nie upły­wać cza­so­wi. Chy­ba na­wet na chwi­lę za­sy­piam. Ni­g­dy przed­tem nie sie­dzia­łam tak dłu­go w wan­nie.


  W koń­cu otwie­ram oczy i się­gam po ręcz­nik. Wy­cie­ra­jąc się, z cie­ka­wo­ści spo­glą­dam na ze­ga­rek.


  Siód­ma trzy­dzie­ści...


  Co ta­kie­go?


  Spę­dzi­łam w wan­nie je­dy­nie pięt­na­ście mi­nut?


  Je­stem bar­dzo za­sko­czo­na. Ja­kim cu­dem ką­pa­łam się tyl­ko przez kwa­drans? Sto­ję, ocie­ka­jąc wodą, nie­pew­na, czy po­win­nam wró­cić do wan­ny i po­wtó­rzyć wszyst­ko, tyle że znacz­nie wol­niej.


  Nie. To by­ło­by zbyt dzi­wacz­ne. Nic nie szko­dzi, że wy­ką­pa­łam się za szyb­ko. Po pro­stu nie mogę się spie­szyć ze śnia­da­niem i sma­ko­wać każ­dy kęs.


  Przy­naj­mniej mam co na sie­bie wło­żyć. Wczo­raj po po­łu­dniu Trish za­bra­ła mnie do cen­trum han­dlo­we­go kil­ka ki­lo­me­trów stąd, że­bym ku­pi­ła tro­chę bie­li­zny, ja­kieś szor­ty i let­nie su­kien­ki. Po­wie­dzia­ła, że sama mam zde­cy­do­wać o do­bo­rze rze­czy, a po­tem cią­ga­ła mnie po skle­pach, po­ka­zu­jąc, co mam ku­pić. Ja­kimś cu­dem uda­ło mi się nie wy­brać ani jed­nej czar­nej rze­czy.


  Dość nie­pew­nie wkła­dam ró­żo­wą su­kien­kę z hal­ką i san­da­ły. Przy­glą­dam się so­bie. Ni­g­dy przed­tem nie no­si­łam ró­żo­wych rze­czy. Ku mo­je­mu zdzi­wie­niu nie wy­glą­dam wca­le źle. Tyl­ko ten ko­smyk wy­bie­lo­nych wło­sów, z któ­rym mu­szę coś zro­bić.


  Prze­cho­dzę ko­ry­ta­rzem obok sy­pial­ni Ge­ige­rów. Nie do­bie­ga mnie stam­tąd ża­den dźwięk. W mil­cze­niu mi­jam drzwi do ich po­ko­ju i na­gle czu­ję się dziw­nie. Spę­dzę w ich domu cały week­end, nic nie ro­biąc. Chy­ba le­piej, je­że­li wie­czo­rem wyj­dę gdzieś na mia­sto, zej­dę im z oczu.


  Kuch­nia jak zwy­kle jest pu­sta i lśnią­ca, ale prze­sta­je mnie już tak onie­śmie­lać. Wiem, jak ob­słu­gi­wać to­ster i czaj­nik, a w spi­żar­ce zna­la­złam spo­ry za­pas dże­mów. Na śnia­da­nie przy­go­tu­ję so­bie grzan­kę z mar­mo­la­dą z po­ma­rań­czy i im­bi­ru oraz fi­li­żan­kę kawy. No i oczy­wi­ście prze­czy­tam ga­ze­tę od de­ski do de­ski. To po­win­no mi za­jąć czas do je­de­na­stej, a wte­dy po­my­ślę, co ro­bić da­lej.


  Na wy­cie­racz­ce leży dzi­siej­sze wy­da­nie „The Ti­mes". Przy­no­szę je do kuch­ni do­kład­nie w chwi­li, kie­dy moja grzan­ka wy­ska­ku­je z to­ste­ra.


  To do­pie­ro jest ży­cie!


  Sia­dam przy oknie z chru­pią­cą ka­nap­ką i po­pi­ja­jąc kawę, wer­tu­ję ga­ze­tę. Po po­chło­nię­ciu trzech grza­nek, dwóch fi­li­ża­nek kawy i wszyst­kich ar­ty­ku­łów, wy­cią­gam w górę ra­mio­na, zie­wam gło­śno i spo­glą­dam na ze­ga­rek.


  Nie mogę w to uwie­rzyć. Jest do­pie­ro za czte­ry ósma.


  Co się ze mną dzie­je? Mia­łam jeść śnia­da­nie go­dzi­na­mi – spę­dzić tu cały po­ra­nek, a nie skoń­czyć wszyst­ko w cią­gu le­d­wie dwu­dzie­stu mi­nut. No do­brze, nie szko­dzi. Nie stre­suj­my się tym. Od­prę­żę się w ja­kiś inny spo­sób. Wkła­dam brud­ne na­czy­nia do zmy­war­ki i ście­ram z bla­tu okrusz­ki. Po­tem sia­dam przy sto­le i roz­glą­dam się, za­sta­na­wia­jąc się nad ko­lej­nym kro­kiem. Jest za wcze­śnie, żeby wy­cho­dzić na mia­sto.


  Na­gle przy­ła­pu­ję się na stu­ka­niu pa­znok­cia­mi w blat sto­łu. Na­tych­miast prze­sta­ję i przy­glą­dam się dło­niom. Co za idio­tyzm. To mój pierw­szy wol­ny dzień od nie­mal dzie­się­ciu lat. Po­win­nam czuć się zre­lak­so­wa­na. Na pew­no je­stem w sta­nie wy­my­ślić ja­kąś przy­jem­ną roz­ryw­kę.


  Co ro­bią lu­dzie z wol­nym cza­sem? Przy­po­mi­nam so­bie ob­raz­ki za­pa­mię­ta­ne z te­le­wi­zji. Mo­gła­bym zro­bić so­bie jesz­cze jed­ną fi­li­żan­kę kawy, tyle że wy­pi­łam już dwie i chy­ba nie mam ocho­ty na ko­lej­ną. Po raz ko­lej­ny przej­rzeć ga­ze­tę? Pro­blem w tym, że mam pa­mięć fo­to­gra­ficz­ną, więc czy­ta­nie cze­goś dwa razy jest po­zba­wio­ne sen­su. Moje spoj­rze­nie wę­dru­je w kie­run­ku ogro­du za oknem. Na ka­mien­nym słu­pie przy­sia­dła wie­wiór­ka, roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło lśnią­cy­mi oczka­mi. Może wyj­dę na ze­wnątrz, na­cie­szę się ogro­dem i w ogó­le przy­ro­dą ską­pa­ną w po­ran­nej ro­sie? Do­sko­na­ły po­mysł.


  Tyle że po­ran­na mgła strasz­nie mo­czy nogi. Wę­dru­ję przez wil­got­ną tra­wę, ża­łu­jąc, że wło­ży­łam san­dał­ki albo nie po­cze­ka­łam tro­chę z tym spa­ce­rem. Ogród jest dużo więk­szy, niż przy­pusz­cza­łam. Idę po traw­ni­ku w kie­run­ku zdob­ne­go ży­wo­pło­tu, gdzie chy­ba ogród się koń­czy. Na miej­scu jed­nak oka­zu­je się, że za zie­lo­ną ba­rie­rą roz­cią­ga się dal­sza cześć te­re­nu, za­koń­czo­na sa­dem, a po le­wej stro­nie ogro­dem.


  Wszyst­ko tu jest prze­pięk­ne, na­wet ja to do­strze­gam. Kwia­ty mają in­ten­syw­ne, choć ła­god­ne ko­lo­ry, każ­da ścia­na bu­dyn­ku po­kry­ta jest pną­cza­mi lub wi­no­ro­ślą, a prze­cho­dząc przez sad, do­strze­gam na drze­wach małe zło­te grusz­ki. Chy­ba ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łam grusz­ki wi­szą­cej na ga­łę­zi.


  Mi­jam drze­wa owo­co­we i zbli­żam się do ogrom­nej, kwa­dra­to­wej dział­ki, na któ­rej ro­sną w rząd­kach ro­śli­ny, za­pew­ne wa­rzy­wa. Ostroż­nie sztur­cham jed­ną z nich sto­pą. To pew­nie ka­pu­sta albo sa­ła­ta. Albo li­ście ja­kiejś bul­wy. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, rów­nie do­brze mógł­by to być przy­bysz z ko­smo­su. I tak nie zro­bi­ło­by mi to róż­ni­cy. Spa­ce­ru­ję jesz­cze przez chwi­lę, a po­tem sia­dam na ob­ro­śnię­tej mchem drew­nia­nej ła­wecz­ce i spo­glą­dam na po­bli­ski krzak ob­sy­pa­ny bia­łym kwie­ciem. Hmmm, pięk­ne.


  Co te­raz? Co lu­dzie za­zwy­czaj ro­bią w ogro­dzie? Czu­ję, że po­win­nam mieć ze sobą coś do czy­ta­nia. Albo za­dzwo­nić do ko­goś. Dło­nie mnie świerz­bią z bez­czyn­no­ści. Spo­glą­dam na ze­ga­rek. Do­pie­ro szes­na­ście po ósmej. O rany! Nie, nie mogę się pod­dać tak ła­two. Po­sie­dzę tu­taj chwil­kę, po­roz­ko­szu­ję się ci­szą i spo­ko­jem. Usa­da­wiam się wy­god­niej na ła­wecz­ce i przy­glą­dam ma­łe­mu ptasz­ko­wi, któ­ry wy­dzio­bu­je coś z po­bli­skie­go traw­ni­ka. Po­tem zer­kam na ze­ga­rek. Ósma sie­dem­na­ście.


  Nie po­tra­fię tak.


  Nie umiem le­nić się przez cały dzień. Osza­le­ję z bez­czyn­no­ści. Mu­szę pójść do wio­ski i ku­pić nową ga­ze­tę. Je­że­li przy­pad­kiem będą mie­li Woj­na i po­kój, to chy­ba też się zde­cy­du­ję. Wsta­ję i za­czy­nam szyb­ko ma­sze­ro­wać przez traw­nik w kie­run­ku domu, gdy na­gle za­trzy­mu­je mnie krót­ki pisk do­by­wa­ją­cy się z kie­sze­ni. Ko­mór­ka.


  Otrzy­ma­łam wia­do­mość. Ktoś wła­śnie do mnie na­pi­sał, wcze­snym nie­dziel­nym po­ran­kiem. Wy­cią­gam te­le­fon i zde­ner­wo­wa­na spo­glą­dam na wy­świe­tlacz. Przez po­nad je­den dzień nie mia­łam kon­tak­tu ze świa­tem ze­wnętrz­nym. Wiem, że w skrzyn­ce są jesz­cze inne wia­do­mo­ści – nie prze­czy­ta­łam żad­nej z nich. Zda­ję so­bie rów­nież spra­wę, że w po­czcie gło­so­wej cze­ka­ją na­gra­nia do od­słu­cha­nia, ale tego też do tej pory nie zro­bi­łam. Nie chcę. Pró­bu­ję od­su­nąć od sie­bie pa­mięć daw­nych dni.


  Ob­ra­cam ko­mór­kę w dło­niach, na­ka­zu­jąc so­bie ją odło­żyć, ale je­stem zbyt cie­kaw­ska. Ktoś na­pi­sał do mnie wia­do­mość. Kil­ka se­kund temu ja­kiś czło­wiek trzy­mał w dło­ni swój te­le­fon, pi­sząc do mnie list. Na­gle przed ocza­mi po­ja­wia mi się wi­zja Guya w jego „pry­wat­nym" stro­ju – dre­li­cho­wych spodniach i nie­bie­skiej bluz­ce, sie­dzą­ce­go przy biur­ku i marsz­czą­ce­go brwi pod­czas pi­sa­nia SMS-a.


  Z prze­pro­si­na­mi.


  Z no­wi­na­mi. Z no­wym za­koń­cze­niem mo­jej hi­sto­rii – ta­kim, któ­re­go nie by­ła­bym w sta­nie wczo­raj prze­wi­dzieć... Nie mogę się po­wstrzy­mać. Choć wiem, co się zda­rzy­ło, czu­ję iskier­kę na­dziei. Sto­ję tak na środ­ku traw­ni­ka i czu­ję, jak mój umysł ula­tu­je z ogro­du, prze­no­sząc się z po­wro­tem do Lon­dy­nu, do fir­my. Nie było mnie tam całą dobę. W cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin wie­le się mo­gło zmie­nić, może na lep­sze.


  Albo... na gor­sze. Chcą mnie po­zwać do sądu. Wnieść prze­ciw­ko mnie spra­wę.


  Czu­ję na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie. Za­ci­skam moc­niej pal­ce na te­le­fo­nie. Mu­szę się do­wie­dzieć, o co cho­dzi, nie­waż­ne, czy to do­bre, czy złe wia­do­mo­ści. Otwie­ram klap­kę i wcho­dzę do skrzyn­ki. Wia­do­mość zo­sta­ła wy­sła­na z nu­me­ru, któ­re­go nie roz­po­zna­ję. Kto to? Kto do dia­bła do mnie na­pi­sał? Czu­ję lek­kie mdło­ści, ale otwie­ram list i czy­tam:


  hej sa­man­tha, tu na­tha­niel.


  Na­tha­niel? Na­tha­niel?


  Czu­ję tak ogrom­ną ulgę, że za­czy­nam się śmiać na głos. Oczy­wi­ście! Wczo­raj da­łam mu nu­mer te­le­fo­nu, żeby prze­ka­zał go ma­mie. Od­czy­tu­ję resz­tę wia­do­mo­ści:


  mama mówi, że może za­cząć cię uczyć go­to­wa­nia dzi­siaj, je­śli chcesz, nat


  Lek­cja go­to­wa­nia. Czu­ję ra­do­sne pod­nie­ce­nie. To jest to! Do­sko­na­ły spo­sób na wy­peł­nie­nie dnia. Wy­bie­ram opcję „od­po­wiedź" i szyb­ko pi­szę:


  z przy­jem­no­ścią, dzię­ki, sam


  Wy­sy­łam wia­do­mość z lek­kim uśmie­chem. Szy­ku­je się do­sko­na­ła za­ba­wa. Chwi­lę póź­niej te­le­fon zno­wu pisz­czy.


  o któ­rej? 11 to za wcze­śnie? nat


  Spo­glą­dam na ze­ga­rek. Do je­de­na­stej jest jesz­cze dwie i pół go­dzi­ny. Dwie i pół go­dzi­ny nie­ro­bie­nia ni­cze­go z wy­jąt­kiem czy­ta­nia ga­ze­ty oraz uni­ka­nia Trish i Ed­die­go. Od­po­wia­dam:


  mo­że­my za­cząć o 10? sam


  Za pięć dzie­sią­ta je­stem już w holu. Po­dob­no trud­no jest tra­fić do domu mamy Na­tha­nie­la, więc plan jest taki, że spo­tka­my się tu­taj i za­pro­wa­dzi mnie. Spo­glą­dam na swo­je od­bi­cie w lu­strze i krzy­wię się z prze­ra­że­niem. Bia­ły ko­smyk razi w oczy. Pró­bu­ję uło­żyć wło­sy ina­czej, ale nie mogę go ukryć. Może po­win­nam trzy­mać rękę na gło­wie, tak jak gdy­bym nad czymś roz­my­śla­ła? Wy­pró­bo­wu­ję kil­ka za­du­ma­nych póz przed lu­strem.


  – Boli cię gło­wa?


  Od­wra­cam się prze­ra­żo­na i wi­dzę Na­tha­nie­la, sto­ją­ce­go w otwar­tych drzwiach. Ma na so­bie dżin­sy i ko­szu­lę w szkoc­ką kra­tę.


  – Tak... nie – od­po­wia­dam z dło­nią wciąż przy­kle­jo­ną do gło­wy. – Ja tyl­ko...


  Och, nie ma sen­su uda­wać. Opusz­czam ra­mio­na. Na­tha­niel przy­glą­da się przez chwi­lę bia­łe­mu ko­smy­ko­wi.


  – Faj­nie z tym wy­glą­dasz – mówi wresz­cie. – Jak bor­suk.


  – Jak bor­suk? – py­tam ura­żo­na. – Wca­le nie wy­glą­dam jak bor­suk. – Spo­glą­dam w lu­stro, żeby się upew­nić. Nie, nie wy­glą­dam.


  – Bor­su­ki to pięk­ne stwo­rze­nia. – Na­tha­niel wzru­sza ra­mio­na­mi. – Wo­lał­bym wy­glą­dać jak bor­suk niż jak gro­no­staj. Chwi­lecz­kę. Od kie­dy to mam do wy­bo­ru bor­su­ka i gro­no­sta­ja? Nie wiem na­wet, jak za­czę­li­śmy tę roz­mo­wę.


  – Może po­win­ni­śmy już iść – mó­wię z god­no­ścią. Chwy­tam to­reb­kę i już przy drzwiach po raz ostat­ni rzu­cam spoj­rze­nie w lu­stro.


  No do­brze, może rze­czy­wi­ście wy­glą­dam tro­chę jak bor­suk.


  Na dwo­rze po­wie­trze zdą­ży­ło się ogrzać w let­nim słoń­cu. Gdy idzie­my żwi­ro­wa­nym pod­jaz­dem, z za­chwy­tem wdy­cham prze­pięk­ny kwia­to­wy za­pach, w któ­rym zde­cy­do­wa­nie roz­po­zna­ję nuty...


  – Ka­pry­fo­lium i ja­śmin! – wy­krzy­ku­ję w na­głym zro­zu­mie­niu. W domu mam ole­jek do ką­pie­li Jo Ma­lo­ne o ta­kim sa­mym za­pa­chu.


  – Ka­pry­fo­lium po­ra­sta ścia­nę. – Na­tha­niel wska­zu­je na plą­ta­ni­nę ło­dy­żek usia­nych bla­do­żół­ty­mi kwia­ta­mi, wspi­na­ją­cych się po mu­rze ze sta­re­go pia­skow­ca. – Za­sa­dzo­ne rok temu.


  Spo­glą­dam na de­li­kat­ne kwiat­ki z za­in­te­re­so­wa­niem. A więc tak wy­glą­da ka­pry­fo­lium.


  – Na­to­miast ja­śmi­nu tu nie ma. Na­praw­dę czu­jesz jego za­pach?


  – No... – roz­kła­dam ręce w ge­ście nie­pew­no­ści. – Może nie.


  Nie są­dzę, że po­win­nam w tej chwi­li wspo­mi­nać o olej­ku do ką­pie­li Jo Ma­lo­ne. Chy­ba w ogó­le nie po­win­nam o tym wspo­mi­nać.


  Wy­cho­dząc za bra­mę, na­gle zda­ję so­bie spra­wę, że po raz pierw­szy od mo­je­go tu przy­by­cia opusz­czam po­sia­dłość Ge­ige­rów – nie li­cząc wy­pa­du po za­ku­py z Trish, ale wte­dy by­łam zbyt za­ję­ta po­szu­ki­wa­niem kom­pak­tu Ce­li­nę Dion w schow­ku jej sa­mo­cho­du, żeby po­dzi­wiać kra­jo­bra­zy. Na­tha­niel skrę­ca w lewo i od­da­la się dro­gą, ale ja nie mogę się ru­szyć. Wpa­tru­ję się w roz­cią­ga­ją­cy się przede mną wi­dok z otwar­tą bu­zią. Ta wio­ska jest nie­sa­mo­wi­cie pięk­na. Nie mia­łam po­ję­cia, jak bar­dzo.


  Roz­glą­dam się, pa­trzę na sta­re ka­mien­ne mury ko­lo­ru doj­rza­łe­go mio­du, rzę­dy sta­ro­daw­nych dwor­ków z dwu­spa­do­wy­mi da­cha­mi, małą rzecz­kę prze­my­ka­ją­cą po­mię­dzy wierz­ba­mi. Przede sobą wi­dzę pub, na któ­ry na­tknę­łam się za­raz po przy­jeź­dzie tu­taj. Jest ude­ko­ro­wa­ny wi­szą­cy­mi ko­sza­mi peł­ny­mi kwia­tów. Z od­da­li do­bie­ga stu­kot koń­skich pod­ków. Wszyst­ko w ide­al­nej har­mo­nii, mięk­kie i ła­god­ne, moż­na, by po­my­śleć, że nic się tu nie zmie­ni­ło od se­tek lat.


  – Sa­man­tha? – Na­tha­niel za­uwa­żył wresz­cie, że sta­nę­łam w miej­scu.


  – Prze­pra­szam – po­spiesz­nie do­łą­czam do nie­go. – Po pro­stu nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, jak tu pięk­nie!


  – To praw­da, jest nie­źle. – W jego gło­sie sły­szę nut­kę dumy. – Zbyt wie­lu tu­ry­stów, ale... – Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Nie mia­łam po­ję­cia! – Ru­sza­my dro­gą, a ja nie prze­sta­ję roz­glą­dać się z za­chwy­tem. – Po­patrz na rze­kę! A ten mały ko­śció­łek?! – Czu­ję się jak dziec­ko od­kry­wa­ją­ce nową za­baw­kę. Przed­tem pra­wie ni­g­dy nie od­wie­dza­łam an­giel­skiej wsi. Za­wsze zo­sta­wa­li­śmy w Lon­dy­nie albo wy­jeż­dża­li­śmy za gra­ni­cę. By­łam w To­ska­nii wię­cej razy, niż je­stem w sta­nie spa­mię­tać, a kie­dyś spę­dzi­łam pół roku w No­wym Jor­ku, dla­te­go że mama zo­sta­ła tam tym­cza­so­wo od­de­le­go­wa­na do pra­cy. Ni­g­dy w ży­ciu nie by­łam jed­nak w Cot­swold*.


  Prze­cho­dzi­my przez rze­kę po sta­rym, łu­ko­wa­tym ka­mien­nym mo­ście. Na jego szczy­cie przy­sta­ję, żeby przyj­rzeć się kacz­kom i ła­bę­dziom.


  – Prze­ślicz­ne – wzdy­cham. – Ab­so­lut­nie cu­dow­ne.


  – Nie za­uwa­ży­łaś tego za­raz po przy­jeź­dzie? – Na­tha­niel przy­glą­da mi się roz­ba­wio­ny. – Spa­dłaś z nie­ba czy co? Przy­po­mi­nam so­bie moją pa­ni­kę, de­spe­rac­ką uciecz­kę, wy­sia­da­nie z po­cią­gu, prze­szy­wa­ją­cy ból gło­wy, roz­my­wa­ją­ce się ob­ra­zy.


  – Coś w tym sty­lu – od­po­wia­dam wresz­cie. – Nie wie­dzia­łam do­brze, do­kąd zmie­rzam.


  Obo­je przy­glą­da­my się pa­rze ła­bę­dzi, któ­ra z do­sto­jeń­stwem wpły­wa pod mo­stek. Zer­kam na ze­ga­rek. Już pięć po dzie­sią­tej.


  – Po­win­ni­śmy iść – mó­wię lek­ko za­nie­po­ko­jo­na. – Two­ja mama na nas cze­ka.


  – Nie ma po­śpie­chu – woła za mną Na­tha­niel, gdy ru­szam szyb­kim kro­kiem w dal­szą dro­gę. – Mamy cały dzień. – Po­wo­li scho­dzi z most­ka i do­łą­cza do mnie. – Wszyst­ko w po­rząd­ku, mo­żesz zwol­nić.


  Ru­sza da­lej dro­gą, ja zaś idę obok, pró­bu­jąc do­pa­so­wać się do jego ryt­mu. Nie je­stem jed­nak przy­zwy­cza­jo­na do ta­kie­go le­ni­we­go tem­pa. Za­wsze gdzieś się spie­szę, gnam przed sie­bie chod­ni­ka­mi, prze­py­cham się łok­cia­mi przez tłum prze­chod­niów.


  * Cot­swold Hills, pa­smo wzgórz wa­pien­nych w środ­ko­wo-po­łu­dnio­wej An­glii.


  – Wy­cho­wa­łeś się tu­taj? – py­tam, zmu­sza­jąc nogi do zwol­nie­nia.


  – Uhm. – Skrę­ca w lewo, na wą­ską bru­ko­wa­ną dróż­kę. – Wró­ci­łem tu, kie­dy za­cho­ro­wał mój tata. Po jego śmier­ci mu­sia­łem po­za­ła­twiać róż­ne spra­wy i za­jąć się mamą. To było dla niej cięż­kie prze­ży­cie. W fi­nan­sach pa­no­wał ba­ła­gan... wszyst­ko było w to­tal­nym nie­po­rząd­ku.


  – Przy­kro mi z po­wo­du taty – od­po­wia­dam nie­pew­nym to­nem. – Masz jesz­cze ko­goś z naj­bliż­szej ro­dzi­ny?


  – Bra­ta, Jake'a. Wró­cił tu­taj na ty­dzień – mówi Na­tha­niel z ocią­ga­niem. – Pro­wa­dzi wła­sną fir­mę. Od­no­si wiel­kie suk­ce­sy. – Jego głos jest na­dal swo­bod­ny, ale wy­czu­wam w nim nut­kę... cze­goś. Może nie po­win­nam da­lej py­tać.


  – Ja z pew­no­ścią bym tu za­miesz­ka­ła – rzu­cam en­tu­zja­stycz­nie.


  Na­tha­niel spo­glą­da na mnie z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Prze­cież tu miesz­kasz – przy­po­mi­na mi.


  Czu­ję ukłu­cie zdzi­wie­nia. Chy­ba ma ra­cję. Tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, rze­czy­wi­ście, już tu­taj miesz­kam. Kil­ka ko­lej­nych me­trów po­ko­nu­ję w mil­cze­niu, tra­wiąc tę nową myśl. Ni­g­dy przed­tem nie miesz­ka­łam ni­g­dzie in­dziej niż w Lon­dy­nie, wy­łą­czyw­szy trzy lata stu­diów w Cam­brid­ge. Od kie­dy pa­mię­tam, mój kod pocz­to­wy za­czy­nał się od li­ter NW, a miesz­ka­nie mia­ło nu­mer 0207. To ja... to by­łam ja. Daw­na ja. Co­raz bar­dziej mgli­ste po­ję­cie. Kie­dy my­ślę o so­bie choć­by sprzed ty­go­dnia, czu­ję się tak, jak­bym spo­glą­da­ła na sie­bie przez kal­kę kre­ślar­ską.


  Wszyst­ko, co kie­dyś ce­ni­łam, zo­sta­ło znisz­czo­ne. Na­dal je­stem obo­la­ła i zra­nio­na, ale z dru­giej stro­ny... bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek oży­wio­na no­wy­mi moż­li­wo­ścia­mi. Od­dy­cham peł­ną pier­sią, za­chły­stu­jąc się zdro­wym wiej­skim po­wie­trzem i czu­ję na­gły przy­pływ opty­mi­zmu, nie­mal eu­fo­rii. Pod wpły­wem im­pul­su za­trzy­mu­ję się pod ogrom­nym drze­wem i wpa­tru­ję w jego zie­lo­ną gę­stą ko­ro­nę.


  – Jest taki pięk­ny wiersz Wal­ta Whit­ma­na o dę­bie. – Pod­no­szę dłoń i de­li­kat­nie głasz­czę chłod­ną, po­pę­ka­ną korę. – Wi­dzia­łem w Lu­izja­nie dąb dziar­sko ro­sną­cy, Sa­mot­nie stał a mech zwi­sał mu z ko­na­rów*. – Spo­glą­dam na Na­tha­nie­la, ocze­ku­jąc, że jest pod wra­że­niem.


  – To buk – mówi, ki­wa­jąc gło­wą w kie­run­ku drze­wa. Ach tak.


  Nie znam żad­nych wier­szy o bu­kach.


  * Prze­ło­żył An­drzej Szu­ba, 1991.


  – Je­ste­śmy na miej­scu. – Otwie­ra że­la­zną furt­kę i za­pra­sza mnie do przej­ścia. Wkra­czam na ka­mien­ną ścież­kę pro­wa­dzą­cą do ma­łe­go dom­ku wiej­skie­go z nie­bie­ski­mi za­sło­na­mi w kwia­ty w oknach.


  – Za chwi­lę po­znasz swo­ją na­uczy­ciel­kę go­to­wa­nia.


  Mama Na­tha­nie­la jest zu­peł­nie inna, niż się spo­dzie­wa­łam. Wy­obra­ża­łam so­bie ko­goś w ro­dza­ju cie­płej, mi­łej pani Tig­gy­win­kle z si­wy­mi wło­sa­mi spię­ty­mi w kok i pół­okrą­gły­mi oku­la­ra­mi. Tym­cza­sem sta­ję przed ży­la­stą ko­bie­tą z ży­wot­ną, pięk­ną twa­rzą, ja­sno­nie­bie­ski­mi ocza­mi i z ma­lut­ki­mi ku­rzy­mi łap­ka­mi w ich ką­ci­kach. Si­wie­ją­ce wło­sy są za­ple­cio­ne w dwa war­ko­cze, pod far­tu­chem ku­chen­nym ma na so­bie pod­ko­szu­lek, dżin­sy i espa­dry­le. Z za­pa­łem wy­gnia­ta ja­kieś cia­sto.


  – Mamo. – Na­tha­niel uśmie­cha się i wpy­cha mnie do kuch­ni. – To jest Sa­man­tha. Sa­man­tho, po­znaj moją mamę, Iris.


  – Wi­taj, Sa­man­tho. – Iris spo­glą­da na mnie, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy. Nie­mniej czu­ję, że mie­rzy mnie wzro­kiem od stóp do głów. – Po­zwól, że skoń­czę za­gnia­tać cia­sto.


  Na­tha­niel pro­si ge­stem, że­bym spo­czę­ła, więc nie­śmia­ło przy­sia­dam na drew­nia­nym krze­śle. Kuch­nia znaj­du­je się na ty­łach domu i jest peł­na słoń­ca. Wszę­dzie sto­ją ka­mion­ko­we wa­zo­ni­ki wy­peł­nio­ne kwia­ta­mi. Wi­dzę sta­ro­świec­ki pie­kar­nik na gaz, sta­ry drew­nia­ny stół i dwu­skrzy­dło­we drzwi otwar­te na oścież. Kie­dy za­sta­na­wiam się, o czym po­roz­ma­wiać, do kuch­ni wkra­cza kur­czak i za­czy­na dra­pać łap­ką o pod­ło­gę.


  – O kur­czę! – wy­krzy­ku­ję, za­nim je­stem w sta­nie się po­wstrzy­mać.


  – Zga­dza się, kur­czę. – Iris spo­glą­da na mnie z lek­ką kpi­ną. – Ni­g­dy przed­tem nie wi­dzia­łaś kur­cza­ka?


  Tyl­ko w za­mra­żar­ce w Wa­itro­se. Kur­czak zbli­ża się, dzio­biąc, do mo­ich odzia­nych w san­da­ły stóp. Szyb­ko cho­wam je pod krze­sło, usi­łu­jąc spra­wić wra­że­nie, że wła­śnie i tak mia­łam to zro­bić.


  – No do­brze. – Iris uno­si cia­sto, for­mu­je zeń kształt­ną kul­kę i od­kła­da na tac­kę do pie­cze­nia, po czym otwie­ra drzwicz­ki do pie­kar­ni­ka i wkła­da wszyst­ko do środ­ka. Myje ubru­dzo­ne mąką ręce i spo­glą­da na mnie.


  – Ro­zu­miem, że chcia­łaś się na­uczyć go­to­wać – mówi przy­ja­ciel­skim, lecz jed­no­cze­śnie rze­czo­wym to­nem. Wy­czu­wam, że ta ko­bie­ta nie rzu­ca słów na wiatr.


  – Tak – uśmie­cham się. – Dzię­ku­ję.


  – Kuch­nia fran­cu­ska i ta­kie tam ba­je­ry – wtrą­ca Na­tha­niel, opie­ra­jąc się o ku­chen­kę.


  – Ile wiesz o go­to­wa­niu? – Iris wy­cie­ra ręce w czer­wo­ny krat­ko­wa­ny ręcz­ni­czek. – Na­tha­niel po­wie­dział, że zero. To chy­ba nie może być praw­da. – Skła­da ście­recz­kę i uśmie­cha się do mnie po raz pierw­szy od na­sze­go spo­tka­nia. – Co po­tra­fisz ugo­to­wać? Ja­kie są two­je pod­sta­wy? – Jej in­ten­syw­nie nie­bie­skie spoj­rze­nie spra­wia, że czu­ję się nie­co zde­ner­wo­wa­na. Roz­pacz­li­wie prze­szu­ku­ję umysł, usi­łu­jąc przy­po­mnieć so­bie, co po­tra­fię przy­rzą­dzić.


  – Ja... umiem... umiem zro­bić... grzan­ki – mó­wię. – Grzan­ki to moja pod­sta­wa.


  – Grzan­ki? – Iris wy­glą­da na nie­przy­jem­nie za­sko­czo­ną. – Tyl­ko tyle?


  – I ra­cusz­ki – do­da­ję szyb­ko. – Bu­łecz­ki z ro­dzyn­ka­mi... wszyst­ko, co da się pod­grzać w opie­ka­czu...


  – Ale ja py­ta­łam o go­to­wa­nie. – Prze­rzu­ca ręcz­ni­czek przez me­ta­lo­wą po­ręcz na ku­chen­ce i przy­glą­da mi się uważ­nie. – Co... na przy­kład z omle­tem? Na pew­no po­tra­fisz usma­żyć omlet.


  Prze­ły­kam gło­śno.


  – Ra­czej nie. – Iris spo­glą­da na mnie z ta­kim nie­do­wie­rza­niem, że czu­ję, jak po­licz­ki pło­ną mi ze wsty­du. – Ni­g­dy nie mia­łam za­jęć ZPT w szko­le – wy­ja­śniam. – Nie na­uczy­łam się go­to­wać.


  – Ale two­ja mat­ka na pew­no... albo bab­cia... – prze­ry­wa, kie­dy po­trzą­sam prze­czą­co gło­wą. – Kto­kol­wiek? Za­gry­zam war­gi. Iris gwał­tow­nie wy­pusz­cza po­wie­trze z płuc, jak­by pierw­szy raz sły­sza­ła o czymś rów­nie dzi­wacz­nym.


  – Ro­zu­miem w ta­kim ra­zie, że w ogó­le nie po­tra­fisz go­to­wać. Co obie­ca­łaś przy­rzą­dzić dla Ge­ige­rów?


  O Boże.


  – Trish chcia­ła, że­bym po­da­ła jej przy­kła­do­we menu na ty­dzień, więc... opar­łam się na tym. – Wy­cią­gam nie­śmia­ło z to­reb­ki po­gnie­cio­ne menu od Ma­xi­ma i wrę­czam jej.


  – As­sem­ble z du­szo­nej ja­gnię­ci­ny i mło­dych ce­bu­lek, kar­me­li­zo­wa­ne ziem­nia­ki pu­ree z chru­pią­cą pa­nier­ką z sera ko­zie­go oraz kar­da­mo­no­wy szpi­nak – od­czy­tu­je Iris z nie­do­wie­rza­niem.


  Sły­szę par­sk­nię­cie i wi­dzę, że Na­tha­niel le­d­wo po­wstrzy­mu­je się od śmie­chu.


  – To wszyst­ko, co mia­łam! – wy­krzy­ku­ję obron­nym to­nem. – Co mia­łam im za­pro­po­no­wać, rybę z fryt­ka­mi?


  – As­sem­ble to tyl­ko ład­na na­zwa. – Iris na­dal uważ­nie stu­diu­je kar­tę dań. – To taka pod­ra­so­wa­na za­pie­kan­ka z mię­sa i ziem­nia­ków. Mogę cię na­uczyć to go­to­wać. Du­szo­ne­go pstrą­ga z mig­da­ła­mi też bar­dzo pro­sto przy­go­to­wać... – prze­su­wa pal­cem w dół stro­ny i wresz­cie spo­glą­da na mnie, marsz­cząc brew. – Mogę cię na­uczyć przy­go­to­wa­nia tych po­traw, Sa­man­tho, ale to nie bę­dzie pro­ste, je­że­li ni­g­dy przed­tem nie go­to­wa­łaś. – Spo­glą­da na Na­tha­nie­la. – Nie je­stem pew­na...


  Wi­dzę wy­raz jej twa­rzy i ogar­nia mnie strach. Pro­szę, niech tyl­ko nie mówi, że chce się wy­co­fać.


  – Szyb­ko się uczę. – Po­chy­lam się ku niej. – Poza tym je­stem bar­dzo pra­co­wi­ta. Zro­bię, co­kol­wiek pani każe. Na­praw­dę bar­dzo mi na tym za­le­ży.


  Spo­glą­dam na nią szcze­rze, pró­bu­jąc prze­ka­zać po­za­wer­bal­ną wia­do­mość: Pro­szę, bar­dzo po­trze­bu­ję po­mo­cy.


  – W po­rząd­ku – mówi wresz­cie Iris. – Na­uczy­my cię go­to­wać.


  Się­ga do szaf­ki i wy­cią­ga stam­tąd wagę i kub­ki mia­ro­we. Wy­ko­rzy­stu­ję tę chwi­lę, żeby wy­cią­gnąć z to­reb­ki plik pa­pie­ru i dłu­go­pis. Iris od­wra­ca się i spo­glą­da na mnie nie­co zdez­o­rien­to­wa­na.


  – Po co to? – Kiwa w kie­run­ku kar­tek.


  – To do ro­bie­nia no­ta­tek – od­po­wia­dam. Za­pi­su­ję datę oraz ty­tuł: „Lek­cja go­to­wa­nia nr 1", pod­kre­ślam wszyst­ko i spo­glą­dam na nią. Iris po­wo­li po­trzą­sa gło­wą.


  – Sa­man­tho, nie bę­dziesz ro­bi­ła żad­nych no­ta­tek. Go­to­wa­nie nie po­le­ga na pi­sa­niu, tyl­ko na sma­ko­wa­niu, wą­cha­niu, wy­czu­wa­niu, do­ty­ka­niu.


  – Ro­zu­miem. – Ki­wam gło­wą ze znaw­stwem.


  Mu­szę to za­pa­mię­tać. Szyb­ko zdej­mu­ję skuw­kę z dłu­go­pi­su i za­pi­su­ję: „Go­to­wa­nie = sma­ko­wa­nie, wą­cha­nie, wy­czu­wa­nie, do­ty­ka­nie itd.". Za­kła­dam skuw­kę i spo­glą­dam na Iris, któ­ra przy­glą­da mi się z nie­do­wie­rza­niem.


  – Sma­ko­wa­nie – mówi, od­bie­ra­jąc mi kart­ki i dłu­go­pis. – Nie pi­sa­nie. Mu­sisz za­cząć uży­wać swo­ich zmy­słów. In­stynk­tów – uchy­la po­kryw­kę garn­ka, w któ­rym coś go­tu­je się na wol­nym ogniu, i za­nu­rza w nim łyż­kę. – Spró­buj tego.


  Ostroż­nie wkła­dam łyż­kę do ust.


  – Sos do pie­cze­ni – mó­wię na­tych­miast. – Pysz­ny! – do­da­ję uprzej­mie.


  Iris po­trzą­sa gło­wą.


  – Nie mów mi, co to jest. Po­wiedz mi, co czu­jesz? Spo­glą­dam na nią z nie­zro­zu­mie­niem. To zde­cy­do­wa­nie pod­chwy­tli­we py­ta­nie.


  – Czu­ję... sos.


  Jej wy­raz twa­rzy się nie zmie­nia. Zde­cy­do­wa­nie cze­ka na coś in­ne­go.


  – Eee... mię­so? – ry­zy­ku­ję.


  – Co jesz­cze?


  Mój umysł jest kom­plet­nie pu­sty. Nie po­tra­fię wy­my­ślić ni­cze­go wię­cej. Prze­cież to sos. Co moż­na wię­cej po­wie­dzieć o so­sie?


  – Spró­buj jesz­cze raz. – Iris jest nie­ustę­pli­wa. – Mu­sisz się bar­dziej po­sta­rać.


  Po­licz­ki czer­wie­nie­ją mi z wy­sił­ku, kie­dy pró­bu­ję wy­my­ślić ko­lej­ne sło­wa. Czu­ję się jak głu­pi dzie­ciak sie­dzą­cy w ostat­niej ław­ce, któ­ry nie po­tra­fi wy­ko­nać mno­że­nia przez dwa.


  – Mię­so... woda. – De­spe­rac­ko pró­bu­ję wy­my­ślić, co jesz­cze może skła­dać się na sos. – Mąka! – wy­krzy­ku­ję w na­głej in­spi­ra­cji.


  – Sa­man­tho, nie myśl o zi­den­ty­fi­ko­wa­niu sma­ku, po pro­stu opisz wra­że­nia. – Iris wy­cią­ga do mnie łyż­kę po raz trze­ci.


  – Spró­buj jesz­cze raz, ale te­raz za­mknij oczy.


  Za­mknąć oczy?


  – Do­brze. – Bio­rę sos do ust i po­słusz­nie za­my­kam oczy.


  – A te­raz, co czu­jesz? – sły­szę głos Iris tuż przy moim uchu. – Skon­cen­truj się wy­łącz­nie na sma­ku.


  Z za­ci­śnię­ty­mi po­wie­ka­mi blo­ku­ję wszyst­kie inne zmy­sły i sku­piam się na tym, co dzie­je się w mo­ich ustach. Czu­ję cie­pły sło­ny płyn na ję­zy­ku. To je­den smak. Słod­ki... i... jest jesz­cze je­den, kie­dy prze­ły­kam sos... Zu­peł­nie jak­by na­gle po­ja­wi­ły się przed mo­imi ocza­mi ko­lo­ry. Naj­pierw te ja­skra­we, oczy­wi­ste, a po­tem ła­god­niej­sze od­cie­nie, któ­rych moż­na nie­mal nie za­uwa­żyć.


  – Sło­ne i mię­sne... – mó­wię wol­no, nie otwie­ra­jąc oczu. – Słod­kie i... nie­mal owo­co­we? Jak wi­śnie?


  Otwie­ram oczy nie­co zdez­o­rien­to­wa­na. Iris przy­glą­da mi się uważ­nie. Na­gle do­strze­gam za jej ple­ca­mi Na­tha­nie­la, któ­ry rów­nież mi się przy­pa­tru­je. Na jego wi­dok czu­ję na­głe za­wsty­dze­nie. Oka­zu­je się, że sma­ko­wa­nie sosu z za­mknię­ty­mi ocza­mi to dość in­tym­na czyn­ność. Nie je­stem pew­na, czy chcę, żeby ktoś mnie przy tym oglą­dał. Iris wy­da­je się to ro­zu­mieć.


  – Na­tha­nie­lu – mówi żwa­wo – bę­dzie­my po­trze­bo­wać skład­ni­ków do na­stę­pu­ją­cych dań. – Spi­su­je dłu­gą li­stę i wrę­cza mu ją. – Po­bie­gnij do skle­pu, ko­cha­nie.


  Na­tha­niel wy­cho­dzi, a Iris spo­glą­da na mnie z lek­kim uśmie­chem.


  – Te­raz było le­piej.


  – Na Boga, po­ję­łam to w mig? – py­tam z na­dzie­ją. Iris od­rzu­ca gło­wę do tyłu i śmie­je się w głos.


  – Jesz­cze nie, ko­cha­nie. Je­steś na sa­mym po­cząt­ku. Pro­szę, włóż to – wrę­cza mi far­tu­szek w bia­ło-czer­wo­ne pa­ski. Za­wią­zu­ję go wo­kół ta­lii, za­wsty­dzo­na.


  – Dzię­ku­ję, że mi pani po­ma­ga – ją­kam się, gdy Iris wy­cią­ga ce­bu­le i ja­kieś po­ma­rań­czo­we wa­rzy­wa, któ­rych nie roz­po­zna­ję. – Je­stem na­praw­dę wdzięcz­na.


  – Lu­bię wy­zwa­nia. – Spo­glą­da na mnie błysz­czą­cy­mi ocza­mi. – Nu­dzę się. Na­tha­niel wszyst­ko za mnie robi. Cza­sem na­wet za dużo.


  – No tak, ale prze­cież mnie pani nie zna...


  – Spodo­ba­ło mi się to, co o to­bie usły­sza­łam. – Iris kła­dzie na sto­le de­skę do kro­je­nia. – Na­tha­niel opo­wie­dział mi, jak wy­szłaś z kry­zy­su ostat­niej nocy. Trze­ba mieć do tego nie­zły cha­rak­ter.


  – Mu­sia­łam coś zro­bić – uśmie­cham się ża­ło­śnie.


  – A oni w re­zul­ta­cie za­ofe­ro­wa­li ci pod­wyż­kę. Cu­dow­nie – uśmie­cha się, a wo­kół jej oczu wy­kwi­ta­ją zmarszcz­ki jak gwiaz­dy. – Trish Ge­iger jest bar­dzo głu­pią ko­bie­tą.


  – Lu­bię Trish. – Czu­ję ukłu­cie lo­jal­no­ści.


  – Ja też. – Iris kiwa gło­wą. – Była bar­dzo do­bra dla Na­tha­nie­la. Mimo to za­pew­ne za­uwa­ży­łaś, że ma bar­dzo mały ro­zu­mek, je­że­li w ogó­le. – Mówi to tak po­waż­nie, że chce mi się śmiać. Ob­ser­wu­ję ją, kie­dy sta­wia ogrom­ny lśnią­cy gar­nek na ku­chen­ce, a po­tem od­wra­ca się do mnie z za­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma. – Ro­zu­miem, że kom­plet­nie ich na­bra­łaś.


  – Tak – uśmie­cham się. – Nie mają po­ję­cia, kim je­stem.


  – A kim je­steś?


  Jej py­ta­nie cał­ko­wi­cie mnie za­ska­ku­je. Otwie­ram usta, ale nie je­stem w sta­nie wy­dać z sie­bie gło­su.


  – Na­praw­dę masz na imię Sa­man­tha?


  – Tak! – wy­krzy­ku­ję po­ru­szo­na.


  – To było tro­chę nie­mi­łe – Iris uno­si dłoń, przy­zna­jąc się do winy. – Ale kie­dy w ma­łej wio­sce nie wia­do­mo skąd po­ja­wia się na­gle dziew­czy­na i po­dej­mu­je pra­cę, o któ­rej nie ma zie­lo­ne­go po­ję­cia... – prze­ry­wa, jak­by szu­ka­ła od­po­wied­nich słów. – Na­tha­niel po­wie­dział mi, że ucie­kasz przed tok­sycz­nym związ­kiem.


  – Tak – mam­ro­czę ze spusz­czo­ną gło­wą. Czu­ję na so­bie oce­nia­ją­ce, by­stre spoj­rze­nie Iris.


  – Nie chcesz o tym mó­wić, praw­da?


  – Nie, nie chcę.


  Spo­glą­dam na nią i wi­dzę cień zro­zu­mie­nia w jej oczach.


  – W po­rząd­ku. – Chwy­ta nóż. – Za­czy­naj­my. Pod­wiń rę­ka­wy, ze­pnij wło­sy i umyj ręce. Na­uczę cię sie­kać ce­bu­lę. Go­tu­je­my przez cały week­end.


  Uczę się, jak na­le­ży kro­ić ce­bu­lę w cien­kie pla­ster­ki, a po­tem w ma­lut­ką kost­kę, jak sie­kać zio­ła spe­cjal­nym za­okrą­glo­nym no­żem, jak pa­nie­ro­wać ka­wał­ki mię­sa w mące i im­bi­rze, a po­tem wrzu­cać je na roz­grza­ną że­liw­ną pa­tel­nię. Do­wia­du­ję się, że cia­sto na­le­ży za­gnia­tać szyb­ko, zim­ny­mi rę­ko­ma przy otwar­tym oknie oraz w jaki spo­sób blan­szu­je się fa­sol­kę przed ob­sma­że­niem jej na ma­śle. Ty­dzień temu nie wie­dzia­ła­bym na­wet, na czym po­le­ga choć­by ob­sma­ża­nie.


  W prze­rwach mię­dzy go­to­wa­niem sia­da­my z Iris na schod­kach, ob­ser­wu­je­my grze­bią­ce w zie­mi kur­cza­ki, po­pi­ja­my świe­żo za­pa­rzo­ną kawę i jemy ba­becz­ki dy­nio­we albo ka­nap­ki z do­mo­we­go chle­ba ze sło­nym se­rem i sa­ła­tą.


  – Jedz i de­lek­tuj się – mówi Iris za każ­dym ra­zem, gdy wrę­cza mi moją por­cję, a po­tem z kon­ster­na­cją po­trzą­sa gło­wą, gdy za­czy­nam jeść. – Nie tak szyb­ko! Po­wo­li! Sma­kuj je­dze­nie!


  W nie­dzie­lę po po­łu­dniu pod prze­wod­nic­twem Iris przy­go­to­wu­ję pie­czo­ne­go kur­cza­ka na­dzie­wa­ne­go szał­wią i ce­bu­lą, go­to­wa­ne na pa­rze bro­ku­ły, przy­pra­wia­ne kmin­kiem mar­chew­ki i pie­czo­ne ziem­nia­ki. Gdy wy­sta­wiam wiel­ką for­mę z kur­cza­kiem z pie­kar­ni­ka, przez chwi­lę de­lek­tu­ję się wo­nią pie­czy­ste­go. Ni­g­dy w ży­ciu nie czu­łam bar­dziej do­mo­we­go za­pa­chu. Kur­czak jest po­kry­ty zło­ta­wą, chru­pią­cą skór­ką usia­ną pie­ga­mi pie­przu, któ­ry roz­kru­szy­łam tuż przed pie­cze­niem. Soki z pie­czy­ste­go wciąż jesz­cze bul­go­czą w fo­rem­ce.


  – Czas na sos – woła Iris z dru­gie­go kąta kuch­ni. – Wyj­mij kur­cza­ka z for­my, prze­łóż na ta­lerz... i przy­kryj. Trze­ba trzy­mać go w cie­ple... te­raz prze­chyl nie­co fo­rem­kę. Wi­dzisz te ku­lecz­ki tłusz­czu pły­wa­ją­ce po po­wierzch­ni? Mu­sisz je usu­nąć łyż­ką.


  W tym sa­mym cza­sie koń­czy po­sy­py­wać pla­cek ze śliw­ka­mi kru­szon­ką. Do­rzu­ca na wierzch kil­ka ka­wał­ków ma­sła, wsu­wa cia­sto do pie­kar­ni­ka, a po­tem się­ga po ścier­kę i sprzą­ta z bla­tu. Ob­ser­wo­wa­łam ją cały dzień, jak płyn­nie i pre­cy­zyj­nie po­ru­sza się po kuch­ni, pró­bu­je po­tra­wy i cały czas kon­tro­lu­je sy­tu­ację. Wszyst­ko tu dzie­je się tak, jak po­win­no, bez pa­ni­ki, w ab­so­lut­nym po­rząd­ku.


  – Bar­dzo do­brze – sta­je obok mnie, ob­ser­wu­jąc, jak mik­su­ję sos. – Nie prze­ry­waj... za chwi­lę zgęst­nie­je...


  Nie mogę uwie­rzyć, że przy­rzą­dzam sos do pie­cze­ni. Sama.


  Co wię­cej – jak wszyst­ko w kuch­ni Iris – wy­cho­dzi mi! Skład­ni­ki mnie słu­cha­ją. Mie­sza­ni­na sosu z upie­czo­ne­go kur­cza­ka, ro­so­łu i mąki ja­kimś spo­so­bem prze­kształ­ca się w gład­ki, won­ny gę­sty płyn.


  – Do­sko­na­le! – mówi Iris. – A te­raz prze­lej to do cie­płe­go dzban­ka... przez sit­ko, żeby od­ce­dzić wszel­kie grud­ki... wi­dzisz, ja­kie to pro­ste?


  – My­ślę, że je­steś cza­ro­dziej­ką – od­po­wia­dam bez­rad­nie. – To dla­te­go wszyst­ko się tu­taj uda­je. Je­steś cza­row­ni­cą ku­chen­ną.


  – Cza­row­ni­ca ku­chen­na! – chi­cho­cze Iris. – Po­do­ba mi się to. No do­brze, ścią­gaj far­tuch. Czas na de­lek­to­wa­nie się tym, co przy­go­to­wa­ły­śmy. – Zdej­mu­je swój far­tu­szek i wy­cią­ga rękę po mój. – Na­tha­nie­lu, na­kry­łeś już do sto­łu?


  Na­tha­niel prze­wi­jał się przez kuch­nię przez cały week­end i zdą­ży­łam się przy­zwy­cza­ić do jego obec­no­ści. Wła­ści­wie to by­łam tak za­fra­po­wa­na go­to­wa­niem, że pra­wie go nie za­uwa­ża­łam. Te­raz ob­ser­wu­ję, jak ukła­da na drew­nia­nym sto­le ple­cio­ne z si­to­wia maty, sta­re sztuć­ce z rę­ko­je­ścia­mi z ko­ści i mięk­kie krat­ko­wa­ne ser­wet­ki.


  – Wino dla ku­cha­rek – mówi Iris, wy­cią­ga bu­tel­kę z lo­dów­ki i od­kor­ko­wu­je. Na­le­wa mi kie­li­szek i po­ka­zu­je na stół. – Sia­daj, Sa­man­tho. Już do­syć pra­cy na ten week­end. Mu­sisz być wy­koń­czo­na.


  – Czu­ję się świet­nie! – od­po­wia­dam au­to­ma­tycz­nie, jed­nak gdy opa­dam na naj­bliż­sze krze­sło, uświa­da­miam so­bie, jaka je­stem zmę­czo­na. Za­my­kam oczy i roz­luź­niam się po raz pierw­szy tego dnia. Ra­mio­na i ple­cy bolą mnie od ca­ło­dnio­we­go szat­ko­wa­nia i mie­sza­nia, a zmy­sły są zdez­o­rien­to­wa­ne od ca­ło­dnio­we­go bom­bar­do­wa­nia ich mie­sza­ni­ną no­wych sma­ków, za­pa­chów i sen­sa­cji.


  – Nie za­sy­piaj! – Głos Iris spro­wa­dza mnie z po­wro­tem na zie­mię. – To na­sza na­gro­da! Na­tha­nie­lu, ko­cha­nie, po­staw na sto­le kur­cza­ka Sa­man­thy. Mo­żesz go po­kro­ić.


  Otwie­ram oczy i wi­dzę, jak Na­tha­niel zbli­ża się do sto­łu z pie­czo­nym kur­cza­kiem, chru­pią­cym, zło­tym, so­czy­stym. Czu­ję przy­pływ dumy. Mój pierw­szy pie­czo­ny drób. Mam ocho­tę zro­bić mu zdję­cie.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że sama to zro­bi­łaś? – pyta Na­tha­niel z nie­do­wie­rza­niem.


  Ha, ha, ha, bar­dzo śmiesz­ne. Do­sko­na­le wie, że tak. Mimo wszyst­ko nie mogę po­wstrzy­mać się od uśmie­chu.


  – To nic wiel­kie­go, zro­bi­łam to mi­mo­cho­dem... – wzru­szam ra­mio­na­mi. – Ty­po­we dla dy­plo­mo­wa­nych ku­cha­rzy. Na­tha­niel kroi kur­cza­ka z pro­fe­sjo­nal­ną ła­two­ścią, pod­czas gdy Iris na­kła­da nam wa­rzy­wa. Gdy wszy­scy mają już peł­ne ta­le­rze, sia­da i uno­si kie­li­szek.


  – Za two­je zdro­wie, Sa­man­tho. Do­sko­na­le so­bie po­ra­dzi­łaś.


  – Dzię­ku­ję. – Uśmie­cham się i już za­mie­rzam upić nie­co wina, kie­dy do­strze­gam, że żad­ne z nich nie wy­ko­nu­je naj­mniej­sze­go ge­stu.


  – I za Bena – do­da­je ci­cho Iris.


  – W nie­dzie­lę za­wsze wspo­mi­na­my tatę – wy­ja­śnia Na­tha­niel.


  – Och – wa­ham się przez chwi­lę, a po­tem uno­szę kie­li­szek.


  – A te­raz – Iris od­sta­wia swo­je wino z bły­skiem w oku – na­de­szła chwi­la praw­dy.


  Wkła­da ka­wa­łek pie­cze­ni do ust. Ob­ser­wu­ję, jak prze­żu­wa mię­so, i sta­ram się za wszel­ką cenę ukryć zde­ner­wo­wa­nie.


  – Bar­dzo do­bre. Na­praw­dę zna­ko­mi­te.


  Nie mogę się po­wstrzy­mać od pro­mien­ne­go uśmie­chu.


  – Na­praw­dę? Na­praw­dę jest do­bre?


  Iris wzno­si kie­li­szek do po­now­ne­go to­a­stu.


  – Na Boga. Na­uczy­ła się przy­rzą­dzać pie­czy­ste w bły­ska­wicz­nym tem­pie.


  Sie­dzę w po­świa­cie wie­czor­ne­go świa­tła, nie mó­wię wie­le, tyl­ko jem i słu­cham Na­tha­nie­la i Iris. Opo­wia­da­ją mi o tym, jak Ed­die i Trish chcie­li ku­pić miej­sco­wy ko­śció­łek i prze­kształ­cić go w do­mek go­ścin­ny. Słu­cham i nie mogę się po­wstrzy­mać od śmie­chu. Na­tha­niel przed­sta­wia nam pla­ny ogro­du Ge­ige­rów. Ry­su­je alej­kę cy­tru­so­wą, jaką stwo­rzył w Mar­chant Ho­use. Pod­eks­cy­to­wa­ny, za­czy­na szki­co­wać co­raz szyb­ciej, tę­piąc ołó­wek, któ­ry trzy­ma w dło­ni. Iris wi­dzi, że przy­glą­dam się ry­sun­kom z po­dzi­wem i wska­zu­je pal­cem na akwa­re­lę na ścia­nie, przed­sta­wia­ją­cą staw z na­szej wio­ski.


  – To dzie­ło Bena. – Kiwa gło­wą w kie­run­ku Na­tha­nie­la: – Odzie­dzi­czył ta­lent po ojcu.


  Jest tak spo­koj­nie i miło, zu­peł­nie ina­czej niż pod­czas po­sił­ków w moim domu. Nikt nie wisi na te­le­fo­nie, nikt ni­g­dzie się nie spie­szy. Mo­gła­bym tu sie­dzieć i sie­dzieć.


  Wresz­cie obiad do­bie­ga koń­ca. Chrząk­nię­ciem oczysz­czam gar­dło.


  – Iris, chcia­łam ci jesz­cze raz po­dzię­ko­wać.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. – Iris wkła­da do ust na­stęp­ny ka­wa­łek plac­ka śliw­ko­we­go. – Lu­bię roz­ka­zy­wać lu­dziom.


  – Nie, na­praw­dę, je­stem ci bar­dzo wdzięcz­na. Nie wiem, co bym bez cie­bie zro­bi­ła.


  – W przy­szłym ty­go­dniu zro­bi­my la­sa­gne i gnoc­chi! – Upi­ja nie­co wina i wy­cie­ra usta. – Zro­bi­my so­bie wło­ski week­end.


  – W przy­szłym ty­go­dniu? – wpa­tru­ję się w nią. – Ale...


  – Chy­ba nie są­dzisz, że to już ko­niec, co? – wy­bu­cha śmie­chem. – Do­pie­ro za­czę­li­śmy nad tobą pra­co­wać!


  – Ale... ja nie mogę zaj­mo­wać ci wszyst­kich week­en­dów...


  – Jesz­cze nie zda­łaś eg­za­mi­nu – od­po­wia­da z uda­wa­ną su­ro­wo­ścią. – Nie masz więc wy­bo­ru. A te­raz po­wiedz, w czym jesz­cze po­trze­bu­jesz po­mo­cy. Sprzą­ta­nie? Pra­nie?


  Czu­ję ukłu­cie za­że­no­wa­nia. Naj­wy­raź­niej Iris do­brze wie, ja­kie­go wczo­raj na­ro­bi­łam ba­ła­ga­nu.


  – Chy­ba nie bar­dzo wiem, jak uży­wać pral­ki – przy­zna­ję w koń­cu.


  – Nie ma spra­wy – kiwa gło­wą Iris. – Wpad­nę do domu Ge­ige­rów pod­czas ich nie­obec­no­ści i wszyst­ko ci po­ka­żę.


  – Nie umiem też przy­szy­wać gu­zi­ków...


  – Gu­zi­ki – Iris się­ga po ka­wa­łek pa­pie­ru, ołó­wek i za­pi­su­je to, na­dal prze­żu­wa­jąc cia­sto. – Umiesz ob­rę­biać rze­czy?


  – Eeee...


  – Ob­rę­bia­nie – za­pi­su­je Iris. – Co z pra­so­wa­niem? – spo­glą­da na mnie uważ­nie. – Chy­ba po­tra­fisz pra­so­wać, ina­czej ja­kim cu­dem tego nie za­uwa­ży­li?


  – Od­da­ję rze­czy Sta­cey Ni­chol­son – przy­zna­ję się. – W na­szej wio­sce. Trzy fun­ty za ko­szu­lę.


  – Sta­cey Ni­chol­son? – Iris od­kła­da ołó­wek. – Ta siu­siu-majt­ka?


  – W swo­im ogło­sze­niu na­pi­sa­ła, że ma duże do­świad­cze­nie w pra­niu i pra­so­wa­niu.


  – Ma do­pie­ro pięt­na­ście lat! – Iris od­gar­nia wło­sy, wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­na. – Sa­man­tho, nie bę­dziesz pła­ci­ła Sta­cey Ni­chol­son za wy­rę­cza­nie cię w pra­so­wa­niu. Na­uczysz się to ro­bić sama.


  – Ale ja ni­g­dy...


  – Po­ka­żę ci. Każ­dy to po­tra­fi. – Iris zni­ka na chwi­lę w ma­łym po­ko­iku i wy­cią­ga stam­tąd sta­rą de­skę do pra­so­wa­nia w kwie­ci­stym po­krow­cu. Usta­wia­ją i przy­wo­łu­je mnie do sie­bie.


  – Ja­kie rze­czy mu­sisz pra­so­wać?


  – Prze­waż­nie ko­szu­le pana Ge­ige­ra – od­po­wia­dam ner­wo­wo, do­łą­cza­jąc do niej.


  – W po­rząd­ku. – Włą­cza że­laz­ko i na­sta­wia ter­mo­stat? – Do pra­so­wa­nia ba­weł­ny musi być bar­dzo go­rą­ce. Za­cze­kaj, aż się roz­grze­je. Nie ma sen­su za­czy­nać, do­pó­ki nie osią­gnie od­po­wied­niej tem­pe­ra­tu­ry. A te­raz po­ka­żę ci, jak się pra­wi­dło­wo za­brać do pra­so­wa­nia ko­szu­li...


  Marsz­cząc brwi, grze­bie przez chwi­lę w ster­cie upra­nych rze­czy, le­żą­cych w ko­szu w skła­dzi­ku.


  – Ko­szu­le... ko­szu­le... Na­tha­nie­lu, zdej­mij na chwi­lę swo­ją ko­szu­lę.


  Sztyw­nie­ję. Kie­dy spo­glą­dam na Na­tha­nie­la, wi­dzę, że on też czu­je się nie­swo­jo.


  – Mamo! – uśmie­cha się nie­pew­nie.


  – Och, nie bądź śmiesz­ny, ko­cha­nie – rzu­ca Iris nie­cier­pli­wie. – Mo­żesz ja­kiś czas po­stać bez ko­szu­li. Nikt z nas nie jest wsty­dli­wy, praw­da, Sa­man­tho?


  – Eee... – od­po­wia­dam za­chryp­nię­tym gło­sem. – Nie, oczy­wi­ście, że nie...


  – Po­patrz tu­taj, w tym miej­scu włą­czasz wy­dzie­la­nie pary. – Iris na­ci­ska gu­zik na że­laz­ku i w po­wie­trzu po­ja­wia się bia­ła­wa chmur­ka. – Za­wsze spraw­dzaj, czy w po­jem­ni­ku jest wy­star­cza­ją­ca ilość wody... Na­tha­niel! Cze­ka­my! Przez kłę­by pary ob­ser­wu­ję, jak Na­tha­niel po­wo­li od­pi­na gu­zi­ki. Wi­dzę ka­wa­łek gład­kiej, opa­lo­nej skó­ry i po­spiesz­nie spusz­czam wzrok. Nie bądź­my dzieć­mi. Co z tego, że zdej­mu­je ko­szu­lę? To nic wiel­kie­go.


  Na­tha­niel rzu­ca ko­szu­lę mat­ce, któ­ra ła­pie ją zręcz­nie.


  Mój wzrok utkwio­ny jest w pod­ło­dze. Nie za­mie­rzam na nie­go spoj­rzeć.


  Nie za­mie­rzam na nie­go spoj­rzeć.


  – Za­czy­na­my od koł­nie­rzy­ka... – Iris ukła­da ko­szu­lę na de­sce i wy­gła­dza nie­rów­no­ści. – Nie mu­sisz moc­no przy­ci­skać. – Pro­wa­dzi moją rękę z że­laz­kiem. – De­li­kat­nie i gład­ko śli­zgaj się po po­wierzch­ni...


  To ja­kiś idio­tyzm. Je­stem do­ro­słą, doj­rza­łą ko­bie­tą. Mogę pa­trzeć na męż­czyzn bez ko­szu­li i za­cho­wać zdro­wy roz­są­dek. Za­mie­rzam... za­mie­rzam zer­k­nąć na nie­go od nie­chce­nia i spra­wa za­ła­twio­na.


  – Te­raz kar­czek – Iris od­wra­ca ko­szu­lę i zno­wu za­czy­nam pra­so­wać. – Bar­dzo do­brze... te­raz man­kie­ty...


  Pod­no­szę ko­szu­lę, żeby ją prze­ło­żyć i w tym sa­mym mo­men­cie przy­pad­kiem-ce­lo­wo spo­glą­dam przed sie­bie. Słod­ki Jezu!


  Nie je­stem pew­na, jak się ma do tego „spra­wa i za­ła­twio­na".


  – Sa­man­tho? – Iris wy­ry­wa mi że­laz­ko z ręki. – Przy­pa­lasz ko­szu­lę!


  – Och! – przy­tom­nie­ję na­tych­miast. – Prze­pra­szam. Ja... się zde­kon­cen­tro­wa­łam.


  – Masz bar­dzo za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki – za­nie­po­ko­jo­na Iris przy­kła­da mi dłoń do twa­rzy. – Do­brze się czu­jesz, sło­necz­ko?


  – To chy­ba od.., od pary z że­laz­ka – od­po­wia­dam. Czer­wo­na jak bu­rak, za­bie­ram się z po­wro­tem do pra­so­wa­nia.


  Iris znów za­czy­na mnie in­stru­ować, ale nie sły­szę ani sło­wa z tego, co mówi. Po­ru­szam że­laz­kiem na śle­po w tę i z po­wro­tem, roz­my­śla­jąc ob­se­syj­nie a) o Na­tha­nie­lu, b) o Na­tha­nie­lu to­pless, c) o tym, czy Na­tha­niel ma dziew­czy­nę. Wresz­cie roz­pro­sto­wu­ję w po­wie­trzu jego ko­szu­lę, ide­al­nie wy­pra­so­wa­ną, bez naj­mniej­szej zmarszcz­ki, z kan­ta­mi tam, gdzie trze­ba.


  – Do­sko­na­le – mówi z za­chwy­tem Iris. – Tro­chę prak­ty­ki i zdo­łasz upra­so­wać jed­ną sztu­kę w cią­gu nie­ca­łych czte­rech mi­nut.


  – Wy­glą­da świet­nie. – Na­tha­niel z uśmie­chem wy­cią­ga dłoń po ko­szu­lę. – Dzię­ki.


  – Nie ma spra­wy! – skrze­czę w od­po­wie­dzi. Szyb­ko ucie­kam wzro­kiem w bok. Moje ser­ce ga­lo­pu­je.


  Do­sko­na­le! Po pro­stu świet­nie. Jed­no spoj­rze­nie na jego cia­ło i za­du­rzy­łam się po same uszy. Do­praw­dy, my­śla­łam, że je­stem mniej po­wierz­chow­na.


  Nie ma dziew­czy­ny.


  Wczo­raj wie­czo­rem wy­cią­gnę­łam tę in­for­ma­cję od Trish, pod po­zo­rem wy­py­ty­wa­nia o na­szych są­sia­dów. Po­dob­no miał ko­goś w Glo­uce­ster, ale wszyst­ko skoń­czy­ło się kil­ka mie­się­cy temu. Dro­ga wol­na. Te­raz już tyl­ko po­trze­bu­ję do­bre­go pla­nu.


  Na­stęp­ne­go po­ran­ka, gdy bio­rę prysz­nic i ubie­ram się, po­tra­fię my­śleć tyl­ko o Na­tha­nie­lu. Zda­ję so­bie spra­wę, że pod tym wzglę­dem cof­nę­łam się w roz­wo­ju do wie­ku na­sto­let­nie­go i za chwi­lę za­cznę wy­pi­sy­wać wszę­dzie „Sa­man­tha ko­cha Na­tha­nie­la" z ser­dusz­kiem za­miast krop­ki nad i, ale nic mnie to nie ob­cho­dzi. W koń­cu moje do­tych­cza­so­we ży­cie do­ro­słej, doj­rza­łej, zdro­wo­roz­sąd­ko­wej pro­fe­sjo­na­list­ki nie wy­szło mi na do­bre.


  Roz­cze­su­ję wło­sy, przy­glą­da­jąc się za­mglo­nym zie­lo­nym po­lom za oknem, i czu­ję nie­wy­mow­ną lek­kość du­szy. Nie mam po­wo­du, żeby czuć się tak szczę­śli­wa. For­mal­nie rzecz bio­rąc, wszyst­ko wy­glą­da ka­ta­stro­fal­nie. Moja fan­ta­stycz­na ka­rie­ra jest zruj­no­wa­na, ro­dzi­na nie ma po­ję­cia, gdzie je­stem, ja zaś za drob­ny uła­mek tego, co do­sta­wa­łam w fir­mie praw­ni­czej, wy­ko­nu­ję pra­cę, któ­ra wy­ma­ga ode mnie mię­dzy in­ny­mi zbie­ra­nia z pod­ło­gi brud­nej bie­li­zny in­nych lu­dzi. Mimo to, kie­dy ście­lę łóż­ko, nie mogę po­wstrzy­mać się od pod­śpie­wy­wa­nia pod no­sem.


  Moje ży­cie zmie­ni­ło się dia­me­tral­nie, a ja wraz z nim. Zu­peł­nie jak­by daw­na, kon­wen­cjo­nal­na, mo­no­chro­ma­tycz­na Sa­man­tha skur­czy­ła się do roz­mia­rów pa­pie­ro­wej lal­ki. Wrzu­ci­łam ją do wody i oto roz­ta­pia się, roz­pły­wa w ni­cość. Jej miej­sce zaj­mie te­raz nowa ja. Ja z moż­li­wo­ścia­mi.


  Ni­g­dy przed­tem nie sta­ra­łam się o fa­ce­ta. Z dru­giej jed­nak stro­ny ni­g­dy przed­tem, aż do wczo­raj, nie upie­kłam kur­cza­ka. Je­że­li po­tra­fię zro­bić coś ta­kie­go, to na pew­no je­stem w sta­nie za­pro­sić męż­czy­znę na rand­kę, praw­da? Daw­na Sa­man­tha po pro­stu usia­dła­by i cze­ka­ła, aż on do niej po­dej­dzie. Nowa Sa­man­tha jest inna. Wi­dzia­łam w te­le­wi­zji pro­gra­my o rand­kach, znam wszyst­kie za­sa­dy uwo­dze­nia. Cho­dzi przede wszyst­kim o wy­gląd, mowę cia­ła i za­lot­ną kon­wer­sa­cję.


  Pod­cho­dzę do lu­stra i po raz pierw­szy od mo­je­go tu przy­jaz­du uważ­nie przy­glą­dam się swo­je­mu od­bi­ciu lu­stru­ją­cym, bez­li­to­snym spoj­rze­niem. Na­tych­miast tego ża­łu­ję. Igno­ran­cja była znacz­nie lep­sza.


  Po pierw­sze, czy kto­kol­wiek może wy­glą­dać do­brze w nie­bie­skim ny­lo­no­wym far­tusz­ku? Się­gam po pa­sek, za­pi­nam w ta­lii i pod­wi­jam pod nim dol­ną część uni­for­mu, jak to kie­dyś ro­bi­li­śmy w szko­le. Wresz­cie dół robi się krót­szy o ja­kieś dzie­sięć cen­ty­me­trów.


  – Cześć – mó­wię do swo­je­go od­bi­cia i nie­dba­łym ge­stem od­gar­niam wło­sy. – Wi­taj, Na­tha­nie­lu. Cześć, Nat.


  Się­gam po ko­sme­tycz­kę i przez dzie­sięć ko­lej­nych mi­nut ma­lu­ję się i zmy­wam ma­ki­jaż, aż wresz­cie uzy­sku­ję po­żą­da­ny na­tu­ral­ny i sub­tel­ny, lecz za­ra­zem zde­fi­nio­wa­ny wy­gląd. A może tyl­ko stra­ci­łam dzie­sięć mi­nut? Nie mam po­ję­cia.


  Przejdź­my do mowy cia­ła. Marsz­czę czo­ło, usi­łu­jąc przy­po­mnieć so­bie te­le­wi­zyj­ne re­gu­ły rand­ko­wa­nia. Je­że­li ko­bie­ta jest za­in­te­re­so­wa­na męż­czy­zną, jej źre­ni­ce się roz­sze­rza­ją. Poza tym nie­świa­do­mie po­chy­la się wte­dy do przo­du, śmie­je z jego żar­tów i eks­po­nu­je nad­garst­ki oraz dło­nie.


  Pró­bu­ję na­chy­lić się w kie­run­ku mo­je­go od­bi­cia, z dłoń­mi sple­cio­ny­mi przed sobą.


  Wy­glą­dam jak Je­zus.


  Pró­bu­ję do­dać za­lot­ny śmiech.


  – Ha, ha, ha – chi­cho­czę. – A to za­baw­ne!


  Te­raz wy­glą­dam jak roz­ba­wio­ny Je­zus. Nie je­stem prze­ko­na­na, czy to zwięk­szy moje szan­se na suk­ces.


  Scho­dzę na dół, od­su­wam za­sło­ny i wpusz­czam do środ­ka świa­tło sło­necz­ne. Pod­no­szę z wy­cie­racz­ki po­ran­ną pocz­tę i za­czy­nam prze­glą­dać „Cot­swold Pro­per­ty Ma­ga­zi­ne", spraw­dza­jąc ceny do­mów w tej oko­li­cy, kie­dy ktoś dzwo­ni do drzwi. Otwie­ram męż­czyź­nie w uni­for­mie, za któ­rym na pod­jeź­dzie stoi pół­cię­ża­rów­ka.


  – Do­sta­wa sprzę­tu z „Pro­fe­sjo­nal­ne­go Ku­cha­rza" mówi. – Gdzie mam po­sta­wić pu­deł­ka?


  – Hmmm – spo­glą­dam na nie­go z nie­po­ko­jem. – W kuch­ni, je­śli ła­ska. Dzię­ku­ję.


  Sprzęt dla Pro­fe­sjo­nal­ne­go Ku­cha­rza. Ten Pro­fe­sjo­nal­ny Ku­charz to niby mam być ja. Mia­łam na­dzie­ję, że po­trwa to jesz­cze kil­ka dni.


  – Co to za sa­mo­chód, Sa­man­tho? – Trish scho­dzi na dół w szla­fro­ku i pan­to­fel­kach na wy­so­kim ob­ca­sie? – Czy to kwia­ty?


  – Sprzęt ku­chen­ny, któ­ry pani dla mnie za­mó­wi­ła! – Ja­kimś cu­dem uda­je mi się wy­do­być z sie­bie en­tu­zjazm.


  – Och, świet­nie. Na­resz­cie! – Trish uśmie­cha się do mnie pro­mien­nie. – Te­raz bę­dziesz mo­gła za­ska­ki­wać nas swo­im mi­strzow­skim go­to­wa­niem! Dziś na obiad mamy pie­czo­ne­go lesz­cza z mło­dy­mi wa­rzy­wa­mi ju­lien­ne, tak?


  – Eee... tak! – za­chły­stu­ję się. – Za­pew­ne tak.


  – Uwa­ga!


  Obie uska­ku­je­my na bok przed dwo­ma do­staw­ca­mi, któ­rzy dźwi­ga­ją na ra­mio­nach pu­dła. Po­dą­żam za nimi do kuch­ni i przy­glą­dam się z nie­do­wie­rza­niem ro­sną­cej ster­cie. Ile tego cho­ler­stwa za­mó­wi­li Ge­ige­ro­wie?


  – Ku­pi­li­śmy ci wszyst­ko – mówi Trish, jak­by czy­ta­ła w moim umy­śle. – Da­lej, otwórz je! Pew­nie nie mo­żesz się do­cze­kać!


  Chwy­tam nóż i za­czy­nam od­pa­ko­wy­wać pierw­szą pacz­kę, pod­czas gdy Trish otwie­ra dru­gą, prze­ci­na­jąc pla­sti­ko­wą ta­śmę ostry­mi pa­znok­cia­mi. Spo­śród mo­rza sty­ro­pia­no­wych chrup­ków i fo­lii pę­che­rzy­ko­wej wy­cią­gam... coś z nie­rdzew­nej sta­li. Co to jest do dia­bła? Szyb­ko spo­glą­dam na ety­kiet­kę z boku pu­deł­ka. „For­ma do sa­wa­ri­nu*".


  * Fran­cu­skie cia­sto pon­czo­we.


  – For­ma do sa­wa­ri­nu! – wy­krzy­ku­ję. – Cu­dow­nie. Wła­śnie tego po­trze­bo­wa­łam.


  – Ku­pi­li­śmy ich tyl­ko osiem – mówi za­nie­po­ko­jo­na Trish. – Wy­star­czy?


  – Chy­ba... – Spo­glą­dam na for­mę bez­rad­nie. – Po­win­no.


  – A te­raz pa­tel­nie. – Trish otwie­ra pu­dło peł­ne lśnią­cych alu­mi­nio­wych ron­del­ków i wy­cią­ga je­den w moim kie­run­ku, pa­trząc na mnie z na­dzie­ją. – Po­wie­dzia­no nam, że to naj­lep­sze z moż­li­wych. Zgo­dzisz się z tym? W koń­cu je­steś pro­fe­sjo­na­list­ką.


  Spo­glą­dam na pa­tel­nię. Jest nowa i lśnią­ca. To wszyst­ko, co mogę na jej te­mat po­wie­dzieć.


  – Niech­że się przyj­rzę – mó­wię, sta­ra­jąc się, by brzmia­ło to pro­fe­sjo­nal­nie. Chwy­tam pa­tel­nię, pod­no­szę ją, przy­glą­dam się spodo­wi, prze­su­wam pal­cem po brze­gu i, dla lep­sze­go wra­że­nia, stu­kam w po­wierzch­nię pa­znok­ciem. – Tak, to bar­dzo do­bra ja­kość – mó­wię wresz­cie. – Wy­bra­ła pani bar­dzo do­brze.


  – Och, zna­ko­mi­cie! – Trish roz­ja­śnia się i za­czy­na roz­pa­ko­wy­wać ko­lej­ne pu­deł­ko. – Po­patrz na to! – Od­pa­ko­wu­je z fo­lii dzi­wacz­ne­go kształ­tu ga­dżet z drew­nia­ną rącz­ką. – Ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łam! Co to ta­kie­go, Sa­man­tho?


  Wpa­tru­ję się w przed­miot w mil­cze­niu. Co to jest, na Boga? Wy­glą­da jak skrzy­żo­wa­nie sit­ka z tar­ką i ubi­jacz­ką do pia­ny. Spo­glą­dam szyb­ko na pu­deł­ko w po­szu­ki­wa­niu pod­po­wie­dzi, ale na­klej­ka z na­zwą zo­sta­ła ode­rwa­na.


  – No więc? – pyta zno­wu Trish.


  Hej, prze­cież je­stem pro­fe­sjo­nal­ną ku­char­ką. Po­win­nam wie­dzieć, co to ta­kie­go.


  – Tego sprzę­tu uży­wa się do wy­so­ce wy­spe­cja­li­zo­wa­nej tech­ni­ki ku­char­skiej – mó­wię wresz­cie. – Bar­dzo spe­cy­ficz­nej.


  – Do cze­go kon­kret­nie? – Trish wpa­tru­je się we mnie z pod­nie­ce­niem. – Po­każ mi! – wrę­cza mi dzi­wacz­ny przy­rząd.


  – To coś w ro­dza­ju... ubi­ja­ją­ce­go... ko­li­ste­go ru­chu... – Ob­ra­cam urzą­dze­niem kil­ka razy – coś w tym sty­lu. Od­cią­ża nad­gar­stek. Trud­no jest mi to po­ka­zać bez... mm... tru­fli.


  Tru­fli? Skąd mi się wzię­ły tru­fle?


  – Dam pani znać, kie­dy będę tego uży­wa­ła na­stęp­nym ra­zem – do­da­ję i szyb­ko od­kła­dam przy­rząd na blat.


  – Och tak! Zrób to! – Trish jest za­chwy­co­na. – Jak to się na­zy­wa?


  – Ja za­wsze mó­wi­łam na to ubi­jacz­ka do tru­fli – od­po­wia­dam – ale za­pew­ne ist­nie­je rów­nież ja­kaś ofi­cjal­na na­zwa. Może zro­bię pani kawy? – do­da­ję szyb­ko. – Póź­niej od­pa­ku­ję resz­tę.


  Na­sta­wiam czaj­nik, się­gam po dzba­nek do kawy i wy­glą­dam za okno. Po traw­ni­ku idzie Na­tha­niel. O Boże! Alarm za­du­rze­nio­wy! Peł­ne, stu­pro­cen­to­we, sta­ro­mod­ne dzie­cin­ne za­uro­cze­nie.


  Nie mogę ode­rwać od nie­go wzro­ku. Słoń­ce igra w jego pło­wych wło­sach. On ma na so­bie zno­szo­ne, wy­pło­wia­łe dżin­sy. Ob­ser­wu­ję, jak chwy­ta ogrom­ny wo­rek wy­peł­nio­ny czymś po brze­gi i za­rzu­ca go z ła­two­ścią na ra­mię. Prze­cież nie mogę wa­żyć dużo wię­cej niż wo­rek ziem­nia­ków...


  – Jak ci mi­nął week­end, Sa­man­tho? – prze­ry­wa moje roz­my­śla­nia Trish. – Pra­wie cię nie wi­dzie­li­śmy. Po­je­cha­łaś do mia­sta?


  – By­łam w domu Na­tha­nie­la – od­po­wia­dam bez za­sta­no­wie­nia.


  – Na­tha­nie­la? – Trish jest wy­raź­nie zdu­mio­na. – Na­sze­go ogrod­ni­ka? Ale po co?


  Na­tych­miast zda­ję so­bie spra­wę z mo­je­go błę­du. Ogrom­ne­go błę­du. Nie mogę prze­cież po­wie­dzieć, że po­bie­ram lek­cje go­to­wa­nia. Wpa­tru­ję się w nią ogłu­pia­ła przez dłuż­szą chwi­lę, usi­łu­jąc sfa­bry­ko­wać ja­kiś prze­ko­ny­wa­ją­cy po­wód wi­zy­ty.


  – Po pro­stu... żeby się przy­wi­tać... – od­po­wia­dam wresz­cie, świa­do­ma, że może to za­brzmieć, jak­bym coś ukry­wa­ła. Poza tym czu­ję, że na po­licz­ki wy­peł­za mi ru­mie­niec.


  Na twa­rzy Trish po­ja­wia się na­głe zro­zu­mie­nie. Otwie­ra sze­ro­ko oczy, daję sło­wo, są wiel­kie jak ta­le­rze.


  – Ach, ro­zu­miem – mówi. – To ta­kie słod­kie!


  – Nie! – pro­te­stu­ję. – Nie cho­dzi o... na­praw­dę...


  – Nie martw się! – prze­ry­wa mi Trish z em­fa­zą. – Ni­ko­mu nie po­wiem ani sło­wa. Je­stem wcie­le­niem dys­kre­cji. – Przy­kła­da pa­lec do ust. – Mo­żesz na mnie po­le­gać.


  Za­nim mam szan­sę od­po­wie­dzieć, za­bie­ra kawę i wy­cho­dzi z kuch­ni. Sia­dam po­mię­dzy pu­dła­mi peł­ny­mi sprzę­tu ku­chen­ne­go i bez­myśl­nie ba­wię się ubi­jacz­ką do tru­fli.


  To było dziw­ne. Nie szko­dzi, pew­nie nic się ta­kie­go nie sta­nie, do­pó­ki Trish nie po­wie Na­tha­nie­lo­wi cze­goś nie­sto­sow­ne­go.


  Na­gle zda­ję so­bie spra­wę z mo­jej głu­po­ty. Oczy­wi­ście, że Trish po­wie Na­tha­nie­lo­wi coś nie­sto­sow­ne­go. Uczy­ni ja­kąś alu­zję i kto wie, co on so­bie po­my­śli. To może być bar­dzo że­nu­ją­ce i wszyst­ko mię­dzy nami znisz­czyć. Po­win­nam pójść do nie­go i wy­ja­śnić tę sy­tu­ację. Po­wie­dzieć mu, że Trish mnie źle zro­zu­mia­ła i że wca­le się w nim nie za­ko­cha­łam. Na­tu­ral­nie jed­no­cze­śnie da­jąc mu do zro­zu­mie­nia, że w rze­czy­wi­sto­ści tak się wła­śnie sta­ło. Zmu­szam się do cze­ka­nia. Ro­bię śnia­da­nie dla Trish i Ed­die­go, usta­wiam nowy sprzęt ku­chen­ny, mie­szam nie­co oli­wy z oli­wek i star­tej skór­ki cy­try­no­wej i wkła­dam do ma­ry­na­ty fi­le­ty z lesz­cza, tak jak uczy­ła mnie Iris. Po­tem skra­cam dół far­tusz­ka jesz­cze bar­dziej, do­da­ję do ma­ki­ja­żu kil­ka po­cią­gnięć kon­tu­rów­ką – tak na szczę­ście – i ru­szam do ogro­du z ko­szy­kiem, któ­ry zna­la­złam w spi­żar­ce. Je­że­li Trish bę­dzie chcia­ła wie­dzieć, co ta­kie­go ro­bię, po­wiem jej, że po­szłam na­zbie­rać ziół do go­to­wa­nia.


  Przez chwi­lę szwen­dam się po ogro­dzie, aż wresz­cie od­naj­du­ję Na­tha­nie­la. Jest w sa­dzie za sta­rą ścia­ną, stoi na dra­bi­nie i za­wią­zu­je linę wo­kół drze­wa. Ru­szam w jego kie­run­ku i na­gle czu­ję idio­tycz­ne zde­ner­wo­wa­nie. W ustach mam su­cho i zda­je się, że drżą mi nogi. Boże, a ja my­śla­łam, że w każ­dej sy­tu­acji po­tra­fię za­cho­wać zim­ną krew. Ktoś mógł­by po­my­śleć, że sie­dem lat by­cia praw­ni­kiem le­piej przy­go­to­wa­ło mnie do kon­fron­ta­cji. Igno­ru­ję tre­mę naj­le­piej, jak po­tra­fię. Pod­cho­dzę do dra­bi­ny, od­gar­niam wło­sy do tyłu i uśmie­cham się do Na­tha­nie­la, sta­ra­jąc się nie mru­żyć oczu przed słoń­cem.


  – Cześć.


  – Cześć – uśmie­cha się do mnie. – Jak ci idzie?


  – Do­brze, dzię­ki! Znacz­nie le­piej. Jak do­tąd nie na­stą­pi­ła jesz­cze żad­na po­waż­na ka­ta­stro­fa... – prze­ry­wam. Na­gle zda­ję so­bie spra­wę, że wpa­tru­ję się zbyt usil­nie w jego ręce, za­ci­ska­ją­ce wę­zeł na li­nie. – Chcia­łam ze­rwać tro­chę... roz­ma­ry­nu – po­ka­zu­ję na ko­szyk. – Je­że­li jest?


  – Ja­sne. Za­raz tro­chę utnę.


  Ze­ska­ku­je z dra­bi­ny i ra­zem ru­sza­my w kie­run­ku grząd­ki z zio­ła­mi.


  W tej od­da­lo­nej od domu czę­ści ogro­du pa­nu­je ab­so­lut­na ci­sza, prze­ry­wa­na je­dy­nie bzy­cze­niem ja­kie­goś dziw­ne­go owa­da i chrzę­stem żwi­ru na ścież­ce pod sto­pa­mi. Pró­bu­ję wy­my­ślić coś lek­kie­go i nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go do pod­trzy­ma­nia kon­wer­sa­cji, ale czu­ję pust­kę w gło­wie.


  – Go­rą­co – rzu­cam wresz­cie. Wspa­nia­le!


  – Uhm. – Na­tha­niel kiwa gło­wą i z ła­two­ścią prze­cho­dzi po­nad ka­mien­nym mur­kiem ota­cza­ją­cym ziel­nik. Pró­bu­ję na­śla­do­wać jego sprę­ży­sty krok i za­cze­piam sto­pą o ka­mie­nie. Auć!


  – W po­rząd­ku? – pa­trzy na mnie.


  – Tak, tak, w po­rząd­ku! – uśmie­cham się pro­mien­nie, cho­ciaż sto­pa pul­su­je nie­wy­obra­żal­nym bó­lem. – Em... pięk­ne zio­ła! – spo­glą­dam na ogró­dek ze szcze­rym po­dzi­wem. Ma sze­ścio­kąt­ny kształt, z ma­ły­mi ście­żyn­ka­mi po­mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi sek­cja­mi. – Sam to wszyst­ko za­pro­jek­to­wa­łeś? Jest nie­sa­mo­wi­ty!


  – Dzię­ki. Je­stem z nie­go dość za­do­wo­lo­ny – uśmie­cha się Na­tha­niel. – A oto twój roz­ma­ryn.


  Wy­cią­ga se­ka­tor ze sta­re­go skó­rza­ne­go po­krow­ca i za­czy­na ob­ci­nać ga­łąz­ki ciem­no­zie­lo­ne­go krze­wu z wą­ski­mi list­ka­mi. Moje ser­ce za­czy­na wa­lić. Mu­szę po­wie­dzieć to, z czym tu przy­szłam.


  – Wiesz... to na­praw­dę dziw­ne – za­czy­nam tak lek­ko, jak po­tra­fię, ba­wiąc się pach­ną­cy­mi list­ka­mi ja­kiejś krza­cza­stej ro­śli­ny. – Trish chy­ba coś so­bie ubz­du­ra­ła na te­mat cie­bie i mnie. Chy­ba uwa­ża, że my... no, wiesz.


  – Ach. – Na­tha­niel kiwa gło­wą, nie pa­trząc na mnie.


  – Oczy­wi­ście to... głu­pie! – do­da­ję ze śmie­chem.


  – Uhm. – Uci­na kil­ka na­stęp­nych ga­łą­zek roz­ma­ry­nu i po­ka­zu­je mi. – Wy­star­czy tyle?


  Uhm? Nic wię­cej? To wszyst­ko, co ma do po­wie­dze­nia w tym te­ma­cie?


  – Jesz­cze kil­ka ga­łą­zek – rzu­cam de­spe­rac­ko, sta­ra­jąc się na­pro­wa­dzić go na wła­ści­wą od­po­wiedź.


  – Oczy­wi­ście. – Wresz­cie spo­glą­da na mnie, marsz­cząc opa­lo­ne czo­ło. – Prze­cież nie bę­dziesz chcia­ła się te­raz z ni­kim wią­zać. Nie tak szyb­ko po ze­rwa­niu tok­sycz­ne­go związ­ku.


  Spo­glą­dam na nie­go, nic nie ro­zu­mie­jąc. O czym do dia­bła on...


  Ach tak. Tok­sycz­ny zwią­zek.


  – No tak – mó­wię. – Oczy­wi­ście.


  Cho­le­ra ja­sna! Po co wy­my­śla­łam ten tok­sycz­ny zwią­zek? Co ja so­bie wy­obra­ża­łam?


  – Pro­szę, twój roz­ma­ryn. – Na­tha­niel wkła­da won­ny pę­czek do ko­szy­ka. – Coś jesz­cze?


  – Hmm... tak! – od­po­wia­dam szyb­ko. – Czy mo­gła­bym do­stać tro­chę mię­ty?


  Przy­glą­dam się, jak Na­tha­niel ostroż­nie prze­cho­dzi po­mię­dzy grząd­ka­mi w kie­run­ku du­żych ka­mien­nych do­nic, w któ­rych ro­śnie mię­ta.


  – Wła­ści­wie – usi­łu­ję nadać mo­je­mu gło­so­wi nie­dba­ły ton – wła­ści­wie to ten zwią­zek nie był aż tak zły. Chy­ba już upo­ra­łam się z tym wszyst­kim.


  Na­tha­niel spo­glą­da na mnie, za­sła­nia­jąc dło­nią oczy przed słoń­cem.


  – W cią­gu ty­go­dnia po­ra­dzi­łaś so­bie po ze­rwa­niu sied­mio­let­niej zna­jo­mo­ści?


  Je­śli po­sta­wić spra­wę w ten spo­sób, rze­czy­wi­ście brzmi to dość nie­prze­ko­nu­ją­co. Gwał­tow­nie pró­bu­ję zna­leźć ja­kąś do­brą od­po­wiedź.


  – Mam duże za­so­by od­por­no­ści – mó­wię wresz­cie. – Je­stem jak... gum­ka.


  – Gum­ka – po­wta­rza z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy. Czy sło­wo „gum­ka" było nie­od­po­wied­nie? Nie. Ra­czej nie. To bar­dzo ero­tycz­ne sło­wo.


  Na­tha­niel wkła­da do ko­szy­ka pę­czek mię­ty i spo­glą­da, jak gdy­by chciał mnie wy­son­do­wać.


  – Mama po­wie­dzia­ła... – prze­ry­wa z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Co? – py­tam bez tchu. Roz­ma­wia­li o mnie?


  – Mama za­sta­na­wia­ła się czy... nie by­łaś przy­pad­kiem źle trak­to­wa­na – od­wra­ca wzrok. – Je­steś taka spię­ta i nie­spo­koj­na.


  – Wca­le nie je­stem spię­ta i nie­spo­koj­na! – wy­bu­cham. No tak, chy­ba rze­czy­wi­ście za­re­ago­wa­łam zbyt ner­wo­wo.


  – Je­stem nad­po­bu­dli­wa z na­tu­ry – wy­ja­śniam. – Nikt nie trak­to­wał mnie źle, ani nic w tym sty­lu. Po pro­stu... za­wsze czu­łam się... uwię­zio­na – koń­czę, ku swo­je­mu wła­sne­mu zdzi­wie­niu.


  Przy­po­mi­na mi się moje ży­cie w Car­ter Spink, kie­dy to cza­sem ca­ły­mi ty­go­dnia­mi nie­mal miesz­ka­łam w biu­rze. To tar­ga­nie sto­su do­ku­men­tów do domu, żeby nad nimi pra­co­wać, od­bie­ra­nie mej­li o każ­dej po­rze dnia i nocy. Może rze­czy­wi­ście czu­łam się jak w po­trza­sku?


  – Ale te­raz mam się do­brze – cią­gnę, po­trzą­sa­jąc czu­pry­ną. – Je­stem go­to­wa za­cząć nor­mal­ne ży­cie... nowy zwią­zek... albo coś bar­dziej nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go... co­kol­wiek...


  Przy­go­dą na jed­ną noc też się za­do­wo­lę...


  Wpa­tru­ję się w nie­go, z ca­łej siły usi­łu­jąc ro­ze­wrzeć źre­ni­ce. Po­zor­nie nie­dba­łym ge­stem uno­szę dłoń w kie­run­ku ucha, dla wzmoc­nie­nia efek­tu. Na­dal pa­nu­je mię­dzy nami peł­na na­pię­cia ci­sza, prze­ry­wa­na je­dy­nie przez brzę­cze­nie owa­dów.


  – My­ślę, że nie po­win­naś się spie­szyć z za­wie­ra­niem no­wych związ­ków – mówi Na­tha­niel. Od­su­wa się ode mnie i za­czy­na przy­glą­dać się li­ściom po­bli­skie­go krze­wu. W jego po­zie wy­czu­wam za­kło­po­ta­nie, nie­zręcz­ność i czu­ję ude­rze­nie krwi do mó­zgu, gdy do­cie­ra do mnie zna­cze­nie tego ge­stu. Pró­bu­je się mnie po­zbyć. Nie chce mnie. Och! To okrop­ne. Sto­ję tu z pod­cią­gnię­tym far­tusz­kiem, uma­lo­wa­na, prze­ma­wia­jąc do nie­go ca­łym cia­łem, tak jak po­tra­fię, wręcz ofe­ru­jąc mu sie­bie... a on daje mi do zro­zu­mie­nia, że nie jest za­in­te­re­so­wa­ny. Je­stem wstrzą­śnię­ta, prze­ra­żo­na, mu­szę na­tych­miast stąd uciec. Z dala od nie­go.


  – Masz ra­cję – mó­wię zde­ner­wo­wa­na. – To... to zbyt wcze­śnie, żeby my­śleć o czymś ta­kim. Wła­ści­wie to by­ło­by okrop­ne. Skon­cen­tru­ję się po pro­stu na mo­jej no­wej pra­cy. Go­to­wa­niu i... i tym po­dob­nych. Mu­szę wra­cać. Dzię­ku­ję za zio­ła.


  – Nie ma spra­wy – od­po­wia­da.


  – Tak. Cóż, do zo­ba­cze­nia.


  Chwy­tam ko­szyk moc­niej, od­wra­cam się na pię­cie, prze­cho­dzę przez mu­rek, tym ra­zem nie za­ha­cza­jąc o nie­go sto­pą, i wra­cam żwi­ro­wa­ną ścież­ką do domu.


  Je­stem za­że­no­wa­na po­nad wszel­kie wy­obra­że­nie. Tyle w te­ma­cie no­wej Sa­man­thy.


  Pierw­szy i ostat­ni raz pró­bo­wa­łam się umó­wić z męż­czy­zną. Moja ory­gi­nal­na stra­te­gia po­le­ga­ją­ca na cier­pli­wym cze­ka­niu, by­ciu igno­ro­wa­ną, a po­tem po­rzu­ca­ną dla ko­goś in­ne­go jest mi­lion razy lep­sza.


  Poza tym nic a nic mnie to nie ob­cho­dzi. Tak bę­dzie naj­le­piej, na­praw­dę, po­nie­waż mu­szę się skon­cen­tro­wać na pra­cy. Za­raz po po­wro­cie do domu na­sta­wiam pra­so­wa­nie, włą­czam ra­dio i ro­bię so­bie fi­li­żan­kę moc­nej kawy. Od tej chwi­li będę się zaj­mo­wać wy­łącz­nie tym – wy­ko­ny­wa­niem swo­ich obo­wiąz­ków na każ­dy dzień. Nie­po­trzeb­ne mi ja­kieś głu­pie za­du­rze­nie w ogrod­ni­ku. Pła­cą mi za wy­ko­ny­wa­nie mo­jej pra­cy i za­mie­rzam za­ro­bić te pie­nią­dze uczci­wie.


  Za­nim wy­bi­ja dwu­na­sta, uda­je mi się wy­pra­so­wać dzie­sięć ko­szul, zro­bić jed­ną ko­lej­kę pra­nia i od­ku­rzyć oran­że­rię. Do lun­chu od­ku­rzam i sprzą­tam wszyst­kie po­ko­je na par­te­rze oraz po­le­ru­ję lu­stra octem. Przed pią­tą uda­je mi się uprać ko­lej­ną ster­tę rze­czy, po­sie­kać w mik­se­rze wa­rzy­wa, od­mie­rzyć ryż, któ­ry na­stęp­nie go­tu­ję na pa­rze, oraz przy­go­to­wać czte­ry fo­rem­ki z cia­stem fran­cu­skim na tar­tin­ki owo­co­we, tak jak na­uczy­ła mnie Iris. Do siód­mej wie­czo­rem wy­rzu­cam już jed­ną por­cję przy­pa­lo­nych tar­ti­nek, pie­kę ko­lej­ne czte­ry, wy­peł­niam je tru­skaw­ka­mi i po­le­wam pod­grza­nym dże­mem mo­re­lo­wym. Pod­sma­żam po­sie­ka­ne wa­rzy­wa na oli­wie z do­dat­kiem czosn­ku, aż ro­bią się mięk­kie. Blan­szu­ję fa­sol­kę, wkła­dam lesz­cza do pie­ca i przy oka­zji upi­jam do­syć spo­ro we­rmu­tu, któ­ry mia­łam wy­ko­rzy­stać do sosu co­ulis, ale to nie­waż­ne.


  Moja twarz pło­nie, ser­ce pra­cu­je na przy­spie­szo­nych ob­ro­tach. Po­ru­szam się po kuch­ni, jak­by świat wo­kół mnie na­gle przy­spie­szył... ale czu­ję się z tym do­brze, nie­mal ra­do­śnie. Oto ja, sa­mo­dziel­nie przy­go­to­wu­ją­ca obiad... i w do­dat­ku pa­nu­ję nad sy­tu­acją! Może z wy­jąt­kiem fia­ska grzy­bo­we­go, spo­czy­wa­ją­ce­go te­raz bez­piecz­nie w ko­szu. Na­kry­wam do sto­łu, uży­wa­jąc naj­lep­szej por­ce­la­ny, jaką zna­la­złam w domu, i usta­wiam świecz­ki w srebr­nych kan­de­la­brach. W lo­dów­ce chło­dzi się bu­tel­ka pro­sec­co, a w pie­kar­ni­ku grze­ją się ta­le­rze. Włą­czy­łam na­wet kom­pakt Trish z pio­sen­ka­mi mi­ło­sny­mi En­ri­que Igle­sia­sa. Czu­ję się zu­peł­nie, jak­bym urzą­dza­ła swo­je pierw­sze w ży­ciu przy­ję­cie.


  Z przy­jem­nym ła­sko­ta­niem w żo­łąd­ku wy­gła­dzam far­tu­szek, otwie­ram drzwi ku­chen­ne i wo­łam:


  – Pani Ge­iger? Pa­nie Ge­iger? Po­trze­bu­ję wiel­kie­go gon­gu.


  – Pani Ge­iger? – pró­bu­ję zno­wu. Ab­so­lut­nie żad­nej od­po­wie­dzi. Zna­jąc ich, po­win­ni już snuć się w po­bli­żu kuch­ni. Wra­cam do środ­ka, bio­rę szklan­kę i wi­de­lec, po czym gło­śno stu­kam o szkło.


  Na­dal nic. Gdzie oni są?


  Za­glą­dam do po­ko­jów na par­te­rze, ale wszyst­kie są opu­sto­sza­łe. Ostroż­nie za­czy­nam wspi­nać się po scho­dach. Może zno­wu prze­ży­wa­ją Ra­dość sek­su? Po­win­nam się wy­co­fać?


  – Pani Ge­iger? – wo­łam z wa­ha­niem. – Obiad po­da­ny. Z koń­ca ko­ry­ta­rza do­bie­ga­ją mnie przy­tłu­mio­ne gło­sy.


  – Pani Ge­iger?


  Na­gle otwie­ra­ją się z hu­kiem ja­kieś drzwi.


  – Do cze­go słu­żą pie­nią­dze?! – sły­szę pi­skli­wy głos Trish. – Po­wiedz mi!


  – Nie mu­szę ci mó­wić, do cze­go słu­żą pie­nią­dze! – wrzesz­czy Ed­die. – Ni­g­dy nie mu­sia­łem.


  – Gdy­byś co­kol­wiek ro­zu­miał...


  – Ro­zu­miem! – Są­dząc po gło­sie, Ed­die jest bli­ski apo­plek­sji. – Nie mów mi, że nie ro­zu­miem.


  No­oooooo tak. Czy­li jed­nak nie ra­dość sek­su. Za­czy­nam wy­co­fy­wać się z ko­ry­ta­rza na pa­lusz­kach, ale jest już za póź­no.


  – A co z Por­tu­ga­lią? – skrze­czy Trish. – Pa­mię­tasz tam­to? – Wy­cho­dzi z po­ko­ju w chmu­rze różu i za­trzy­mu­je się, wi­dząc mnie.


  – Obiad jest go­to­wy, pro­szę pani – mam­ro­czę, ze wzro­kiem utkwio­nym w dy­wa­nie.


  – Je­że­li jesz­cze je­den cho­ler­ny raz wspo­mnisz tę cho­ler­ną Por­tu­ga­lię... – Ed­die wy­ma­sze­ro­wu­je z po­ko­ju.


  – Ed­die! – prze­ry­wa mu bru­tal­nie Trish i po­ka­zu­je na mnie. – Pas de­vant.


  – Co? – pyta Ed­die gniew­nie.


  – Pas de­vant les... les... – ma­cha rę­ka­mi, jak­by usi­ło­wa­ła chwy­cić wła­ści­we sło­wo.


  – Do­me­sti­qu­es?* – pod­po­wia­dam nie­pew­nie.


  Trish rzu­ca mi zim­ne spoj­rze­nie, a po­tem wy­pro­sto­wu­je się z god­no­ścią.


  * Pas de­vant les do­me­stią­u­es (fr.) – Nie przy służ­bie.


  – Będę w swo­im po­ko­ju.


  – To rów­nież mój po­kój, do cho­le­ry! – wrzesz­czy Ed­die, ale Trish za­trza­sku­je mu drzwi przed no­sem.


  – Zro­bi­łam obiad... – za­czy­nam zno­wu, ale Ed­die ru­sza już w kie­run­ku scho­dów, kom­plet­nie mnie igno­ru­jąc. Ogar­nia mnie co­raz więk­szy nie­po­kój. Je­że­li leszcz nie zo­sta­nie wkrót­ce zje­dzo­ny, wy­su­szy się na wiór.


  – Pani Ge­iger? – pu­kam do drzwi jej po­ko­ju. – Mar­twię się, że obiad się zmar­nu­je...


  – I co z tego? – sły­szę jej stłu­mio­ną od­po­wiedź. – Nie je­stem w na­stro­ju do je­dze­nia.


  Wpa­tru­ję się w drzwi z nie­do­wie­rza­niem. Spę­dzi­łam cały dzień, szy­ku­jąc dla nich obiad. Te­raz jest go­to­wy, świe­ce za­pa­lo­ne, ta­le­rze pod­grza­ne. Nie mogą tak po pro­stu go nie zjeść.


  – Mu­si­cie pań­stwo zejść na obiad! – krzy­czę. Ed­die za­trzy­mu­je się w po­ło­wie dro­gi, drzwi od sy­pial­ni otwie­ra­ją się i sta­je w nich zdu­mio­na Trish.


  – Co ta­kie­go? – pyta.


  OK, mu­szę ro­ze­grać to ostroż­nie.


  – Wszy­scy mu­szą jeść – im­pro­wi­zu­ję. – To ludz­ka po­trze­ba. Dla­cze­go nie omó­wią pań­stwo swo­ich pro­ble­mów przy po­sił­ku? Albo nie odło­żą tego na póź­niej?! Pro­szę na­pić się wina, od­prę­żyć się i spró­bo­wać nie wspo­mi­nać wię­cej o... Por­tu­ga­lii.


  Kie­dy wy­ma­wiam to sło­wo, czu­ję, że na­pię­cie ro­śnie zno­wu.


  – To nie ja o tym wspo­mi­na­łem – war­czy Ed­die. – My­śla­łem, że ten te­mat jest już za­mknię­ty.


  – Po­wie­dzia­łam o tym tyl­ko dla­te­go, że je­steś taki nie­wraż­li­wy... – Trish pod­no­si głos i ocie­ra łzę z oka. – My­ślisz, że jak się czu­ję, bę­dąc two­ją... zdo­bycz­ną żoną? Zdo­bycz­ną?


  Nie wol­no mi się ro­ze­śmiać.


  – Trish. – Ku mo­je­mu zdu­mie­niu Ed­die wbie­ga po scho­dach na tyle szyb­ko, na ile po­zwa­la mu jego brzuch. – Ni­g­dy, prze­nig­dy tak nie mów. – Chwy­ta­ją za ra­mio­na i spo­glą­da jej w oczy. – Za­wsze by­li­śmy part­ne­ra­mi, do­brze o tym wiesz. Od cza­su Sy­den­ham.


  Naj­pierw Por­tu­ga­lia, te­raz Sy­den­ham. Pew­ne­go dnia będę mu­sia­ła usiąść z Trish i przy bu­tel­ce wina wy­do­być z niej hi­sto­rię jej ży­cia.


  – Wiem – szep­cze Trish.


  Pa­trzy na Ed­die­go, jak­by nie ist­niał na świe­cie nikt inny, i na­gle czu­ję ukłu­cie za­zdro­ści. Oni na­praw­dę się ko­cha­ją. Wi­dzę, że wszel­kie dzie­lą­ce ich róż­ni­ce zni­ka­ją po­wo­li. Zu­peł­nie jak­bym ob­ser­wo­wa­ła re­ak­cję che­micz­ną w pro­bów­ce.


  – Chodź­my na obiad – mówi wresz­cie Ed­die. – Sa­man­tha ma ra­cję. Po­win­ni­śmy coś ra­zem zjeść, usiąść w przy­jem­nej at­mos­fe­rze i po­roz­ma­wiać.


  Spo­glą­da na mnie, a ja uśmie­cham się z ulgą. Dzię­ki Bogu. Leszcz jesz­cze po­wi­nien być do­bry... mu­szę tyl­ko prze­lać sos do so­sjer­ki...


  – W po­rząd­ku – po­cią­ga no­sem Trish. – Sa­man­tho, wy­cho­dzi­my na obiad.


  Uśmiech za­sty­ga mi na twa­rzy. Co ta­kie­go?


  – Nie kło­pocz się go­to­wa­niem dla nas – wtrą­ca się Ed­die, po­kle­pu­jąc mnie jo­wial­nie po ra­mie­niu. – Mo­żesz so­bie zro­bić wol­ny wie­czór!


  Co ta­kie­go?


  – Ale... ja już ugo­to­wa­łam obiad! – rzu­cam. – Jest przy­szy­ko­wa­ny!


  – Nie szko­dzi – Trish ma­cha dło­nią. – Zjedz go sama. Nie. Nie. Nie mogą mi tego zro­bić.


  – Ale wszyst­ko cze­ka przy­go­to­wa­ne w ja­dal­ni! Pie­czo­na ryba... wa­rzy­wa ju­lien­ne...


  – Gdzie pój­dzie­my? – pyta Trish Ed­die­go, nie słu­cha­jąc tego, co mó­wię. – Może spró­bo­wa­li­by­śmy się do­stać do Mili Ho­use?


  Sto­ję osłu­pia­ła, pa­trząc jak Trish i Ed­die zni­ka­ją w sy­pial­ni. Drzwi do po­ko­ju za­my­ka­ją się, po­zo­sta­wia­jąc mnie na po­de­ście.


  Oto ko­niec mo­je­go przy­ję­cia.


  Ge­ige­ro­wie ru­sza­ją z pod­jaz­du z ry­kiem sil­ni­ka po­rsche, ja zaś wlo­kę się do ja­dal­ni, sprzą­tam wszyst­ko ze sto­łu, od­sta­wiam na miej­sce krysz­ta­ło­we kie­lisz­ki, skła­dam ser­wet­ki i ga­szę świecz­ki. Po­tem wra­cam do kuch­ni i spo­glą­dam na przy­go­to­wa­ne przez sie­bie po­tra­wy, go­to­we do po­da­nia. Mój sos, wciąż bul­go­czą­cy po­wo­li w garn­ku, moje przy­bra­ne z pla­strów cy­try­ny. Taka by­łam z tego dum­na.


  No cóż, nic nie mogę na to po­ra­dzić.


  Mój leszcz wy­glą­da ża­ło­śnie, ale bio­rę ka­wa­łek na ta­lerz i na­le­wam so­bie lamp­kę wina. Sia­dam przy sto­le, od­kra­wam kęs, uno­szę do ust – po czym od­kła­dam na ta­lerz. Nie je­stem głod­na.


  Cały dzień zmar­no­wa­ny. A ju­tro będę mu­sia­ła przejść przez wszyst­ko od po­cząt­ku. Sama myśl spra­wia, że po­chy­lam gło­wę i cho­wam twarz w dło­niach.


  Co ja tu ro­bię?


  Po­waż­nie – co ja tu ro­bię? Dla­cze­go nie zbie­ram się i nie wy­cho­dzę stąd na­tych­miast, nie wska­ku­ję do pierw­sze­go po­cią­gu do Lon­dy­nu?


  Sie­dzę tak, przy­gnę­bio­na, i na­gle sły­szę ci­che stu­ka­nie do drzwi. Pod­no­szę gło­wę i wi­dzę Na­tha­nie­la z ple­ca­kiem, opar­te­go o fra­mu­gę. Na wspo­mnie­nie na­sze­go po­ran­ne­go spo­tka­nia czu­ję pa­lą­cy wstyd. Na wpół świa­do­mie ob­ra­cam się z krze­słem w jego kie­run­ku.


  – Cześć – rzu­cam ta­kim to­nem, jak­bym chcia­ła po­wie­dzieć: Je­że­li my­ślisz, że je­stem tobą za­in­te­re­so­wa­na, to się gru­bo my­lisz".


  – Po­my­śla­łem, że wpad­nę, żeby zo­ba­czyć, czy nie po­trze­bu­jesz po­mo­cy – roz­glą­da się po kuch­ni i jego wzrok pada na pół­mi­ski peł­ne nie­tknię­te­go je­dze­nia. – Co się sta­ło?


  – Nie chcie­li jeść w domu. Po­je­cha­li do re­stau­ra­cji. Na­tha­niel przy­glą­da mi się przez chwi­lę, a po­tem za­my­ka oczy i krót­ko po­trzą­sa gło­wą.


  – Po tym, jak przez cały dzień dla nich go­to­wa­łaś?


  – To ich je­dze­nie, ich dom. Mogą ro­bić, co chcą. – Usi­łu­ję nadać gło­so­wi rze­czo­wy i obo­jęt­ny ton, ale w głę­bi du­szy na­dal czu­ję głę­bo­ki za­wód. Na­tha­niel kła­dzie ple­cak na zie­mi, pod­cho­dzi do pie­kar­ni­ka i przy­glą­da się lesz­czo­wi.


  – Wy­glą­da nie­źle.


  – Jak stę­ża­ła roz­go­to­wa­na ryba.


  – Moje ulu­bio­ne da­nie – uśmie­cha się, ale nie je­stem w na­stro­ju, żeby od­po­wie­dzieć tym sa­mym.


  – W ta­kim ra­zie weź so­bie tro­chę. Nikt inny tego nie zje.


  – Sko­ro tak, szko­da zmar­no­wać ta­kie je­dze­nie. – Na­kła­da so­bie spo­rą por­cję, na­le­wa wina i sia­da przy sto­le na­prze­ciw­ko mnie. Przez chwi­lę żad­ne z nas się nie od­zy­wa. Na­wet na nie­go nie pa­trzę.


  – Za two­je zdro­wie. – Uno­si kie­li­szek. – Gra­tu­lu­ję.


  – Ja­sne.


  – Po­waż­nie, Sa­man­tho. – Cze­ka cier­pli­wie, aż prze­sta­ję się ga­pić w pod­ło­gę. – Czy Ge­ige­ro­wie chcie­li zjeść obiad, czy nie, to i tak jest to two­je wiel­kie osią­gnię­cie. Daj spo­kój – wy­krzy­wia się ra­do­śnie. – Pa­mię­tasz po­przed­ni obiad, jaki ugo­to­wa­łaś w tej kuch­ni?


  Uśmie­cham się nie­chęt­nie.


  – Mó­wisz o pew­nej tra­gicz­nie zmar­łej ja­gnię­ci­nie, tak?


  – O cie­cie­rzy­cy. Ni­g­dy jej nie za­po­mnę. – Wkła­da do ust ka­wa­łek ryby i po­trzą­sa gło­wą ze zdu­mie­niem. – Wiesz, to na­praw­dę jest do­bre!


  W moim umy­śle od­ży­wa­ją sce­ny sprzed paru dni; ma­lut­kie czar­ne kul­ki, wy­glą­da­ją­ce jak śrut, ja, mio­ta­ją­ca się po­śród cha­osu, masa be­żo­wa ście­ka­ją­ca na pod­ło­gę... przy­po­mi­nam so­bie to wszyst­ko i wbrew sa­mej so­bie czu­ję wzbie­ra­ją­cy śmiech. Tyle się na­uczy­łam od tam­tej pory.


  – Oczy­wi­ście po­ra­dzi­ła­bym so­bie tam­te­go wie­czo­ra – rzu­cam non­sza­lanc­ko – gdy­byś nie uparł się mi po­ma­gać. Kon­tro­lo­wa­łam wszyst­ko, do­pó­ki się nie wmie­sza­łeś.


  Na­tha­niel od­kła­da wi­de­lec, na­dal prze­żu­wa­jąc. Przez kil­ka chwil przy­glą­da mi się zmru­żo­ny­mi błę­kit­ny­mi ocza­mi – chy­ba z roz­ba­wie­niem. Czu­ję, że po­licz­ki ró­żo­wie­ją mi ze wsty­du i spo­glą­da­jąc w dół, wi­dzę, że opie­ram ręce o stół, wy­gi­na­jąc pal­ce do góry. Uświa­da­miam też so­bie z prze­ra­że­niem, że po­chy­lam się ku Na­tha­nie­lo­wi. Moje źre­ni­ce pew­nie mają śred­ni­cę mniej wię­cej ki­lo­me­tra. Nie mo­gła­bym dać mu wy­raź­niej­sze­go zna­ku, na­wet gdy­bym na­pi­sa­ła so­bie na czo­le: „Po­do­basz mi się".


  Szyb­ko kła­dę dło­nie na udach, sia­dam pro­sto i przy­bie­ram ka­mien­ny wy­raz twa­rzy. Jesz­cze nie po­ra­dzi­łam sof­cie z po­ran­ną po­raż­ką. Wła­ści­wie to te­raz jest od­po­wied­ni mo­ment, żeby coś na ten te­mat po­wie­dzieć.


  – Wiesz... – za­czy­na­my obo­je w tej sa­mej chwi­li.


  – Mów pierw­sza – pro­si i bie­rze do ust ko­lej­ny ka­wa­łek ryby. – Ja po to­bie.


  – Wiesz... – chrzą­kam. – Na­wią­zu­jąc do na­szej po­ran­nej roz­mo­wy, chcia­łam po­wie­dzieć, że mia­łeś ra­cję co do związ­ków. Rze­czy­wi­ście nie je­stem jesz­cze go­to­wa na nic no­we­go. Ani na­wet za­in­te­re­so­wa­na. Wca­le.


  Pro­szę bar­dzo, po­wie­dzia­łam mu. Nie je­stem pew­na, czy wy­pa­dłam prze­ko­nu­ją­co, ale przy­naj­mniej oca­li­łam reszt­ki god­no­ści.


  – A ty co za­mie­rza­łeś po­wie­dzieć? – py­tam, do­le­wa­jąc mu wina.


  – Chcia­łem się z tobą umó­wić. Nie­mal roz­le­wam wino. Co ta­kie­go? Więc ten pa­tent z dłoń­mi za­dzia­łał?


  – Ale nie martw się – upi­ja nie­co wina. – Ro­zu­miem. Wy­co­fać się. Mu­szę się wy­co­fać z tego, co po­wie­dzia­łam, i to bar­dzo, bar­dzo szyb­ko, ale jed­no­cze­śnie sub­tel­nie, żeby nie za­uwa­żył, że to ro­bię...


  Chrza­nić to. Po pro­stu będę nie­kon­se­kwent­na. W koń­cu je­stem ko­bie­tą, wol­no mi.


  – Na­tha­nie­lu – mó­wię z po­zor­nym spo­ko­jem. – Bar­dzo chęt­nie się z tobą umó­wię.


  – Do­sko­na­le – nie wy­glą­da na zdez­o­rien­to­wa­ne­go. – Co po­wiesz na pią­tek wie­czo­rem?


  – Wspa­nia­le.


  Uśmie­cham się do nie­go i na­gle czu­ję wil­czy głód. Przy­cią­gam do sie­bie swój ta­lerz z lesz­czem, chwy­tam za sztuć­ce i za­czy­nam jeść.
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  Cały ty­dzień aż do piąt­ku upły­wa bez spe­cjal­nych wpa­dek, a przy­naj­mniej ta­kich, o któ­rych do­wie­dzie­li­by się Ge­ige­ro­wie. We wto­rek na­stę­pu­je mała ka­ta­stro­fa z ri­sot­to wa­rzyw­nym, ale dzię­ki Bogu uda­je mi się w ostat­niej chwi­li zdo­być pro­dukt za­stęp­czy z fir­my ca­te­rin­go­wej. Jest też wpad­ka z brzo­skwi­nio­wą hal­ką, któ­rą, pa­trząc z per­spek­ty­wy cza­su, po­win­nam upra­so­wać chłod­niej­szym że­laz­kiem, oraz z wa­zo­nem od Dar­ting­to­na, któ­ry stłu­kłam, usi­łu­jąc wy­czy­ścić go spe­cjal­ną koń­ców­ką od od­ku­rza­cza. Jak do­tąd jed­nak nikt naj­wy­raź­niej ni­cze­go nie za­uwa­żył, a ju­tro mają do­star­czyć nowy.


  W tym ty­go­dniu wy­da­łam je­dy­nie dwie­ście fun­tów, co w po­rów­na­niu z ze­szłym jest zna­czą­cą po­pra­wą. Może nie­dłu­go za­cznę wresz­cie za­ra­biać?


  Roz­wie­szam wła­śnie mo­krą bie­li­znę Ed­die­go w pral­ni, usi­łu­jąc pra­wie na nią nie pa­trzeć, kie­dy sły­szę wo­ła­nie Trish.


  – Sa­man­tha! Gdzie je­steś? – Chy­ba nie jest za­do­wo­lo­na i czu­ję świ­dro­wa­nie w żo­łąd­ku. Co ta­kie­go od­kry­ła? – Nie mogę po­zwo­lić, że­byś z ta­kim wy­glą­dem cho­dzi­ła po domu. – Trish sta­je w drzwiach pral­ni, po­trzą­sa­jąc ener­gicz­nie gło­wą.


  – Słu­cham? – wpa­tru­ję się w nią ze zdu­mie­niem.


  – Two­je wło­sy – krzy­wi się nie­mi­ło­sier­nie.


  – Ach, to. – Do­ty­kam wy­bie­lo­ne­go ko­smy­ka z gry­ma­sem. – Mia­łam się tym za­jąć w cią­gu week­en­du...


  – Zro­bi­my to te­raz – prze­ry­wa mi bez­par­do­no­wo. – Przy­je­cha­ła moja wspa­nia­ła fry­zjer­ka.


  – Te­raz? Ale... mu­szę od­ku­rzyć dom.


  – Nie bę­dziesz mi cho­dzi­ła po po­ko­jach jak ja­kieś stra­szy­dło. Nad­ro­bisz go­dzi­ny póź­niej, a pie­nią­dze za wi­zy­tę po­trą­cę ci z ty­go­dniów­ki. Chodź. An­na­bel cze­ka!


  Chy­ba nie mam wy­bo­ru. Po­rzu­cam w mi­sce resz­tę maj­tek Ed­die­go i po­dą­żam za Trish scho­da­mi w górę.


  – Tak przy oka­zji chcia­łam po­roz­ma­wiać o moim kasz­mi­ro­wym swe­ter­ku – rzu­ca su­ro­wym to­nem Trish, kie­dy sto­imy już na po­de­ście. – Tym kre­mo­wym.


  Cho­le­ra ja­sna! Do­my­śli­ła się, że ku­pi­łam nowy. To oczy­wi­ste. Po­win­nam wie­dzieć, że nie może być aż taka głu­pia...


  – Nie wiem, co z nim zro­bi­łaś – Trish wy­dmu­chu­je chmu­rę dymu pa­pie­ro­so­we­go i otwie­ra drzwi do sy­pial­ni – ale wy­glą­da prze­ślicz­nie. Ta mała plam­ka z atra­men­tu na rąb­ku zu­peł­nie znik­nę­ła! Swe­ter wy­glą­da jak nowy!


  – Ach – uśmie­cham się z ulgą. – Cóż... to wcho­dzi w za­kres usług!


  Wcho­dzę za Trish do sy­pial­ni. Ja­kaś chu­da ko­bie­ta z wiel­ką na­ta­pi­ro­wa­ną blond fry­zu­rą, w bia­łych dżin­sach ze zło­tym pa­skiem, usta­wia krze­sło na środ­ku po­ko­ju.


  – Wi­tam! – Pa­trzy na mnie z pa­pie­ro­sem w dło­ni. Wy­glą­da na sześć­dzie­siąt­kę. – Sa­man­tha! Sły­sza­łam o to­bie same do­bre rze­czy!


  Ma chro­po­wa­ty głos, a wo­kół ust set­ki ma­łych zmarsz­czek od za­cią­ga­nia się pa­pie­ro­sa­mi. Jej ma­ki­jaż wy­glą­da jak przy­spa­wa­ny do skó­ry. Wła­ści­wie wy­glą­da jak Trish pięt­na­ście lat póź­niej. Pod­cho­dzi do mnie, przy­glą­da się moim wło­som i krzy­wi usta.


  – Co to jest? My­śla­łaś, że bę­dzie ci do twa­rzy z pa­sem­ka­mi? – chi­cho­cze chra­pli­wie ze swo­je­go wła­sne­go dow­ci­pu.


  – To był... wy­pa­dek z bie­lin­ką.


  – Wy­pa­dek! – Prze­su­wa dło­nią po mo­ich wło­sach, cmo­ka­jąc. – Nie mo­że­my tego tak zo­sta­wić. Le­piej, je­śli zro­bi­my z cie­bie ład­ną blon­dyn­kę. Nie masz nic prze­ciw­ko temu, praw­da, zło­ciut­ka?


  Blon­dyn­kę?


  – Ni­g­dy nie by­łam blon­dyn­ką – od­po­wia­dam za­nie­po­ko­jo­na. – Nie je­stem pew­na...


  – Masz od­po­wied­ni od­cień wło­sów – od­gar­nia moje wło­sy do tyłu.


  – Je­że­li nie bę­dzie to zbyt ja­sny blond... – od­po­wia­dam szyb­ko. – Nie... no wie pani, nie sztucz­ny, pa­niu­sio­wa­ty pla­ty­no­wy blond... – prze­ry­wam, uświa­da­mia­jąc so­bie, że obie ko­bie­ty mają sztucz­ne, pa­niu­sio­wa­te, pla­ty­no­we czu­pry­ny. – Albo... – prze­ły­kam gło­śno, nie śmie­jąc spoj­rzeć im w oczy – wła­ści­wie to jak pani uwa­ża.


  Sia­dam na krze­śle, okry­wam ra­mio­na ręcz­ni­kiem i sta­ram się nie krzy­wić, gdy An­na­bel szyb­ko roz­sma­ro­wu­je na mo­jej gło­wie ja­kieś ma­zi­dło o ostrym za­pa­chu, pa­sem­ko po pa­sem­ku, ukła­da­jąc je na pa­skach fo­lii alu­mi­nio­wej. Blon­dyn­ka. Żół­te wło­sy. Lal­ki Bar­bie. O Boże, co ja ro­bię!


  – To chy­ba nie­do­bry po­mysł – mó­wię na­gle, pró­bu­jąc wstać z krze­sła. – Nie są­dzę, żeby było mi do twa­rzy w blond...


  – Spo­koj­nie! – An­na­bel chwy­ta mnie za ra­mio­na, siłą sa­dza z po­wro­tem i wkła­da w moje dło­nie ja­kiś ma­ga­zyn. Za jej ple­ca­mi Trish otwie­ra bu­tel­kę szam­pa­na. – Bę­dziesz wy­glą­da­ła prze­ślicz­nie. Taka ład­na dziew­czy­na jak ty po­win­na coś zro­bić z wło­sa­mi. A te­raz prze­czy­taj nam na­sze zna­ki.


  – Zna­ki? – py­tam zdez­o­rien­to­wa­na.


  – Ho­ro­skop! – An­na­bel cmo­ka z nie­cier­pli­wo­ścią. – Nie naj­by­strzej­sza, co? – do­da­je po ci­chu, zwra­ca­jąc się do Trish.


  – Tro­chę nie­roz­gar­nię­ta – mru­czy dys­kret­nie Trish – ale fan­ta­stycz­nie pie­rze.


  Za­tem tak wła­śnie wy­glą­da pro­wa­dze­nie próż­nia­cze­go ży­cia – sie­dze­nie z fo­lią alu­mi­nio­wą na wło­sach, po­pi­ja­nie buck fiz­za i czy­ta­nie ko­lo­ro­wych ma­ga­zy­nów. Od kie­dy skoń­czy­łam trzy­na­ście lat, nie mia­łam w ręku żad­nej ga­ze­ty z wy­jąt­kiem „Praw­ni­ka", a wi­zy­ty u fry­zje­ra spę­dza­łam głów­nie na od­pi­sy­wa­niu na mej­le i czy­ta­niu kon­trak­tów. Mimo wszyst­ko nie po­tra­fię się od­prę­żyć. Im dłu­żej czy­tam Dzie­sięć spo­so­bów na prze­ko­na­nie się, że two­je bi­ki­ni jest za małe, tym bar­dziej je­stem nie­spo­koj­na. Kie­dy do­cie­ram do Wa­ka­cyj­nych ro­man­sów z ży­cia wzię­tych, a An­na­bel za­czy­na su­szyć mi wło­sy, czu­ję ner­wo­we na­pię­cie.


  Nie mogę być blon­dyn­ką. To po pro­stu nie ja.


  – Pro­szę bar­dzo! – An­na­bel dmu­cha su­szar­ką w moje wło­sy po raz ostat­ni i wy­łą­cza ją. Za­pa­da ci­sza. Nie mogę zmu­sić się do otwo­rze­nia oczu.


  – Dużo le­piej! – mówi z apro­ba­tą Trish. Po­wo­li otwie­ram jed­no oko. A po­tem dru­gie.


  To nie blond. Moje wło­sy są kar­me­lo­we. Cie­pło­ky­me­lo­we z mio­do­wy­mi pa­sem­ka­mi i po­roz­sie­wa­ny­mi tu i ów­dzie zło­ty­mi nit­ka­mi. Lśnią, kie­dy po­ru­szam gło­wą.


  Prze­ły­kam kil­ka razy, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad wzru­sze­niem. Mam ocho­tę się roz­pła­kać.


  – Nie wie­rzy­łaś mi, praw­da? – An­na­bel uno­si brwi i spo­glą­da na moje od­bi­cie w lu­strze z peł­nym sa­tys­fak­cji uśmie­chem. – Wy­da­wa­ło ci się, że nie wiem, co ro­bię.


  Naj­wy­raź­niej po­tra­fi czy­tać w my­ślach. Czu­ję zmie­sza­nie.


  – Są cu­dow­ne – od­po­wia­dam wresz­cie. – Ja... bar­dzo pani dzię­ku­ję. – Je­stem za­hip­no­ty­zo­wa­na swo­im od­bi­ciem. Nie mogę ode­rwać oczu od no­wej, lśnią­cej, kar­me­lo­wo-mio­do­wej mnie. Czu­ję się żywa, ko­lo­ro­wa. Ni­g­dy już nie chcę wy­glą­dać tak jak przed­tem. Ni­g­dy!


  Przy­jem­ność nie mija, na­wet kie­dy scho­dzę na dół, wy­cią­gam od­ku­rzacz i za­czy­nam sprzą­tać w sa­lo­nie. Je­stem kom­plet­nie po­chło­nię­ta nową fry­zu­rą. Mi­ja­jąc każ­dą lśnią­cą po­wierzch­nię, przy­sta­ję i po­dzi­wiam swój wy­gląd, od­gar­niam wło­sy i po­zwa­lam im opa­dać na ra­mio­na kar­me­lo­wą ka­ska­dą.


  Od­ku­rza­nie pod dy­wa­nem. Wło­sy do tyłu. Od­ku­rza­nie pod sto­li­kiem do kawy. Wło­sy do tyłu. Ni­g­dy wcze­śniej nie przy­szło mi do gło­wy, żeby wy­su­szyć wło­sy su­szar­ką. Ile jesz­cze rze­czy mnie omi­nę­ło?


  – Sa­man­tha – spo­glą­dam przed sie­bie i wi­dzę, że do po­ko­ju wcho­dzi Ed­die w ma­ry­nar­ce i w kra­wa­cie. – Mam spo­tka­nie w ja­dal­ni i chciał­bym, że­byś przy­go­to­wa­ła nam kawę.


  – Tak, pro­szę pana – dy­gam. – Dla ilu osób?


  – Dla czte­rech. Przy­nieś też tro­chę her­bat­ni­ków, ja­kichś prze­ką­sek, cze­go­kol­wiek.


  – Oczy­wi­ście.


  Ed­die wy­glą­da na moc­no pod­eks­cy­to­wa­ne­go. Jest czer­wo­ny na twa­rzy. Za­sta­na­wiam się, co to za spo­tka­nie. Po dro­dze do kuch­ni zer­kam za okno i wi­dzę na pod­jeź­dzie ob­ce­go mer­ce­de­sa 5, za­par­ko­wa­ne­go tuż obok ka­brio­le­tu bmw. Hmmm, chy­ba nie od­wie­dził nas miej­sco­wy pro­boszcz?


  Przy­go­to­wu­ję dzba­nek kawy, sta­wiam go na tacy, ukła­dam na ta­le­rzu her­bat­ni­ki i ba­becz­ki, któ­re ku­pi­łam do her­ba­ty. Bio­rę tacę w ręce, idę do ja­dal­ni i pu­kam.


  – Wejść!


  Otwie­ram drzwi i wi­dzę Ed­die­go w to­wa­rzy­stwie trzech męż­czyzn w gar­ni­tu­rach. Sie­dzą przy sto­le z ja­ki­miś do­ku­men­ta­mi.


  – Kawa dla pa­nów – mam­ro­czę z uda­wa­nym sza­cun­kiem.


  – Dzię­ku­ję, Sa­man­tho – po­licz­ki Ed­die­go pło­ną. – Czy mo­żesz nam na­lać?


  Sta­wiam tacę na ma­łym sto­li­ku obok i roz­no­szę fi­li­żan­ki. Przy oka­zji nie mogę się po­wstrzy­mać od zer­k­nię­cia na do­ku­men­ty. Na­tych­miast roz­po­zna­ję w nich umo­wy.


  – Czar­na czy z mle­kiem? – py­tam pierw­sze­go go­ścia.


  – Z mle­kiem po­pro­szę.


  Na­wet na mnie nie spo­glą­da. Na­le­wam kawę i spo­glą­dam na pa­pie­ry jesz­cze raz. Wy­glą­da­ją mi na ja­kąś umo­wę in­we­sty­cyj­ną do­ty­czą­cą nie­ru­cho­mo­ści. Czyż­by Ed­die za­mie­rzał uto­pić w czymś pie­nią­dze?


  – Her­bat­ni­ka? – py­tam.


  – Dzię­ku­ję, i tak je­stem wy­star­cza­ją­co słod­ki. – Męż­czy­zna wy­szcze­rza zęby z ra­do­ści, a ja w od­po­wie­dzi uśmie­cham się uprzej­mie. Co za du­pek!


  – Po­wiedz mi, Ed­die, ro­zu­miesz już ten pa­ra­graf? – pyta ła­god­nym, peł­nym tro­ski gło­sem męż­czy­zna w fio­le­to­wym kra­wa­cie. – Kie­dy prze­drzesz się przez żar­gon, wszyst­ko sta­je się ja­sne.


  Roz­po­zna­ję ten głos. Nie cho­dzi o to, że znam go­ścia, po pro­stu zja­dłam zęby na tego typu lu­dziach. Pra­co­wa­łam z nimi przez sie­dem lat. Od razu też wi­dzę, że ten czło­wiek nie dba ani tro­chę o to, czy Ed­die go zro­zu­miał, czy nie.


  – Tak! – Ed­die chi­cho­cze nie­pew­nie. – Tak, je­stem prze­ko­na­ny, że tak wła­śnie jest. – Spo­glą­da z wa­ha­niem na kon­trakt i od­kła­da go na stół.


  – Mar­twi­my się o bez­pie­czeń­stwo tak samo jak ty – mówi fio­le­to­wy kra­wat z uśmie­chem.


  – W koń­cu, kto się nie mar­twi, kie­dy w grę wcho­dzą pie­nią­dze? – dow­cip­ku­je pierw­szy gość.


  Co się tu­taj wła­ści­wie dzie­je?


  Pod­cho­dzę do ko­lej­ne­go męż­czy­zny, żeby po­dać mu kawę. Z tej po­zy­cji wy­raź­nie wi­dzę umo­wę. Prze­bie­gam przez nią wzro­kiem z wy­pra­co­wa­ną szyb­ko­ścią. In­we­sty­cja w ja­kąś nie­ru­cho­mość. Spół­ka, obie stro­ny wkła­da­ją pie­nią­dze... roz­wój te­re­nów miesz­kal­nych... jak do­tąd cał­kiem stan­dar­do­wo... A po­tem wi­dzę coś, co po­wo­du­je, że sztyw­nie­ję. Bar­dzo ostroż­nie sfor­mu­ło­wa­ny, na­pi­sa­ny drob­ną czcion­ką, nie­win­nie wy­glą­da­ją­cy ustęp na sa­mym dole stro­ny zo­bo­wią­zu­ją­cy Ed­die­go do po­kry­cia wszel­kich de­fi­cy­tów. Je­że­li coś pój­dzie źle, Ed­die bę­dzie mu­siał po­nieść wszel­kie kosz­ty. Czy zda­je so­bie z tego spra­wę?


  Je­stem prze­ra­żo­na. Ogar­nia mnie nie­mal nie­po­wstrzy­ma­na chęć, by zła­pać umo­wę i na­tych­miast ją po­drzeć. Gdy­by­śmy byli w Car­ter Spink, ci fa­ce­ci nie osta­li­by się na­wet dwie mi­nu­ty. Nie tyl­ko wy­rzu­ci­ła­bym ich kon­trakt do śmie­ci, ale na do­da­tek za­su­ge­ro­wa­ła­bym mo­je­mu klien­to­wi, że...


  – Sa­man­tho?


  Z drgnię­ciem po­wra­cam do rze­czy­wi­sto­ści. Wi­dzę, że Ed­die przy­glą­da mi się ze zmarsz­czo­nym czo­łem i po­ka­zu­je na ta­le­rzyk z cia­stecz­ka­mi.


  Nie je­stem w Car­ter Spink. Mam na so­bie far­tu­szek go­spo­si i cia­stecz­ka do ser­wo­wa­nia.


  – Her­bat­ni­ka cze­ko­la­do­we­go? – Ja­kimś cu­dem uda­je mi się wy­do­być z sie­bie uprzej­my ton, kie­dy ofe­ru­ję prze­ką­ski męż­czyź­nie z ciem­ny­mi wło­sa­mi. – A może ba­becz­kę?


  Chwy­ta jed­ną, na­wet na mnie nie pa­trząc. Pod­cho­dzę do Ed­die­go, my­śląc go­rącz­ko­wo. Mu­szę go ja­koś ostrzec.


  – No do­brze, wy­star­czy tego ga­da­nia. Roz­po­czy­na się wiel­ka przy­go­da. – Fio­le­to­wy kra­wat od­krę­ca skuw­kę wiecz­ne­go pió­ra. – Pan pierw­szy – wrę­cza ją Ed­die­mu.


  Bę­dzie to pod­pi­sy­wał? Te­raz?


  Nie. Nie. Nie może pod­pi­sać tego kon­trak­tu.


  – Pro­szę się nie spie­szyć – do­da­je fio­le­to­wy kra­wat z bły­skiem per­fek­cyj­nie bia­łych zę­bów. – Je­że­li chce pan prze­czy­tać kon­trakt jesz­cze raz...


  Czu­ję gwał­tow­ny przy­pływ wście­kło­ści na tych lu­dzi w szpa­ner­skich sa­mo­cho­dach, fio­le­to­wych kra­wa­tach, z je­dwa­bi­sty­mi gło­sa­mi. Nie po­zwo­lę im na­cią­gnąć mo­je­go pra­co­daw­cy, o nie, nic z tego! Gdy Ed­die przy­kła­da pió­ro do kon­trak­tu, po­chy­lam się nad nim.


  – Pa­nie Ge­iger – mó­wię po­spiesz­nie. – Czy mo­gła­bym po­roz­ma­wiać z pa­nem na osob­no­ści? Bar­dzo pro­szę.


  Ed­die spo­glą­da na mnie zi­ry­to­wa­ny.


  – Sa­man­tho – mówi nie­przy­jem­nym to­nem – je­stem w trak­cie bar­dzo waż­ne­go spo­tka­nia w in­te­re­sach. Waż­ne­go dla mnie, i to sza­le­nie! – Spo­glą­da na swo­ich go­ści, któ­rzy śmie­ją się po­chleb­cze.


  – To bar­dzo pil­ne – rzu­cam. – Nie zaj­mę panu dużo cza­su.


  – Sa­man­tho...


  – Pro­szę, pa­nie Ge­iger, ja mu­szę z pa­nem po­roz­ma­wiać. Wresz­cie Ed­die wzdy­cha z udrę­cze­niem i od­kła­da pió­ro.


  – No do­brze. – Wsta­je i ge­stem na­ka­zu­je mi wyjść z po­ko­ju. – O co cho­dzi? – pyta za drzwia­mi.


  Wpa­tru­ję się w nie­go tępo. Te­raz, kie­dy już uda­ło mi się go stam­tąd wy­cią­gnąć, nie mam po­ję­cia, jak mu to po­wie­dzieć. Czy jest ja­kiś do­bry spo­sób?


  Pa­nie Ge­iger, za­le­ca­ła­bym uważ­ne przyj­rze­nie się klau­zu­li 14.


  Pa­nie Ge­iger, pana pa­sy­wa nie są na­le­ży­cie za­bez­pie­czo­ne. Nie mogę. Nie po­tra­fię tego po­wie­dzieć. Poza tym kto bę­dzie wy­słu­chi­wał po­rad praw­nych od go­spo­si?


  Ed­die trzy­ma rękę na klam­ce. To moja ostat­nia szan­sa.


  – Czy pan sło­dzi? – wy­plu­wam z sie­bie.


  – Co ta­kie­go? – Ed­die wpa­tru­je się we mnie z nie­do­wie­rza­niem.


  – Nie mo­głam so­bie przy­po­mnieć – mam­ro­czę. – A nie chcia­łam py­tać o to przy go­ściach.


  – Tak, jed­ną ły­żecz­kę – mówi cierp­ko Ed­die. – Coś jesz­cze?


  – Em... wła­ści­wie tak. Wy­glą­da na to, że za­mie­rza pan pod­pi­sać ja­kąś umo­wę.


  – Ow­szem – marsz­czy brwi. – To pry­wat­na spra­wa.


  – Oczy­wi­ście! – prze­ły­kam śli­nę. – Po pro­stu za­sta­na­wia­łam się, czy ma pan praw­ni­ka. To... umm... tak mi przy­szło do gło­wy. Pa­mię­tam, że za­wsze po­wta­rzał mi pan, iż na­le­ży być bar­dzo ostroż­nym z wszel­ki­mi do­ku­men­ta­mi. Spo­glą­dam mu w oczy, mo­dląc się, aby do­tar­ło do nie­go to, co mam na my­śli.


  Skon­sul­tuj się z praw­ni­kiem, idio­to.


  Ed­die wy­da­je z sie­bie krót­ki, do­bro­dusz­ny śmiech.


  – To bar­dzo miłe z two­jej stro­ny, Sa­man­tho, ale nie mu­sisz się mar­twić. Nie je­stem głup­cem. – Otwie­ra drzwi i wra­ca do swo­ich go­ści. – Pa­no­wie, na czym sta­nę­li­śmy?


  Pa­trzę z kon­ster­na­cją, jak z po­wro­tem chwy­ta pió­ro. Nie mogę go po­wstrzy­mać. Prze­ro­bią tego idio­tę na ca­łe­go. Chy­ba że coś zro­bię.


  – Pana kawa, pa­nie Ge­iger... – mam­ro­czę, po­spiesz­nie wcho­dząc do ja­dal­ni. Pod­no­szę dzba­nek, a po­tem „przy­pad­kiem" upusz­czam go na stół.


  – Aaaaah!


  – Jezu!


  Kawa roz­le­wa się ciem­no­brą­zo­wym je­zio­rem po ca­łym bla­cie, wsią­ka­jąc w do­ku­men­ty i ście­ka­jąc na pod­ło­gę.


  – Kon­trak­ty! – wrzesz­czy fio­le­to­wy kra­wat ze zło­ścią. – Ty idiot­ko!


  – Na­praw­dę bar­dzo mi przy­kro – od­po­wia­dam naj­bar­dziej za­wsty­dzo­nym gło­sem, na jaki mnie stać. – Ogrom­nie mi przy­kro. Ten dzba­nek po pro­stu... wy­śli­zgnął mi się z rąk. – Za­czy­nam wy­cie­rać kawę ser­wet­ką, upew­nia­jąc się, że przy oka­zji roz­ma­zu­ję ją na po­zo­sta­łych do­ku­men­tach.


  – Mamy ja­kieś ko­pie? – pyta któ­ryś z go­ści. Za­mie­ram.


  – Wszyst­kie le­ża­ły na tym cho­ler­nym sto­le – mówi bru­net z iry­ta­cją. – Te­raz bę­dzie­my mu­sie­li wy­dru­ko­wać je jesz­cze raz.


  – Wie­cie co? Je­że­li bę­dzie­cie dru­ko­wać nowe eg­zem­pla­rze, chciał­bym do­stać do­dat­ko­wy, je­że­li nie ma­cie nic prze­ciw­ko temu. – Ed­die chrzą­ka. – Po­ka­żę go mo­je­mu praw­ni­ko­wi, tak na wszel­ki wy­pa­dek.


  Męż­czyź­ni spo­glą­da­ją ukrad­kiem po so­bie i wy­czu­wam na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie.


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­da fio­le­to­wy kra­wat po dłu­gim mil­cze­niu. – Pro­szę bar­dzo.


  Ha. Coś mi mówi, że ten kon­trakt nie zo­sta­nie za­war­ty.


  – Pana płaszcz? – mó­wię z uśmie­chem, wrę­cza­jąc kurt­kę fio­le­to­we­mu kra­wa­to­wi. – Jesz­cze raz bar­dzo prze­pra­szam za ten wy­pa­dek.


  Jed­ną z za­let szko­le­nia praw­ni­cze­go jest na­uka kła­ma­nia bez zmru­że­nia oka.


  Ko­lej­ną jest umie­jęt­ność zno­sze­nia wrza­sków swo­je­go sze­fa. Przy­da­je mi się to wkrót­ce, po­nie­waż gdy tyl­ko Trish do­wia­du­je się, co zro­bi­łam, zo­sta­ję zmu­szo­na do wy­słu­cha­nia jej dwu­dzie­sto­mi­nu­to­wej re­pry­men­dy w kuch­ni.


  – Pan Ge­iger usi­ło­wał za­wrzeć bar­dzo waż­ną umo­wę fi­nan­so­wą! – Za­cią­ga się pa­pie­ro­sem. Jej świe­żo far­bo­wa­ne wło­sy pod­ska­ku­ją na ra­mio­nach. – To spo­tka­nie było bar­dzo istot­ne!


  – Bar­dzo mi przy­kro, pro­szę pani – mó­wię ze spusz­czo­nym wzro­kiem.


  – Wiem, że nie po­tra­fisz zro­zu­mieć tego typu rze­czy, Sa­man­tho – spo­glą­da na mnie ostro – ale cho­dzi o bar­dzo dużo pie­nię­dzy! Sumę, o ja­kiej praw­do­po­dob­nie nie masz naj­mniej­sze­go po­ję­cia.


  Tyl­ko spo­koj­nie. Nie wy­ry­waj się z ni­czym.


  – To była ogrom­na suma – po­wta­rza Trish z na­ci­skiem. Bar­dzo chce po­wie­dzieć wię­cej. Pra­gnie­nie po­pi­sa­nia się ma wy­pi­sa­ne na czo­le. Z le­d­wo­ścią zmu­sza się do za­cho­wa­nia dys­kre­cji.


  – Sied­mio­cy­fro­wa – mówi wresz­cie.


  – Boże! – Ro­bię co mogę, aby oka­zać praw­dzi­we za­sko­cze­nie.


  – By­li­śmy dla cie­bie bar­dzo do­brzy, Sa­man­tho. Zro­bi­li­śmy wszyst­ko, co w na­szej mocy. – Jej głos ocie­ka nie­za­do­wo­le­niem. – W za­mian ocze­ku­je­my, że­byś i ty się tro­chę sta­ra­ła.


  – Na­praw­dę bar­dzo mi przy­kro – po­wta­rzam po raz set­ny. Trish rzu­ca mi nie­usa­tys­fak­cjo­no­wa­ne spoj­rze­nie.


  – Cóż, dziś wie­czo­rem ocze­ku­ję, że bę­dziesz ostroż­niej sza.


  – Dziś wie­czo­rem? – po­wta­rzam za­sko­czo­na.


  – Pod­czas obia­du. – Trish wy­wra­ca ocza­mi.


  – Ale dziś wie­czo­rem mam wol­ne – mó­wię za­nie­po­ko­jo­na. – Po­wie­dzia­ła pani, że zga­dza się, że­bym zo­sta­wi­ła pań­stwu zim­ną ko­la­cję...


  Trish naj­wy­raź­niej za­po­mnia­ła o na­szej roz­mo­wie.


  – To było, za­nim roz­la­łaś kawę na na­szych go­ści – mówi za­czep­nie. – I za­nim za­prze­pa­ści­łaś całe przed­po­łu­dnie na far­bo­wa­nie wło­sów.


  Co ta­kie­go? To tak nie­spra­wie­dli­we, że nie po­tra­fię na­wet od­po­wie­dzieć.


  – Szcze­rze mó­wiąc, Sa­man­tho, spo­dzie­wa­łam się po to­bie wię­cej. Zo­sta­niesz tu dziś wie­czo­rem i po­dasz nam obiad. – Spo­glą­da na mnie twar­do, chwy­ta ga­ze­tę i wy­cho­dzi z kuch­ni.


  Pa­trzę na jej ple­cy z re­zy­gna­cją i czu­ję, jak na mo­jej pier­si kła­dzie się co­raz więk­szy cię­żar. Zda­rzy­ło się to już tyle razy w moim ży­ciu, że zdą­ży­łam do tego przy­wyk­nąć. Będę mu­sia­ła od­wo­łać rand­kę z Na­tha­nie­lem. Ko­lej­na rand­ka... ko­lej­ny za­wód... I na­gle za­trzy­mu­ję tę go­ni­twę my­śli. Nie pra­cu­ję w Car­ter Spink. Nie mu­szę tego zno­sić. Wy­bie­gam z kuch­ni i znaj­du­ję Trish w sa­lo­nie.


  – Pani Ge­iger – mó­wię z mocą. – Bar­dzo mi przy­kro z po­wo­du wy­pad­ku z kawą i obie­cu­ję, że bar­dzo po­sta­ram się być uważ­niej­sza na przy­szłość. Ale mu­szę mieć wol­ne dziś wie­czo­rem. Je­stem już umó­wio­na na spo­tka­nie i za­mie­rzam się na nim po­ja­wić. Wy­cho­dzę o siód­mej, tak jak pla­no­wa­łam – koń­czę z bi­ją­cym szyb­ko ser­cem. Ni­g­dy przed­tem tak się nie po­sta­wi­łam swo­je­mu prze­ło­żo­ne­mu. Nie od­wa­ży­ła­bym się ude­rzyć w ten ton w Car­ter Spink. To był­by mój ko­niec.


  Przez chwi­lę Trish wpa­tru­ję się we mnie sina z wście­kło­ści. Po­tem jed­nak, ku mo­je­mu zdzi­wie­niu, cmo­ka tyl­ko z iry­ta­cją i prze­wra­ca ko­lej­ną kart­kę w ga­ze­cie.


  – Och, sko­ro to ta­kie waż­ne, pro­szę bar­dzo...


  – Tak – gło­śno prze­ły­kam śli­nę. – To bar­dzo waż­ne. Moje ży­cie oso­bi­ste jest waż­ne.


  Kie­dy wy­po­wia­dam te sło­wa, je­stem po­ru­szo­na. Mam ocho­tę po­wie­dzieć Trish wię­cej, coś o prio­ry­te­tach, rów­no­wa­dze... ale ona już po­grą­ży­ła się w lek­tu­rze ar­ty­ku­łu pt. Die­ta z czer­wo­ne­go wina – co dla cie­bie zro­bi. Nie je­stem pew­na, czy chcia­ła­by, aby jej prze­szka­dza­no.
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  Nim wy­bi­ja siód­ma wie­czo­rem, na­strój Trish, ni stąd, ni zo­wąd zmie­nia się dia­me­tral­nie. No, może nie do koń­ca ni stąd, ni zo­wąd. Kie­dy scho­dzę do holu, wi­dzę ją wy­cho­dzą­cą z sa­lo­nu ze szklan­ką do kok­taj­lu, prze­krwio­ny­mi ocza­mi i za­ró­żo­wio­ny­mi po­licz­ka­mi.


  – Ro­zu­miem, że wy­bie­rasz się dzi­siaj na rand­kę z Na­tha­nie­lem – rzu­ca do­bro­tli­wie.


  – Tak.


  Spo­glą­dam w lu­stro. Zde­cy­do­wa­łam się na dość nie­for­mal­ne ubra­nie; dżin­sy, ład­na pro­sta bluz­ka i san­da­ły. Plus nowa, lśnią­ca fry­zu­ra. Wło­sy do tyłu.


  – Na­tha­niel jest bar­dzo atrak­cyj­nym mło­dym czło­wie­kiem. – Trish spo­glą­da na mnie ba­daw­czo spo­nad szklan­ki. – Bar­dzo umię­śnio­nym.


  – No... tak, chy­ba tak.


  – Za­mie­rzasz tak iść na rand­kę? – pa­trzy na mój ubiór. – To nie­zbyt od­lo­to­we, nie są­dzisz? Po­cze­kaj, po­ży­czę ci kil­ka ga­dże­tów.


  – Nie chcę wy­glą­dać od­lo­to­wo – za­czy­nam, czu­jąc wy­rzu­ty su­mie­nia, ale Trish już zni­ka na scho­dach. Kil­ka mi­nut póź­niej po­ja­wia się na dole z pu­deł­kiem peł­nym bi­żu­te­rii.


  – No do­brze. Po­trze­bu­jesz tro­chę świe­tli­sto­ści. – Wy­cią­ga stra­so­wy klips w kształ­cie ko­ni­ka mor­skie­go. – To z Mon­te Car­lo!


  – Hmm... ślicz­ny! – rzu­cam, pa­trząc na nie­go z prze­ra­że­niem. Za­nim mam czas za­re­ago­wać, Trish od­gar­nia moje wło­sy na jed­ną stro­nę i za­kła­da go na ucho, po czym przy­glą­da się swo­je­mu dzie­łu. – Nie... mu­sisz za­ło­żyć coś więk­sze­go. Pro­szę. – Wy­cią­ga z pu­deł­ka ogrom­ny klips w kształ­cie żuka i przy­pi­na mi na uchu. – Te­raz do­brze. Zo­bacz, jak szma­ragd pod­kre­śla ko­lor two­ich oczu.


  Spo­glą­dam na swo­je od­bi­cie w lu­strze, wstrzą­śnię­ta do głę­bi. Nie mogę iść na rand­kę z błysz­czą­cym żu­kiem przy­pię­tym do gło­wy.


  – A to jest bar­dzo efek­tow­na rzecz! – Trish ob­wią­zu­je moją ta­lię po­zła­ca­nym łań­cusz­kiem. – Niech no jesz­cze po­wie­szę wi­sior­ki na...


  Wi­sior­ki?


  – Pani Ge­iger – za­czy­nam po­de­ner­wo­wa­na.


  W tym mo­men­cie z ga­bi­ne­tu wy­nu­rza się Ed­die.


  – Wła­śnie do­sta­łem wy­ce­nę na ła­zien­kę – rzu­ca.


  – Czy ten błysz­czą­cy sło­nik nie jest ślicz­ny? – pyta Trish, za­wie­sza­jąc go na łań­cusz­ku, któ­rym owi­nę­ła mi ta­lię. – A ta żaba?!


  – Pro­szę – mó­wię de­spe­rac­kim to­nem. – Nie je­stem pew­na, czy po­trze­bu­ję tego sło­nia...


  – Sie­dem ty­się­cy – prze­ry­wa mi Ed­die. – To chy­ba dość roz­sąd­na cena. Plus VAT.


  – Ile to bę­dzie ra­zem? – pyta Trish, grze­biąc w pu­deł­ku. – Gdzie się po­dzia­ła ta małp­ka?


  Czu­ję się jak cho­in­ka. Trish za­wie­sza na łań­cusz­ku wo­kół mo­jej ta­lii co­raz wię­cej świe­ci­de­łek. Nie wspo­mi­nam już o żuku, a prze­cież za chwi­lę przyj­dzie Na­tha­niel... i kie­dy mnie zo­ba­czy...


  – Nie wiem! – mówi nie­cier­pli­wie Ed­die. – Ile jest sie­dem­na­ście i pół pro­cent od sied­miu ty­się­cy?


  – Ty­siąc dwie­ście dwa­dzie­ścia pięć – od­po­wia­dam au­to­ma­tycz­nie.


  Na­stę­pu­je peł­na za­sko­cze­nia ci­sza. Cho­le­ra. To był błąd.


  Spo­glą­dam na ga­pią­cych się na mnie Trish i Ed­die­go.


  – Albo coś w tym sty­lu... – chi­cho­czę nie­pew­nie. – Tyl­ko zga­dy­wa­łam. Em... ma pani jesz­cze ja­kieś wi­sior­ki?


  Żad­ne z nich nie zwra­ca na mnie uwa­gi. Ed­die wpa­tru­je się w pa­pier, któ­ry trzy­ma w dło­ni. Wresz­cie bar­dzo po­wo­li pod­no­si wzrok na mnie. Jego usta po­ru­sza­ją się w ko­micz­ny spo­sób.


  – Ona ma ra­cję – mówi zdu­szo­nym gło­sem. – Ona ma cho­ler­ną ra­cję. To po­praw­na od­po­wiedź. – Stu­ka pal­cem w do­ku­ment. – Tu jest wszyst­ko na­pi­sa­ne!


  – Ma ra­cję? – Trish gwał­tow­nie wcią­ga po­wie­trze w płu­ca. – Ale jak...


  – Sama wi­dzia­łaś – skrze­czy Ed­die. – Ob­li­czy­ła to w gło­wie!


  Obo­je od­wra­ca­ją się i spo­glą­da­ją na mnie jesz­cze raz.


  – Czy ona ma au­tyzm? – Trish kom­plet­nie stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad sobą.


  Och, do dia­bła! Rain Man do­star­czył spo­łe­czeń­stwu go­to­we od­po­wie­dzi na wie­le py­tań.


  – Nie mam au­ty­zmu – od­po­wia­dam. – Po pro­stu... za­wsze by­łam do­bra w ra­chun­kach. To nic ta­kie­go.


  Ku mo­jej wiel­kiej uldze roz­le­ga się dzwo­nek do drzwi i ru­szam, żeby otwo­rzyć. Na pro­gu stoi Na­tha­niel, ubra­ny nie­co po­rząd­niej niż za­zwy­czaj, w ja­sno­brą­zo­we dżin­sy i zie­lo­ną ko­szu­lę.


  – Hej – rzu­cam po­spiesz­nie. – Chodź­my.


  – Za­cze­kaj! – Ed­die za­stę­pu­je mi dro­gę. – Mło­da damo, mo­żesz być dużo by­strzej­sza, niż ci się wy­da­je.


  O nie!


  – O co cho­dzi? – pyta Na­tha­niel.


  – Sa­man­tha jest ma­te­ma­tycz­nym ge­niu­szem! – wy­ja­śnia pod­nie­co­na Trish. – Wła­śnie to od­kry­li­śmy! To po pro­stu nie­zwy­kłe!


  Rzu­cam Na­tha­nie­lo­wi umę­czo­ne spoj­rze­nie w sty­lu „ta ko­bie­ta gada głu­po­ty".


  – Ja­kie wy­kształ­ce­nie ode­bra­łaś, Sa­man­tho? – pyta Ed­die. – Poza kur­sem go­to­wa­nia.


  O Boże. Co im po­wie­dzia­łam pod­czas roz­mo­wy wstęp­nej? Kom­plet­nie nie pa­mię­tam.


  – Ja... uczy­łam się tu i ów­dzie – roz­kła­dam ręce. – Wie­dzą pań­stwo...


  – To te dzi­siej­sze szko­ły. – Trish za­cią­ga się gwał­tow­nie pa­pie­ro­sem. – Tony'ego Bla­ira po­win­no się za­strze­lić!


  – Sa­man­tho – mówi Ed­die to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. – Zaj­mę się two­ją edu­ka­cją. Je­że­li je­steś go­to­wa wło­żyć w to mak­si­mum wy­sił­ku, je­stem pe­wien, że zdo­ła­my po­móc ci w zdo­by­ciu ja­kichś kwa­li­fi­ka­cji.


  O nie. Robi się co­raz go­rzej.


  – Na­praw­dę nie mu­szę zdo­by­wać żad­nych kwa­li­fi­ka­cji, pro­szę pana – mam­ro­czę, nie pod­no­sząc wzro­ku. – Je­stem za­do­wo­lo­na z tego, co mam. Bar­dzo dzię­ku­ję za pana do­bre chę­ci.


  – Nie przyj­mu­ję od­mo­wy! – na­le­ga Ed­die.


  – Mierz wy­żej, Sa­man­tho! – mówi Trish z na­głą pa­sją, chwy­ta­jąc moje ra­mię. – Daj so­bie szan­sę w ży­ciu! Się­gnij do gwiazd.


  Kie­dy tak spo­glą­dam na ich twa­rze, czu­ję ogar­nia­ją­ce mnie wzru­sze­nie. Chcą dla mnie do­brze.


  – Może rze­czy­wi­ście... – Ukrad­kiem po­zby­wam się wszyst­kich ozdó­bek i wsu­wam je do pu­deł­ka z bi­żu­te­rią. Po­tem spo­glą­dam na Na­tha­nie­la, któ­ry cier­pli­wie cze­ka na mnie na pro­gu. – Idzie­my?


  – O co cho­dzi­ło? – pyta Na­tha­niel, gdy zmie­rza­my ku wiej­skiej dro­dze. Po­wie­trze jest ła­god­ne i cie­płe, moja nowa fry­zu­ra sprę­ży­nu­je lek­ko, a z każ­dym sta­wia­nym kro­kiem wi­dzę swo­je pa­znok­cie u stóp, po­ma­lo­wa­ne na ró­żo­wo la­kie­rem Trish. – Je­steś ge­niu­szem ma­te­ma­tycz­nym?


  – Nie. – Nie mogę się po­wstrzy­mać od śmie­chu. – Oczy­wi­ście, że nie!


  – W ta­kim ra­zie, ja­kie masz wy­kształ­ce­nie?


  – Och... nie chcesz wie­dzieć – uśmie­cham się do nie­go wy­mi­ja­ją­co. – To bar­dzo nud­ne.


  – Nie wie­rzę w to ani na jotę – mówi po­zor­nie nie­dba­łym, lecz na­le­ga­ją­cym to­nem. – Ro­bi­łaś ka­rie­rę, za­nim tu­taj przy­je­cha­łaś?


  Idę kil­ka kro­ków w mil­cze­niu, ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię. Sta­ram się zna­leźć wła­ści­wą od­po­wiedź. Czu­ję na so­bie spoj­rze­nie Na­tha­nie­la, ale od­wra­cam od nie­go gło­wę.


  – Nie chcesz o tym roz­ma­wiać? – pyta wresz­cie.


  – To... to dla mnie trud­ne. Gwał­tow­nie wy­pusz­cza po­wie­trze z płuc.


  – Było tak źle?


  O Boże, on cią­gle my­śli, że je­stem czy­jąś mo­le­sto­wa­ną żoną!


  – Nie, to nie tak – prze­cze­su­ję pal­ca­mi wło­sy. – Po pro­stu to... dłu­ga hi­sto­ria.


  – Mamy cały wie­czór – wzru­sza ra­mio­na­mi. Spo­glą­dam w jego spo­koj­ne oczy i czu­ję na­głe szarp­nię­cie w pier­si. Chcę mu po­wie­dzieć, zrzu­cić z sie­bie ten cię­żar. Wy­znać, kim je­stem, co się sta­ło i ja­kie trud­ne to było dla mnie. Jemu mogę za­ufać. Nie po­wie ni­ko­mu. Zro­zu­mie mnie. Za­cho­wa ta­jem­ni­cę.


  – No więc? – Za­trzy­mu­je się na środ­ku uli­cy, z kciu­ka­mi w kie­sze­niach spodni. – Po­wiesz mi, kim je­steś?


  – Może – od­po­wia­dam wresz­cie i czu­ję, że na mo­jej twa­rzy po­ja­wia się uśmiech. Na­tha­niel rów­nież się roz­ja­śnia, a jego oczy zwę­ża­ją się tak cu­dow­nie, ra­do­śnie. – Ale nie te­raz. – Roz­glą­dam się po oko­li­cy. – To zbyt pięk­ny wie­czór na psu­cie go opo­wie­ścia­mi o ka­ta­stro­fach i ludz­kiej nie­do­li. Kie­dy in­dziej.


  Ru­sza­my da­lej, mi­ja­my sta­ry ka­mien­ny mur po­ro­śnię­ty pną­cą różą. Wdy­cham cu­dow­ny za­pach kwia­tów i czu­ję na­głą lek­kość, nie­mal eu­fo­rię. Uli­ca jest za­to­pio­na w mięk­kim wie­czor­nym świe­tle. Ostat­nie pro­mie­nie słoń­ca oświe­tla­ją moje ra­mio­na.


  – Tak przy oka­zji, ład­na fry­zu­ra – mówi Na­tha­niel.


  – Dzię­ki – uśmie­cham się non­sza­lanc­ko. – To nic wiel­kie­go.


  Wło­sy do tyłu.


  Prze­cho­dzi­my przez most, za­trzy­mu­jąc się na chwi­lę, aby spoj­rzeć na rze­kę. Kur­ki wod­ne nur­ku­ją w po­szu­ki­wa­niu po­ży­wie­nia, a świa­tło słoń­ca two­rzy bursz­ty­no­we pla­my na po­wierzch­ni wody. Para tu­ry­stów robi so­bie zdję­cia, a ja czu­ję na­głą dumę, że nie je­stem w tym pięk­nym miej­scu tyl­ko prze­jaz­dem. Ja tu miesz­kam.


  – Do­kąd mnie pro­wa­dzisz? – py­tam, kie­dy po­dej­mu­je­my wę­drów­kę.


  – Do pubu – od­po­wia­da. – Masz coś prze­ciw­ko temu?


  – Ab­so­lut­nie nie!


  Gdy zbli­ża­my się do Dzwo­nu, wi­dzę, że na ze­wnątrz ze­brał się mały tłu­mek: nie­któ­rzy sto­ją przed drzwia­mi, inni sie­dzą przy drew­nia­nych sto­łach.


  – Co oni ro­bią? – py­tam za­in­try­go­wa­na.


  – Cze­ka­ją – od­po­wia­da Na­tha­niel. – Wła­ści­ciel się spóź­nia.


  – Och. – Roz­glą­dam się, ale wszyst­kie sto­li­ki są już za­ję­te. – Nie szko­dzi, mo­że­my przy­cup­nąć tu­taj.


  Sia­dam na sta­rej becz­ce, lecz Na­tha­niel idzie da­lej, pro­sto do drzwi i..., to dziw­ne, wszy­scy się przed nim roz­stę­pu­ją i prze­pusz­cza­ją go. Przy­glą­dam się ze zdu­mie­niem, jak się­ga do kie­sze­ni, wy­cią­ga pęk klu­czy i roz­glą­da się za mną.


  – Chodź – przy­wo­łu­je mnie ski­nie­niem gło­wy, szcze­rząc zęby w uśmie­chu. – Czas na otwar­cie.


  Na­tha­niel jest wła­ści­cie­lem pubu?


  – Je­steś wła­ści­cie­lem pubu? – py­tam, gdy mija naj­więk­sze za­mie­sza­nie po otwar­ciu. Przez do­bry kwa­drans przy­glą­dam się ze zdu­mie­niem, jak Na­tha­niel na­le­wa pin­ty piwa, ga­wę­dzi z klien­ta­mi, wy­da­je po­le­ce­nia ob­słu­dze i upew­nia się, że wszy­scy są za­do­wo­le­ni. Kie­dy po­cząt­ko­wy gwar przy-ci­cha, pod­cho­dzi do miej­sca przy ba­rze, w któ­rym przy­sia­dłam na wy­so­kim stoł­ku.


  – Trzech pu­bów – po­pra­wia mnie. – I nie tyl­ko ja. To in­te­res ro­dzin­ny. Dzwon, Ła­będź w Bin­gley i Dwa Lisy.


  – Rany... ależ tu ruch! – Roz­glą­dam się wo­ko­ło. Wszyst­kie miej­sca są naj­wy­raź­niej za­ję­te, nie­któ­rzy klien­ci wy­szli do ma­łe­go ogród­ka i przed pub. Ha­łas roz­mów jest wręcz ogłu­sza­ją­cy. – Jak ty to ro­bisz, pra­cu­jąc i tu­taj, i jako ogrod­nik?


  – Mu­szę się do cze­goś przy­znać – Na­tha­niel uno­si dło­nie. – Nie pra­cu­ję tu zbyt czę­sto. Mamy ge­nial­ną ob­słu­gę. Po­my­śla­łem po pro­stu, że dziś to mo­gła­by być fraj­da.


  – Za­tem nie je­steś praw­dzi­wym ogrod­ni­kiem!


  – Je­stem praw­dzi­wym ogrod­ni­kiem. – Spo­glą­da na chwi­lę w dół, wy­gła­dza­jąc matę na la­dzie. – To jest... biz­nes. Znów sły­szę ten sam ton w jego gło­sie, jak­bym po­ru­szy­ła ja­kiś draż­li­wy te­mat. Spo­glą­dam w bok i moją uwa­gę przy­cią­ga wi­szą­cy na ścia­nie por­tret męż­czy­zny w śred­nim wie­ku. Ma wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne szczę­ki, jak Na­tha­niel, i ta­kie same zmarszcz­ki wo­kół błę­kit­nych oczu.


  – To twój tata? – py­tam ostroż­nie. – Wy­glą­da wspa­nia­le.


  – Był du­szą i ser­cem tego przed­się­wzię­cia. – Wzrok Na­tha­nie­la ła­god­nie­je. – Wszy­scy go tu­taj ko­cha­li. – Upi­ja spo­ry łyk piwa i od­sta­wia szklan­kę. – Po­słu­chaj, nie mu­si­my zo­sta­wać. Je­że­li wo­lisz pójść gdzie in­dziej, w ja­kieś bar­dziej wy­szu­ka­ne miej­sce...


  Roz­glą­dam się po ki­pią­cym ży­ciem pu­bie. Nad gwa­rem roz­mów i śmie­chem pły­nie mu­zy­ka. Grup­ka sta­łych by­wal­ców wita się przy ba­rze przy­ja­ciel­ski­mi epi­te­ta­mi. Para star­szych ame­ry­kań­skich tu­ry­stów w pod­ko­szul­kach ze Strat­for­du wy­słu­chu­je po­rad na te­mat wy­bo­ru lo­kal­nych piw od bar­ma­na o czer­wo­nych wło­sach i błysz­czą­cym wzro­ku. Po dru­giej stro­nie pubu roz­po­czę­ła się gra w lot­ki. Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz prze­by­wa­łam w tak po­god­nej, lek­kiej, nie­zo­bo­wią­zu­ją­cej at­mos­fe­rze.


  – Zo­stań­my. Po­mo­gę ci! – Zsu­wam się ze stoł­ka i wcho­dzę za bar.


  – Na­le­wa­łaś już kie­dyś pin­tę? – Na­tha­niel idzie za mną, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny.


  – Nie – chwy­tam szklan­kę i pod­sta­wiam pod ku­rek. – Ale mogę się na­uczyć.


  – W po­rząd­ku. – Sta­je obok mnie. – Prze­chy­lasz szklan­kę w ten spo­sób... a te­raz cią­gnij.


  Po­cią­gam waj­chę i kra­nik wy­plu­wa pia­nę.


  – Cho­le­ra!


  – Po­wo­li... – Na­tha­niel sta­je za mną i ota­cza­jąc mnie ra­mio­na­mi, pro­wa­dzi moje ręce. – Tak le­piej.


  Mhmmm. Tak jest dużo le­piej. Na­tha­niel coś do mnie mówi, ale nie sły­szę ani sło­wa. Je­stem po­grą­żo­na w bło­go­sta­nie, scho­wa­na w jego mu­sku­lar­nych ob­ję­ciach. Może za­cznę uda­wać, że bar­dzo wol­no się uczę, jak na­le­wać pin­tę? Wte­dy zo­sta­nie­my tak przez cały wie­czór?


  – Wiesz co? – za­czy­nam, od­wra­ca­jąc ku nie­mu gło­wę i na­gle za­trzy­mu­ję się, kie­dy mój wzrok pada na sta­rą drew­nia­ną ta­blicz­kę na ścia­nie: „Nie ob­słu­gu­je­my lu­dzi w za­bło­co­nych bu­tach i stro­jach ro­bo­czych". Pod spodem ktoś przy­piął inne ostrze­że­nie, wy­pi­sa­ne wy­blak­nię­tym fla­ma­strem na po­żół­kłym pa­pie­rze:


  NIE OB­SŁU­GU­JE­MY PRAW­NI­KÓW.


  Przy­glą­dam się temu ogłu­pia­ła. Czy mnie wzrok myli?


  – Pro­szę bar­dzo. – Pod­no­si do góry szklan­kę wy­peł­nio­ną bursz­ty­no­wym pły­nem. – Two­ja pierw­sza pin­ta w ży­ciu.


  – Eeee... wspa­nia­le! – rzu­cam. Zmu­szam się do od­cze­ka­nia kil­ku se­kund, a po­tem wska­zu­ję nie­dba­łym ge­stem na na­pis. – Co to zna­czy?


  – Że nie ob­słu­gu­je­my tu praw­ni­ków – od­po­wia­da bez zmru­że­nia po­wie­ką.


  – Na­tha­niel! Chodź tu­taj! – krzy­czy ktoś z dru­gie­go koń­ca baru. Na­tha­niel cmo­ka ze zło­ścią.


  – Za chwi­lę wró­cę – do­ty­ka mo­jej dło­ni i od­cho­dzi. Upi­jam spo­ry łyk wina. Nie ob­słu­gu­je praw­ni­ków? Dla­cze­go? Uspo­kój się, na­ka­zu­ję so­bie sta­now­czo. To żart, na pew­no. Wszy­scy nie­na­wi­dzą praw­ni­ków, tak samo jak agen­tów nie­ru­cho­mo­ści i po­bor­ców po­dat­ko­wych. To fakt, z któ­rym na­le­ży się po­go­dzić.


  Tyl­ko że nikt nie wy­wie­sza ta­kich ostrze­żeń w pu­bach, praw­da?


  Sie­dzę za ba­rem, aż pod­cho­dzi do mnie czer­wo­no­wło­sy bar­man i się­ga do po­jem­ni­ka po lód.


  – Cześć – rzu­ca, wy­cią­ga­jąc do mnie dłoń. – Mam na imię Eamonn.


  – Sa­man­tha – wi­tam się z uśmie­chem. – Je­stem tu z Na­tha­nie­lem.


  – Po­wie­dział mi. – Oczy bar­ma­na bły­ska­ją. – Wi­ta­my w Lo­wer Ebu­ry.


  Ob­ser­wu­ję, jak ob­słu­gu­je ja­kie­goś klien­ta, i na­gle ude­rza mnie myśl, że ten chło­pak może wie­dzieć coś wię­cej na te­mat ta­blicz­ki z ostrze­że­niem.


  – Ta ta­blicz­ka – rzu­cam nie­dba­łym to­nem, kie­dy zno­wu pod­cho­dzi. – To o praw­ni­kach to żart, praw­da?


  – Nie­zbyt – od­po­wia­da ra­do­śnie Eamonn. – Na­tha­niel nie cier­pi praw­ni­ków.


  – Ach tak! – Ja­kimś cu­dem uda­je mi się za­cho­wać uśmiech na twa­rzy. – A... dla­cze­go?


  – Zro­bi­ło mu się tak od śmier­ci jego taty. – Eamonn sta­wia na ba­rze skrzyn­kę soku po­ma­rań­czo­we­go, a ja sa­do­wię się wy­god­nie na stoł­ku, żeby le­piej go wi­dzieć.


  – Dla­cze­go? Co się sta­ło?


  – Jego tata wdał się w ja­kieś pro­ce­sy z wła­dza­mi lo­kal­ny­mi. – Eamonn prze­ry­wa pra­cę. – Na­tha­niel po­wia­da, że ni­g­dy me po­wi­nien się an­ga­żo­wać, ale praw­ni­cy na­mó­wi­li Bena do wal­ki. Wte­dy już i tak nie czuł się naj­le­piej, a pro­ces co­raz bar­dziej go stre­so­wał. Nie mógł my­śleć o ni­czym in­nym, aż wresz­cie do­stał ata­ku ser­ca.


  – O Boże, to okrop­ne – od­po­wia­dam wstrzą­śnię­ta. – I Na­tha­niel ob­wi­nia za to praw­ni­ków?


  – Uwa­ża, że w ogó­le nie po­win­ni za­czy­nać tej spra­wy. – Eamonn opróż­nia skrzyn­kę. – Naj­gor­sze było to, że po śmier­ci Bena mu­sie­li sprze­dać je­den z pu­bów, by po­kryć kosz­ty są­do­we.


  Je­stem wstrzą­śnię­ta do głę­bi. Spo­glą­dam na Na­tha­nie­la, któ­ry stoi na dru­gim koń­cu baru i słu­cha ja­kie­goś klien­ta' marsz­cząc przy tym brwi.


  – Ostat­ni praw­nik, któ­ry po­ja­wił się w tym pu­bie... – Eamonn po­chy­la się ku mnie kon­spi­ra­cyj­nie. – Na­tha­niel go po­bił.


  – Po­bił go? – skrze­czę z prze­stra­chu.


  – To było w dniu po­grze­bu jego taty. – Eamonn ści­sza głos. – Je­den z praw­ni­ków Bena przy­szedł tu­taj i Na­tha­niel sprze­dał mu sier­po­we­go. Te­raz draż­ni­my się z nim z tego po­wo­du.


  Od­wra­ca się do klien­ta, ja zaś upi­jam ko­lej­ny so­lid­ny łyk wina. Moje ser­ce wali ze zde­ner­wo­wa­nia. Nie wy­cią­gaj­my zbyt po­chop­nych wnio­sków. W po­rząd­ku, Na­tha­niel nie lubi praw­ni­ków. To jesz­cze nie zna­czy, że nie lubi rów­nież mnie. Oczy­wi­ście, że to nie tak. Na­dal mogę z nim być kom­plet­nie szcze­ra, opo­wie­dzieć mu o swo­jej prze­szło­ści. Nie wy­ko­rzy­sta tego prze­ciw­ko mnie. Na pew­no.


  A je­że­li tak?


  I je­śli mnie też sprze­da sier­po­we­go?


  – Prze­pra­szam. – Na­gle sta­je przede mną Na­tha­niel, spo­glą­da­jąc na mnie cie­pło i przy­ja­ciel­sko. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Tak! – wy­krzy­ku­ję nie­co zbyt ra­do­śnie. – Do­sko­na­le się ba­wię!


  – Hej, Na­tha­niel – rzu­ca Eamonn, po­le­ru­jąc szklan­kę i mru­ga do mnie. – Co to jest, pięć ty­się­cy praw­ni­ków na dnie oce­anu?


  – Do­bry po­czą­tek! – Sło­wa wy­ska­ku­ją z mo­ich ust, za­nim je­stem w sta­nie się po­wstrzy­mać. – Wszy­scy oni po­win­ni... zgnić. W pie­kle.


  Za­pa­da peł­na za­sko­cze­nia ci­sza. Eamonn i Na­tha­niel wy­mie­nia­ją zdzi­wio­ne spoj­rze­nia.


  W po­rząd­ku. Zmia­na te­ma­tu. Na­tych­miast.


  – Pro­szę... – Szyb­ko od­wra­cam się w stro­nę naj­bliż­szej grup­ki sto­ją­cej przy ba­rze. – Czym mogę słu­żyć?


  Tego wie­czo­ra ser­wu­ję czter­dzie­ści ku­fli piwa, zja­dam dor­sza z fryt­ka­mi i po­ło­wę por­cji de­se­ru z so­sem tof­fi. Poza tym ogry­wam Na­tha­nie­la w rzut­ki, ku ogrom­nej ucie­sze ga­wie­dzi.


  – Po­wie­dzia­łaś, że ni­g­dy przed­tem w to nie gra­łaś! – mówi Na­tha­niel z nie­do­wie­rza­niem, kie­dy za­pew­niam so­bie zwy­cię­stwo, rzu­ca­jąc po­dwój­ną ósem­kę.


  – Bo nie gra­łam – od­po­wia­dam nie­win­nie. Nie za­mie­rzam wspo­mi­nać, że w szko­le przez pięć lat tre­no­wa­łam łucz­nic­two.


  Wresz­cie Na­tha­niel ude­rza w gong, oznaj­mia­jąc ostat­nią ko­lej­kę i go­dzi­nę póź­niej ostat­ni ma­ru­de­rzy opusz­cza­ją pub, za­trzy­mu­jąc się przy ba­rze, żeby się po­że­gnać.


  – Na ra­zie.


  – Dzię­ki, Na­tha­niel.


  Przy­glą­dam się wy­cho­dzą­cym z pubu lu­dziom. Wszy­scy, z wy­jąt­kiem tu­ry­stów po­że­gna­li się z Na­tha­nie­lem oso­bi­ście. Musi znać całą wio­skę.


  – My po­sprzą­ta­my – mówi Eamonn zde­cy­do­wa­nym to­nem, gdy Na­tha­niel za­czy­na zbie­rać pu­ste szklan­ki, po pięć na raz. – Po­staw je tam i idź­cie, baw­cie się do­brze.


  – Do­bra. – Na­tha­niel kle­pie go po ple­cach. – Dzię­ki, Eamonn. – Spo­glą­da na mnie. – Go­to­wa?


  Nie­mal nie­chęt­nie zsu­wam się ze stoł­ka ba­ro­we­go.


  – To był cu­dow­ny wie­czór – mó­wię do Eamon­na. – Cie­szę się, że cię po­zna­łam.


  – Wza­jem­nie. – Uśmie­cha się do mnie w od­po­wie­dzi. – Przy­ślij nam ra­chu­nek.


  Od­wza­jem­niam jego uśmiech, wciąż na­ła­do­wa­na po­zy­tyw­nie at­mos­fe­rą tego miej­sca, wy­gra­ną w rzut­ki, sa­tys­fak­cją z wie­czo­ru spę­dzo­ne­go po­ży­tecz­nie.


  Ni­g­dy nie czu­łam się rów­nie wspa­nia­le. W Lon­dy­nie nikt nie za­brał mnie na rand­kę do pubu, nie mó­wiąc już o za­pro­sze­niu na dru­gą stro­nę baru. Pod­czas na­szej pierw­szej schadz­ki Ja­cob za­wiózł mnie do Les Sy­phi­des w Co­vent Gar­den, a po dwu­dzie­stu mi­nu­tach wy­szedł, żeby ode­brać te­le­fon z.e Sta­nów i już nie wró­cił. Na­stęp­ne­go dnia po­wie­dział, że tak się za­ab­sor­bo­wał kwe­stią pra­wa han­dlo­we­go, że za­po­mniał o mo­jej obec­no­ści w re­stau­ra­cji. Naj­gor­sze jest to, że za­miast po­wie­dzieć: „Ty dra­niu!", i spo­licz­ko­wać go, za­py­ta­łam, o co cho­dzi­ło.


  Po piw­nym cie­ple pa­nu­ją­cym we­wnątrz pubu noc wy­da­je się świe­ża i chłod­na. Ru­sza­my przed sie­bie. Z da­le­ka do­bie­ga­ją śmie­chy klien­tów Na­tha­nie­la, któ­rzy po­szli przo­dem, i od­głos włą­cza­ne­go sil­ni­ka. Nie ma tu żad­nych la­tar­ni, tyl­ko peł­ny księ­życ i świa­tło z okien oświe­tla­ją nam dro­gę.


  – Do­brze się ba­wi­łaś? – pyta Na­tha­niel nie­pew­nie. – Nie pla­no­wa­łem, że zo­sta­nie­my tu cały czas...


  – Było na­praw­dę wspa­nia­le – od­po­wia­dam z en­tu­zja­zmem. – To świet­ne miej­sce, wprost nie mogę uwie­rzyć, że ta­kie przy­ja­zne. Wszy­scy do­brze cię zna­ją! Po­do­ba mi się ten wio­sko­wy na­strój. Lu­dzie tu­taj o sie­bie dba­ją, to wi­dać.


  – Po czym to wi­dać? – Jest roz­ba­wio­ny.


  – Po tym, jak kle­pią się po ple­cach – wy­ja­śniam. – Zu­peł­nie jak­by mó­wi­li, że je­śli ktoś znaj­dzie się w kło­po­cie, wszy­scy zbio­rą się, żeby go po­cie­szyć. To wi­dać. Na­tha­niel par­ska śmie­chem..


  – W ze­szłym roku do­sta­li­śmy na­gro­dę dla Naj­bar­dziej Po­cie­szy­ciel­skiej Wio­ski w kra­ju – mówi.


  – Mo­żesz się śmiać – wy­bu­cham – ale w Lon­dy­nie nikt taki nie jest. Je­że­li upad­niesz mar­twy na środ­ku uli­cy, lu­dzie po pro­stu ze­pchną cię do rynsz­to­ka, a przed­tem opróż­nią ci port­fel i za­bio­rą do­ku­men­ty. Tu­taj coś ta­kie­go by się nie zda­rzy­ło, praw­da?


  – Rze­czy­wi­ście – mówi Na­tha­niel i prze­ry­wa za­my­ślo­ny. – Tu­taj, je­że­li ktoś umrze, cała wio­ska gro­ma­dzi się wo­kół jego łoża i wy­śpie­wu­je miej­sco­we la­men­ty po­grze­bo­we.


  Moje usta wy­krzy­wia­ją się w uśmie­chu.


  – Wie­dzia­łam! Roz­rzu­ca­ją może płat­ki kwia­tów?


  – Oczy­wi­ście – kiwa gło­wą. – I ro­bią ce­re­mo­nial­ne la­lecz­ki ku­ku­ry­dzia­ne.


  Idzie­my przez chwi­lę w mil­cze­niu. Ja­kieś małe zwie­rząt­ko prze­bie­ga przez dro­gę, przy­sta­je i przy­glą­da się nam parą ma­łych, świe­cą­cych na żół­to oczu, po czym zni­ka pod buksz­pa­no­wym pło­tem.


  – Jak brzmi ten miej­sco­wy la­ment? – py­tam.


  – Coś w tym sty­lu. – Na­tha­niel od­chrzą­ka, a po­tem śpie­wa ni­skim mo­no­ton­nym gło­sem: – O nie, on nie żyje.


  Zbie­ra mi się na śmiech, ale ja­koś się po­wstrzy­mu­ję.


  – A je­że­li umrze ko­bie­ta?


  – Do­bre py­ta­nie. Wte­dy śpie­wa­my zu­peł­nie inny la­ment. – Na­bie­ra po­wie­trza w płu­ca i śpie­wa tak samo mo­no­ton­nym gło­sem: – O nie, ona nie żyje.


  Brzuch mnie boli od po­wstrzy­my­wa­nia śmie­chu.


  – W Lon­dy­nie nie śpie­wa­my la­men­tów – mó­wię. – Po pro­stu ży­je­my da­lej. Je­ste­śmy w tym do­brzy, my, lon­dyń­czy­cy. Za­wsze do przo­du.


  – Wiem coś o tym – krzy­wi się Na­tha­niel. – Przez ja­kiś czas tam miesz­ka­łem.


  Wpa­tru­ję się w jego twarz oświe­tlo­ną księ­ży­co­wą po­świa­tą. Na­tha­niel miesz­kał w Lon­dy­nie? Usi­łu­ję wy­obra­zić go so­bie uwie­szo­ne­go po­rę­czy w me­trze, czy­ta­ją­ce­go „Me­tro". Nie uda­je mi się.


  – Po­waż­nie? – py­tam wresz­cie. W od­po­wie­dzi kiwa gło­wą.


  – Nie cier­pia­łem tego mia­sta. Se­rio.


  – Ale dla­cze­go... jak...


  – Przed pój­ściem na uni­wer­sy­tet mia­łem rok wa­ka­cji i pra­co­wa­łem w Lon­dy­nie jako kel­ner. Miesz­ka­łem na­prze­ciw­ko dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­ne­go su­per­mar­ke­tu. Przez całą noc świe­ci­ły mi w okna neo­no­we na­pi­sy. I ten ha­łas...


  – krzy­wi się. – Przez dzie­sięć mie­się­cy po­by­tu w Lon­dy­nie ni­g­dy nie za­zna­łem ani jed­nej chwi­li zu­peł­nej ciem­no­ści lub ci­szy. Ani razu nie sły­sza­łem śpie­wu pta­ka, nie wi­dzia­łem gwiazd.


  In­stynk­tow­nie za­dzie­ram gło­wę i spo­glą­dam na czy­ste nie­bo. Po­wo­li oczy przy­zwy­cza­ja­ją się do ciem­no­ści i wte­dy na czar­nej ko­pu­le za­czy­na­ją się po­ja­wiać błysz­czą­ce punk­ci­ki, two­rząc na niej za­wi­ja­sy i wzo­ry, któ­rych nie po­tra­fię od­czy­tać. Na­tha­niel ma ra­cję. W Lon­dy­nie ni­g­dy nie wi­dać gwiazd.


  – Co z tobą? – Jego głos spro­wa­dza mnie na zie­mię.


  – A o co cho­dzi?


  – Mia­łaś opo­wie­dzieć mi o so­bie. Jak to się sta­ło, że się tu­taj zna­la­złaś.


  – Och. – Czu­ję ukłu­cie stra­chu. – Tak, rze­czy­wi­ście, mia­łam. – Cho­ciaż le­d­wo mnie wi­dzi w ciem­no­ści, od­wra­cam wzrok, usi­łu­jąc zmu­sić do my­śle­nia umysł znie­czu­lo­ny trze­ma kie­lisz­ka­mi wina.


  Mu­szę coś po­wie­dzieć. Może uda mi się ogra­ni­czyć to do mi­ni­mum, po­wie­dzieć praw­dę bez wspo­mi­na­nia o moim za­wo­dzie.


  – Ja... by­łam w Lon­dy­nie, za­an­ga­żo­wa­na w tę... tę...


  – Zna­jo­mość – pod­po­wia­da mi.


  – Tak – gło­śno prze­ły­kam śli­nę. – A po­tem wszyst­ko po­to­czy­ło się źle, wsia­dłam do po­cią­gu... i wy­lą­do­wa­łam tu­taj. Za­pa­da peł­na ocze­ki­wa­nia ci­sza.


  – To wszyst­ko – do­da­ję.


  – To wszyst­ko? – pyta Na­tha­niel z nie­do­wie­rza­niem. – To ma być ta dłu­ga hi­sto­ria?


  O Boże, co ja zro­bię!


  – Po­słu­chaj. – Spo­glą­dam na nie­go w świe­tle księ­ży­ca. Ser­ce bije mi jak osza­la­łe. – Wiem, że mia­łam ci opo­wie­dzieć znacz­nie wię­cej, ale czy szcze­gó­ły są na­praw­dę aż ta­kie istot­ne? Czy to waż­ne, co ro­bi­łam... albo kim by­łam? Grunt, że je­stem tu­taj i wła­śnie spę­dzi­łam naj­wspa­nial­szy wie­czór w ca­łym swo­im ży­ciu.


  Wi­dzę, że chciał­by usły­szeć wię­cej, otwie­ra na­wet usta, żeby coś po­wie­dzieć. Po­tem jed­nak jego twarz się wy­gła­dza i od­wra­ca się ode mnie bez sło­wa. Czu­ję, jak ogar­nia mnie roz­pacz. Może wszyst­ko znisz­czy­łam. Może po­win­nam po­wie­dzieć mu praw­dę lub ja­kąś zmy­ślo­ną hi­sto­ryj­kę o wy­ko­rzy­stu­ją­cym mnie chło­pa­ku.


  Idzie­my da­lej przez noc, w kom­plet­nej ci­szy. Ra­mię Na­tha­nie­la ocie­ra się o moje. Po­tem na­gle czu­ję jego dłoń na swo­jej. Jego pal­ce naj­pierw de­li­kat­nie, jak­by przy­pad­kiem, mu­ska­ją moje pal­ce, a po­tem po­wo­li się spla­ta­ją z mo­imi. Czu­ję skurcz żo­łąd­ka. Całe moje cia­ło od­po­wia­da na jego do­tyk, zmu­szam się do nor­mal­ne­go od­dy­cha­nia. Żad­ne z nas nie mówi ani sło­wa. Nie sły­chać nic z wy­jąt­kiem na­szych kro­ków i od­le­głe­go po­hu­ki­wa­nia sowy. Dłoń Na­tha­nie­la jest moc­na i pew­nie za­ci­ska się wo­kół mo­jej. Czu­ję stward­nie­nia i od­ci­ski na jego pal­cach. Kciu­kiem po­cie­ra de­li­kat­nie moją skó­rę.


  Żad­ne z nas nie mówi ani sło­wa. Nie je­stem pew­na, czy po­tra­fi­ła­bym wy­do­być z sie­bie ja­ki­kol­wiek od­głos. Za­trzy­mu­je­my się przed bra­mą pro­wa­dzą­cą na pod­jazd do domu Ge­ige­rów. Na­tha­niel spo­glą­da na mnie w mil­cze­niu, bar­dzo po­waż­nie. Czu­ję, jak mój od­dech przy­spie­sza. Nie ob­cho­dzi mnie, jak bar­dzo jest oczy­wi­ste to, że go pra­gnę. Ni­g­dy nie by­łam zbyt do­bra w prze­strze­ga­niu za­sad.


  Na­tha­niel pusz­cza moją dłoń, obej­mu­je mnie w pa­sie i po­wo­li za­czy­na przy­cią­gać do sie­bie. Za­my­kam oczy i przy­go­to­wu­ję się do za­wro­tu gło­wy.


  – Na mi­łość bo­ską – do­bie­ga nas na­der zna­jo­my głos. – Czy ni­g­dy jej nie po­ca­łu­jesz?


  Pod­ska­ku­ję za­sko­czo­na i otwie­ram oczy. Na­tha­niel też wy­glą­da na oszo­ło­mio­ne­go i au­to­ma­tycz­nie cofa się o krok. Od­wra­cam się i ku swo­je­mu prze­ra­że­niu wi­dzę wy­chy­la­ją­cą się z okna na pię­trze Trish, z pa­pie­ro­sem w dło­ni, przy­glą­da­ją­cą się nam chci­wie.


  – Nie je­stem pru­de­ryj­na – za­chę­ca. – Mo­że­cie się po­ca­ło­wać!


  Spo­glą­dam na nią z fu­rią. Czy ni­g­dy nie sły­sza­ła o czymś ta­kim, jak pry­wat­ność?


  – Da­lej! – Czu­bek jej pa­pie­ro­sa roz­ja­rza się, kie­dy ge­sty­ku­lu­je. – Nie prze­szka­dzaj­cie so­bie!


  Nie prze­szka­dzaj­cie so­bie?


  Prze­pra­szam, ale nie będę tego ro­bi­ła przy Trish! Zer­kam nie­pew­nie na Na­tha­nie­la, któ­ry wy­glą­da na rów­nie skon­ster­no­wa­ne­go jak ja.


  – Może po­win­ni­śmy... – prze­ry­wam, nie wie­dząc, co mam po­wie­dzieć.


  – Czyż to nie pięk­na let­nia noc? – rzu­ca Trish swo­bod­nym to­nem kon­wer­sa­cji.


  – Cu­dow­na – od­po­wia­da uprzej­mie Na­tha­niel.


  Spo­glą­dam mu w oczy i na­gle czu­ję zno­wu na­ra­sta­nie nie­kon­tro­lo­wa­ne­go śmie­chu. To ka­ta­stro­fa. Ro­man­tycz­ny na­strój prysł.


  – Dzię­ki za wspa­nia­ły wie­czór – mó­wię, usi­łu­jąc za­cho­wać po­wa­gę. – Było cu­dow­nie.


  – To praw­da. – W wie­czor­nym mro­ku jego tę­czów­ki mają nie­mal gra­na­to­wy ko­lor. Wy­krzy­wia usta z roz­ba­wie­niem. – Jak są­dzisz? Po­win­ni­śmy do­star­czyć pani Ge­iger po­wo­du do ra­do­ści czy zo­sta­wić ją w nie­zno­śnym po­czu­ciu nie­speł­nie­nia?


  Obo­je spo­glą­da­my na Trish, wciąż wy­chy­la­ją­cą się z okna. Zu­peł­nie jak­by­śmy sta­li na sce­nie i jak­bym za chwi­lę mia­ła wy­ko­nać dla Na­tha­nie­la ta­niec ero­tycz­ny.


  – Och, są­dzę, że za­słu­gu­je na nie­zno­śne po­czu­cie nie­speł­nie­nia – od­po­wia­dam z lek­kim uśmiesz­kiem.


  – W ta­kim ra­zie do zo­ba­cze­nia ju­tro?


  – Będę u two­jej mamy o dzie­sią­tej.


  – Do zo­ba­cze­nia.


  Wy­cią­ga rękę i na chwi­lę sty­ka­my się ko­niusz­ka­mi pal­ców. Po­tem Na­tha­niel od­wra­ca się i od­cho­dzi. Ob­ser­wu­ję, jak zni­ka w mro­ku, a po­tem ru­szam do domu. Moje cia­ło wciąż pul­su­je pra­gnie­niem. Wspa­nia­le – Trish do­sta­ła za swo­je, ale co z moim nie­zno­śnym po­czu­ciem nie­speł­nie­nia?
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  Na­stęp­ne­go dnia bu­dzi mnie gwał­tow­ne stu­ka­nie do drzwi mo­je­go po­ko­ju i ostry głos Trish:


  – Sa­man­tho! Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać. Na­tych­miast! Nie ma jesz­cze ósmej. Jest nie­dziel­ny po­ra­nek. Gdzie się pali?


  – Chwi­lecz­kę – rzu­cam nie­przy­tom­nie. – Pro­szę za­cze­kać!


  Zwle­kam się z łóż­ka z gło­wą wciąż wy­peł­nio­ną sma­ko­wi­ty­mi wspo­mnie­nia­mi ostat­niej nocy. Na­tha­niel trzy­ma­ją­cy moją dłoń... ra­mio­na Na­tha­nie­la obej­mu­ją­ce mnie moc­no...


  – Tak, pani Ge­iger? – Otwie­ram drzwi, za któ­ry­mi stoi Trish w szla­fro­ku, z prze­krwio­ny­mi ocza­mi i za­czer­wie­nio­ny­mi po­licz­ka­mi. Za­kry­wa dło­nią słu­chaw­kę te­le­fo­nu bez­prze­wo­do­we­go.


  – Sa­man­tha. – Jej oczy są zwę­żo­ne w cien­kie szpar­ki, a w gło­sie po­brzmie­wa dziw­na nuta trium­fu. – Na­kła­ma­łaś mi o so­bie, praw­da?


  Ogar­nia mnie prze­ra­że­nie. W żo­łąd­ku lą­du­je na­gle stu­to­no­wy ka­mień. Jak ona... Ja­kim cu­dem...


  – Tyl­ko nie za­prze­czaj – spo­glą­da na mnie prze­ni­kli­wie. – Je­stem pew­na, że wiesz, o co cho­dzi.


  Mój umysł pra­cu­je na zwięk­szo­nych ob­ro­tach. Usi­łu­ję przy­po­mnieć so­bie wszyst­kie kłam­stwa, ja­ki­mi na­kar­mi­łam Trish, włą­cza­jąc w to: „Je­stem go­spo­dy­nią do­mo­wą". To może być co­kol­wiek – coś ma­łe­go, nie­istot­ne­go, albo też od­kry­ła o mnie całą praw­dę.


  – Nie wiem, o czym pani mówi – od­po­wia­dam chra­pli­wym gło­sem.


  – Za­pew­ne zda­jesz so­bie spra­wę, jak bar­dzo mnie zde­ner­wo­wa­ło prze­mil­cze­nie fak­tu, że go­to­wa­łaś pa­el­lę dla am­ba­sa­do­ra Hisz­pa­nii. – Trish pod­cho­dzi do mnie, sze­lesz­cząc ner­wo­wo je­dwab­ną ko­szu­lą noc­ną.


  Opa­da mi szczę­ka. Kogo Hisz­pa­nii?


  – Kie­dyś py­ta­łam cię, czy go­to­wa­łaś dla ja­kichś zna­nych oso­bi­sto­ści. – Trish uno­si brwi z na­ga­ną. – Ni­g­dy nie wspo­mnia­łaś o ban­kie­cie na trzy­sta osób w Man­sion Ho­use.


  Gdzie? Czy ona osza­la­ła?


  Może przez cały ten czas była po pro­stu schi­zo­fre­nicz­ką? To by wie­le wy­ja­śnia­ło.


  – Pani Ge­iger – mó­wię ner­wo­wo. – Czy ze­chcia­ła­by pani spo­cząć?


  – Nie, dzię­ku­ję! – od­po­wia­da cierp­ko. – Na­dal roz­ma­wiam przez te­le­fon z lady Ed­ger­ly.


  Zie­mia za­czy­na ko­ły­sać się pod mo­imi sto­pa­mi. Freya za­dzwo­ni­ła?


  – Lady Ed­ger­ly... – Trish przy­kła­da słu­chaw­kę do ucha. – Ma pani ab­so­lut­ną ra­cję, Sa­man­tha jest zbyt skrom­na... – spo­glą­da na mnie. – Lady Ed­ger­ly chcia­ła­by z tobą po­roz­ma­wiać.


  Wrę­cza mi te­le­fon, a ja przy­kła­dam go do ucha z nie­do­wie­rza­niem.


  – Halo?


  – Sa­man­tha? – po­przez cha­os trza­sków do­bie­ga mnie zna­jo­my, schryp­nię­ty głos Frei. – Do­brze się czu­jesz? Co się, do dia­bła, z tobą dzie­je?!


  – Ja... czu­ję się świet­nie – spo­glą­dam na Trish, któ­ra stoi dwa me­try ode mnie. – Przej­dę gdzieś, gdzie jest wię­cej... Igno­ru­jąc prze­ni­kli­we spoj­rze­nie Trish, wy­co­fu­ję się z po­wro­tem do sy­pial­ni i za­my­kam za sobą drzwi.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku! – po­wta­rzam, czu­jąc na­głą ra­dość. Jak do­brze jest zno­wu roz­ma­wiać z Freyą. – Cu­dow­nie cię zno­wu sły­szeć!


  – Co się z tobą dzie­je, na wszyst­kie świę­to­ści?! Do­sta­łam wia­do­mość, któ­ra nie mia­ła sen­su! Je­steś go­spo­dy­nią do – mową? Czy to ja­kiś dow­cip?


  – Nie – spo­glą­dam na drzwi, a po­tem wcho­dzę do ła­zien­ki i na wszel­ki wy­pa­dek od­krę­cam kran. – Je­stem peł­no­eta­to­wą go­spo­dy­nią do­mo­wą – mó­wię przy­ci­szo­nym gło­sem. – Nie pra­cu­ję już w Car­ter Spink.


  – Ode­szłaś? – pyta Freya z nie­do­wie­rza­niem. – Tak po pro­stu?


  – Nie ode­szłam, tyl­ko... tyl­ko mnie wy­rzu­ci­li. Po­peł­ni­łam błąd i wy­la­li mnie z pra­cy.


  Na­dal jest mi trud­no to po­wie­dzieć, a na­wet po­my­śleć o tej spra­wie.


  – Wy­rzu­ci­li cię za zwy­kłą po­mył­kę? – Freya jest na­praw­dę wku­rzo­na. – Słod­ki Jezu i wszy­scy świę­ci, ci lu­dzie...


  – To nie była zwy­kła po­mył­ka – prze­ry­wam jej. – To była bar­dzo duża po­mył­ka. W każ­dym ra­zie sta­ło się, a ja zde­cy­do­wa­łam się na zmia­nę za­ję­cia i zo­sta­łam po­mo­cą do­mo­wą, przy­naj­mniej przez ja­kiś czas.


  – Zde­cy­do­wa­łaś, że zo­sta­niesz po­mo­cą do­mo­wą – po­wta­rza Freya, prze­cią­ga­jąc sło­wa. – Sa­man­tho, czy ty kom­plet­nie po­stra­da­łaś ro­zum?


  – Dla­cze­go? – py­tam obron­nym to­nem. – Sama po­wie­dzia­łaś, że po­win­nam so­bie zro­bić prze­rwę.


  – Ale żeby od razu zo­sta­wać go­spo­sią? Ty prze­cież nie umiesz go­to­wać!


  – Wiem o tym.


  – Na­praw­dę nie umiesz! – Freya chi­cho­cze. – Wi­dzia­łam cię w ak­cji. No i jesz­cze do tego sprzą­ta­nie.


  – Wiem! – ogar­nia mnie chęć hi­ste­rycz­ne­go śmie­chu. – Na po­cząt­ku było dość kosz­mar­nie, ale te­raz... po­wo­li się uczę. Zdzi­wi­ła­byś się.


  – Mu­sisz no­sić far­tu­szek?


  – Ow­szem, wstręt­ny ny­lo­no­wy uni­form... – za­no­szę się od śmie­chu. – Poza tym mu­szę do nich mó­wić pro­szę pani i pro­szę pana... i dy­gać...


  – Sa­man­tho, to nie­nor­mal­ne – rzu­ca Freya po­mię­dzy ko­lej­ny­mi wy­bu­cha­mi śmie­chu. – Ab­so­lut­ny non­sens! Nie mo­żesz tam zo­stać. Ura­tu­ję cię. Ju­tro wra­cam do kra­ju...


  – Nie! – pro­te­stu­ję gwał­tow­niej, niż za­mie­rza­łam. – Nie! Ja... się do­brze ba­wię. Na­praw­dę wszyst­ko gra.


  Po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki za­pa­da peł­na po­dejrz­li­wo­ści ci­sza. Cho­le­ra. Freya zbyt do­brze mnie zna.


  – Jest w two­im ży­ciu ja­kiś męż­czy­zna? – pyta prze­kor­nie.


  – Może. – Czu­ję, jak na mo­jej twa­rzy wy­kwi­ta mi­mo­wol­ny uśmiech. – Tak.


  – Szcze­gó­ły?


  – Jest jesz­cze za wcze­śnie, ale on jest... no wiesz. Miły. – Uśmie­cham się głup­ko­wa­to do swo­je­go od­bi­cia w lu­strze.


  – Na­wet je­że­li tak jest, pa­mię­taj, że w każ­dej chwi­li mo­żesz za­dzwo­nić. W ra­zie cze­go mój dom stoi dla cie­bie otwo­rem...


  – Dzię­ki, Freya – czu­ję przy­pływ roz­czu­le­nia.


  – Nie ma spra­wy. Sa­man­tha?


  – Tak? – Na­stę­pu­je dłu­ga ci­sza, aż za­czy­nam my­śleć, że prze­rwa­ło po­łą­cze­nie.


  – Co z pra­wem? – pyta wresz­cie Freya. – Co z po­zy­cją wspól­ni­ka? Wiem, że cały czas cię gnę­bi­łam, ale prze­cież to było two­je ma­rze­nie. Za­mie­rzasz wszyst­ko po­rzu­cić, tak po pro­stu?


  Czu­ję ukłu­cie głę­bo­kie­go, pa­lą­ce­go żalu.


  – Tam­to ma­rze­nie jest skoń­czo­ne – od­po­wia­dam krót­ko. – Wspól­ni­cy nie po­peł­nia­ją pięć­dzie­się­cio­mi­lio­no­wych błę­dów.


  – Pięć­dzie­siąt mi­lio­nów fun­tów?


  – Uhm.


  – Je­zu­sie – od­dy­cha gło­śno, wy­raź­nie wstrzą­śnię­ta. – Nie mia­łam po­ję­cia. Nie mogę so­bie wy­obra­zić, ja­kim cu­dem po­ra­dzi­łaś so­bie z...


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku – prze­ry­wam jej. – Prze­szło mi. Na­praw­dę.


  Freya wzdy­cha.


  – Wiesz, prze­czu­wa­łam, że coś jest nie tak. Pró­bo­wa­łam ci prze­słać mejl na stro­nę in­ter­ne­to­wą Car­ter Spink, ale two­ja wi­try­na znik­nę­ła.


  – Na­praw­dę? – czu­ję dziw­ne krę­ce­nie w żo­łąd­ku.


  – A po­tem po­my­śla­łam... – prze­ry­wa i przez chwi­lę sły­szę tyl­ko ja­kieś prze­raź­li­we trza­ski. – O, do dia­bła, przy­je­chał nasz trans­port. Po­słu­chaj, nie­dłu­go znów do cie­bie za­dzwo­nię...


  – Po­cze­kaj – rzu­cam szyb­ko. – Za­nim się roz­łą­czysz, po­wiedz mi, co do dia­bła na­z­my­śla­łaś Trish o hisz­pań­skim am­ba­sa­do­rze i Man­sion Ho­use?


  – Ach, to – chi­cho­cze. – Cią­gle za­da­wa­ła mi py­ta­nia, więc po­my­śla­łam, że po­win­nam coś wy­my­ślić. Po­wie­dzia­łam, że po­tra­fisz ukła­dać ser­wet­ki obia­do­we w sce­nę z Je­zio­ra ła­bę­dzie­go... ro­bić rzeź­by z lodu... i że Da­vid Lin­ley* kie­dyś po­pro­sił cię o prze­pis na ser­nik tru­skaw­ko­wy...


  – Freya... – za­my­kam oczy.


  – Do­brze mi szło, a ona to wszyst­ko łyk­nę­ła! Mu­szę le­cieć, złot­ko. Ko­cham cię.


  – Ja cie­bie też.


  Po­łą­cze­nie zo­sta­je prze­rwa­ne. Przez chwi­lę sto­ję bez ru­chu w ci­chej ła­zien­ce. Wspo­mi­nam schryp­nię­ty głos Frei i zgiełk In­dii w tle. Spo­glą­dam na ze­ga­rek. Za kwa­drans dzie­sią­ta. Mam jesz­cze czas, żeby coś spraw­dzić.


  Trzy mi­nu­ty póź­niej sie­dzę przy biur­ku Ed­die­go i stu­ka­jąc pal­ca­mi w blat, cze­kam na po­łą­cze­nie in­ter­ne­to­we. Za­py­ta­łam Trish, czy mogę wy­słać mejl do lady Ed­ger­ly. Aż nad­to gor­li­wie otwo­rzy­ła dla mnie biu­ro i ster­cza­ła nade mną, do­pó­ki nie po­pro­si­łam ją uprzej­mie, żeby wy­szła.


  * Wi­ceh­ra­bia Lin­ley, syn księż­nicz­ki Mał­go­rza­ty i lor­da Snow­do­na, zna­ny pro­jek­tant wnętrz.


  Wy­szu­ki­war­ka z wi­try­ną Ed­die­go po­ja­wia się na ekra­nie. Bły­ska­wicz­nie wpi­su­ję ad­res www.car­ter­spink.com. Kie­dy na ekra­nie roz­wi­ja się zna­jo­me fio­le­to­we ko­li­ste logo, czu­ję, jak po­wra­ca do mnie daw­ne na­pię­cie i zde­ner­wo­wa­nie, to tak jak li­ście na dnie sta­wu, któ­re wy­pły­wa­ją na wierzch po­ru­szo­ne gwał­tow­nym za­wi­ro­wa­niem wody. Bio­rę głę­bo­ki od­dech i omi­jam głów­ną stro­nę, kie­ru­jąc się pro­sto do okna z li­stą pra­cow­ni­ków fir­my. Na ekra­nie po­ja­wia się se­ria lin­ków. Freya mia­ła ra­cję. Na­zwi­ska idą od Snell do Tay­lor. Swe­eting znik­nę­ła.


  Wy­pusz­czam po­wie­trze z płuc i na­ka­zu­ję so­bie spo­kój. Myśl ra­cjo­nal­nie. Oczy­wi­ście, że usu­nę­li mnie z li­sty. Zo­sta­łam wy­rzu­co­na z pra­cy, cze­go in­ne­go mia­ła­bym się spo­dzie­wać? To moje daw­ne ży­cie i nie­wie­le mnie te­raz ob­cho­dzi. Po­win­nam po pro­stu za­mknąć prze­glą­dar­kę, pójść do Iris i za­po­mnieć o spra­wie. To wła­śnie po­win­nam zro­bić.


  Za­miast tego się­gam po mysz­kę i w wy­szu­ki­war­ce wy­pi­su­ję na­zwi­sko „Sa­man­tha Swe­eting". Chwi­lę póź­niej na ekra­nie wy­ska­ku­je in­for­ma­cja: „0 re­zul­ta­tów wy­szu­ki­wa­nia". Wpa­tru­ję się w nią wstrzą­śnię­ta.


  Zero re­zul­ta­tów? Nie ma mnie ni­g­dzie na stro­nie mo­jej fir­my? A... co z wi­try­ną dzia­łu me­diów albo z ar­chi­wum? Szyb­ko wcho­dzę na wi­try­nę z za­war­ty­mi umo­wa­mi i wpi­su­ję w wy­szu­ki­war­ce: „Euro-Sal, fu­zja, Dan­Co". To był wiel­ki eu­ro­pej­ski kon­trakt, za­war­ty za­le­d­wie w ze­szłym roku. Zaj­mo­wa­łam się jego stro­ną fi­nan­so­wą. Na ekra­nie po­ja­wia się pod­su­mo­wa­nie, z ty­tu­łem: „Car­ter Spink pro­wa­dzi 20-mi­liar­do­wą fu­zję przed­się­biorstw". Wzro­kiem prze­su­wam po zna­jo­mym tek­ście. Gru­pa do­rad­ców z lon­dyń­skiej fi­lii Car­ter Spink była kie­ro­wa­na przez Ar­nol­da Sa­vil­le'a. W jej skład we­szli Guy Ash­by i Jane Smi­ling­ton.


  Prze­ry­wam czy­ta­nie. Nie mogę uwie­rzyć wła­snym oczom. Czy­tam cały tekst jesz­cze raz, uważ­niej, szu­ka­jąc za­gu­bio­nych słów „oraz Sa­man­tha Swe­eting". Ale nie znaj­du­ję ich tam. Nie ma mnie. Szyb­ko wy­szu­ku­ję ko­lej­ny kon­trakt, na­by­cie Con­lo­na. Wiem, że je­stem w tym ra­por­cie. Czy­ta­łam go. Na Boga ży­we­go, by­łam w gru­pie, mam na to do­wo­dy.


  Ale w tym ra­por­cie też mnie nie ma.


  Ser­ce wali mi w pier­si co­raz moc­niej. Prze­cho­dzę od kon­trak­tu do kon­trak­tu, co­fa­jąc się w la­tach. Dwa, pięć. Wy­ma­za­no mnie z pa­mię­ci fir­my. Ktoś za­dał so­bie wie­le tru­du, żeby przejść przez wszyst­kie opu­bli­ko­wa­ne tek­sty i wy­ciąć z nich moje imię. Usu­nię­to mnie z każ­dej umo­wy, w któ­rą by­łam za­an­ga­żo­wa­na, zu­peł­nie jak­bym w ogó­le nie ist­nia­ła.


  Usi­łu­ję od­dy­chać głę­bo­ko, żeby się uspo­ko­ić, ale go­tu­je się we mnie ze zło­ści. Jak śmie­li zmie­niać praw­dę? Jak mo­gli tak po pro­stu usu­nąć mnie z hi­sto­rii fir­my, po tym jak po­świę­ci­łam dla niej sie­dem lat ży­cia. Nie mogą tak po pro­stu wy­ma­zać mnie z pa­mię­ci, uda­wać, że ni­g­dy nie by­łam na li­ście płac...


  A po­tem ude­rza mnie nowa myśl. Dla­cze­go za­da­li so­bie tyle tru­du? Inni lu­dzie też opu­ści­li fir­mę, a jed­nak nie wy­ma­za­no ich z ar­chi­wum. Dla­cze­go je­stem dla nich aż tak kło­po­tli­wa? Wpa­tru­ję się w ekran w mil­cze­niu, a po­tem po­wo­li wpi­su­ję ad­res Go­ogli i wpro­wa­dzam w okien­ku wy­szu­ki­wa­nia sło­wa „Sa­man­tha Swe­eting". Dla wszel­kiej pew­no­ści do­da­ję jesz­cze: „praw­nik". Na­ci­skam „En­ter". Chwi­lę póź­niej na ekra­nie po­ja­wia się li­sta lin­ków. Kie­dy wi­dzę frag­men­ty tek­stów, czu­ję się, jak­by ktoś wal­nął mnie obu­chem.


  ...wpad­ka za­wo­do­wa Sa­man­thy Swe­eting...


  ...po od­kry­ciu swo­je­go błę­du Sa­man­tha Swe­eting sa­mo­wol­nie od­da­li­ła się z pra­cy, po­zo­sta­wia­jąc cały ba­ła­gan swo­im współ­pra­cow­ni­kom...


  ...sły­sza­łem o Sa­man­cie Swe­eting...


  ...dow­ci­py o Sa­man­cie Swe­eting. Jak się na­zy­wa praw­nik, któ­ry...


  ...Sa­man­tha Swe­eting zo­sta­ła zwol­nio­na z fir­my Car­ter Spink...


  Je­den link za dru­gim. Stro­ny praw­ni­cze, le­gal­ne ser­wi­sy z wia­do­mo­ścia­mi, stro­ny z wy­mia­ną ko­mu­ni­ka­tów dla stu­den­tów pra­wa. Zu­peł­nie jak­by cały za­wo­do­wy świat ob­ga­dy­wał mnie za mo­imi ple­ca­mi. Le­d­wie przy­tom­na z prze­ra­że­nia kli­kam na na­stęp­ną stro­nę. Jest tego wię­cej, jesz­cze wię­cej.


  Czu­ję się, jak­bym oglą­da­ła spa­lo­ny most. Pa­trzę na uszko­dze­nia, po raz pierw­szy zda­jąc so­bie spra­wę, jak bar­dzo źle wy­glą­da sy­tu­acja.


  Ni­g­dy nie będę mo­gła wró­cić.


  Wie­dzia­łam to od po­cząt­ku, ale chy­ba w to nie wie­rzy­łam. Nie w głę­bi du­szy. Nie tam, gdzie może na­praw­dę za­bo­leć.


  Czu­ję wil­goć na po­licz­ku i zry­wam się na rów­ne nogi. Za­my­kam wszyst­kie ak­tyw­ne okna i usu­wam z Explo­re­ra hi­sto­rię wy­szu­ki­wa­nia, na wy­pa­dek gdy­by Ed­die oka­zał się zbyt cie­kaw­ski. Wy­łą­czam kom­pu­ter i roz­glą­dam się po ci­chym ga­bi­ne­cie. To tu­taj je­stem, nie w Lon­dy­nie. Tam­ten etap mo­je­go ży­cia się za­koń­czył.


  Do­mek Iris wy­glą­da jak zwy­kle idyl­licz­nie. Pod­bie­gam do drzwi bez tchu. Tak na­praw­dę jest jesz­cze bar­dziej swoj­sko, po­nie­waż po­mię­dzy kur­cza­ka­mi prze­cha­dza się te­raz gęś.


  – Dzień do­bry. – Iris spo­glą­da na mnie z uśmie­chem. Sie­dzi przy sto­le z kub­kiem her­ba­ty. – Spie­szy­łaś się?


  – Nie chcia­łam się spóź­nić. – Roz­glą­dam się po ogro­dzie, ale ni­g­dzie nie wi­dzę Na­tha­nie­la.


  – Na­tha­niel mu­siał się za­jąć ciek­ną­cą rurą w jed­nym z pu­bów – mówi Iris, jak­by czy­ta­jąc w mo­ich my­ślach. – Przyj­dzie póź­niej. Tym­cza­sem my zro­bi­my chleb.


  – Do­sko­na­le! – od­po­wia­dam. Idę za nią do kuch­ni i wkła­dam ten sam pa­sia­sty far­tu­szek, co ze­szłym ra­zem.


  – Już za­czę­łam – mówi Iris i pod­cho­dzi do sta­ro­świec­kiej mi­ski sto­ją­cej na sto­le. – Droż­dże, cie­pła woda, sto­pio­ne ma­sło i mąka. Mie­sza­my wszyst­ko ra­zem, żeby zro­bić cia­sto. Te­raz trze­ba je wy­ro­bić.


  – Ro­zu­miem – mó­wię, przy­glą­da­jąc się ma­sie pu­stym wzro­kiem.


  Iris spo­glą­da na mnie py­ta­ją­co.


  – Do­brze się czu­jesz, Sa­man­tho? Wy­da­jesz się... jak­by nie­obec­na.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku – usi­łu­ję się uśmiech­nąć. – Prze­pra­szam.


  Iris ma ra­cję. Rze­czy­wi­ście po­win­nam się skon­cen­tro­wać.


  – Wiem, że lu­dzie uży­wa­ją do tego ro­bo­tów ku­chen­nych – mówi Iris, wy­kła­da­jąc cia­sto na stół – ale my zro­bi­my chleb w tra­dy­cyj­ny spo­sób. Ża­den nie bę­dzie sma­ko­wał le­piej niż ten.


  Szyb­ko za­gnia­ta cia­sto kil­ka razy.


  – Wi­dzisz? Za­gnia­tasz w jed­ną stro­nę, ob­ra­casz i zno­wu. Mu­sisz wło­żyć w to nie­co ener­gii.


  Ostroż­nie przy­ci­skam dłoń­mi mięk­kie cia­sto i pró­bu­ję na­śla­do­wać jej ru­chy.


  – Wła­śnie tak – mówi Iris, przy­glą­da­jąc mi się uważ­nie. – Wczuj się w rytm i na­praw­dę za­cznij je za­gnia­tać. To bar­dzo do­bry spo­sób na od­stre­so­wa­nie – do­da­je cierp­ko. – Wy­obraź so­bie, że zgnia­tasz swo­ich naj­gor­szych wro­gów.


  – Już się robi! – zmu­szam się do ra­do­sne­go tonu.


  W mo­jej pier­si ro­śnie jed­nak na­pię­cie, któ­re wca­le nie mija w mia­rę za­gnia­ta­nia cia­sta. Wła­ści­wie to im dłu­żej wy­ra­biam chleb, tym go­rzej za­czy­nam się czuć. Nie mogę prze­stać my­śleć o tam­tej stro­nie in­ter­ne­to­wej ani uga­sić pie­ką­ce­go po­czu­cia nie­spra­wie­dli­wo­ści, na­ra­sta­ją­ce­go w pier­si.


  Zro­bi­łam dla fir­my wie­le do­brych rze­czy. Zy­ska­łam dla nich klien­tów. Ne­go­cjo­wa­łam wie­le umów. Nie by­łam ni­kim.


  Nie by­łam ni­kim.


  – Im dłu­żej wy­ra­bia się cia­sto, tym lep­szy wy­cho­dzi chleb – mówi Iris z uśmie­chem, pod­cho­dząc do sto­łu. – Czu­jesz, ja­kie robi się cie­płe i ela­stycz­ne pod two­imi pal­ca­mi?


  Spo­glą­dam na cia­sto w mo­ich dło­niach, ale nie mogę się prze­sta­wić. Chcia­ła­bym po­czuć ta­kie samo za­do­wo­le­nie, jak ze­szłym ra­zem, gdy tu­taj by­łam; to samo wra­że­nie pro­sto­ty i przy­na­leż­no­ści. Ale tym ra­zem gu­bię rytm.


  Prze­kli­nam w du­chu, kie­dy pal­ce kle­ją się do cia­sta. Ra­mio­na bolą mnie od ugnia­ta­nia, na twa­rzy po­ja­wia się pot, we­wnątrz mnie zaś ro­śnie co­raz więk­sza roz­pacz i złość.


  Jak śmie­li wy­ma­zać mnie z ich hi­sto­rii?! By­łam do­brym praw­ni­kiem.


  By­łam cho­ler­nie do­brym praw­ni­kiem!


  – Chcesz tro­chę od­po­cząć? – Iris kła­dzie mi rękę na ra­mie­niu. – To bar­dzo cięż­ka pra­ca, zwłasz­cza je­śli nie jest się do tego na­wy­kłym.


  – Po co to wszyst­ko? – wy­bu­cham, za­nim zdo­łam się za­sta­no­wić. – Po co to wszyst­ko? Ro­bie­nie chle­ba. Pie­czesz go i zja­dasz. Po­ja­wia się i zni­ka.


  Prze­ry­wam gwał­tow­nie, nie bar­dzo wie­dząc, co mnie na­pa­dło. Mój od­dech jest krót­ki, ury­wa­ny i czu­ję, że nie pa­nu­ję nad sobą.


  Iris przy­glą­da mi się uważ­nie.


  – To samo moż­na po­wie­dzieć o wszel­kim je­dze­niu – mówi ła­god­nie. – Albo o ży­ciu.


  – Wła­śnie. – Ocie­ram czo­ło skraw­kiem far­tu­cha. – Wła­śnie.


  Nie wiem sama, co mó­wię. Dla­cze­go pró­bu­ję się kłó­cić z Iris? Po­win­nam się uspo­ko­ić, ale czu­ję ro­sną­cy we mnie gniew.


  – My­ślę, że wy­star­czy tego za­gnia­ta­nia – mówi Iris, za­bie­ra­jąc mi cia­sto i for­mu­jąc z nie­go zgrab­ną kulę.


  – A te­raz co? – py­tam, zmu­sza­jąc się do spo­koj­ne­go tonu. – Mam to wło­żyć do pie­ca?


  – Jesz­cze nie – Iris wkła­da cia­sto z po­wro­tem do mi­ski i sta­wia ją na ku­chen­ce. – Te­raz mu­si­my po­cze­kać.


  – Po­cze­kać? – wpa­tru­ję się w nią. – Co masz na my­śli?


  – Cze­ka­nie. – Iris przy­kry­wa mi­skę ście­recz­ką. – Pół go­dzi­ny po­win­no wy­star­czyć. Zro­bię ci her­ba­ty.


  – Ale... na co cze­ka­my?


  – Na wy­ro­śnię­cie cia­sta. Droż­dże mu­szą ru­szyć, zro­bić to, co do nich na­le­ży – uśmie­cha się. – Pod tą ście­recz­ką do­ko­nu­je się te­raz ma­leń­ki cud.


  Spo­glą­dam na mi­skę, usi­łu­jąc wy­obra­zić so­bie coś nie­zwy­kłe­go, ale nie umiem. Nie po­tra­fię po­czuć spo­ko­ju, ba­jecz­no­ści. Je­stem zbyt zra­nio­na, zbyt spię­ta, każ­dy mój nerw bo­le­śnie pul­su­je. Za­wsze kon­tro­lo­wa­łam mój czas co do mi­nu­ty, co do se­kun­dy, a te­raz mam cze­kać na droż­dże? Mam stać tu­taj, w far­tusz­ku i cze­kać na... grzy­ba?


  – Prze­pra­szam – sły­szę swo­je wła­sne sło­wa. – Ja tak nie po­tra­fię. – Kie­ru­ję się do drzwi i wy­cho­dzę do ogród­ka.


  – Cze­go nie po­tra­fisz? – Iris po­dą­ża za mną, wy­cie­ra­jąc ręce o far­tu­szek. – Ko­cha­nie, co ci jest?


  – Nie po­tra­fię tego ro­bić! – od­wra­cam się na pię­cie. – Nie umiem tak... tak po pro­stu sie­dzieć tu i cze­kać cier­pli­wie, żeby droż­dże ze­chcia­ły ru­szyć.


  – Dla­cze­go nie?


  – Bo to okrop­na stra­ta cza­su! – chwy­tam się za gło­wę, sfru­stro­wa­na. – Wszyst­ko to stra­ta cza­su!


  – A co two­im zda­niem po­win­ny­śmy ro­bić za­miast tego? – pyta Iris z za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Coś... waż­ne­go, ro­zu­miesz? – Spa­ce­ru­ję tam i z po­wro­tem, po­mię­dzy nią a ja­błon­ką. Nie po­tra­fię ustać w miej­scu.


  – Coś kon­struk­tyw­ne­go. – Spo­glą­dam na Iris. Chy­ba się nie ob­ra­zi­ła. Chy­ba nie, jest ra­czej roz­ba­wio­na.


  – Co może być bar­dziej kon­struk­tyw­ne­go od pie­cze­nia chle­ba?


  O Boże. Mam ocho­tę wrza­snąć z ca­łej siły w płu­cach. Dla niej wszyst­ko ma sens – jej kury, jej far­tu­szek. Ona nie ma znisz­czo­nej ka­rie­ry i nie jest po­śmie­wi­skiem dla wszyst­kich in­ter­nau­tów.


  – Ni­cze­go nie ro­zu­miesz. – Je­stem bli­ska łez. – Przy­kro mi, ale nie ro­zu­miesz. Ja... ja już so­bie pój­dę.


  – Nie idź – mówi Iris za­ska­ku­ją­co zde­cy­do­wa­nym to­nem. Se­kun­dę póź­niej stoi już na­prze­ciw­ko mnie, kła­dzie dło­nie na mo­ich ra­mio­nach i spo­glą­da mi pro­sto w oczy błę­kit­nym, uważ­nym spoj­rze­niem.


  – Sa­man­tho, prze­szłaś trau­mę – mówi cie­płym spo­koj­nym gło­sem. – Bar­dzo cię to do­tknę­ło...


  – Nie prze­szłam żad­nej trau­my! – od­su­wam się od niej gwał­tow­nie. – Ja... ja po pro­stu tak nie umiem, Iris. Nie po­tra­fię uda­wać, że je­stem kimś in­nym. Nie umiem piec chle­ba, ro­zu­miesz? Nie je­stem bo­gi­nią ogni­ska do­mo­we­go. – Roz­glą­dam się z roz­pa­czą po ogro­dzie, jak­by szu­ka­jąc pod­po­wie­dzi. – Nie wiem już, kim je­stem. Nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia.


  Po moim po­licz­ku sta­cza się jed­na łza. Wy­cie­ram ją gwał­tow­nie. Nie za­mie­rzam pła­kać w obec­no­ści Iris.


  – Nie wiem, kim je­stem. – Od­dy­cham głę­bo­ko i mó­wię nie­co spo­koj­niej. – Nie wiem, jaki jest mój cel w ży­ciu... do­kąd zmie­rzam. Nie wiem nic.


  Ucho­dzi ze mnie cała ener­gia. Opa­dam na wy­schnię­tą tra­wę. Iris przy­ku­ca i sia­da koło mnie.


  – To nie­waż­ne – mówi ła­god­nym gło­sem. – Nie karz się za to, że nie znasz wszyst­kich od­po­wie­dzi. Nie za­wsze mu­sisz wie­dzieć, kim je­steś albo wi­dzieć swo­ją przy­szłość. Cza­sem wy­star­czy, je­że­li znasz swój na­stęp­ny krok. Przez chwi­lę nie mó­wię nic. Po­zwa­lam jej sło­wom omyć mój umysł, ni­czym chłod­nej wo­dzie ko­ją­cej ból.


  – A jaki jest mój na­stęp­ny krok? – py­tam wresz­cie ze zre­zy­gno­wa­nym wzru­sze­niem ra­mion.


  – Po­mo­żesz mi wy­łu­skać bób na lunch – mówi to w tak oczy­wi­sty spo­sób, że nie mogę po­wstrzy­mać się od uśmie­chu. Po­słusz­nie drep­czę za Iris do domu, gdzie do­sta­ję dużą misę peł­ną strą­ków bobu. Za­czy­nam wy­łu­ski­wać ziar­na, jak po­ka­zu­je mi Iris. Łu­pi­ny wrzu­cam do ko­szy­ka na pod­ło­dze, świe­ży bób do zle­wu. I tak na okrą­gło. Uspo­ka­jam się nie­co, kie­dy wy­ko­nu­ję tę czyn­ność. Nie mia­łam po­ję­cia, że bób ro­śnie w strą­kach. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, moje je­dy­ne do­świad­cze­nia z bo­bem po­le­ga­ły na ku­po­wa­niu go w pacz­kach w Wa­itro­se, wkła­da­niu do lo­dów­ki, po czym wyj­mo­wa­niu po upły­wie ty­go­dnia, kie­dy daw­no już upły­nę­ła data jego waż­no­ści, i wy­rzu­ca­niu do ko­sza.


  To jest coś in­ne­go. Tak wła­śnie wy­glą­da bób pro­sto z zie­mi. Albo... z krza­ka – gdzie­kol­wiek tak na­praw­dę ro­śnie. Każ­dy strąk za­wie­ra rzą­dek zie­lo­nych klej­no­ci­ków. Kie­dy wkła­dam je­den do ust, sma­ku­je jak...


  Och, no tak. Trze­ba go naj­pierw ugo­to­wać.


  Ble­ee!


  Po wy­łu­ska­niu ca­łe­go bobu jesz­cze raz za­gnia­ta­my cia­sto. For­mu­je­my je w bo­chen­ki, ukła­da­my w bryt­fan­kach i zo­sta­wia­my na ko­lej­ne pół go­dzi­ny do wy­ro­śnię­cia. Tym ra­zem jed­nak ja­koś mi to nie prze­szka­dza. Sia­dam z Iris przy sto­le i ra­zem ob­ry­wa­my szy­puł­ki tru­ska­wek, słu­cha­jąc przy tym ra­dia, aż przy­cho­dzi czas, żeby wło­żyć chleb do pie­kar­ni­ka. Iris ukła­da na tacy ser, sa­łat­kę z zie­lo­nej fa­so­li, her­bat­ni­ki i tru­skaw­ki. Za­bie­ra­my ją do ogro­du i sia­da­my przy sto­le scho­wa­nym w cie­niu drze­wa.


  – Pro­szę – mówi Iris, na­le­wa­jąc tro­chę mro­żo­nej her­ba­ty do ku­becz­ka zro­bio­ne­go ze szkła peł­ne­go bą­bel­ków po­wie­trza. – Le­piej?


  – Tak, dzię­ku­ję – od­po­wia­dam nie­pew­nie. – Prze­pra­szam za moje wcze­śniej­sze wy­stę­py. Po pro­stu...


  – Nie ma spra­wy. – Spo­glą­da na mnie prze­lot­nie, kro­jąc ser. – Nie mu­sisz prze­pra­szać.


  – Chy­ba jed­nak po­win­nam – za­czer­pu­ję po­wie­trza. – Na­praw­dę je­stem ci wdzięcz­na za wszyst­ko, Iris. Je­steś dla mnie taka do­bra... i Na­tha­niel...


  – Sły­sza­łam, że za­brał cię do pubu.


  – To było wspa­nia­łe – od­po­wia­dam z en­tu­zja­zmem. – Mu­sisz być bar­dzo dum­na, że je ma­cie.


  – Te puby na­le­ża­ły do Ble­wet­t­sów od po­ko­leń – Iris kiwa gło­wą. Sia­da przy sto­le i na­kła­da nam obu por­cję sa­łat­ki, po­le­wa ją oli­wą i po­sy­pu­je zio­ła­mi. Pró­bu­ję – jest ab­so­lut­nie prze­pysz­na.


  – Mu­sia­ło być ci cięż­ko, kie­dy umarł twój mąż – za­czy­nam ostroż­nie.


  – To był je­den wiel­ki ba­ła­gan – mówi po pro­stu Iris i od­ga­nia kur­cza­ka, któ­ry pod­szedł do sto­łu. – Mie­li­śmy pro­ble­my fi­nan­so­we. Nie było do­brze. Gdy­by nie Na­tha­niel, pew­nie stra­ci­li­by­śmy wszyst­kie lo­ka­le. Za­dbał o to, żeby zno­wu za­czę­ły funk­cjo­no­wać. Zro­bił to dla ojca – jej oczy za­cho­dzą lek­ką mgieł­ką. Prze­ry­wa, z ręką za­wie­szo­ną w po­ło­wie dro­gi mię­dzy ta­le­rzem a usta­mi. – Nie­waż­ne, jak do­kład­nie so­bie wszyst­ko za­pla­nu­jesz, i tak ni­g­dy nie wia­do­mo, jak uło­ży się w ży­ciu. Ale ty już to wiesz.


  – Za­wsze my­śla­łam, że moje ży­cie prze­bie­gnie w okre­ślo­ny spo­sób – mó­wię, wpa­tru­jąc się w ta­lerz. – Mia­łam wszyst­ko usta­lo­ne w naj­mniej­szych szcze­gó­łach.


  – I nie wy­szło, co?


  Przez kil­ka se­kund nie po­tra­fię od­po­wie­dzieć. Przy­po­mi­nam so­bie tę chwi­lę, w któ­rej do­wie­dzia­łam się, że zo­sta­nę wspól­ni­kiem. Ude­rze­nie skon­den­so­wa­nej, ja­skra­wej ra­do­ści na myśl, że moje ży­cie wresz­cie się do­peł­ni­ło, kie­dy czu­łam, że wszyst­ko jest ide­al­ne.


  – Nie – od­po­wia­dam wresz­cie, sta­ra­jąc się utrzy­mać spo­koj­ny ton. – Nie wy­szło.


  Iris przy­glą­da mi się tak szcze­rym, współ­czu­ją­cym spoj­rze­niem, że wy­da­je mi się, iż czy­ta w mo­ich my­ślach.


  – Nie bądź dla sie­bie zbyt su­ro­wa, kur­czacz­ku – mówi. – Wszy­scy bo­ry­ka­my się z trud­no­ścia­mi.


  Nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić bo­ry­ka­ją­cej się z trud­no­ścia­mi Iris. Wy­da­je się taka spo­koj­na i po­zbie­ra­na.


  – Och, ja też się bo­ry­ka­łam – mówi, od­czy­tu­jąc mój wy­raz twa­rzy. – Po śmier­ci Ben­ja­mi­na. To sta­ło się tak na­gle. Wszyst­ko, co mia­łam, znik­nę­ło jed­nej nocy.


  – I... co... – roz­kła­dam ręce bez­rad­nie.


  – Zna­la­złam inny spo­sób na ży­cie – od­po­wia­da. – Ale za­ję­ło mi to tro­chę cza­su. – Przez chwi­lę pa­trzy mi w oczy, a po­tem spo­glą­da na ze­ga­rek. – Sko­ro mowa o cza­sie, pój­dę zro­bić nam kawy, a przy oka­zji spraw­dzę, co z chle­bem. Pod­no­szę się, żeby pójść za nią, ale za­trzy­mu­je mnie ge­stem.


  – Sia­daj. Zo­stań tu. Od­pocz­nij.


  Zo­sta­ję więc w cęt­ko­wa­nym cie­niu drze­wa, po­pi­jam mro­żo­ną her­ba­tę, pró­bu­ję się roz­luź­nić i cie­szyć tym, że je­stem tu­taj, w tym pięk­nym ogro­dzie. Jed­nak złe emo­cje wciąż krą­żą wo­kół mnie ni­czym sta­do głod­nych re­ki­nów.


  Inny spo­sób na ży­cie.


  Nie znam in­ne­go spo­so­bu. Nie mam po­ję­cia, co ro­bię, nie wiem, jak wy­glą­da moja przy­szłość. Zu­peł­nie, jak­bym po­ru­sza­ła się w po­miesz­cze­niu, w któ­rym na­gle zga­sły wszyst­kie świa­tła i te­raz krok po kro­ku, po omac­ku szu­kam dro­gi. Wiem tyl­ko jed­no – nie mogę wró­cić do po­przed­nie­go ży­cia.


  Za­ci­skam moc­no po­wie­ki, pró­bu­jąc oczy­ścić umysł. Ni­g­dy nie po­win­nam za­glą­dać na tam­tą stro­nę in­ter­ne­to­wą ani czy­tać tych wszyst­kich ko­men­ta­rzy. To dla mnie te­raz zu­peł­nie obcy świat.


  – Wy­cią­gnij ręce, Sa­man­tho – sły­szę na­gle głos Iris tuż nad moim uchem. – Nie otwie­raj oczu. No, da­lej.


  Nie mam po­ję­cia, co chce zro­bić, ale po­słusz­nie nie pod­no­szę po­wiek i wy­cią­gam przed sie­bie ra­mio­na. Chwi­lę póź­niej czu­ję, że po­ja­wia się w nich coś cie­płe­go, co wy­dzie­la z sie­bie droż­dżo­wy za­pach. Otwie­ram oczy i wi­dzę bo­che­nek chle­ba. Przy­glą­dam się mu z kom­plet­nym nie­do­wie­rza­niem. Wy­glą­da jak praw­dzi­wy, rze­czy­wi­sty, nor­mal­ny chleb, taki, ja­kie wi­du­je się na pół­kach w pie­kar­ni. Jest pulch­ny, do­brze wy­ro­śnię­ty, zło­to­brą­zo­wy, z de­li­kat­nym prąż­ko­wa­niem i chru­pią­cą skór­ką. Pach­nie tak sma­ko­wi­cie, że ślin­ka na­pły­wa mi do ust.


  – Po­wiedz mi, że to nic wiel­kie­go – rzu­ca Iris, ści­ska­jąc moje ra­mię. – Sama go zro­bi­łaś, ko­cha­nie, i po­win­naś być z sie­bie dum­na.


  Nie mogę od­po­wie­dzieć. Coś go­rą­ce­go blo­ku­je mi gar­dło, kie­dy przy­tu­lam do pier­si cie­pły bo­che­nek. To ja upie­kłam ten chleb. Ja, Sa­man­tha Swe­eting, któ­ra nie po­tra­fi­ła na­wet od­grzać w mi­kro­fa­lów­ce zupy z to­reb­ki, któ­ra po­świę­ci­ła sie­dem lat ży­cia po to, aby wy­lą­do­wać z ni­czym i zo­stać wy­ma­za­na z eg­zy­sten­cji, któ­ra nie wie, kim tak na­praw­dę jest.


  Ta wła­śnie ko­bie­ta upie­kła dzi­siaj bo­che­nek chle­ba.


  W tej chwi­li czu­ję, jak­by to była je­dy­na re­al­na rzecz, ja­kiej mogę się trzy­mać.


  Ku mo­je­mu prze­ra­że­niu czu­ję, jak po po­licz­kach spły­wa­ją mi łzy, jed­na po dru­giej. To idio­tycz­ne. Mu­szę się po­zbie­rać.


  – Wy­glą­da nie­źle – sły­szę za sobą głos Na­tha­nie­la. Od­wra­cam się za­sko­czo­na. Stoi obok Iris, jego wło­sy błysz­czą w pro­mie­niach słoń­ca.


  – Hej – rzu­cam nie­co stre­mo­wa­na. – My­śla­łam, że je­steś... że na­pra­wiasz rurę, albo coś w tym sty­lu.


  – Ow­szem, ro­bię to – kiwa gło­wą. – Wpa­dłem na chwi­lę.


  – Wyj­mę po­zo­sta­łe bo­chen­ki – mówi Iris, po­kle­pu­jąc mnie po ra­mie­niu i zni­ka w kuch­ni.


  Wsta­ję i spo­glą­dam na Na­tha­nie­la spo­nad mo­je­go chle­ba. Na sam jego wi­dok w moim ser­cu po­ja­wia­ją się do­dat­ko­we emo­cje: wię­cej re­ki­nów krą­żą­cych wo­kół swo­jej ofia­ry. Te­raz jed­nak, kie­dy o tym my­ślę, to je­den i ten sam ga­tu­nek be­stii, w róż­nym ubar­wie­niu.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – pyta, spo­glą­da­jąc na moje łzy.


  – Tak. Po pro­stu to był bar­dzo dziw­ny dzień – od­po­wia­dam, ście­ra­jąc je szyb­ko, ze wsty­dem. – Za­zwy­czaj nie roz­kle­jam się tak z po­wo­du... chle­ba.


  – Mama po­wie­dzia­ła, że by­łaś dziś tro­chę zde­ner­wo­wa­na. – Uno­si brwi do góry. – Wy­ra­bia­niem cia­sta?


  – Nie, cho­dzi­ło o ro­śnię­cie – uśmie­cham się prze­pra­sza­ją­co. – Pro­ble­my z cze­ka­niem. Ni­g­dy nie by­łam w tym zbyt do­bra.


  – Aha. – Pa­trzy mi pro­sto w oczy.


  – Ni­g­dy nie po­tra­fi­łam cze­kać. Na nic. – Ja­kimś cu­dem je­stem co­raz bli­żej i bli­żej nie­go. Nie mam po­ję­cia, jak to się dzie­je. – Za­wsze mu­szę ro­bić wszyst­ko od razu.


  – A...ha.


  Sto­imy bar­dzo bli­sko sie­bie. Spo­glą­dam na nie­go, od­dy­cha­jąc cięż­ko. We­wnątrz mnie bu­zu­ją wszyst­kie fru­stra­cje i przy­kre nie­spo­dzian­ki z ca­łe­go ty­go­dnia. Czu­ję, jak ro­śnie we mnie na­pię­cie, aż wresz­cie nie mogę go znieść. Nie je­stem w sta­nie dłu­żej się po­wstrzy­mać. Się­gam po nie­go i przy­cią­gam jego twarz w dół, ku mo­jej.


  Nie ca­ło­wa­łam się tak od cza­sów, gdy by­łam jesz­cze na­sto­lat­ką. Obej­mu­je­my się moc­no, świat prze­stał dla nas ist­nieć, je­ste­śmy kom­plet­nie za­tra­ce­ni w so­bie. Trish mo­gła­by te­raz stać tuż obok z ka­me­rą wi­deo i po­krzy­ki­wać, że­by­śmy się usta­wi­li, a ja bym jej w ogó­le nie za­uwa­ży­ła. Wy­da­je mi się, że upły­wa­ją całe go­dzi­ny, za­nim otwie­ram oczy i od­ry­wa­my się od sie­bie. Moje war­gi są spuch­nię­te i trzę­są mi się nogi. Na­tha­niel wy­glą­da na rów­nie po­ru­szo­ne­go. Od­dy­cha szyb­ciej, a jego oczy prze­sło­ni­ła lek­ka mgieł­ka.


  Na­gle orien­tu­ję się, że kom­plet­nie zmiaż­dży­li­śmy mój bo­che­nek chle­ba. Pró­bu­ję przy­wró­cić mu kształt i od­kła­dam na stół ni­czym zde­for­mo­wa­ny eg­zem­plarz wy­sta­wo­wy. Usi­łu­ję na po­wrót zła­pać dech.


  – Nie mam zbyt dużo cza­su – mówi Na­tha­niel. – Mu­szę wra­cać do pubu. – Prze­su­wa lek­ko dło­nią po mo­ich ple­cach, a ja czu­ję, jak całe cia­ło wy­gi­na się z roz­ko­szy pod jego do­ty­kiem.


  – Nie po­trze­bu­ję dużo cza­su – od­po­wia­dam gło­sem schryp­nię­tym z po­żą­da­nia.


  Od kie­dy zro­bi­łam się taka bez­wstyd­na?


  – Na­praw­dę nie mam zbyt dużo cza­su – spo­glą­da na ze­ga­rek. – Sześć mi­nut, to wszyst­ko.


  – Po­trze­bu­ję tyl­ko sze­ściu mi­nut – mru­czę, spo­glą­da­jąc na nie­go ku­si­ciel­sko. Uśmie­cha się do mnie, my­śląc, że żar­tu­ję. – Na­praw­dę – cią­gnę, usi­łu­jąc być jed­no­cze­śnie skrom­na i sek­sow­na. – Je­stem szyb­ka. Sześć mi­nut to wszyst­ko, cze­go nam po­trze­ba.


  Za­pa­da ci­sza. Na twa­rzy Na­tha­nie­la po­ja­wia się wy­raz nie­do­wie­rza­nia. Ja­kimś cu­dem nie jest pod wra­że­niem tego, co po­wie­dzia­łam. My­śla­łam, że się ucie­szy.


  – Wiesz... tu­taj ro­bi­my wszyst­ko nie­co wol­niej – od­po­wia­da w koń­cu.


  – Ro­zu­miem – sta­ram się ukryć roz­cza­ro­wa­nie. Co niby chce mi po­wie­dzieć? Że ma ja­kiś pro­blem albo coś w tym sty­lu? – Ja... je­stem pew­na... – prze­ry­wam. W ogó­le nie po­win­nam się od­zy­wać.


  Na­tha­niel znów spo­glą­da na ze­ga­rek.


  – Mu­szę le­cieć. Dziś wie­czo­rem cze­ka mnie po­dróż do Glo­uce­ster.


  Czu­ję we­wnętrz­ne tąp­nię­cie, sły­sząc jego na­gle ozię­bły ton. Pra­wie na mnie nie pa­trzy. Zda­ję so­bie spra­wę, że nie po­win­nam ab­so­lut­nie wspo­mi­nać o cza­sie. Co ze mnie za idiot­ka. Wszy­scy wie­dzą, że je­śli cho­dzi o seks z męż­czy­zną, nie na­le­ży od­wo­ły­wać się do ja­kich­kol­wiek miar licz­bo­wych. To pod­sta­wo­wa za­sa­da, za­raz obok tej, aby nie się­gać w po­ło­wie sto­sun­ku po pi­lo­ta, chy­ba że jest się pew­nym, iż te­le­wi­zor jest wy­ci­szo­ny.


  – W ta­kim ra­zie... do zo­ba­cze­nia – od­po­wia­dam jed­no­cze­śnie przy­ja­ciel­skim i za­chę­ca­ją­cym to­nem. – Co ro­bisz ju­tro?


  – Jesz­cze nie wiem – wzru­sza ra­mio­na­mi. – Bę­dziesz tu­taj?


  – Pew­nie tak. Chy­ba.


  – W ta­kim ra­zie może się zo­ba­czy­my. – Z tymi sło­wy ru­sza przez traw­nik do domu, po­zo­sta­wia­jąc mnie ze znie­kształ­co­nym bo­chen­kiem chle­ba i mę­tli­kiem w gło­wie.
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  Jak już wspo­mi­na­łam, po­win­no się wpro­wa­dzić ja­kiś sys­tem roz­róż­nia­nia emo­cji, ro­dzaj uni­wer­sal­ne­go ozna­ko­wa­nia, któ­ry nie po­zo­sta­wia miej­sca na nie­po­ro­zu­mie­nia. Na przy­kład zna­ki wy­ko­ny­wa­ne dło­nią albo małe, dys­kret­ne na­klej­ki umiesz­czo­ne w oko­li­cach de­kol­tu lub koł­nie­rzy­ka, z ko­lo­ro­wym ko­dem dla prze­ka­za­nia od­po­wied­niej in­for­ma­cji:


  Do­stęp­ny/Nie­do­stęp­ny W związ­ku/Sa­mot­ny


  Nie­uchron­ny seks/Seks od­wo­ła­ny/Seks od­ro­czo­ny Jak ina­czej mamy wie­dzieć, co jest gra­ne? No jak? Przez całą noc usil­nie my­ślę, ale nie do­cho­dzę do żad­nych wnio­sków. Albo a) Na­tha­niel się ob­ra­ził za moje alu­zje do sek­su i nie jest już mną za­in­te­re­so­wa­ny, albo też b) wszyst­ko jest w po­rząd­ku, na­dal mnie chce, ale po pro­stu nie mó­wił zbyt wie­le, jak każ­dy nor­mal­ny fa­cet, i po­win­nam prze­stać się przej­mo­wać tą sy­tu­acją.


  A może je­stem gdzieś po­mię­dzy tymi dwie­ma opcja­mi?


  Albo jest coś in­ne­go, na co nie wpa­dłam. Albo...


  Wła­ści­wie to chy­ba wszyst­ko, co zdo­ła­łam wy­my­ślić, cho­ciaż je­śli cho­dzi o tę spra­wę, w mo­jej gło­wie na­dal pa­nu­je mę­tlik.


  O dzie­wią­tej rano zwle­kam się ze scho­dów w szla­fro­ku. Na dole na­ty­kam się na Trish i Ed­die­go, ubra­nych ele­ganc­ko jak do wyj­ścia. Ed­die ma na so­bie ma­ry­nar­kę z lśnią­cy­mi zło­ty­mi gu­zi­ka­mi, a Trish ko­stium ze śli­skie­go je­dwa­biu, ozdo­bio­ny naj­więk­szym bu­kie­tem sztucz­nych róż przy­pię­tym do ma­ry­nar­ki, jaki wi­dzia­łam w swo­im ży­ciu. Ma rów­nież pro­blem z za­pię­ciem gu­zi­ków. Po dłu­gich mę­kach do­cho­dzi wresz­cie do ostat­nie­go, cofa się o krok i przy­glą­da swo­je­mu od­bi­ciu w lu­strze, dy­sząc z wy­sił­ku. Te­raz wy­glą­da, jak­by nie mo­gła po­ru­szyć ra­mio­na­mi.


  – Co o tym są­dzisz? – pyta Ed­die­go.


  – Bar­dzo ład­ny – od­po­wia­da, marsz­cząc czo­ło, po­chy­lo­ny nad Mapą sa­mo­cho­do­wą Wiel­kiej Bry­ta­nii 1994. – Mamy je­chać A347 czy A367?


  – Hmm... wy­da­je mi się, że le­piej, jak jest od­pię­te – rzu­cam ostroż­nie. – Bar­dziej... na lu­zie.


  Trish spo­glą­da na mnie nie­życz­li­wie, jak­by po­dej­rze­wa­ła mnie, że chcę zro­bić jej na złość.


  – Tak – mówi wresz­cie. – Może masz ra­cję.


  Za­bie­ra się do roz­pi­na­nia gu­zi­ków, ale jest tak skrę­po­wa­na, że nie może unieść rąk wy­star­cza­ją­co wy­so­ko, a Ed­die wła­śnie wy­co­fał się do ga­bi­ne­tu.


  – Może ja...? – ofe­ru­ję po­moc.


  – Gdy­byś była tak uprzej­ma. – Na jej szyi wy­kwi­ta­ją czer­wo­ne pla­my.


  Pod­cho­dzę do niej i tak de­li­kat­nie, jak po­tra­fię, od­pi­nam gu­zi­ki. Nie jest to pro­ste z uwa­gi na śli­ski ma­te­riał. Kie­dy wresz­cie koń­czę, Trish za­czy­na znów przy­glą­dać się so­bie w lu­strze, wy­gła­dza­jąc je­dwab­ną ma­ry­nar­kę. Wy­da­je się lek­ko nie­za­do­wo­lo­na.


  – Po­wiedz mi, Sa­man­tho – rzu­ca niby od nie­chce­nia. – Gdy­byś mnie te­raz zo­ba­czy­ła po raz pierw­szy, ja­kie okre­śle­nie przy­szło­by ci na myśl.


  O, cho­le­ra. Je­stem pew­na, że tego nie było w moim kontr­ak­cie. Roz­pacz­li­wie szu­kam w gło­wie naj­bar­dziej po­chleb­ne­go sło­wa, ja­kie znam.


  – No... ele­ganc­ka – od­po­wia­dam wresz­cie, ki­wa­jąc gło­wą, jak­bym zde­cy­do­wa­nie zga­dza­ła się z tym, co mó­wię. – Po­wie­dzia­ła­bym, że wy­glą­da pani ele­ganc­ko.


  – Ele­ganc­ko? – Spo­glą­da na mnie ostro. Coś mi mówi, że uży­łam nie­wła­ści­we­go sło­wa.


  – Chcia­łam po­wie­dzieć, szczu­pło! – po­pra­wiam się w na­głym olśnie­niu. Jak mo­głam być tak nie­do­myśl­na!


  – Szczu­pło – pa­trzy na sie­bie przez chwi­lę, ob­ra­ca­jąc się przed lu­strem. – Szczu­pło.


  Nie wy­da­je się zbyt za­chwy­co­na. Co jest złe­go w ele­gan­cji i szczu­pło­ści, na Boga? Choć żad­na z tych cech nie była w jej przy­pad­ku praw­dą.


  – Co byś po­wie­dzia­ła na... – po­pra­wia fry­zu­rę, spe­cjal­nie uni­ka­jąc mo­je­go wzro­ku. – Co po­wiesz na... mło­do?


  Przez mo­ment je­stem zbyt sko­ło­wa­na, żeby od­po­wie­dzieć. Mło­do?


  Mło­do w po­rów­na­niu do cze­go?


  – Ach tak... oczy­wi­ście – rzu­cam wresz­cie. – To... to się ro­zu­mie samo przez się.


  Pro­szę, tyl­ko nie py­taj, ile moim zda­niem masz...


  – Ile two­im zda­niem mam lat, Sa­man­tho? – Trish spo­glą­da na boki, strze­pu­jąc nie­wi­docz­ny py­łek z ra­mion, jak­by zu­peł­nie nie była za­in­te­re­so­wa­na od­po­wie­dzią. Ja jed­nak wiem, że jej uszy aż pło­ną z nie­cier­pli­wo­ści, żeby usły­szeć od­po­wiedź. Są ni­czym dwa gi­gan­tycz­ne ra­da­ry, zdol­ne ode­brać z da­le­ka naj­słab­szy sy­gnał.


  Czu­ję, jak po­licz­ki pie­ką mnie ze zde­ner­wo­wa­nia. Co ja te­raz po­wiem? Może... trzy­dzie­ści pięć? Nie. Nie bądź śmiesz­na. Nie może się aż tak łu­dzić. Czter­dzie­ści? Nie, nie mogę tego po­wie­dzieć. To zbyt bli­skie praw­dy.


  – Oko­ło... trzy­dzie­stu sied­miu? – ry­zy­ku­ję wresz­cie. Trish od­wra­ca się i po trium­fal­nym, peł­nym za­do­wo­le­nia uśmie­chu zga­du­ję, że uda­ło mi się po­chleb­stwo.


  – Tak na­praw­dę mam trzy­dzie­ści dzie­więć! – oznaj­mia. Na jej po­licz­kach wy­kwi­ta­ją dwa czer­wo­ne plac­ki.


  – Nie­moż­li­we! – wy­krzy­ku­ję, usi­łu­jąc nie pa­trzeć na ku­rze łap­ki wo­kół jej oczu. – To nie­sa­mo­wi­te!


  Co za kłam­czu­cha! W lu­tym skoń­czy­ła czter­dzie­ści sześć lat. Je­że­li nie chce, żeby inni to wie­dzie­li, nie po­win­na zo­sta­wiać pasz­por­tu na szaf­ce noc­nej.


  – No do­brze! – Jest wy­raź­nie za­do­wo­lo­na. – Nie bę­dzie nas cały dzień. Je­dzie­my na przy­ję­cie do mo­jej sio­stry. Przyj­dzie tu Na­tha­niel, żeby po­pra­co­wać w ogro­dzie, ale to już chy­ba i tak wiesz...


  – Na­tha­niel? Przy­cho­dzi tu?


  – Za­dzwo­nił dziś rano. Musi pod­wią­zać gro­szek pach­ną­cy, czy coś w tym sty­lu. – Trish wy­cią­ga kon­tu­rów­kę i za­czy­na po­pra­wiać za­rys po­kry­tych gru­bą war­stwą szmin­ki ust.


  – Ro­zu­miem. Nie wie­dzia­łam o tym. – Pró­bu­ję ukryć pod­nie­ce­nie, wy­wo­łu­ją­ce we mnie dresz­cze. – A więc... on pra­cu­je w nie­dzie­lę?


  – Bar­dzo czę­sto. Jest nie­zwy­kle od­da­ny swo­jej pra­cy. – Trish przy­glą­da się swe­mu od­bi­ciu w lu­strze, po czym za­czy­na po­kry­wać usta ko­lej­ny­mi war­stwa­mi szmin­ki. – Sły­sza­łam, że za­brał cię do swo­je­go ma­łe­go pubu.


  Swo­je­go ma­łe­go pubu. Co za babsz­tyl!


  – Ow­szem.


  – Bar­dzo się z tego ucie­szy­łam, na­praw­dę. – Trish wy­cią­ga tusz i za­czy­na ma­lo­wać cięż­kie od ma­ki­ja­żu rzę­sy. – O mały włos, a mu­sie­li­by­śmy szu­kać no­we­go ogrod­ni­ka. Wy­obra­żasz to so­bie? Cho­ciaż oczy­wi­ście szko­da mi go ze wzglę­du na wszyst­kie jego świe­tla­ne pla­ny.


  Spo­glą­dam na nią skon­ster­no­wa­na. Chy­ba coś mnie omi­nę­ło. O czym ona gada?


  – Dla­cze­go szko­da pani Na­tha­nie­la? – py­tam.


  – Z po­wo­du jego szkół­ki. Ogrod­ni­czej. – Marsz­czy czo­ło, przy­glą­da się so­bie w lu­strze i wy­cie­ra odro­bi­nę tu­szu spod oka. – Or­ga­nicz­na ho­dow­la czy coś w tym sty­lu. Po­ka­zał nam plan biz­ne­so­wy. Na­wet za­sta­na­wia­li­śmy się nad wspar­ciem fi­nan­so­wym. Je­ste­śmy bar­dzo wspo­ma­ga­ją­cy­mi pra­co­daw­ca­mi, Sa­man­tho – przy­gważ­dża mnie wy­zy­wa­ją­cym błę­kit­nym spoj­rze­niem, jak­by spo­dzie­wa­ła się pro­te­stu.


  – Oczy­wi­ście!


  – Go­to­wa? – Ed­die wy­nu­rza się z ga­bi­ne­tu w pa­na­mie na gło­wie. – Bę­dzie cho­ler­nie go­rą­co.


  – Ed­die, nie za­czy­naj – uci­na Trish, cho­wa­jąc tusz do to­reb­ki. – Je­dzie­my na przy­ję­cie i ko­niec. Masz pre­zent?


  – A co się sta­ło? – py­tam, po­dej­mu­jąc prze­rwa­ną kon­wer­sa­cję. – Cho­dzi mi o pla­ny Na­tha­nie­la?


  Trish wy­dy­ma usta, to chy­ba ma wy­ra­żać żal. Na­dal przy­glą­da się so­bie w lu­strze.


  – Jego oj­ciec umarł na­gle, zo­sta­wia­jąc strasz­ny ba­ła­gan z pu­ba­mi. Na­tha­niel zmie­nił zda­nie i ni­g­dy nie ku­pił tam­tej zie­mi – znów spo­glą­da na sie­bie nie­za­do­wo­lo­na. – Może po­win­nam wło­żyć ró­żo­wy ko­stium?


  – Nie – od­po­wia­da­my zgod­nym chó­rem ra­zem z Ed­diem. Spo­glą­dam na jego zi­ry­to­wa­ne ob­li­cze i tłu­mię w so­bie chi­chot.


  – Wy­glą­da pani ślicz­nie, pani Ge­iger – mó­wię. – Na­praw­dę. Ja­kimś cu­dem uda­je mi się z Ed­diem od­cią­gnąć ją od lu­stra w kie­run­ku drzwi wyj­ścio­wych, a po­tem do po­rsche.


  Miał ra­cję, za­po­wia­da się na­praw­dę go­rą­cy dzień. Nie­bo jest przej­rzy­ście nie­bie­skie, z bia­łą go­re­ją­cą kulą słoń­ca.


  – O któ­rej go­dzi­nie mam się spo­dzie­wać pań­stwa po­wro­tu? – py­tam, kie­dy wsia­da­ją do sa­mo­cho­du.


  – Póź­nym wie­czo­rem – rzu­ca Trish. – Ed­die, gdzie jest pre­zent? Ach, Na­tha­niel, je­steś!


  Spo­glą­dam po­nad da­chem sa­mo­cho­du z lek­ką oba­wą. Na­tha­niel zbli­ża się ku nam po pod­jeź­dzie, w dżin­sach, espa­dry­lach i sta­rym sza­rym pod­ko­szul­ku. Na ra­mie­niu nie­sie nie­od­łącz­ny ple­cak. A ja co – sto­ję tu w szla­fro­ku z fry­zu­rą w sty­lu „pio­run w szczy­pio­rek". W do­dat­ku wciąż nie wiem, jak się mają spra­wy mię­dzy nami. Cho­ciaż pew­ne czę­ści mo­je­go cia­ła nie wy­da­ją się zdez­o­rien­to­wa­ne w tej kwe­stii i re­agu­ją już na sam wi­dok Na­tha­nie­la.


  – Hej – mó­wię, gdy pod­cho­dzi bli­żej.


  – Hej – marsz­czy przy­jaź­nie oczy, ale nie pró­bu­je mnie po­ca­ło­wać ani się nie uśmie­cha. Coś w jego sku­pio­nym, zde­cy­do­wa­nym spoj­rze­niu spra­wia, że za­czy­na­ją mi drżeć nogi. Tro­szecz­kę.


  Albo wszyst­ko jest tak jak wczo­raj, gdy się ca­ło­wa­li­śmy, albo mam pe­cha, że uwa­żam go za nie­sa­mo­wi­cie sek­sow­ne­go, nie­za­leż­nie od tego, co on są­dzi o mnie.


  – Po­dob­no bę­dziesz dzi­siaj cięż­ko pra­co­wał – za­czy­nam, od­ry­wa­jąc od nie­go wzrok i wbi­ja­jąc go w żwi­ro­wa­ną ścież­kę.


  – Przy­da­ła­by mi się po­moc – od­po­wia­da nie­dba­le. – Oczy­wi­ście, je­śli nie masz nic in­ne­go do ro­bo­ty.


  Czu­ję za­le­wa­ją­cą mnie ra­dość, ale ukry­wam ją, uda­jąc ka­szel.


  – Ro­zu­miem. – Wzru­szam lek­ko ra­mio­na­mi, z po­waż­nym wy­ra­zem twa­rzy. – Zo­ba­czę.


  – Świet­nie. – Skła­nia lek­ko gło­wę na po­że­gna­nie Ge­ige­rów i ru­sza w stro­nę ogro­du.


  Trish przy­glą­da się na­szej wy­mia­nie zdań ze wzra­sta­ją­cą iry­ta­cją.


  – Nie je­ste­ście dla sie­bie zbyt czu­li – mówi. – Z mo­je­go do­świad­cze­nia...


  – Zo­staw ich w spo­ko­ju, na mi­łość bo­ską! – wy­bu­cha Ed­die, za­pa­la­jąc sil­nik. – Jedź­my już i miej­my ten cho­ler­ny dzień za sobą.


  – Ed­die! – skrze­czy Trish, ob­ra­ca­jąc się na fo­te­lu w jego kie­run­ku. – Przy­po­mi­nam, że mó­wisz o przy­ję­ciu u mo­jej sio­stry! Czy masz po­ję­cie...


  Ed­die do­da­je gazu, za­głu­sza­jąc jej głos ry­kiem sil­ni­ka. Wzbu­dza­jąc fon­tan­ny żwi­ru, zni­ka­ją z pod­jaz­du, po­zo­sta­wia­jąc mnie w roz­pa­lo­nej słoń­cem ci­szy.


  No tak.


  A więc zo­sta­li­śmy sami, Na­tha­niel i ja. Zu­peł­nie sami, przy­naj­mniej do ósmej wie­czo­rem. Taki jest plan.


  Czu­ję, jak z gwał­tow­nym dud­nie­niem przy­spie­sza mi puls – ni­czym dy­ry­gent na­da­ją­cy tem­po. To pre­lu­dium. Roz­myśl­nie non­sza­lanc­ko od­wra­cam się i wę­dru­ję z po­wro­tem do domu. Prze­cho­dząc obok ra­bat­ki, przy­sta­ję na­wet na chwi­lę i przy­glą­dam się uważ­nie do­wol­nie wy­bra­ne­mu kwiat­ko­wi, trzy­ma­jąc jego zie­lo­ną ło­dyż­kę mię­dzy pal­ca­mi. Pew­nie po­win­nam pójść do ogro­du i za­ofe­ro­wać Na­tha­nie­lo­wi po­moc. Z czy­stej uprzej­mo­ści.


  Zmu­szam się, by być cier­pli­wa. Bio­rę prysz­nic, ubie­ram się, zja­dam śnia­da­nie zło­żo­ne z po­ło­wy fi­li­żan­ki her­ba­ty i jabł­ka. Po­tem idę na górę i na­kła­dam de­li­kat­ny ma­ki­jaż. Nie­du­żo, ale wy­star­cza­ją­co.


  Ubra­na je­stem nie­zo­bo­wią­zu­ją­co. Pod­ko­szu­lek, ba­weł­nia­na spód­ni­ca i klap­ki. Kie­dy spo­glą­dam w lu­stro, czu­ję dresz­cze, tak bar­dzo nie mogę się do­cze­kać. Poza tym jed­nak nie my­ślę o ni­czym. Chy­ba gdzieś zgu­bi­łam moją umie­jęt­ność ro­zu­mo­wa­nia. Co wca­le nie jest w tej chwi­li ta­kie złe.


  W po­rów­na­niu z chłod­nym wnę­trzem domu, w ogro­dzie pa­nu­je żar. Za­sta­łe po­wie­trze nie­mal mi­go­cze z go­rą­ca. Kie­dy wę­dru­ję ścież­ką, szu­ka­jąc Na­tha­nie­la, pró­bu­ję kryć się w cie­niu. Nie wiem, gdzie jest, nie wiem, do­kąd idę. Po­tem do­strze­gam go po­mię­dzy la­wen­dą i ja­ki­miś li­lio­wy­mi kwiat­ka­mi. Mru­ży oczy w słoń­cu, gdy za­wią­zu­je su­pe­łek na sznur­ku.


  – Hej – za­ga­jam.


  – Hej.


  Spo­glą­da na mnie i ocie­ra spo­co­ne czo­ło. Spo­dzie­wam się, że rzu­ci wszyst­ko, po­dej­dzie do mnie i po­ca­łu­je mnie, ale nie robi tego. Po pro­stu da­lej wią­że pę­tel­ki na sznur­ku, aż wresz­cie uci­na ją no­ży­kiem.


  – Przy­szłam po­móc – mó­wię po chwi­li. – Co mam ro­bić?


  – Pod­wią­zy­wać gro­szek pach­ną­cy – wska­zu­je na pną­cza, któ­re ro­sną na czymś, co przy­po­mi­na wi­gwa­my z trzci­no­wych prę­tów. – Po­trze­bu­je do­dat­ko­we­go pod­par­cia, ina­czej oklap­nie – po­da­je mi kłę­bek sznur­ka. – Spró­buj. Tyl­ko ostroż­nie.


  On nie żar­tu­je. Na­praw­dę chce, że­bym mu po­mo­gła. Ostroż­nie od­wi­jam ka­wa­łek sznur­ka i na­śla­du­ję Na­tha­nie­la w tym, co robi. Mięk­kie li­ście ła­sko­czą mnie pod­czas pra­cy. Po­wie­trze wy­peł­nio­ne jest nie­sa­mo­wi­tym słod­kim aro­ma­tem.


  – Do­brze?


  – Niech no zo­ba­czę. – Pod­cho­dzi, aby przyj­rzeć się bli­żej memu dzie­łu. – Uhm. Mo­żesz za­wią­zy­wać tro­chę cia­śniej. Zo­ba­czy­my, jak ci pój­dzie na­stęp­nym ra­zem.


  Gdy od­wra­ca się ode mnie, jego dłoń mu­ska moją. Całe moje ra­mię re­agu­je na jego do­tyk. Czy zro­bił to spe­cjal­nie? Nie­pew­na, pod­wią­zu­ję ko­lej­ną ro­ślin­kę, tym ra­zem moc­niej.


  – Tak jest do­brze – sły­szę na­gle głos Na­tha­nie­la za mo­imi ple­ca­mi i czu­ję jego dło­nie na kar­ku, błą­dzą­ce w po­bli­żu mo­je­go ucha. – Mu­sisz do­koń­czyć tę grząd­kę.


  Na pew­no zro­bił to spe­cjal­nie. Nie ma wąt­pli­wo­ści! Od­wra­cam się, aby od­po­wie­dzieć mu na tę piesz­czo­tę, ale Na­tha­niel jest już po dru­giej stro­nie, jak­by ni­g­dy nic po­chy­lo­ny nad pach­ną­cym grosz­kiem.


  Na­gle za­czy­nam ro­zu­mieć. Na­tha­niel ma plan.


  Za­czy­nam być na­praw­dę pod­nie­co­na. Prze­cho­dzi­my od ro­śli­ny do ro­śli­ny, a we mnie na­ra­sta pul­so­wa­nie emo­cji. Jest ci­cho, sły­chać tyl­ko sze­lest li­ści i ci­che trza­śnię­cia prze­ci­na­ne­go sznur­ka. Pod­wią­zu­ję jesz­cze trzy ro­śli­ny i do­cho­dzę do koń­ca rzę­du.


  – Zro­bio­ne – rzu­cam, nie od­wra­ca­jąc się.


  – Wspa­nia­le. Zo­bacz­my.


  Pod­cho­dzi, żeby przyj­rzeć się memu dzie­łu. Czu­ję, jak jego dłoń prze­su­wa się po moim udzie, od­su­wa­jąc ma­te­riał spód­ni­cy, szu­ka­jąc cia­ła. Nie mogę się po­ru­szyć. Sto­ję jak po­ra­żo­na. Na­gle od­su­wa się ode mnie, znów bar­dzo rze­czo­wy i chwy­ta dwa ko­szy­ki.


  – Co... – Nie je­stem na­wet w sta­nie wy­krztu­sić z sie­bie po­praw­ne­go zda­nia.


  Ca­łu­je mnie prze­lot­nie, ale moc­no w usta.


  – Chodź­my. Trze­ba ze­brać ma­li­ny.


  Krze­wy ma­lin ro­sną w głę­bi ogro­du. Ich za­go­ny wy­glą­da­ją ni­czym zbu­do­wa­ne z zie­lo­nej siat­ki kom­na­ty, z pod­ło­ga­mi z su­chej zie­mi i rzę­da­mi krze­wów na ścia­nach. Wcho­dzi­my do środ­ka jed­nej z nich. Sły­chać je­dy­nie brzę­cze­nie owa­dów i trze­po­ta­nie uwię­zio­ne­go pta­ka, któ­re­go Na­tha­niel wy­ga­nia spo­śród ga­łą­zek.


  Bez sło­wa za­czy­na­my zbie­rać ma­li­ny z pierw­sze­go rzę­du krze­wów, ostroż­nie ob­ry­wa­jąc owo­ce. Za­nim do­cho­dzi­my do koń­ca, moje usta są cierp­kie od ich sma­ku, a ra­mio­na po­dra­pa­ne i obo­la­łe od pra­cy. Pocę się ob­fi­cie – tu­taj upał wy­da­je się jesz­cze więk­szy niż w po­zo­sta­łych czę­ściach ogro­du.


  Spo­ty­ka­my się na koń­cu rząd­ka. Na­tha­niel spo­glą­da na mnie przez uła­mek se­kun­dy. Po jego skro­ni ście­ka kro­pla potu.


  – Go­rą­co tu – mówi. Od­kła­da ko­szyk i ścią­ga pod­ko­szu­lek.


  – Tak – od­po­wia­dam. Mię­dzy nami pa­nu­je dziw­ne na­pię­cie. Po­tem na­gle wy­zy­wa­ją­cym ge­stem ro­bię to samo, co on. Sto­ję w sta­ni­ku, tuż obok Na­tha­nie­la. Moja skó­ra w po­rów­na­niu z jego wy­da­je się mlecz­no­bia­ła.


  – Są­dzisz, że już wy­star­czy? – po­ka­zu­ję na ko­szyk, ale Na­tha­niel nie za­szczy­ca go na­wet krót­kim spoj­rze­niem.


  – Jesz­cze nie.


  Coś w jego wzro­ku po­wo­du­je, że czu­ję wil­got­ne ła­sko­ta­nie mię­dzy uda­mi. Pa­trzę mu w oczy. Zu­peł­nie jak­by­śmy ba­wi­li się w pod­cho­dy.


  – Nie mo­głam do­się­gnąć tych ma­lin – wska­zu­ję na grup­kę owo­ców ro­sną­cych ciut za wy­so­ko dla mnie.


  – Po­mo­gę ci.


  Prze­chy­la się nade mną, mu­ska­jąc moją skó­rę. Czu­ję jego usta na uchu, kie­dy zry­wa ma­li­ny. Całe moje cia­ło od­po­wia­da na tę piesz­czo­tę. Nie mogę tego dłu­żej znieść, mu­szę to prze­rwać. I nie mogę prze­rwać.


  Zwo­dzi­my się więc da­lej. Prze­su­wa­my się wzdłuż ko­lej­nych rzę­dów ni­czym dwo­je tan­ce­rzy w dwor­skim tań­cu, kon­cen­tru­jąc się na wła­snych ru­chach i ge­stach, a jed­no­cze­śnie aż za bar­dzo świa­do­mych swo­jej obec­no­ści. Przy koń­cu każ­de­go rzę­du Na­tha­niel do­ty­ka prze­lot­nie któ­rejś czę­ści mo­je­go cia­ła dło­nią lub usta­mi. Kar­mi mnie też ma­li­na­mi, a ja przy­trzy­mu­ję de­li­kat­nie jego pal­ce zę­ba­mi. Pra­gnę go, chcę go do­ty­kać, ale za każ­dym ra­zem od­wra­ca się, za­nim mogę zro­bić coś wię­cej.


  Za­czy­nam się cała trząść z po­żą­da­nia. Dwa rzę­dy temu Na­tha­niel roz­piął mi sta­nik. Sama ścią­gnę­łam majt­ki, on roz­piął pa­sek – i na­dal zbie­ra­my ma­li­ny.


  Ko­szy­ki są peł­ne i cięż­kie, ra­mio­na bolą mnie od dźwi­ga­nia i zry­wa­nia, ale nie zwra­cam na to uwa­gi. Wiem tyl­ko to, że całe moje cia­ło wi­bru­je z pra­gnie­nia. Pul­so­wa­nie krwi daw­no prze­mie­ni­ło się w dud­nie­nie i nie je­stem w sta­nie zno­sić tego dłu­żej. Kie­dy do­cho­dzę do koń­ca ostat­nie­go rzę­du, od­kła­dam ko­szyk na zie­mię i od­wra­cam się do Na­tha­nie­la, nie­zdol­na już dłu­żej ukry­wać de­spe­ra­cji.


  – Skoń­czy­li­śmy już?


  Mój od­dech jest krót­ki, ury­wa­ny, go­rą­cy. Mu­szę go mieć. Na pew­no o tym wie. Nie mam po­ję­cia, co jesz­cze mo­gła­bym zro­bić.


  – Cał­kiem nie­źle nam po­szło. – Jego spoj­rze­nie wę­dru­je ku in­nym szkół­kom krze­wów owo­co­wych. – Jest jesz­cze...


  – Nie – sły­szę sie­bie. – Nic już nie ma.


  Sto­ję tak, w upa­le, na spierzch­nię­tej zie­mi, dy­sząc i pra­gnąc go całą sobą. Kie­dy już wy­da­je mi się, że za chwi­lę eks­plo­du­ję, Na­tha­niel po­chy­la się nade mną, ku mo­jej pier­si i nie­mal tra­cę przy­tom­ność z roz­ko­szy. Tym ra­zem jed­nak nie od­su­wa się ode mnie. Tym ra­zem on też tego chce. Jego dło­nie prze­su­wa­ją się po moim cie­le, moja spód­nicz­ka i jego dżin­sy lą­du­ją na zie­mi. A po­tem cała drżę z roz­ko­szy, przy­wie­ram do nie­go i krzy­czę. Za­po­mnia­ne ma­li­ny leżą roz­sy­pa­ne na zie­mi, roz­gnie­cio­ne na­szy­mi cia­ła­mi.


  Po wszyst­kim le­ży­my bez ru­chu, mam wra­że­nie, że ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Czu­ję się odrę­twia­ła z roz­ko­szy. Ple­cy, ko­la­na i ra­mio­na mam po­dra­pa­ne i brud­ne. Całe cia­ło usia­ne jest cęt­ka­mi roz­gnie­cio­nych ma­lin. Nic mnie to nie ob­cho­dzi. Nie po­tra­fię na­wet zmu­sić się do pod­nie­sie­nia ręki i usu­nię­cia mrów­ki, któ­ra wę­dru­je po moim brzu­chu, ni­czym ła­sko­czą­cy ru­cho­my punk­cik.


  Opie­ram gło­wę o pierś Na­tha­nie­la, wsłu­chu­jąc się w spo­koj­ny rytm jego ser­ca. Jest ni­czym uspo­ka­ja­ją­ce ty­ka­nie ze­ga­ra. Nie mam po­ję­cia, któ­ra go­dzi­na i mało mnie to ob­cho­dzi. Stra­ci­łam po­czu­cie cza­su. Wresz­cie Na­tha­niel lek­ko prze­krę­ca gło­wę, ca­łu­je mnie de­li­kat­nie w ra­mię i się uśmie­cha:


  – Sma­ku­jesz ma­li­na­mi.


  – To było... – prze­ry­wam, zbyt wstrzą­śnię­ta, żeby ubrać moje emo­cje w sło­wa. – Wiesz, ja za­zwy­czaj... – Na­gle zie­wam prze­raź­li­wie i za­raz za­kry­wam dło­nią usta. Mo­gła­bym te­raz spać przez kil­ka dni.


  Na­tha­niel za­czy­na ry­so­wać pal­cem le­ni­we kół­ka na mo­ich ple­cach.


  – Sześć mi­nut to nie seks – sły­szę, jak mówi. Oczy po­wo­li za­my­ka­ją mi się z ro­ze­spa­nia. – Sześć mi­nut to czas na ugo­to­wa­nie jaj­ka.


  Kie­dy bu­dzę się ze snu, krze­wy ma­lin są już czę­ścio­wo po­grą­żo­ne w cie­niu. Na­tha­niel zdą­żył się wy­do­stać spode mnie, pod gło­wę po­ło­żył mi po­dusz­kę na­pręd­ce ufor­mo­wa­ną z mo­jej po­gnie­cio­nej, za­bru­dzo­nej ma­li­na­mi spód­ni­cy. Sam wło­żył dżin­sy i przy­niósł piwo z lo­dów­ki Ge­ige­rów.


  Sia­dam na zie­mi, na­dal pół­przy­tom­na. Na­tha­niel sa­do­wi się na tra­wie i wspar­ty o drze­wo, po­pi­ja z bu­tel­ki.


  – Obi­bok – rzu­cam za­czep­nie. – Ge­ige­ro­wie my­ślą, że pod­wią­zu­jesz gro­szek.


  Spo­glą­da na mnie z nut­ką roz­ba­wie­nia w oczach.


  – Do­brze spa­łaś?


  – Jak dłu­go? – Przy­kła­dam dłoń do twa­rzy i usu­wam przy­kle­jo­ny do niej ka­my­czek. Je­stem kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­na.


  – Kil­ka go­dzin. Chcesz tro­chę? – po­ka­zu­je na bu­tel­kę. – Zim­ne piwo.


  Pod­no­szę się, otrze­pu­ję z ku­rzu, wkła­dam spód­ni­cę oraz sta­nik i w mia­rę usa­tys­fak­cjo­no­wa­na swo­im ubio­rem sia­dam obok nie­go na tra­wie. Na­tha­niel po­da­je mi bu­tel­kę, z któ­rej ostroż­nie po­cią­gam mały ły­czek. Ni­g­dy wcze­śniej nie pi­łam piwa. Zim­ny pie­ni­sty płyn w bu­tel­ce jest naj­bar­dziej od­świe­ża­ją­cym na­po­jem, jaki kie­dy­kol­wiek pró­bo­wa­łam.


  Opie­ram się o pień drze­wa, za­nu­rza­jąc sto­py w chłod­nej tra­wie.


  – Boże, czu­ję się... – uno­szę rękę i po­zwa­lam jej opaść cięż­ko na zie­mię.


  – Prze­sta­łaś być taka ner­wo­wa – mówi Na­tha­niel. – Przed­tem pod­ska­ki­wa­łaś na dwa me­try, kie­dy się do cie­bie od­zy­wa­łem.


  – Nie­praw­da!


  – Uhm, wła­śnie że tak – kiwa gło­wą. – Jak za­jąc.


  – My­śla­łam, że je­stem bor­su­kiem.


  – Krzy­żów­ką bor­su­ka z za­ją­cem. Bar­dzo rzad­ko wy­stę­pu­ją­cą.


  Uśmie­cha się do mnie pro­mien­nie i po­cią­ga piwo z bu­tel­ki. Przez chwi­lę żad­ne z nas się nie od­zy­wa. Przy­glą­dam się da­le­kie­mu sa­mo­lo­to­wi, prze­ci­na­ją­ce­mu nie­bo bia­łą kre­ską spa­lin.


  – Mama też uwa­ża, że się zmie­ni­łaś. – Na­tha­niel rzu­ca mi by­stre, py­ta­ją­ce spoj­rze­nie. – Po­wie­dzia­ła, że wi­dzi to wy­raź­nie. Od ko­go­kol­wiek ucie­ka­łaś... co­kol­wiek się zda­rzy­ło... nie ma już na cie­bie tak wiel­kie­go wpły­wu.


  W jego gło­sie po­brzmie­wa nie­me py­ta­nie, ale nie re­agu­ję. My­ślę o wczo­raj­szym spo­tka­niu z Iris, o tym, jak po­zwo­li­ła mi wy­lać na sie­bie całą moją fru­stra­cję. A prze­cież sama nie mia­ła naj­prost­sze­go ży­cia.


  – Two­ja mama jest wspa­nia­ła – mó­wię wresz­cie.


  – No.


  Od­sta­wiam bu­tel­kę i ukła­dam się na tra­wie, wpa­tru­jąc w błę­kit­ne nie­bo. Czu­ję za­pach zie­mi i chłod­ne ła­sko­ta­nie tra­wy w uszy. Gdzieś w po­bli­żu gra pa­si­ko­nik. Zmie­ni­łam się, sama to czu­ję. Je­stem... spo­koj­niej­sza.


  – Kim chciał­byś być? – py­tam, ob­ra­ca­jąc w pal­cach źdźbło tra­wy. – Gdy­byś mógł uciec od swo­je­go ży­cia, stać się kimś in­nym.


  Mil­czy przez chwi­lę, spo­glą­da­jąc na swo­ją bu­tel­kę i na ogród.


  – Chciał­bym być sobą – mówi wresz­cie, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Je­stem szczę­śli­wy. Lu­bię swój dom, ży­cie, swo­ją pra­cę.


  Prze­krę­cam się na brzuch i spo­glą­dam na nie­go, mru­żąc oczy w słoń­cu.


  – Na pew­no jest coś in­ne­go, co chciał­byś ro­bić. Masz prze­cież ma­rze­nia.


  Po­trzą­sa gło­wą z uśmie­chem.


  – Ro­bię to, co chcę.


  Na­gle przy­po­mi­nam so­bie roz­mo­wę z Trish. Sia­dam na tra­wie.


  – A co z tą szkół­ką ogrod­ni­czą, któ­rą chcia­łeś pro­wa­dzić? Spo­glą­da na mnie z za­sko­cze­niem.


  – Skąd...


  – Trish po­wie­dzia­ła mi o tym dziś rano. O two­im pla­nie biz­ne­so­wym i w ogó­le. Co się sta­ło?


  Przez chwi­lę nie od­po­wia­da, nie pa­trzy na mnie. Nie mogę od­gad­nąć, co te­raz czu­je.


  – To była tyl­ko idea – od­po­wia­da wresz­cie.


  – Zre­zy­gno­wa­łeś z niej dla mamy. Żeby pro­wa­dzić puby.


  – Może. – Się­ga ku ni­sko ro­sną­cej ga­łę­zi i za­czy­na ob­ry­wać z niej li­ście. – Wszyst­ko się zmie­ni­ło.


  – Ale czy rze­czy­wi­ście chcesz pro­wa­dzić puby? – Po­chy­lam się ku nie­mu, usi­łu­jąc spoj­rzeć mu w oczy. – Sam po­wie­dzia­łeś, że nie je­steś przed­się­bior­cą, tyl­ko ogrod­ni­kiem.


  – Nie cho­dzi o to, cze­go chcę. – W jego gło­sie po­brzmie­wa na­gła nuta fru­stra­cji. – To ro­dzin­ny biz­nes. Ktoś musi się nim za­jąć.


  – Dla­cze­go aku­rat ty? – nie od­pusz­czam. – Dla­cze­go nie twój brat?


  – On... on jest inny. Ma coś swo­je­go.


  – Ty też mógł­byś mieć coś swo­je­go!


  – A obo­wiąz­ki? – po­chmur­nie­je co­raz bar­dziej. – Moja mama...


  – Na pew­no chcia­ła­by, że­byś za­jął się tym, cze­go pra­gniesz – na­le­gam. – Wiem to. Ma­rzy o tym, że­byś był na­praw­dę szczę­śli­wy, a nie re­zy­gno­wał dla niej ze swo­ich ma­rzeń.


  – Je­stem szczę­śli­wy. To idio­tycz­ne, że mó­wisz...


  – Nie są­dzisz, że mógł­byś być jesz­cze szczę­śliw­szy?


  W ogro­dzie za­pa­da ci­sza. Na­tha­niel spo­glą­da w bok, ku­ląc się, jak­by chciał się za­mknąć i ochro­nić przed mo­imi sło­wa­mi.


  – Na­praw­dę ni­g­dy nie my­ślisz o po­rzu­ce­niu tych wszyst­kich obo­wiąz­ków. – Roz­kła­dam sze­ro­ko ra­mio­na, czu­jąc się na­gle bar­dzo sa­mot­na. – Po pro­stu... po­wę­dro­wać w świat i zo­ba­czyć, co się sta­nie?


  – Czy to wła­śnie zro­bi­łaś? – pyta, spo­glą­da­jąc na mnie z na­głą agre­sją.


  Spo­glą­dam na nie­go nie­pew­nie.


  – Ja... nie roz­ma­wia­my te­raz o mnie – od­po­wia­dam wresz­cie. – Roz­ma­wia­my o to­bie.


  – Sa­man­tho. – Gło­śno wy­pusz­cza po­wie­trze z płuc i po­cie­ra czo­ło. – Wiem, że nie chcesz roz­ma­wiać o prze­szło­ści, ale mu­sisz po­wie­dzieć mi jed­no. Tyl­ko nie kłam.


  Sły­szę w gło­wie dzwon­ki alar­mo­we. O co chce mnie za­py­tać?


  – Spró­bu­ję – od­po­wia­dam. – Co chcesz wie­dzieć? Na­tha­niel spo­glą­da mi pro­sto w oczy i bie­rze głę­bo­ki od­dech.


  – Czy masz dzie­ci?


  Je­stem tak za­sko­czo­na, że na chwi­lę od­bie­ra mi mowę. On my­śli, że mam dzie­ci? Nie mogę się po­wstrzy­mać, za­czy­nam gul­go­tać ze śmie­chu.


  – Nie, nie mam dzie­ci! Są­dzisz, że zo­sta­wi­ła­bym tak po pro­stu przy­mie­ra­ją­cą gło­dem piąt­kę ma­lu­chów?


  – Nie wiem – marsz­czy czo­ło z lek­kim za­wsty­dze­niem, ale jed­no­cze­śnie spo­glą­da nie­co za­czep­nie. – Dla­cze­go nie?


  – Po­nie­waż... to zna­czy... czy­ja wy­glą­dam na mat­kę pię­cior­ga dzie­ci?! – mó­wię z lek­kim obu­rze­niem.


  Na­tha­niel też za­czy­na się śmiać.


  – Może nie pię­cior­ga...


  – Co to ma zna­czyć?!


  Za­mie­rzam rzu­cić w nie­go jego ko­szul­ką, kie­dy na­gle po­wie­trze prze­ci­na ostry krzyk.


  – Sa­man­tha?!


  Trish. Jej głos do­bie­ga z domu. Wró­ci­li już? Spo­glą­dam z nie­do­wie­rza­niem na Na­tha­nie­la.


  – Sa­man­tha?! Gdzie je­steś?


  Cho­le­ra! Z prze­ra­że­niem przy­glą­dam się nam oboj­gu. Mam na so­bie tyl­ko sta­nik i spód­ni­cę, je­stem za­ku­rzo­na i ubru­dzo­na ma­li­na­mi. Na­tha­niel wy­glą­da po­dob­nie, tyle że za­miast sta­ni­ka i spód­ni­cy ma na so­bie dżin­sy.


  – Szyb­ko! Moje rze­czy! – sy­czę, zry­wa­jąc się na rów­ne nogi.


  – Gdzie one są? – pyta Na­tha­niel, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła.


  – Nie wiem! – Spo­glą­dam na nie­go i czu­ję wzbie­ra­ją­cy we mnie atak bez­rad­ne­go śmie­chu. – Wy­rzu­cą nas z pra­cy.


  – Sa­man­tha? – sły­szę, jak otwie­ra­ją się drzwi oran­że­rii.


  – Cho­le­ra – skrze­czę. – Ona tu idzie!


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku – mówi Na­tha­niel, od­naj­du­jąc pod­ko­szu­lek wśród krze­wów. Wkła­da go na sie­bie i od razu za­czy­na wy­glą­dać w mia­rę nor­mal­nie. – Od­cią­gnę ich uwa­gę, a ty przez ten czas prze­mkniesz się bo­kiem, za krza­ka­mi, do drzwi ku­chen­nych, po­bie­gniesz na górę i prze­bie­rzesz się. Do­brze?


  – Do­brze – rzu­cam bez tchu. – Co im po­wie­my?


  – Po­wie­my im... – prze­ry­wa, jak­by się na­my­ślał – że wca­le nie ko­cha­li­śmy się w ogro­dzie ani nie po­czę­sto­wa­li­śmy się po­tem pi­wem z ich lo­dów­ki.


  – No tak – nie mogę się po­wstrzy­mać od chi­cho­tu. – Do­bry plan.


  – Ru­szaj śmia­ło, Brą­zo­wy Kró­li­ku. – Ca­łu­je mnie na po­że­gna­nie.


  Prze­bie­gam przez traw­nik i ukry­wam się za gę­stym ro­do­den­dro­nem.


  Prze­my­kam bo­kiem, kry­jąc się za krze­wa­mi i usi­łu­jąc nie sze­le­ścić zbyt gło­śno. Wil­got­na, ocie­nio­na zie­mia chło­dzi moje na­gie sto­py. W pew­nej chwi­li na­stę­pu­ję na ostry ka­myk i wy­krzy­wiam się z bólu, nie wy­da­ję jed­nak żad­ne­go dźwię­ku. Przy­po­mi­na­ją mi się cza­sy, gdy mia­łam dzie­sięć lat i ba­wi­łam się w cho­wa­ne­go. Te­raz czu­ję tę samą mie­sza­ni­nę stra­chu i ra­do­ści. Kie­dy je­stem dzie­sięć me­trów od domu, przy­cza­jam się za krza­kiem i cze­kam. Po kil­ku mi­nu­tach po­ja­wia się Na­tha­niel pro­wa­dzą­cy Ge­ige­rów przez tra­wę w kie­run­ku sta­wu.


  – My­ślę, że mo­że­my mieć tu­taj do czy­nie­nia z pew­nym ro­dza­jem mącz­nia­ka – mówi. – Po­my­śla­łem, że do­brze by było, gdy­by pań­stwo sami to zo­ba­czy­li.


  Cze­kam, aż przej­dą obok mnie, a po­tem co sił w no­gach bie­gnę do oran­że­rii, przez ko­ry­tarz i po scho­dach na górę. Kie­dy do­cie­ram do swo­je­go po­ko­ju, za­my­kam drzwi na klucz i opa­dam na łóż­ko. Chcę mi się śmiać z ulgi, ale też z tej za­baw­nej i głu­piej sy­tu­acji. Pod­no­szę się i wy­glą­dam przez okno. Wi­dzę ich wszyst­kich tro­je nad sa­dzaw­ką. Na­tha­niel po­ka­zu­je coś ki­jem.


  Pę­dem bie­gnę do ła­zien­ki, od­krę­cam prysz­nic na peł­ny re­gu­la­tor i sto­ję pod nim przez trzy­dzie­ści se­kund. Po­tem wkła­dam czy­stą bie­li­znę, dżin­sy i przy­zwo­itą bluz­kę z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi. Po­cią­gam usta szmin­ką, za­kła­dam espa­dry­le i scho­dzę na dół, do ogro­du.


  Na­tha­niel i Ge­ige­ro­wie wra­ca­ją już do domu. Ob­ca­sy Trish za­pa­da­ją się w mięk­kiej zie­mi, Ed­die wy­glą­da na prze­grza­ne­go i zde­ner­wo­wa­ne­go.


  – Dzień do­bry – wi­tam się, gdy się zbli­ża­ją.


  – Tu­taj je­steś – mówi Na­tha­niel. – Nie wi­dzia­łem cię przez całe po­po­łu­dnie.


  – Prze­glą­da­łam prze­pi­sy – od­po­wia­dam nie­win­nie i zwra­cam się do Trish z uprzej­mym uśmie­chem. – Jak się uda­ło przy­ję­cie, pani Ge­iger?


  Zbyt póź­no do­strze­gam, że za ich ple­ca­mi Na­tha­niel prze­cią­ga pal­cem po szyi.


  – Dzię­ku­ję, że py­tasz, Sa­man­tho. – Trish na­bie­ra gwał­tow­nie po­wie­trza w płu­ca. – Wo­la­ła­bym jed­nak o tym nie roz­ma­wiać.


  Ed­die wy­do­by­wa z sie­bie roz­sier­dzo­ny po­mruk.


  – Nie da­ru­jesz so­bie, praw­da? Po­wie­dzia­łem tyl­ko...


  – Cho­dzi o spo­sób, w jaki to po­wie­dzia­łeś! – skrze­czy Trish. – Cza­sem my­ślę, że two­im je­dy­nym ce­lem w ży­ciu jest sta­wia­nie mnie w trud­nym po­ło­że­niu!


  Ed­die na­in­dy­cza się i ru­sza szyb­kim kro­kiem w stro­nę domu. Pa­na­ma opa­da mu na jed­no ucho. Ach tak. Uno­szę brwi i spo­glą­dam na Na­tha­nie­la, któ­ry uśmie­cha się do mnie pro­mien­nie spo­za na­ta­pi­ro­wa­nej fry­zu­ry Trish.


  – Czy ze­chcia­ła­by się pani na­pić her­ba­ty, pani Ge­iger? – py­tam ko­ją­co. – A może... krwa­wej mary?


  – Dzię­ku­ję, Sa­man­tho – od­po­wia­da, uno­sząc bro­dę z god­no­ścią. – Krwa­wa mary na pew­no do­brze mi zro­bi.


  Kie­dy wcho­dzi­my do oran­że­rii, Trish uspo­ka­ja się nie­co. Przy­rzą­dza na­wet sama krwa­wą mary, za­miast roz­ka­zy­wać mi, co mam ro­bić. Na­tha­niel i ja też do­sta­je­my po szkla­necz­ce.


  – No do­brze – mówi, kie­dy już wy­pi­ja­my po łyku i sia­da­my w oto­cze­niu pie­rza­stych ro­ślin. – Chcia­łam cię o czymś po­in­for­mo­wać, Sa­man­tho. Bę­dzie­my mieć go­ścia.


  – Ro­zu­miem.


  Usi­łu­ję się nie uśmie­chać. Na­tha­niel sie­dzi tuż obok i pod sto­łem do­ty­ka sto­pą mo­je­go espa­dry­la.


  – Moja sio­strze­ni­ca przy­jeż­dża ju­tro na kil­ka ty­go­dni, żeby od­po­cząć. Ma dużo pra­cy i musi mieć cał­ko­wi­ty spo­kój i ci­szę, dla­te­go pan Ge­iger i ja za­ofe­ro­wa­li­śmy jej go­ści­nę. Pro­szę, przy­go­tuj dla niej po­kój.


  – Oczy­wi­ście – ki­wam gło­wą skwa­pli­wie.


  – Oprócz łóż­ka bę­dzie po­trze­bo­wa­ła rów­nież biur­ka... za­pew­ne przy­wie­zie ze sobą lap­top.


  – Tak, pro­szę pani.


  – Me­lis­sa jest bar­dzo zdol­ną dziew­czy­ną. – Trish przy­pa­la pa­pie­ro­sa za­pal­nicz­ką od Tif­fa­ny'ego. – Bar­dzo dy­na­micz­ną. Jed­ną z ko­biet City.


  – Ro­zu­miem – tłu­mię chi­chot, po­nie­waż Na­tha­nie­lo­wi wresz­cie uda­je się ścią­gnąć mi but. – Czym się zaj­mu­je?


  – Jest praw­nicz­ką – od­po­wia­da Trish.


  Spo­glą­dam na nią onie­mia­ła. Praw­nicz­ka? Praw­nicz­ka za­trzy­ma się w tym domu?


  Na­tha­niel ła­sko­cze mnie w sto­pę, ale­ja po­tra­fię zdo­być się je­dy­nie na sła­by uśmiech. Jest źle. Wła­ści­wie to może na­wet tra­gicz­nie. A je­śli ją znam?


  Trish przy­rzą­dza so­bie ko­lej­ną krwa­wą mary, ja zaś go­rącz­ko­wo szu­kam w pa­mię­ci na­zwisk.


  Me­lis­sa. Może Me­lis­sa Da­vis z Fre­sh­wa­ter, Me­lis­sa Chri­stie z For­re­ste­ra albo Me­lis­sa Tay­lor, któ­ra pra­co­wa­ła nad fu­zją Del­ta­Co. Spę­dzi­ły­śmy całe go­dzi­ny w tym sa­mym po­miesz­cze­niu. Roz­po­zna mnie od razu.


  – Pani sio­strze­ni­ca rów­nież na­zy­wa się Ge­iger? py­tam nie­dba­le, gdy Trish sia­da ze szklan­ką w fo­te­lu.


  – Hurst.


  Me­lis­sa Hurst. Z ni­czym mi się nie ko­ja­rzy to na­zwi­sko.


  – Gdzie pra­cu­je? – Pro­szę, niech to bę­dzie za gra­ni­cą...


  – Och, jest w ja­kimś re­no­mo­wa­nym miej­scu w Lon­dy­nie. – Trish ma­cha nie­dba­le ręką trzy­ma­ją­cą szklan­kę.


  Aha. Nie znam jej, ale nie wy­glą­da to do­brze. Dy­na­micz­na praw­nicz­ka z Lon­dy­nu. Je­że­li pra­cu­je w któ­rejś z du­żych firm, na pew­no o mnie sły­sza­ła. Wie o pra­cow­ni­cy Car­ter Spink, któ­ra na­ra­zi­ła klien­ta na pięć­dzie­się­cio­mi­lio­no­wą stra­tę i ucie­kła przed od­po­wie­dzial­no­ścią. Zna wszyst­kie upo­ka­rza­ją­ce szcze­gó­ły mo­je­go ha­nieb­ne­go po­stęp­ku. Na samą myśl robi mi się zim­no. Wy­star­czy, że roz­po­zna moje imię, doda dwa do dwóch... i cała hi­sto­ria wyj­dzie na jaw. Zo­sta­nę upo­ko­rzo­na tak samo, jak w Lon­dy­nie. Wszy­scy do­wie­dzą się o mo­jej prze­szło­ści, o mo­ich kłam­stwach. Spo­glą­dam na Na­tha­nie­la i czu­ję skurcz prze­ra­że­nia. Nie mogę po­zwo­lić, żeby coś ze­psu­ło na­szą zna­jo­mość. Nie te­raz.


  Na­tha­niel mru­ga do mnie, a ja upi­jam spo­ry łyk krwa­wej mary. Od­po­wiedź jest bar­dzo pro­sta. Mu­szę zro­bić wszyst­ko, żeby utrzy­mać mój se­kret.
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  Nie wi­dzę po­wo­du, dla któ­re­go ta praw­nicz­ka mia­ła­by roz­po­znać moją twarz, ale dla wszel­kiej pew­no­ści za­mie­rzam za­sto­so­wać lek­kie ma­sko­wa­nie. Po przy­go­to­wa­niu po­ko­ju go­ścin­ne­go na jej przy­jazd bie­gnę czym prę­dzej do sie­bie i upi­nam wło­sy w wy­so­ki kok, wy­cią­ga­jąc luź­ne pa­sem­ka, któ­re nie­co za­sła­nia­ją mi twarz. Do­da­ję do tego sta­re oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, któ­re zna­la­złam w szu­fla­dzie ko­mo­dy. Są z lat osiem­dzie­sią­tych i mają gru­bą, dużą zie­lo­ną opraw­kę, któ­ra zna­ko­mi­cie ukry­wa moją twarz. Przy oka­zji spra­wia­ją, że wy­glą­dam jak El­ton John, ale ja­koś to prze­ży­ję. Naj­waż­niej­sze, że nie przy­po­mi­nam sie­bie sa­mej.


  Kie­dy scho­dzę na dół, Na­tha­niel wła­śnie opusz­cza kuch­nię, wy­raź­nie wku­rzo­ny. Spo­glą­da na mnie i za­trzy­mu­je się za­sko­czo­ny.


  – Sa­man­tho... co ty zro­bi­łaś?


  – Och, mó­wisz o fry­zu­rze? – po­pra­wiam ją nie­dba­le. – Po pro­stu chcia­łam spró­bo­wać in­ne­go sty­lu.


  – Czy to two­je oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne? – spo­glą­da na mnie z nie­do­wie­rza­niem.


  – Mam lek­ką mi­gre­nę. Co się dzie­je? – py­tam szyb­ko, pra­gnąc zmie­nić te­mat.


  – To Trish – bur­czy. – Urzą­dzi­ła mi po­ga­dan­kę na te­mat ha­ła­su. Nie mogę ko­sić traw­ni­ka po­mię­dzy dzie­sią­tą a dru­gą po po­łu­dniu, nie mogę uży­wać przy­ci­nar­ki bez uprzed­nie­go ostrze­że­nia i mam po­ru­szać się na pal­cach po żwi­rze. Na pal­cach!


  – Dla­cze­go?


  – Przez tego ich cho­ler­ne­go go­ścia. Wszy­scy mu­si­my wo­kół niej ska­kać. Cho­ler­na praw­nicz­ka. – Po­trzą­sa gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. – Jej pra­ca jest waż­na. A moja nie?!


  – Nad­jeż­dża już! – pisz­czy na­gle Trish i wy­bie­ga z kuch­ni. – Wszyst­ko go­to­we? – otwie­ra gwał­tow­nie drzwi wej­ścio­we. Do­bie­ga nas od­głos sa­mo­cho­du zbli­ża­ją­ce­go się po pod­jeź­dzie.


  Moje ser­ce za­czy­na bić gwał­tow­nie. Na­de­szła go­dzi­na zero. Za­kry­wam twarz do­dat­ko­wy­mi kil­ko­ma pa­sem­ka­mi i za­ci­skam pię­ści. Je­że­li roz­po­znam tę ko­bie­tę, po pro­stu będę trzy­ma­ła po­chy­lo­ną gło­wę, mam­ro­ta­ła nie­wy­raź­nie i od­gry­wa­ła swo­ją rolę. Je­stem go­spo­sią. Ni­g­dy nie by­łam ni­kim in­nym.


  – Bę­dziesz tu mia­ła dużo spo­ko­ju, Me­lis­so – sły­szę Trish. – Po­in­stru­owa­łam mo­ich pra­cow­ni­ków, żeby za­ję­li się tobą ze szcze­gól­ną tro­ską...


  Wy­mie­niam spoj­rze­nie z Na­tha­nie­lem, któ­ry wy­wra­ca ocza­mi z iry­ta­cją.


  – Oto nasz dom! Po­cze­kaj, przy­trzy­mam ci drzwi...


  Wstrzy­mu­ję dech. Chwi­lę póź­niej Trish po­ja­wia się w domu w to­wa­rzy­stwie dziew­czy­ny ubra­nej w dżin­sy i ob­ci­słą bia­łą blu­zecz­kę, cią­gną­cej za sobą wa­liz­kę.


  To ma być ta dy­na­micz­na, do­sko­na­ła praw­nicz­ka?


  Wpa­tru­ję się w nią ze zdu­mie­niem. Ma dłu­gie wło­sy i ład­ną bu­zię ma­łej szel­my. Chy­ba nie­daw­no skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia lat.


  – Me­lis­so, to jest na­sza cu­dow­na go­spo­sia, Sa­man­tha... – Trish prze­ry­wa zdu­mio­na. – Sa­man­tho, na Boga, co ty masz na so­bie? Wy­glą­dasz jak El­ton John!


  Świet­nie! Przy­cią­gnę­łam je­dy­nie do sie­bie uwa­gę.


  – Wi­tam – mó­wię nie­pew­nie, zdej­mu­jąc oku­la­ry, ale na­dal wpa­tru­jąc się w pod­ło­gę. – Bar­dzo mi miło pa­nią po­znać.


  – Tu jest fan­ta­stycz­nie. – Me­lis­sa mówi z ak­cen­tem uczen­ni­cy szko­ły z in­ter­na­tem. W po­dob­ny spo­sób zresz­tą się za­cho­wu­je. – Lon­dyn tak strasz­nie mnie do­łu­je.


  – Pani Ge­iger wspo­mi­na­ła, że jest pani praw­ni­kiem w ja­kimś... re­no­mo­wa­nym miej­scu w Lon­dy­nie.


  – No – uśmie­cha się do mnie z sa­mo­za­do­wo­le­niem. – Uczę się w szko­le praw­ni­czej w Chel­sea.


  Co ta­kie­go?


  Nie zdo­by­ła jesz­cze dy­plo­mu. Jest do­pie­ro stu­dent­ką. To jesz­cze dziec­ko. Ostroż­nie uno­szę gło­wę i spo­glą­dam jej w oczy. Nie roz­po­zna­ła mnie. Och, do dia­bła, nie mam się cze­go bać ze stro­ny tego pod­lot­ka! Chce mi się śmiać.


  – A to kto? – Me­lis­sa trze­po­cze rzę­sa­mi, spo­glą­da­jąc uwo­dzi­ciel­sko na Na­tha­nie­la, któ­ry zno­wu marsz­czy gniew­nie brwi.


  – To jest Na­tha­niel, nasz ogrod­nik – mówi Trish. – Nie martw się jed­nak. Otrzy­mał od nas ści­słe in­struk­cje, żeby ci nie prze­szka­dzać. Uprze­dzi­łam go, że po­trze­bu­jesz do pra­cy kom­plet­nej ci­szy.


  – Mam mnó­stwo ma­te­ria­łu do po­wtó­rze­nia. – Me­lis­sa spo­glą­da na nią umę­czo­nym wzro­kiem i wzdy­cha cięż­ko, prze­cze­su­jąc pal­ca­mi wło­sy. – Nie wy­obra­żasz so­bie, ile mamy pra­cy, cio­ciu. Je­stem taka ze­stre­so­wa­na, że nie mogę wy­trzy­mać.


  – Nie mam po­ję­cia, jak ty to ro­bisz! – Trish obej­mu­je ją ra­mie­niem i ści­ska moc­no. – Po­wiedz, co chcia­ła­byś zro­bić naj­pierw. Wszy­scy tu je­ste­śmy do two­jej dys­po­zy­cji.


  – Czy mo­gła­byś roz­pa­ko­wać moje rze­czy? – pyta mnie Me­lis­sa. – Są po­gnie­cio­ne, więc pew­nie wszyst­kie trze­ba bę­dzie wy­pra­so­wać.


  Czu­ję lek­kie szarp­nię­cie w środ­ku. Nie za­mie­rza się sama roz­pa­ko­wać? Co te­raz? Mam być jej oso­bi­stą po­ko­jów­ką?


  – Chy­ba we­zmę książ­ki do ogro­du – do­da­je jak­by ni­g­dy nic Me­lis­sa. – Może ogrod­nik usta­wi dla mnie sto­lik gdzieś w cie­niu?


  Za­czy­na grze­bać w ple­ca­ku peł­nym pod­ręcz­ni­ków. Trish przy­glą­da się jej z uwiel­bie­niem.


  – Po­patrz tyl­ko na te książ­ki, Sa­man­tho! – wy­krzy­ku­je, gdy Me­lis­sa wy­cią­ga Pod­sta­wy są­dow­nic­twa. – Spójrz tyl­ko na te wszyst­kie skom­pli­ko­wa­ne sło­wa.


  – Eee... tak, rze­czy­wi­ście – od­po­wia­dam uprzej­mie.


  – Może zro­bisz nam wszyst­kim kawy? – pro­si Trish. – Wy­pi­je­my ją na ta­ra­sie. Przy­nieś też ja­kieś cia­stecz­ka.


  – Oczy­wi­ście, pani Ge­iger. – Au­to­ma­tycz­nie dy­gam.


  – Czy mo­żesz dla mnie zro­bić pół na pół zwy­kłą i bez ko­fe­iny? – do­da­je Me­lis­sa, oglą­da­jąc się przez ra­mię. – Nie chcę się zbyt na­krę­cić.


  Wła­śnie że nie mogę, ty pre­ten­sjo­nal­na głu­pia kro­wo!


  – Oczy­wi­ście – uśmie­cham się przez za­ci­śnię­te zęby. – Z przy­jem­no­ścią.


  Coś mi mówi, że się nie za­przy­jaź­ni­my.


  Pięć mi­nut póź­niej przy­no­szę kawę na ta­ras, na któ­rym Trish i Me­lis­sa roz­sia­dły się w fo­te­lach pod pa­ra­sol­ką. Do­łą­czył do nich rów­nież Ed­die.


  – Po­zna­łaś już Me­lis­sę, praw­da? – pyta, gdy sta­wiam tacę na sto­li­ku z ku­te­go że­la­za. – Na­szą małą gwiaz­dę? Praw­ni­cze­go orła?


  – Ow­szem. Kawa dla pani – wrę­czam fi­li­żan­kę Me­lis­sie. – Do­kład­nie taka, o jaką pani pro­si­ła.


  – Me­lis­sa żyje w du­żym stre­sie – mówi Ed­die. – Po­win­ni­śmy spra­wić, żeby jej ży­cie sta­ło się nie­co prost­sze.


  – Nie wy­obra­ża­cie so­bie, jaki to stres – mówi Me­lis­sa z po­wa­gą. – Pra­cu­ję ca­ły­mi wie­czo­ra­mi i w ogó­le. Moje ży­cie to­wa­rzy­skie kom­plet­nie za­ni­kło. – Upi­ja łyk kawy i od­wra­ca się w moim kie­run­ku. – Tak przy oka­zji, chcia­łam po­wie­dzieć... – marsz­czy czo­ło. – Przy­po­mnij mi, jak masz na imię?


  – Sa­man­tha.


  – Ach tak, Sa­man­tha. Bądź ostroż­na z moją czer­wo­ną bluz­ką z ko­ra­li­ka­mi, do­brze? – Od­rzu­ca wło­sy do tyłu i upi­ja ko­lej­ny łyk kawy.


  – Zro­bię, co w mo­jej mocy – od­po­wia­dam uprzej­mie. – Czy to już wszyst­ko, pani Ge­iger?


  – Za­cze­kaj! – Ed­die od­sta­wia fi­li­żan­ką. – Mam coś dla cie­bie. Nie za­po­mnia­łem na­szej wcze­śniej­szej roz­mo­wy! — Się­ga pod fo­tel i wy­cią­ga tor­bę z brą­zo­we­go pa­pie­ru, z któ­rej wy­sta­je kil­ka ksią­żek z lśnią­cy­mi okład­ka­mi. – Nie wy­wi­niesz się od tego, Sa­man­tho. To może być nasz mały pro­jekt!


  Na­gle ogar­nia mnie złe prze­czu­cie. O nie, pro­szę, niech to nie bę­dzie to, co my­ślę.


  – Pa­nie Ge­iger – za­czy­nam. – To na­praw­dę nie­zwy­kle miło z pana stro­ny, ale...


  – Nie chcę sły­szeć na ten te­mat ani sło­wa! – prze­ry­wa mi z unie­sie­niem ręki. – Pew­ne­go dnia mi za to po­dzię­ku­jesz!


  – O czym wy mó­wi­cie? – za­cie­ka­wio­na Me­lis­sa marsz­czy gu­zi­ko­wa­ty nos.


  – Sa­man­tha bę­dzie zdo­by­wać wy­kształ­ce­nie! – Ed­die wy­cią­ga trium­fal­nie z tor­by dwa pod­ręcz­ni­ki. Oba są bar­dzo ko­lo­ro­we, z wiel­ki­mi li­te­ra­mi i ilu­stra­cja­mi. Do­strze­gam na­pi­sy: Ma­te­ma­ty­ka, An­giel­ski i Na­uka dla do­ro­słych. Otwie­ra jed­ną z nich na za­wa­diac­kim ry­sun­ku kro­wy. Z jej py­ska wy­do­by­wa się dy­mek dia­lo­go­wy, w któ­rym wid­nie­je py­ta­nie: „Co to jest za­imek?".


  Wpa­tru­ję się w książ­kę onie­mia­ła.


  – Wi­dzisz? – mówi Ed­die z dumą. – Bę­dziesz się do­brze ba­wi­ła! Za po­stę­py do­sta­niesz zło­te przy­kle­ja­ne gwiazd­ki!


  – Je­stem pew­na, że Me­lis­sa z przy­jem­no­ścią po­mo­że ci z trud­niej­szy­mi rze­cza­mi – wtrą­ca się Trish. – Praw­da, ko­cha­nie?


  – Oczy­wi­ście. – Me­lis­sa uśmie­cha się do mnie pro­tek­cjo­nal­nie. – Gra­tu­lu­ję, Sa­man­tho! Na na­ukę ni­g­dy nie jest za póź­no. – Prze­su­wa w moim kie­run­ku peł­ną fi­li­żan­kę kawy. – Zrób mi inną kawę, do­brze? Ta jest zbyt sła­ba.


  Wra­cam do domu i rzu­cam pod­ręcz­ni­ki na stół ku­chen­ny. Na­peł­niam czaj­nik wodą i wrzu­cam fi­li­żan­kę do zle­wu z gło­śnym stu­ko­tem.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Na­tha­niel przy­glą­da mi się z pro­gu z roz­ba­wie­niem. – Jaka jest ta dziew­czy­na?


  – Okrop­na! – nie po­tra­fię się po­wstrzy­mać. – Nie ma żad­nych ma­nier. Trak­tu­je mnie jak słu­żą­cą. Mu­sia­łam roz­pa­ko­wać jej wa­liz­kę... przy­rzą­dzić tę głu­pią mie­szan­kę kawy zwy­czaj­nej z bez­ko­fe­ino­wą...


  – Mo­żesz zro­bić tyl­ko jed­no – mówi. – Na­pluj do jej fi­li­żan­ki.


  – Ble­ee! – wy­krzy­wiam się z obrzy­dze­niem. – Nic z tego. Wrzu­cam do dzba­nusz­ka łyż­kę zwy­czaj­nej kawy, a po­tem do­da­ję łyż­kę bez­ko­fe­ino­wej. Nie mogę uwie­rzyć, że speł­niam jej głu­pie ka­pry­sy.


  – Nie po­zwól jej za­leźć ci za skó­rę. – Na­tha­niel pod­cho­dzi do mnie, obej­mu­je mnie i ca­łu­je lek­ko. – Nie jest tego war­ta.


  – Wiem – od­sta­wiam kawę i z lek­kim uśmie­chem wtu­lam się w jego ob­ję­cia. Po­wo­li się uspo­ka­jam. – Mmmm, tę­sk­ni­łam za tobą.


  Prze­su­wa dło­nią po mo­ich ple­cach i czu­ję dresz­czyk roz­ko­szy. Wczo­raj spę­dzi­łam wie­czór z Na­tha­nie­lem w pu­bie i wró­ci­łam do re­zy­den­cji Ge­ige­rów do­pie­ro o szó­stej nad ra­nem. Coś mi mówi, że to się sta­nie re­gu­łą.


  – Ja też tę­sk­ni­łem – do­ty­ka mo­je­go nosa, przy­glą­da­jąc mi się cie­ka­wie. – Tak przy oka­zji, Sa­man­tho, nie myśl, że nie wiem.


  Sztyw­nie­ję w jego ra­mio­nach.


  – Cze­go? – Pró­bu­ję nadać swo­je­mu gło­so­wi na­tu­ral­ne brzmie­nie.


  – Wiem, że masz swo­je małe ta­jem­ni­ce – przy­glą­da się mo­jej twa­rzy. – Nie­ste­ty, jed­na się wy­da­ła i nic nie mo­żesz na to po­ra­dzić.


  Jed­na się wy­da­ła? O czym on do dia­bła mówi?


  – Co kon­kret­nie masz na my­śli? – Usi­łu­ję się roz­luź­nić, ale sły­szę w gło­wie dzwon­ki alar­mo­we.


  – Daj spo­kój. – Na­tha­niel jest roz­ba­wio­ny. – Prze­cież wiesz, o czym mó­wię. Mo­żesz zgry­wać nie­świa­do­mą, ale i tak wszy­scy już wie­dzą. Wszy­scy.


  – Wie­dzą o czym? – py­tam prze­ra­żo­na.


  Na­tha­niel po­trzą­sa gło­wą, jak­by chciał się ro­ze­śmiać.


  – Dam ci małą pod­po­wiedz. Ju­tro. – Ca­łu­je mnie zno­wu i ru­sza w kie­run­ku drzwi.


  Nie mam po­ję­cia, o czym mówi. Ju­tro? Co to ma wspól­ne­go z czym­kol­wiek?


  Za­sta­na­wiam się nad tym przez pół ko­lej­ne­go dnia i wciąż nie mogę zro­zu­mieć. Za­pew­ne w du­żej mie­rze dla­te­go, że nie mam na­wet jed­nej se­kun­dy na to, żeby usiąść i się za­sta­no­wić. Od rana mu­szę ska­kać wo­kół cho­ler­nej Me­lis­sy. Przy­rzą­dzam jej pięć­dzie­siąt fi­li­ża­nek kawy, z któ­rych po­ło­wy na­wet nie ru­sza. Przy­no­szę jej zim­ną wodę i świe­żo zro­bio­ne ka­nap­ki. Pio­rę jej brud­ne rze­czy, któ­re zna­la­złam w wa­liz­ce, pra­su­ję bia­łą ko­szu­lę, któ­rą chce wło­żyć wie­czo­rem. Za każ­dym ra­zem, gdy mam za­brać się do mo­ich co­dzien­nych obo­wiąz­ków, Me­lis­sa przy­wo­łu­je mnie pi­skli­wym gło­si­kiem. Trish cho­dzi koło niej na pal­cach, jak­by­śmy, nie przy­mie­rza­jąc, go­ści­li w ogro­dzie sa­me­go T.S. Elio­ta, pi­szą­ce­go ostat­ni wiel­ki po­emat. Kie­dy ście­ram ku­rze w sa­lo­nie, wy­glą­da przez okno, ob­ser­wu­jąc Me­lis­sę, sie­dzą­cą przy sto­le usta­wio­nym na traw­ni­ku.


  – Pra­cu­je tak cięż­ko. – Za­cią­ga się głę­bo­ko pa­pie­ro­sem. – Me­lis­sa jest bar­dzo in­te­li­gent­ną dziew­czy­ną.


  – Uhm – mam­ro­czę nie­zo­bo­wią­zu­ją­co.


  – Nie­ła­two się do­stać do szko­ły praw­ni­czej, Sa­man­tho. Zwłasz­cza do naj­lep­szej! – Spo­glą­da na mnie zna­czą­co. – Me­lis­sa mu­sia­ła po­ko­nać w eli­mi­na­cjach set­ki in­nych kan­dy­da­tów!


  – Nie­zwy­kłe. – Prze­cie­ram te­le­wi­zor ście­recz­ką. – Bar­dzo się cie­szę.


  Tak przy oka­zji, wca­le nie jest w naj­lep­szej szko­le praw­ni­czej.


  – Jak dłu­go Me­lis­sa za­mie­rza się u pań­stwa za­trzy­mać? – usi­łu­ję za­cho­wy­wać się, jak­by mnie to zu­peł­nie nie ob­cho­dzi­ło.


  – To za­le­ży. – Trish wy­dmu­chu­je chmu­rę dymu. – Za kil­ka ty­go­dni ma eg­za­mi­ny. Po­wie­dzia­łam jej, że może u nas zo­stać tak dłu­go, jak so­bie za­ży­czy.


  Kil­ka ty­go­dni? Nie mi­nął jesz­cze dzień, a Me­lis­sa już zdą­ży­ła do­pro­wa­dzić mnie do gra­ni­cy wy­trzy­ma­ło­ści. Po­po­łu­dnie spę­dzam w kuch­ni, uda­jąc, że cier­pię na wy­biór­czą głu­cho­tę. Ile razy mnie woła, włą­czam mik­ser, ra­dio albo za­czy­nam ha­ła­so­wać for­ma­mi do pie­cze­nia. Je­śli mnie po­trze­bu­je, wie, gdzie mnie zna­leźć.


  Wresz­cie sta­je w drzwiach ku­chen­nych, z po­licz­ka­mi za­czer­wie­nio­ny­mi z gnie­wu.


  – Sa­man­tho, wo­ła­łam cię!


  – Na­praw­dę? – Spo­glą­dam nie­win­nie spo­nad de­ski, na któ­rej sie­kam ma­sło do cia­sta. – Nie sły­sza­łam.


  – Po­trze­bu­je­my tu ja­kie­goś dzwon­ka, albo cze­goś w tym sty­lu – fuka z nie­cier­pli­wo­ścią. – To idio­tycz­ne, że­bym mu­sia­ła prze­ry­wać pra­cę.


  – Cze­go po­trze­bu­jesz?


  – Skoń­czy­ła mi się woda. Poza tym mu­szę coś prze­gryźć, żeby utrzy­mać od­po­wied­ni po­ziom ener­gii.


  – Mo­głaś przy­nieść do kuch­ni pu­sty dzba­nek na wodę – su­ge­ru­ję ła­god­nie. – Albo sama zro­bić so­bie ka­nap­kę.


  – Po­słu­chaj no, nie mam cza­su na ro­bie­nie so­bie ka­na­pek, ro­zu­miesz? – rzu­ca ostro. – Żyję w ogrom­nym stre­sie, mam mnó­stwo pra­cy, eg­za­mi­ny na gło­wie... nie masz po­ję­cia, jak cięż­kie jest moje ży­cie.


  Spo­glą­dam na nią w mil­cze­niu, od­dy­cha­jąc cięż­ko, i z ca­łej siły usi­łu­ję się uspo­ko­ić.


  – Przy­nio­sę ci ka­nap­kę – pro­po­nu­ję wresz­cie.


  – Dzię­ku­ję – rzu­ca sar­ka­stycz­nie i sta­je z za­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma, jak­by na coś cze­ka­ła.


  – O co cho­dzi? – py­tam.


  – No da­lej. Dy­gnij – kiwa gło­wą. Co ta­kie­go? Chy­ba so­bie żar­tu­je!


  – Nie za­mie­rzam przed tobą dy­gać – mó­wię, po­wstrzy­mu­jąc wy­buch śmie­chu.


  – Dy­gasz przed moją cio­cią i wuj­kiem.


  – Są mo­imi pra­co­daw­ca­mi – od­po­wia­dam su­cho. – To co in­ne­go.


  Poza tym uwierz, je­śli mo­gła­bym cof­nąć czas, dy­ga­nie nie po­ja­wi­ło­by się w ogó­le w menu.


  – Miesz­kam w tym domu. – Me­lis­sa od­rzu­ca wło­sy do tyłu. – W związ­ku z tym je­stem rów­nież nie­ja­ko two­im pra­co­daw­cą. Po­win­naś oka­zać mi wię­cej sza­cun­ku.


  Mam ocho­tę ją ude­rzyć. Gdy­by była apli­kant­ką w Car­ter Spink, naj­nor­mal­niej w świe­cie bym ją... uni­ce­stwi­ła.


  – Ach tak – od­kła­dam nóż. – W ta­kim ra­zie pój­dę za­py­tać o to pa­nią Ge­iger. – I nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź Me­lis­sy, wy­cho­dzę z kuch­ni. Nie mogę tego to­le­ro­wać ani chwi­li dłu­żej. Je­że­li Trish weź­mie jej stro­nę, to ko­niec. Od­cho­dzę. Trish nie ma ni­g­dzie w po­bli­żu, wcho­dzę więc na górę, z gniew­nie trze­po­czą­cym ser­cem. Pod­cho­dzę do drzwi jej po­ko­ju i pu­kam.


  – Pani Ge­iger? Chcia­ła­bym z pa­nią po­roz­ma­wiać.


  W chwi­lę póź­niej Trish otwie­ra drzwi i wy­sta­wia na ze­wnątrz gło­wę, naj­wy­raź­niej nie­co zmie­sza­na.


  – Sa­man­tha, o co cho­dzi?


  – Nie je­stem za­do­wo­lo­na z obec­nej sy­tu­acji – mó­wię spo­koj­nym, cy­wi­li­zo­wa­nym to­nem. – Chcia­ła­bym to prze­dys­ku­to­wać.


  – Ja­kiej sy­tu­acji? – marsz­czy brwi.


  – Cho­dzi o Me­lis­sę i jej... jej nie­ustan­ne wy­ma­ga­nia wo­bec mnie. Od­cią­ga mnie nie­ustan­nie od mo­ich co­dzien­nych obo­wiąz­ków. Je­że­li na­dal będę mu­sia­ła być na każ­de jej za­wo­ła­nie, ucier­pi na tym całe go­spo­dar­stwo.


  Trish zu­peł­nie mnie nie słu­cha.


  – Och, Sa­man­tho... nie te­raz – ma­cha lek­ce­wa­żą­co ręką. – Po­roz­ma­wia­my o tym póź­niej.


  Z głę­bi sy­pial­ni do­bie­ga mnie mam­ro­ta­nie Ed­die­go. Do­sko­na­le! Pew­nie upra­wia­ją seks i Trish chce wró­cić do sty­lu tu­rec­kie­go.


  – Ro­zu­miem – usi­łu­ję opa­no­wać fru­stra­cję. – W ta­kim ra­zie... pój­dę so­bie.


  – Za­cze­kaj. – Na­gle Trish jak­by oprzy­tom­nia­ła. – Za pół go­dzi­ny chce­my wy­pić szam­pa­na z kil­kor­giem... przy­ja­ciół. Chcia­ła­bym, że­byś wło­ży­ła na tę oka­zję coś in­ne­go niż uni­form. – Spo­glą­da na mnie z lek­ką od­ra­zą. – Nie jest to naj­bar­dziej twa­rzo­wy z two­ich ubio­rów.


  To ty go wy­bra­łaś, do cho­le­ry! Mam ocho­tę się na nią wy­drzeć, ale za­miast tego dy­gam, od­wra­cam się i idę do mo­je­go po­ko­ju, go­tu­jąc się ze zło­ści. Głu­pia Trish! Cho­ler­na Me­lis­sa! Je­że­li my­śli, że zro­bię jej te­raz ka­nap­kę, to so­bie tro­chę po­cze­ka.


  Za­my­kam drzwi, rzu­cam się na łóż­ko i spo­glą­dam na swo­je dło­nie, czer­wo­ne od pra­nia de­li­kat­nych stro­jów Me­lis­sy. Co ja tu ro­bię?


  Czu­ję się roz­cza­ro­wa­na i za­wie­dzio­na. Może by­łam na­iw­na, ale na­praw­dę są­dzi­łam, że Trish i Ed­die mnie sza­nu­ją, nie tyl­ko jako ich go­spo­się, ale rów­nież jako czło­wie­ka. Jed­nak spo­sób, w jaki Trish za­cho­wa­ła się przed chwi­lą... naj­wy­raź­niej je­stem tyl­ko „pra­cow­ni­kiem", czymś w ro­dza­ju uży­tecz­ne­go przed­mio­tu, tro­chę lep­sze­go niż od­ku­rzacz. Mam ocho­tę spa­ko­wać wa­liz­kę i odejść z tego domu. Na­gle wi­dzę sie­bie scho­dzą­cą na dół, otwie­ra­ją­cą drzwi i rzu­ca­ją­cą przez ra­mię do Me­lis­sy: „A tak przy oka­zji, ja też mam dy­plom praw­ni­czy i to ze znacz­nie lep­szej szko­ły niż ty!".


  To by­ło­by jed­nak dzie­cin­ne. Nie, go­rzej – ża­ło­sne.


  Ma­su­ję skro­nie, bi­cie ser­ca po­wo­li wra­ca do nor­my. Za­czy­nam wi­dzieć rze­czy z in­nej per­spek­ty­wy. Sama wy­bra­łam so­bie tę dro­gę. Nikt mnie do tego nie zmu­szał. Może nie była to naj­bar­dziej ra­cjo­nal­na de­cy­zja pod słoń­cem i pew­nie nie zo­sta­nę tu­taj na za­wsze, ale ode mnie za­le­ży, czy do­brze wy­ko­rzy­stam ten czas. Mu­szę się za­cho­wy­wać jak pro­fe­sjo­na­list­ka. A przy­naj­mniej... na tyle, na ile mnie stać, bio­rąc pod uwa­gę, że na­dal nie mam po­ję­cia, do cze­go słu­ży for­ma do sa­wa­ri­nu.


  Wresz­cie uda­je mi się ze­brać siły i wstać z łóż­ka. Zdej­mu­ję far­tu­szek i wkła­dam su­kien­kę, prze­cze­su­ję wło­sy i na­wet ma­lu­ję usta szmin­ką. Po­tem się­gam po ko­mór­kę i pi­szę do Na­tha­nie­la:


  Je­steś tam? Sam


  Cze­kam na od­po­wiedź, któ­ra jed­nak nie nad­cho­dzi. Na­gle zda­ję so­bie spra­wę, że nie było go tu­taj przez całe po­po­łu­dnie, a ja na­dal nie mam po­ję­cia, o ja­kiej ta­jem­ni­cy mó­wił wczo­raj. Je­den z mo­ich se­kre­tów się „wy­dał"? Któ­ry? Spo­glą­dam na sie­bie w lu­strze i czu­ję ukłu­cie nie­po­ko­ju. Nie mógł prze­cież...


  No nie, to nie­moż­li­we, żeby...


  Ale ja­kim cu­dem? To ab­surd. Na pew­no jest ja­kieś inne wy­tłu­ma­cze­nie. Za­wsze jest.


  Kie­dy scho­dzę na dół, dom wy­da­je się opu­sto­sza­ły i ci­chy. Nie wiem, o któ­rej mają przy­być przy­ja­cie­le Trish, ale na pew­no jesz­cze się nie po­ja­wi­li. Może zdą­ży­ła­bym zro­bić cia­sto i obrać wa­rzy­wa?


  Szyb­ko idę do kuch­ni, w któ­rej na­ty­kam się na Na­tha­nie­la.


  – Tu­taj je­steś. – Obej­mu­je mnie i ca­łu­je, po­cią­ga­jąc w kie­run­ku schow­ka pod scho­da­mi, któ­ry, jak od­kry­li­śmy, sta­no­wi bar­dzo wy­god­ną kry­jów­kę. – Mmmmm, tę­sk­ni­łem za tobą.


  – Na­tha­nie­lu... – pro­te­stu­ję, ale jego uścisk jesz­cze się za­cie­śnia. Po kil­ku mi­nu­tach wresz­cie uda­je mi się wy­swo­bo­dzić. – Na­tha­nie­lu, mu­szę zro­bić cia­sto. I tak je­stem spóź­nio­na, a jesz­cze po­dob­no mam po­da­wać drin­ki ja­kimś go­ściom...


  – Po­cze­kaj. – Przy­trzy­mu­je mnie na miej­scu i spo­glą­da na ze­ga­rek. – Jesz­cze chwil­kę, a po­tem mo­że­my iść. Spo­glą­dam na nie­go nie­pew­nie, z lek­kim nie­po­ko­jem.


  – O czym ty mó­wisz?


  – Na­dal uda­jesz, że o ni­czym nie wiesz – po­trzą­sa gło­wą roz­ba­wio­ny. – Czy na­praw­dę wy­da­wa­ło ci się, że mo­żesz nas prze­chy­trzyć? Ko­cha­nie, nie je­ste­śmy głu­pi! Po­wie­dzia­łem ci już, że wie­my.


  Czu­ję na­ra­sta­ją­ce we mnie prze­ra­że­nie. Oni wie­dzą. Co wie­dzą?


  O czym się, do dia­bła, do­wie­dzie­li?


  Prze­ły­kam z tru­dem. Na­gle czu­ję su­chość w ustach.


  – O czym kon­kret­nie...


  – Nie, nie, nie. – Kła­dzie pa­lec na mo­ich ustach. – Za póź­no. Te­raz mu­sisz po­cze­kać na nie­spo­dzian­kę, czy ci się to po­do­ba, czy nie.


  – Nie­spo­dzian­kę? – mó­wię sła­bym gło­sem.


  – No do­brze, mo­żesz już wyjść. Cze­ka­ją na cie­bie. Za­mknij oczy... – Obej­mu­je mnie w ta­lii, a dru­gą dło­nią za­sła­nia mi oczy. – Tędy... po­pro­wa­dzę cię...


  Idę w ciem­no­ści, pro­wa­dzo­na przez nie­go, nie­mal cho­ra ze stra­chu. Go­rącz­ko­wo my­ślę, pró­bu­ję zro­zu­mieć, co też ta­kie­go od­by­wa­ło się za mo­imi ple­ca­mi. Kto tam na mnie cze­ka?


  Pro­szę, bła­gam, nie mów­cie mi tyl­ko, że spró­bo­wa­li wy­pro­sto­wać moje ży­cie. Nie mów­cie mi, że za­aran­żo­wa­li ja­kiś ro­dzaj „zjaz­du ro­dzin­ne­go". Na­gle wy­obra­żam so­bie sto­ją­ce­go na traw­ni­ku Ket­ter­ma­na, z jego sta­lo­wy­mi opraw­ka­mi lśnią­cy­mi w słoń­cu. Albo Ar­nol­da. Albo moją mat­kę.


  – Przy­pro­wa­dzi­łem ją! – Na­tha­niel wie­dzie mnie do ogro­du. Na­gle czu­ję na twa­rzy słoń­ce, sły­szę dziw­ne ło­po­ta­nie i... mu­zy­kę? – A te­raz otwórz oczy!


  Nie mogę tego zro­bić. Co­kol­wiek tu na mnie cze­ka, nie chcę wie­dzieć.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku! – śmie­je się Na­tha­niel. – Nikt nie za­mie­rza cię po­żreć! Otwórz oczy! Śmia­ło!


  Ser­ce wali mi jak mło­tem. Otwie­ram oczy i mru­gam parę razy, za­sta­na­wia­jąc się, czy przy­pad­kiem nie śnię. O co tu cho­dzi?


  Po­mię­dzy dwo­ma drze­wa­mi wid­nie­je wiel­ki trans­pa­rent, na któ­rym na­pi­sa­no: „Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, Sa­man­tho!". To wła­śnie on wy­da­wał ten ło­po­czą­cy od­głos. Sto­lik ogro­do­wy okry­ty jest bia­łym ob­ru­sem. Stoi na nim wa­zon z bu­kie­tem kwia­tów i kil­ka bu­te­lek szam­pa­na. Do krze­sła ktoś przy­wią­zał pęk wy­peł­nio­nych he­lem ba­lo­ni­ków, z wy­pi­sa­nym imie­niem „Sa­man­tha". Od­twa­rzacz płyt kom­pak­to­wych od­gry­wa ja­kąś jaz­zo­wą mu­zy­kę. Na traw­ni­ku sto­ją


  Trish, Ed­die, Iris, Eamonn i Me­lis­sa. Wszy­scy uśmie­cha­ją się do mnie, poza Me­lis­są, któ­ra wy­dy­ma ka­pry­śnie usta. Czu­ję się, jak­bym zna­la­zła się na­gle w in­nej rze­czy­wi­sto­ści.


  – Nie­spo­dzian­ka! – krzy­czą jed­nym gło­sem. – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go!


  Otwie­ram usta, ale nie mogę po­wie­dzieć ani sło­wa. Je­stem zbyt oszo­ło­mio­na. Dla­cze­go Ge­ige­ro­wie uzna­li, że dzi­siaj są moje uro­dzi­ny?


  – Spójrz­cie na nią – mówi Trish. – Jest ab­so­lut­nie za­sko­czo­na! Nie­praw­daż, Sa­man­tho?


  – ...tak – ją­kam się.


  – Nie mia­ła o ni­czym po­ję­cia. – Na­tha­niel jest wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie.


  – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, sło­necz­ko – mówi Iris, pod­cho­dząc bli­żej, przy­tu­la­jąc mnie i ca­łu­jąc siar­czy­ście.


  – Ed­die, otwórz szam­pa­na! – rzu­ca nie­cier­pli­wie Trish za mo­imi ple­ca­mi. – No, da­lej!


  Je­stem kom­plet­nie oszo­ło­mio­na. Co ja mam te­raz zro­bić? Co po­wie­dzieć? Jak mam wy­ja­śnić lu­dziom, któ­rzy zor­ga­ni­zo­wa­li dla mnie uro­dzi­no­we przy­ję­cie-nie­spo­dzian­kę, że tak wła­ści­wie to... to nie mam uro­dzin?


  Skąd w ogó­le wzię­li ten po­mysł? Czy po­da­łam im ja­kąś zmy­ślo­ną datę uro­dzin pod­czas roz­mo­wy wstęp­nej? Nie przy­po­mi­nam so­bie...


  – Szam­pan dla na­szej ju­bi­lat­ki! – Ed­die otwie­ra bu­tel­kę i na­le­wa spie­nio­ny płyn do kie­lisz­ka.


  – Sto lat! – Eamonn pod­cho­dzi do mnie z pro­mien­nym uśmie­chem. – Po­win­naś wi­dzieć swo­ją minę!


  – Nie­po­wta­rzal­ne! – zga­dza się z nim Trish. – A te­raz to­ast!


  Nie mogę po­zwo­lić, żeby to się da­lej cią­gnę­ło.


  – Pani Ge­iger... Pa­nie Ge­iger... dro­dzy go­ście... to wszyst­ko jest na­praw­dę wzru­sza­ją­ce i cu­dow­ne. – Prze­ły­kam gło­śno i zmu­szam się do do­koń­cze­nia zda­nia: – Ale... ale to nie są moje uro­dzi­ny.


  Ku mo­je­mu za­sko­cze­niu wszy­scy wy­bu­cha­ją śmie­chem.


  – Mó­wi­łam wam, że tak bę­dzie! – wy­krzy­ku­je roz­ra­do­wa­na Trish. Ona po­wie­dzia­ła, że bę­dziesz się wy­pie­rać.


  – To, że je­steś o rok star­sza nie jest ta­kie złe – mówi Na­tha­niel, uśmie­cha­jąc się ło­bu­zer­sko. – Trud­no i dar­mo. Wie­my o two­ich uro­dzi­nach, więc na­pij się szam­pa­na i ko­rzy­staj z chwi­li.


  – Kto po­wie­dział, że będę się wy­pie­rać? – je­stem kom­plet­nie sko­ło­wa­na.


  – Lady Ed­ger­ly, oczy­wi­ście! – roz­ja­śnia się Trish. – To ona zdra­dzi­ła nam twój se­kret.


  Freya?


  Freya stoi za tym wszyst­kim?


  – Co... co do­kład­nie po­wie­dzia­ła? – py­tam na po­zór swo­bod­nym to­nem. – Lady Ed­ger­ly – do­da­ję.


  – Że nie­dłu­go bę­dziesz ob­cho­dzi­ła uro­dzi­ny – od­po­wia­da Trish, nie­zmier­nie za­do­wo­lo­na z sie­bie. – Ostrze­gła mnie też, że bę­dziesz pró­bo­wa­ła to utrzy­mać w ta­jem­ni­cy. Nie­grzecz­na dziew­czyn­ka!


  Nie mogę w to uwie­rzyć. Co ta Freya wy­my­śli­ła!


  – Po­wie­dzia­ła mi tak­że – Trish zni­ża głos współ­czu­ją­co – że two­je ostat­nie przy­ję­cie uro­dzi­no­we było ra­czej nie­uda­ne i że mu­si­my ci to ja­koś wy­na­gro­dzić. W za­sa­dzie to ona za­su­ge­ro­wa­ła tę nie­spo­dzian­kę! – Trish uno­si kie­li­szek. – Wy­pij­my za Sa­man­thę! Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go!


  – Sto lat! – wy­krzy­ku­ją inni, wzno­sząc to­ast.


  Nie wiem, czy mam się śmiać, czy pła­kać. A może jed­no i dru­gie. Spo­glą­dam na trans­pa­rent i sre­brzy­ste ba­lo­ny po­dry­gu­ją­ce na wie­trze, na bu­tel­ki szam­pa­na i uśmiech­nię­te twa­rze obec­nych. Nie wiem, co po­wie­dzieć. Mu­szę się pod­dać chwi­li.


  – Ja... bar­dzo dzię­ku­ję. Na­praw­dę to do­ce­niam.


  – Prze­pra­szam, że dziś po po­łu­dniu by­łam w sto­sun­ku do cie­bie taka ob­ce­so­wa – rzu­ca ra­do­śnie Trish, po­cią­ga­jąc spo­ry łyk szam­pa­na. – Zma­ga­li­śmy się wła­śnie z ba­lo­na­mi. Wcze­śniej stra­ci­li­śmy już kil­ka­na­ście – rzu­ca złe spoj­rze­nie Ed­die­mu.


  – Pró­bo­wa­łaś kie­dyś za­pa­ko­wać ba­lo­ny z he­lem do ba­gaż­ni­ka? – bro­ni się Ed­die. – Chciał­bym zo­ba­czyć, jak to ro­bisz! Nie mam dwóch par rąk.


  W mo­jej gło­wie po­ja­wia się ob­raz Ed­die­go zma­ga­ją­ce­go się z na­rę­czem srebr­nych ba­lo­nów, usi­łu­ją­ce­go we­pchnąć je do ba­gaż­ni­ka po­rsche. Przy­gry­zam war­gę, żeby się nie ro­ze­śmiać.


  – Nie umie­ści­li­śmy na ba­lo­nach two­je­go wie­ku, Sa­man­tho – do­da­je Trish z przy­de­chem. – Mię­dzy nami ko­bie­ta­mi, my­ślę, że do­ce­nisz ten gest. – Zno­wu uno­si kie­li­szek i mru­ga do mnie le­d­wo do­strze­gal­nie.


  Prze­no­szę wzrok z jej po­kry­tej prze­ja­skra­wio­nym ma­ki­ja­żem twa­rzy na za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki Ed­die­go i na­gle czu­ję się tak wzru­szo­na, że nie wiem co po­wie­dzieć. Pla­no­wa­li to przez cały czas. Zro­bi­li dla mnie trans­pa­rent i za­mó­wi­li ba­lo­ny.


  – Pani Ge­iger... pa­nie Ge­iger... je­stem za­chwy­co­na...


  – To jesz­cze nie ko­niec! – mówi Trish, ki­wa­jąc gło­wą na coś za mo­imi ple­ca­mi.


  – Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje nam – do­cho­dzi mnie z tyłu śpiew. Inni do­łą­cza­ją się do pio­sen­ki. Od­wra­cam się za­sko­czo­na i wi­dzę, że przez traw­nik zbli­ża się w moim kie­run­ku Iris z ogrom­nym dwu­pię­tro­wym tor­tem, przy­bra­nym bla­do­ró­żo­wym lu­krem, cu­kro­wy­mi ró­ża­mi i ma­li­na­mi. Na środ­ku stoi jed­na ele­ganc­ka bia­ła świecz­ka, a do­oko­ła niej wid­nie­je srebr­ny na­pis: Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, Sa­man­tho. To naj­pięk­niej­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. Spo­glą­dam na nią ze ści­śnię­tym ze wzru­sze­nia gar­dłem. Nie mogę wy­krztu­sić ani sło­wa. Nikt ni­g­dy nie zro­bił dla mnie tor­tu.


  – Zdmuch­nij świecz­kę! – woła Eamonn, kie­dy Sto lat do­bie­ga koń­ca.


  Ja­kimś cu­dem uda­je mi się zdmuch­nąć świecz­kę. Wszy­scy biją bra­wo.


  – Po­do­ba ci się? – uśmie­cha się Iris.


  – Jest pięk­ny – za­chły­stu­ję się. – Ni­g­dy nie wi­dzia­łam cze­goś ta­kie­go.


  – Wszyst­kie­go do­bre­go, kur­czacz­ku. – Kle­pie mnie po ręku. – Za­słu­gu­jesz na to.


  Sta­wia tort na sto­le i za­czy­na go kro­ić. Ed­die tym­cza­sem stu­ka w kie­li­szek dłu­go­pi­sem.


  – Pro­szę o uwa­gę... – Wcho­dzi na ta­ras i chrzą­ka. – Sa­man­tho, je­ste­śmy wszy­scy bar­dzo szczę­śli­wi, że sta­łaś się czę­ścią na­szej ro­dzi­ny. Spra­wiasz się zna­ko­mi­cie i wszy­scy tu­taj bar­dzo to do­ce­nia­my. – Uno­si kie­li­szek w moim kie­run­ku. – Ge­ne­ral­nie... do­bra ro­bo­ta, gra­tu­lu­ję!


  – Dzię­ku­ję, pa­nie Ge­iger – ją­kam się. Roz­glą­dam się po przy­ja­znych twa­rzach zgro­ma­dzo­nych pod błę­kit­nym nie­bem i skle­pie­niem z kwia­tów wi­śni. – Ja... je­stem szczę­śli­wa, że tu się zna­la­złam. By­li­ście dla mnie bar­dzo do­brzy i wspa­nia­li. – O Boże, za­czy­na mi się zbie­rać na płacz. – Nie mo­gła­bym so­bie wy­ma­rzyć lep­szych pra­co­daw­ców...


  – Och, prze­stań! – Trish ma­cha ręką i ocie­ra oczy ser­wet­ką.


  – Niech jej gwiazd­ka po­myśl­no­ści... – za­czy­na Ed­die schryp­nię­tym gło­sem – ...ni­g­dy nie za­ga­śnie...


  – Ed­die! Sa­man­tha nie ży­czy so­bie wy­słu­chi­wać two­ich głu­pich przy­śpie­wek! – prze­ry­wa mu Trish pi­skli­wie, na­dal ocie­ra­jąc oczy. – Otwórz wię­cej szam­pa­na, na li­tość bo­ską!


  To je­den z naj­cie­plej­szych wie­czo­rów tego roku. Słoń­ce po­wo­li za­pa­da za ho­ry­zont, a my wy­le­gu­je­my się na tra­wie, pi­je­my szam­pa­na i roz­ma­wia­my. Eamonn opo­wia­da mi o swo­jej dziew­czy­nie, An­nie, któ­ra pra­cu­je w ho­te­lu w Glo­uce­ster. Iris przy­no­si nam ma­lut­kie tar­tin­ki z pa­stą z kur­cza­ka i ziół. Na­tha­niel roz­wie­sza na drze­wie kil­ka la­ta­re­nek. Me­lis­sa kil­ka­krot­nie oznaj­mia gło­śno, że nie może tu prze­sia­dy­wać i po­win­na wró­cić do pra­cy, a po­tem po­chła­nia ko­lej­ną do­lew­kę szam­pa­na.


  Nie­bo jest bez­kre­snym błę­ki­tem, a w po­wie­trzu uno­si się za­pach ka­pry­fo­lium. Przy­gry­wa nam dys­kret­nie mu­zy­ka, a dłoń Na­tha­nie­la spo­czy­wa jak­by ni­g­dy nic na moim udzie. Ni­g­dy w ży­ciu nie czu­łam się tak szczę­śli­wa.


  – Pre­zen­ty! – mówi na­gle Trish. – Nie było jesz­cze pre­zen­tów!


  Je­stem pew­na, że wy­pi­ła wię­cej szam­pa­na, niż kto­kol­wiek inny. Schy­la się chwiej­nie pod stół, szu­ka­jąc cze­goś w tor­bie, aż wresz­cie wy­cią­ga ko­per­tę.


  – To taka mała pre­mia, Sa­man­tho – mówi, wrę­cza­jąc mi. – Kup so­bie za to coś ład­ne­go.


  – Dzię­ku­ję! – od­po­wia­dam za­sko­czo­na. – To bar­dzo miłe z pani stro­ny.


  – Oczy­wi­ście nie myśl, że to pod­wyż­ka – do­da­je za­raz, spo­glą­da­jąc na mnie z lek­ką nie­uf­no­ścią – Ro­zu­miesz, praw­da? Wszyst­ko zo­sta­je po sta­re­mu. To jed­no­ra­zo­wa wy­pła­ta.


  – Oczy­wi­ście, pani Ge­iger. – Sta­ram się za­cho­wać po­wa­gę. – To bar­dzo hoj­ny gest.


  – Ja też coś mam. – Iris się­ga do ko­szy­ka i wy­cią­ga stam­tąd pacz­kę owi­nię­tą w brą­zo­wy pa­pier. We­wnątrz znaj­du­ję czte­ry no­wiu­sień­kie for­my do chle­ba i pi­ko­wa­ny far­tu­szek w pącz­ki róż. Spo­glą­dam na Iris i wy­bu­cham śmie­chem.


  – Dzię­ku­ję – mó­wię. – Zro­bię z tego do­bry uży­tek.


  Trish przy­glą­da się mo­je­mu pre­zen­to­wi z wy­raź­nym nie­za­do­wo­le­niem.


  – Ale prze­cież... je­stem pew­na, że Sa­man­tha ma mnó­stwo form do pie­cze­nia chle­ba – mówi, bio­rąc jed­ną z nich w swo­ją wy­pie­lę­gno­wa­ną dłoń. – A far­tusz­ki?


  – Za­ry­zy­ko­wa­łam – od­po­wia­da Iris, spo­glą­da­jąc na mnie błysz­czą­cy­mi ocza­mi.


  – Pro­szę, Sa­man­tho. – Me­lis­sa wrę­cza mi ze­staw ko­sme­ty­ków z Body Sho­pu, któ­ry, wiem o tym do­brze, za­le­gał na pół­ce w ła­zien­ce Trish, od kie­dy tu przy­by­łam.


  – Dzię­ku­ję – od­po­wia­dam uprzej­mie. – To zby­tek ła­ski.


  – A tak przy oka­zji, Me­lis­so – rzu­ca Trish, tra­cąc na­gle za­in­te­re­so­wa­nie fo­rem­ką. – Prze­stań przy­spa­rzać Sa­man­cie pra­cy! Nie może przez cały dzień bie­gać do­oko­ła cie­bie. Nie za­mie­rza­my na­ra­żać się na utra­tę jej usług.


  Wi­dzę twarz Me­lis­sy. Wy­glą­da, jak­by Trish wła­śnie ją spo­licz­ko­wa­ła.


  – A to jest ode mnie – wtrą­ca szyb­ko Na­tha­niel. Wrę­cza mi ma­lut­ki pa­ku­nek owi­nię­ty w bia­ły pa­pier. Wszy­scy cze­ka­ją z za­cie­ka­wie­niem, kie­dy od­wi­nę pa­czusz­kę. W środ­ku znaj­du­ję ślicz­ną srebr­ną bran­so­let­kę z bre­locz­kiem – ma­lu­sień­ką drew­nia­ną łyż­ką do go­to­wa­nia. Zno­wu za­czy­nam chi­cho­tać. Fal­ba­nia­sty far­tu­szek, a te­raz drew­nia­na ły­żecz­ka.


  – Przy­po­mi­na mi to na­sze pierw­sze spo­tka­nie – mówi Na­tha­niel, wy­krzy­wia­jąc usta w uśmie­chu.


  – Jest... cu­dow­ny. – Obej­mu­ję go i ca­łu­ję. – Bar­dzo dzię­ku­ję – mru­czę mu do ucha.


  Trish przy­glą­da się nam pa­ła­ją­cym wzro­kiem. Od­su­wa­my się od sie­bie.


  – To oczy­wi­ste, co przy­cią­gnę­ło cię do Sa­man­thy – rzu­ca do Na­tha­nie­la. – Jej go­to­wa­nie, nie­praw­daż?


  – Cie­cie­rzy­ca – przy­ta­ku­je po­waż­nie Na­tha­niel. Eamonn, któ­ry do tej pory stał na ta­ra­sie, te­raz scho­dzi na dół i wrę­cza mi bu­tel­kę wina.


  – A to ode mnie. Nie­zbyt wie­le, ale...


  – Och, nie, bar­dzo dzię­ku­ję, Eamonn – od­po­wia­dam wzru­szo­na.


  – Chcia­łem za­py­tać, czy kie­dy­kol­wiek by­ła­byś za­in­te­re­so­wa­na po­sa­dą kel­ner­ki?


  – W pu­bie? – je­stem za­sko­czo­na, ale Eamonn po­trzą­sa prze­czą­co gło­wą.


  – W sek­to­rze pry­wat­nym. Mamy tu w wio­sce taki mały in­te­res. Nie jest to praw­dzi­wa fir­ma, ra­czej wy­naj­dy­wa­nie pra­cy dla przy­ja­ciół, żeby za­ro­bić do­dat­ko­wą kasę i tym po­dob­ne.


  Wy­naj­dy­wa­nie pra­cy dla przy­ja­ciół. Na­gle czu­ję przy­jem­ne cie­peł­ko roz­le­wa­ją­ce się w środ­ku.


  – Ja­sne, że je­stem za­in­te­re­so­wa­na – uśmie­cham się do nie­go. – Dzię­ku­ję, że o mnie po­my­śla­łeś.


  Eamonn się roz­pro­mie­nia.


  – Poza tym, je­że­li ze­chcesz z nami pójść, w pu­bie cze­ka na cie­bie kil­ka drin­ków do po­da­nia.


  – Ja... – spo­glą­dam na Trish. – Może póź­niej...


  – Idź! – Trish ma­cha ręką. – Baw się do­brze i na­wet nie myśl o pra­cy! Po­sta­wi­my brud­ne kie­lisz­ki w kuch­ni. Zaj­miesz się nimi ju­tro – do­da­je.


  – Dzię­ku­ję, pani Ge­iger. – Z tru­dem za­cho­wu­ję po­wa­gę. – To bar­dzo miło z pani stro­ny.


  – Ja też już pój­dę – Iris pod­no­si się z tra­wy. – Do­bra­noc i dzię­ku­ję.


  – Dasz się sku­sić na wi­zy­tę w pu­bie, Iris? – pyta Eamonn.


  – Nie dzi­siaj – uśmie­cha się Iris. Jej twarz roz­świe­tla po­blask la­ta­re­nek. – Do­bra­noc, Sa­man­tho. Do­bra­noc, Na­tha­nie­lu.


  – Do­bra­noc, mamo.


  – Do­bra­noc, Eamonn.


  – Do­bra­noc, Iris.


  – Do­bra­noc, dziad­ku – rzu­cam bez za­sta­no­wie­nia. Na­tych­miast ogar­nia mnie wstyd. Sto­ję sztyw­no, jak­bym kij po­łknę­ła, z czer­wo­ny­mi po­licz­ka­mi, mo­dląc się, żeby nikt nie za­uwa­żył, ale Na­tha­niel już od­wra­ca się ku mnie. Na jego twa­rzy wi­dzę roz­ba­wie­nie. Na pew­no usły­szał.


  – Do­bra­noc, Mary El­len – uno­si brwi.


  – Do­bra­noc, Jim Bob – od­po­wia­dam non­sza­lanc­ko.


  – Wi­dzę sie­bie bar­dziej jako Joh­na Boya.


  – Hmm. – Mie­rzę go wzro­kiem od stóp do głów. – No do­brze, może być John Boy.


  Kie­dy by­łam dziec­kiem, strasz­li­wie się ko­cha­łam w Joh­nie Boyu, ale nie będę Na­tha­nie­lo­wi wspo­mi­nać o tym drob­nym szcze­gó­le.


  – Do­bra. – Wy­cią­ga do mnie rękę. – Idzie­my do Ta­wer­ny Ike'a.


  – Ike miał sklep – wy­wra­cam ocza­mi. – Nie masz o ni­czym po­ję­cia.


  Wra­ca­jąc do domu, mi­ja­my Me­lis­sę i Ed­die­go, sie­dzą­cych na ta­ra­sie przy sto­le po­kry­tym pa­pie­ra­mi i bro­szu­ra­mi.


  – To ta­kie trud­ne – mówi Me­lis­sa. – W koń­cu to de­cy­zja, któ­ra wpły­nie na całe moje ży­cie, a prze­cież skąd niby mam wie­dzieć, co ro­bić?


  – Pa­nie Ge­iger? – prze­ry­wam nie­śmia­ło. – Chcia­łam tyl­ko po­dzię­ko­wać za wspa­nia­ły wie­czór. By­li­ście pań­stwo nie­sa­mo­wi­ci.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­po­wia­da Ed­die.


  – Baw się do­brze – wzdy­cha gło­śno Me­lis­sa. – Ja mam jesz­cze kupę ro­bo­ty.


  – War­to się po­mę­czyć. – Ed­die kle­pie ją lek­ko po dło­ni. – Dla swo­jej przy­szło­ści w... – pod­no­si ze sto­łu jed­ną z bro­szu­rek i wkła­da­jąc oku­la­ry, od­czy­tu­je: – Car­ter Spink.


  Przez kil­ka mi­nut nie mogę się ru­szyć. Me­lis­sa za­mie­rza pod­jąć pra­cę w Car­ter Spink?


  – Czy to... – usi­łu­ję nadać mo­je­mu gło­so­wi na­tu­ral­ne brzmie­nie – ...czy to na­zwa fir­my, w któ­rej chcesz pra­co­wać?


  – Och, nie wiem jesz­cze – od­po­wia­da Me­lis­sa po­nu­ro. – Jest naj­lep­sza, ale nie­sa­mo­wi­cie trud­no się tam do­stać.


  – Wy­glą­da mi na bar­dzo ele­ganc­ką! – rzu­ca Ed­die, prze­glą­da­jąc lśnią­ce stro­ni­ce, każ­dą opa­trzo­ną zdję­ciem. – Po­patrz na te biu­ra!


  Prze­glą­da da­lej, a ja sto­ję, jak po­ra­żo­na. Wi­dzę zdję­cie foy­er i pię­tra, na któ­rym pra­co­wa­łam. Nie mogę ode­rwać od nich wzro­ku, ale jed­no­cze­śnie nie chcę pa­trzeć. To moje daw­ne ży­cie. Nie na­le­ży do tego miej­sca. Na­gle Ed­die prze­wra­ca ko­lej­ną kart­kę i czu­ję, że brak mi tchu.


  Wi­dzę sie­bie.


  Swo­je zdję­cie w czar­nej gar­son­ce, z wło­sa­mi spię­ty­mi w kok. Sie­dzę przy sto­le kon­fe­ren­cyj­nym z Ket­ter­ma­nem, Da­vi­dem El­l­drid­ge'em i czło­wie­kiem, któ­ry przy­le­ciał do nas ze Sta­nów. Pa­mię­tam, kie­dy zro­bio­no tę fo­to­gra­fię. Ket­ter­man był po­twor­nie wku­rzo­ny, że ktoś śmiał za­kłó­cić jego spo­kój.


  Wy­glą­dam tak bla­do, tak po­waż­nie.


  – Poza tym... nie chcę re­zy­gno­wać z ca­łe­go wol­ne­go cza­su. – Me­lis­sa stu­ka pal­cem w fo­to­gra­fię. – Ci lu­dzie pra­cu­ją dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. A co z ży­ciem to­wa­rzy­skim?


  Moja twarz jest tuż przed ich ocza­mi. Cze­kam tyl­ko, aż ktoś zmarsz­czy się z nie­do­wie­rza­niem, roz­po­zna­jąc mnie na zdję­ciu i po­wie:


  – Za­raz, chwi­lecz­kę...


  Ale tak się nie dzie­je. Me­lis­sa na­dal pa­pla, stu­ka­jąc pal­cem w bro­szu­rę, Ed­die po­ta­ku­je, Na­tha­niel zaś wpa­tru­je się przed sie­bie wy­raź­nie znu­dzo­ny.


  – Cho­ciaż z dru­giej stro­ny za­ra­bia się tam nie­źle... – Me­lis­sa wzdy­cha i prze­wra­ca ko­lej­ną stro­nę.


  Moje zdję­cie zni­kło. Ja znik­nę­łam.


  – Idzie­my?


  Cie­pła dłoń Na­tha­nie­la obej­mu­je moją. Od­wza­jem­niam uścisk.


  – Tak – uśmie­cham się do nie­go. – Idzie­my.
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  Nie wi­dzę bro­szu­ry re­kla­mo­wej Car­ter Spink przez ko­lej­ne dwa ty­go­dnie, aż do chwi­li, gdy pew­ne­go dnia po­ja­wiam się w kuch­ni, żeby przy­szy­ko­wać lunch.


  Nie wiem, co się sta­ło z cza­sem. Zu­peł­nie stra­ci­łam nad nim kon­tro­lę. Mi­nu­ty i go­dzi­ny nie upły­wa­ją już w ści­śle kon­tro­lo­wa­nych od­cin­kach cza­so­wych, tyl­ko pły­ną, wi­ru­ją, uno­szą się wo­kół mnie. Prze­sta­łam na­wet no­sić ze­ga­rek. Wczo­raj le­że­li­śmy z Na­tha­nie­lem na sko­szo­nej łące przez całe po­po­łu­dnie, ob­ser­wu­jąc uno­szo­ne z wia­trem na­sio­na dmu­chaw­ca. Je­dy­ne ty­ka­nie, ja­kie sły­sze­li­śmy, za­fun­do­wa­ły nam świersz­cze.


  Sie­bie rów­nież prze­sta­łam po­zna­wać. Opa­li­łam się od wy­le­gi­wa­nia się na słoń­cu pod­czas prze­rwy na lunch, mam zło­te pa­sem­ka we wło­sach, peł­ne, za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki. Moje ra­mio­na sta­ją się co­raz bar­dziej mu­sku­lar­ne od po­le­ro­wa­nia, wy­ra­bia­nia cia­sta i cią­głe­go prze­sta­wia­nia cięż­kich garn­ków.


  Lato roz­wi­nę­ło się w peł­ni. Każ­dy ko­lej­ny dzień jest go­ręt­szy od po­przed­nie­go. Co rano przed śnia­da­niem Na­tha­niel od­pro­wa­dza mnie przez wio­skę do domu Ge­ige­rów – i na­wet wte­dy po­wie­trze za­czy­na się już roz­grze­wać. Wszyst­ko wy­da­je się po­wol­ne i roz­le­ni­wio­ne. Nic nie jest waż­ne. Wszy­scy są w wa­ka­cyj­nych na­stro­jach – z wy­jąt­kiem Trish, któ­ra sza­le­je. Na przy­szły ty­dzień za­pla­no­wa­ła wiel­ki lunch cha­ry­ta­tyw­ny, po­nie­waż w jed­nym z ma­ga­zy­nów prze­czy­ta­ła, że to wła­śnie jest coś, czym zaj­mu­ją się damy z wyż­szych sfer. Po za­mie­sza­niu, ja­kie robi wo­kół or­ga­ni­za­cji tego przy­ję­cia, moż­na by przy­pusz­czać, że szy­ku­je się co naj­mniej kró­lew­ski ślub.


  Zgar­niam wła­śnie pa­pie­ry, któ­re Me­lis­sa zo­sta­wi­ła w bez­ład­nej kup­ce na sto­le, kie­dy wpa­da mi w oko bro­szu­ra Car­ter Spink, scho­wa­na pod jed­nym z fol­de­rów. Nie mogę się oprzeć po­ku­sie i za­czy­nam prze­glą­dać zna­ne mi do­brze fo­to­gra­fie. Oto scho­dy, po któ­rych wspi­na­łam się każ­de­go dnia przez sie­dem lat mo­je­go ży­cia. Jak zwy­kle przy­stoj­ny Guy, Sara z dzia­łu są­dow­nic­twa, któ­ra też star­to­wa­ła na po­zy­cję wspól­ni­ka. Nie wiem do tej pory, czy do­sta­ła awans.


  – Co ty ro­bisz? – pyta Me­lis­sa, któ­ra we­szła nie­po­strze­że­nie do kuch­ni. Przy­glą­da mi się po­dejrz­li­wie. – To moje. Zu­peł­nie jak­bym chcia­ła jej ukraść tę bro­szu­rę.


  – Sprzą­tam two­je rze­czy – od­po­wia­dam do­bit­nie, od­kła­da­jąc re­kla­mów­kę. – Mu­szę mieć wol­ny stół.


  – Och. Dzię­ki. – Po­cie­ra twarz. Ostat­nio wy­glą­da dość mi­zer­nie. Pod ocza­mi ma cie­nie, a wło­sy stra­ci­ły daw­ny blask.


  – Cięż­ko pra­cu­jesz – rzu­cam cie­plej­szym to­nem.


  – No cóż. – Uno­si bro­dę. – Opła­ci się na ko­niec. Na po­cząt­ku trze­ba cięż­ko pra­co­wać, ale kie­dy czło­wiek zdo­bę­dzie kwa­li­fi­ka­cje, wszyst­ko się uspo­ka­ja.


  Spo­glą­dam na jej zmę­czo­ną, ścią­gnię­tą stre­sem, aro­ganc­ką twa­rzycz­kę. Na­wet gdy­bym po­wie­dzia­ła jej wszyst­ko, co wiem na ten te­mat, nie uwie­rzy­ła­by mi.


  – Tak – od­po­wia­dam po krót­kim mil­cze­niu. – Je­stem prze­ko­na­na, że masz ra­cję. – Spo­glą­dam zno­wu na in­for­ma­tor Car­ter Spink, otwar­ty na zdję­ciu Ar­nol­da w ja­sno­nie­bie­skim krop­ko­wa­nym kra­wa­cie, z od­po­wied­nią chu­s­tecz­ką w gór­nej kie­sze­ni, uśmie­cha­ją­ce­go się pro­mien­nie do ca­łe­go świa­ta. Już sam jego wi­dok wy­wo­łu­je we mnie przy­jem­ne wspo­mnie­nia.


  – Za­mie­rzasz za­trud­nić się w tej fir­mie? – py­tam nie­zo­bo­wią­zu­ją­cym to­nem.


  – No. Jest naj­lep­sza. – Me­lis­sa wy­cią­ga die­te­tycz­ną colę z lo­dów­ki. – To jest fa­cet, któ­ry miał prze­pro­wa­dzać ze mną roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną. – Kiwa gło­wą w kie­run­ku zdję­cia Ar­nol­da. – Ale te­raz od­cho­dzi.


  Je­stem za­sko­czo­na. Ar­nold od­cho­dzi z Car­ter Spink?


  – Je­steś pew­na? – py­tam, za­nim zdą­żę się za­sta­no­wić.


  – Tak. – Spo­glą­da na mnie po­dejrz­li­wie. – A co cie­bie to ob­cho­dzi?


  – Och, nic. – Po­spiesz­nie rzu­cam na stół re­kla­mów­kę. – Po pro­stu... wy­da­je mi się, że jest jesz­cze za mło­dy na eme­ry­tu­rę.


  – W każ­dym ra­zie zre­zy­gno­wał z pra­cy. – Me­lis­sa wzru­sza ra­mio­na­mi i wy­cho­dzi z kuch­ni, po­zo­sta­wia­jąc mnie kom­plet­nie za­sko­czo­ną.


  Ar­nold od­cho­dzi z Car­ter Spink? Prze­cież roz­po­wia­dał wszem i wo­bec, że nie za­mie­rza prze­cho­dzić na eme­ry­tu­rę przez na­stęp­ne dwa­dzie­ścia lat. Dla­cze­go miał­by na­gle zmie­nić zda­nie?


  Kom­plet­nie stra­ci­łam wy­czu­cie. Przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni ży­łam oto­czo­na pę­che­rzy­kiem spo­ko­ju. Ani razu nie zaj­rza­łam do „Praw­ni­ka", nie­mal nie czy­ta­łam zwy­kłych ga­zet. Nie do­cho­dzi­ły mnie żad­ne plot­ki i wca­le mnie to nie mar­twi­ło. Te­raz jed­nak na wi­dok zna­jo­mej twa­rzy Ar­nol­da czu­ję ukłu­cie cie­ka­wo­ści. Wiem, że tam­ten świat już dla mnie nie ist­nie­je, ale mimo to chcia­ła­bym wie­dzieć, dla­cze­go, na Boga, Ar­nold od­cho­dzi z fir­my. O czym jesz­cze nie wiem?


  Tego po­po­łu­dnia sprzą­tam po lun­chu, a po­tem wśli­zgu­ję się do ga­bi­ne­tu Ed­die­go, włą­czam kom­pu­ter i wcho­dzę na stro­nę Go­ogli. Wy­szu­ku­ję „Ar­nold Sa­vil­le" i uła­mek se­kun­dy póź­niej tra­fiam na małą wzmian­kę o jego przej­ściu na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę. Czy­tam wia­do­mość kil­ka razy, usi­łu­jąc zna­leźć ja­kieś wska­zów­ki. Dla­cze­go Ar­nold zde­cy­do­wał się na wcze­śniej­szy od­po­czy­nek? Może jest cho­ry?


  Prze­szu­ku­ję ko­lej­ne lin­ki, ale ni­g­dzie wię­cej nie na­po­ty­kam ko­men­ta­rza o tej spra­wie. Po chwi­li wa­ha­nia otwie­ram dru­gie okno i w wy­szu­ki­war­ce wpi­su­ję „Sa­man­tha Swe­eting", cały czas po­wta­rza­jąc so­bie, że nie po­win­nam tego ro­bić. Na­tych­miast po­ja­wia się na ekra­nie mi­liard hi­sto­ry­jek o mnie. Ni­g­dy w ży­ciu nie czu­łam się tak dziw­nie. Zu­peł­nie, jak­bym nie była sobą.


  Prze­glą­dam link za lin­kiem, od­czy­tu­jąc wciąż te same szcze­gó­ły. Po pię­ciu stro­nach do­da­ję w wy­szu­ki­war­ce „Third Union Bank, BLLC Hol­dings", a po­tem „Third Union Bank, Gla­zer­bro­oks". Po­tem z dziw­nym dresz­czy­kiem emo­cji wpi­su­ję: „Sa­man­tha Swe­eting, 50 mi­lio­nów fun­tów, ko­niec ka­rie­ry", i cze­kam na po­ja­wie­nie się wszyst­kich tych okrop­nych ko­men­ta­rzy. Zu­peł­nie jak­bym przy­glą­da­ła się po raz ko­lej­ny wła­snej ka­ta­stro­fie sa­mo­cho­do­wej.


  Go­ogle są nie­wąt­pli­wie uza­leż­nia­ją­ce. Sie­dzę tu, kom­plet­nie po­chło­nię­ta kli­ka­niem, wpi­sy­wa­niem ha­seł, prze­glą­da­niem nie­skoń­czo­nych wi­tryn in­ter­ne­to­wych. Au­to­ma­tycz­nie wpi­su­ję sta­re ha­sło z Car­ter Spink wszę­dzie tam, gdzie jest wy­ma­ga­ne. Po go­dzi­nie opa­dam głę­biej na fo­tel Ed­die­go. Czu­ję się jak zom­bi. Ple­cy bolą mnie od gar­bie­nia się, mam ze­sztyw­nia­łą szy­ję, a przed mo­imi oczy­ma wi­ru­ją set­ki słów. Za­po­mnia­łam już, jak to jest sie­dzieć przed kom­pu­te­rem. Czy na­praw­dę ro­bi­łam to kie­dyś ca­ły­mi dnia­mi?


  Prze­cie­ram zmę­czo­ne oczy i spo­glą­dam na ak­tyw­ne okno z ja­kąś wi­try­ną. Za­sta­na­wiam się, ja­kim cu­dem tu do­tar­łam. Mam przed ocza­mi li­stę go­ści, któ­rzy uczest­ni­czy­li w te­go­rocz­nym lun­chu w Pa­in­ters' Hall. Gdzieś w po­ło­wie na­ty­kam się na na­zwę BLLC Hol­dings. Pew­nie stąd ten link. Au­to­ma­tycz­nie prze­su­wam kur­sor wzdłuż stro­ny i na­gle od­czy­tu­ję na­zwi­sko: „Ni­cho­las Han­ford Jo­nes, dy­rek­tor na­czel­ny".


  Coś mi to przy­po­mi­na. Ni­cho­las Han­ford Jo­nes. Skąd ja znam to na­zwi­sko? Dla­cze­go w ja­kiś spo­sób ko­ja­rzę je z Ket­ter­ma­nem?


  Czy BLLC Hol­dings jest klien­tem Ket­ter­ma­na? Nie. To nie­moż­li­we. Na pew­no usły­sza­ła­bym o tym wcze­śniej.


  Za­ci­skam moc­no po­wie­ki i pró­bu­ję się skon­cen­tro­wać naj­le­piej, jak po­tra­fię. Ni­cho­las Han­ford Jo­nes. Nie­mal wi­dzę to oczy­ma du­szy... w związ­ku z... ob­raz... da­lej, myśl...


  Na tym po­le­ga pro­blem z fo­to­gra­ficz­ną pa­mię­cią. Lu­dzie uwa­ża­ją, że to bar­dzo uży­tecz­na ce­cha, pod­czas gdy w rze­czy­wi­sto­ści do­pro­wa­dza do sza­łu.


  Na­gle wra­ca wspo­mnie­nie. Wy­pi­sa­na ozdob­nym pi­smem wia­do­mość na za­pro­sze­niu ślub­nym, przy­pię­tym trzy lata temu na ta­bli­cy w biu­rze Ket­ter­ma­na. Wi­sia­ło tam ca­ły­mi ty­go­dnia­mi. Wi­dzia­łam je przy każ­dej mo­jej tam wi­zy­cie.


  


  Pań­stwo Sa­vil­le


  Maja za­szczyt za­pro­sić Pana


  Na uro­czy­stość za­ślu­bin


  Ich cór­ki Fio­ny


  Z pa­nem Ni­cho­la­sem Han­for­dem Jo­ne­sem.


  


  Ni­cho­las Han­ford Jo­nes jest zię­ciem Ar­nol­da Sa­vil­le'a? Ar­nold ma ko­nek­sje ro­dzin­ne w BLLC Hol­dings?


  Opa­dam na fo­tel, na­gle po­waż­nie za­nie­po­ko­jo­na. Jak to się sta­ło, że ni­g­dy o tym nie wspo­mniał? A po­tem ude­rza mnie ko­lej­na myśl. Przed chwi­lą za­glą­da­łam na ofi­cjal­ną wi­try­nę BLLC Hol­dings. Dla­cze­go Ni­cho­las Han­ford Jo­nes nie fi­gu­ro­wał na niej jako dy­rek­tor? Przede wszyst­kim, to nie­le­gal­ne. Po­cie­ram czo­ło, a po­tem z cie­ka­wo­ści wpi­su­ję w wy­szu­ki­war­ce „Ni­cho­las Han­ford Jo­nes". W chwi­lę póź­niej na ekra­nie wy­ska­ku­je całe mul­tum lin­ków. Po­chy­lam się ku nim z na­dzie­ją.


  Och, do dia­bła, in­ter­net jest bez­na­dziej­ny. Zna­la­złam ty­sią­ce Ni­cho­la­sów, Han­for­dów i Jo­ne­sów, zu­peł­nie nie tych, wspo­mnia­nych z zu­peł­nie in­nych oka­zji i w in­nym kon­tek­ście. Wpa­tru­ję się w ekran ze zło­ścią. Czy Go­ogle nie zda­ją so­bie spra­wy, że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na tego typu in­for­ma­cją? Po co mi in­for­ma­cja o ja­kiejś ka­na­dyj­skiej dru­ży­nie ka­ja­ka­rzy, w któ­rej skła­dzie zna­lazł się ja­kiś Greg Han­ford, Dave Jo­nes i Chip Ni­cho­las?


  Ni­g­dy ni­cze­go tu­taj nie znaj­dę.


  Mimo to za­czy­nam prze­glą­dać ko­lej­ne lin­ki, prze­la­tu­jąc wzro­kiem po tek­stach, prze­cho­dząc od jed­nej stro­ny do dru­giej. A po­tem, kie­dy już za­mie­rzam się pod­dać, mój wzrok pada na link na sa­mym dole ekra­nu. Dy­rek­tor fi­nan­so­wy fir­my Gla­zer­bro­oks Wil­liam Han­ford Jo­nes po­dzię­ko­wał Ni­cho­la­so­wi Jen­kin­so­wi za prze­mó­wie­nie...


  Wpa­tru­ję się w tekst z nie­do­wie­rza­niem. Dy­rek­tor fi­nan­so­wy Gla­zer­bro­oks tak­że na­zy­wa się Han­ford Jo­nes? Czyż­by byli krew­ny­mi? Czu­ję się jak pry­wat­ny de­tek­tyw. Lo­gu­ję się na stro­nie Friends Reu­ni­ted i dwie mi­nu­ty póź­niej uzy­sku­ję od­po­wiedź na swo­je py­ta­nie. Są brać­mi.


  Czu­ję się oszo­ło­mio­na. To dość bli­skie po­wią­za­nie. Dy­rek­tor fi­nan­so­wy fir­my Gla­zer­bro­oks, któ­ra splaj­to­wa­ła, za­dłu­ża­jąc się w Third Union Bank na pięć­dzie­siąt mi­lio­nów fun­tów, dy­rek­tor BLLC Hol­dings, któ­ry trzy dni wcze­śniej udzie­lił po­dob­nej po­życz­ki i Ar­nold, re­pre­zen­tu­ją­cy Third Union Bank. Wszy­scy spo­krew­nie­ni, wszy­scy na­le­żą­cy do ro­dzi­ny. Co dziw­niej­sze, je­stem prze­ko­na­na, że nikt o tym nie wie. Ani Ar­nold, ani inni w Car­ter Spink ni­g­dy o tym nie wspo­mi­na­li. Nie wi­dzia­łam też, żeby kie­dy­kol­wiek po­ja­wi­ło się to w ra­por­tach do­ty­czą­cych owej afe­ry. Ar­nold utrzy­my­wał wszyst­ko w ta­jem­ni­cy.


  Po­cie­ram oczy, usi­łu­jąc ze­brać my­śli. Czy to nie sta­no­wi przy­pad­kiem po­ten­cjal­ne­go kon­flik­tu in­te­re­sów? Czy nie po­wi­nien wy­ja­wić owej in­for­ma­cji na sa­mym po­cząt­ku? Dla­cze­go, na Boga, po­sta­no­wił utrzy­mać tak waż­ną rzecz w ta­jem­ni­cy? Chy­ba że...


  Nie.


  Nie. Nie mógł­by...


  Otwie­ram oczy, czu­jąc za­wro­ty gło­wy, jak­bym na­gle wy­pły­nę­ła poza gra­ni­cę bez­piecz­nej la­gu­ny na głę­bo­ką wodę. Mój umysł pra­cu­je go­rącz­ko­wo, prze­ska­ku­jąc od jed­nej moż­li­wo­ści do dru­giej. Za każ­dym ra­zem po­trzą­sam gło­wą z nie­do­wie­rza­niem.


  Czyż­by Ar­nold coś od­krył albo coś ukry­wał?


  Czy wła­śnie dla­te­go od­cho­dzi?


  Wsta­ję i przy­gła­dzam wło­sy. No do­brze, po pro­stu... prze­stań, na­tych­miast. Mó­wi­my w koń­cu o Ar­nol­dzie. Ar­nol­dzie. Za­czy­nam two­rzyć ja­kieś idio­tycz­ne teo­rie spi­sko­we. Za chwi­lę za­cznę wpi­sy­wać w wy­szu­ki­war­ce: „Przy­by­sze z ko­smo­su są wśród nas".


  Z na­głym po­sta­no­wie­niem się­gam po te­le­fon. Za­dzwo­nię do Ar­nol­da, zło­żę mu ży­cze­nia z oka­zji przej­ścia na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę. Może w ten spo­sób po­zbę­dę się tych wszyst­kich idio­tycz­nych po­my­słów, krą­żą­cych w mo­jej gło­wie.


  Do­pie­ro za szó­stym po­dej­ściem uda­je mi się ze­brać na tyle od­wa­gi, żeby wy­krę­cić cały nu­mer i za­cze­kać na ode­bra­nie po­łą­cze­nia. Idea roz­mo­wy z kim­kol­wiek z Car­ter Spink, szcze­gól­nie z Ar­nol­dem, na­pa­wa mnie prze­ra­że­niem. Za każ­dym ra­zem tra­cę od­wa­gę i ci­skam słu­chaw­kę na wi­deł­ki, za­nim kto­kol­wiek zdo­ła ode­brać. W koń­cu jed­nak uspo­ka­jam się nie­co. Ni­g­dy się nie do­wiem tego, cze­go chcę, je­śli nie za­dzwo­nię. Po­tra­fię prze­cież po­roz­ma­wiać z Ar­nol­dem. Po­tra­fię się na to zdo­być.


  Po trzech dzwon­kach te­le­fon od­bie­ra Lara.


  – Biu­ro Ar­nol­da Sa­vil­le'a.


  Przed ocza­mi sta­je mi na­gle jej ob­raz, sie­dzą­cej przy biur­ku z ja­sne­go drew­na, w bur­gun­do­wym ża­kie­cie, któ­ry za­wsze ma na so­bie, stu­ka­ją­cej za­pa­mię­ta­le w kla­wia­tu­rę. Wy­da­je mi się, że dzie­lą nas mi­lio­ny ki­lo­me­trów.


  – Hej, Lara. Mówi... Sa­man­tha. Sa­man­tha Swe­eting.


  – Sa­man­tha?! – Lara jest wy­raź­nie oszo­ło­mio­na. – Niech to dia­bli! Jak się mie­wasz? Co po­ra­biasz?


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, dzię­ku­ję. Czu­ję się na­praw­dę do­brze. – Usi­łu­ję za­cho­wać spo­kój. – Za­dzwo­ni­łam, po­nie­waż do­wie­dzia­łam się o wcze­śniej­szej eme­ry­tu­rze Ar­nol­da. Czy to praw­da?


  – Tak! – od­po­wia­da Lara z wy­raź­nym za­do­wo­le­niem. – Kom­plet­nie mnie za­tka­ło. Po­dob­no Ket­ter­man za­brał go gdzieś na lunch i usi­ło­wał prze­ko­nać do po­zo­sta­nia w fir­mie, ale nic nie wskó­rał. Ar­nold pod­jął de­cy­zję. Wy­obraź so­bie, prze­pro­wa­dza się na Ba­ha­my.


  – Ba­ha­my? – po­wta­rzam osłu­pia­ła.


  – Ku­pił tam so­bie dom, wy­glą­da prze­pięk­nie. Przy­ję­cie po­że­gnal­ne na cześć Ar­nol­da od­bę­dzie się w przy­szłym ty­go­dniu. Prze­no­szę się do biu­ra De­re­ka Gre­ena. Pa­mię­tasz go? Wspól­nik, spe­cja­li­sta od po­dat­ków? Bar­dzo miły gość, cho­ciaż po­dob­no po­tra­fi się wście­kać...


  – To świet­nie! – prze­ry­wam jej, na­gle przy­po­mniaw­szy so­bie, że Lara po­tra­fi plot­ko­wać ca­ły­mi go­dzi­na­mi, bez prze­rwy na od­dech. – Słu­chaj, chcia­łam tyl­ko zło­żyć Ar­nol­do­wi moje naj­lep­sze ży­cze­nia. Czy mo­gła­byś mnie z nim po­łą­czyć?


  – Na­praw­dę? – Lara wy­da­je się za­sko­czo­na. – To bar­dzo miłe z two­jej stro­ny, po tym wszyst­kim, co się zda­rzy­ło.


  – No wiesz, w koń­cu to nie była wina Ar­nol­da, praw­da? – od­po­wia­dam nie­pew­nie. – Zro­bił, co mógł.


  Za­pa­da dziw­na ci­sza.


  – Tak – mówi wresz­cie Lara. – Do­brze, w ta­kim ra­zie cię prze­łą­czę do nie­go.


  Po kil­ku chwi­lach sły­szę zna­jo­my głos Ar­nol­da.


  – Sa­man­tho, moje dro­gie dziec­ko! Czy to na­praw­dę ty?


  – Tak, to na­praw­dę ja. – Uda­je mi się uśmiech­nąć. – Nie znik­nę­łam z po­wierzch­ni zie­mi.


  – Li­czy­łem, że tak się nie sta­ło! Wszyst­ko z tobą w po­rząd­ku?


  – Tak... w po­rząd­ku. Dzię­ki. By­łam za­sko­czo­na na wieść o two­jej wcze­śniej­szej eme­ry­tu­rze.


  – Ni­g­dy nie by­łem pra­cu­siem! – śmie­je się Ar­nold. – Trzy­dzie­ści trzy lata ba­bra­łem się w pra­wie, to na­praw­dę aż nad­to dla isto­ty ludz­kiej, nie mó­wiąc o praw­ni­kach!


  Jego jo­wial­ny głos spra­wia, że czu­ję się pew­niej­sza. Mu­sia­łam zwa­rio­wać. Ar­nold nie mógł się za­an­ga­żo­wać w nic nie­le­gal­ne­go. Nie mógł ni­cze­go ukryć. To prze­cież Ar­nold.


  Wspo­mnę o tej spra­wie tyl­ko po to, żeby udo­wod­nić so­bie sa­mej, iż nie mia­łam ra­cji.


  – Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko ukła­da się do­brze – mó­wię. – I... pew­nie te­raz bę­dziesz mógł czę­ściej wi­dy­wać się z ro­dzi­ną, praw­da?


  – Ano, nie­ste­ty! – znów wy­bu­cha grom­kim śmie­chem.


  – Nie wie­dzia­łam, że twój zięć był dy­rek­to­rem BLLC Hol­dings! – rzu­cam to­nem swo­bod­nej kon­wer­sa­cji. – Co za zbieg oko­licz­no­ści.


  Za­pa­da ci­sza.


  – Słu­cham? – od­zy­wa się wresz­cie Ar­nold, na­dal cza­ru­ją­cym gło­sem, z któ­re­go znik­nę­ła jed­nak cała ser­decz­ność.


  – BLLC Hol­dings. – Prze­ły­kam gło­śno śli­nę. – No wiesz, ta dru­ga fir­ma wmie­sza­na w spra­wę po­życz­ki z Third Union Bank? Ta, któ­ra za­re­je­stro­wa­ła po­życz­kę? Wła­śnie za­uwa­ży­łam...


  – Sa­man­tho, mu­szę już koń­czyć! – prze­ry­wa mi gład­ko Ar­nold. – Miło było po­ga­wę­dzić, ale w pią­tek wy­jeż­dżam z kra­ju i mam jesz­cze dużo pra­cy. Je­ste­śmy strasz­nie za­ję­ci. Na two­im miej­scu już bym tu­taj nie dzwo­nił.


  Za­nim co­kol­wiek mogę po­wie­dzieć, po­łą­cze­nie zo­sta­je prze­rwa­ne. Po­wo­li od­kła­dam słu­chaw­kę i bez­myśl­nie wpa­tru­ję się w mo­ty­la za oknem.


  To nie było w po­rząd­ku. Za­cho­wał się dość nie­na­tu­ral­nie. Po­zbył się mnie, gdy tyl­ko wspo­mnia­łam o jego zię­ciu. Coś jest nie tak. Zde­cy­do­wa­nie nie tak.


  O co w tym wszyst­kim cho­dzi? Po­rzu­cam pra­ce do­mo­we na resz­tę po­po­łu­dnia i sa­do­wię się na łóż­ku z no­tat­ni­kiem i ołów­kiem, pró­bu­jąc zna­leźć wszyst­kie moż­li­we roz­wią­za­nia tej ła­mi­głów­ki.


  Kto zy­sku­je na ca­łej tej spra­wie? Przy­glą­dam się wszyst­kim wy­pi­sa­nym fak­tom i po­wią­za­niom. Dwaj bra­cia. Mi­lio­ny fun­tów prze­le­wa­nych po­mię­dzy ban­ka­mi i fir­ma­mi. Myśl. Myśl...


  Z ci­chym okrzy­kiem fru­stra­cji wy­dzie­ram kart­kę i gnio­tę ją w kul­kę. Za­cznij­my od nowa. Ułóż­my wszyst­ko w lo­gicz­nym cią­gu. Fir­ma Gla­zer­bro­oks po­szła pod se­kwestr są­do­wy, Third Union Bank stra­cił pie­nią­dze. BLLC Hol­dings prze­sko­czy­ła na po­czą­tek ko­lej­ki wie­rzy­cie­li...


  Stu­kam nie­cier­pli­wie ołów­kiem w pa­pier. I co z tego? Prze­cież do­sta­li je­dy­nie zwrot tego, co po­ży­czy­li, nic nie zy­ska­li. To bez sen­su.


  Chy­ba że... a je­że­li fi­zycz­nie ni­cze­go nie wpła­ci­li? Owa myśl ude­rza mnie nie­spo­dzie­wa­nie. Pro­stu­ję się na łóż­ku, na­gle za­pie­ra mi dech w pier­siach. A je­śli to wła­śnie to? A je­śli to prze­kręt?


  Za­czy­nam go­rącz­ko­wo my­śleć. Przy­pu­ść­my, że dwóch bra­ci wie, że Gla­zer­bro­oks jest w po­waż­nych ta­ra­pa­tach fi­nan­so­wych. Wie­dzą rów­nież, że bank wła­śnie po­ży­czył im pięć­dzie­siąt mi­lio­nów fun­tów, ale trans­ak­cja nie zo­sta­ła za­re­je­stro­wa­na. Ozna­cza to, że fir­ma ma pięć­dzie­siąt nie­za­bez­pie­czo­nych mi­lio­nów do prze­chwy­ce­nia przez każ­de­go, kto za­re­je­stru­je swo­ją po­życz­kę na taką samą sumę...


  Nie mogę usie­dzieć w miej­scu. Prze­mie­rzam po­kój za­ma­szy­sty­mi kro­ka­mi, za­cie­kle ob­gry­za­jąc koń­ców­kę ołów­ka. Ob­wo­dy w moim mó­zgu iskrzą z prze­pra­co­wa­nia. Zga­dza się. Wszyst­ko się zga­dza. To jed­na wiel­ka ma­chlo­ja. BLLC Hol­dings do­sta­je pie­nią­dze, któ­re wy­szły z Third Union Bank, ubez­pie­czy­cie­le Car­ter Spink po­nio­są kosz­ty zwro­tu...


  Prze­ry­wam roz­my­śla­nia. Nie. To nie­lo­gicz­ne. Je­stem głu­pia. Ubez­pie­czy­cie­le po­kry­li te pięć­dzie­siąt mi­lio­nów tyl­ko z po­wo­du mo­je­go za­nie­dba­nia. To za­sad­ni­czy punkt ca­łej spra­wy. Cały ich plan mu­siał­by za­le­żeć od tego, że­bym ja, Sa­man­tha Swe­eting, po­peł­ni­ła tę szcze­gól­ną po­mył­kę. Jak niby mie­li to za­pla­no­wać? To nie ma sen­su. Zu­peł­nie nie­moż­li­we. Nie moż­na za­pla­no­wać czy­je­goś błę­du. Nie moż­na spra­wić, żeby ktoś za­po­mniał coś zro­bić i spie­przył...


  Na­gle prze­ry­wam. Czu­ję, jak mi skó­ra cierp­nie. No­tat­ka od Ar­nol­da. Nie było jej na moim biur­ku aż do chwi­li, gdy zro­bi­ło się już za póź­no na ja­kie­kol­wiek dzia­ła­nia. Wiem, że nie było.


  A je­że­li...?


  O mój Boże!


  Opa­dam na ła­wecz­kę pod oknem. Nogi mam jak z waty. A je­że­li ktoś pod­rzu­cił mi tę no­tat­kę, wsu­nął w plik pa­pie­rów już po upły­nię­ciu ter­mi­nu re­je­stra­cji?


  Ser­ce za­czy­na mi wa­lić jak mło­tem. Chwy­tam się za­sło­ny, żeby nie spaść z ław­ki.


  A je­śli nie po­peł­ni­łam błę­du?


  Wszyst­ko na­gle roz­pa­da się wo­kół mnie, zmie­nia kształt, zmie­nia rze­czy­wi­stość. Je­że­li Ar­nold spe­cjal­nie nie za­re­je­stro­wał po­życz­ki? I ukar­to­wał wszyst­ko tak, żeby obar­czyć winą mnie?


  Raz po raz od­twa­rzam swo­ją roz­mo­wę z Ar­nol­dem, tam­te­go dnia. Kie­dy po­wie­dzia­łam mu, że nie przy­po­mi­nam so­bie, aby not­ka od nie­go le­ża­ła na moim biur­ku, na­tych­miast zmie­nił te­mat. Za­ło­ży­łam, że le­ża­ła u mnie przez cały ten czas, że to moje za­nie­dba­nie, błąd. A je­że­li to nie­praw­da? Wszy­scy w Car­ter Spink wie­dzie­li, że mam naj­więk­szy ba­ła­gan na biur­ku w ca­łej fir­mie. Ła­two moż­na było wsu­nąć tę not­kę po­mię­dzy pa­pie­ry le­żą­ce w bez­ład­nej ster­cie, spra­wić wra­że­nie, że była tam już od mie­się­cy.


  Od­dy­cham co­raz szyb­ciej. Za­raz za­cznie mi się w gło­wie krę­cić od nad­mia­ru tle­nu. Od mie­się­cy ży­łam w hań­bie błę­du. Pa­mię­ta­łam o niej co­dzien­nie, bu­dząc się i kła­dąc do łóż­ka. Była ni­czym chro­nicz­ny ból gło­wy, chór gło­sów roz­brzmie­wa­ją­cy nie­ustan­nie w mo­ich my­ślach: Sa­man­tha Swe­eting zruj­no­wa­ła swo­je ży­cie. Sa­man­tha Swe­eting spie­przy­ła spra­wę.


  A je­śli... je­śli zo­sta­łam wy­ko­rzy­sta­na? Może to nie była wca­le moja wina? Je­że­li tak na­praw­dę nie po­peł­ni­łam żad­ne­go błę­du?


  Mu­szę się do­wie­dzieć, mu­szę po­znać praw­dę. Na­tych­miast. Trzę­są­cą się ręką się­gam po ko­mór­kę i wy­stu­ku­ję nu­mer.


  – Laro, mu­szę zno­wu po­roz­ma­wiać z Ar­nol­dem – mó­wię szyb­ko, gdy tyl­ko od­bie­ra.


  – Sa­man­tho... – Wy­da­je się za­kło­po­ta­na. – Przy­kro mi, ale Ar­nold nie bę­dzie z tobą roz­ma­wiać. Mam ci prze­ka­zać, że­byś nie pro­si­ła go już wię­cej o przy­ję­cie cię do pra­cy.


  Je­stem wstrzą­śnię­ta. Co on o mnie na­opo­wia­dał?


  – Laro, nie pro­si­łam go o żad­ną pra­cę – wy­sił­kiem utrzy­mu­ję spo­kój. – Mu­szę o nim po­roz­ma­wiać o... pew­nej spra­wie. Je­że­li nie chce tego za­ła­twić te­le­fo­nicz­nie, przyj­dę do biu­ra. Czy mo­żesz mi wy­zna­czyć go­dzi­nę spo­tka­nia?


  – Sa­man­tho... – Lara jest jesz­cze bar­dziej za­kło­po­ta­na niż na po­cząt­ku roz­mo­wy. – Ar­nold pro­sił, że­bym cię po­in­for­mo­wa­ła... je­że­li po­ja­wisz się na te­re­nie fir­my, zo­sta­niesz usu­nię­ta przez ochro­nę.


  – Usu­nię­ta przez ochro­nę? – Wpa­tru­ję się w te­le­fon z nie­do­wie­rza­niem.


  – Przy­kro mi, na­praw­dę. I wca­le cię nie wi­nię! – do­da­je żar­li­wie. – Uwa­żam, że po­stę­po­wa­nie Ar­nol­da wo­bec cie­bie było na­praw­dę szo­ku­ją­ce. Wie­lu z nas tak są­dzi.


  Czu­ję się skon­fun­do­wa­na. Co ta­kie­go zro­bił Ar­nold? Czy Lara wie o jego nie­szczę­snej no­tat­ce?


  – Co... co masz na my­śli? – ją­kam.


  – Spo­sób, w jaki do­pro­wa­dził do two­je­go zwol­nie­nia!


  – Słu­cham? – Że­la­zna ob­ręcz ści­ska moje że­bra, bra­ku­je mi po­wie­trza. – O czym ty mó­wisz?


  – Za­sta­na­wia­łam się wła­śnie, czy wiesz. – Ści­sza głos. – Ar­nold od­cho­dzi, więc mogę ci wszyst­ko opo­wie­dzieć. Czy­ta­łam spra­woz­da­nie z po­sie­dze­nia, któ­re zwo­ła­li po two­jej uciecz­ce. Ar­nold prze­ko­nał wszyst­kich wspól­ni­ków. Po­wie­dział, że je­steś kulą u nogi, że fir­ma nie może ry­zy­ko­wać po­now­ne­go przy­ję­cia cię na po­kład i tym po­dob­ne. Wie­lu z nich chcia­ło dać ci dru­gą szan­sę, wiesz? – cmo­ka Lara. – By­łam wzbu­rzo­na. Oczy­wi­ście nie mo­głam nic po­wie­dzieć Ar­nol­do­wi, ale...


  – Oczy­wi­ście – uda­je mi się wy­krztu­sić. – Dzię­ku­ję, że mi o tym po­wie­dzia­łaś, Laro. Ja... nie mia­łam po­ję­cia.


  Czu­ję za­wro­ty gło­wy. Wi­dzę wszyst­ko w krzy­wym zwier­cia­dle. Ar­nold nie pró­bo­wał mnie bro­nić, za­miast tego do­pro­wa­dził do mo­je­go zwol­nie­nia. Zu­peł­nie nie znam tego czło­wie­ka. Cały jego życz­li­wy, ła­god­ny urok to tyl­ko gra. Cho­ler­na gra.


  Z bo­le­snym ści­śnię­ciem żo­łąd­ka przy­po­mi­nam so­bie, jak na­stęp­ne­go dnia po mo­jej uciecz­ce prze­ko­ny­wał mnie, że­bym zo­sta­ła tam, gdzie je­stem, nie po­ja­wia­ła się w fir­mie. Te­raz już wiem dla­cze­go. Chciał mnie za­blo­ko­wać, po­zba­wić szan­sy obro­ny. Żeby mógł mnie wro­bić. A ja mu ufa­łam, kom­plet­nie, do bólu, jak ja­kaś głu­pia, na­iw­na idiot­ka.


  Od­dy­cham cięż­ko. Wszyst­kie moje wąt­pli­wo­ści znik­nę­ły. Ar­nold wplą­tał się w ja­kąś nie­le­gal­ną afe­rę i zro­bił ze mnie ko­zła ofiar­ne­go. Pod­rzu­cił mi tam­tą not­kę, wie­dząc, że ruj­nu­je mi ka­rie­rę.


  A za trzy dni od­le­ci na Ba­ha­my.


  Czu­ję ukłu­cie pa­ni­ki. Mu­szę coś zro­bić i to na­tych­miast!


  – Laro – mó­wię spo­koj­nym to­nem, cho­ciaż wie­le mnie to kosz­tu­je. – Czy mo­żesz prze­łą­czyć mnie do Guya Ash­by'ego?


  Wiem, że się po­kłó­ci­li­śmy, ale to je­dy­na oso­ba, o któ­rej wiem, że mo­gła­by mi po­móc.


  – Guy jest w Hong­kon­gu – od­po­wia­da za­sko­czo­na Lara. – Nie wie­dzia­łaś?


  – Ro­zu­miem – czu­ję od­pływ ener­gii. – Nie, nie wie­dzia­łam.


  – Za­brał ze sobą swój lap­top – Lara sta­ra się być po­moc­na. – Mo­żesz mu wy­słać mej­la.


  – Tak – na­bie­ram po­wie­trza w płu­ca. – Może tak wła­śnie zro­bię.
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  Nie mogę tego zro­bić. Po pro­stu nie mogę. Nie ma mowy, że­bym na­pi­sa­ła do nie­go ten list i nie spra­wi­ła wra­że­nia pa­ra­no­icz­ki i wa­riat­ki. Spo­glą­dam z roz­pa­czą na dzie­sią­tą wer­sję mej­la:


  Dro­gi Guy,


  po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy. Zda­ję się, że zo­sta­łam wro­bio­na przez Ar­nol­da. Chy­ba spe­cjal­nie pod­rzu­cił no­tat­kę o re­je­stra­cji na moim biur­ku. Dzie­je się coś nie­do­bre­go. Ar­nold ma po­wią­za­nia ro­dzin­ne z dy­rek­to­ra­mi BLLC Hol­dings i Gla­zer­bro­oks. Wie­dzia­łeś tym?? Dla­cze­go Ar­nold ni­g­dy ni­ko­mu o tym nie wspo­mi­nał? A te­raz za­bro­nił mi wstę­pu do bu­dyn­ku fir­my, co już samo w so­bie jest po­dej­rza­ne...


  Brzmi to jak pa­pla­ni­na wa­ria­ta. Albo zgorzk­nia­łej, po­krę­co­nej pra­cow­nicz­ki, któ­ra żywi ura­zę do swo­je­go by­łe­go men­to­ra. Co oczy­wi­ście jest praw­dą. Kie­dy prze­glą­dam list, przy­po­mi­na mi się sta­ra ko­bie­ta z osza­la­łym wzro­kiem, któ­ra sta­ła na rogu na­szej uli­cy i mru­cza­ła do sie­bie: „Oni chcą mnie do­paść". Te­raz jej współ­czu­ję. Może rze­czy­wi­ście było tak, jak mó­wi­ła.


  Guy po pro­stu mnie wy­śmie­je. Już to wi­dzę. Ar­nold Sa­vil­le oszu­stem? To nie­do­rzecz­ność. Może rze­czy­wi­ście zwa­rio­wa­łam? W koń­cu to tyl­ko moja teo­ria. Nie mam żad­nych do­wo­dów, nic kon­kret­ne­go. Po­chy­lam się i bez­rad­nie cho­wam twarz w dło­niach. Nikt mi nie uwie­rzy. Nie ze­chcą mnie na­wet wy­słu­chać. Gdy­bym tyl­ko mia­ła ja­kiś do­wód. Ale skąd, w jaki spo­sób go zdo­bę­dę?


  Pi­ka­nie ko­mór­ki spra­wia, że pod­ska­ku­ję pod su­fit. Spo­glą­dam na wy­świe­tlacz nie­przy­tom­nym wzro­kiem. Z tego wszyst­kie­go nie­mal za­po­mnia­łam, gdzie je­stem. Chwy­tam te­le­fon. Do­sta­łam nową wia­do­mość.


  je­stem na dole. mam dla cie­bie nie­spo­dzian­kę, nat.


  Ru­szam na dół, nie­obec­na my­śla­mi. Ogar­nia mnie co­raz więk­szy gniew, kie­dy my­ślę o jo­wial­nym uśmie­chu Ar­nol­da, o tym, jak mnie za­chę­cał do po­zo­sta­wia­nia ba­ła­ga­nu na biur­ku, jak obie­cy­wał mi, że zro­bi dla mnie wszyst­ko, jak słu­chał, kie­dy wi­ni­łam się za nie­po­peł­nio­ny błąd, prze­pra­sza­łam i płasz­czy­łam się przed nim...


  Naj­gor­sze jest to, że nie pró­bo­wa­łam się na­wet bro­nić. Ni­g­dy nie po­da­łam w wąt­pli­wość fak­tu, iż no­tat­ka od Ar­nol­da była od daw­na na moim biur­ku, a ja po pro­stu jej nie za­uwa­ży­łam. Na­tych­miast za­ło­ży­łam, że zro­bi­łam coś nie­wy­ba­czal­ne­go, że to moja wina, po­nie­waż mia­łam taki ba­ła­gan w biu­rze. Ar­nold do­brze mnie zna. Może wła­śnie na to li­czył.


  Skur­wiel. Cho­ler­ny skur­wiel.


  – Hej! – Na­tha­niel ma­cha dło­nią przed mo­imi ocza­mi. – Zie­mia do Sa­man­thy.


  – Och... prze­pra­szam. Hej! – Ja­koś uda­je mi się uśmiech­nąć. – Co to za nie­spo­dzian­ka?


  – Chodź ze mną. – Na­tha­niel się roz­ja­śnia i po­py­cha mnie w kie­run­ku swo­je­go sa­mo­cho­du, wie­ko­we­go volks­wa­ge­na gar­bu­sa. Jak zwy­kle, na tyl­nym sie­dze­niu stoi rzą­dek do­ni­czek z sa­dzon­ka­mi, a z boku wy­sta­je drew­nia­ny uchwyt ło­pa­ty.


  – Ma­da­me – otwie­ra przede mną drzwi.


  – Co chcesz mi po­ka­zać? – py­tam, kie­dy wsia­da­my.


  – To bę­dzie ta­jem­ni­cza wy­ciecz­ka. – Uśmie­cha się do mnie enig­ma­tycz­nie i włą­cza sil­nik.


  Wy­jeż­dża­my z Lo­wer Ebu­ry w bli­żej nie­zna­nym kie­run­ku, mi­ja­jąc ma­lut­ką są­sied­nią wio­skę i po­bli­skie wzgó­rza. Na­tha­niel jest w szam­pań­skim na­stro­ju i opo­wia­da mi róż­ne hi­sto­rie o każ­dej mi­ja­nej far­mie i pu­bie. Do mnie jed­nak mało co do­cie­ra. Mój umysł na­dal wrze po nie­daw­nym od­kry­ciu. Nie mam po­ję­cia, co po­win­nam zro­bić. Nie mogę na­wet wejść do bu­dyn­ku fir­my. Stra­ci­łam wia­ry­god­ność, je­stem bez­sil­na, a w do­dat­ku mam tyl­ko trzy dni na dzia­ła­nie. Kie­dy Ar­nold znik­nie na Ba­ha­mach, bę­dzie już za póź­no.


  – Je­ste­śmy na miej­scu! – Na­tha­niel skrę­ca z szo­sy na żwi­ro­wa­ną dróż­kę, par­ku­je sa­mo­chód obok ni­skie­go ce­gla­ne­go muru i wy­łą­cza sil­nik. – Co o tym są­dzisz?


  Z wy­sił­kiem wra­cam do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Emm... – roz­glą­dam się nie­przy­tom­nie. – Tak. Ślicz­nie. Na co kon­kret­nie mam pa­trzeć?


  – Sa­man­tho, do­brze się czu­jesz? – Na­tha­niel przy­glą­da mi się po­dejrz­li­wie. – Wy­glą­dasz na zde­ner­wo­wa­ną.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. – Usi­łu­ję się uśmiech­nąć. – Po pro­stu je­stem tro­chę zmę­czo­na.


  Otwie­ram drzwicz­ki sa­mo­cho­du i wy­sia­dam, ucie­ka­jąc przed jego wzro­kiem. Za­trza­sku­ję je, od­cho­dzę kil­ka kro­ków od sa­mo­cho­du i roz­glą­dam się do­oko­ła.


  Znaj­du­je­my się na czymś w ro­dza­ju po­dwór­ka, roz­grza­ne­go wie­czor­nym słoń­cem. Po pra­wej stro­nie stoi roz­kle­ko­ta­ny dom z ogło­sze­niem: NA SPRZE­DAŻ. Przede mną cią­gną się rzę­dy szklar­ni lśnią­cych w po­po­łu­dnio­wym słoń­cu. Wi­dzę dział­ki z grząd­ka­mi wa­rzyw i ba­rak z na­pi­sem CEN­TRUM OGROD­NI­CZE...


  – Chcesz to ku­pić? – py­tam, na­gle za­in­te­re­so­wa­na.


  – Roz­wa­żam taką moż­li­wość. Chcia­łem, że­byś do­wie­dzia­ła się pierw­sza. – Wy­cią­ga ra­mię. – To do­syć do­bry in­te­res. Wy­ma­ga nie­co pra­cy, ale naj­waż­niej­sze, że mamy grant. Mo­że­my tu po­sta­wić tu­ne­le do sa­dzo­nek, roz­bu­do­wać biu­ra...


  To za wie­le. Od kie­dy Na­tha­niel zro­bił się taki przed­się­bior­czy?


  – A co z pu­ba­mi? Dla­cze­go na­gle...


  – To dzię­ki to­bie i temu, co po­wie­dzia­łaś kie­dyś w ogro­dzie. – Prze­ry­wa. Wiatr roz­wie­wa mu wło­sy. – Masz ra­cję, Sa­man­tho. Nie je­stem biz­nes­me­nem, je­stem ogrod­ni­kiem. Będę szczę­śliw­szy, ro­biąc to, co na­praw­dę ko­cham. Dla­te­go prze­pro­wa­dzi­łem dłu­gą roz­mo­wę z mamą i zro­zu­mia­ła mnie. Obo­je uwa­ża­my, że Eamonn po­ra­dzi so­bie z pu­ba­mi. Oczy­wi­ście jesz­cze mu o tym nie po­wie­dzia­łem.


  – O rany! – Przy­glą­dam się ster­cie drew­nia­nych skrzy­nek, spię­trzo­nym tac­kom z sa­dzon­ka­mi, ob­szar­pa­nej re­kla­mie cho­inek świą­tecz­nych. – Na­praw­dę chcesz to zro­bić?


  Wzru­sza ra­mio­na­mi, ale w jego oczach wi­dzę pod­nie­ce­nie.


  – Taka szan­sa przy­tra­fia się raz w ży­ciu.


  – To wspa­nia­ły po­mysł – roz­ja­śniam się. – Na­praw­dę je­stem za­chwy­co­na.


  – Poza tym jest tu tak­że dom – Na­tha­niel wska­zu­je w jego kie­run­ku gło­wą. – A przy­naj­mniej bę­dzie. Na ra­zie jest nie­co znisz­czo­ny.


  – No tak. – Przy­glą­dam się zruj­no­wa­ne­mu bu­dyn­ko­wi z uśmie­chem. – Rze­czy­wi­ście nie wy­glą­da naj­le­piej.


  – Chcia­łem, że­byś zo­ba­czy­ła to pierw­sza. Za­le­ży mi na two­jej ak­cep­ta­cji. W koń­cu kie­dyś może... – prze­ry­wa Na­tha­niel.


  Na po­dwór­ku pa­nu­je ci­sza. Na­gle wszyst­kie moje czuj­ni­ki emo­cjo­nal­ne za­czy­na­ją sza­leć ni­czym te­le­skop Hub­ble'a, któ­ry wła­śnie za­re­je­stro­wał sta­tek przy­by­szów z ko­smo­su. Co ta­kie­go ode­bra­ły? Co ta­kie­go chciał po­wie­dzieć Na­tha­niel?


  – Kie­dyś może... będę cię tu od­wie­dzać? – py­tam wresz­cie lek­ko za­kło­po­ta­na.


  – No wła­śnie. – Po­cie­ra nos. – Pój­dzie­my go obej­rzeć w środ­ku?


  Dom oka­zu­je się więk­szy, niż się wy­da­je. Ma drew­nia­ne pod­ło­gi, sta­re ko­min­ki i skrzy­pią­ce drew­nia­ne scho­dy na górę. W jed­nym po­ko­ju ze ścian od­pa­dła pra­wie cała far­ba, a kuch­nia jest urzą­dzo­na w sta­ro­daw­nym sty­lu, z szaf­ka­mi pa­mię­ta­ją­cy­mi lata trzy­dzie­ste.


  – Nie­zła. – Spo­glą­dam za­czep­nie na Na­tha­nie­la.


  – Je­stem pe­wien, że mógł­bym ją do­sto­so­wać do two­ich wy­gó­ro­wa­nych stan­dar­dów – od­po­wia­da.


  Wcho­dzi­my na górę do ogrom­nej sy­pial­ni, z okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na tyły domu. Z góry grząd­ki wa­rzyw­ne wy­glą­da­ją jak pat­chwor­ko­wa koł­dra, roz­cią­ga­ją­ca się aż do po­bli­skiej zie­lo­nej łąki. Na par­te­rze do­strze­gam wyj­ście z ta­ra­sem i mały ogró­dek, ob­sa­dzo­ny kle­ma­ti­sa­mi i pną­cy­mi ró­ża­mi.


  – To pięk­ne miej­sce – mó­wię, opie­ra­jąc się na pa­ra­pe­cie. – Po­do­ba mi się.


  Kie­dy tak sto­ję, przy­glą­da­jąc się kra­jo­bra­zo­wi przed sobą, Lon­dyn wy­da­je mi się jak­by z in­nej pla­ne­ty. Car­ter Spink, Ar­nold i cała resz­ta na­gle sta­ją się czę­ścią od­le­głe­go ży­cia. Mój świat te­raz jest zu­peł­nie inny, moje ży­cie zmie­ni­ło się nie do po­zna­nia. Ale na­wet w tej chwi­li, gdy przy­glą­dam się temu spo­koj­ne­mu wiej­skie­mu kra­jo­bra­zo­wi, czu­ję, że na­dal nie mogę się uwol­nić od prze­szło­ści. Nie po­tra­fię so­bie od­pu­ścić, roz­luź­nić się, za­po­mnieć. Wy­star­czy je­den te­le­fon do od­po­wied­niej oso­by...


  Gdy­bym mia­ła ja­kiś do­wód...


  Co­kol­wiek...


  Znów za­czy­nam prze­ra­biać w my­ślach ko­lej­ne fak­ty, ni­czym ptak da­rem­nie szu­ka­ją­cy po­ży­wie­nia wśród pu­stych łu­sek na­sion. Zwa­riu­ję, je­śli da­lej będę się tak za­drę­cza­ła.


  – Za­sta­na­wia­łem się, czy...


  Na­gle do­cie­ra do mnie, że Na­tha­niel coś mówi, zresz­tą chy­ba już od dłuż­szej chwi­li, a ja nie sły­sza­łam ani sło­wa. Szyb­ko od­wra­cam się, spo­glą­da­jąc na nie­go. Po­licz­ki ma za­ró­żo­wio­ne i do­strze­gam nie­co­dzien­ne za­kło­po­ta­nie w jego za­cho­wa­niu. Co­kol­wiek usi­ło­wał mi po­wie­dzieć, wy­ma­ga­ło to od nie­go spo­re­go wy­sił­ku.


  – ...czy czu­jesz to samo, Sa­man­tho – chrzą­ka i milk­nie, spo­glą­da­jąc na mnie wy­cze­ku­ją­co.


  Wpa­tru­ję się w nie­go tę­pym wzro­kiem. Czy czu­ję to samo do cze­go? O cho­le­ra. Ale wpad­ka. Czyż­by mó­wił coś o mi­ło­ści? A ja nie sły­sza­łam ani sło­wa? Co za idiot­ka! Fa­cet, w któ­rym się ko­cham, wła­śnie wy­gło­sił ro­man­tycz­ną prze­mo­wę, praw­do­po­dob­nie je­dy­ną, jaka może mi się przy­tra­fić w ca­łym moim ży­ciu, a ja nie słu­cha­łam? Mam ocho­tę strze­lić so­bie w łeb.


  W do­dat­ku Na­tha­niel wy­raź­nie cze­ka na moją od­po­wiedź. I co ja te­raz zro­bię? Wła­śnie przed chwi­lą otwo­rzył przede mną ser­ce. Nie mogę po­wie­dzieć: „Prze­pra­szam, ale chy­ba nie do koń­ca usły­sza­łam, co mó­wi­łeś".


  – No... – od­gar­niam wło­sy z czo­ła, pró­bu­jąc zy­skać na cza­sie. – Cóż... da­łeś mi spo­ro do prze­my­śle­nia.


  – Ale zga­dzasz się?


  Zga­dzam się z czym? Z wpro­wa­dze­niem kary śmier­ci dla wła­my­wa­czy? Z in­sty­tu­cją trój­ką­ta mi­ło­sne­go?


  – Tak – spo­glą­dam na nie­go naj­szcze­rzej, jak po­tra­fię. – Tak, zga­dzam się, z ca­łe­go ser­ca. Wła­ści­wie... czę­sto my­śla­łam w po­dob­ny spo­sób.


  Przez twarz Na­tha­nie­la prze­bie­ga dziw­ny gry­mas. Przy­glą­da mi się uważ­nie.


  – A więc zga­dzasz się – mówi, jak­by chciał się upew­nić. – Na wszyst­ko?


  – Ja... tak! – Za­czy­nam się de­ner­wo­wać. Na co wła­śnie przy­sta­łam?


  – Na­wet na szym­pan­sy?


  – Szym­pan­sy?! – Na­glę wi­dzę, że usta Na­tha­nie­la wy­krzy­wia­ją się w gry­ma­sie zro­zu­mie­nia.


  – Nie słu­cha­łaś mnie, praw­da?


  – Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że mó­wisz o czymś waż­nym! – wy­krzy­ku­ję, zwie­sza­jąc gło­wę. – Po­wi­nie­neś mnie uprze­dzić!


  Na­tha­niel spo­glą­da na mnie z nie­do­wie­rza­niem.


  – Po­dzi­wiam two­ją od­wa­gę, że mimo wszyst­ko pró­bo­wa­łaś mi od­po­wie­dzieć.


  – Po­wtórz to – bła­gam. – Pro­szę cię, po­wtórz wszyst­ko. Te­raz będę słu­chać!


  – Uhm – mówi ze śmie­chem i krę­ci gło­wą. – Może kie­dyś.


  – Tak mi przy­kro, Na­tha­nie­lu, na­praw­dę. – Od­wra­cam się i spo­glą­dam przez okno, przy­ci­ska­jąc czo­ło do szy­by. – Ja... ja się za­my­śli­łam.


  – Wiem. – Pod­cho­dzi bli­żej i obej­mu­je mnie. Czu­ję przez skó­rę uspo­ka­ja­ją­cy rytm jego ser­ca. – Sa­man­tho, co się dzie­je? Cho­dzi o twój po­przed­ni zwią­zek?


  – Tak – mam­ro­czę po dłuż­szym mil­cze­niu.


  – Opo­wiedz mi o wszyst­kim. Może będę ci umiał po­móc.


  Od­wra­cam się i spo­glą­dam mu pro­sto w oczy, roz­świe­tlo­ne słoń­cem. Przy­glą­dam się jego gład­kiej twa­rzy. Ni­g­dy nie wy­da­wał mi się przy­stoj­niej­szy. Na­gle przed ocza­mi sta­je mi wi­zja Na­tha­nie­la obi­ja­ją­ce­go twarz Ar­nol­do­wi. Nie, nie mogę go tym wszyst­kim obar­czyć. To zbyt wie­le, zbyt wie­le. Taka pa­skud­na afe­ra.


  – Nie chcę spro­wa­dzać tam­te­go świa­ta do tego tu­taj – mó­wię wresz­cie. – Po pro­stu nie chcę.


  Na­tha­niel otwie­ra usta, ale od­wra­cam się, za­nim uda­je mu się po­wie­dzieć co­kol­wiek. Wpa­tru­ję się w idyl­licz­ny ob­ra­zek za oknem, mru­żąc oczy w słoń­cu. Nie mogę ze­brać my­śli. Może po pro­stu po­win­nam so­bie da­ro­wać ten cały kosz­mar. Za­po­mnieć o spra­wie, od­pu­ścić so­bie. Praw­do­po­dob­nie i tak nie uda mi się ni­cze­go udo­wod­nić. Ar­nold jest wpły­wo­wy, ja nie mam żad­nej siły prze­bi­cia. Je­że­li będę pró­bo­wa­ła roz­pę­tać afe­rę wo­kół nie­go, skoń­czę je­dy­nie jesz­cze bar­dziej upo­ko­rzo­na i zhań­bio­na niż po­przed­nio.


  Mogę nie zro­bić nic, wy­rzu­cić wszyst­ko z my­śli, za­mknąć drzwi za sta­rym ży­ciem i zo­sta­wić go za sobą na za­wsze. Mam pra­cę, Na­tha­nie­la i praw­do­po­dob­nie całą przy­szłość przed sobą. Mimo to kie­dy o tym my­ślę, wiem, że nie po­tra­fię so­bie od­pu­ścić. Nie umiem za­po­mnieć. Nie po­tra­fię.


  21


  No do­brze. Pierw­szy pro­blem to ha­sło Ar­nol­da. Je­że­li go nie zgad­nę, nie będę w sta­nie do­brać się do jego kom­pu­te­ra i przez to nie znaj­dę po­trzeb­nych do­wo­dów w po­sta­ci pli­ków. Poza tym je­że­li jego biu­ro jest za­mknię­te na klucz, to rów­nież może sta­no­wić pro­blem. Czy­li mamy już dwie nie­do­god­no­ści.


  Ale naj­pierw mu­szę się do­stać do bu­dyn­ku, nie­roz­po­zna­na przez ni­ko­go... i zro­bić to tak, żeby nie na­kry­li mnie w biu­rze Ar­nol­da sprzą­ta­cze...


  Cho­le­ra, co ja naj­lep­sze­go wy­ra­biam?


  Upi­jam duży łyk lek­kiej kawy z mle­kiem, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój, ale to nie jest pro­ste.


  Już sam po­wrót do Lon­dy­nu był dla mnie ogrom­nym wstrzą­sem. Pa­mię­tam to mia­sto zu­peł­nie ina­czej. Nie mogę uwie­rzyć, że jest ta­kie brud­ne i peł­ne za­ła­ta­nych lu­dzi. Kie­dy dziś po po­łu­dniu wy­sia­dłam na sta­cji Pad­ding­ton, po­czu­łam się przy­tło­czo­na tłu­ma­mi po­dró­żu­ją­cych, prze­miesz­cza­ją­cych się w hali dwor­co­wej ni­czym ar­mia mró­wek. Du­si­ły spa­li­ny, wi­dzia­łam śmie­ci – wszyst­kie te rze­czy, któ­rych przed­tem nie za­uwa­ża­łam. Czyż­by moja świa­do­mość wcze­śniej od­fil­tro­wy­wa­ła tę część rze­czy­wi­sto­ści? Czy tak do tego przy­wy­kłam, że trak­to­wa­łam to jak coś nor­mal­ne­go?


  Ale jed­nak gdy po­sta­wi­łam sto­pę na pe­ro­nie, ogar­nę­ło mnie pod­nie­ce­nie. Za­nim do­tar­łam do sta­cji me­tra, zdą­ży­łam już na­brać daw­ne­go tem­pa; wpa­so­wa­łam się w stru­mień prze­chod­niów, w bram­ce au­to­ma­tycz­nie wło­ży­łam bi­let do czyt­ni­ka pod od­po­wied­nim ką­tem, wy­cią­ga­jąc go po­tem płyn­nie bez tra­ce­nia jed­nej se­kun­dy.


  Te­raz sie­dzę w Star­buc­ku za naj­bliż­szym ro­giem od Car­ter Spink, ob­ser­wu­ję mi­ja­ją­cych mnie odzia­nych w gar­ni­tu­ry pra­cow­ni­ków City, roz­ma­wia­ją­cych, ge­sty­ku­lu­ją­cych i bez prze­rwy gdzieś te­le­fo­nu­ją­cych. Czu­ję za­strzyk ad­re­na­li­ny, ser­ce bije mi co­raz szyb­ciej, a jesz­cze na­wet nie zna­la­złam się w bu­dyn­ku fir­my. Na samą myśl o tym czu­ję skurcz w żo­łąd­ku. Te­raz już wiem, dla­cze­go prze­stęp­cy ro­bią na­pa­dy ca­ły­mi gan­ga­mi. W tej chwi­li nie ob­ra­zi­ła­bym się za wspar­cie mo­ral­ne ze stro­ny ca­łej je­de­nast­ki Dan­ny'ego Oce­ana*.


  Po raz ko­lej­ny spo­glą­dam na ze­ga­rek. Już czas. Nie za­mie­rzam po­ja­wiać się zbyt wcze­śnie. Im kró­cej tam za­ba­wię, tym le­piej.


  * Głów­ny bo­ha­ter fil­mu Oce­an 's 11.


  Do­pi­jam kawę. Moja ko­mór­ka pisz­czy, ale ją igno­ru­ję. To pew­nie ko­lej­na wia­do­mość od Trish. Była wście­kła, kie­dy po­wie­dzia­łam, że mu­szę wy­je­chać na parę dni. Pró­bo­wa­ła mnie na­wet po­wstrzy­mać, więc po­wie­dzia­łam, że mam po­waż­ny pro­blem ze sto­pą, któ­ry wy­ma­ga na­tych­mia­sto­wej in­ter­wen­cji ze stro­ny mo­je­go le­ka­rza spe­cja­li­sty w Lon­dy­nie. Był to po­waż­ny błąd. Trish chcia­ła się do­wie­dzieć wszyst­kie­go o tym do­mnie­ma­nym pro­ble­mie. Za­żą­da­ła na­wet pre­zen­ta­cji. Spę­dzi­łam po­tem dzie­sięć mi­nut, im­pro­wi­zu­jąc coś o „nie­pra­wi­dło­wym usta­wie­niu ko­ści". Trish wpa­try­wa­ła się w moją sto­pę, po czym orze­kła to­nem peł­nym po­dejrz­li­wo­ści: „Dla mnie wy­glą­da zu­peł­nie nor­mal­nie". Przez resz­tę dnia spo­glą­da­ła na mnie nie­uf­nie, a po­tem zo­sta­wi­ła w kuch­ni „Ma­rie Cla­ire", niby przy­pad­ko­wo otwar­tą na re­kla­mie po­rad­ni: „Je­steś w cią­ży i po­trze­bu­jesz dys­kret­nej po­ra­dy?". No, na­praw­dę! Swo­ją dro­gą, będę mu­sia­ła wy­śmiać ten jej nie­do­rzecz­ny po­mysł, bo ina­czej plot­ka ro­zej­dzie się po ca­łej wio­sce i Iris za­bie­rze się do szy­deł­ko­wa­nia bu­ci­ków dla nie­mow­lę­cia.


  Po­now­nie spo­glą­dam na ze­ga­rek i czu­ję ner­wo­wy dreszcz. Już czas. Ru­szam do to­a­le­ty, spo­glą­dam w lu­stro i spraw­dzam swój wy­gląd. Inna fry­zu­ra blond, ciem­ne oku­la­ry, szmin­ka w ko­lo­rze fuk­sji – wy­glą­dam zu­peł­nie jak nie daw­na ja. Oczy­wi­ście poza ry­sa­mi twa­rzy, jed­nak to do­pie­ro po bliż­szym przyj­rze­niu się. Ale przy­pusz­czam, że nikt nie bę­dzie mi się uważ­nie przy­glą­dał, przy­naj­mniej na to li­czę.


  – Dzień do­bry – mó­wię na pró­bę ni­skim, no­so­wym gło­sem. – Miło pana po­znać.


  Zu­peł­nie jak trans­we­sty­ta, lecz to nie­waż­ne. Przy­naj­mniej nie sły­chać w gło­sie praw­ni­cze­go tonu.


  Wy­cho­dzę ze Star­buc­ka z po­chy­lo­ną gło­wą i mi­jam skrzy­żo­wa­nie, za któ­rym wi­dzę cha­rak­te­ry­stycz­ne gra­ni­to­we scho­dy i szkla­ne drzwi pro­wa­dzą­ce do mo­jej by­łej fir­my. Spo­glą­dam na zna­jo­mą fa­sa­dę i coś ści­ska mnie w pier­si.


  To nie­re­al­ne. Zno­wu tu­taj je­stem. Ostat­nim ra­zem, gdy wi­dzia­łam te drzwi, wy­bie­ga­łam przez nie, trzę­sąc się z pa­ni­ki, prze­ko­na­na, że zmar­no­wa­łam so­bie ży­cie, zruj­no­wa­łam ka­rie­rę.


  Za­czy­na we mnie bu­zo­wać gniew. Za­my­kam na chwi­lę oczy, usi­łu­jąc utrzy­mać emo­cje w ry­zach. Nie mam jesz­cze żad­ne­go do­wo­du. Mu­szę się skon­cen­tro­wać na swo­jej mi­sji. No da­lej, prze­cież po­tra­fię to zro­bić.


  Prze­cho­dzę przez uli­cę i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wspi­nam się po scho­dach. Nie­mal wi­dzę sie­bie tam­te­go dnia – bla­dą zja­wę, zbie­ga­ją­cą po scho­dach z prze­ra­że­niem w oczach. Te­raz to wszyst­ko wy­da­je się ta­kie od­le­głe. Nie tyl­ko wy­glą­dam ina­czej, ale czu­ję się jak inna oso­ba. Od­bu­do­wa­na, zmie­nio­na.


  Na­bie­ram po­wie­trza w płu­ca, sta­wiam koł­nierz płasz­cza i otwie­ram szkla­ne drzwi. Wcho­dzę do prze­stron­ne­go holu i ogar­nia mnie nie­do­wie­rza­nie. Czy ja rze­czy­wi­ście to ro­bię? Czy rze­czy­wi­ście pró­bu­ję do­stać się in­co­gni­to do biur Car­ter Spink?


  Uhm. Ow­szem. Nogi trzę­są mi się jak ga­la­re­ta, dło­nie mam wil­got­ne od potu, ale twar­do kro­czę po mar­mu­ro­wej po­sadz­ce, ze wzro­kiem utkwio­nym w zie­mię, ku no­wej re­cep­cjo­ni­st­ce Me­la­nie, któ­ra za­czę­ła pra­cę za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni przed moim odej­ściem.


  – Dzień do­bry – mó­wię gło­sem trans­we­sty­ty.


  – Czy mogę w czymś po­móc?


  Me­la­nie uśmie­cha się do mnie. Nie po­zna­je mnie. Nie mogę uwie­rzyć, że to aż ta­kie pro­ste. Wła­ści­wie to czu­ję się nie­co ura­żo­na. Czyż­bym była przed­tem aż tak ni­ja­ka?


  – Przy­szłam do pra­cy – mam­ro­czę ze spusz­czo­ną gło­wą. – Je­stem kel­ner­ką z Ber­tram Ca­te­ters – do­da­ję na wszel­ki wy­pa­dek.


  – Ach tak. Przy­ję­cie od­by­wa się na czter­na­stym pię­trze – Me­la­nie spo­glą­da na kom­pu­ter. – Pani na­zwi­sko?


  – ...Trish. Trish Ge­iger.


  Me­la­nie wpa­tru­je się w ekran, marsz­czy brwi i stu­ka ołów­kiem w zęby.


  – Nie mam pani na li­ście – mówi wresz­cie.


  – Po­win­nam być. – Na­dal nie pod­no­szę gło­wy. – To chy­ba ja­kaś po­mył­ka.


  – Chwi­lecz­kę, za­dzwo­nię tyl­ko... – Me­la­nie wy­stu­ku­je nu­mer i prze­pro­wa­dza krót­ką roz­mo­wę z kimś o imie­niu Jan, a po­tem spo­glą­da na mnie.


  – Za­raz przyj­dzie tu­taj ktoś z or­ga­ni­za­to­rów. – Wska­zu­je na jed­ną ze skó­rza­nych sof i uśmie­cha się. – Pro­szę spo­cząć. Uda­ję się w kie­run­ku sie­dzisk, ale na­gle za­wra­cam, bo wi­dzę tam Da­vi­da Spel­l­ma­na z dzia­łu kor­po­ra­cyj­ne­go, z klien­tem. Chy­ba mnie nie po­znał. Pod­cho­dzę do pó­łek z lśnią­cy­mi re­kla­mów­ka­mi fir­my i uda­ję, że po­grą­żam się w lek­tu­rze fi­lo­zo­fii Car­ter Spink. Ni­g­dy przed­tem nie czy­ta­łam żad­nej z tych bro­szur. Swo­ją dro­gą, cóż to za stek bzdur!


  – Trish?


  – Ja... tak? – od­wra­cam się i wi­dzę wy­pa­cy­ko­wa­ną ko­bie­tę w smo­kin­gu. Trzy­ma w dło­ni kil­ka kar­tek i przy­glą­da mi się ze zmarsz­czo­nym czo­łem.


  – Je­stem Jan Mar­tin, sze­fo­wa kel­ne­rów. Nie mam cię na li­ście. Pra­co­wa­łaś już dla nas wcze­śniej?


  – Je­stem nowa – od­po­wia­dam ni­skim gło­sem. – Pra­co­wa­łam wcze­śniej dla Ebu­ry Ca­te­ring, w Glo­uce­ster­shi­re.


  – Nie znam. – Spo­glą­da na pa­pie­ry i prze­rzu­ca kart­ki, uno­sząc nie­cier­pli­wie brwi. – Ko­cha­na, nie mam cię na li­ście. Nie wiem, co tu ro­bisz.


  – Roz­ma­wia­łam z ja­kimś go­ściem – od­po­wia­dam z ka­mien­ną twa­rzą. – Po­wie­dział, że przy­da się wam do­dat­ko­wa po­moc.


  – Z go­ściem? – pyta skon­ster­no­wa­na Jan. – Ja­kim go­ściem? Z To­nym?


  – Nie pa­mię­tam, jak miał na imię, ale po­wie­dział, że­bym się tu zgło­si­ła.


  – Nie mógł...


  – To jest Car­ter Spink, praw­da? – roz­glą­dam się. – Che­aps­da­le nu­mer 95, wiel­kie przy­ję­cie z oka­zji czy­je­goś odej­ścia na eme­ry­tu­rę, tak?


  – To praw­da. – Na jej twa­rzy wi­dzę pierw­szy cień nie­pew­no­ści.


  – W ta­kim ra­zie po­wie­dzia­no mi, że­bym tu przy­szła. – Na­da­ję gło­so­wi de­li­kat­ny od­cień wo­jow­ni­czo­ści tyl­ko po to, żeby do­tar­ło do niej, że nie za­mie­rzam się ła­two pod­dać.


  Jan Mar­tin ewi­dent­nie prze­pro­wa­dza szyb­ki ra­chu­nek: je­śli mnie wy­rzu­ci, mogę wsz­cząć awan­tu­rę, a ona ma inne, waż­niej­sze rze­czy na gło­wie, jed­na kel­ner­ka wię­cej to nic ta­kie­go...


  – W po­rząd­ku! – mówi wresz­cie zi­ry­to­wa­nym to­nem. – Ale bę­dziesz się mu­sia­ła prze­brać. Przy­po­mnij mi, jak się na­zy­wasz?


  – Trish Ge­iger.


  – Do­brze – za­pi­su­je mnie na li­ście. – Le­piej chodź­my na górę, Trish.


  O mój Boże, uda­ło się. Naj­wy­raź­niej je­stem stwo­rzo­na do po­peł­nia­nia prze­stępstw! Na­stęp­nym ra­zem pod­nio­sę nie­co stan­dard – okrad­nę ja­kieś ka­sy­no w Ve­gas albo coś w tym sty­lu.


  Kie­dy wjeż­dża­my na górę win­dą, czu­ję nie­mal unie­sie­nie. Na mo­jej pier­si wid­nie­je pla­sti­ko­wy iden­ty­fi­ka­tor TRISH GE­IGER. Te­raz już tyl­ko mu­szę trzy­mać gło­wę ni­sko, od­cze­kać, aż przyj­dzie wła­ści­wy mo­ment i do­stać się na je­de­na­ste pię­tro. Mogę prze­do­stać się na miej­sce prze­wo­dem wen­ty­la­cyj­nym. Albo zje­chać win­dą.


  Wy­cho­dzi­my z win­dy pro­sto do po­miesz­czeń ku­chen­nych przy­le­ga­ją­cych do sali ban­kie­to­wej. Roz­glą­dam się za­sko­czo­na. Nie mia­łam po­ję­cia, że te po­ko­je w ogó­le tu są. To zu­peł­nie jak­by do­stać się na za­ple­cze w te­atrze. Sze­fo­wie kuch­ni krzą­ta­ją się przy pal­ni­kach, kel­ne­rzy kłę­bią się w kuch­ni, ubra­ni w cha­rak­te­ry­stycz­ne uni­for­my w bia­ło-zie­lo­ne pa­ski.


  – Ubra­nia są tam. – Jan po­ka­zu­je ogrom­ny wi­kli­no­wy kosz pe­łen zło­żo­nych w kost­kę li­be­rii. – Mu­sisz się prze­brać.


  – W po­rząd­ku.


  Wy­szu­ku­ję uni­form w moim roz­mia­rze i za­bie­ram do dam­skiej to­a­le­ty. Po­pra­wiam ma­ki­jaż i opusz­czam wło­sy na twarz, a po­tem spo­glą­dam na ze­ga­rek.


  Jest za dwa­dzie­ścia szó­sta. Przy­ję­cie za­czy­na się za dwa­dzie­ścia mi­nut. Dzie­sięć po szó­stej je­de­na­ste pię­tro po­win­no już pu­sto­szeć. Ar­nold jest bar­dzo po­pu­lar­nym wspól­ni­kiem i nikt nie bę­dzie chciał prze­ga­pić jego mowy po­że­gnal­nej. Poza tym w Car­ter Spink wszyst­kie prze­mó­wie­nia są wy­gła­sza­ne na sa­mym po­cząt­ku, żeby lu­dzie mo­gli po­tem w każ­dej chwi­li wró­cić do pra­cy.


  Pod­czas gdy wszy­scy będą słu­cha­li Ar­nol­da, ja wśli­zgnę się do jego biu­ra. Po­win­no się udać. Musi się udać. Wpa­tru­ję się w swo­je obce od­bi­cie i wiem, po pro­stu wiem, że to zro­bię. Nie po­zwo­lę, żeby uszły mu pła­zem jego ma­chloj­ki. Nie po­zwo­lę, żeby wszy­scy uwa­ża­li Ar­nol­da za ra­do­sne­go, ko­cha­ne­go, nie­szko­dli­we­go mi­sia. Nie wy­wi­nie się z tego!


  Za dzie­sięć szó­sta wszy­scy gro­ma­dzi­my się w jed­nym z po­miesz­czeń ku­chen­nych i otrzy­mu­je­my po­le­ce­nia. Go­rą­ce prze­ką­ski... zim­ne prze­ką­ski... słu­cham tego jed­nym uchem. Prze­cież nie za­mie­rzam być kel­ner­ką. Kie­dy Jan koń­czy wy­da­wać roz­ka­zy, wy­cho­dzę wraz z po­zo­sta­ły­mi z kuch­ni. Otrzy­mu­ję tac­kę z lamp­ka­mi szam­pa­na i po­zby­wam się jej naj­szyb­ciej, jak mogę. Wra­cam do kuch­ni, chwy­tam otwar­tą bu­tel­kę szam­pa­na i ser­wet­kę, a po­tem, kie­dy już się upew­niam, że nikt mnie nie ob­ser­wu­je, ucie­kam do ła­zien­ki. No do­brze, te­raz naj­trud­niej­szy mo­ment. Za­my­kam się w to­a­le­cie i przez kwa­drans sie­dzę tam w ab­so­lut­nej ci­szy. Nie ki­cham, nie stu­kam i nie chi­cho­czę, kie­dy sły­szę, jak ja­kaś ko­bie­ta tre­nu­je swo­ją prze­mo­wę po­że­gnal­ną dla ko­goś o imie­niu Mike. To naj­dłuż­sze pięt­na­ście mi­nut w moim ży­ciu.


  Wresz­cie ostroż­nie od­blo­ko­wu­ję drzwi, wy­cho­dzę z ła­zien­ki i ostroż­nie wy­glą­dam za róg. Z miej­sca, w któ­rym sto­ję, wi­dzę ko­ry­tarz i drzwi pro­wa­dzą­ce do sali ban­kie­to­wej, w któ­rej zgro­ma­dził się już tłum. Sły­szę śmiech i gwar roz­mów. Kel­ne­rzy i kel­ner­ki krą­żą po sali, do któ­rej na­dal na­pły­wa­ją wart­kim stru­mie­niem nowi go­ście. Roz­po­zna­ję dziew­czy­ny z dzia­łu PR... kil­ko­ro prak­ty­kan­tów... Oli­ve­ra Swan­na, star­sze­go wspól­ni­ka... wszy­scy idą na przy­ję­cie, po dro­dze chwy­ta­jąc kie­lisz­ki z szam­pa­nem.


  Ko­ry­tarz jest wol­ny. Czas ru­szać.


  Kie­dy mi­jam wej­ście do sali ga­lo­wej i zmie­rzam w kie­run­ku wind i wej­ścia na klat­kę scho­do­wą, po­twor­nie trzę­są mi się nogi. Do­pa­dam do drzwi w cią­gu trzy­dzie­stu se­kund i nie­mal na pa­lusz­kach scho­dzę na je­de­na­ste pię­tro. W Car­ter Spink nikt ni­g­dy nie uży­wa scho­dów, ale mimo wszyst­ko mu­szę bar­dzo uwa­żać.


  Do­cie­ram na miej­sce i ostroż­nie wy­glą­dam przez szkla­ną szyb­kę na ko­ry­tarz. Nie wi­dzę ni­ko­go, co oczy­wi­ście nie ozna­cza, że nie ma tam ja­kichś lu­dzi. Rów­nie do­brze może tu na­dal prze­by­wać cały tłum, tyle że poza za­się­giem mo­je­go wzro­ku. Trud­no, mu­szę pod­jąć ry­zy­ko.


  Bio­rę kil­ka głę­bo­kich od­de­chów i usi­łu­ję do­dać so­bie ani­mu­szu. Prze­cież na­wet je­śli ktoś tam jest, nie roz­po­zna mnie w tych bia­ło-zie­lo­nych ciu­chach kel­ner­ki. Poza tym dla co bar­dziej wni­kli­wych mam od­po­wied­nią hi­sto­ryj­kę; je­stem tu, aby do­star­czyć bu­tel­kę szam­pa­na do biu­ra pana Sa­vil­le'a jako nie­spo­dzian­kę.


  Do­syć tego. Nie mogę mar­no­wać cza­su.


  Po­wo­li otwie­ram drzwi, wy­cho­dzę na wy­ło­żo­ny błę­kit­nym dy­wa­nem ko­ry­tarz i od­dy­cham z ulgą. Jest pu­sty. Na ca­łym pię­trze nie ma chy­ba ni­ko­go. Wszy­scy mu­sie­li udać się na przy­ję­cie. Sły­szę w od­da­li ko­goś roz­ma­wia­ją­ce­go przez te­le­fon, ale kie­dy ner­wo­wym kro­kiem ru­szam w stro­nę biu­ra Ar­nol­da, mi­jam wy­łącz­nie opu­sto­sza­łe po­ko­je. Je­stem spię­ta do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści. Ni­g­dy w ży­ciu nie by­łam tak prze­ra­żo­na.


  Naj­waż­niej­sze, żeby do­brze wy­ko­rzy­stać czas. Za­cznę od kom­pu­te­ra, a po­tem zo­ba­czę. A może gdy kom­pu­ter bę­dzie się bu­dził, po­win­nam naj­pierw przej­rzeć szaf­kę z do­ku­men­ta­mi? Albo prze­szu­kać szu­fla­dy w biur­ku Ar­nol­da. Jego lap­top może tam być. Nie po­my­śla­łam o tym wcze­śniej.


  Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, w ogó­le nie prze­my­śla­łam zbyt do­brze mo­jej eks­pe­dy­cji po­szu­ki­waw­czej. Część mnie nie spo­dzie­wa­ła się, że do­sta­nę się do bu­dyn­ku, nie mó­wiąc o wej­ściu do ga­bi­ne­tu Ar­nol­da. Poza tym wła­ści­wie nie wiem, cze­go mam szu­kać. Może ko­re­spon­den­cji, może ja­kichś da­nych licz­bo­wych albo dys­ku za­ty­tu­ło­wa­ne­go „in­kry­mi­nu­ją­ce in­for­ma­cje". To by­ło­by przy­dat­ne...


  Na­gle za­trzy­mu­ję się w miej­scu. Za mo­imi ple­ca­mi roz­le­ga­ją się ja­kieś gło­sy. Ktoś wła­śnie wy­szedł z win­dy. Cho­le­ra. Mu­szę się do­stać do ga­bi­ne­tu Ar­nol­da, za­nim mnie za­uwa­żą.


  W pa­ni­ce za­czy­nam iść szyb­ciej. Do­cie­ram do drzwi, otwie­ram je i za­trza­sku­ję za sobą, a po­tem przy­ku­cam tuż pod szkla­nym pa­ne­lem. Gło­sy są co­raz bli­żej. Roz­po­zna­ję Da­vi­da El­l­drid­ge'a i Ke­itha Tomp­so­na. Jest z nimi ktoś obcy. Mi­ja­ją drzwi ga­bi­ne­tu. Za­mie­ram w ocze­ki­wa­niu. Od­da­la­ją się, dzię­ki Bogu.


  Po­wo­li wy­pusz­czam po­wie­trze z płuc, wsta­ję i wy­glą­dam na ko­ry­tarz. Nie wi­dzę ży­wej du­szy. Je­stem bez­piecz­na. Od­wra­cam się i przy­glą­dam bacz­nie ga­bi­ne­to­wi.


  Jest pu­sty.


  Wy­sprzą­ta­ny.


  Wcho­dzę głę­biej, czu­jąc ogar­nia­ją­ce mnie prze­ra­że­nie. Biur­ko jest ogo­ło­co­ne, po­dob­nie jak pół­ki. Na ścia­nach wid­nie­ją ja­śniej­sze pla­my w miej­scach, gdzie kie­dyś wi­sia­ły opra­wio­ne w ram­ki fo­to­gra­fie. W po­ko­ju nie ma ni­cze­go, poza rol­ką ta­śmy prze­my­sło­wej i kil­ku pi­ne­sek przy­pię­tych na kor­ko­wej ta­bli­cy.


  Nie mogę w to uwie­rzyć. To wszyst­ko, co do tej pory zro­bi­łam, ma iść na mar­ne? Nie mam cze­go szu­kać?


  Mu­szą tu być ja­kieś pu­dła, my­ślę na­gle. Tak. Wszyst­ko zo­sta­ło spa­ko­wa­ne do pu­deł, z my­ślą o prze­pro­wadz­ce. Pew­nie sto­ją gdzieś na ze­wnątrz... wy­bie­gam z ga­bi­ne­tu i roz­glą­dam się go­rącz­ko­wo. Nie wi­dzę żad­nych pu­deł ani skrzy­nek. Ni­cze­go. Spójrz­my praw­dzie w oczy, przy­by­łam za póź­no. Za póź­no. Ja­sny gwint! Mam ocho­tę wal­nąć w coś z ca­łej siły. Od­dy­cha­jąc cięż­ko, wra­cam do ga­bi­ne­tu i roz­glą­dam się wo­kół jesz­cze raz. Sko­ro już tu je­stem, mogę prze­szu­kać to miej­sce, tak na wszel­ki wy­pa­dek.


  Pod­cho­dzę do biur­ka i za­czy­nam me­to­dycz­nie spraw­dzać wszyst­kie szu­fla­dy, otwie­ra­jąc je do koń­ca i za­glą­da­jąc do środ­ka w po­szu­ki­wa­niu cze­go­kol­wiek. Prze­grze­bu­ję kosz, prze­su­wam dło­nią z tyłu kor­ko­wej ta­bli­cy. Nic. Szaf­ka na do­ku­men­ty też jest pu­sta... tak samo ko­mo­da...


  – Prze­pra­szam bar­dzo?


  Za­sty­gam z ręką za­nu­rzo­ną w szaf­ce na do­ku­men­ty. Cho­le­ra.


  – Tak? – od­wra­cam się, opusz­cza­jąc wło­sy na twarz i wbi­ja­jąc wzrok w zie­mię.


  – Co ty tu ro­bisz?


  To prak­ty­kant, Bill... jak on się na­zy­wał? Od cza­su do cza­su wy­ko­ny­wał dla mnie drob­ną ro­bót­kę. Tyl­ko spo­koj­nie. Nie po­znał mnie.


  – Mia­łam do­star­czyć bu­tel­kę szam­pa­na, pro­szę pana – mam­ro­czę gło­sem trans­we­sty­ty, wska­zu­jąc gło­wą na bu­tel­kę, któ­rą zo­sta­wi­łam na pod­ło­dze. – Nie­spo­dzian­ka dla pra­cu­ją­ce­go tu dżen­tel­me­na. Za­sta­na­wia­łam się wła­śnie, gdzie ją umie­ścić.


  – Na pew­no nie w szaf­ce – mówi Bill zja­dli­wie. – Po pro­stu po­staw ją na biur­ku. Poza tym nie po­win­naś w ogó­le tu wcho­dzić.


  – Wła­śnie mia­łam wyjść, pro­szę pana. – Po­chy­lam ni­żej gło­wę i zmy­wam się z po­ko­ju. Ja­sna cho­le­ra, było bli­sko! Ru­szam w kie­run­ku klat­ki scho­do­wej i wspi­nam się z po­wro­tem na czter­na­ste pię­tro, do po­ko­ju, w któ­rym zo­sta­wi­łam swo­je ubra­nie. Nie będę się fa­ty­go­wa­ła z prze­bie­ra­niem. Za­wsze mogę ode­słać ten uni­form pocz­tą...


  – Trish?! – sły­szę na­gle za sobą głos Jan – To ty?


  Do dia­bła. Od­wra­cam się nie­chęt­nie. Wy­glą­da na strasz­nie wku­rzo­ną.


  – Gdzie ty do dia­bła się po­dzie­wa­łaś?


  – ...roz­no­si­łam je­dze­nie?


  – Nie­praw­da. Nie wi­dzia­łam cię na sali ani razu! – od­war-kuje. – Ni­g­dy wię­cej cię nie za­trud­nię, to pew­ne. A te­raz bierz to i do ro­bo­ty! – Wrę­cza mi pół­mi­sek z ma­lut­ki­mi ekier­ka­mi i po­py­cha w kie­run­ku drzwi pro­wa­dzą­cych do sali ban­kie­to­wej.


  Czu­ję ude­rze­nie pa­ni­ki. Nie. Nie mogę tam wejść. Nie ma mowy.


  – Oczy­wi­ście! Mu­szę tyl­ko... wziąć tro­chę ser­we­tek kok­taj­lo­wych... – Usi­łu­ję się cof­nąć, ale Jan chwy­ta mnie za ra­mię.


  – Nie, nie mu­sisz! Sama chcia­łaś tej pra­cy! Da­lej, ru­szaj! Po­py­cha mnie bru­tal­nie, tak że nie­mal wta­czam się do za­tło­czo­ne­go po­ko­ju. Czu­ję się ni­czym gla­dia­tor wpro­wa­dzo­ny prze­mo­cą na are­nę. Jan stoi w drzwiach z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Dro­ga uciecz­ki zo­sta­ła od­cię­ta. Mu­szę przez to ja­koś prze­brnąć. Chwy­tam pół­mi­sek moc­niej, spusz­czam gło­wę ni­żej i po­wo­li wkra­czam co­raz głę­biej do sali.


  Nie mogę iść swo­bod­nym kro­kiem. Nogi mam jak z drew­na, wło­sy jeżą mi się na gło­wie i czu­ję, że uszy mam czer­wo­ne od pul­su­ją­cej w nich krwi. Chył­kiem prze­su­wam się po­mię­dzy ludź­mi odzia­ny­mi w dro­gie gar­ni­tu­ry, nie śmie­jąc na nich spoj­rzeć ani za­trzy­mać się choć­by na chwi­lę. Przy­cią­gam uwa­gę. Nie mogę uwie­rzyć, że to się dzie­je. Ser­wu­ję ekier­ki moim by­łym ko­le­gom, ubra­na w bia­ło-zie­lo­ny mun­du­rek.


  Naj­głup­sze jest to, że nikt tego nie za­uwa­ża.


  Kil­ka dło­ni wy­cią­ga się po cia­stecz­ka, ale ich wła­ści­cie­le na­wet nie ra­czą na mnie spoj­rzeć. Wszy­scy są zbyt za­ję­ci roz­mo­wa­mi i żar­ta­mi. Pa­nu­je okrop­ny ha­łas.


  Ni­g­dzie nie wi­dzę Ar­nol­da, lecz musi prze­cież gdzieś być. Żo­łą­dek kur­czy mi się bo­le­śnie na samą myśl. Bar­dzo chcę spraw­dzić, gdzie jest, unieść gło­wę i ro­zej­rzeć się do­oko­ła. Nie mogę jed­nak ry­zy­ko­wać, więc ze spusz­czo­nym wzro­kiem po­wo­li prze­su­wam się po sali. Ota­cza­ją mnie zna­jo­me twa­rze. Chwy­tam strzęp­ki kon­wer­sa­cji.


  – Gdzie jest Ket­ter­man? – pyta ktoś.


  – W Du­bli­nie na je­den dzień – od­po­wia­da Oli­ver Swann. Od­dy­cham z ulgą. Gdy­by Ket­ter­man tu był, na pew­no by mnie roz­po­znał.


  – Ekier­ki! Fan­ta­stycz­nie!


  Sie­dem czy osiem dło­ni na raz się­ga w kie­run­ku pół­mi­ska. Za­sty­gam w miej­scu. To gru­pa prak­ty­kan­tów. Po­że­ra­ją je­dze­nie, jak to zwy­kle prak­ty­kan­ci.


  – Oooch. We­zmę jesz­cze jed­ną.


  – Ja też..


  Za­czy­nam się de­ner­wo­wać. Im dłu­żej sto­ję tak bez ru­chu, tym bar­dziej czu­ję się wy­eks­po­no­wa­na. Nie mogę jed­nak uciec. Ręce prak­ty­kan­tów wciąż wy­cią­ga­ją się po wię­cej.


  – Nie wiesz przy­pad­kiem, czy są jesz­cze tar­ty tru­skaw­ko­we? – pyta chło­pak w oku­la­rach bez opra­wek.


  – Ja... nie wiem – mam­ro­czę, wbi­ja­jąc wzrok w zie­mię.


  Cho­le­ra. Chło­pak przy­glą­da mi się te­raz uważ­nie, po­chy­la­jąc się dla lep­sze­go wi­do­ku, a ja nie mogę opu­ścić wło­sów na twarz, po­nie­waż obie­ma rę­ko­ma mu­szę trzy­mać pół­mi­sek...


  – Czy ty je­steś... Sa­man­tha Swe­eting? – Prak­ty­kant wy­glą­da na ze­lek­try­zo­wa­ne­go od­kry­ciem. – To na­praw­dę ty?


  – Sa­man­tha Swe­eting? – jed­na z prak­ty­kan­tek upusz­cza ekier­kę. Dru­ga sa­pie gwał­tow­nie i za­kry­wa ręką usta.


  – Ja... tak – szep­czę wresz­cie, czer­wo­na jak bu­rak. – To ja, ale pro­szę, nie mów­cie ni­ko­mu. Nie chcę, żeby to się ro­ze­szło.


  – Zo­sta­łaś kel­ner­ką? – pyta prak­ty­kant w oku­la­rach, wy­raź­nie wstrzą­śnię­ty. – To wła­śnie ro­bisz?


  Wszy­scy prak­ty­kan­ci wpa­tru­ją się we mnie, jak­bym była Du­chem Upa­dłe­go Praw­ni­ka.


  – Nie jest tak źle. – Uda­je mi się wy­krze­sać bla­dy uśmiech. – Moż­na do­stać dar­mo­we prze­ką­ski!


  – Czy­li co, po­peł­niasz je­den błąd i już? – za­chły­stu­je się dziew­czy­na, któ­ra upu­ści­ła ekier­kę. – Cała two­ja ka­rie­ra praw­ni­cza skoń­czo­na?


  – No... wła­ści­wie tak – ki­wam gło­wą. – Może ekier­kę? Jed­nak wszy­scy na­gle stra­ci­li ape­tyt, wła­ści­wie to na­wet tro­chę zzie­le­nie­li na twa­rzach.


  – Może ja... wró­cę do pra­cy – jąka się chło­pak w oku­la­rach. – Spraw­dzę, czy nie mam jesz­cze cze­goś do zro­bie­nia...


  – Ja też – rzu­ca dziew­czy­na od ekier­ki, od­sta­wia­jąc kie­li­szek.


  – To Sa­man­tha Swe­eting! – sły­szę na­gle, jak inny prak­ty­kant szep­cze gło­śno w kie­run­ku młod­szych współ­pra­cow­ni­ków fir­my. – Po­pa­trz­cie! Jest kel­ner­ką!


  – Nie! – za­chły­stu­ję się ze stra­chu. – Nie mów­cie ni­ko­mu...


  Ale jest już za póź­no. Wi­dzę, jak lu­dzie z tam­tej gru­py od­wra­ca­ją się i spo­glą­da­ją na mnie z iden­tycz­nym wy­ra­zem prze­ra­żo­ne­go za­kło­po­ta­nia na twa­rzach.


  Je­stem tak za­że­no­wa­na, że mam ocho­tę za­paść się pod zie­mię. To lu­dzie, z któ­ry­mi kie­dyś pra­co­wa­łam, a te­raz ob­słu­gu­ję ich, ubra­na w idio­tycz­ny pa­sia­sty far­tu­szek.


  Po­tem jed­nak po­wo­li czu­ję, jak ro­śnie we mnie bunt.


  Pie­przę was. Co w tym złe­go, że pra­cu­ję jako kel­ner­ka?


  – Hej – rzu­cam, od­gar­nia­jąc wło­sy z twa­rzy. – Ktoś ma ocho­tę na de­ser?


  Co­raz wię­cej lu­dzi od­wra­ca się i spo­glą­da w moim kie­run­ku. Sły­szę, jak szep­czą o mnie w ca­łej sali. Inni kel­ne­rzy zgro­ma­dzi­li się w ką­cie, przy­glą­da­jąc mi się z uwa­gą. Wi­dzę, jak od­wra­ca­ją się ko­lej­ne gło­wy, ni­czym me­cha­nicz­ne za­baw­ki. Nie wi­dzę wśród nich ani jed­nej przy­ja­znej twa­rzy.


  – Jezu Chry­ste! – mru­czy ktoś. – Tyl­ko spójrz­cie na nią.


  – Czy ona tu w ogó­le po­win­na być? – pyta gło­śno ktoś inny.


  – Nie – od­po­wia­dam, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój. – Ma­cie ra­cję. Nie po­win­nam.


  Od­wra­cam się, żeby wyjść, ale wo­kół mnie pa­nu­je taki ścisk, że nie mogę się prze­ci­snąć do wyj­ścia. A po­tem na­gle żo­łą­dek ści­ska mi się bo­le­śnie. Przez szcze­li­nę w tłu­mie do­strze­gam cha­rak­te­ry­stycz­ne krę­co­ne wło­sy, ru­mia­ne po­licz­ki i jo­wial­ny uśmiech.


  Ar­nold Sa­vil­le.


  Spo­glą­da­my na sie­bie z prze­ciw­nych stron po­ko­ju. Cho­ciaż Ar­nold na­dal się uśmie­cha, jego oczy są zim­ne jak ni­g­dy przed­tem. Zna­lazł w so­bie po­kła­dy wy­jąt­ko­we­go gnie­wu, spe­cjal­nie dla mnie. Wpa­tru­ję się w nie­go i czu­ję się sła­ba, nie­mal prze­stra­szo­na – nie z po­wo­du jego fu­rii, lecz dwu­li­co­wo­ści. Oszu­kał wszyst­kich. Dla po­zo­sta­łych tu zgro­ma­dzo­nych Ar­nold Sa­vil­le jest kimś w ro­dza­ju Świę­te­go Mi­ko­ła­ja. Tłum się roz­stę­pu­je, kie­dy ru­sza w moim kie­run­ku. W dło­ni trzy­ma kie­li­szek szam­pa­na.


  – Sa­man­tho – mówi mi­łym to­nem. – Czy to wła­ści­we?


  – Za­bro­ni­łeś mi wstę­pu do bu­dyn­ku – od­po­wia­dam wbrew wła­snej woli. – Nie mia­łam więk­sze­go wy­bo­ru.


  O Boże. Zła od­po­wiedź. Idiot­ka!


  Mu­szę się le­piej kon­tro­lo­wać albo prze­gram ten po­je­dy­nek słow­ny. I tak je­stem w gor­szym po­ło­że­niu, kie­dy sto­ję tu w uni­for­mie kel­ner­ki, oce­nia­na przez cały po­kój, jak­bym była czymś od­ra­ża­ją­cym. Mu­szę się uspo­ko­ić, po­zo­stać chłod­na i skon­cen­tro­wa­na.


  Spo­tka­nie z Ar­nol­dem po tym wszyst­kim, co się zda­rzy­ło, wy­trą­ci­ło mnie z rów­no­wa­gi. Cho­ciaż usi­łu­ję się uspo­ko­ić, nie po­tra­fię. Twarz pło­nie mi z gnie­wu, od­dy­cham co­raz cię­żej. Wszyst­kie emo­cje i trau­my ostat­nich kil­ku ty­go­dni wy­bu­cha­ją we mnie na­gle pło­mie­niem nie­na­wi­ści.


  – Wy­rzu­ci­łeś mnie z pra­cy – wy­bu­cham, za­nim mogę się po­wstrzy­mać. – Kła­ma­łeś!


  – Sa­man­tho, ro­zu­miem, że to dla cie­bie bar­dzo trud­ny okres, ale do­praw­dy... – Ar­nold prze­ma­wia do mnie ni­czym na­uczy­ciel do krnąbr­ne­go ucznia. Spo­glą­da na ja­kie­goś nie­zna­jo­me­go męż­czy­znę i wy­wra­ca ocza­mi. – Była pra­cow­ni­ca – mówi pół­gło­sem. – Nie­sta­bil­na emo­cjo­nal­nie.


  Co? Co ta­kie­go?


  – Nie je­stem nie­sta­bil­na emo­cjo­nal­nie! – wy­krzy­ku­ję wstrzą­śnię­ta. – Chcę po pro­stu, że­byś od­po­wie­dział na jed­no małe py­ta­nie. Bar­dzo pro­ste. Kie­dy do­kład­nie po­ło­ży­łeś swo­ją not­kę na moim biur­ku?


  Ar­nold wy­bu­cha śmie­chem peł­nym nie­do­wie­rza­nia.


  – Sa­man­tho! Od­cho­dzę na eme­ry­tu­rę. Czy to od­po­wied­ni mo­ment? Pro­szę ją stąd wy­pro­wa­dzić – rzu­ca do ko­goś z boku.


  – To dla­te­go wła­śnie nie chcia­łeś, że­bym wró­ci­ła do biu­ra, praw­da? – Mój głos drży z wście­kło­ści. – Po­nie­waż wte­dy mo­gła­bym za­cząć za­da­wać nie­wy­god­ne py­ta­nia i wresz­cie od­kryć praw­dę.


  W sali pa­nu­je po­ru­sze­nie, ale nie na moją ko­rzyść. Sły­szę lu­dzi wzdy­cha­ją­cych: „Nie, no, na mi­łość bo­ską" i „Jak ona się tu do­sta­ła?". Je­że­li chcę za­cho­wać reszt­ki wia­ry­god­no­ści i god­no­ści, po­win­nam na­tych­miast prze­stać mó­wić


  – tyl­ko że nie po­tra­fię.


  – Nie po­peł­ni­łam błę­du, praw­da? – pod­cho­dzę do Ar­nol­da. – Wy­ko­rzy­sta­łeś mnie, znisz­czy­łeś moją ka­rie­rę. Przy­glą­da­łeś się, jak roz­pa­da się całe moje ży­cie...


  – Do­praw­dy – prze­ry­wa Ar­nold agre­syw­nym to­nem. – To już prze­sta­je być śmiesz­ne.


  – Po pro­stu od­po­wiedz na moje py­ta­nie! – wrzesz­czę w kie­run­ku jego ple­ców. – Kie­dy po­ło­ży­łeś swo­ją not­kę na moim biur­ku? Po­nie­waż ja nie wie­rzę, że zna­la­zła się tam przed upły­wem ter­mi­nu zgło­sze­nia.


  – Oczy­wi­ście, że tak. – Ar­nold od­wra­ca się na chwi­lę, znu­dzo­ny i pe­łen lek­ce­wa­że­nia. – Przy­sze­dłem do two­je­go ga­bi­ne­tu dwu­dzie­ste­go ósme­go maja.


  Dwu­dzie­ste­go ósme­go maja?


  Skąd mu się to na­gle wzię­ło? Dla­cze­go coś mi tu nie gra?


  – Nie wie­rzę ci – od­po­wia­dam w bez­sil­nym gnie­wie. – Zwy­czaj­nie ci nie wie­rzę. My­ślę, że mnie wro­bi­łeś. My­ślę, że...


  – Sa­man­tho? – Ktoś stu­ka mnie w ra­mię. Od­wra­cam się i wi­dzę Er­ne­sta, na­sze­go ochro­nia­rza. Jego zna­jo­ma, sę­ka­ta twarz wy­krzy­wio­na jest w gry­ma­sie nie­do­wie­rza­nia. – Mu­szę cię po­pro­sić o opusz­cze­nie te­re­nu bu­dyn­ku.


  Czu­ję się upo­ko­rzo­na. Na­praw­dę chcą mnie stąd wy­rzu­cić? Po sied­miu la­tach nie­mal miesz­ka­nia tu­taj? Reszt­ki mo­je­go spo­ko­ju zni­ka­ją ni­czym sen zło­ty. W oczach wzbie­ra­ją go­rą­ce łzy gnie­wu.


  – Po pro­stu wyjdź, Sa­man­tho – rzu­ca Oli­ver Swann ze współ­czu­ciem. – Nie rób z sie­bie przed­sta­wie­nia.


  Wpa­tru­ję się w nie­go przez chwi­lę, a po­tem prze­no­szę wzrok na po­zo­sta­łych wspól­ni­ków.


  – By­łam do­brym praw­ni­kiem – mó­wię drżą­cym gło­sem. – Zro­bi­łam dla was ka­wał do­brej ro­bo­ty. Wie­cie o tym do­sko­na­le, a mimo to wy­kre­śli­li­ście mnie z ży­cia fir­my, jak­bym ni­g­dy nie ist­nia­ła. – Prze­ły­kam gulę w gar­dle. – Wa­sza stra­ta.


  Od­sta­wiam tac­kę z ekier­ka­mi na po­bli­skim sto­le i wy­cho­dzę z sali, w któ­rej pa­nu­je prze­raź­li­wa ci­sza. W chwi­li, gdy wy­cho­dzę za drzwi, za mo­imi ple­ca­mi za­czy­na wrzeć oży­wio­na dys­ku­sja.


  Zjeż­dżam z Er­ne­stem na dół w mil­cze­niu. Czu­ję, że gdy­bym te­raz coś po­wie­dzia­ła, mo­gła­bym się roz­pła­kać. Nie mogę uwie­rzyć, że tak spie­przy­łam swój plan. Nie dość, że nie do­wie­dzia­łam się ni­cze­go no­we­go, to jesz­cze mnie roz­po­zna­no. Na ko­niec zaś stra­ci­łam pa­no­wa­nie nad sobą w obec­no­ści wszyst­kich pra­cow­ni­ków fir­my i te­raz sta­nę się jesz­cze więk­szym po­śmie­wi­skiem niż do­tych­czas.


  Po wyj­ściu z bu­dyn­ku spraw­dzam ko­mór­kę. Cze­ka na niej wia­do­mość od Nata, któ­ry chce się do­wie­dzieć, jak mi po­szło. Od­czy­tu­ję tekst kil­ka razy, ale nie mogę się zmu­sić do od­pi­sa­nia ani tym bar­dziej do po­wro­tu do domu Ge­ige­rów. Cho­ciaż z pew­no­ścią zdą­ży­ła­bym jesz­cze na po­ciąg, nie czu­ję się na si­łach, aby zno­sić ich to­wa­rzy­stwo.


  Au­to­ma­tycz­nie kie­ru­ję się do me­tra i wsia­dam do po­cią­gu. Ob­ser­wu­ję swo­je od­bi­cie w szy­bie – bla­de i po­zba­wio­ne wy­ra­zu. Przez całą dro­gę w umy­śle brzę­czy mi jed­na myśl. Dwu­dzie­sty ósmy maja. Dwu­dzie­sty ósmy maja. Zro­zu­mie­nie przy­cho­dzi do­pie­ro, kie­dy do­cie­ram do mo­je­go miesz­ka­nia.


  Dwu­dzie­sty ósmy maja. Po­kaz kwia­to­wy w Chel­sea. Oczy­wi­ście! By­li­śmy tego dnia w Chel­sea – ja, Ar­nold, Ket­ter­man i Guy, na fir­mo­wym przy­ję­ciu. Ar­nold przy­je­chał pro­sto z Pa­ry­ża, a po wszyst­kim zo­stał od­wie­zio­ny do domu. Tego dnia nie był ani przez chwi­lę w biu­rze.


  Kła­mał. Oczy­wi­ście, że kła­mał. Czu­ję wzbie­ra­ją­cy we mnie gniew, ale nie mogę już te­raz nic zro­bić. Nikt mi nie uwie­rzy. Do koń­ca ży­cia będę mia­ła świa­do­mość, że wszy­scy uzna­li tę spra­wę za mój błąd.


  Wjeż­dżam na moje pię­tro, szu­ka­jąc klu­cza w to­reb­ce i mo­dląc się w du­szy, żeby pani Far­ley mnie nie usły­sza­ła. Za­mie­rzam wziąć dłu­gą, go­rą­cą ką­piel. I na­gle, sto­jąc już w drzwiach, za­trzy­mu­ję się jak wry­ta. Sto­ję tak bez ru­chu przez kil­ka se­kund, my­śląc in­ten­syw­nie. Po­tem od­wra­cam się po­wo­li i ru­szam w kie­run­ku win­dy. Mam jesz­cze jed­ną szan­sę – i nic do stra­ce­nia.


  Wjeż­dżam dwa pię­tra wy­żej. Ko­ry­tarz wy­glą­da nie­mal iden­tycz­nie, jak na moim pię­trze – taki sam dy­wan, wy­kła­dzi­na, lam­py. Róż­ni się je­dy­nie nu­me­ra­mi na drzwiach. Trzy­dzie­ści je­den i 32, nie pa­mię­tam, któ­ry to miał być nu­mer, więc w koń­cu wy­bie­ram 31. Ma mięk­szą wy­cie­racz­kę. Sia­dam na niej, sta­wiam obok sie­bie tor­bę z ubra­nia­mi, opie­ram się o drzwi i za­czy­nam cze­kać.


  Gdy Ket­ter­man wy­nu­rza się z win­dy, je­stem już kom­plet­nie wy­koń­czo­na. Spę­dzi­łam na tym pię­trze trzy bite go­dzi­ny, bez je­dze­nia i pi­cia. Czu­ję się osła­bio­na i wy­czer­pa­na, ale na jego wi­dok zry­wam się na rów­ne nogi, po czym przy­trzy­mu­ję się ścia­ny, bo przed ocza­mi robi mi się ciem­no ze zmę­cze­nia.


  Przez mo­ment Ket­ter­man wy­glą­da na oszo­ło­mio­ne­go, ale za­raz przy­bie­ra zwy­cza­jo­wy ka­mien­ny wy­raz twa­rzy.


  – Sa­man­tho, co ty tu­taj ro­bisz?


  Sto­ję tak i za­sta­na­wiam się, czy sły­szał już o mo­ich od­wie­dzi­nach w fir­mie. Pew­nie tak. Opo­wie­dzia­no mu tę po­nu­rą hi­sto­rię ze wszyst­ki­mi de­ta­la­mi, ale oczy­wi­ście nie daje tego po so­bie po­znać.


  – Co ty tu­taj ro­bisz? – pyta po­now­nie. W jed­nym ręku trzy­ma ogrom­ną me­ta­lo­wą tecz­kę. W świe­tle ża­ró­wek jego twarz spo­wi­ja­ją dzi­wacz­ne cie­nie. Ro­bię krok do przo­du.


  – Wiem, że je­stem ostat­nią oso­bą, któ­rą chciał­by pan wi­dzieć – po­cie­ram czo­ło. – Pro­szę mi uwie­rzyć, ja też nie chcę tu być. Ze wszyst­kich lu­dzi na świe­cie, do któ­rych mo­gła­bym zwró­cić się o po­moc... pan jest ostat­nią. Zde­cy­do­wa­nie ostat­nią.


  Prze­ry­wam na chwi­lę. Ket­ter­man słu­cha bez zmru­że­nia po­wie­ki.


  – Tak więc to, że tu je­stem, że do pana przy­cho­dzę... po­win­no być wy­star­cza­ją­cym do­wo­dem. – Spo­glą­dam na nie­go bła­gal­nie. – To po­waż­na spra­wa. Mam panu coś do opo­wie­dze­nia i musi mnie pan wy­słu­chać. Po pro­stu musi. Za­pa­da dłu­ga ci­sza. Na uli­cy zde­rza­ją się sa­mo­cho­dy. Ktoś za­czy­na się dzi­ko śmiać. Twarz Ket­ter­ma­na na­dal nie wy­ra­ża żad­nych uczuć. Nie wiem, co te­raz my­śli. Wresz­cie się­ga do kie­sze­ni po klucz, mija mnie i otwie­ra drzwi pro­wa­dzą­ce do miesz­ka­nia nu­mer 32. Już w drzwiach się od­wra­ca.


  – Wejdź – mówi.
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  Bu­dzę się, wi­dząc nad sobą po­pę­ka­ny, brud­ny su­fit. Prze­bie­gam wzro­kiem po pa­ję­czy­nie w rogu i w dół po ścia­nie, w kie­run­ku roz­chwie­ru­ta­nej pół­ki z książ­ka­mi, li­sta­mi, ta­śma­mi ma­gne­to­fo­no­wy­mi, sta­ry­mi de­ko­ra­cja­mi gwiazd­ko­wy­mi i jed­nej sztu­ce po­rzu­co­nej tam bie­li­zny.


  Jak ja mo­głam żyć w tym ba­ła­ga­nie przez sie­dem lat?


  Jak to się sta­ło, że w ogó­le tego nie za­uwa­ży­łam?


  Od­su­wam koł­drę, wsta­ję z łóż­ka i roz­glą­dam się nie­przy­tom­nie do­oko­ła. Dy­wan nie­mal chrzę­ści pod mo­imi no­ga­mi. Krzy­wię się z nie­sma­kiem. Wy­ma­ga od­ku­rze­nia. Pew­nie sprzą­tacz­ka prze­sta­ła przy­cho­dzić, kie­dy za­bra­kło pie­nię­dzy.


  Na pod­ło­dze leżą po­roz­rzu­ca­ne ubra­nia. Prze­grze­bu­ję je w po­szu­ki­wa­niu szla­fro­ka. Wkła­dam go i idę do kuch­ni. Za­po­mnia­łam już, jak tu zim­no, su­ro­wo, nie­przy­tul­nie. W lo­dów­ce oczy­wi­ście nie ma nic do je­dze­nia, uda­je mi się jed­nak zna­leźć sa­szet­kę z ru­mian­kiem. Na­sta­wiam czaj­nik i przy­sia­dam na sto­łecz­ku, wpa­tru­jąc się w ce­gla­ną ścia­nę na­prze­ciw­ko.


  Jest już pięt­na­ście po dzie­wią­tej. Ket­ter­man po­wi­nien być w biu­rze, po­dej­mu­jąc wszel­kie nie­zbęd­ne dzia­ła­nia. Ocze­ku­ję drże­nia, po­czu­cia nie­pew­no­ści... ale nic się nie dzie­je. Je­stem dziw­nie spo­koj­na. Nie mogę zro­bić nic wię­cej, wszyst­ko jest w jego rę­kach.


  Wy­słu­chał mnie. Na­praw­dę mnie wy­słu­chał. Za­da­wał py­ta­nia i na­wet zro­bił mi her­ba­ty. Spę­dzi­łam w jego miesz­ka­niu po­nad go­dzi­nę. Nie po­wie­dział mi, co my­śli, ani co za­mie­rza zro­bić. Nie po­wie­dział wca­le, czy mi uwie­rzył, ale coś mi mówi, że tak.


  Woda w czaj­ni­ku za­czy­na się go­to­wać i w tym sa­mym mo­men­cie ktoś dzwo­ni do drzwi. Wa­ham się przez chwi­lę, a po­tem owi­jam cia­śniej szla­fro­kiem i ru­szam w kie­run­ku ko­ry­ta­rza. Przez wi­zjer wi­dzę pa­nią Far­ley, wpa­tru­ją­cą się w drzwi. W rę­kach ma peł­no pa­czek.


  Oczy­wi­ście. Któż to mógł­by być inny?


  Otwie­ram drzwi.


  – Dzień do­bry, pani Far­ley.


  – Sa­man­tha, tak my­śla­łam, że to ty! – wy­krzy­ku­je. – Przez ten cały czas nie mia­łam po­ję­cia... nie wie­dzia­łam, co my­śleć...


  – Wy­je­cha­łam – uśmie­cham się. – Przy­kro mi, że nie da­łam pani znać, ale dla mnie sa­mej to było dość nie­spo­dzie­wa­ne.


  – Ro­zu­miem. – Pani Far­ley przy­glą­da się uważ­nie moim ja­snym wło­som, twa­rzy, a po­tem prze­no­si wzrok na miesz­ka­nie, jak­by szu­ka­ła ja­kichś wska­zó­wek.


  – Dzię­ku­ję za ode­bra­nie mo­jej pocz­ty – wy­cią­gam ręce. – Może we­zmę te pacz­ki...


  – Och! Oczy­wi­ście. – Wrę­cza mi kil­ka ko­pert wy­ło­żo­nych fo­lią bą­bel­ko­wą i kar­to­no­we pu­deł­ko. Wi­dzę, że zże­ra ją cie­ka­wość. – Przy­pusz­czam, że w ta­kich za­wo­dach jak twój wy­sy­ła­ją was bez uprze­dze­nia za gra­ni­cę...


  – Nie by­łam za gra­ni­cą. – Od­kła­dam pocz­tę na sto­lik. – Jesz­cze raz dzię­ku­ję.


  – Ża­den kło­pot, ko­cha­na! Wiem, jak to jest, kie­dy się ma... kło­po­ty ro­dzin­ne! – ry­zy­ku­je pani Far­ley.


  – Nie mia­łam kło­po­tów ro­dzin­nych – od­po­wia­dam uprzej­mie.


  – Oczy­wi­ście, że nie! – chrzą­ka nie­pew­nie. – W każ­dym ra­zie wró­ci­łaś już z... gdzie­kol­wiek by­łaś.


  – Pani Far­ley – z trud­no­ścią za­cho­wu­ję po­wa­gę. – Czy chcia­ła­by się pani do­wie­dzieć, gdzie by­łam?


  Pani Far­ley re­agu­je prze­ra­że­niem.


  – Mój Boże, nie! To ab­so­lut­nie nie moja spra­wa! Na­praw­dę, w ży­ciu by mi nie przy­szło... mu­szę już le­cieć... – Za­czy­na się wy­co­fy­wać.


  – Jesz­cze raz dzię­ku­ję! – krzy­czę, kie­dy zni­ka w swo­im miesz­ka­niu.


  Za­my­kam drzwi, kie­dy dzwo­ni te­le­fon. Pod­no­szę słu­chaw­kę, na­gle za­sta­na­wia­jąc się, ilu lu­dzi dzwo­ni­ło do mnie przez te ostat­nie kil­ka ty­go­dni. Au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka jest prze­ła­do­wa­na wia­do­mo­ścia­mi, ale po od­słu­cha­niu pierw­szych trzech od co­raz bar­dziej wście­kłej mamy pod­da­łam się.


  – Halo?


  – Sa­man­tha? – sły­szę ofi­cjal­ny głos. – Mówi John Ket­ter­man.


  – Oh. – Czu­ję mi­mo­wol­ne ści­śnię­cie w doł­ku. – Dzień do­bry.


  – Mu­szę cię po­pro­sić, abyś była dziś do na­szej dys­po­zy­cji. Praw­do­po­dob­nie bę­dziesz mu­sia­ła po­roz­ma­wiać z pew­ny­mi ludź­mi.


  – Ludź­mi?


  Na­stę­pu­je krót­ka prze­rwa, a po­tem Ket­ter­man mówi:


  – Śled­czy­mi.


  O mój Boże. O Boże! Mam ocho­tę pod­sko­czyć pod su­fit, wy­buch­nąć pła­czem albo co. Ja­kimś cu­dem jed­nak uda­je mi się za­cho­wać spo­kój.


  – Czy to zna­czy, że coś pan zna­lazł?


  – W tej chwi­li ni­cze­go nie mogę ci po­wie­dzieć. – Ket­ter­man jest zdy­stan­so­wa­ny i ofi­cjal­ny, jak zwy­kle. – Mu­szę jed­nak wie­dzieć, czy bę­dziesz do dys­po­zy­cji.


  – Oczy­wi­ście. Gdzie mam się po­ja­wić?


  – Chcie­li­by­śmy, że­byś przy­je­cha­ła do fir­my – od­po­wia­da bez cie­nia iro­nii.


  Spo­glą­dam na te­le­fon i chce mi się śmiać. Mam przy­je­chać do tej sa­mej fir­my, z któ­rej wczo­raj mnie wy­rzu­co­no? Tej sa­mej fir­my, do któ­rej za­ka­za­no mi wstę­pu? Mam ocho­tę za­py­tać o to Ket­ter­ma­na.


  – Za­dzwo­nię do cie­bie – mówi. – Miej przy so­bie ko­mór­kę. Ode­zwę się za kil­ka go­dzin.


  – W po­rząd­ku. – Na­bie­ram po­wie­trza w płu­ca. – Pro­szę, niech mi pan tyl­ko po­wie, tak ogól­nie... czy mia­łam ra­cję? Znów za­pa­da ci­sza. Wstrzy­mu­ję od­dech.


  – Nie we wszyst­kich szcze­gó­łach – mówi wresz­cie Ket­ter­man i czu­ję nie­mal bo­le­sny dreszcz trium­fu. Ozna­cza to, że w nie­któ­rych mia­łam ra­cję.


  Po­łą­cze­nie zo­sta­je prze­rwa­ne. Od­kła­dam słu­chaw­kę i spo­glą­dam na swo­je od­bi­cie w ko­ry­ta­rzo­wym lu­strze. Mam za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki i pło­ną­ce dziw­nym bla­skiem oczy.


  Mia­łam ra­cję. A te­raz oni to wie­dzą.


  Za­pro­po­nu­ją mi moją daw­ną po­sa­dę, przy­cho­dzi mi na­gle do gło­wy. Za­pro­po­nu­ją mi po­zy­cję wspól­ni­ka. Na samą myśl ogar­nia mnie pod­nie­ce­nie, a jed­no­cze­śnie dziw­ny strach.


  Nie będę mó­wi­ła hop, póki nie prze­sko­czę.


  Wcho­dzę do kuch­ni na­krę­co­na, nie je­stem w sta­nie usie­dzieć w miej­scu. Co do dia­bła mam ro­bić przez naj­bliż­sze kil­ka go­dzin? Za­le­wam ru­mia­nek wrząt­kiem, przy­glą­dam się to­reb­ce przez kil­ka se­kund, mie­sza­jąc ją łyż­ką. Po­tem przy­cho­dzi mi do gło­wy pe­wien po­mysł.


  Zdo­by­cie wszyst­kie­go, co jest mi po­trzeb­ne, zaj­mu­je je­dy­nie dwa­dzie­ścia mi­nut. Ma­sło, jaj­ka, mąka, wa­ni­lia, cu­kier pu­der, fo­rem­ki do pie­cze­nia cia­sta, mik­ser, waga, miar­ki. Wła­ści­wie wszyst­ko. Nie mogę uwie­rzyć, że moja kuch­nia była tak sła­bo wy­po­sa­żo­na. Czy ja w ogó­le kie­dy­kol­wiek jej uży­wa­łam?


  Chy­ba nie.


  Nie mam far­tu­cha, więc uda­je go sta­ra ko­szu­la. Z bra­ku mi­ski, któ­rej za­po­mnia­łam ku­pić, bio­rę pla­sti­ko­wą mied­nicz­kę z ze­sta­wu aro­ma­te­ra­peu­tycz­ne­go, któ­ry kie­dyś ktoś mi po­da­ro­wał.


  Po go­dzi­nie ubi­ja­nia i ucie­ra­nia uda­je mi się wy­pro­du­ko­wać cia­sto. Wa­ni­lio­wy bisz­kopt prze­kła­da­ny dwie­ma war­stwa­mi kre­mu ma­śla­ne­go, ozdo­bio­ny lu­krem cy­try­no­wym i cu­kro­wy­mi kwiat­ka­mi. Spo­glą­dam przez chwi­lę na swo­je dzie­ło, czu­jąc cie­pło sa­tys­fak­cji. To moje pią­te cia­sto w ży­ciu i pierw­szy raz uda­ło mi się zro­bić wię­cej niż jed­ną war­stwę kre­mu. Zdej­mu­ję ko­szu­lo­far­tuch, spraw­dzam, czy mam w kie­sze­ni ko­mór­kę, bio­rę for­mę w ręce i wy­cho­dzę z miesz­ka­nia.


  Pani Far­ley otwie­ra mi zdu­mio­na.


  – Dzień do­bry! – mó­wię. – Przy­nio­słam pani ten dro­biazg w po­dzię­ko­wa­niu za pil­no­wa­nie mo­jej pocz­ty.


  – Och! – Spo­glą­da na cia­sto za­sko­czo­na. – Sa­man­tho! To mu­sia­ło dużo kosz­to­wać!


  – Nie ku­pi­łam tego cia­sta – od­po­wia­dam z dumą. – Sama je zro­bi­łam.


  Pani Far­ley spo­glą­da na mnie z nie­do­wie­rza­niem.


  – Tyje zro­bi­łaś?


  – Uhm – roz­pro­mie­niam się. – Może wej­dę i zro­bię pani kawy.


  Pani Far­ley jest zbyt wstrzą­śnię­ta, żeby od­po­wie­dzieć, więc ją mi­jam i wcho­dzę do środ­ka. Za­wsty­dzo­na, uświa­da­miam so­bie, że ni­g­dy wcze­śniej tu nie by­łam. Znam tę ko­bie­tę od trzech lat i ni­g­dy nie prze­kro­czy­łam pro­gu jej miesz­ka­nia. Jest nie­na­gan­nie wy­sprzą­ta­ne, peł­ne ma­lut­kich sto­licz­ków i an­ty­ków. Na sto­li­ku do kawy stoi mi­ska płat­ków ró­ża­nych.


  – Niech pani usią­dzie – mó­wię. – Sama znaj­dę wszyst­ko, cze­go po­trze­ba.


  Pani Far­ley, na­dal za­sko­czo­na, opa­da po­słusz­nie na fo­tel.


  – Pro­szę cię – mówi sła­bym gło­sem. – Tyl­ko ni­cze­go nie zbij.


  – Nie za­mie­rzam ni­cze­go nisz­czyć! Chce pani mle­ko z pian­ką do kawy? Gał­kę musz­ka­to­ło­wą?


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej wy­nu­rzam się z kuch­ni, nio­sąc dwie kawy i po­kro­jo­ne cia­sto.


  – Pro­szę – na­kła­dam pani Far­ley ka­wa­łek. – Co pani o tym są­dzi?


  Bie­rze z mo­jej ręki ta­le­rzyk i przy­glą­da się jego za­war­to­ści przez kil­ka chwil.


  – I ty to zro­bi­łaś, tak? – mówi wresz­cie.


  – Tak!


  Pani Far­ley się­ga po cia­sto. Na­gle za­sty­ga w bez­ru­chu. Jest wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­na.


  – To cia­sto jest bez­piecz­ne! – mó­wię i zja­dam ka­wa­łek ze swo­je­go ta­le­rzy­ka. – Wi­dzi pani? Umiem go­to­wać, przy­się­gam!


  Bar­dzo ostroż­nie pani Far­ley za­czy­na prze­żu­wać ma­lu­sień­ką por­cję. Spo­glą­da na mnie ze zdu­mie­niem.


  – To... to jest pysz­ne! Ta­kie lek­kie! Na­praw­dę sama je zro­bi­łaś?


  – Ubi­łam osob­no biał­ka – wy­ja­śniam. – Dzię­ki temu cia­sto jest lek­kie. Mogę pani po­dać prze­pis, je­że­li pani chce. – Wrę­czam jej fi­li­żan­kę kawy. – Mam na­dzie­ję, że nie prze­szka­dza pani, iż uży­łam pani mik­se­ra do mle­ka. Po do­pro­wa­dze­niu do od­po­wied­niej tem­pe­ra­tu­ry dzia­ła na­praw­dę do­brze.


  Pani Far­ley wpa­tru­je się we mnie, jak­bym plo­tła coś trzy po trzy.


  – Sa­man­tho, gdzie ty by­łaś przez ostat­nie kil­ka ty­go­dni? – pyta wresz­cie.


  – Ja... wy­je­cha­łam z Lon­dy­nu. – Mój wzrok pada na ście­recz­kę do ku­rzu i opa­ko­wa­nie sprayu do po­le­ro­wa­nia. Mu­sia­ła być w środ­ku sprzą­ta­nia, kie­dy za­dzwo­ni­łam do jej drzwi. – Na pani miej­scu nie uży­wa­ła­bym tych ście­re­czek. Znam lep­sze.


  Pani Far­ley od­sta­wia fi­li­żan­kę i po­chy­la się w fo­te­lu ze zmarsz­czo­nym czo­łem.


  – Sa­man­tho, nie przy­łą­czy­łaś się do ja­kiejś sek­ty re­li­gij­nej, praw­da? – pyta.


  – Nie! – Nie mogę po­wstrzy­mać się od śmie­chu. – Ja po pro­stu... za­ję­łam się czymś in­nym. Jesz­cze kawy?


  Idę do kuch­ni, spie­niam ko­lej­ną por­cję mle­ka. Kie­dy wra­cam do po­ko­ju, pani Far­ley koń­czy wła­śnie dru­gi ka­wa­łek cia­sta.


  – Bar­dzo do­bre – mam­ro­cze z peł­ny­mi usta­mi. – Dzię­ku­ję.


  – Nie, to ja dzię­ku­ję. No... – wzru­szam ra­mio­na­mi – za opie­ko­wa­nie się mną przez ten cały czas.


  Pani Far­ley koń­czy jeść, od­sta­wia pu­sty ta­le­rzyk i przy­glą­da mi się ba­daw­czo przez chwi­lę, z gło­wą prze­chy­lo­ną ni­czym u dzi­wacz­ne­go pta­ka.


  – Zło­ciut­ka – mówi wresz­cie. – Nie wiem, gdzie by­łaś i co ro­bi­łaś, lecz co­kol­wiek to było, zmie­ni­łaś się.


  – Wiem, moje wło­sy wy­glą­da­ją ina­czej... – za­czy­nam, ale pani Far­ley krę­ci prze­czą­co gło­wą.


  – Wi­dy­wa­łam cię cią­gle w bie­gu, przy­cho­dzi­łaś do domu póź­no w nocy, wy­glą­da­łaś na wy­czer­pa­ną i zmar­twio­ną. Pa­mię­tam, iż my­śla­łam o to­bie, że je­steś jak pu­sta sko­ru­pa. Jak wy­schnię­ty liść. Jak łu­pi­na.


  Wy­schnię­ty liść? – my­ślę ura­żo­na. – Łu­pi­na?


  – Ale te­raz roz­kwi­tłaś! Wy­glą­dasz na zdro­wą, szczę­śli­wą oso­bę... po pro­stu do­sko­na­le... – Od­sta­wia fi­li­żan­kę i znów po­chy­la się do przo­du. – Czym­kol­wiek się za­ję­łaś, do­brze ci to robi. Wy­glą­dasz wspa­nia­le.


  – Och, dzię­ku­ję. – Uśmie­cham się nie­śmia­ło. – Rze­czy­wi­ście, chy­ba czu­ję się ina­czej. Je­stem bar­dziej zre­lak­so­wa­na.


  – Upi­jam nie­co kawy i roz­sia­dam się wy­god­niej w fo­te­lu. – Cie­szę się ży­ciem bar­dziej niż zwy­kle... do­strze­gam wię­cej niż przed­tem... – mó­wię za­my­ślo­na.


  – Nie za­uwa­ży­łaś, że dzwo­ni twój te­le­fon – prze­ry­wa ła­god­nie pani Far­ley, ki­wa­jąc gło­wą w kie­run­ku mo­jej kie­sze­ni.


  – Och! – wy­krzy­ku­ję za­sko­czo­na i wy­cią­gam ko­mór­kę. – Prze­pra­szam, po­win­nam to ode­brać.


  Otwie­ram klap­kę i na­tych­miast sły­szę głos Ket­ter­ma­na:


  – Sa­man­tha.


  Ko­lej­ne trzy go­dzi­ny spę­dzam w Car­ter Spink, roz­ma­wia­jąc na prze­mian z przed­sta­wi­cie­lem Sto­wa­rzy­sze­nia Praw­ni­cze­go, dwo­ma star­szy­mi wspól­ni­ka­mi i ja­kimś czło­wie­kiem z Third Union Bank. W po­rze lun­chu czu­ję się wy­pra­na z wszyst­kich sił od po­wta­rza­nia tego sa­me­go w nie­skoń­czo­ność, spo­glą­da­jąc w ta­kie same, po­zba­wio­ne emo­cji twa­rze. Świa­tła biu­ro­we wy­wo­łu­ją u mnie mi­gre­nę. Za­po­mnia­łam już, jak su­cha i dusz­na at­mos­fe­ra pa­nu­je w biu­rach.


  Na­dal nie wiem, co tak na­praw­dę się dzie­je. Praw­ni­cy po­tra­fią być tak cho­ler­nie dys­kret­ni. Wiem, że ktoś po­je­chał do domu Ar­nol­da, żeby z nim po­roz­ma­wiać. To wszyst­ko. Na­wet je­że­li nikt tego nie przy­zna, wiem, że mia­łam ra­cję. Zre­ha­bi­li­to­wa­łam się.


  Po ostat­niej roz­mo­wie ktoś przy­no­si do po­ko­ju pół­mi­sek z ka­nap­ka­mi, wodę mi­ne­ral­ną i ciast­ko. Wsta­ję, prze­cią­gam się i pod­cho­dzę do okna. Czu­ję się tu jak wię­zień. Sły­szę pu­ka­nie do drzwi. Za chwi­lę do po­ko­ju wcho­dzi Ket­ter­man.


  – Jesz­cze nie ko­niec? – py­tam. – Je­stem tu od trzech go­dzin.


  – Moż­li­we, że bę­dzie­my mu­sie­li po­roz­ma­wiać z tobą jesz­cze raz – wska­zu­je na ka­nap­ki. – Zjedz coś.


  Nie mogę usie­dzieć w tym po­miesz­cze­niu ani mi­nu­ty dłu­żej. Mu­szę roz­pro­sto­wać nogi.


  – Naj­pierw pój­dę na spa­cer, tro­chę się prze­wie­trzę – mó­wię, i wy­cho­dzę z po­ko­ju, za­nim zdą­ży za­pro­te­sto­wać. Kie­dy wcho­dzę do ła­zien­ki, obec­ne tam ko­bie­ty na­tych­miast prze­sta­ją mó­wić. Zni­kam w to­a­le­cie i z ze­wnątrz do­bie­ga­ją mnie pod­nie­co­ne szep­ty i po­mru­ki. Kie­dy wy­cho­dzę, oka­zu­je się, że ła­zien­ka jest na­dal peł­na. Czu­ję na so­bie pło­ną­cy wzrok wszyst­kich obec­nych.


  – Za­tem wró­ci­łaś do pra­cy, Sa­man­tho? – pyta wresz­cie praw­nicz­ka o imie­niu Lucy.


  – Nie­zu­peł­nie. – Po­chy­lam się nad umy­wal­ką, czu­jąc się bar­dzo nie­zręcz­nie.


  – Wy­glą­dasz zu­peł­nie ina­czej – rzu­ca inna dziew­czy­na.


  – Two­je ra­mio­na! – mówi Lucy, kie­dy myję ręce. – Są ta­kie opa­lo­ne i jędr­ne. By­łaś może w ja­kimś uzdro­wi­sku?


  – No... nie – uśmie­cham się ta­jem­ni­czo. – Mimo wszyst­ko dzię­ku­ję. Jak ci się tu po­wo­dzi?


  – Do­brze. – Lucy kiwa gło­wą kil­ka razy. – Dużo pra­cy. W ze­szłym ty­go­dniu za­li­czy­łam sześć­dzie­siąt sześć go­dzin pra­cy. Dwie za­rwa­ne noce.


  – Ja mia­łam trzy – wtrą­ca inna dziew­czy­na, jak gdy­by ni­g­dy nic.


  Wi­dzę na jej twa­rzy dumę. I ciem­no­zie­lo­ne cie­nie pod ocza­mi. Czy tak wła­śnie kie­dyś wy­glą­da­łam? Bla­da, spię­ta, wy­mi­ze­ro­wa­na?


  – Do­sko­na­le! – od­po­wia­dam uprzej­mie, wy­cie­ra­jąc ręce. – Chy­ba mu­szę już le­cieć. Do zo­ba­cze­nia.


  Wy­cho­dzę z ła­zien­ki i ru­szam w kie­run­ku po­ko­ju, w któ­rym pro­wa­dzi­łam roz­mo­wy, po­grą­żo­na w my­ślach.


  – O mój Boże, Sa­man­tha! – sły­szę na­gle zna­jo­my głos.


  – Guy? – Spo­glą­dam przed sie­bie i wi­dzę, jak bie­gnie w moim kie­run­ku ko­ry­ta­rzem. Jest opa­lo­ny, wy­po­czę­ty, a jego uśmiech jest jesz­cze pięk­niej­szy niż przed­tem. Nie spo­dzie­wa­łam się go tu zo­ba­czyć. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, robi mi się nie­przy­jem­nie.


  – Po­patrz no tyl­ko! – Chwy­ta mnie za ra­mio­na i przy­glą­da się uważ­nie mo­jej twa­rzy. – Wy­glą­dasz fan­ta­stycz­nie.


  – My­śla­łam, że je­steś w Hong­kon­gu.


  – Wró­ci­łem dziś rano. Wła­śnie się do­wie­dzia­łem. Cho­le­ra, Sa­man­tho,. to nie­sa­mo­wi­te. – Ści­sza głos. – Tyl­ko ty mo­głaś to roz­pra­co­wać. Tyl­ko po­my­śleć, Ar­nold, naj­mniej po­dej­rza­ny ze wszyst­kich lu­dzi na świe­cie. Je­stem kom­plet­nie ogłu­pia­ły. Wszy­scy są. To zna­czy ci, co wie­dzą – do­da­je, jesz­cze bar­dziej ści­sza­jąc głos. – Bo spra­wa nie wy­szła jesz­cze na świa­tło dzien­ne.


  – Ja jesz­cze na­wet nie wiem, jak wy­glą­da ta „spra­wa" – od­po­wia­dam z lek­ką nie­chę­cią. – Nikt mi nic nie mówi.


  – Nie martw się, do­wiesz się wszyst­kie­go. – Się­ga do kie­sze­ni, wy­cią­ga Black­Ber­ry i przy­glą­da się ekra­no­wi, mru­żąc oczy. – Je­steś prze­bo­jem mie­sią­ca. Za­wsze to wie­dzia­łem. – Spo­glą­da na mnie. – Wie­dzia­łem, że ni­g­dy nie po­peł­niasz błę­dów.


  Wpa­tru­ję się w nie­go z nie­do­wie­rza­niem. Jak może tak mó­wić?!


  – To nie­praw­da – od­po­wia­dam, od­naj­du­jąc wresz­cie sło­wa. – Nie­praw­da. Przy­po­mnij so­bie, jak po­wie­dzia­łeś, że po­peł­ni­łam po­mył­kę i że „nie moż­na na mnie po­le­gać".


  Czu­ję, jak ro­śnie we mnie daw­na ura­za i upo­ko­rze­nie. Od­wra­cam wzrok.


  – Po­wie­dzia­łem, że inni tak twier­dzą. – Prze­ry­wa pi­sa­nie i spo­glą­da na mnie, marsz­cząc brwi. – Do dia­bła, Sa­man­tho, bro­ni­łem cię. By­łem po two­jej stro­nie. Spy­taj ko­go­kol­wiek!


  Ja­sne, oczy­wi­ście. Dla­te­go wła­śnie nie chcia­łeś mnie u sie­bie prze­no­co­wać.


  Nie mó­wię jed­nak tego gło­śno. Na­praw­dę nie chcę roz­dra­py­wać ran. To już prze­szłość.


  – W po­rząd­ku – od­po­wia­dam wresz­cie. – Sko­ro tak mó­wisz.


  Ru­sza­my ra­zem ko­ry­ta­rzem. Guy na­dal za­to­pio­ny jest w ko­re­spon­den­cji na swo­im palm­to­pie. Chy­ba jest uza­leż­nio­ny od tego cac­ka. Iry­tu­je mnie to.


  – Po­wiedz mi, gdzie ty, do dia­bła, znik­nę­łaś? – Prze­sta­je w koń­cu pi­sać. – Co po­ra­bia­łaś przez cały ten czas? Chy­ba nie je­steś kel­ner­ką, co?


  – Nie. – Nie mogę się po­wstrzy­mać od uśmie­chu na wi­dok jego miny. – Nie je­stem. Zna­la­złam po­sa­dę.


  – Wie­dzia­łem, że ktoś cię wy­łu­ska. – Kiwa gło­wą z sa­tys­fak­cją. – Kto jest tym szczę­śliw­cem?


  – Och... nie znasz – od­po­wia­dam po dłuż­szej prze­rwie.


  – Ale zo­sta­łaś w tej sa­mej spe­cja­li­za­cji, praw­da? – Cho­wa swo­ją za­baw­kę. – Ro­bisz mniej wię­cej to samo?


  Na­gle sta­je mi przed oczy­ma ob­ra­zek mnie sa­mej w nie­bie­skim ny­lo­no­wym far­tusz­ku, zmy­wa­ją­cej pod­ło­gę w ła­zien­ce Trish.


  – Cóż... tak się skła­da, że nie. – Ja­kimś cu­dem uda­je mi się za­cho­wać po­wa­gę.


  Guy wy­da­je się za­sko­czo­ny.


  – Ale na­dal zaj­mu­jesz się pra­wem fi­nan­so­wym, praw­da? Nie mów mi, że zmie­ni­łaś spe­cjal­ność! – Na­gle się spi­na. – Nie prze­rzu­ci­łaś się chy­ba na pra­wo han­dlo­we?


  – Nie... nie na pra­wo han­dlo­we. Le­piej już pój­dę – uci­nam roz­mo­wę i otwie­ram drzwi do po­ko­ju, w któ­rym pro­wa­dzo­no prze­słu­cha­nia. – Do zo­ba­cze­nia.


  Zja­dam ka­nap­ki i wy­pi­jam wodę. Przez pół go­dzi­ny nikt nie za­kłó­ca mi spo­ko­ju. Czu­ję się, jak­bym była na kwa­ran­tan­nie z po­wo­du ja­kiejś za­raź­li­wej cho­ro­by. Mo­gli cho­ciaż pod­rzu­cić mi ja­kieś cza­so­pi­sma. Po dłuż­szym prze­by­wa­niu w bez­po­śred­niej bli­sko­ści z Tri­sho­wym „He­atem" i „Hel­lo" wy­ro­bi­łam w so­bie przy­zwy­cza­je­nie do czy­ta­nia plo­tek.


  Wresz­cie ktoś puka i do po­ko­ju wcho­dzi Ket­ter­man. j


  – Sa­man­tho, chcie­li­by­śmy się z tobą spo­tkać w sali kon­fe­ren­cyj­nej.


  Po­dą­żam za nim ko­ry­ta­rzem, świa­do­ma trą­ca­nia się łok­cia­mi i szep­tów mi­ja­nych przez nas osób. Ket­ter­man otwie­ra ol­brzy­mie po­dwój­ne drzwi do sali kon­fe­ren­cyj­nej, w któ­rej wi­dzą po­ło­wę rady nad­zor­czej, cze­ka­ją­cą na mnie. Kie­dy Ket­ter­man za­my­ka drzwi, pa­nu­je ab­so­lut­na ci­sza. Spo­glą­dam na Guya, któ­ry uśmie­cha się do mnie po­krze­pia­ją­co, ale nie mówi ani sło­wa.


  Czy po­win­nam te­raz coś po­wie­dzieć? Czyż­bym nie do­sły­sza­ła in­struk­cji? Ket­ter­man do­łą­cza do gru­py wspól­ni­ków i sta­je zwró­co­ny twa­rzą do mnie.


  – Sa­man­tho, jak wiesz, śledz­two w spra­wie... ostat­nich wy­da­rzeń jest w toku. Wy­ni­ki nie są jesz­cze w peł­ni zde­fi­nio­wa­ne – prze­ry­wa, wy­raź­nie spię­ty. Wi­dzę, jak nie­któ­rzy wspól­ni­cy wy­mie­nia­ją spoj­rze­nia. – Mimo to do­szli­śmy do jed­ne­go wnio­sku. Po­my­li­li­śmy się.


  Spo­glą­dam na nie­go w zdu­mie­niu. Przy­zna­je to, tak po pro­stu? Zmu­sze­nie praw­ni­ka do przy­zna­nia się do błę­du jest ni­czym na­kło­nie­nie gwiaz­dy fil­mo­wej do przy­zna­nia się, że pod­da­ła się od­sy­sa­niu tłusz­czu.


  – Słu­cham? – mó­wię, wy­łącz­nie po to, żeby po­wtó­rzył to jesz­cze raz.


  – Po­my­li­li­śmy się.


  Ket­ter­man marsz­czy brwi. Wy­raź­nie nie po­do­ba mu się ta część kon­wer­sa­cji. Chce mi się śmiać.


  – My się po­my­li­li­śmy? – py­tam, wska­zu­jąc pal­cem na sie­bie i jego, sta­ra­jąc się nadać twa­rzy wy­raz nie­zro­zu­mie­nia. Czu­ję wzbie­ra­ją­cy we mnie śmiech.


  – My się po­my­li­li­śmy! – war­czy Ket­ter­man, po­ka­zu­jąc na gru­pę wspól­ni­ków. – My!


  – Och, ro­zu­miem. Dzię­ku­ję. – Uśmie­cham się uprzej­mie. – Do­ce­niam to.


  Za­pew­ne za­ofe­ru­ją mi te­raz ja­kiś bo­nus. Luk­su­so­wy ze­staw, może na­wet wa­ka­cje.


  – Dla­te­go też chcie­li­by­śmy za­ofe­ro­wać ci po­zy­cję wspól­ni­ka z peł­nym pra­wem do dy­wi­den­dy, od za­raz.


  Je­stem tak za­sko­czo­na, że nie­mal sia­dam na pod­ło­dze. Po­zy­cja wspól­ni­ka z pra­wem do dy­wi­den­dy? Otwie­ram usta, ale nie je­stem w sta­nie nic wy­krztu­sić. Za­bra­kło mi tchu w pier­siach. Roz­glą­dam się bez­rad­nie. To naj­więk­szy suk­ces, o ja­kim moż­na ma­rzyć, naj­bar­dziej pre­sti­żo­wa po­sa­da w świe­cie praw­ni­ków. Ni­g­dy, prze­nig­dy bym się tego nie spo­dzie­wa­ła.


  – Wi­ta­my w domu, Sa­man­tho – mówi Greg Par­ker.


  – Wi­ta­my w domu – rzu­ca kil­ku in­nych.


  Da­vid El­l­drid­ge uśmie­cha się do mnie cie­pło, a Guy po­ka­zu­je mi unie­sio­ne kciu­ki.


  – Mamy tu szam­pa­na. – Ket­ter­man kiwa gło­wą w kie­run­ku Guya, któ­ry otwie­ra drzwi do sali. W chwi­lę póź­niej po­ja­wia­ją się w środ­ku dwie ho­stes­sy ob­słu­gu­ją­ce re­stau­ra­cję dla wspól­ni­ków. Nio­są tac­ki z kie­lisz­ka­mi peł­ny­mi szam­pa­na. Ktoś wrę­cza mi je­den z nich.


  To wszyst­ko dzie­je się zbyt szyb­ko. Mu­szę coś po­wie­dzieć.


  – Prze­pra­szam bar­dzo – wo­łam. – Jesz­cze nie po­wie­dzia­łam, czy przyj­mu­ję tę ofer­tę.


  Cały po­kój za­mie­ra ni­czym ta­śma wi­deo za­trzy­ma­na na pau­zie.


  – Słu­cham? – Ket­ter­man spo­glą­da na mnie z twa­rzą wy­krę­co­ną w gry­ma­sie bez­mier­ne­go zdu­mie­nia.


  O Boże. Nie je­stem pew­na, czy do­brze to od­bie­rze.


  – Cho­dzi o to... – prze­ry­wam i upi­jam nie­co szam­pa­na dla ku­ra­żu, usi­łu­jąc jed­no­cze­śnie do­brać sło­wa jak naj­bar­dziej tak­tow­nie.


  My­śla­łam o tym przez cały dzień, raz po raz od nowa. By­cie wspól­ni­kiem w Car­ter Spink to ma­rze­nie ca­łe­go mo­je­go ży­cia, na­gro­da w błysz­czą­cym opa­ko­wa­niu, wszyst­ko, cze­go pra­gnę­łam. Poza... tym, o czym nie wie­dzia­łam, że wła­śnie tego pra­gnę. Poza tym, o czym nie mia­łam zie­lo­ne­go po­ję­cia jesz­cze kil­ka ty­go­dni temu. Świe­że po­wie­trze. Wol­ne wie­czo­ry i week­en­dy. Pla­no­wa­nie dnia z przy­ja­ciół­mi. Prze­sia­dy­wa­nie w pu­bie po skoń­cze­niu pra­cy, po­pi­ja­nie cy­dru i słod­kie nic­nie­ro­bie­nie, nie­my­śle­nie o czymś, co wisi mi nad gło­wą.


  Na­wet je­śli ofe­ru­ją mi peł­ny pa­kiet wspól­ni­ka, nie zmie­nia to fak­tów. Nie zmie­nia mnie. Pani Far­ley mia­ła ra­cję: roz­kwi­tłam. Nie je­stem już su­chą łu­pi­ną.


  Po co mam wra­cać do po­przed­nie­go sta­nu? Chrzą­kam i roz­glą­dam się po po­ko­ju.


  – To nie­zwy­kły za­szczyt otrzy­mać tak lu­kra­tyw­ną pro­po­zy­cję – mó­wię szcze­rze. – Je­stem wam wszyst­kim nie­zmier­nie wdzięcz­na, na­praw­dę. Mimo to... wró­ci­łam tu­taj nie po to, aby od­zy­skać pra­cę, lecz po to, aby oczy­ścić swo­je imię, do­wieść, że nie po­peł­ni­łam błę­du. – Nie mogę się po­wstrzy­mać od pa­trze­nia na Guya. – Praw­da jest taka, że po opusz­cze­niu Car­ter Spink... za­ję­łam się czymś in­nym. Mam po­sa­dę, któ­ra mnie nie­zwy­kle sa­tys­fak­cjo­nu­je, dla­te­go nie przyj­mu­ję wa­szej ofer­ty.


  Za­pa­da peł­na za­sko­cze­nia ci­sza.


  – Dzię­ku­ję – do­da­ję uprzej­mie. – Ach... i dzię­ku­ję za szam­pa­na.


  – Czy ona mówi po­waż­nie? – pyta ktoś w tłu­mie. Ket­ter­man i El­l­drid­ge spo­glą­da­ją na sie­bie, marsz­cząc brwi.


  – Sa­man­tho. – Ket­ter­man wy­su­wa się na­przód. – Być może zna­la­złaś gdzie in­dziej moż­li­wość za­trud­nie­nia, ale je­steś czło­wie­kiem Car­ter Spink. Tu­taj się przy­ucza­łaś i tu­taj jest two­je miej­sce.


  – Je­że­li to kwe­stia pen­sji – do­da­je El­l­drid­ge – to je­stem pe­wien, że mo­że­my ci za­pła­cić tyle samo, ile ak­tu­al­nie za­ra­biasz w... – spo­glą­da py­ta­ją­co na Guya – wła­ści­wie w któ­rej fir­mie ona pra­cu­je?


  – Gdzie­kol­wiek się za­trud­ni­łaś, po­roz­ma­wiam z tam­tej­szym pre­ze­sem – mówi Ket­ter­man służ­bo­wym to­nem. – Dy­rek­to­rem dzia­łu za­trud­nie­nia, czy kim­kol­wiek na od­po­wied­nim sta­no­wi­sku. Roz­wią­że­my tę spra­wę, po­daj mi tyl­ko nu­mer te­le­fo­nu. – Wyj­mu­je swo­je­go palm­to­pa.


  Chce mi się śmiać.


  – Nie ma żad­ne­go dy­rek­to­ra – wy­ja­śniam. – Ani pre­ze­sa.


  – Nie ma pre­ze­sa? – Ket­ter­man za­czy­na tra­cić cier­pli­wość. – Jak może nie być pre­ze­sa?


  – Ni­g­dy nie po­wie­dzia­łam, że pra­cu­ję jako praw­nik. Rów­nie do­brze mo­gła­bym oświad­czyć, że Zie­mia jest pła­ska. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam tylu sko­ło­wa­nych lu­dzi.


  – Nie... nie pra­cu­jesz jako praw­nik? – El­l­drid­ge pa­trzy na mnie w osłu­pie­niu. – W ta­kim ra­zie jako kto?


  Mia­łam na­dzie­ję, że nie doj­dzie do tego eta­pu, cho­ciaż z dru­giej stro­ny, dla­cze­go mie­li­by nie wie­dzieć?


  – Pra­cu­ję jako go­spo­sia – uśmie­cham się.


  – Go­spo­sia? – El­l­drid­ge wpa­tru­je się we mnie. – Czy to nowy żar­gon ozna­cza­ją­cy me­dia­to­ra? Nie na­dą­żam za tymi idio­tycz­ny­mi na­zwa­mi za­wo­dów.


  – Zaj­mu­jesz się kwe­stia­mi pro­ce­du­ral­ny­mi? – pyta Ket­ter­man. – Czy to wła­śnie masz na my­śli?


  – Nie, nie to – od­po­wia­dam cier­pli­wie. – Je­stem go­spo­sią. Ście­lę łóż­ka, go­tu­ję obia­dy. Je­stem po­mo­cą do­mo­wą. Przez oko­ło sześć­dzie­siąt se­kund nikt nie czy­ni naj­mniej­sze­go ru­chu. Rany, ależ bym chcia­ła mieć te­raz ka­me­rę. Te ich twa­rze!


  – Je­steś do­słow­nie go­spo­sią? – wy­du­sza wresz­cie z sie­bie El­l­drid­ge.


  – Uhm. – Spo­glą­dam na ze­ga­rek. – Czu­ję się speł­nio­na, zre­lak­so­wa­na i szczę­śli­wa. Wła­ści­wie po­win­nam już wra­cać. Dzię­ku­ję za wy­słu­cha­nie mnie – do­da­ję w kie­run­ku Ket­ter­ma­na. – Był pan je­dy­ną oso­bą, któ­ra się na to zdo­by­ła.


  – Od­rzu­casz na­szą ofer­tę? – pyta z nie­do­wie­rza­niem Oli­ver Swan.


  – Od­rzu­cam wa­szą ofer­tę. – Wzru­szam prze­pra­sza­ją­co ra­mio­na­mi. – Prze­pra­szam. Do wi­dze­nia.


  Wy­cho­dzę z sali kon­fe­ren­cyj­nej na lek­ko trzę­są­cych się no­gach. Czu­ję się, jak­bym gra­ła w głu­pim fil­mie. Od­rzu­ci­łam ich ofer­tę. Od­rzu­ci­łam ofer­tę po­sa­dy star­sze­go wspól­ni­ka w Car­ter Spink.


  Co na to po­wie moja mat­ka?


  Sama myśl o tym spra­wia, że mam ocho­tę wy­buch­nąć hi­ste­rycz­nym śmie­chem.


  Je­stem zbyt na­krę­co­na, żeby cze­kać na win­dę, więc ru­szam w dół klat­ką scho­do­wą, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi po zim­nych scho­dach.


  – Sa­man­tha! – roz­brzmie­wa na­gle nad moją gło­wą głos Guya. O nie! Cze­go on jesz­cze chce?


  – Wy­cho­dzę! – od­krzy­ku­ję. – Zo­staw mnie w spo­ko­ju!


  – Nie mo­żesz odejść!


  Sły­szę, że za­czy­na zbie­gać po scho­dach, więc przy­spie­szam. Wszyst­ko już zo­sta­ło po­wie­dzia­ne – o czym jesz­cze chce roz­ma­wiać? Moje ob­ca­sy stu­ka­ją o ka­mien­ne scho­dy, kie­dy zbie­gam na dół, trzy­ma­jąc się dla rów­no­wa­gi po­rę­czy. Mimo to Guy mnie do­ga­nia.


  – Sa­man­tho, to sza­leń­stwo!


  – Nie­praw­da!


  – Nie po­zwo­lę ci zruj­no­wać so­bie ka­rie­ry z po­wo­du... ura­zy! – wy­krzy­ku­je.


  Od­wra­cam się obu­rzo­na, nie­mal spa­da­jąc przy tym ze scho­dów.


  – Nie ro­bię tego z po­wo­du ura­zy! – od­po­wia­dam.


  – Wiem, że je­steś zła na nas wszyst­kich! – Guy od­dy­cha cięż­ko. Pod­cho­dzi bli­żej. – Z pew­no­ścią po­czu­łaś się le­piej, od­rzu­ca­jąc na­szą ofer­tę i mó­wiąc, że pra­cu­jesz jako go­spo­sia...


  – Bo pra­cu­ję jako go­spo­sia! – uci­nam. – I nie od­rzu­ci­łam wa­szej ofer­ty dla­te­go, że je­stem zła. Od­rzu­ci­łam ją, po­nie­waż nie chcę tej pra­cy.


  – Sa­man­tho, pra­gnę­łaś zo­stać wspól­ni­kiem bar­dziej niż cze­go­kol­wiek in­ne­go na świe­cie! – Chwy­ta mnie za ra­mię. – Wiem, że tak było! Pra­co­wa­łaś na to przez te wszyst­kie lata. Nie mo­żesz te­raz tak po pro­stu wy­rzu­cić tego do ko­sza! To zbyt cen­na rzecz.


  – A je­śli dla mnie nie ma już ta­kiej war­to­ści?


  – Mi­nę­ło prze­cież za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni! Nie wie­rzę, że wszyst­ko się zmie­ni­ło w two­im ży­ciu.


  – Ow­szem. Ja się zmie­ni­łam.


  Guy po­trzą­sa gło­wą z nie­do­wie­rza­niem.


  – Mó­wisz po­waż­nie o by­ciu go­spo­sią?


  – Jak naj­bar­dziej – od­ci­nam się. – Co w tym złe­go?


  – Och, na wszyst­kie świę­to­ści... – prze­ry­wa. – Po­słu­chaj, wróć na górę. Po­roz­ma­wia­my o tym. Kon­sul­to­wa­li­śmy się z ludź­mi z dzia­łu per­so­nal­ne­go. Stra­ci­łaś pra­cę... zo­sta­łaś źle po­trak­to­wa­na... nie dzi­wo­ta, że nie my­ślisz lo­gicz­nie. Za­pro­po­no­wa­li roz­mo­wę ze... spe­cja­li­stą.


  – Nie po­trze­bu­ję żad­ne­go spe­cja­li­sty! – Ob­ra­cam się na pię­cie i za­czy­nam zno­wu scho­dzić w dół. – Co, ode­chcia­ło mi się być praw­ni­kiem i od razu je­stem wa­riat­ką?!


  Zbie­gam na par­ter i wy­pa­dam do prze­stron­ne­go holu, z Guy­em za ple­ca­mi. Na skó­rza­nej ka­na­pie sie­dzi Hi­la­ry Grant, sze­fo­wa dzia­łu do spraw kon­tak­tu z me­dia­mi, z ja­kąś nie­zna­jo­mą ko­bie­tą w czer­wo­nym ko­stiu­mie. Obie spo­glą­da­ją na mnie za­sko­czo­ne.


  – Sa­man­tho, nie mo­żesz tego zro­bić! – krzy­czy za mną Guy. – Je­steś jed­nym z naj­bar­dziej uta­len­to­wa­nych praw­ni­ków, ja­kich znam. Nie mogę ci po­zwo­lić na zre­zy­gno­wa­nie z po­sa­dy star­sze­go wspól­ni­ka, że­byś mo­gła pra­co­wać jako... pie­przo­na go­spo­sia!


  – Dla­cze­go nie, sko­ro wła­śnie to chcę ro­bić? – Za­trzy­mu­ję się na środ­ku mar­mu­ro­we­go foy­er i od­wra­cam w jego stro­nę. – Guy, od­kry­łam wresz­cie, co to zna­czy żyć! Do­wie­dzia­łam się, jak to jest, gdy się ma wol­ne week­en­dy i nie czu­je przez cały czas pre­sji, i po­do­ba mi się to!


  Guy w ogó­le mnie nie słu­cha i na­wet nie pró­bu­je zro­zu­mieć.


  – Chcesz mi po­wie­dzieć, że wo­lisz sprzą­ta­nie to­a­let od za­sia­da­nia w ra­dzie Car­ter Spink? – Jego twarz wy­ra­ża ab­so­lut­ne obu­rze­nie.


  – Tak! – rzu­cam bun­tow­ni­czo. – Wła­śnie tak!


  – Kto to jest? – pyta z za­in­te­re­so­wa­niem ko­bie­ta w czer­wo­nym ko­stiu­mie.


  – Sa­man­tho, po­peł­niasz naj­więk­szą po­mył­kę w swo­im ży­ciu! – do­ga­nia mnie głos Guya, gdy zbli­żam się do szkla­nych drzwi. – Je­że­li te­raz wyj­dziesz...


  Nie chcę sły­szeć ani sło­wa wię­cej. Je­stem za drzwia­mi, zbie­gam po scho­dach. Od­cho­dzę.


  Może wła­śnie po­peł­ni­łam naj­więk­szą po­mył­kę w swo­im ży­ciu. Sie­dzę w po­cią­gu do Glo­uce­ster­shi­re, po­pi­ja­jąc wino, żeby uspo­ko­ić sko­ła­ta­ne ner­wy, ale sło­wa Guya wciąż brzę­czą mi w gło­wie. Kie­dyś ta myśl do­pro­wa­dzi­ła­by mnie do za­ła­ma­nia ner­wo­we­go, ale nie te­raz. Chce mi się śmiać. Bied­ny Guy, nie ma o ni­czym po­ję­cia.


  Ostat­nie wy­da­rze­nia na­uczy­ły mnie jed­ne­go: nie ist­nie­je coś ta­kie­go, jak naj­więk­sza po­mył­ka w ży­ciu. Czło­wiek nie może zruj­no­wać so­bie ży­cia, po­nie­waż oka­zu­je się, że ży­cie wca­le nie jest ta­kie kru­che.


  Do­cie­ram wresz­cie do Lo­wer Ebu­ry i ze sta­cji ru­szam pro­sto do pubu. Na­tha­niel stoi za ba­rem, po­grą­żo­ny w roz­mo­wie z Eamon­nem. Ma na so­bie nową ko­szu­lę z kra­cia­stej ba­weł­ny, z bia­łym wąt­kiem i ko­lo­ro­wą osno­wą. Przez chwi­lę ob­ser­wu­ję go z pro­gu – sil­ne ra­mio­na, łuk szyi, spo­sób, w jaki marsz­czy brwi, ki­wa­jąc gło­wą. Od razu wi­dzę, że nie zga­dza się z tym, co mówi Eamonn, ale cze­ka na od­po­wied­nią oka­zję, żeby tak­tow­nie przed­sta­wić swój punkt wi­dze­nia.


  Może je­stem lep­szą te­le­pat­ką, niż są­dzi­łam.


  Na­gle, jak­by sam miał po­dob­ne zdol­no­ści, spo­glą­da na mnie i jego twarz roz­ja­śnia się z ra­do­ści. Uśmie­cha się na przy­wi­ta­nie, ale wi­dzę skry­wa­ne na­pię­cie. Te dni mu­sia­ły być dla nie­go trud­ne. Może my­ślał, że już nie wró­cę. Ze stro­ny tar­czy do rzu­tek do­bie­ga mnie gło­śny po­mruk. Je­den z gra­ją­cych od­wra­ca się i spo­strze­ga, że pod­cho­dzę do baru.


  – Sa­man­tha! – wy­krzy­ku­je. – Na­resz­cie! Po­trze­bu­je­my cię w dru­ży­nie!


  – Chwi­lecz­kę! – rzu­cam przez ra­mię. – Hej – mó­wię do Na­tha­nie­la. – Ład­na ko­szu­la.


  – Hej – od­po­wia­da na po­zór nie­dba­łym to­nem. – Jak się uda­ła wy­ciecz­ka?


  – Nie­źle.


  Ki­wam gło­wą, a Na­tha­niel wpusz­cza mnie za bar. Przez cały czas przy­glą­da mi się uważ­nie, szu­ka­jąc ja­kichś wska­zó­wek.


  – A więc... to ko­niec?


  – Uhm – obej­mu­ję go i przy­tu­lam się moc­no. – To ko­niec. I w tam­tej chwi­li na­praw­dę wie­rzę w to, co mó­wię.
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  Aż do lun­chu pa­nu­je spo­kój.


  Jak zwy­kle przy­go­to­wu­ję śnia­da­nie dla Trish i Ed­die­go, od­ku­rzam dom, a po­tem wkła­dam far­tuch, któ­ry do­sta­łam od Iris, wy­cią­gam de­skę do kro­je­nia i za­czy­nam wy­ci­skać sok z po­ma­rań­czy. Za­mie­rzam przy­go­to­wać mus z gorz­kiej cze­ko­la­dy o sma­ku po­ma­rań­czo­wym na ju­trzej­szy lunch do­bro­czyn­ny. Po­da­my go na war­stwie kar­me­li­zo­wa­nych pla­strów po­ma­rań­czy, a każ­dy ta­lerz zo­sta­nie do­dat­ko­wo przy­ozdo­bio­ny praw­dzi­wym srebr­nym anioł­kiem z ka­ta­lo­gu gwiazd­ko­we­go. To był po­mysł Trish, po­dob­nie jak anio­ły zwi­sa­ją­ce z su­fi­tu.


  – Jak tam po­stę­py w pra­cy? – Trish po­ja­wia się w kuch­ni z kle­ko­tem ob­ca­sów, wy­raź­nie po­de­ner­wo­wa­na. – Zro­bi­łaś już mus?


  – Jesz­cze nie – od­po­wia­dam, spraw­nie wy­ci­ska­jąc po­ma­rań­czę. – Pani Ge­iger, pro­szę się nie mar­twić. Wszyst­ko jest pod kon­tro­lą.


  – Nie masz po­ję­cia, przez co ja prze­cho­dzę od kil­ku dni. – Chwy­ta się za gło­wę. – Co­raz wię­cej lu­dzi po­twier­dza za­pro­sze­nia... Mu­sia­łam zmie­nić plan roz­sa­dze­nia go­ści...


  – Wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku – mó­wię uspo­ka­ja­ją­cym to­nem. – Niech się pani spró­bu­je od­prę­żyć.


  – Tak. – Od­dy­cha gło­śno, ści­ska­jąc skro­nie dwo­ma pal­ca­mi z po­la­kie­ro­wa­ny­mi pa­zu­ra­mi. – Masz ra­cję. Pój­dę spraw­dzić siat­ki z dar­mo­wy­mi pre­zen­ta­mi...


  Nie mie­ści mi się w gło­wie, ile Trish wy­da­ła na ten lunch. Za każ­dym ra­zem, gdy py­tam, czy na­praw­dę mu­si­my pod­wie­sić pod su­fi­tem w ja­dal­ni bia­ły je­dwab lub ofe­ro­wać każ­de­mu go­ścio­wi stor­czyk do wpię­cia w ubra­nie, Trish wy­krzy­ku­je obu­rzo­na: „To wszyst­ko w szla­chet­nym celu".


  A to mi przy­po­mi­na, że już daw­no temu mia­łam ją o coś za­py­tać.


  – Pani Ge­iger – rzu­cam nie­dba­le – czy za­mie­rza pani sprze­da­wać wej­ściów­ki na ten obiad?


  – O nie! – od­po­wia­da. – To zde­cy­do­wa­nie nie­ele­ganc­kie, nie uwa­żasz?


  – W ta­kim ra­zie, czy zor­ga­ni­zo­wa­ła pani ja­kąś lo­te­rię?


  – Nie. – Trish marsz­czy nos. – Lu­dzie nie cier­pią lo­te­rii. Nie­mal nie śmiem za­dać ko­lej­ne­go py­ta­nia.


  – W ta­kim ra­zie... hm... w jaki spo­sób pla­nu­je pani ze­brać pie­nią­dze na cele do­bro­czyn­ne?


  W kuch­ni za­pa­da ci­sza. Trish za­mar­ła i wpa­tru­je się we mnie sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  – O cho­ro­ba – mówi wresz­cie.


  Wie­dzia­łam. Nie po­my­śla­ła o tym. Ja­kimś cu­dem uda­je mi się za­cho­wać wy­raz twa­rzy peł­nej sza­cun­ku go­spo­si.


  – Może po­win­ni­śmy po­pro­sić o do­bro­wol­ne do­na­cje? – su­ge­ru­ję. – Przy ka­wie i cze­ko­lad­kach mo­że­my pu­ścić w obieg małą to­reb­kę prze­zna­czo­ną na ten cel.


  – Tak, tak. – Trish wpa­tru­je się we mnie, jak­bym była ge­niu­szem. – To zna­ko­mi­ty po­mysł. – Wy­pusz­cza gło­śno po­wie­trze z płuc. – To na­praw­dę bar­dzo stre­su­ją­ce, Sa­man­tho. Nie mam po­ję­cia, ja­kim cu­dem uda­je ci się za­cho­wać spo­kój.


  – Och, nie wiem.


  Uśmie­cham się, czu­jąc na­gle przy­pływ czu­ło­ści w sto­sun­ku do Trish. Kie­dy wró­ci­łam wczo­raj, po­czu­łam się jak w domu, mimo że Trish zo­sta­wi­ła mi na sto­le całą ster­tę na­czyń i not­kę: „Sa­man­tho, pro­szę cię o wy­po­le­ro­wa­nie ju­tro rano wszyst­kich sre­ber".


  Trish wy­cho­dzi z kuch­ni, a ja za­czy­nam ubi­jać biał­ka na mus. Po­tem do­strze­gam ja­kie­goś męż­czy­znę, prze­my­ka­ją­ce­go się pod­jaz­dem. Ma na so­bie dżin­sy, sta­ry golf i za­wie­szo­ną na szyi ka­me­rę. Za chwi­lę zni­ka z pola wi­dze­nia. Marsz­czę brwi ze zdzi­wie­niem. Może to ja­kiś do­staw­ca?


  Od­mie­rzam miał­ki cu­kier, na­słu­chu­jąc jed­nym uchem dzwon­ka do drzwi. Za­czy­nam po­wo­li do­da­wać cu­kier do pia­ny, tak jak uczy­ła mnie Iris. Na­gle nie­zna­jo­my po­ja­wia się w drzwiach ku­chen­nych, za­glą­da­jąc przez okien­ko. Nie za­mie­rzam ze­psuć swo­je­go de­se­ru dla ja­kie­goś ulicz­ne­go sprze­daw­cy. Może po­cze­kać kil­ka mi­nut. Koń­czę do­da­wać cu­kier i do­pie­ro wte­dy otwie­ram drzwi.


  – Czy mogę w czymś po­móc? – py­tam uprzej­mie.


  Męż­czy­zna przy­glą­da mi się w mil­cze­niu przez kil­ka se­kund, zer­ka­jąc od cza­su do cza­su w zło­żo­ną ga­ze­tę bru­ko­wą, któ­rą trzy­ma w ręku.


  – Czy pani jest Sa­man­thą Swe­eting? – pyta wresz­cie. Spo­glą­dam na nie­go za­nie­po­ko­jo­na.


  – Dla­cze­go pan pyta?


  – Je­stem z „Chel­ten­ham Ga­zet­te" – po­ka­zu­je mi iden­ty­fi­ka­tor. – Chciał­bym pa­nią pro­sić o wy­łącz­ny wy­wiad. „Dla­cze­go wy­bra­łam Cot­swolds na moją kry­jów­kę" i tym po­dob­ne rze­czy.


  Spo­glą­dam na nie­go w osłu­pie­niu przez kil­ka se­kund.


  – Eeee... o czym pan mówi?


  – Nie wi­dzia­ła pani ar­ty­ku­łu? – pyta za­sko­czo­ny. – Za­kła­dam, że to pani.


  Po­ka­zu­je mi ga­ze­tę. Kie­dy na nią zer­kam, żo­łą­dek wy­wra­ca mi się ze stra­chu i za­sko­cze­nia.


  W ga­ze­cie wid­nie­je moje zdję­cie. To ja. Ja. Moja ofi­cjal­na fo­to­gra­fia z Car­ter Spink. Je­stem na niej ubra­na w czar­ny ko­stium, a wło­sy mam zwią­za­ne w kok. Nad fo­to­gra­fią wid­nie­je duży na­głó­wek: WOLĘ SPRZĄ­TAĆ TO­A­LE­TY NIŻ ZA­SIA­DAĆ W RA­DZIE NAD­ZOR­CZEJ CAR­TER SPINK.


  O co tu do dia­bła cho­dzi?


  Trzę­są­cy­mi się dłoń­mi wy­ry­wam ga­ze­tę z rąk dzien­ni­ka­rza i prze­bie­gam wzro­kiem po tek­ście ar­ty­ku­łu. Są praw­dzi­wy­mi mi­strza­mi w swo­im fa­chu; obiek­tem za­zdro­ści so­bie po­dob­nych. Przo­du­ją­ca fir­ma praw­ni­cza Car­ter Spink na­le­ży do naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych w kra­ju. Mimo to wczo­raj mło­da ko­bie­ta od­rzu­ci­ła ofer­tę pra­cy jako wspól­nicz­ka fir­my na rzecz sta­no­wi­ska skrom­nej go­spo­dy­ni do­mo­wej.


  WY­CO­FAJ SIĘ, PÓKI MOŻ­NA


  Człon­ko­wie rady nad­zor­czej Car­ter Spink wy­szli na dur­niów, kie­dy uta­len­to­wa­na praw­nicz­ka Sa­man­tha Swe­eting, po­bie­ra­ją­ca wy­na­gro­dze­nie w wy­so­ko­ści 500 fun­tów za go­dzi­nę, od­rzu­ci­ła ich ofer­tę, za­wie­ra­ją­cą mię­dzy in­ny­mi obiet­ni­cę sze­ścio­cy­fro­wej pen­sji. Po uprzed­nim dys­cy­pli­nar­nym wy­da­le­niu z pra­cy am­bit­na praw­nicz­ka od­kry­ła skan­dal fi­nan­so­wy w fir­mie. Kie­dy jed­nak za­pro­po­no­wa­no jej po­sa­dę wspól­ni­ka z peł­nym pra­wem do dy­wi­den­dy, pan­na Swe­eting od­rzu­ci­ła ofer­tę, jako przy­czy­nę swo­jej de­cy­zji po­da­jąc pre­sję za­wo­do­wą i brak wol­ne­go cza­su. „Po­do­ba mi się to, że wresz­cie mam czas dla sie­bie", po­wie­dzia­ła, kie­dy wspól­ni­cy bła­ga­li ją o po­zo­sta­nie.


  Były pra­cow­nik fir­my, któ­ry nie chce ujaw­niać swo­je­go na­zwi­ska, po­twier­dził, że w Car­ter Spink pa­nu­ją bru­tal­ne wa­run­ki pra­cy. „Ocze­ku­ją od cie­bie za­prze­da­nia du­szy – po­wie­dział. – Mu­sia­łem zre­zy­gno­wać z po­wo­du stre­su. Nie dzi­wię się, że Sa­man­tha woli pra­cę fi­zycz­ną".


  Rzecz­nicz­ka pra­so­wa Car­ter Spink bro­ni­ła prak­tyk fir­my. „Je­ste­śmy no­wo­cze­sną fir­mą, ela­stycz­ną w wie­lu kwe­stiach, życz­li­wie na­sta­wio­ną do pra­cow­ni­ków. Chcie­li­by­śmy po­roz­ma­wiać z Sa­man­thą o jej po­glą­dach i zde­cy­do­wa­nie nie wy­ma­ga­my od ni­ko­go "sprze­da­wa­nia du­szy".


  ZA­GI­NIO­NA


  Rzecz­nicz­ka pra­so­wa fir­my po­twier­dzi­ła, że ofer­ta pra­cy pani Swe­eting jest na­dal ak­tu­al­na i że człon­ko­wie rady nad­zor­czej Car­ter Spink pra­gną po­roz­ma­wiać z Sa­man­thą. Jed­nak nasz współ­cze­sny Kop­ciu­szek znik­nął gdzieś od chwi­li opusz­cze­nia fir­my.


  GDZIE ONA JEST?


  Patrz ko­men­tarz na stro­nie 34.


  Wpa­tru­ję się w tekst z prze­ra­że­niem. Ko­men­tarz? Jest tego wię­cej? Trzę­są­cy­mi się dłoń­mi prze­cho­dzę na stro­nę 34.


  ZBYT WY­SO­KA CENA SUK­CE­SU?


  Uta­len­to­wa­na praw­nicz­ka ma­ją­ca przed sobą bły­sko­tli­wą ka­rie­rę re­zy­gnu­je z sze­ścio­cy­fro­wej pen­sji na rzecz po­sa­dy go­spo­dy­ni do­mo­wej. Co owa hi­sto­ria mówi nam o peł­nym stre­su ży­ciu na­sze­go spo­łe­czeń­stwa? Czy ko­bie­ty ro­bią­ce ka­rie­rę są pod pre­sją? Czy wy­pa­la­ją się w pra­cy? Może ta nie­zwy­kła hi­sto­ria roz­pocz­nie nowy trend? Jed­no jest pew­ne – tyl­ko Sa­man­tha Swe­eting może od­po­wie­dzieć na te py­ta­nia.


  Wpa­tru­ję się w ar­ty­kuł z nie­do­wie­rza­niem. Jak – i kto... Jak?!


  Moje roz­my­śla­nia prze­ry­wa trzask fle­sza. Spo­glą­dam w oszo­ło­mie­niu na dzien­ni­ka­rza, któ­ry ce­lu­je we mnie ka­me­rą.


  – Pro­szę prze­stać! – wy­krzy­ku­ję prze­ra­żo­na, za­sła­nia­jąc twarz ręką.


  – Czy mogę ci zro­bić zdję­cie ze szczot­ką do czysz­cze­nia to­a­let, ko­cha­nie? – pyta, usta­wia­jąc obiek­tyw na zbli­że­nie. – Po­wie­dzie­li mi w pu­bie, że to ty. Tra­fi­ła mi się nie­zła sen­sa­cja.


  Flesz roz­bły­ska zno­wu i mru­żę oczy w ostrym świe­tle.


  – Nie! Pan... pan się po­my­lił. – Od­da­ję mu zmię­tą ga­ze­tę. – To... nie jez­dem ja. Mam imię Mar­ti­na. Jaki ja tam praw­nik.


  Dzien­ni­karz spo­glą­da na mnie po­dejrz­li­wie, a po­tem zer­ka na fo­to­gra­fię. Wi­dzę w jego oczach cień wąt­pli­wo­ści. Z roz­ja­śnio­ny­mi wło­sa­mi, przy­stro­jo­na w far­tuch, wy­glą­dam kom­plet­nie ina­czej niż na zdję­ciu.


  – To nie jest fran­cu­ski ak­cent – mówi.


  To praw­da. Na­śla­do­wa­nie ak­cen­tów nie jest moją moc­ną stro­ną.


  – Ja... jez­dem po­ło­wą Belż­jan. – Wpa­tru­ję się w pod­ło­gę. – Pro­szę do wi­ze­nia z nasz dom albo zwo­nię po po­lis.


  – Daj spo­kój, zło­ciut­ka, nie je­steś Bel­gij­ką.


  – Pan wy­cho­zi! Wstęp zbro­nio­ny! To szes­tęp­stwo! Wy­py­cham go na ze­wnątrz, za­trza­sku­ję drzwi i za­my­kam na klucz. Za­sła­niam okno i opie­ram się o drzwi. Ser­ce mi wali. Cho­le­ra. Niech to dia­bli. Co ja te­raz zro­bię?


  No do­brze, naj­waż­niej­sze to nie wpa­dać w pa­ni­kę i spoj­rzeć na całą tę sy­tu­ację obiek­tyw­nie.


  Z jed­nej stro­ny, cała moja prze­szłość zo­sta­ła opi­sa­na w ogól­no­kra­jo­wym bru­kow­cu. Z dru­giej stro­ny, ani Trish, ani Ed­die nie czy­ta­ją aku­rat tej ga­ze­ty. Ani „Chel­ten­ham Ga­zet­te". Jed­na głu­pia hi­sto­ryj­ka w jed­nym idio­tycz­nym dzien­ni­ku, do ju­tra wszyst­ko umrze śmier­cią na­tu­ral­ną. Nie ma po­wo­du, żeby im o tym mó­wić. Na­ro­bię tyl­ko nie­po­trzeb­ne­go za­mie­sza­nia. Le­piej bę­dzie, je­śli zaj­mę się mu­sem cze­ko­la­do­wym, jak gdy­by nic się nie sta­ło. Tak. Wy­par­cie ostat­nich wy­da­rzeń ze świa­do­mo­ści jest naj­lep­szym spo­so­bem na prze­trwa­nie.


  Od razu czu­ję się nie­co le­piej. Się­gam po cze­ko­la­dę i za­czy­nam wrzu­cać po­ła­ma­ne ka­wał­ki do szkla­nej mi­ski.


  – Sa­man­tho, kto to był? – Trish za­glą­da do kuch­ni.


  – Nikt. – Uśmie­cham się do niej sztucz­nie. – Nic się nie dzia­ło. Może zro­bię pani fi­li­żan­kę kawy i po­dam ją w ogro­dzie?


  Tyl­ko spo­koj­nie. Uda­waj, że nic się nie sta­ło. Wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku.


  No do­brze, ten mój po­mysł nie wy­pa­la, po­nie­waż na pod­jeź­dzie po­ja­wia­ją się ko­lej­ni trzej dzien­ni­ka­rze. Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej po­rzu­cam mus cze­ko­la­do­wy i za­czy­nam wy­glą­dać przez okno w holu z ro­sną­cym prze­ra­że­niem. Na ze­wnątrz stoi dwóch męż­czyzn i jed­na ko­bie­ta. Po­ja­wi­li się tu zni­kąd. Wszy­scy mają apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne i ga­wę­dzą wła­śnie z fa­ce­tem w błę­kit­nym gol­fie, któ­ry po­ka­zu­je ręką w kie­run­ku kuch­ni. Co ja­kiś czas któ­reś z nich prze­ry­wa i robi zdję­cie domu. W każ­dej chwi­li mogą za­dzwo­nić do drzwi.


  Nie wol­no mi do tego do­pu­ścić. Po­trze­bu­ję no­we­go pla­nu. Mu­szę...


  Od­wró­cić ich uwa­gę. Tak! Przy­naj­mniej zy­skam nie­co na cza­sie.


  Pod­cho­dzę do drzwi wej­ścio­wych, po dro­dze chwy­ta­jąc je­den ze słom­ko­wych ka­pe­lu­szy Trish, z sze­ro­kim ron­dem. Po­tem ostroż­nie wy­cho­dzę na ze­wnątrz i ru­szam żwi­ro­wa­ną ścież­ką w stro­nę bra­my wjaz­do­wej, gdzie na­tych­miast ota­cza mnie czwór­ka dzien­ni­ka­rzy.


  – Czy pani jest Sa­man­thą Swe­eting? – pyta je­den z nich, pod­su­wa­jąc mi dyk­ta­fon nie­mal pod sam nos.


  – Czy ża­łu­je pani re­zy­gna­cji z po­sa­dy wspól­ni­ka? – pyta ko­lej­ny.


  – Mam imię Mar­ti­na – od­po­wia­dam ze spusz­czo­ną gło­wą. – Jez­de­ście w złym domu. Wiem Sa­man­thę Swe­eting i ona miesz­ka... tam – wska­zu­ję na dru­gi ko­niec wio­ski. Ocze­ku­ję, że na­tych­miast rzu­cą się w tam­tym kie­run­ku, ale nikt nie ru­sza się z miej­sca.


  – Jez­de­ście w złym domu! – po­wta­rzam. – Pro­szę opu­ści te­ren!


  – A co to niby za ak­cent? – pyta gość w ciem­nych oku­la­rach.


  – Belż­jan – od­po­wia­dam po chwi­li mil­cze­nia.


  – Bel­gij­ski? – przy­glą­da się mo­jej twa­rzy ukry­tej pod ron­dem ka­pe­lu­sza Trish. – To ona – rzu­ca po­gar­dli­wie. – Ned, to ona! Chodź tu!


  – Jest tu­taj! Wy­szła na ze­wnątrz!


  – To ona!


  Sły­szę gło­sy z prze­ciw­nej stro­ny uli­cy i ku mo­je­mu prze­ra­że­niu na pod­jeź­dzie po­ja­wia się na­gle ko­lej­na gru­pa dzien­ni­ka­rzy, wbie­ga­ją­cych po­spiesz­nie przez bra­mę z ka­me­ra­mi, apa­ra­ta­mi fo­to­gra­ficz­ny­mi i dyk­ta­fo­na­mi.


  Skąd oni się tu wzię­li?


  – Czy na­praw­dę lubi pani czy­ścić to­a­le­ty? – pyta ktoś, fo­to­gra­fu­jąc mnie z za­sko­cze­nia. – Ja­kie­go środ­ka czysz­czą­ce­go pani uży­wa?


  – Prze­stań­cie! – krzy­czę zde­ner­wo­wa­na. – Zo­staw­cie mnie w spo­ko­ju! – Za­czy­nam pchać cięż­kie skrzy­dła że­la­znej bra­my, aż uda­je mi się je za­mknąć. Od­wra­cam się i czym prę­dzej wbie­gam do domu, do kuch­ni.


  Co ja te­raz zro­bię?


  Chwy­tam prze­lot­nie swo­je od­bi­cie w drzwiach lo­dów­ki. Mam za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki i dzi­ki wy­raz twa­rzy. Na mo­jej gło­wie na­dal tkwi ka­pe­lusz Trish. Ścią­gam go i po­rzu­cam na sto­le, do­kład­nie w chwi­li, gdy Trish wcho­dzi do kuch­ni. Trzy­ma w ręku książ­kę Two­je wła­sne ele­ganc­kie przy­ję­cie po­po­łu­dnio­we oraz pu­stą fi­li­żan­kę po ka­wie.


  – Wiesz może, co tu się dzie­je, Sa­man­tho? – pyta. – Wy­da­je mi się, że na uli­cy pa­nu­je ja­kieś za­mie­sza­nie.


  – Na­praw­dę? – mó­wię. – Ja... nie za­uwa­ży­łam.


  – Wy­glą­da mi to na pro­test. – Trish marsz­czy brwi. – Mam na­dzie­ję, że ju­tro już ich tu nie bę­dzie. Pro­te­stu­ją­cy są ta­ki­mi ego­ista­mi... – Jej wzrok pada na blat ku­chen­ny. – Nie skoń­czy­łaś jesz­cze musu? Sa­man­tho, na­praw­dę, co ty ro­bi­łaś przez ten czas?!


  – Ee... nic! – prze­ły­kam gło­śno śli­nę. – Wła­śnie koń­czę, pani Ge­iger. – Się­gam po mi­skę i za­czy­nam roz­le­wać cze­ko­la­do­wą mik­stu­rę do szkla­nek.


  Czu­ję się zu­peł­nie jak w ja­kiejś rów­no­le­głej rze­czy­wi­sto­ści. Wszyst­ko się wyda, to tyl­ko kwe­stia cza­su. I co ja wte­dy zro­bię?


  – Wi­dzia­łeś tę pi­kie­tę? – pyta Trish Ed­die­go, któ­ry po­ja­wia się w kuch­ni. – Tuż przed na­szą bra­mą! My­ślę, że po­win­ni­śmy za­żą­dać, żeby się prze­su­nę­li.


  – To nie jest ża­den pro­test – od­po­wia­da Ed­die, za­glą­da­jąc do lo­dów­ki. – To pra­sa.


  – Pra­sa? – Trish spo­glą­da na nie­go ze zdu­mie­niem. – A co, na Boga ży­we­go, mia­ła­by tu ro­bić pra­sa?


  – Może mamy ja­kie­goś no­we­go sław­ne­go są­sia­da? – su­ge­ru­je Ed­die, na­le­wa­jąc so­bie piwa do szklan­ki.


  Trish za­kry­wa dło­nią usta.


  – Jo­an­na Lum­ley! – wy­krzy­ku­je. – Sły­sza­łam plot­ki, że za­mie­rza ku­pić ja­kąś wio­skę. Sa­man­tho, sły­sza­łaś coś o tym?


  – Ja... nie – mam­ro­czę, czer­wo­na jak bu­rak. Mu­szę coś po­wie­dzieć. No da­lej! Po­wiedz co­kol­wiek. Ale co? Od cze­go za­cząć?


  – Sa­man­tho, wy­pra­suj mi tę ko­szu­lę. Po­trze­bu­ję jej na wie­czór. – Do kuch­ni wkra­cza Me­lis­sa, trzy­ma­jąc w ręku ko­szu­lę bez rę­ka­wów, z na­dru­kiem. – Bądź bar­dzo ostroż­na przy pra­so­wa­niu koł­nie­rzy­ka, do­brze? – do­da­je z iry­ta­cją. – Ostat­nio krzy­wo za­pra­so­wa­łaś za­gię­cie.


  – Och, na­praw­dę? Przy­kro mi z tego po­wo­du – mó­wię. – Po­łóż to w pral­ni...


  – Poza tym trze­ba od­ku­rzyć w moim po­ko­ju – do­da­je Me­lis­sa. – Wy­sy­pa­łam nie­co pu­dru na pod­ło­gę.


  – Nie je­stem pew­na, czy będę mia­ła czas... – za­czy­nam.


  – To go znajdź! – uci­na ostro i bie­rze jabł­ko z pół­mi­ska. – Co się tam dzie­je na ze­wnątrz?


  – Nikt nie wie – od­po­wia­da pod­eks­cy­to­wa­na Trish. – Przy­pusz­cza­my jed­nak, że cho­dzi o Jo­an­nę Lum­ley!


  Na­gle roz­le­ga się dzwo­nek do drzwi. Żo­łą­dek pod­cho­dzi mi do gar­dła. Przez chwi­lę mam ocho­tę je za­ry­glo­wać.


  – Cie­ka­we, czy to oni! – wy­krzy­ku­je Trish. – Ed­die, zo­bacz, kto to. Sa­man­tho, przy­go­tuj kawę. – Spo­glą­da na mnie nie­cier­pli­wie. – No już!


  Kom­plet­nie spa­ra­li­żo­wa­ło mnie ze stra­chu. Mu­szę coś po­wie­dzieć, wy­ja­śnić, ale moje usta od­ma­wia­ją współ­pra­cy. Całe moje cia­ło od­ma­wia współ­pra­cy.


  – Sa­man­tha? – Trish przy­glą­da mi się po­dejrz­li­wie. – Do­brze się czu­jesz?


  Z ogrom­nym wy­sił­kiem uda­je mi się na nią spoj­rzeć.


  – Pani... Ge­iger... – chry­pię ze zde­ner­wo­wa­nia. – Mu­szę... mu­szę pani coś... po­win­nam to...


  – Me­lis­so! – prze­ry­wa mi Ed­die, wbie­ga­jąc do kuch­ni z sze­ro­kim uśmie­chem na twa­rzy. – Me­lis­so, ko­cha­nie! Chcą roz­ma­wiać z tobą!


  – Ze mną? – Me­lis­sa spo­glą­da na nie­go zdu­mio­na. – O czym wu­jek mówi?


  – „Da­ily Mail" chce prze­pro­wa­dzić z tobą wy­wiad! – Ed­die spo­glą­da na Trish, pę­ka­jąc z dumy. – Wie­dzia­łaś o tym, że Me­lis­sa jest jed­nym z naj­bar­dziej uta­len­to­wa­nych praw­ni­ków w kra­ju?


  O nie. Tyl­ko nie to.


  – Co ta­kie­go? – Trish nie­mal upusz­cza książ­ką o wy­pra­wia­niu przy­jęć.


  – To wła­śnie po­wie­dzie­li! – kiwa gło­wą Ed­die. – Że być może wyda się nam to za­ska­ku­ją­ce, ale go­ści­my pod na­szym da­chem jed­ną z naj­lep­szych praw­ni­czek w kra­ju. Oczy­wi­ście od­rze­kłem, że to non­sens! – obej­mu­je Me­lis­sę. – Za­wsze wie­dzia­łem, że je­steś praw­dzi­wą gwiaz­dą.


  – Pani Ge­iger – wtrą­cam po­spiesz­nie, ale nikt nie zwra­ca na mnie uwa­gi.


  – Pew­nie cho­dzi o tę na­gro­dę, któ­rą zdo­by­łam na uni­wer­sy­te­cie! Skądś się o tym do­wie­dzie­li! – Me­lis­sa od­dy­cha cięż­ko. – O mój Boże! „Da­ily Mail"!


  – Chcą rów­nież zro­bić ci kil­ka zdjęć! – wtrą­ca Ed­die. – Pro­si­li o wy­łącz­ność!


  – Mu­szę się uma­lo­wać! – Me­lis­sa wy­glą­da na kom­plet­nie wy­trą­co­ną z rów­no­wa­gi. – Jak wy­glą­dam?


  – Pro­szę – Trish otwie­ra swo­ją to­reb­kę. – Tusz do rzęs... szmin­ka...


  Mu­szę to prze­rwać, ja­koś do nich prze­mó­wić.


  – Pa­nie Ge­iger... – chrzą­kam gło­śno. – Czy jest pan pe­wien, że py­ta­li o Me­lis­sę z na­zwi­ska?


  – Nie mu­sie­li! – spo­glą­da na mnie z bły­skiem w oku. – Mamy tyl­ko jed­ne­go praw­ni­ka w tym domu!


  – Zrób nam kawy, Sa­man­tho – in­stru­uje mnie ostro Trish. – Po­daj ją w ró­żo­wych fi­li­żan­kach. Szyb­ko! Umyj je przed­tem.


  – Pro­blem w tym, że... ja... ja mam pań­stwu coś do po­wie­dze­nia.


  – Nie te­raz, Sa­man­tho! Szyb­ko, umyj te fi­li­żan­ki! – Trish rzu­ca w moją stro­nę gu­mo­we rę­ka­wicz­ki. – Na­praw­dę, nie mam po­ję­cia, co się z tobą dzi­siaj dzie­je...


  Nikt nie zwra­ca uwa­gi na to, co mó­wię. Wszy­scy pa­trzą na Me­lis­sę.


  – Jak wy­glą­dam? – Me­lis­sa przy­gła­dza wło­sy.


  – Ślicz­nie, ko­cha­nie! – Trish po­chy­la się ku niej. – Tro­chę wię­cej szmin­ki... bę­dziesz wy­glą­da­ła na­praw­dę cu­dow­nie...


  – Czy jest już go­to­wa do roz­po­czę­cie wy­wia­du?


  Od stro­ny drzwi do kuch­ni do­bie­ga głos nie­zna­jo­mej ko­bie­ty. Wszy­scy za­mie­ra­ją z pod­nie­ce­nia.


  – Pro­szę do środ­ka! – Ed­die otwie­ra drzwi, za któ­ry­mi stoi ciem­no­wło­sa ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, ubra­na w spodnium. Na­tych­miast omia­ta wzro­kiem wnę­trze.


  – Oto na­sza gwiaz­da! – Ed­die wska­zu­je na Me­lis­sę z dum­nym uśmie­chem na twa­rzy.


  – Wi­tam. – Me­lis­sa od­rzu­ca wło­sy do tyłu, a po­tem robi krok do przo­du, wy­cią­ga­jąc rękę do nie­zna­jo­mej. – Je­stem Me­lis­sa Hurst.


  Dzien­ni­kar­ka spo­glą­da na nią nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem.


  – Nie ona – mówi wresz­cie. – Ona – po­ka­zu­je na mnie. W peł­nej zdu­mie­nia ci­szy wszy­scy wpa­tru­ją się we mnie. Oczy Me­lis­sy zwę­zi­ły się w po­dejrz­li­we szpar­ki. Ge­ige­ro­wie wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.


  – To jest Sa­man­tha – mówi wresz­cie Trish, wy­raź­nie skon­ster­no­wa­na. – Na­sza go­spo­sia.


  – Sa­man­tha Swe­eting, praw­da? – Ko­bie­ta wy­cią­ga no­tat­nik. – Czy mogę za­dać pani kil­ka py­tań?


  – Chce pani prze­pro­wa­dzić wy­wiad z po­mo­cą do­mo­wą? – Me­lis­sa wy­bu­cha sar­ka­stycz­nym śmie­chem. Dzien­ni­kar­ka kom­plet­nie ją igno­ru­je.


  – Jest pani Sa­man­thą Swe­eting, praw­da? – po­wta­rza.


  – Ja... tak – przy­zna­ję w koń­cu, czer­wo­na jak bu­rak. – Ale nie chcę udzie­lać żąd­nych wy­wia­dów, nie mam nic do po­wie­dze­nia.


  – Nic do po­wie­dze­nia? – Trish przy­glą­da mi się nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem. – Nic do po­wie­dze­nia na jaki te­mat?


  – O co cho­dzi, Sa­man­tho? – Ed­die wy­glą­da na za­nie­po­ko­jo­ne­go. – Wpa­dłaś w ja­kieś kło­po­ty?


  – Nie po­wie­dzia­ła im pani? – Dzien­ni­kar­ka spo­glą­da na mnie spo­nad no­tat­ni­ka. – Nie mają o ni­czym po­ję­cia, tak?


  – Nie po­wie­dzia­ła nam o czym? – pyta zde­ner­wo­wa­na Trish. – O czym?


  – Jest nie­le­gal­ną imi­grant­ką! – rzu­ca trium­fal­nie Me­lis­sa. – Wie­dzia­łam! Za­wsze wie­dzia­łam, że było coś...


  – Wa­sza „go­spo­sia" jest jed­nym z naj­lep­szych praw­ni­ków z City. – Ko­bie­ta kła­dzie na stół eg­zem­plarz bru­kow­ca. – I wła­śnie od­rzu­ci­ła ofer­tę pra­cy jako wspól­nik fir­my Car­ter Spink oraz sze­ścio­cy­fro­wą pen­sję, żeby dla was pra­co­wać. Zu­peł­nie jak­by w kuch­ni wy­buchł gra­nat. Ed­die za­ta­cza się do tyłu, Trish chwie­je się na swo­ich wy­so­kich ob­ca­sach i chwy­ta się krze­sła dla utrzy­ma­nia rów­no­wa­gi. Twarz Me­lis­sy wy­glą­da jak prze­kłu­ty ba­lo­nik.


  – Chcia­łam wam po­wie­dzieć... – przy­gry­zam war­gę, spo­glą­da­jąc na ich twa­rze. – Wła­śnie za­mie­rza­łam...


  Trish wpa­tru­je się wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi w na­głó­wek, na prze­mian otwie­ra­jąc i za­my­ka­jąc usta, ale nie mówi ani sło­wa.


  – Je­steś... praw­nicz­ką? – Nie­mal się krztu­si.


  – To ja­kaś po­mył­ka! – Po­licz­ki Me­lis­sy przy­bra­ły naj­głęb­szy od­cień pur­pu­ry. – To ja je­stem praw­nicz­ką. To ja do­sta­łam na­gro­dę w szko­le! Ona jest sprzą­tacz­ką!


  – Ona do­sta­ła trzy na­gro­dy w szko­le. – Dzien­ni­kar­ka wska­zu­je na mnie gło­wą. – I naj­wyż­sze wy­róż­nie­nie za pra­cę dy­plo­mo­wą.


  – Ale... – Me­lis­sa robi się co­raz bar­dziej czer­wo­na – to nie­moż­li­we.


  – Naj­młod­szy wspól­nik w Car­ter Spink... – Dzien­ni­kar­ka spraw­dza swo­je no­tat­ki. – Praw­da, pan­no Swe­eting?


  – Nie! – od­po­wia­dam. – To zna­czy... w pew­nym sen­sie. Czy ktoś ma ocho­tę na her­ba­tę? – do­da­ję de­spe­rac­ko.


  Nikt jed­nak nie jest za­in­te­re­so­wa­ny pi­ciem. Praw­dę mó­wiąc, Me­lis­sa wy­glą­da, jak­by za chwi­lę mia­ła zwy­mio­to­wać.


  – Czy mie­li­ście po­ję­cie, że wa­sza go­spo­sia ma ilo­raz in­te­li­gen­cji 158? – Dzien­ni­kar­kę naj­wy­raź­niej bawi ta sy­tu­acja. – Jest wła­ści­wie ge­niu­szem.


  – Za­wsze wie­dzie­li­śmy, że jest in­te­li­gent­na! – rzu­ca obron­nym to­nem Ed­die. – Od razu to za­uwa­ży­li­śmy! Po­ma­ga­li­śmy jej z... – prze­ry­wa, z głu­pią miną – z jej kur­sem an­giel­skie­go.


  – Za co je­stem nie­zmier­nie wdzięcz­na! – wtrą­cam po­spiesz­nie. – Na­praw­dę!


  Ed­die ocie­ra czo­ło ście­recz­ką. Trish na­dal trzy­ma się kur­czo­wo krze­sła, jak­by mia­ła za­raz upaść.


  – Nie ro­zu­miem. – Ed­die spo­glą­da na mnie, od­kła­da­jąc na­gle ręcz­ni­czek. – Ja­kim cu­dem uda­ło ci się po­łą­czyć pra­cę go­spo­dy­ni do­mo­wej z pra­cą praw­ni­ka?


  – No wła­śnie! – wy­krzy­ku­je Trish, jak­by bu­dząc się ze stu­po­ru. – Ja­kim cu­dem zdo­ła­łaś być praw­nicz­ką w City i na­dal zna­leźć wy­star­cza­ją­co dużo cza­su na tre­ning u Mi­che­la de la Roux de la Blanc?


  O Boże. Oni cią­gle nie ro­zu­mie­ją?


  – Tak na­praw­dę wca­le nie je­stem go­spo­dy­nią do­mo­wą – rzu­cam zde­spe­ro­wa­na. – Nie je­stem dy­plo­mo­wa­ną ku­char­ką. Mi­chel de la Roux de la Blanc nie ist­nie­je. Nie mam po­ję­cia, jak na­zy­wa się na­praw­dę ten przed­miot. – Bio­rę do ręki le­żą­cą z boku ubi­jacz­kę. – Je­stem... oszust­ką. – Nie mogę im spoj­rzeć w oczy. Na­gle czu­ję się okrop­nie. – Zro­zu­miem, je­że­li pań­stwo ze­chce­cie, że­bym ode­szła – mam­ro­czę. – Pod­ję­łam tę pra­cę, oszu­ku­jąc pań­stwa.


  – Odejść? – Trish wy­glą­da na prze­ra­żo­ną. – Nie chce­my, że­byś od­cho­dzi­ła, praw­da, Ed­die?


  – Ab­so­lut­nie nie. – Twarz Ed­die­go przy­bie­ra od­cień czer­wie­ni stra­żac­kiej. – Spi­sy­wa­łaś się do­sko­na­le, Sa­man­tho. Nic prze­cież nie po­ra­dzisz na to, że je­steś praw­ni­kiem.


  – Je­stem oszust­ką" – po­wta­rza dzien­ni­kar­ka, za­pi­su­jąc coś uważ­nie w swo­im no­tat­ni­ku. – Czu­je się pani win­na z tego po­wo­du, pan­no Swe­eting?


  – Pro­szę prze­stać! – wo­łam. – Nie za­mie­rzam udzie­lać wy­wia­du.


  – Pan­na Swe­eting twier­dzi, że woli czy­ścić to­a­le­ty niż być wspól­ni­kiem w fir­mie Car­ter Spink – cy­tu­je dzien­ni­kar­ka, zwra­ca­jąc się do Trish. – Czy mo­gła­bym zo­ba­czyć rze­czo­ne po­miesz­cze­nia?


  – Na­sze to­a­le­ty? – Na po­licz­kach Trish po­ja­wia­ją się ró­żo­we pla­my. Spo­glą­da na mnie nie­pew­nie. – Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy re­mon­tu ła­zie­nek. Całe wy­po­sa­że­nie ku­pi­li­śmy od Roy­al Do­ul­to­na*...


  – Ile ich pań­stwo ma­cie? – pyta dzien­ni­kar­ka znad no­tat­ni­ka.


  – Pro­szę na­tych­miast prze­stać! – Chwy­tam się za gło­wę. – Ja... ja zło­żę oświad­cze­nie dla pra­sy, a po­tem chcę, że­by­ście wszy­scy zo­sta­wi­li w spo­ko­ju mnie i mo­ich pra­co­daw­ców.


  * Je­den z naj­więk­szych na świe­cie pro­du­cen­tów i dys­try­bu­to­rów por­ce­la­ny an­giel­skiej, po­sia­da­ją­cej tzw. Kró­lew­ską Gwa­ran­cję.


  Wy­bie­gam po­spiesz­nie z kuch­ni i otwie­ram drzwi wej­ścio­we do domu. Tuż za mną drep­cze dzien­ni­kar­ka z „Da­ily Mail". Na ze­wnątrz, za bra­mą, na­dal tło­czą się po­zo­sta­li fo­to­re­por­te­rzy. Może to tyl­ko moja wy­obraź­nia, ale jest ich wię­cej niż przed­tem.


  – Och, na­sza Mar­ti­na – rzu­ca sar­ka­stycz­nie męż­czy­zna w ciem­nych oku­la­rach, kie­dy zbli­żam się do bra­my.


  Igno­ru­ję go.


  – Pa­nie i pa­no­wie, pro­szę o uwa­gę – za­czy­nam. – Pro­szę wszyst­kich bar­dzo, by­ście zo­sta­wi­li mnie w spo­ko­ju. Nie mam dla was żad­nej sen­sa­cyj­nej hi­sto­rii.


  – Za­mie­rza pani po­zo­stać go­spo­sią? – pyta gru­bas w dżin­sach.


  – Tak, za­mie­rzam – uno­szę bro­dę. – Jest to moja de­cy­zja, pod­ję­ta z po­wo­dów oso­bi­stych. Je­stem tu bar­dzo szczę­śli­wa.


  – Co z fe­mi­ni­zmem? – pyta mło­da dziew­czy­na. – Przez lata ko­bie­ty wal­czy­ły o rów­no­upraw­nie­nie, a te­raz mówi im pani, że po­win­ny wró­cić do kuch­ni?


  – Ni­cze­go nie mó­wię współ­cze­snym ko­bie­tom! – od­po­wia­dam, za­sko­czo­na. – Po pro­stu chcę mieć pra­wo do wła­sne­go ży­cia.


  – Uwa­ża pani, że nie ma nic złe­go w tym, że nie­któ­re ko­bie­ty całe ży­cie spę­dza­ją przy ga­rach? – pyta si­wo­wło­sa ko­bie­ta.


  – Nie! – od­po­wia­dam za­nie­po­ko­jo­na. – To zna­czy tak!


  My­ślę... – moja od­po­wiedź to­nie w na­wał­ni­cy py­tań i bły­sków fle­szów.


  – Czy Car­ter Spink był sek­si­stow­ską fir­mą?


  – Czy to wy­bieg, żeby uzy­skać wię­cej od rady nad­zor­czej?


  – Czy są­dzi pani, że ko­bie­ty po­win­ny ro­bić ka­rie­rę?


  – Chcie­li­by­śmy za­ofe­ro­wać pani ko­lum­nę w na­szym cza­so­pi­śmie. Udzie­la­nie po­rad z za­kre­su go­spo­dar­stwa do­mo­we­go – rzu­ca ra­do­sna blon­dyn­ka w nie­bie­skim be­re­cie. – Chce­my ją za­ty­tu­ło­wać „Sa­man­tha pod­po­wia­da".


  – Co ta­kie­go? – Wpa­tru­ję się w nią osłu­pia­ła. – Nie mam żad­nych po­rad!


  – Może w ta­kim ra­zie prze­pi­sy? – Blon­dyn­ka uśmie­cha się bez­tro­sko. – Ulu­bio­ne da­nia?


  – Czy mo­gła­by nam pani po­zo­wać do zdję­cia w swo­im far­tusz­ku? – pyta gru­bas z lu­bież­nym mru­gnię­ciem.


  – Nie! – od­po­wia­dam prze­ra­żo­na. – Nie mam nic wię­cej do po­wie­dze­nia! Bez ko­men­ta­rza. Pro­szę odejść! Igno­ru­ję okrzy­ki i na­wo­ły­wa­nia. Od­wra­cam się i ucie­kam na drżą­cych no­gach do domu. Świat zu­peł­nie osza­lał. Wpa­dam do kuch­ni, gdzie Trish, Ed­die i Me­lis­sa czy­ta­ją jak za­cza­ro­wa­ni ga­ze­tę.


  – Tyl­ko nie to – mó­wię zre­zy­gno­wa­na. – Pro­szę tego nie czy­tać. Na­praw­dę, to tyl­ko... głu­pi... bru­ko­wiec...


  Cała trój­ka spo­glą­da na mnie, jak­bym była przy­by­szem z ko­smo­su.


  – Po­bie­rasz... 500 fun­tów za go­dzi­nę? – Trish nie jest w sta­nie za­pa­no­wać nad swo­im gło­sem.


  – Za­pro­po­no­wa­li ci po­sa­dę wspól­ni­ka z peł­nym pra­wem do dy­wi­den­dy? – Me­lis­sa jest zie­lo­na na twa­rzy. – A ty od­mó­wi­łaś? Osza­la­łaś?


  – Nie czy­taj­cie tego ar­ty­ku­łu! – Pró­bu­ję wy­rwać im ga­ze­tę. – Pani Ge­iger, ja po pro­stu chcę pra­co­wać jak zwy­kle. Na­dal je­stem pań­stwa go­spo­sią...


  – Je­steś jed­ną z naj­bar­dziej uta­len­to­wa­nych praw­ni­czek w na­szym kra­ju! – Trish stu­ka hi­ste­rycz­nie w ar­ty­kuł. – Tak o to­bie na­pi­sa­li!


  – Sa­man­tha? – Ktoś puka do drzwi. Po chwi­li w kuch­ni po­ja­wia się Na­tha­niel ze świe­żo wy­ko­pa­ny­mi ziem­nia­ka­mi. – Wy­star­czy na lunch?


  Spo­glą­dam na nie­go ogłu­pia­ła i czu­ję, jak mi się żo­łą­dek ści­ska. On nie ma o ni­czym po­ję­cia. Ni­cze­go nie wie. O Boże. Po­win­nam mu po­wie­dzieć. Dla­cze­go tego nie zro­bi­łam? Dla­cze­go mu nie po­wie­dzia­łam?


  – A ty kim je­steś? – pyta Trish, spo­glą­da­jąc na nie­go pło­ną­cym wzro­kiem. – Na­ukow­cem świa­to­wej sła­wy? A może taj­nym agen­tem rzą­do­wym?


  – Co pro­szę? – Na­tha­niel rzu­ca mi py­ta­ją­ce spoj­rze­nie, ale nie po­tra­fię wy­krze­sać uśmie­chu.


  – Na­tha­nie­lu... – prze­ry­wam.


  Nie je­stem w sta­nie mó­wić da­lej. Na­tha­niel pa­trzy na nas ko­lej­no, co­raz bar­dziej nie­pew­ny.


  – Co się tu dzie­je? – pyta wresz­cie.


  Ni­g­dy w ży­ciu nie spi­sa­łam się go­rzej niż te­raz, gdy opo­wia­dam Na­tha­nie­lo­wi całą hi­sto­rię. Ją­kam się, za­ci­nam, po­wta­rzam te same zda­nia i ogól­nie ga­dam cały czas o tym sa­mym.


  Na­tha­niel słu­cha w mil­cze­niu. Opie­ra się o sta­ry ka­mien­ny słup sto­ją­cy tuż obok ław­ki, na któ­rej sie­dzę. Je­ste­śmy ukry­ci przed wszyst­ki­mi. Wi­dzę jego twarz z pro­fi­lu, ocie­nio­ną w po­po­łu­dnio­wym słoń­cu. W ża­den spo­sób nie umiem zgad­nąć, co te­raz my­śli.


  Wresz­cie uda­je mi się skoń­czyć. Na­tha­niel po­wo­li pod­no­si gło­wę. Je­że­li li­czy­łam na uśmiech, to się prze­li­czy­łam. Ni­g­dy przed­tem nie wi­dzia­łam go tak wstrzą­śnię­te­go.


  – Je­steś praw­ni­kiem – mówi wresz­cie.


  – Tak – ki­wam gło­wą ze wsty­dem.


  – My­śla­łem, że by­łaś w tok­sycz­nym związ­ku – wy­rzu­ca ra­mio­na w po­wie­trze. – My­śla­łem, że to dla­te­go nie chcia­łaś mó­wić o swo­jej prze­szło­ści. A ty po­zwo­li­łaś mi w to wie­rzyć. Kie­dy po­je­cha­łaś do Lon­dy­nu, mar­twi­łem się o cie­bie jak cho­le­ra. Jezu!


  – Przy­kro mi. – Kur­czę się z po­czu­cia winy. – Prze­pra­szam. Ja... po pro­stu nie chcia­łam, że­byś po­znał praw­dę.


  – Dla­cze­go? – od­po­wia­da, a w jego gło­sie sły­szę ból. – Dla­cze­go mi nie za­ufa­łaś?


  – To nie tak! – pro­te­stu­ję nie­co prze­stra­szo­na. – Oczy­wi­ście, że ci ufam! Cho­dzi­ło o coś in­ne­go... – prze­ry­wam. – Mu­sisz to zro­zu­mieć. Kie­dy się po­zna­li­śmy, jak mo­głam ci to po­wie­dzieć? Wszy­scy wie­dzą, że nie­na­wi­dzisz praw­ni­ków. Masz na­wet ten na­pis w pu­bie: „Nie ob­słu­gu­je­my praw­ni­ków!".


  – Ten na­pis to żart! – ma­cha nie­cier­pli­wie dło­nią.


  – Nie­praw­da. Przy­naj­mniej nie do koń­ca. – Spo­glą­dam mu pro­sto w oczy. – Daj spo­kój. Czy gdy­bym ci po­wie­dzia­ła na sa­mym po­cząt­ku, że je­stem praw­ni­kiem z City, trak­to­wał­byś mnie w ten sam spo­sób?


  Nie od­po­wia­da. Jest zbyt uczci­wy, żeby udzie­lić mi pro­stej od­po­wie­dzi. Wie rów­nie do­brze, jak ja, że praw­dzi­wa od­po­wiedź brzmi „nie".


  – Cały czas je­stem tą samą oso­bą. – Po­chy­lam się ku nie­mu i chwy­tam jego dłoń. – Na­wet je­śli by­łam praw­ni­kiem... wciąż je­stem sobą!


  Przez chwi­lę nie mówi nic, po pro­stu wpa­tru­je się w zie­mię. Wstrzy­mu­ję od­dech, peł­na de­spe­rac­kiej na­dziei. Wresz­cie spo­glą­da na mnie z nie­chęt­nym pół­u­śmie­chem.


  – To co, ile weź­miesz za tę roz­mo­wę?


  Od­dy­cham z wiel­ką ulgą. Po­go­dził się z tym. Wszyst­ko w po­rząd­ku.


  – Och, gdzieś w gra­ni­cach ty­sią­ca fun­tów – od­po­wia­dam z po­zor­ną bez­tro­ską. – Wy­ślę ci ra­chu­nek.


  – Sa­man­tha Swe­eting, spe­cja­list­ka w za­kre­sie pra­wa o przed­się­bior­stwie – przy­glą­da mi się oce­nia­ją­co przez chwi­lę.


  – Nie. Nie wi­dzę tego.


  – Ja też nie! Ta część mo­je­go ży­cia się skoń­czy­ła. – Ści­skam moc­no jego dłoń. – Na­praw­dę mi przy­kro. Ni­g­dy nie pla­no­wa­łam, żeby to wszyst­ko się tak uło­ży­ło.


  – Wiem.


  Od­po­wia­da na mój do­tyk i roz­luź­niam się z ulgi. Na moje ko­la­na opa­da liść lau­ro­wy z drzew­ka ro­sną­ce­go za mo­imi ple­ca­mi. Pod­no­szę go i ma­chi­nal­nie po­cie­ram, aby uwol­nić słod­ka­wy za­pach.


  – Co te­raz? – pyta Na­tha­niel.


  – Nic. Nie­dłu­go pra­sa prze­sta­nie się mną in­te­re­so­wać. Znu­dzą się. – Po­chy­lam się i opie­ram gło­wę na jego pier­si. Czu­ję, jak obej­mu­je mnie ra­mio­na­mi. – Po­do­ba mi się moja pra­ca. Je­stem szczę­śli­wa tu, w tej wio­sce. Z tobą. Chcę, żeby wszyst­ko po­zo­sta­ło tak, jak jest.
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  Je­stem w błę­dzie. Pra­sa nie prze­sta­je się mną in­te­re­so­wać. Na­stęp­ne­go po­ran­ka bu­dzę się po to, aby uj­rzeć przed bra­mą wjaz­do­wą dwa razy wię­cej dzien­ni­ka­rzy niż po­przed­nie­go dnia. Sto­ją tam też dwie te­le­wi­zyj­ne fur­go­net­ki. Kie­dy scho­dzę na dół, nio­sąc tacę z brud­ny­mi fi­li­żan­ka­mi po ka­wie, wi­dzę Me­lis­sę, któ­ra opar­ta o pa­ra­pet przy­glą­da się temu.


  – Cześć – mówi. – Wi­dzia­łaś dzien­ni­ka­rzy?


  – Tak. – Nie mogę się po­wstrzy­mać przed po­now­nym spoj­rze­niem. – To ja­kieś sza­leń­stwo.


  – To musi być trud­na sy­tu­acja. – Od­rzu­ca wło­sy do tyłu i przez chwi­lę przy­glą­da się swo­im pa­znok­ciom. – Ale wiesz... je­stem tu, gdy­byś po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy.


  Przez mo­ment mam wra­że­nie, że się prze­sły­sza­łam.


  – Słu­cham?


  – Je­stem tu, gdy­byś po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy. – Me­lis­sa spo­glą­da na mnie. – Je­stem two­ją przy­ja­ciół­ką. Po­mo­gę ci przez to wszyst­ko przejść.


  Je­stem zbyt za­sko­czo­na, żeby się na­wet ro­ze­śmiać.


  – Me­lis­so, nie je­steś moją przy­ja­ciół­ką – od­po­wia­dam na tyle uprzej­mie, na ile po­tra­fię.


  – Wła­śnie że je­stem! – mówi zu­peł­nie nie­wzru­szo­na. – Za­wsze cię po­dzi­wia­łam. Tak na­praw­dę od po­cząt­ku wie­dzia­łam, że nie je­steś go­spo­sią, ale kimś wię­cej.


  Nie mogę w to uwie­rzyć. Jak może stać tu i za­cho­wy­wać się tak bez­czel­nie?


  – Co, na­gle sta­łaś się moją przy­ja­ciół­ką? – Nie sta­ram się ukry­wać swo­je­go scep­ty­cy­zmu. – Oczy­wi­ście nie ma to nic wspól­ne­go z tym, że do­wie­dzia­łaś się o moim praw­dzi­wym za­wo­dzie, tak? Ani z tym, że sama pla­nu­jesz ka­rie­rę praw­ni­ka?


  – Za­wsze cię lu­bi­łam – od­po­wia­da upar­cie.


  – Me­lis­so, da­ruj so­bie. – Spo­glą­dam na nią naj­su­ro­wiej jak po­tra­fię i z sa­tys­fak­cją wi­dzę, jak jej uszy lek­ko czer­wie­nie­ją. Nie­mniej wy­raz jej twa­rzy po­zo­sta­je bez zmian.


  Nie chcę tego przy­znać, ale ta dziew­czy­na bę­dzie kie­dyś świet­nym praw­ni­kiem.


  – Ta­aak... a więc rze­czy­wi­ście chcesz mi po­móc? – mó­wię wresz­cie, marsz­cząc brwi z na­my­słem.


  – Ja­sne! – Kiwa gło­wą, a w jej oczach wi­dzę iskier­ki pod­nie­ce­nia. – Mo­gła­bym dzia­łać jako ne­go­cja­tor w roz­mo­wach z fir­mą Car­ter Spink... albo mo­gła­byś mnie za­trud­nić jako swo­ją rzecz­nicz­kę...


  – A może wzię­ła­byś to? – Ze słod­kim uśmie­chem wrę­czam jej tac­kę, któ­rą nio­słam. – Poza tym mam ko­szu­le do wy­pra­so­wa­nia. Tyl­ko bądź ostroż­na przy koł­nie­rzy­ku, do­brze?


  Jej za­gnie­wa­na mina jest dla mnie naj­lep­szą na­gro­dą. Tłu­miąc chi­chot, scho­dzę na dół do kuch­ni. Przy po­kry­tym ga­ze­ta­mi sto­le sie­dzi Ed­die. Spo­glą­da na mnie, gdy wcho­dzę do środ­ka.


  – Je­steś we wszyst­kich ga­ze­tach – in­for­mu­je mnie. – Spójrz.


  Po­ka­zu­je mi dwu­stro­ni­co­wy ar­ty­kuł w „Sun". Wid­nie­je w nim moje zdję­cie, na­ło­żo­ne na ob­ra­zek to­a­le­ty. Ktoś do­ry­so­wał mi szczot­kę do czysz­cze­nia ubi­ka­cji. „Wolę sprzą­tać to­a­le­ty!" gło­si wiel­ki na­pis tuż koło mo­jej twa­rzy.


  – O mój Boże. – Opa­dam na krze­sło, wpa­tru­jąc się w fo­to­gra­fię. – Dla­cze­go?!


  – Jest sier­pień. – Ed­die prze­glą­da „Te­le­graph". – Nic in­ne­go nie ma w wia­do­mo­ściach. Pi­szą tu, że pa­dłaś ofia­rą współ­cze­sne­go, opę­ta­ne­go pra­cą spo­łe­czeń­stwa.


  Od­wra­ca ga­ze­tę, że­bym mo­gła sama prze­czy­tać mały ar­ty­kuł, opa­trzo­ny ty­tu­łem: UTA­LEN­TO­WA­NA PRAW­NICZ­KA Z FIR­MY CAR­TER SPLNK WY­BIE­RA DO­MO­WĄ HA­RÓW­KĘ PO PLOT­KACH DO­TY­CZĄ­CYCH SKAN­DA­LU.


  – Mó­wią tu­taj, że je­steś „Ju­da­szem" wszyst­kich ko­biet, któ­re ro­bią ka­rie­rę. – Za mo­imi ple­ca­mi Me­lis­sa rzu­ca tac­kę na blat i chwy­ta do ręki „He­ral­da". – Spójrz, ta fe­lie­to­nist­ka Min­dy Ma­lo­ne jest na­praw­dę na cie­bie wście­kła.


  – Wście­kła? – po­wta­rzam wstrzą­śnię­ta. – Dla­cze­go kto­kol­wiek miał­by się na mnie gnie­wać?


  – Za to w „Da­ily Mail" pi­szą, że pró­bu­jesz oca­lić tra­dy­cyj­ne idee. – Ed­die otwie­ra ga­ze­tę i czy­ta na głos – „Sa­man­tha Swe­eting uwa­ża, że ko­bie­ty po­win­ny na po­wrót za­jąć się strze­że­niem ogni­ska do­mo­we­go, dla wła­sne­go do­bra i po to, aby uzdro­wić na­sze spo­łe­czeń­stwo".


  – Co ta­kie­go? Ni­g­dy tego nie mó­wi­łam! – Chwy­tam ga­ze­tę i z nie­do­wie­rza­niem prze­glą­dam tekst ar­ty­ku­łu. – Dla­cze­go mają taką ob­se­sję na moim punk­cie?


  – Taka pora roku – od­po­wia­da Ed­die i się­ga po „Express". – Czy to praw­da, że w po­je­dyn­kę od­kry­łaś po­wią­za­nia pra­cow­ni­ków two­jej fir­my z ma­fią?


  – Nie! – spo­glą­dam na nie­go prze­ra­żo­na. – Kto tak po­wie­dział?


  – Nie pa­mię­tam, gdzie to czy­ta­łem – mówi Ed­die, prze­glą­da­jąc ga­ze­tę. – Tu­taj jest zdję­cie two­jej mamy. Przy­stoj­na ko­bie­ta.


  – Mo­jej mamy? – Wpa­tru­ję się w nie­go z nie­po­ko­jem.


  – „Uta­len­to­wa­na cór­ka uzdol­nio­nej mat­ki – od­czy­tu­je na głos Ed­die. – Czy cena suk­ce­su była zbyt wy­so­ka?" O Boże. Mama mnie za­bi­je.


  – Zo­bacz, w tej jest an­kie­ta. – Ed­die otwie­ra ko­lej­ną ga­ze­tę. – „Sa­man­tha Swe­eting: bo­ha­ter­ka czy wa­riat­ka? Za­dzwoń albo wy­ślij wia­do­mość SMS-em". Po­da­ją też nu­mer – się­ga po te­le­fon i marsz­czy brwi. – Na co mam gło­so­wać?


  – Wa­riat­ka – pod­po­wia­da Me­lis­sa, chwy­ta­jąc słu­chaw­kę. – Ja to zro­bię.


  – Sa­man­tho, ty już wsta­łaś?!


  Pod­no­szę wzrok i wi­dzę, że do kuch­ni wcho­dzi Trish z na­rę­czem ga­zet pod pa­chą. Spo­glą­da na mnie z tym sa­mym wstrzą­śnię­tym do głę­bi wy­ra­zem twa­rzy, jaki wi­dzia­łam u niej wczo­raj. Zu­peł­nie jak­bym była bez­cen­nym dzie­łem sztu­ki, któ­re na­gle po­ja­wi­ło się w jej kuch­ni.


  – Wła­śnie o to­bie czy­ta­łam!


  – Dzień do­bry, pani Ge­iger. – Od­kła­dam „Da­ily Mail" i zry­wam się z krze­sła. – Co pani so­bie ży­czy na śnia­da­nie? Może na po­czą­tek kawa?


  – Nie bę­dziesz ro­bi­ła kawy, Sa­man­tho! – od­po­wia­da, naj­wy­raź­niej zde­ner­wo­wa­na. – Ed­die, ty mo­żesz zro­bić kawę!


  – Nie ma mowy! – sprze­ci­wia się Ed­die.


  – W ta­kim ra­zie... Me­lis­sa! – za­rzą­dza Trish. – Przy­go­tuj nam do­brej kawy. Sa­man­tho, usiądź­że wresz­cie! Je­steś na­szym go­ściem! – Wy­da­je z sie­bie wy­mu­szo­ny śmiech.


  – Nie je­stem wa­szym go­ściem – pro­te­stu­ję. – Je­stem wa­szą go­spo­sią!


  Ed­die i Trish wy­mie­nia­ją peł­ne zwąt­pie­nia spoj­rze­nia. Co oni so­bie my­ślą? Że za­mie­rzam odejść?


  – Nic się nie zmie­ni­ło – na­le­gam. – Na­dal je­stem wa­szą go­spo­sią! Chcę po pro­stu wy­ko­ny­wać swo­ją pra­cę jak zwy­kle.


  – Je­steś sza­lo­na – Me­lis­sa wy­wra­ca ocza­mi ze wzgar­dą. – Wi­dzia­łaś, ile chcą ci za­pła­cić w Car­ter Spink?


  – Nie zro­zu­miesz tego – od­ci­nam się. – Pani Ge­iger, pa­nie Ge­iger, wy mnie zro­zu­mie­cie. Miesz­ka­jąc tu­taj, wie­le się na­uczy­łam. Zmie­ni­łam się jako czło­wiek i zna­la­złam sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy spo­sób ży­cia. Tak, mo­gła­bym za­ra­biać kupę pie­nię­dzy jako praw­nik w Lon­dy­nie. Tak, mo­gła­bym mieć do­sko­na­łą ka­rie­rę i ży­cie pod pre­sją, ale to nie to, cze­go chcę. – Roz­kła­dam ra­mio­na, wska­zu­jąc na kuch­nię. – To jest to, cze­go chcę. To jest to, co pra­gnę ro­bić. Tu­taj wła­śnie chcę być.


  Chy­ba ocze­ku­ję, że Trish i Ed­die wzru­szą się moją małą prze­mo­wą, ale oni wpa­tru­ją się tyl­ko we mnie z to­tal­nym nie­zro­zu­mie­niem, a po­tem spo­glą­da­ją na sie­bie.


  – My­ślę, że mimo wszyst­ko po­win­naś roz­wa­żyć ich ofer­tę – mówi Ed­die. – W ga­ze­cie pi­szą, że Car­ter Spink zro­bi wszyst­ko, żeby prze­ko­nać cię do po­wro­tu.


  – Nie ob­ra­zi­my się, je­że­li odej­dziesz – do­da­je Trish, ki­wa­jąc gor­li­wie gło­wą. – Do­sko­na­le to zro­zu­mie­my.


  Czy to wszyst­ko, co mają mi do po­wie­dze­nia? Nie cie­szą się, że chcę zo­stać? Nie za­le­ży im, że­bym była ich go­spo­sią?


  – Nie chcę od­cho­dzić! – mó­wię na­bur­mu­szo­na. – Chcę tu zo­stać i cie­szyć się ży­ciem o wła­ści­wym tem­pie.


  – Ro­zu­miem – od­po­wia­da po chwi­li mil­cze­nia Ed­die, a po­tem ukrad­kiem wy­krzy­wia się py­ta­ją­co do Trish.


  Dzwo­ni te­le­fon. Od­bie­ra go Trish.


  – Halo? – Słu­cha przez mo­ment. – Tak, oczy­wi­ście, Ma­vis i Tru­dy. Do zo­ba­cze­nia! – od­kła­da słu­chaw­kę. – Dwo­je wię­cej go­ści na lunch do­bro­czyn­ny.


  – Wła­śnie – spo­glą­dam na ze­ga­rek. – Le­piej zaj­mę się przy­staw­ka­mi.


  Kie­dy wy­cią­gam cia­sto z lo­dów­ki, te­le­fon dzwo­ni zno­wu.


  – Je­że­li to ko­lej­ni chęt­ni na lunch... – wzdy­cha Trish, od­bie­ra­jąc. – Halo? – Słu­cha uważ­nie, a wy­raz jej twa­rzy zmie­nia się stop­nio­wo. Przy­kry­wa dło­nią słu­chaw­kę – Sa­man­tho – sy­czy – czy chcia­ła­byś wy­stą­pić w re­kla­mie te­le­wi­zyj­nej To­ilet Duc­ka? By­ła­byś w pe­ru­ce ad­wo­ka­ta i mu­sia­ła­byś po­wie­dzieć...


  – Nie! – Co­fam się z prze­ra­że­niem. – Oczy­wi­ście, że nie!


  – Ni­g­dy nie po­win­naś od­ma­wiać te­le­wi­zji. – Ed­die krę­ci gło­wą z dez­apro­ba­tą. – To mo­gła być dla cie­bie wiel­ka szan­sa.


  – Nic po­dob­ne­go! Nie chcę wy­stę­po­wać w żad­nych re­kla­mach! – Wi­dzę, jak Ed­die otwie­ra usta, do­da­ję więc szyb­ko: – Nie mam też ocho­ty udzie­lać wy­wia­dów albo być czy­imś wzo­rem do na­śla­do­wa­nia. Chcę po pro­stu, żeby wszyst­ko wró­ci­ło do nor­my.


  Nic nie wra­ca do nor­my. Wła­ści­wie jest jesz­cze bar­dziej nie­re­al­ne niż przed­tem.


  Do lun­chu otrzy­mu­ję ko­lej­ne pro­po­zy­cje wy­stą­pie­nia w te­le­wi­zji oraz jed­ną do­ty­czą­cą „gu­stow­nych" zdjęć dla cza­so­pi­sma „Sun", do któ­rych mia­ła­bym po­zo­wać w far­tusz­ku po­ko­jów­ki. Trish udzie­la wy­łącz­ne­go wy­wia­du dzien­ni­ka­rzo­wi „Ma­ila". Słu­cha­cze sta­cji ra­dio­wej, któ­rej Me­lis­sa chcia­ła ko­niecz­nie słu­chać, dzwo­ni­li do roz­gło­śni, opi­su­jąc mnie jako „an­ty­fe­mi­ni­stycz­ną kre­tyn­kę", „nie­udol­ną na­śla­dow­czy­nię Mar­thy Ste­wart" i „pa­so­ży­ta że­ru­ją­ce­go na po­dat­ni­kach, któ­rzy za­pła­ci­li za moją edu­ka­cję". Z wście­kło­ści omal nie dzwo­nię tam sama.


  Za­miast tego jed­nak wy­łą­czam po pro­stu ra­dio i od­dy­cham głę­bo­ko trzy razy. Je­stem zde­ter­mi­no­wa­na, żeby nie dać się spro­wo­ko­wać. Mam na gło­wie co in­ne­go.


  Na lunch cha­ry­ta­tyw­ny przy­by­ło czter­na­ścio­ro go­ści, któ­rzy wła­śnie kłę­bią się na traw­ni­ku w ogro­dzie. Mu­szę upiec tar­tin­ki grzy­bo­we, do­pra­wić sos szpa­ra­go­wy i upiec fi­le­ty z ło­so­sia.


  Bar­dzo chcę, żeby był tu te­raz Na­tha­niel i uspo­ko­ił mnie, ale, nie­ste­ty, po­je­chał do Buc­kin­gham po kar­pia koi, któ­re­go na­gle za­ży­czy­ła so­bie w sta­wie Trish. Po­dob­no te ryby kosz­tu­ją set­ki fun­tów i mają je wszyst­kie sław­ne oso­bi­sto­ści. To idio­tyzm. Nikt ni­g­dy prze­cież nie za­glą­da do sta­wu.


  Dzwo­nek do drzwi roz­le­ga się do­kład­nie w chwi­li, gdy otwie­ram pie­kar­nik. Wzdy­cham cięż­ko. Tyl­ko nie to – ko­lej­ny gość. Rano ko­lej­ne czte­ry oso­by za­po­wie­dzia­ły się z wi­zy­tą, co kom­plet­nie zdez­or­ga­ni­zo­wa­ło moje pla­ny. Nie wspo­mi­nam na­wet o dzien­ni­kar­ce z „Mir­ro­ra", któ­ra przy­by­ła tu w ró­żo­wym ko­stiu­mie z kwie­ci­stym na­dru­kiem i usi­ło­wa­ła wmó­wić Ed­die­mu, że jest nowa w wio­sce.


  Wkła­dam tar­tin­ki do pie­kar­ni­ka, zbie­ram reszt­ki cia­sta i za­czy­nam wy­cie­rać wa­łek do cia­sta.


  – Sa­man­tha? – Trish puka do drzwi. – Mamy ko­lej­ne­go go­ścia!


  – Jesz­cze jed­ne­go? – Od­wra­cam się, wy­cie­ra­jąc mąkę z po­licz­ka. – Ale ja już wło­ży­łam przy­staw­ki do pie­kar­ni­ka...


  – To twój przy­ja­ciel. Mówi, że musi z tobą pil­nie po­roz­ma­wiać. W spra­wach służ­bo­wych? – Trish uno­si zna­czą­co brwi i od­su­wa się. Za­mie­ram w pół ru­chu, za­sko­czo­na.


  To Guy. W kuch­ni Trish. Ubra­ny w swój nie­ska­zi­tel­ny gar­ni­tur z Jer­myn Stre­et* i ko­szu­lę z wy­kroch­ma­lo­ny­mi man­kie­ta­mi. Wpa­tru­ję się w nie­go onie­mia­ła, z kom­plet­nym osłu­pie­niem. Są­dząc po jego wy­ra­zie twa­rzy, też go za­tka­ło.


  * Lon­dyń­ska uli­ca, któ­ra od 150 lat ucho­dzi za świa­to­we cen­trum mody mę­skiej.


  – O mój Boże – mówi wresz­cie po­wo­li, przy­glą­da­jąc się mo­je­mu far­tusz­ko­wi i umą­czo­nym rę­kom. – Ty na­praw­dę je­steś go­spo­sią.


  – Tak – uno­szę dum­nie bro­dę. – Na­praw­dę nią je­stem.


  – Sa­man­tho... – rzu­ca Trish z pro­gu. – Nie chcia­ła­bym prze­ry­wać, ale... przy­staw­ki za dzie­sięć mi­nut?


  – Oczy­wi­ście, pani Ge­iger. – Dy­gam au­to­ma­tycz­nie, kie­dy wy­cho­dzi. Guy nie­mal prze­wra­ca się z wra­że­nia.


  – Ty dy­gasz?


  – To rze­czy­wi­ście był drob­ny błąd – przy­zna­ję. Chwy­tam jego zde­gu­sto­wa­ne spoj­rze­nie i czu­ję, jak wzbie­ra we mnie chi­chot. – Guy, co ty tu­taj ro­bisz?


  – Przy­je­cha­łem, żeby prze­ko­nać cię do po­wro­tu. Oczy­wi­ście. Po­win­nam się do­my­ślić.


  – Nie za­mie­rzam wra­cać. A te­raz prze­pra­szam. – Się­gam po mio­tłę i szu­fel­kę. Za­czy­nam zmia­tać z pod­ło­gi mąkę i reszt­ki cia­sta. – Uwa­żaj!


  – Ach, tak, prze­pra­szam. – Nie­zgrab­nie usu­wa mi się z dro­gi.


  Wrzu­cam śmie­ci do ko­sza, po czym wy­cią­gam z lo­dów­ki sos szpa­ra­go­wy, wle­wam go do garn­ka i usta­wiam na wol­nym ogniu. Guy przy­glą­da mi się spe­szo­ny.


  – Sa­man­tho – mówi, kie­dy od­wra­cam się w jego stro­nę. – Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  – Je­stem za­ję­ta. – Mi­nut­nik brzę­czy prze­raź­li­wie. Otwie­ram dol­ną część pie­kar­ni­ka i wy­cią­gam stam­tąd bu­łecz­ki z czosn­kiem i roz­ma­ry­nem. Na ich wi­dok czu­ję przy­pływ dumy. Są zło­to­brą­zo­we i wy­dzie­la­ją de­li­kat­ny zio­ło­wy za­pach. Nie mogę się po­wstrzy­mać i zja­dam jed­ną, dru­gą po­da­ję Guy owi.


  – Sama je zro­bi­łaś? – pyta za­sko­czo­ny. – Nie wie­dzia­łem, że po­tra­fisz go­to­wać.


  – Nie po­tra­fi­łam, ale się na­uczy­łam. – Znów się­gam do lo­dów­ki, wy­cią­gam nie­so­lo­ne ma­sło, od­kra­jam spo­ry ka­wa­łek i wrzu­cam do per­ko­czą­ce­go sosu. Po­tem rzu­cam spoj­rze­nie Guy owi, któ­ry stoi obok sto­ja­ka ze sprzę­tem ku­chen­nym. – Mo­żesz mi po­dać trze­pacz­kę?


  Guy spo­glą­da bez­rad­nie za sie­bie.


  – Któ­ra to?


  – Nie przej­muj się. Sama so­bie we­zmę.


  – Mam dla cie­bie ofer­tę pra­cy – mówi Guy, kie­dy chwy­tam trze­pacz­kę i za­czy­nam ubi­jać sos. – My­ślę, że po­win­naś się jej przyj­rzeć.


  – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na. – Na­wet nie pod­no­szę gło­wy.


  – Nie wi­dzia­łaś tego jesz­cze. – Guy się­ga do we­wnętrz­nej kie­sze­ni i wy­cią­ga bia­łą ko­per­tę. – Pro­szę, spójrz.


  – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na! – od­po­wia­dam ostro. – Nie ro­zu­miesz? Nie chcę wra­cać. Nie chcę być praw­ni­kiem.


  – Za­miast tego chcesz być go­spo­sią.


  Mówi to tak po­gar­dli­wie, że czu­ję ukłu­cie gnie­wu.


  – Tak! – Rzu­cam trze­pacz­kę na blat. – Wła­śnie tak! Je­stem tu szczę­śli­wa, zre­lak­so­wa­na. Nie masz na­wet po­ję­cia, jak to jest. Pro­wa­dzą zu­peł­nie inne ży­cie!


  – Uhm, rze­czy­wi­ście. – Spo­glą­da na mio­tłę. – Sa­man­tho, mu­sisz wresz­cie przej­rzeć na oczy. – Wy­cią­ga te­le­fon z kie­sze­ni. – Pew­na oso­ba bar­dzo chce z tobą po­roz­ma­wiać. – Wy­stu­ku­je nu­mer i spo­glą­da na mnie. – Skon­tak­to­wa­łem się z two­ją mat­ką w spra­wie ca­łe­go tego za­mie­sza­nia.


  – Co ta­kie­go zro­bi­łeś? – wpa­tru­ję się w nie­go wstrzą­śnię­ta. – Jak śmiesz...


  – Chcę tyl­ko dla cie­bie jak naj­le­piej. Ona też. Wi­taj, Jane – mówi do słu­chaw­ki. – Je­stem tu z nią. Prze­ka­żę jej te­le­fon. Nie mogę w to uwie­rzyć. Przez chwi­lę mam ocho­tę wy­rzu­cić ko­mór­kę Guya przez okno. Ale nie ro­bię tego. Po­ra­dzę so­bie z tym.


  – Cześć, mamo. – Od­bie­ram ko­mór­kę od Guya. – Daw­no nie roz­ma­wia­ły­śmy.


  – Sa­man­tho. – Jej głos jest tak samo lo­do­wa­ty, jak przy ostat­niej roz­mo­wie, ale tym ra­zem ja­kimś cu­dem nie tę­że­ję ze stra­chu i nie za­czy­nam się de­ner­wo­wać. Nie może mi mó­wić, co mam ro­bić. Nie ma w ogó­le po­ję­cia o moim ży­ciu.


  – Co ty so­bie wy­obra­żasz? Co ty wy­pra­wiasz? Pra­cu­jesz jako ja­kaś po­moc do­mo­wa?


  – Tak, mamo. Je­stem go­spo­sią. Przy­pusz­czam, że chcesz, bym wró­ci­ła do za­wo­du praw­ni­ka, tak? Cóż, trud­no, bo je­stem tu szczę­śli­wa i nie za­mie­rzam tego zmie­niać. – Kosz­tu­ję sosu szpa­ra­go­we­go i do­da­ję nie­co soli.


  – Za­pew­ne uwa­żasz, że two­ja non­sza­lan­cja jest nie­sły­cha­nie za­baw­na – od­po­wia­da su­cho. – Cho­dzi o two­je ży­cie, Sa­man­tho. Two­ją ka­rie­rę. Wy­da­je mi się, że nie poj­mu­jesz w peł­ni...


  – To ty nie poj­mu­jesz! Nikt z was nie po­tra­fi tego zro­zu­mieć! – Rzu­cam gniew­ne spoj­rze­nie Guy­owi, a po­tem wy­łą­czam gaz i ze­sta­wiam sos z pal­ni­ka. – Mamo, na­uczy­łam się tu, że moż­na pro­wa­dzić cał­kiem inne ży­cie. Pra­cu­ję w dzień, po­tem koń­czę... i to wszyst­ko. Je­stem wol­na. Nie mu­szę za­bie­rać ni­cze­go do domu. Nie mu­szę trzy­mać mo­je­go palm­to­pa włą­czo­ne­go dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu. Mogę iść do pubu, ro­bić pla­ny na week­end, pójść do ogro­du i po­by­czyć się tam przez pół go­dzi­ny... i nic się nie dzie­je. Wresz­cie nie czu­ję tej usta­wicz­nej pre­sji. Nie je­stem już ze­stre­so­wa­na i do­brze się z tym czu­ję. – Się­gam po szklan­kę, na­le­wam do niej wody, upi­jam spo­ry łyk i wy­cie­ram usta. – Przy­kro mi, ale się zmie­ni­łam. Mam przy­ja­ciół i chcę na­le­żeć do tu­tej­szej spo­łecz­no­ści. Tu jest jak... u Wal­to­nów.


  – U Wal­to­nów? – pyta zdu­mio­na. – Są tam ja­kieś dzie­ci?


  – Nie! – wy­krzy­ku­ję sfru­stro­wa­na. – Ni­cze­go nie ro­zu­miesz! Po pro­stu wszyst­kim tu­taj... za­le­ży na so­bie. Na przy­kład kil­ka ty­go­dni temu zor­ga­ni­zo­wa­li mi tu naj­wspa­nial­sze przy­ję­cie uro­dzi­no­we w moim ży­ciu.


  Za­pa­da ci­sza. Za­sta­na­wiam się, czy do­tknę­łam wraż­li­we­go miej­sca. Może po­czu­je się win­na... może zro­zu­mie...


  – To za­sta­na­wia­ją­ce – od­zy­wa się wresz­cie zja­dli­wie. – Mia­łaś uro­dzi­ny dwa mie­sią­ce temu.


  – Wiem – wzdy­cham. – Po­słu­chaj, mamo. Pod­ję­łam de­cy­zję. – Alarm w pie­kar­ni­ku za­czy­na pi­kać. Się­gam po rę­ka­wi­cę ku­chen­ną. – Mu­szę koń­czyć.


  – Sa­man­tho, jesz­cze nie skoń­czy­ły­śmy roz­mo­wy! – rzu­ca wście­kłym to­nem.


  – Ow­szem, skoń­czy­ły­śmy! – Roz­łą­czam się, ci­skam te­le­fon na stół i od­dy­cham głę­bo­ko. Mimo wszyst­ko je­stem nie­co roz­trzę­sio­na. – Wiel­kie dzię­ki, Guy – mó­wię. – Masz jesz­cze ja­kieś inne miłe nie­spo­dzian­ki?


  – Sa­man­tho... – roz­kła­da bez­rad­nie ra­mio­na. – Pró­bo­wa­łem ja­koś do cie­bie do­trzeć...


  – Nie trze­ba do mnie do­cie­rać. – Od­wra­cam się. – A te­raz prze­pra­szam, ale mam pra­cę. Za to mi pła­cą.


  Otwie­ram pie­kar­nik i wy­cią­gam tac­ki peł­ne tar­ti­nek. Za­czy­nam prze­kła­dać je na małe, ogrza­ne ta­le­rzy­ki.


  – Po­mo­gę ci – ofia­ru­je się Guy.


  – Nie mo­żesz mi po­móc – krzy­wię się.


  – Oczy­wi­ście, że mogę. – Ku mo­je­mu zdu­mie­niu ścią­ga ma­ry­nar­kę, pod­wi­ja rę­ka­wy i wkła­da far­tu­szek w wi­sien­ki. – Co mam ro­bić?


  Nie mogę się po­wstrzy­mać od zdu­szo­ne­go chi­cho­tu. Wy­glą­da prze­za­baw­nie.


  – No do­brze. – Wrę­czam mu tacę. – Mo­żesz mi po­móc roz­no­sić przy­staw­ki.


  Ru­sza­my do ja­dal­ni z tar­tin­ka­mi grzy­bo­wy­mi i bu­łecz­ka­mi. Kie­dy wcho­dzi­my do przy­stro­jo­ne­go bia­łym je­dwa­biem po­ko­ju, gwar roz­mów cich­nie na­gle i czter­na­ście po­la­kie­ro­wa­nych, ufar­bo­wa­nych czu­pryn od­wra­ca się w na­szym kie­run­ku. Go­ście Trish sie­dzą przy sto­le, po­pi­ja­jąc szam­pa­na. Każ­da z ko­biet ma na so­bie ko­stium w in­nym pa­ste­lo­wym ko­lo­rze. Zu­peł­nie jak­by­śmy zna­leź­li się w środ­ku pa­le­ty ko­lo­rów Du­luk­sa.


  – A to jest Sa­man­tha! – oświad­cza Trish, któ­rej po­licz­ki przy­bra­ły od­cień in­ten­syw­ne­go różu. – Wszy­scy zna­cie Sa­man­thę, na­szą go­spo­się... a tak­że czo­ło­we­go praw­ni­ka w na­szym kra­ju!


  Ku mo­je­mu za­że­no­wa­niu go­ście za­czy­na­ją kla­skać.


  – Wi­dzie­li­śmy cię w ga­ze­tach – mówi ko­bie­ta w kre­mo­wym ko­stiu­mie.


  – Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać – inna, w nie­bie­skim wdzian­ku, po­chy­la się ku mnie ze sku­pio­nym wy­ra­zem twa­rzy. – Cho­dzi o mój roz­wód.


  Chy­ba po pro­stu będę uda­wać, że tego nie sły­sza­łam.


  – A to jest Guy, któ­ry dziś bę­dzie mi po­ma­gał – mó­wię, ser­wu­jąc tar­tin­ki.


  – I któ­ry jest przy oka­zji wspól­ni­kiem w Car­ter Spink – do­da­je z dumą Trish.


  Wi­dzę, jak go­ście wy­mie­nia­ją peł­ne sza­cun­ku spoj­rze­nia. Star­sza ko­bie­ta sie­dzą­ca u szczy­tu sto­łu spo­glą­da na Trish zdu­mio­na.


  – Czy cała two­ja służ­ba to praw­ni­cy?


  – Nie cała – od­po­wia­da Trish nie­dba­le, upi­ja­jąc spo­ry łyk szam­pa­na. – Ale sama ro­zu­miesz, po za­trud­nie­niu praw­nicz­ki wy­edu­ko­wa­nej w Cam­brid­ge nie moż­na ob­ni­żać po­zio­mu.


  – Skąd ty ich bie­rzesz? – pyta z za­in­te­re­so­wa­niem ru­do­wło­sa ko­bie­ta. – Jest od tego ja­kaś spe­cjal­na agen­cja?


  – Tak. Na­zy­wa się „Go­spo­sie Oxbrid­ge" – mówi Guy, sta­wia­jąc przed nią ta­le­rzyk z tar­tin­ką. – Bar­dzo se­lek­tyw­na. Tyl­ko naj­lep­si mogą tam apli­ko­wać.


  – Mój Boże! – Ru­dzie­lec wpa­tru­je się w nie­go z pod­nie­ce­niem.


  – Ja z ko­lei stu­dio­wa­łem w Ha­rvar­dzie, więc na­le­żę do Agen­cji „Po­moc z Ha­rvar­du". Na­sze mot­to brzmi: „Dla­te­go wła­śnie wy­bra­łeś Ligę Blusz­czo­wą3". Praw­da, Sa­man­tho?


  * Ivy Le­ague, ina­czej Sta­ra Ósem­ka, sto­wa­rzy­sze­nie ośmiu naj­bar­dziej eli­tar­nych uni­wer­sy­te­tów ame­ry­kań­skich. Na­zwa po­cho­dzi od blusz­czu opla­ta­ją­ce­go sta­re bu­dyn­ki.


  – Za­mknij się – mam­ro­czę. – Po pro­stu ser­wuj je­dze­nie. Wresz­cie koń­czy­my ser­wo­wać przy­staw­ki i wy­co­fu­je­my się do kuch­ni.


  – Bar­dzo śmiesz­ne. – Od­sta­wiam tacę ze szczę­kiem. – Ależ ty je­steś dow­cip­ny.


  – Do dia­bła, Sa­man­tho. Chcesz, że­bym trak­to­wał to wszyst­ko po­waż­nie? Jezu Chry­ste! – Zdej­mu­je far­tu­szek i rzu­ca go na stół. – Po­da­wa­nie je­dze­nia ban­dzie pu­sto­gło­wów i po­zwa­la­nie, by trak­to­wa­li cię pro­tek­cjo­nal­nie.


  – Mam ro­bo­tę – od­po­wia­dam su­cho, otwie­ra­jąc pie­kar­nik, żeby spraw­dzić ło­so­sia. – Je­że­li nie za­mie­rzasz mi po­ma­gać...


  – To nie jest pra­ca, któ­rą po­win­naś wy­ko­ny­wać! – wy­bu­cha na­gle. – Sa­man­tho, to ja­kaś pie­przo­na ka­ry­ka­tu­ra. Masz wię­cej w gło­wie niż kto­kol­wiek w tam­tym po­ko­ju i na­dal im usłu­gu­jesz? Dy­gasz przed nimi? Czy­ścisz ich to­a­le­ty? W jego gło­sie jest tyle ognia i emo­cji, że od­wra­cam się zdu­mio­na. Ma za­czer­wie­nio­ną twarz i nie do­strze­gam na niej ani krzty iro­nii.


  – Sa­man­tho, je­steś jed­ną z naj­ge­nial­niej­szych ko­biet, ja­kie znam – cią­gnie chro­po­wa­tym z gnie­wu gło­sem. – Masz naj­wspa­nial­szy praw­ni­czy umysł, jaki mógł się po­ja­wić na tym świe­cie. Nie mogę po­zwo­lić ci tak po pro­stu za­prze­pa­ścić swo­je­go ży­cia dla tego... tego na­iw­ne­go szaj­su!


  Wpa­tru­ję się w nie­go roz­sier­dzo­na.


  – To nie jest ża­den na­iw­ny szajs! Tyl­ko dla­te­go, że nie „wy­ko­rzy­stu­ję mo­je­go stop­nia na­uko­we­go", tyl­ko dla­te­go, że nie tkwię w ja­kimś biu­rze, mar­nu­ję so­bie ży­cie? Guy, je­stem szczę­śli­wa. Cie­szę się ży­ciem tak, jak ni­g­dy przed­tem. Lu­bię go­to­wa­nie. Lu­bię pro­wa­dze­nie go­spo­dar­stwa do­mo­we­go. Lu­bię zbie­ra­nie tru­ska­wek w ogro­dzie...


  – Ży­jesz w świe­cie wy­obraź­ni! – wy­krzy­ku­je. – To jest dla cie­bie no­wość! Cie­szysz się tym, po­nie­waż ni­g­dy wcze­śniej tego nie do­świad­czy­łaś! Ale kie­dyś to cię znu­dzi, nie ro­zu­miesz?


  Czu­ję nie­przy­jem­ne ła­sko­ta­nie wąt­pli­wo­ści, lecz igno­ru­ję je.


  – Nie, nie znu­dzi mi się. – Zde­cy­do­wa­nym ru­chem mie­szam sos szpa­ra­go­wy. – Ko­cham moje ży­cie.


  – Czy na­dal bę­dziesz je ko­cha­ła, gdy przyj­dzie ci sprzą­tać to­a­le­ty przez dzie­sięć lat? Zejdź na zie­mię. – Pod­cho­dzi do ku­chen­ki, a ja od­wra­cam się do nie­go ple­ca­mi. – No do­brze, po­trze­bo­wa­łaś wa­ka­cji, od­po­czyn­ku. Ro­zu­miem, w po­rząd­ku, ale te­raz po­win­naś wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści.


  – To jest moja rze­czy­wi­stość – od­ci­nam się. – Bar­dziej re­al­na niż moje do­tych­cza­so­we ży­cie.


  Guy krę­ci gło­wą.


  – W ze­szłym roku po­je­cha­li­śmy z Char­lot­te do To­ska­nii i tam wzię­li­śmy udział w kur­sie ma­lo­wa­nia akwa­re­la­mi. Uwiel­bia­łem to. Drze­wa oliw­ne... za­cho­dy słoń­ca... wszyst­ko. – Przez chwi­lę wpa­tru­je mi się in­ten­syw­nie w oczy, a po­tem po­chy­la się ku mnie. – Nie ozna­cza to, że mam zo­stać ja­kimś cho­ler­nym ma­la­rzem to­skań­skim.


  – To co in­ne­go! – Od­wra­cam wzrok. – Guy, nie za­mie­rzam wró­cić do tego na­wa­łu pra­cy, tej ca­łej pre­sji i stre­su. Pra­co­wa­łam sie­dem dni w ty­go­dniu przez sie­dem cho­ler­nych lat...


  – No wła­śnie! A gdy masz zo­stać za to na­gro­dzo­na, wy­co­fu­jesz się? – Chwy­ta się za gło­wę. – Sa­man­tho, nie je­stem pe­wien, czy ro­zu­miesz sy­tu­ację, w ja­kiej się znaj­du­jesz. Za­ofe­ro­wa­no ci po­zy­cję wspól­ni­ka z peł­nym pra­wem do dy­wi­den­dy. Prak­tycz­nie mo­żesz za­żą­dać ta­kiej pen­sji, ja­kiej so­bie za­ży­czysz. Masz cał­ko­wi­tą kon­tro­lę!


  – Co ta­kie­go? – Spo­glą­dam na nie­go za­in­try­go­wa­na. – Co przez to ro­zu­miesz?


  Guy wy­pusz­cza gło­śno po­wie­trze z płuc i spo­glą­da w górę, jak­by przy­zy­wał po­mo­cy praw­ni­czych nie­bios.


  – Czy zda­jesz so­bie spra­wę, jak źle cała ta sy­tu­acja wy­glą­da dla Car­ter Spink? W tym ty­go­dniu mie­li­śmy naj­gor­szą pra­sę od cza­su skan­da­lu Sto­re­sons w la­tach osiem­dzie­sią­tych.


  – Nie pla­no­wa­łam tego – bro­nię się. – Nie pro­si­łam, żeby dzien­ni­ka­rze po­ja­wia­li się u mo­ich drzwi...


  – Wiem, ale zro­bi­li to i re­pu­ta­cja na­szej fir­my bar­dzo na tym ucier­pia­ła. W dzia­le za­trud­nie­nia nie po­sia­da­ją się z gnie­wu. Po wszyst­kich ich pro­gra­mach, do­piesz­cza­niu, tro­sce, warsz­ta­tach dla sta­ży­stów ty mó­wisz ca­łe­mu świa­tu, że wo­lisz sprzą­tać to­a­le­ty. – Par­ska śmie­chem. – Ład­ny mi PR.


  – Cóż, to praw­da. – Znów dum­nie uno­szę bro­dę. – Na­praw­dę wolę sprzą­tać to­a­le­ty.


  – Prze­stań być taka upar­ta! – Guy wali w stół ze zło­ścią. – Przy­ło­ży­łaś Car­ter Spink nóż do gar­dła! Chcą, żeby cały świat mógł zo­ba­czyć twój po­wrót do fir­my. Za­pła­cą ci, ile chcesz! Je­steś sza­lo­na, je­że­li od­rzu­casz taką ofer­tę!


  – Nie in­te­re­su­ją mnie pie­nią­dze – od­ci­nam się. – Mam ich wy­star­cza­ją­co dużo...


  – Nic nie ro­zu­miesz! Sa­man­tho, je­że­li wró­cisz, za­ro­bisz tyle, że po dzie­się­ciu la­tach bę­dziesz mo­gła przejść na eme­ry­tu­rę! Usta­wio­na na całe ży­cie. A wte­dy mo­żesz so­bie zbie­rać tru­skaw­ki w ogro­dzie, myć pod­ło­gi czy ro­bić co­kol­wiek, co cię bawi.


  Au­to­ma­tycz­nie otwie­ram usta, żeby od­po­wie­dzieć... ale na­gle nie znaj­du­ję słów. Nie po­tra­fię zwer­ba­li­zo­wać my­śli, przy­trzy­mać ich w miej­scu. Ska­czą po mo­jej gło­wie, w kom­plet­nym za­gu­bie­niu.


  – Za­słu­ży­łaś so­bie na tę po­zy­cję – mówi Guy już spo­koj­niej­szym to­nem. – Za­słu­ży­łaś so­bie na nią, Sa­man­tho. Wy­ko­rzy­staj ją.


  Guy nie mówi ani sło­wa wię­cej na ten te­mat. Za­wsze wie­dział, kie­dy na­le­ży za­koń­czyć dys­ku­sję. Po­wi­nien zo­stać ad­wo­ka­tem. Po­ma­ga mi po­dać ło­so­sia, a po­tem przy­tu­la mnie i pro­si, że­bym za­dzwo­ni­ła do nie­go, jak tyl­ko będę mia­ła czas prze­my­śleć spra­wę. I od­jeż­dża, zo­sta­wia­jąc mnie w kuch­ni sam na sam z mo­imi my­śla­mi.


  By­łam tak prze­ko­na­na co do swo­ich ra­cji, tak pew­na, a te­raz...


  Ar­gu­men­ty Guya roz­brzmie­wa­ją echem w mo­jej gło­wie i ude­rza­ją we wła­ści­we nuty. Może rze­czy­wi­ście się łu­dzę. Może rze­czy­wi­ście to wszyst­ko no­wość i po kil­ku la­tach pro­ste­go ży­cia prze­sta­nę być szczę­śli­wa, sta­nę się zgorzk­nia­ła i sfru­stro­wa­na. Na­gle wy­obra­żam so­bie sie­bie zmy­wa­ją­cą pod­ło­gi, w ny­lo­no­wej chu­st­ce na gło­wie, za­mę­cza­ją­cą lu­dzi zwie­rze­nia­mi w sty­lu: „Kie­dyś by­łam rad­cą praw­nym, wie­cie?".


  Mam mózg i całe ży­cie przede mną.


  Guy ma ra­cję. Za­pra­co­wa­łam so­bie na tę po­zy­cję. Za­słu­ży­łam na nią.


  Ukry­wam twarz w dło­niach, opie­ra­jąc łok­cie na sto­le, i słu­cham bi­cia wła­sne­go ser­ca. Z każ­dym ude­rze­niem wy­da­je mi się za­da­wać py­ta­nie: Co mam ro­bić? Co mam ro­bić?


  Mimo to przez cały ten czas tyl­ko jed­na od­po­wiedź wy­da­je mi się moż­li­wa. Ra­cjo­nal­na od­po­wiedź. Od­po­wiedź, któ­ra ma naj­wię­cej sen­su.


  Wiem jaka, po pro­stu nie je­stem jesz­cze go­to­wa, aby po­nieść jej kon­se­kwen­cje.


  Zaj­mu­je mi to czas do szó­stej wie­czo­rem. Po za­koń­cze­niu lun­chu sprzą­tam brud­ne na­czy­nia. Go­ście Trish po­wę­dro­wa­li do ogro­du, wy­pi­li her­ba­tę i po­wo­li roz­je­cha­li się do do­mów.


  Wy­cho­dzę na ze­wnątrz, pro­sto w ła­god­ny, bal­sa­micz­ny wie­czór. Na­tha­niel i Trish sto­ją nad sta­wem, u stóp Na­tha­nie­la wi­dzę pla­sti­ko­wy po­jem­nik.


  Kie­dy się do nich zbli­żam, czu­ję, jak coś za­czy­na ści­skać mnie w żo­łąd­ku.


  – To jest ku­mon­ryu – mówi Na­tha­niel, wy­cią­ga­jąc coś z po­jem­ni­ka w zie­lo­nej siat­ce. – Chce pani po­pa­trzeć? Pod­cho­dzę bli­żej i wi­dzę, że w pod­bie­ra­ku tkwi ogrom­na, cęt­ko­wa­na ryba, ła­piąc roz­pacz­li­wie po­wie­trze. Na­tha­niel pod­su­wa ją pod nos Trish, któ­ra od­ska­ku­je do tyłu z pi­skiem obrzy­dze­nia.


  – Za­bierz to ode mnie! Wpuść ją do sta­wu!


  – Za­pła­ci­ła pani za nią dwie­ście fun­tów. – Na­tha­niel wzru­sza ra­mio­na­mi. – My­śla­łem, że ze­chce się pani przy­wi­tać. Rzu­ca mi roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie nad ra­mie­niem Trish. Ja­kimś cu­dem uda­je mi się uśmiech­nąć w od­po­wie­dzi.


  – Wrzuć je do wody. – Trish otrzą­sa się z obrzy­dze­niem. – Przyj­dę tu i przyj­rzę się im z bli­ska, kie­dy już będą pły­wa­ły w sta­wie. – Z tymi sło­wy od­wra­ca się na pię­cie i ru­sza w kie­run­ku domu.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Na­tha­niel spo­glą­da na mnie. – Ja się udał wiel­ki lunch do­bro­czyn­ny?


  – Nie­źle.


  – Sły­sza­łaś już no­wi­ny? – Wrzu­ca ko­lej­ną rybę do sta­wu. – Eamonn wła­śnie się za­rę­czył! W przy­szłym ty­go­dniu wy­pra­wia przy­ję­cie w pu­bie.


  – To... to cu­dow­nie.


  Za­schło mi w ustach. Da­lej, po pro­stu mu po­wiedz.


  – Wiesz, my też po­win­ni­śmy mieć staw z koi w na­szej szkół­ce – mówi Na­tha­niel, wrzu­ca­jąc resz­tę ryb do wody. – Wiesz, jaki jest zysk...


  – Na­tha­nie­lu, ja wra­cam – za­my­kam oczy, usi­łu­jąc zi­gno­ro­wać ukłu­cie bólu w pier­si. – Wra­cam do Lon­dy­nu.


  Przez chwi­lę Na­tha­niel nie wy­ko­nu­je żad­ne­go ru­chu. Po­tem, bar­dzo po­wo­li od­wra­ca się do mnie, wciąż z pod­bie­ra­kiem w dło­ni. Z jego twa­rzy nie mogę wy­czy­tać żad­nych uczuć.


  – Ro­zu­miem – mówi.


  – Wra­cam, żeby pod­jąć pra­cę praw­ni­ka. – Mój głos trzę­sie się lek­ko. – Guy z mo­jej daw­nej fir­my był tu dziś i prze­ko­nał mnie... po­ka­zał mi... po­mógł mi zro­zu­mieć... – prze­ry­wam i ge­sty­ku­lu­ję bez­rad­nie.


  – Zro­zu­mieć co? – pyta Na­tha­niel, marsz­cząc lek­ko brwi. Nie uśmiech­nął się. Nie po­wie­dział: „Do­sko­na­ły po­mysł. Sam mia­łem to za­su­ge­ro­wać". Dla­cze­go nie chce mi tego uła­twić?


  – Nie mogę być go­spo­sią przez całe ży­cie! – bro­nię się bar­dziej, niż­bym chcia­ła. – Je­stem dy­plo­mo­wa­nym praw­ni­kiem! Mam gło­wę na kar­ku.


  – Wiem, że masz gło­wę na kar­ku.


  Te­raz to on się bro­ni. O Boże, chy­ba nie idzie mi naj­le­piej pro­wa­dze­nie tej kon­wer­sa­cji.


  – Za­słu­ży­łam so­bie na po­zy­cję wspól­ni­ka. Z peł­nym pra­wem do dy­wi­den­dy. W fir­mie Car­ter Spink – spo­glą­dam na nie­go, usi­łu­jąc prze­ka­zać mu po­za­wer­bal­nie zna­cze­nie tych słów. – To naj­bar­dziej pre­sti­żo­wa... lu­kra­tyw­na... nie­sa­mo­wi­ta... w cią­gu kil­ku lat mogę za­ro­bić wy­star­cza­ją­co dużo pie­nię­dzy, żeby przejść na eme­ry­tu­rę!


  Na Na­tha­nie­lu naj­wy­raź­niej nie robi to wiel­kie­go wra­że­nia. Spo­glą­da na mnie nie­wzru­sze­nie.


  – Ja­kim kosz­tem?


  – Co przez to ro­zu­miesz? – Uni­kam jego spoj­rze­nia.


  – Kie­dy się tu­taj po­ja­wi­łaś, by­łaś kłęb­kiem ner­wów. Wy­glą­da­łaś jak prze­ra­żo­ny kró­lik. Bla­da jak płót­no, sztyw­na jak de­ska, wy­glą­da­łaś, jak­byś ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła słoń­ca, jak­byś ni­g­dy nie za­zna­ła przy­jem­no­ści w ży­ciu...


  – Prze­sa­dzasz.


  – Nie. Czy nie wi­dzisz, jak bar­dzo się zmie­ni­łaś? Prze­sta­łaś być taka ner­wo­wa, taka prze­wraż­li­wio­na. – Chwy­ta moje ra­mię, uno­si je w górę i po­zwa­la opaść. – Kie­dyś two­ja ręka zo­sta­ła­by w gó­rze!


  – W po­rząd­ku, rze­czy­wi­ście tro­chę się roz­luź­ni­łam! – Wy­rzu­cam w górę ra­mio­na. – Wiem, że się zmie­ni­łam. Uspo­ko­iłam się, na­uczy­łam się go­to­wać, pra­so­wać, na­le­wać piwo... i w ogó­le świet­nie się ba­wi­łam. Ale to jest jak wa­ka­cje. Nie może trwać wiecz­nie.


  Na­tha­niel po­trzą­sa gło­wą zroz­pa­czo­ny.


  – Więc po tym wszyst­kim za­mie­rzasz tak po pro­stu wró­cić, prze­jąć ster i za­cho­wy­wać się, jak gdy­by ni­g­dy nic się nie sta­ło?


  – Tym ra­zem bę­dzie ina­czej! Spra­wię, żeby było ina­czej. Będę utrzy­my­wa­ła rów­no­wa­gę.


  – Kogo pró­bu­jesz oszu­kać? – Chwy­ta mnie za ra­mio­na. – Sa­man­tho, cze­ka cię tam ten sam stres, ten sam styl ży­cia... Czu­ję na­gły przy­pływ gnie­wu na nie­go za to, że nie pró­bu­je mnie zro­zu­mieć, że nie sta­ra się mnie wspie­rać.


  – Przy­naj­mniej pró­bu­ję cze­goś no­we­go! – Sło­wa za­czy­na­ją się wy­le­wać z mo­ich ust. – Przy­naj­mniej spró­bo­wa­łam, jak to jest żyć ina­czej!


  – A co to ma ozna­czać? – wy­raź­nie po­ru­szo­ny roz­luź­nia uścisk.


  – A to, że ty ni­g­dy nie spró­bo­wa­łeś ni­cze­go no­we­go, Na­tha­nie­lu! – Wiem, że za­cho­wu­ję się jak roz­hi­ste­ry­zo­wa­na agre­syw­na wa­riat­ka, ale nie mogę się po­wstrzy­mać. – Je­steś taki ogra­ni­czo­ny! Miesz­kasz w tej sa­mej wio­sce, w któ­rej się uro­dzi­łeś, pro­wa­dzisz ro­dzin­ny biz­nes, ku­pu­jesz szkół­kę ro­ślin­ną w po­bli­żu... prak­tycz­nie bio­rąc, je­steś jesz­cze pło­dem. Za­nim więc za­czniesz mnie po­uczać na te­mat ży­cia, sam spró­buj po­żyć, do­brze?


  Prze­ry­wam, dy­sząc. Na­tha­niel wy­glą­da, jak­bym go ude­rzy­ła. Mam ocho­tę od­ciąć so­bie ję­zyk.


  – Ja... ja nie chcia­łam, żeby to tak za­brzmia­ło – mam­ro­czę. Od­su­wam się kil­ka kro­ków, bli­ska pła­czu. To nie tak się mia­ło ro­ze­grać. Na­tha­niel miał mnie wes­przeć, przy­tu­lić i po­wie­dzieć, że pod­ję­łam wła­ści­wą de­cy­zję. Tym­cza­sem sto­imy tu, roz­dzie­le­ni nie­prze­by­tą od­le­gło­ścią, na­wet na sie­bie nie pa­trząc.


  – My­śla­łem o roz­wi­nię­ciu skrzy­deł – mówi wresz­cie bez­barw­nym gło­sem. – Jest taka szkół­ka ogrod­ni­cza w Kon­wa­lii, któ­rą strasz­nie chciał­bym mieć. Fan­ta­stycz­ny te­ren, do­sko­na­ły in­te­res... ale na­wet o tym nie po­my­śla­łem. Nie chcia­łem pra­co­wać sześć go­dzin jaz­dy sa­mo­cho­dem od cie­bie – wzru­sza ra­mio­na­mi. – Chy­ba masz ra­cję. To dość ogra­ni­czo­ny spo­sób my­śle­nia.


  Nie wiem, jak na to od­po­wie­dzieć. Przez chwi­lą pa­nu­je ci­sza. Sły­szy­my tyl­ko gru­cha­nie go­łę­bi gdzieś w głę­bi ogro­du. Na­gle za­uwa­żam, jak pięk­ny jest ten wie­czór. Ostat­nie pro­mie­nie słoń­ca prze­świ­tu­ją przez ko­ro­ny wierz­by, a tra­wa pod mo­imi sto­pa­mi pach­nie wręcz osza­ła­mia­ją­co.


  – Na­tha­nie­lu... ja mu­szę wró­cić – mó­wię drżą­cym gło­sem. – Nie mam wy­bo­ru. Prze­cież na­dal mo­że­my być ze sobą, ja i ty. Mo­że­my spra­wić, żeby wszyst­ko się ukła­da­ło. Bę­dzie­my mie­li wa­ka­cje... week­en­dy... wró­cę na przy­ję­cie za­rę­czy­no­we Eamon­na... nie za­uwa­żysz na­wet, że mnie tu nie było!


  Mil­czy przez chwi­lę, ba­wiąc się rącz­ką wia­dra. Kie­dy w koń­cu spo­glą­da na mnie, czu­ję gwał­tow­ny, bo­le­sny skurcz w ser­cu.


  – Nie­praw­da – mówi ci­cho. – Za­uwa­żę.
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  Wia­do­mość o moim po­wro­cie do­sta­je się na pierw­szą stro­nę „Da­ily Mail". Na­gle sta­ję się waż­ną oso­bi­sto­ścią. SA­MAN­THA WY­BIE­RA PRA­WO ZA­MIAST TO­A­LET. Na­stęp­ne­go dnia, kie­dy wcho­dzę do kuch­ni, Trish wła­śnie wczy­tu­je się w ar­ty­kuł. Ed­die stu­diu­je inną ga­ze­tę.


  – Zo­bacz, wy­dru­ko­wa­li wy­wiad z Trish! – ogła­sza dum­nie.


  – „Za­wsze wie­dzia­łam, że Sa­man­tha nie jest prze­cięt­ną go­spo­dy­nią, mówi Trish Ge­iger, 37 lat – od­czy­tu­je za­do­wo­lo­na Trish. – Czę­sto dys­ku­to­wa­ły­śmy na te­ma­ty fi­lo­zo­ficz­ne i etycz­ne pod­czas od­ku­rza­nia".


  Spo­glą­da na mnie i wy­raz jej twa­rzy na­tych­miast ule­ga zmia­nie.


  – Sa­man­tho, do­brze się czu­jesz? Wy­glą­dasz na wy­koń­czo­ną.


  – Nie spa­łam zbyt do­brze – przy­zna­ję i wsta­wiam czaj­nik. Tę noc spę­dzi­łam u Na­tha­nie­la. Nie roz­ma­wia­li­śmy już wię­cej o moim wy­jeź­dzie, ale o trze­ciej nad ra­nem, kie­dy spoj­rza­łam na nie­go, on też nie spał. Wpa­try­wał się w su­fit.


  – Po­trze­bu­jesz daw­ki ener­gii! – mówi za­nie­po­ko­jo­na Trish. – To twój wiel­ki dzień! Mu­sisz wy­glą­dać jak naj­le­piej!


  – Będę – pró­bu­ję się uśmiech­nąć. – Mu­szę się po pro­stu na­pić kawy.


  Rze­czy­wi­ście, to bę­dzie wiel­ki dzień. Dział do spraw kon­tak­tu z me­dia­mi w Car­ter Spink przy­stą­pił do dzia­ła­nia, jak tyl­ko pod­ję­łam de­cy­zję o po­wro­cie. Roz­krę­cił spra­wę mo­je­go po­wro­tu do wiel­kie­go wy­da­rze­nia pra­so­we­go. Przed do­mem Ge­ige­rów mam od­być kon­fe­ren­cję pra­so­wą, na któ­rej cały kraj się do­wie, jaka je­stem szczę­śli­wa z po­now­nej współ­pra­cy z fir­mą Car­ter Spink. Kil­ku wspól­ni­ków uści­śnie moją dłoń w bla­sku fle­szy. Mam rów­nież udzie­lić kil­ku krót­kich wy­wia­dów, a po­tem wszy­scy ra­zem wró­ci­my po­cią­giem do Lon­dy­nu.


  – Spa­ko­wa­na? – pyta Ed­die, kie­dy wsy­pu­ję kawę do dzba­nusz­ka.


  – Wła­ści­wie tak. Pani Ge­iger... pro­szę. – Wrę­czam Trish mój far­tu­szek, któ­ry trzy­ma­łam przez cały ten czas pod pa­chą. – Wy­pra­ny i upra­so­wa­ny, go­to­wy dla na­stęp­nej go­spo­si.


  Trish od­bie­ra ode mnie uni­form, jak­by na­gle coś ją za­bo­la­ło.


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­da drżą­cym gło­sem. – Dzię­ku­ję, Sa­man­tho. – Przy­kła­da ser­wet­kę do oczu.


  – No już, już.


  Ed­die kle­pie ją po ple­cach. Sam też ma wil­got­ne oczy. O Boże, mnie też zbie­ra się na płacz.


  – Je­stem pań­stwu na­praw­dę bar­dzo wdzięcz­na za wszyst­ko – ją­kam się. – I prze­pra­szam, że zo­sta­wiam pań­stwa na lo­dzie.


  – Nie cho­dzi o to. Wie­my, że pod­ję­łaś wła­ści­wą de­cy­zję. – Trish ocie­ra oczy.


  – Je­ste­śmy z cie­bie bar­dzo dum­ni – do­da­je chra­pli­wie Ed­die.


  – No, ale do­syć! – Trish zbie­ra się w so­bie i upi­ja nie­co kawy. – Zde­cy­do­wa­łam, że wy­gło­szę oświad­cze­nie na kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Je­stem prze­ko­na­na, że dzien­ni­ka­rze będą tego ocze­ki­wa­li.


  – Oczy­wi­ście – mó­wię nie­co skon­ster­no­wa­na. – Do­bry po­mysł.


  – W koń­cu sta­je­my się oso­bo­wo­ścia­mi mass me­diów...


  – Oso­bo­wo­ścia­mi mass me­diów? – prze­ry­wa zdzi­wio­ny Ed­die. – Nie je­ste­śmy żad­ny­mi oso­bo­wo­ścia­mi mass me­diów!


  – Oczy­wi­ście, że je­ste­śmy! Wy­dru­ko­wa­no wy­wiad ze mną w „Da­ily Mail"! – Trish lek­ko się za­ru­mie­nia. – To może być dla nas po­czą­tek. Je­że­li za­trud­ni­my wła­ści­we­go rzecz­ni­ka pra­so­we­go, mo­że­my zna­leźć się w re­ali­ty show! Albo... re­kla­mo­wać cam­pa­ri!


  – Cam­pa­ri? – opo­nu­je Ed­die. – Trish, ty nie pi­jesz cam­pa­ri!


  – Ale mo­gła­bym! – bro­ni się Trish. – Poza tym mogą użyć ko­lo­ro­wa­nej wody...


  U drzwi roz­le­ga się dzwo­nek. Uśmie­cham się i ru­szam w kie­run­ku ko­ry­ta­rza, wy­gła­dza­jąc szla­frok. Może to Na­tha­niel przy­szedł ży­czyć mi po­wo­dze­nia.


  Kie­dy jed­nak otwie­ram drzwi, wi­dzę całą żeń­ską dru­ży­nę z dzia­łu PR w Car­ter Spink, wszyst­kie w iden­tycz­nych gar­ni­tu­rach.


  – Sa­man­tho – Hi­la­ry Grant, sze­fo­wa dzia­łu, ska­nu­je mnie wzro­kiem – je­steś go­to­wa?


  Za­nim wy­bi­ja dwu­na­sta, wkła­dam czar­ny ko­stium, czar­ne raj­sto­py, buty na ob­ca­sach i naj­biel­szą bia­łą ko­szu­lę, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. Za­ję­li się mną pro­fe­sjo­nal­nie, zro­bi­li mi ma­ki­jaż i upię­li wło­sy w kok. Hi­la­ry przy­wio­zła ubra­nie, wi­za­żyst­kę i fry­zje­ra. Te­raz sie­dzi­my w sa­lo­nie, a ona po raz mi­lio­no­wy tłu­ma­czy, co mam po­wie­dzieć dzien­ni­ka­rzom.


  – Co jest naj­waż­niej­sze? – do­py­tu­je się.


  – Nie wspo­mi­nać o to­a­le­tach – od­po­wia­dam zmę­czo­na. – Obie­cu­ję, że tego nie zro­bię.


  – A je­śli za­py­ta­ją cię o prze­pi­sy ku­li­nar­ne? – Od­wra­ca się do mnie z miej­sca, w któ­rym prze­cha­dza­ła się w tę i z po­wro­tem.


  – Od­po­wiem: „Je­stem praw­ni­kiem. Moim je­dy­nym prze­pi­sem jest prze­pis na suk­ces". – Ja­kimś cu­dem uda­je mi się wy­po­wie­dzieć te sło­wa z ka­mien­ną twa­rzą.


  Za­po­mnia­łam, jak bar­dzo po­waż­nie pod­cho­dzą to tego wszyst­kie­go. Ale w koń­cu to ich pra­ca, poza tym cała spra­wa była dla nich wła­ści­wie kosz­ma­rem. Od chwi­li przy­jaz­du Hi­la­ry była dla mnie uprze­dza­ją­co miła, ale mam wra­że­nie, że na jej biur­ku leży wo­sko­wa la­lecz­ka z moją twa­rzą i kil­ko­ma po­rząd­nie wbi­ty­mi szpi­la­mi.


  – Chcę się tyl­ko upew­nić, że nie po­wiesz ni­cze­go nie­sto­sow­ne­go. – Uśmie­cha się do mnie ze skry­wa­ną zło­ścią.


  – Nie zro­bię tego! Po­wiem wszyst­ko tak, jak zo­sta­ło usta­lo­ne.


  – Po wszyst­kim dzien­ni­ka­rze z „News To­day" po­ja­dą za tobą do Lon­dy­nu. – Spraw­dza coś na swo­im Black­Ber­ry. – Da­li­śmy im wy­łącz­ność na resz­tę dnia. Nie masz nic prze­ciw­ko temu?


  – Cóż... chy­ba nie.


  Nie mogę uwie­rzyć, jak po­waż­na sta­ła się ta spra­wa. Wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­ne chcą po­świę­cić całą sek­cję pro­gra­mu mo­je­mu po­wro­to­wi do Car­ter Spink. Czy na­praw­dę nic waż­niej­sze­go nie dzie­je się na ca­łym świe­cie?


  – Nie patrz w ka­me­ry. – Hi­la­ry na­dal wy­rzu­ca z sie­bie in­struk­cje. – Po­win­naś być we­so­ła i po­zy­tyw­nie na­sta­wio­na. Mo­żesz po­wie­dzieć coś o moż­li­wo­ści ka­rie­ry, jaką otrzy­ma­łaś w Car­ter Spink, i o tym, jak bar­dzo cie­szysz się na po­wrót do fir­my. Nie wspo­mi­naj o swo­jej pen­sji...


  Drzwi otwie­ra­ją się i z ko­ry­ta­rza do­bie­ga głos Me­lis­sy:


  – Czy­li mogę za­dzwo­nić do cie­bie i opo­wie­dzieć ci o mo­ich pla­nach za­wo­do­wych? A może wy­sko­czy­my gdzieś na drin­ka?


  – Oczy­wi­ście. To... zna­ko­mi­ty po­mysł. – W drzwiach po­ja­wia się Guy i szyb­ko za­my­ka je za sobą. – Kto to był, do dia­bła?


  – Me­lis­sa – krzy­wię się. – Na­wet nie py­taj.


  – Mówi, że jest two­ją pro­te­go­wa­ną. Po­dob­no na­uczy­łaś ją wszyst­kie­go, co wie. – Uśmie­cha się roz­ba­wio­ny. – Cho­dzi­ło jej o pra­wo kor­po­ra­cyj­ne czy pie­cze­nie bu­łe­czek?


  – Ha, ha, ha – od­po­wia­dam z po­li­to­wa­niem.


  – Hi­la­ry, na ze­wnątrz jest ja­kieś za­mie­sza­nie – mówi Guy. – Ja­kiś dzien­ni­karz się awan­tu­ru­je.


  – Do dia­bła! – Hi­la­ry spo­glą­da na mnie. – Mogę cię na chwi­lę zo­sta­wić, Sa­man­tho?


  – Na­tu­ral­nie. – Sta­ram się nie mó­wić tego zbyt żar­li­wie. – Po­ra­dzę so­bie!


  Kie­dy wy­cho­dzi, od­dy­cham z ulgą.


  – Po­wiedz mi, jak się czu­jesz? – Guy uno­si py­ta­ją­co brwi. – Je­steś pod­eks­cy­to­wa­na?


  – Tak! – uśmie­cham się.


  Tak na­praw­dę czu­ję się nie­co nie­re­al­nie, znów odzia­na w czar­ny ko­stium, oto­czo­na ludź­mi z Car­ter Spink. Nie wi­dzia­łam Trish ani Ed­die­go od kil­ku go­dzin. Moja fir­ma chy­ba zu­peł­nie prze­ję­ła wła­dzę nad do­mem.


  – Pod­ję­łaś wła­ści­wą de­cy­zję, wiesz o tym? – mówi Guy.


  – Wiem. – Strą­cam kła­czek z ko­szu­li.


  – Wy­glą­dasz re­we­la­cyj­nie. Po­wa­lisz ich na ko­la­na. – Przy­sia­da na opar­ciu sofy na­prze­ciw­ko mnie i wzdy­cha. – Jezu, bra­ko­wa­ło mi cie­bie, Sa­man­tho. Od kie­dy ode­szłaś, nic nie było już ta­kie samo.


  Spo­glą­dam na nie­go w mil­cze­niu. Czy ma odro­bi­nę po­czu­cia iro­nii, czy tym rów­nież za­ję­li się w Ha­rvar­dzie?


  – Czy­li co, zno­wu je­steś moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, tak? – Nie mogę się po­wstrzy­mać od lek­kiej drwi­ny. – Za­baw­ne.


  Wpa­tru­je się we mnie za­sko­czo­ny.


  – A co to ma zna­czyć?


  – Daj spo­kój, Guy. – Chce mi się śmiać. – Nie chcia­łeś mieć ze mną do czy­nie­nia, kie­dy mia­łam kło­po­ty, a te­raz na­gle zno­wu je­ste­śmy kum­pla­mi?


  – To nie­spra­wie­dli­we – od­po­wia­da ura­żo­nym to­nem. – Zro­bi­łem dla cie­bie wszyst­ko, co mo­głem. Wal­czy­łem o cie­bie na tam­tym spo­tka­niu. To Ar­nold gło­so­wał za tym, żeby cię nie przyj­mo­wać. W tam­tej chwi­li nie mie­li­śmy po­ję­cia, dla­cze­go...


  – Nie­mniej nie chcia­łeś mnie przy­jąć pod swój dach, praw­da? – Uśmie­cham się do nie­go iro­nicz­nie. – Two­ja przy­jaźń nie się­ga­ła aż tak da­le­ko.


  Guy wy­glą­da na szcze­rze ura­żo­ne­go. Przy­gła­dza wło­sy obie­ma rę­ko­ma.


  – Czu­ję się okrop­nie z tego po­wo­du. To nie ja, to Char­lot­te. By­łem na nią wście­kły...


  – Oczy­wi­ście, że by­łeś.


  – Na­praw­dę!


  – Ja­sne – mó­wię sar­ka­stycz­nie. – Pew­nie po­kłó­ci­li­ście się strasz­nie i ze­rwa­li­ście ze sobą.


  – Tak – od­po­wia­da Guy.


  Zu­peł­nie wy­trą­ca mnie to z rów­no­wa­gi.


  – Tak? – za­chły­stu­ję się.


  – Roz­sta­li­śmy się. – Wzru­sza ra­mio­na­mi. – Nie wie­dzia­łaś?


  – Nie! Nie mia­łam zie­lo­ne­go po­ję­cia! Przy­kro mi, ja na­praw­dę... – prze­ry­wam skon­ster­no­wa­na. – To... to nie było prze­ze mnie, praw­da?


  Guy nie od­po­wia­da, wpa­tru­je się tyl­ko we mnie uważ­nie. W głę­bi du­szy czu­ję na­głe ude­rze­nie stra­chu.


  – Sa­man­tho – mówi wresz­cie, nie spusz­cza­jąc ze mnie wzro­ku – za­wsze czu­łem... – Wsa­dza ręce do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. – Za­wsze uwa­ża­łem, że ty i ja w ja­kiś spo­sób... stra­ci­li­śmy szan­sę by­cia ze sobą.


  Nie. Nie. To się nie może dziać. Stra­ci­li­śmy szan­sę by­cia ze sobą? Te­raz to mówi?


  – Za­wsze szcze­rze cię po­dzi­wia­łem i czu­łem, że jest mię­dzy nami iskra – waha się. – Za­sta­na­wia­łem się, czy czu­łaś coś po­dob­ne­go.


  To ja­kiś kosz­mar. Ile razy wy­obra­ża­łam so­bie, że sły­szę te sło­wa od Guya? Mi­lion? Dwa? Ileż to razy wy­obra­ża­łam so­bie, że pa­trzy na mnie tymi swo­imi ciem­ny­mi ocza­mi? A te­raz Guy rze­czy­wi­ście to robi, tyle że jest za póź­no. Wszyst­ko się po­krę­ci­ło.


  – Sa­man­tho?


  Na­gle zda­ję so­bie spra­wę, że wpa­tru­ję się w nie­go ni­czym zom­bi.


  – Och, tak. – Zbie­ram się w so­bie z wy­sił­kiem. – Cóż... tak. Może rze­czy­wi­ście kie­dyś czu­łam to samo. – Ba­wię się rąb­kiem spód­ni­cy. – Pro­blem w tym, że... po­zna­łam ko­goś. Od kie­dy tu za­miesz­ka­łam.


  – Ogrod­ni­ka – do­my­śla się Guy.


  – Tak! – od­po­wia­dam za­sko­czo­na. – Skąd...


  – Ja­cyś dzien­ni­ka­rze mó­wi­li o tym przed do­mem.


  – Ach, no cóż, to praw­da. Ma na imię Na­tha­niel – czu­ję, że się czer­wie­nię. – Jest... jest na­praw­dę bar­dzo miły. Guy marsz­czy brwi, jak­by nie był pe­wien, co chcę po­wie­dzieć.


  – Ale to tyl­ko wa­ka­cyj­ny ro­mans – rzu­ca wresz­cie.


  – Wca­le nie! – od­po­wia­dam nie­przy­jem­nie za­sko­czo­na. – To zwią­zek. My­śli­my o so­bie po­waż­nie.


  – Za­mie­rza się prze­pro­wa­dzić do Lon­dy­nu?


  – On... nie. Na­tha­niel nie cier­pi Lon­dy­nu. Ale zor­ga­ni­zu­je­my to so­bie.


  Przez chwi­lę wpa­tru­je się we mnie z nie­do­wie­rza­niem, a po­tem od­rzu­ca gło­wę do tyłu i wy­bu­cha śmie­chem.


  – Na­praw­dę je­steś na­iw­na, Sa­man­tho. Ży­jesz z gło­wą w chmu­rach.


  – Co to ma zna­czyć? – py­tam roz­sier­dzo­na. – Zor­ga­ni­zu­je­my to. Je­że­li obo­je bę­dzie­my tego chcie­li...


  – Nie je­stem pe­wien, czy do­brze poj­mu­jesz swo­ją sy­tu­ację. – Guy po­trzą­sa gło­wą. – Sa­man­tho, ty stąd od­cho­dzisz. Wra­casz do Lon­dy­nu, do rze­czy­wi­sto­ści, do pra­cy. Uwierz mi, nie utrzy­masz tej prze­lot­nej wa­ka­cyj­nej mi­łost­ki.


  – To nie była żad­na wa­ka­cyj­na mi­łost­ka! – wy­krzy­ku­ję z fu­rią.


  W tym mo­men­cie otwie­ra­ją się drzwi i Hi­la­ry spo­glą­da na Guya z nie­po­ko­jem i po­dejrz­li­wo­ścią.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – pyta.


  – Tak – od­wra­cam się od Guya. – W po­rząd­ku.


  – Do­sko­na­le! – Stu­ka w ze­ga­rek. – Czas za­czy­nać.


  Mam wra­że­nie, jak­by cały świat zwró­cił oczy na po­sia­dłość Ge­ige­rów. Kie­dy wy­cho­dzę przed dom w to­wa­rzy­stwie Hi­la­ry i jej dwóch asy­sten­tek, na pod­jeź­dzie stoi do­bra set­ka lu­dzi. Rząd ka­mer te­le­wi­zyj­nych kie­ru­je się na mnie, fo­to­gra­fo­wie i dzien­ni­ka­rze tło­czą się tuż za nimi. Wszę­dzie peł­no jest pra­cow­ni­ków dzia­łu PR z Car­ter Spink. Roz­da­ją kawę pod na­mio­tem, któ­ry wy­rósł tu na­gle jak­by spod zie­mi. Przy bra­mie wi­dzę grup­kę by­wal­ców pubu, przy­glą­da­ją­cych się wszyst­kie­mu cie­ka­wie. Rzu­cam im pe­łen prze­ra­że­nia uśmiech.


  – Jesz­cze kil­ka mi­nut – mówi Hi­la­ry, roz­ma­wia­jąc przez te­le­fon. – Cze­ka­my na przed­sta­wi­cie­li „Da­ily Te­le­graph". Przy ma­szy­nie do cap­puc­ci­no wi­dzę Da­vi­da El­l­drid­ge'a i Gre­ga Par­ke­ra. Obaj wy­stu­ku­ją coś za­wzię­cie na swo­ich palm­to­pach. Dział PR chciał tu spro­wa­dzić tak wie­lu wspól­ni­ków, jak się dało, jed­nak nikt inny nie mógł się po­ja­wić. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, i tak mie­li szczę­ście, że zdo­ła­li ścią­gnąć aż dwóch. Ku swo­je­mu naj­wyż­sze­mu zdu­mie­niu wi­dzę, że pod­cho­dzi do nich Me­lis­sa, ubra­na w zgrab­ny be­żo­wy gar­ni­tur i wrę­cza im... czy to ży­cio­rys?


  – Wi­tam! – za­czy­na mó­wić. – Je­stem do­brą przy­ja­ciół­ką Sa­man­thy Swe­eting i Guya Ash­by'ego. Obo­je do­ra­dzi­li mi, że po­win­nam zło­żyć po­da­nie o przy­ję­cie mnie do Car­ter Spink.


  Nie mogę po­wstrzy­mać uśmie­chu. Ależ ta dziew­czy­na ma tu­pet.


  – Sa­man­tha. – Spo­glą­dam w bok i wi­dzę Na­tha­nie­la. Zbli­ża się do mnie żwi­ro­wa­ną ścież­ką, z po­chmur­ną twa­rzą i nie­spo­koj­nym spoj­rze­niem. – Jak się czu­jesz?


  – Ja... do­brze. – Przy­glą­dam się mu przez kil­ka se­kund. – Wiesz, to taki ko­ło­wrót.


  Ści­ska moją dłoń, a ja prze­pla­tam swo­je pal­ce z jego, tak moc­no, jak po­tra­fię. Guy się myli. Uło­ży­my to so­bie. Prze­trwa­my. Na pew­no.


  Czu­ję, jak gła­dzi mnie kciu­kiem, tak jak pierw­sze­go wie­czo­ru, któ­ry spę­dzi­li­śmy ra­zem. To taki nasz pry­wat­ny ję­zyk, jak­by jego skó­ra prze­ma­wia­ła do mo­jej.


  – Przed­sta­wisz mnie, Sa­man­tho? – zbli­ża się do nas Guy.


  – To Guy – rzu­cam nie­chęt­nie. – Mój współ­pra­cow­nik z Car­ter Spink. A to Na­tha­niel.


  – Cie­szę się, że cię po­zna­łem! – Guy wy­cią­ga dłoń, któ­rą Na­tha­niel musi uści­snąć. Pusz­cza mnie. – Dzię­ku­ję, że tak do­brze opie­ko­wa­łeś się na­szą Sa­man­thą.


  Czy musi się za­cho­wy­wać tak pro­tek­cjo­nal­nie? I co to ma ozna­czać „na­sza" Sa­man­thą?


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­po­wia­da Na­tha­niel, spo­glą­da­jąc na nie­go spode łba.


  – Ro­zu­miem, że zaj­mu­jesz się ogro­dem. – Guy roz­glą­da się po pod­jeź­dzie. – Bar­dzo ład­ny. Do­bra ro­bo­ta!


  Wi­dzę, jak Na­tha­niel za­ci­ska pię­ści. Pro­szę, tyl­ko go nie uderz. Nie uderz go. Ku mo­jej uldze wi­dzę, jak przez bra­mę wcho­dzi Iris, przy­glą­da­jąc się dzien­ni­ka­rzom z za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Zo­bacz! – rzu­cam po­spiesz­nie do Na­tha­nie­la. – Two­ja mama.


  Ma­cham do Iris. Ma na so­bie kuse ba­weł­nia­ne spodnie, espa­dry­le, wło­sy za­plo­tła w dwa war­ko­cze, któ­re upię­ła do­oko­ła gło­wy. Pod­cho­dzi bli­żej i przy­glą­da się uważ­nie mo­je­mu kocz­ko­wi, czar­ne­mu gar­ni­tu­ro­wi i bu­tom na wy­so­kich ob­ca­sach.


  – Mój Boże – mówi wresz­cie.


  – Wiem – śmie­ję się nie­pew­nie. – Wy­glą­dam tro­chę ina­czej.


  – Wi­dzę, Sa­man­tho, że od­na­la­złaś swo­ją dro­gę. – Spo­glą­da na mnie ła­god­nie.


  – Tak – prze­ły­kam śli­nę. – Od­na­la­złam. To wła­ści­wa dro­ga, Iris. Je­stem praw­ni­kiem. Za­wsze by­łam. To zna­ko­mi­ta oka­zja. By­ła­bym... by­ła­bym głu­pia, gdy­bym jej nie wy­ko­rzy­sta­ła.


  Iris kiwa gło­wą, nie po­ka­zu­jąc po so­bie żad­nych uczuć.


  – Na­tha­niel mi o tym opo­wie­dział. Je­stem pew­na, że pod­ję­łaś wła­ści­wą de­cy­zję – prze­ry­wa. – Za­tem do zo­ba­cze­nia, kur­czacz­ku. I po­wo­dze­nia. Bę­dzie­my za tobą tę­sk­nić.


  Kie­dy na­chy­lam się, żeby ją przy­tu­lić, czu­ję na­gle pod po­wie­ka­mi pie­ką­ce łzy.


  – Iris... nie wiem, jak ci dzię­ko­wać – szep­czę. – Za wszyst­ko, co zro­bi­łaś.


  – Sama tego do­ko­na­łaś. – Ści­ska mnie moc­no. – Je­stem z cie­bie bar­dzo dum­na.


  – Poza tym, to nie jest po­że­gna­nie. – Wy­cie­ram oczy chu­s­tecz­ką, mo­dląc się, żeby przy oka­zji nie roz­ma­zać ma­ki­ja­żu.


  – Wró­cę, za­nim się zo­rien­tu­jesz, że mnie nie było. Za­mie­rzam przy­jeż­dżać we wszyst­kie week­en­dy, i w ogó­le, kie­dy tyl­ko będę mo­gła...


  – Po­zwól, że ja to zro­bię.


  Wyj­mu­je chu­s­tecz­kę z mo­jej dło­ni i wy­cie­ra mi oczy.


  – Dzię­ki – uśmie­cham się do niej nie­pew­nie. – Ten ma­ki­jaż musi wy­trzy­mać cały dzień.


  – Sa­man­tho? – woła do mnie Hi­la­ry, któ­ra stoi przy na­mio­cie z kawą, roz­ma­wia­jąc z Da­vi­dem El­l­drid­ge'em i Gre­giem Par­ke­rem. – Czy mo­żesz tu po­dejść?


  – Mo­men­cik! – od­krzy­ku­ję.


  – Sa­man­tho, za­nim odej­dziesz... – Iris chwy­ta moje obie dło­nie. Na jej twa­rzy ma­lu­je się nie­po­kój. – Ko­cha­nie, je­stem pew­na, że ro­bisz to, co dla cie­bie naj­lep­sze, ale pa­mię­taj, każ­dy ma tyl­ko jed­ną mło­dość. – Przy­glą­da się mo­jej dło­ni, gład­kiej i świe­żej w po­rów­na­niu z jej rę­ka­mi. – Tyl­ko raz w ży­ciu jest ci dane prze­żyć te cen­ne lata.


  – Za­pa­mię­tam – przy­gry­zam war­gę. – Obie­cu­ję.


  – Do­brze. – Kle­pie mnie lek­ko po dło­ni. – A te­raz już idź.


  Pod­cho­dzę do sta­no­wi­ska z kawą, ści­ska­jąc moc­no dłoń Na­tha­nie­la. Na­sze pal­ce są cia­sno sple­cio­ne. Za kil­ka go­dzin przyj­dzie nam się po­że­gnać.


  Nie. Nie mogę o tym my­śleć.


  Hi­la­ry wy­glą­da na nie­co ze­stre­so­wa­ną.


  – Masz swo­je oświad­cze­nie? – pyta. – Przy­go­to­wa­łaś się.


  – Tak. – Wyj­mu­ję z jej dło­ni zło­żo­ną kart­kę. – Hi­la­ry, po­znaj Na­tha­nie­la.


  Hi­la­ry przy­glą­da się mu bez za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Wi­tam – rzu­ca. – A te­raz, Sa­man­tho, przejdź­my jesz­cze raz przez wszyst­kie punk­ty. Od­czy­tu­jesz oświad­cze­nie, po­tem od­po­wia­dasz na py­ta­nia, na­stęp­nie masz se­sję fo­to­gra­ficz­ną. Za­czy­na­my za trzy mi­nu­ty. Moi asy­sten­ci wła­śnie roz­da­ją pa­kie­ty pra­so­we... – na­gle przy­glą­da mi się uważ­niej. – Co się sta­ło z two­im ma­ki­ja­żem?


  – Nic... po pro­stu że­gna­łam się z kimś – mó­wię prze­pra­sza­ją­co. – Nie jest prze­cież tak źle.


  – Mu­si­my cię uma­lo­wać od nowa. – Jej głos trzę­sie się ze zło­ści. – Tyl­ko tego bra­ko­wa­ło. – Od­cho­dzi, wo­ła­jąc jed­ną ze swo­ich asy­sten­tek.


  Jesz­cze trzy mi­nu­ty. Trzy mi­nu­ty i moje daw­ne ży­cie roz­pocz­nie się na nowo.


  – Wró­cę na przy­ję­cie Eamon­na – mó­wię do Na­tha­nie­la, wciąż ści­ska­jąc jego dłoń. – To za­le­d­wie kil­ka dni. W pią­tek wie­czo­rem przy­ja­dę po­cią­giem, spę­dzę tu week­end...


  – Nie na­stęp­ny week­end – wtrą­ca się Guy, po­sy­pu­jąc cap­puc­ci­no cze­ko­la­dą. Spo­glą­da na nas. – Bę­dziesz w Hong­kon­gu.


  – Co ta­kie­go? – py­tam zgłu­pia­ła.


  – W Sa­ma­tro­nie ucie­szy­li się nie­zwy­kle z two­je­go po­wro­tu i po­pro­si­li, że­byś pra­co­wa­ła nad fu­zją ich przed­się­biorstw. Ju­tro le­ci­my do Hong­kon­gu. Nikt ci nie po­wie­dział?


  – Nie. – Wpa­tru­ję się w nie­go osłu­pia­ła. – Nikt mi o tym nie wspo­mniał.


  Guy wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – My­śla­łem, że wiesz. Pięć dni w Hong­kon­gu, a po­tem Sin­ga­pur. Mamy tam zdo­być no­wych klien­tów. – Upi­ja łyk kawy. – Mu­sisz się za­brać do ro­bo­ty, Sa­man­tho Swe­eting, wspól­ni­ku dy­wi­den­do­wy. Nie mo­żesz spo­cząć na lau­rach. Jesz­cze na­wet nie za­czę­łam na do­bre, a oni już mó­wią o spo­czy­wa­niu na lau­rach?


  – W ta­kim ra­zie kie­dy wró­ci­my? Guy zno­wu wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Za dwa ty­go­dnie?


  – Sa­man­tho! – woła El­l­drid­ge. – Czy Guy wspo­mi­nał już o tym, że chce­my cię za­brać na po­lo­wa­nie we wrze­śniu? Je­dzie­my wszy­scy do Szko­cji. Za­po­wia­da się zna­ko­mi­ta za­ba­wa.


  – Ro­zu­miem. Tak, to brzmi do­sko­na­le – po­cie­ram nos. – Pro­blem w tym, że za­mie­rzam mieć wol­ne week­en­dy... za­cho­wać nie­co rów­no­wa­gi w swo­im ży­ciu...


  El­l­drid­ge przy­glą­da mi się zdu­mio­ny.


  – Mia­łaś już prze­cież wa­ka­cje – rzu­ca jo­wial­nie. – Czas wró­cić do pra­cy. Mu­si­my po­roz­ma­wiać o No­wym Jor­ku. – Kle­pie mnie po ra­mie­niu i od­wra­ca się do bar­ma­na. – Po­pro­szę o jesz­cze jed­no espres­so.


  – Re­ali­stycz­nie rzecz bio­rąc, nie bę­dziesz mia­ła wol­ne­go week­en­du aż do Gwiazd­ki – mówi Guy. – Ostrze­ga­łem cię. – Uno­si zna­czą­co brwi i od­cho­dzi, żeby po­roz­ma­wiać z Hi­la­ry.


  Za­pa­da ci­sza. Nie wiem, co po­wie­dzieć. Wszyst­ko dzie­je się zbyt szyb­ko. My­śla­łam, że tym ra­zem bę­dzie ina­czej, że za­cho­wam nad swo­im ży­ciem wię­cej kon­tro­li.


  – Gwiazd­ka – po­wta­rza w koń­cu Na­tha­niel, jak­by ra­żo­ny gro­mem.


  – Nie – od­po­wia­dam na­tych­miast. – To prze­sa­da. Nie bę­dzie tak źle. Prze­aran­żu­ję wszyst­ko. – Po­cie­ram czo­ło. – Po­słu­chaj, Na­tha­nie­lu... wró­cę przed Gwiazd­ką, obie­cu­ję. Nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go.


  Dziw­ny gry­mas prze­bie­ga po jego twa­rzy.


  – Nie zmie­niaj tego w obo­wią­zek.


  – Obo­wią­zek? – Wpa­tru­ję się w nie­go z nie­do­wie­rza­niem. – Nie to mia­łam na my­śli. Prze­cież wiesz.


  – Dwie mi­nu­ty! – Pod­cho­dzi do mnie Hi­la­ry w to­wa­rzy­stwie wi­za­żyst­ki, ale igno­ru­ję ją.


  – Na­tha­niel...


  – Sa­man­tho! – war­czy Hi­la­ry, usi­łu­jąc od­cią­gnąć mnie na bok. – Na­praw­dę nie mamy na to cza­su!


  – Po­win­naś już iść. – Na­tha­niel wska­zu­je na nią gło­wą. – Je­steś za­ję­ta.


  To okrop­ne. Zu­peł­nie jak­by wszyst­ko mię­dzy nami ule­ga­ło znisz­cze­niu. Mu­szę coś zro­bić, znów na­wią­zać kon­takt.


  – Na­tha­nie­lu, po pro­stu mi po­wiedz – pro­szę go trzę­są­cym się gło­sem. – Po­wiedz mi, za­nim pój­dę. Tam­te­go dnia na far­mie... co wte­dy po­wie­dzia­łeś?


  Na­tha­niel spo­glą­da na mnie przez dłu­gą chwi­lę, a po­tem w jego oczach ga­śnie coś, co przed­tem wi­dzia­łam.


  – To było dłu­gie, nud­ne i skom­pli­ko­wa­ne. – Od­wra­ca się z lek­kim wzru­sze­niem ra­mion.


  – Pro­szę, zrób coś z tymi smu­ga­mi – mówi Hi­la­ry. – Czy mógł­by się pan od­su­nąć? – rzu­ca ostro w stro­nę Na­tha­nie­la.


  – Już się usu­wam z dro­gi. – Na­tha­niel pusz­cza moją dłoń i od­cho­dzi, za­nim je­stem w sta­nie za­re­ago­wać.


  – Nie sto­isz mi na dro­dze! – wo­łam za nim, ale nie je­stem pew­na, czy mnie sły­szy.


  Wi­za­żyst­ka za­czy­na po­pra­wiać mi ma­ki­jaż. Mój umysł pra­cu­je na tak wy­so­kich ob­ro­tach, że czu­ję się sła­bo. Na­gle znik­nę­ła gdzieś cała moja pew­ność sie­bie.


  Czy ro­bię wła­ści­wie?


  O Boże. Czy pod­ję­łam wła­ści­wą de­cy­zję?


  – Za­mknąć pro­szę. – Wi­za­żyst­ka ma­lu­je mi po­wie­ki. – A te­raz otwo­rzyć...


  Otwie­ram oczy i wi­dzę Na­tha­nie­la sto­ją­ce­go z Guy­em, gdzieś w od­da­li. Guy mówi coś, a Na­tha­niel słu­cha, wy­raź­nie spię­ty. Czu­ję ukłu­cie za­nie­po­ko­je­nia. O czym roz­ma­wia­ją?


  – Pro­szę za­mknąć – żąda wi­za­żyst­ka.


  Nie­chęt­nie wy­ko­nu­ję jej po­le­ce­nie. Czu­ję, jak na­kła­da mi pę­dzel­kiem wię­cej cie­nia. Na wszyst­kie świę­to­ści, ile jesz­cze to bę­dzie trwa­ło. Czy to ma ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie, jak wy­glą­dam?


  Wresz­cie prze­sta­je ma­chać pę­dzel­kiem.


  – Otwo­rzyć pro­szę.


  Ro­bię, co mi każe. Wi­dzę Guya sto­ją­ce­go do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, ale Na­tha­niel znik­nął. Gdzie on jest?


  – Za­mknąć usta... – in­stru­uje wi­za­żyst­ka, wy­cią­ga­jąc pę­dze­lek do szmin­ki.


  Nie mogę mó­wić, nie mogę się ru­szyć. Szu­kam pa­nicz­nie wzro­kiem Na­tha­nie­la wśród tłu­mu kłę­bią­ce­go się na pod­jeź­dzie. Po­trze­bu­ję go. Mu­szę z nim po­roz­ma­wiać, za­nim za­cznie się ta kon­fe­ren­cja pra­so­wa.


  Mam tyl­ko jed­no ży­cie. Czy na pew­no to wła­śnie chcę z nim zro­bić? Czy prze­my­śla­łam so­bie wszyst­ko wy­star­cza­ją­co do­brze?


  – Go­to­wa na wiel­ką chwi­lę? Masz swo­je oświad­cze­nie? – Hi­la­ry zno­wu jest przy mnie, świe­żo skro­pio­na per­fu­ma­mi. – Wy­glą­dasz te­raz o nie­bo le­piej! Bro­da do góry! – Pod­no­si mi ją tak gwał­tow­nie, że aż krzy­wię się z bólu. – Ja­kieś py­ta­nia?


  – Tak – rzu­cam de­spe­rac­ko. – Za­sta­na­wia­łam się... czy mo­gli­by­śmy nie­co prze­su­nąć po­czą­tek? Tyl­ko o kil­ka mi­nut. Hi­la­ry za­mie­ra.


  – Co ta­kie­go? – pyta wresz­cie.


  Mam nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że za chwi­lę wy­buch­nie.


  – Czu­ję się nie­co... sko­ło­wa­na – prze­ły­kam śli­nę. – Nie wiem, czy pod­ję­łam wła­ści­wą de­cy­zję. Po­trze­bu­ję wię­cej cza­su na za­sta­no­wie­nie się... – Ucie­kam wzro­kiem przed spoj­rze­niem Hi­la­ry.


  Pod­cho­dzi do mnie i przy­su­wa twarz bar­dzo bli­sko mo­jej. Na­dal się uśmie­cha, ale jej wzrok jest zim­ny jak lód, a noz­drza fa­lu­ją z gnie­wu. Od­su­wam się, ale chwy­ta mnie za ra­mio­na tak moc­no, że czu­ję jej pa­znok­cie wbi­ja­ją­ce mi się w cia­ło.


  – Sa­man­tha – sy­czy. – Pój­dziesz tam, od­czy­tasz oświad­cze­nie i po­wiesz, że Car­ter Spink jest naj­lep­szą fir­mą praw­ni­czą na świe­cie. Je­że­li tego nie zro­bisz... za­bi­ję cię.


  Chy­ba mówi po­waż­nie.


  – Wszy­scy czu­je­my się za­gu­bie­ni. Wszy­scy po­trze­bu­je­my wię­cej cza­su do na­my­słu. Ta­kie jest ży­cie – po­trzą­sa mną. – Prze­stań się wresz­cie nad tym za­sta­na­wiać. – Wy­pusz­cza ze świ­stem po­wie­trze z płuc i przy­gła­dza spodnium. – Do­brze! Idę cię za­po­wie­dzieć.


  Ru­sza w stro­nę traw­ni­ka. Ja zo­sta­ję tam, gdzie sta­łam, roz­trzę­sio­na.


  Mam trzy­dzie­ści se­kund. Trzy­dzie­ści se­kund na to, żeby zde­cy­do­wać, co zro­bić ze swo­im ży­ciem.


  – Pa­nie i pa­no­wie, pro­szę o uwa­gę! – Głos Hi­la­ry dźwię­czy w gło­śni­kach, kie­dy prze­ma­wia do mi­kro­fo­nu. – Wi­tam wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych.


  Na­gle do­strze­gam Guya, któ­ry ra­czy się wła­śnie wodą mi­ne­ral­ną.


  – Guy! – wo­łam. – Guy! Gdzie jest Na­tha­niel?


  – Nie mam po­ję­cia – wzru­sza ra­mio­na­mi nie­fra­so­bli­wie.


  – Co mu po­wie­dzia­łeś? O czym roz­ma­wia­li­ście przed chwi­lą?


  – Nie mu­sia­łem mó­wić zbyt wie­le – od­po­wia­da. – Od­nio­słem wra­że­nie, że wie, w któ­rym kie­run­ku wie­je wiatr.


  – Co masz na my­śli? – Wpa­tru­ję się w nie­go. – Wiatr nie wie­je w żad­ną stro­nę.


  – Sa­man­tho, nie bądź na­iw­na. – Po­cią­ga łyk wody. – To do­ro­sły męż­czy­zna. Ro­zu­mie sy­tu­ację.


  – ...na­sze­go naj­now­sze­go wspól­ni­ka za­sia­da­ją­ce­go w ra­dzie nad­zor­czej fir­my Car­ter Spink, pa­nią Sa­man­thę Swe­eting!


  Głos Hi­la­ry gi­nie w bu­rzy okla­sków. Le­d­wie za­uwa­żam, że wła­śnie mnie przed­sta­wi­ła.


  – Co do­kład­nie ro­zu­mie? – py­tam z prze­ra­że­niem. – Co ty mu po­wie­dzia­łeś?


  – Sa­man­tho! – prze­ry­wa mi Hi­la­ry z uśmie­chem prze­peł­nio­nym ja­do­wi­tą sło­dy­czą. – Wszy­scy na cie­bie cze­ka­my! Jest tu wie­lu za­ję­tych lu­dzi! – Chwy­ta mnie za ra­mię że­la­znym uści­skiem i cią­gnie z nie­spo­dzie­wa­ną siłą na traw­nik. – Da­lej! Baw się do­brze. – Po­py­cha mnie bru­tal­nie i od­cho­dzi.


  W po­rząd­ku. Trzy­dzie­ści se­kund nie wy­star­czy­ło. Sto­ję przed dzien­ni­ka­rza­mi ze wszyst­kich ga­zet kra­jo­wych i nie wiem, cze­go chcę. Nie wiem, co po­win­nam zro­bić.


  Ni­g­dy w ży­ciu nie czu­łam się taka za­gu­bio­na.


  – Da­lej! – Groź­ba w gło­sie Hi­la­ry spra­wia, że aż pod­ska­ku­ję ze stra­chu. Czu­ję się, jak­bym je­cha­ła na ru­cho­mym chod­ni­ku. Je­dy­ne co mogę zro­bić, to przeć do przo­du.


  Na drżą­cych no­gach wy­cho­dzę na śro­dek traw­ni­ka, gdzie zo­stał usta­wio­ny mi­kro­fon. Słoń­ce od­bi­ja się w obiek­ty­wach apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych, na poły mnie ośle­pia­jąc. Wpa­tru­ję się w tłum, roz­pacz­li­wie szu­ka­jąc Na­tha­nie­la, ale ni­g­dzie go nie do­strze­gam. Po mo­jej pra­wej stro­nie, w od­le­gło­ści kil­ku me­trów stoi Trish w swo­im spodnium ko­lo­ru fuk­sji i ma­cha do mnie go­rącz­ko­wo. Tuż za nią wi­dzę Ed­die­go z do­mo­wą ka­me­rą w ręku.


  Po­wo­li roz­kła­dam oświad­cze­nie i wy­gła­dzam kart­kę.


  – Dzień do­bry – mó­wię do mi­kro­fo­nu cie­niut­kim gło­si­kiem. – Je­stem szczę­śli­wa, że mogę po­dzie­lić się z pań­stwem ra­do­sny­mi no­wi­na­mi. Po otrzy­ma­niu wspa­nia­łej ofer­ty z fir­my Car­ter Spink, dziś po­wra­cam do niej jako wspól­nik. Nie mu­szę do­da­wać... je­stem pod­eks­cy­to­wa­na. – Nie uda­je mi się nadać gło­so­wi od­po­wied­nie­go za­bar­wie­nia. Moje sło­wa brzmią bez­barw­nie i pu­sto. – Je­stem po­ru­szo­na szczo­dro­ścią i cie­płem, z ja­kim od­no­szą się do mnie moi współ­pra­cow­ni­cy z Car­ter Spink – cią­gnę nie­pew­nie. – Je­stem za­szczy­co­na, że mogę do­łą­czyć do tak pre­sti­żo­wej gru­py lu­dzi ob­da­rzo­nych... – Wzro­kiem na­dal szu­kam Na­tha­nie­la. Nie mogę się skon­cen­tro­wać na tym, co mó­wię.


  – Ta­len­tem i per­fek­cją! – war­czy Hi­la­ry za mo­imi ple­ca­mi.


  – Tak... – od­naj­du­ję od­po­wied­nie miej­sce w tek­ście. – Ta­len­tem. I per­fek­cją.


  Wśród gru­py dzien­ni­ka­rzy roz­le­ga się ner­wo­wy chi­chot. Chy­ba nie idzie mi naj­le­piej.


  – Usłu­gi ofia­ro­wa­ne przez fir­mę Car­ter Spink są... em... naj­wyż­szej kla­sy – cią­gnę, sta­ra­jąc się, by brzmia­ło to prze­ko­ny­wa­ją­co.


  – Lep­szej ja­ko­ści niż to­a­le­ty, któ­re zwy­kłaś czy­ścić? – woła re­por­ter z ru­mia­ny­mi po­licz­ka­mi.


  – Na tym eta­pie nie bę­dzie­my udzie­lać od­po­wie­dzi na żad­ne py­ta­nia. – Obok mnie po­ja­wia się Hi­la­ry. – Poza tym nie bę­dzie­my od­po­wia­dać na żad­ne py­ta­nia do­ty­czą­ce to­a­let ani żad­nych in­nych form urzą­dzeń sa­ni­tar­nych. Sa­man­tho, mo­żesz kon­ty­nu­ować.


  – Nie­opi­sa­ne, tak? – rzu­ca ru­mia­ny fa­cet, re­cho­cząc.


  – Sa­man­tho, mów da­lej – war­czy Hi­la­ry ja­do­wi­cie.


  – Z całą pew­no­ścią nie były nie­opi­sa­ne! – Na traw­ni­ku po­ja­wia się Trish. Jej ob­ca­sy za­pa­da­ją się w mięk­kiej zie­mi. – Nie po­zwo­lę, aby ob­ra­ża­no moje to­a­le­ty. Wszyst­kie zo­sta­ły wy­po­sa­żo­ne przez Roy­al Do­ul­ton. To ła­zien­ki Roy­al Do­ul­to­na – po­wta­rza do mi­kro­fo­nu. – Naj­wyż­sza ja­kość. Bar­dzo do­brze ci idzie, Sa­man­tho! – Kle­pie mnie po ra­mie­niu.


  Dzien­ni­ka­rze za­czy­na­ją się śmiać w głos. Twarz Hi­la­ry jest pur­pu­ro­wa ze zło­ści.


  – Prze­pra­szam – mówi do Trish z ha­mo­wa­nym gnie­wem. – Od­by­wa­my wła­śnie kon­fe­ren­cję pra­so­wą. Czy mo­gła­by pani odejść na bok?


  – To mój traw­nik! – od­ci­na się Trish, dum­nie uno­sząc gło­wę. – Pra­sa przy­by­ła tu rów­nież dla mnie! Ed­die, gdzie jest moje prze­mó­wie­nie?


  – Nie bę­dzie pani wy­gła­sza­ła żad­ne­go prze­mó­wie­nia! – rzu­ca Hi­la­ry z prze­ra­że­niem, bo Ed­die zbli­ża się już ku nam ze zwi­nię­tym wy­dru­kiem kom­pu­te­ro­wym.


  – Chcia­łam po­dzię­ko­wać mo­je­mu mę­żo­wi Ed­die­mu za wspar­cie – za­czy­na Trish, igno­ru­jąc Hi­la­ry. – A tak­że dzien­ni­ko­wi „Da­ily Mail"...


  – To nie jest żad­ne cho­ler­ne roz­da­nie Osca­rów! – wy­bu­cha Hi­la­ry.


  – Pro­szę nie prze­kli­nać w mo­jej obec­no­ści! – ri­po­stu­je Trish. – Pro­szę pa­mię­tać, że je­stem wła­ści­ciel­ką tej re­zy­den­cji.


  – Pani Ge­iger, czy nie wi­dzia­ła pani może Na­tha­nie­la? – Roz­glą­dam się roz­pacz­li­wie po raz mi­lio­no­wy. – Znik­nął gdzieś.


  – Kim jest Na­tha­niel? – pyta któ­ryś z dzien­ni­ka­rzy.


  – To ogrod­nik – od­po­wia­da za mnie ru­mia­ny na twa­rzy fa­cet. – Ko­cha­nek. Co, wszyst­ko skoń­czo­ne? – do­da­je, zwra­ca­jąc się do mnie.


  – Nie! – od­po­wia­dam ura­żo­na. – Za­mie­rza­my na­dal kon­ty­nu­ować na­szą zna­jo­mość.


  – Ja­kim spo­so­bem?


  Czu­ję, że ostat­nie py­ta­nie wzbu­dzi­ło żywe za­in­te­re­so­wa­nie wśród tłu­mu dzien­ni­ka­rzy.


  – Po pro­stu. Szcze­gó­ły są nie­waż­ne. – Na­gle, bez spe­cjal­nej przy­czy­ny czu­ję, że je­stem bli­ska łez.


  – Sa­man­tho! – rzu­ca roz­wście­czo­na Hi­la­ry. – Pro­szę, wróć do ofi­cjal­ne­go oświad­cze­nia!


  Od­py­cha Trish od mi­kro­fo­nu.


  – Pro­szę mnie nie do­ty­kać! – skrze­czy obu­rzo­na Trish. – Po­zwę pa­nią do sądu. Moim praw­ni­kiem jest Sa­man­tha Swe­eting.


  – Hej, Sa­man­tho! Co Na­tha­niel są­dzi o two­im po­wro­cie do Lon­dy­nu? – wy­krzy­ku­je ktoś.


  – Wo­la­łaś ka­rie­rę od mi­ło­ści? – wtrą­ca się bla­da dziew­czy­na.


  – Nie! – od­po­wia­dam z roz­pa­czą. – Ja... ja mu­szę z nim po­roz­ma­wiać. Gdzie on jest? Guy?! – Na­gle do­strze­gam Guya, sto­ją­ce­go na brze­gu traw­ni­ka. – Gdzie on jest? Co mu po­wie­dzia­łeś? – Ru­szam w jego kie­run­ku, nie­mal się prze­wra­ca­jąc. – Mu­sisz mi po­wie­dzieć, co mu na­ga­da­łeś.


  – Do­ra­dzi­łem mu, żeby za­cho­wał god­ność. – Guy wzru­sza aro­ganc­ko ra­mio­na­mi. – Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, przed­sta­wi­łem mu praw­dę. Nie wró­cisz tu już ni­g­dy.


  – Jak śmia­łeś! – za­chły­stu­ję się z wście­kło­ści. – Jak śmia­łeś to po­wie­dzieć! Wró­cę. Poza tym on może przy­je­chać do Lon­dy­nu...


  – Och, pro­szę cię – Guy uno­si oczy ku nie­bu. – Nie ma ocho­ty plą­tać się koło cie­bie jak ja­kiś ża­ło­sny du­pek, cią­gle pcha­jąc ci się pod nogi, przy­no­sząc ci wstyd...


  – Przy­no­sząc mi wstyd? – wpa­tru­ję się w Guya osłu­pia­ła. – Czy to wła­śnie mu po­wie­dzia­łeś? Dla­te­go od­szedł?


  – Na Boga, Sa­man­tho, daj so­bie spo­kój – war­czy Guy nie­cier­pli­wie. – Prze­cież to ogrod­nik.


  Moja pięść dzia­ła, nim mam szan­sę po­my­śleć. Walę Guya pro­sto w szczę­kę.


  Sły­szę gło­śne sap­nię­cia, okrzy­ki za­sko­cze­nia i trzask fle­szy, ale nic mnie to nie ob­cho­dzi. To naj­lep­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek zro­bi­łam.


  – Auu! Cho­le­ra! – Guy chwy­ta się za twarz. – Co to było, do dia­bła?


  Fo­to­re­por­te­rzy tło­czą się wo­kół nas, za­da­jąc set­ki py­tań. Igno­ru­ję ich wszyst­kich.


  – To ty przy­no­sisz mi wstyd – wy­rzu­cam z sie­bie. – W po­rów­na­niu z Na­tha­nie­lem nie je­steś wart nic. NIC! Ku swo­je­mu prze­ra­że­niu czu­ję, jak do oczu na­pły­wa­ją mi łzy. Mu­szę zna­leźć Na­tha­nie­la, na­tych­miast.


  – Wszyst­ko jest pod kon­tro­lą! Wszyst­ko jest pod kon­tro­lą! – Hi­la­ry prze­py­cha się przez tłum, ło­po­cząc no­gaw­ka­mi czar­ne­go spodnium. – Sa­man­tha jest dzi­siaj nie­co prze­cią­żo­na. – Chwy­ta moje ra­mię że­la­znym uści­skiem, jej twarz za­sty­ga w gry­ma­sie uśmie­chu. – To je­dy­nie drob­ne nie­po­ro­zu­mie­nie mię­dzy dwo­ma przy­ja­ciół­mi, wspól­ni­ka­mi. Sa­man­tha nie może się do­cze­kać no­wych wy­zwań cze­ka­ją­cych na nią i jej nową, świa­to­wej sła­wy dru­ży­nę praw­ni­czą. Praw­da, Sa­man­tho? – Jej uścisk się za­cie­śnia. – Czy nie mam ra­cji?


  – Ja... nie wiem – od­po­wia­dam zde­spe­ro­wa­na. – Po pro­stu nie wiem. Przy­kro mi, Hi­la­ry.


  Wy­ry­wam się z jej uści­sku. Hi­la­ry z wście­kło­ścią się­ga po moje ra­mię, ale ro­bię unik i za­czy­nam biec przez traw­nik, w kie­run­ku bra­my.


  – Za­trzy­maj­cie ją! – wrzesz­czy Hi­la­ry do swo­ich asy­sten­tek. – Ode­tnij­cie jej dro­gę!


  Dziew­czy­ny w za­pra­so­wa­nych na kant spodniach za­czy­na­ją za­cho­dzić mnie ze wszyst­kich stron. Ja­kimś cu­dem uda­je mi się wy­wi­nąć. Jed­na chwy­ta mnie za ma­ry­nar­kę, ale zrzu­cam ją szyb­ko, po­dob­nie jak buty. Nie za­uwa­żam na­wet, że żwir ka­le­czy mi sto­py.


  Do­bie­gam do bra­my z bi­ją­cym ser­cem. Trzy asy­stent­ki Hi­la­ry blo­ku­ją mi dro­gę.


  – Daj spo­kój, Sa­man­tho – mówi jed­na gło­sem mi­łe­go gli­ny. – Nie bądź głu­pia.


  – Chodź, wró­ci­my te­raz na kon­fe­ren­cję. – Jed­na z nich przy­bli­ża się do mnie ostroż­nie, z wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie rę­ko­ma.


  – Po­zwól­cie jej przejść! – do­bie­ga mnie zza ple­ców do­no­śny głos. Spo­glą­dam przez ra­mię i ku mo­je­mu zdu­mie­niu wi­dzę Trish zbli­ża­ją­cą się do nas na tyle szyb­ko, na ile po­zwa­la­ją jej fuk­sjo­we buty na ob­ca­sach. – Po­móż­cie mi, głup­cy! – rzu­ca w kie­run­ku naj­bliż­szej grup­ki dzien­ni­ka­rzy.


  W chwi­lę póź­niej asy­stent­ki Hi­la­ry zo­sta­ją oto­czo­ne przez fo­to­re­por­te­rów. Bra­ma jest otwo­rzo­na, dro­ga wol­na. Wy­bie­gam i pę­dzę uli­cą, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


  Kie­dy przy­by­wam do pubu, moje poń­czo­chy są po­dar­te na strzę­py, część wło­sów wy­śli­zgnę­ła się z koka i opa­dła na szy­ję. Ma­ki­jaż spły­nął w stru­mie­niach potu, a płu­ca roz­ry­wa ból.


  Mu­szę mu po­wie­dzieć, że go ko­cham. Nie wiem, dla­cze­go wcze­śniej mu tego nie po­wie­dzia­łam. To ta­kie oczy­wi­ste. By­łam śle­pa.


  – Eamonn – wo­łam, zbli­ża­jąc się do sto­li­ka, z któ­re­go zbie­ra aku­rat pu­ste szklan­ki. Eamonn spo­glą­da na mnie za­sko­czo­ny. – Mu­szę po­roz­ma­wiać z Na­tha­nie­lem. Jest tu­taj?


  – Tu­taj? – Eamonn zda­je się nie znaj­do­wać słów. – Sa­man­tha, mi­nę­li­ście się. Już wy­je­chał.


  – Wy­je­chał? – za­trzy­mu­ję się, dy­sząc cięż­ko. – Do­kąd wy­je­chał?


  – Za­jąć się tym przed­się­bior­stwem, któ­re chce ku­pić. Wy­je­chał sa­mo­cho­dem przed chwi­lą.


  – Cho­dzi ci o szkół­kę w Bin­gley? – py­tam z na­dzie­ją, na­dal ła­piąc od­dech. – Czy mo­żesz mnie tam pod­wieźć? Mu­szę z nim po­roz­ma­wiać.


  – On nie... – Eamonn po­cie­ra za­czer­wie­nio­ną twarz. Ma dziw­ną minę. Wpa­tru­ję się w nie­go na­gle peł­na złych prze­czuć. – Sa­man­tha... on po­je­chał do Korn­wa­lii. Wia­do­mość ude­rza mnie ni­czym pio­run. Nie mogę wy­du­sić z sie­bie sło­wa, nie mogę się po­ru­szyć.


  – My­śla­łem, że wie­dzia­łaś. – Eamonn pod­cho­dzi bli­żej, osła­nia­jąc ręką oczy od słoń­ca. – Po­wie­dział, że bę­dzie tam przez kil­ka ty­go­dni. My­śla­łem, że wiesz.


  – Nie – od­po­wia­dam sła­biut­kim gło­sem. – Nie wie­dzia­łam.


  Na­gle moje nogi ro­bią się jak z ga­la­re­ty. Opa­dam na jed­ną z be­czek. Sły­szę głu­che ude­rze­nia ser­ca. Na­tha­niel po­je­chał do Korn­wa­lii, bez sło­wa, bez po­że­gna­nia.


  – Zo­sta­wił list, na wy­pa­dek gdy­byś tu wpa­dła. – Eamonn się­ga do kie­sze­ni i wy­cią­ga ko­per­tę. Wrę­cza mi ją z wy­raź­nym zmar­twie­niem wi­docz­nym na twa­rzy. – Sa­man­tho, bar­dzo mi przy­kro.


  – W po­rząd­ku – uda­je mi się uśmiech­nąć. – Dzię­ki, Eamonn.


  Bio­rę do ręki ko­per­tę i wy­cią­gam kart­kę pa­pie­ru.


  S.


  Obo­je chy­ba do­brze wie­my, że to ko­niec. Le­piej zo­staw­my to, do­pó­ki obo­je je­ste­śmy so­bie w sta­nie z tym po­ra­dzić. Chcia­łem tyl­ko, że­byś wie­dzia­ła – to lato było cu­dow­ne.


  N.


  Łzy spły­wa­ją mi po twa­rzy, gdy czy­tam list od Na­tha­nie­la, jesz­cze raz, i jesz­cze. Nie mogę uwie­rzyć, że od­szedł. Jak mógł tak po pro­stu z nas zre­zy­gno­wać? Co­kol­wiek po­wie­dział mu Guy, co­kol­wiek so­bie o tym po­my­ślał, jak mógł tak po pro­stu odejść?


  Mo­gli­śmy spra­wić, że wszyst­ko by się uło­ży­ło. Czyż­by o tym nie wie­dział? Nie czuł tego w głę­bi du­szy? Do­bie­ga­ją mnie ja­kieś od­gło­sy. Pod­no­szę wzrok i wi­dzę Guya i ota­cza­ją­cy mnie tłum dzien­ni­ka­rzy. Na­wet nie za­uwa­ży­łam ich na­dej­ścia.


  – Odejdź­cie – rzu­cam stłu­mio­nym gło­sem. – Zo­staw­cie mnie w spo­ko­ju.


  – Sa­man­tho – mówi Guy ni­skim, uspo­ka­ja­ją­cym gło­sem. – Wiem, że jest ci przy­kro. Prze­pra­szam, je­śli cię zde­ner­wo­wa­łem.


  – Za­raz ude­rzę cię jesz­cze raz. – Wy­cie­ram oczy wierz­chem dło­ni. – Mó­wię po­waż­nie.


  – Może te­raz wszyst­ko wy­glą­da nie naj­le­piej. – Guy zer­ka na list od Na­tha­nie­la – ale masz przed sobą fan­ta­stycz­ną ka­rie­rę.


  Nie od­po­wia­dam. Mam przy­gar­bio­ne ra­mio­na, za­smar­ka­ny opuch­nię­ty nos, roz­wia­ne wło­sy, opa­da­ją­ce na twarz la­kie­ro­wa­ny­mi ko­smy­ka­mi.


  – Bądź roz­sąd­na. Nie za­mie­rzasz prze­cież wra­cać do czysz­cze­nia to­a­let. Nic cię już tu nie trzy­ma. – Guy czy­ni krok w moim kie­run­ku i sta­wia na sto­le obok mnie moje la­kier­ki na ob­ca­sie. – Da­lej, wspól­ni­ku. Wszy­scy cze­ka­ją.
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  Je­stem odrę­twia­ła. To na­praw­dę ko­niec. Sie­dzę w prze­dzia­le pierw­szej kla­sy, w po­cią­gu do Lon­dy­nu z po­zo­sta­ły­mi wspól­ni­ka­mi. To eks­pres. W cią­gu kil­ku go­dzin bę­dzie­my na miej­scu. Mam nowe raj­sto­py i po­pra­wio­ny ma­ki­jaż. Uda­ło mi się na­wet wy­gło­sić nowe oświad­cze­nie dla pra­sy, na­pręd­ce skon­stru­owa­ne przez Hi­la­ry: „Cho­ciaż na za­wsze będę czu­ła głę­bo­ki sen­ty­ment do mo­ich przy­ja­ciół w Lo­wer Ebu­ry, nic nie wy­da­je mi się bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce i waż­ne w moim ży­ciu niż ka­rie­ra w Car­ter Spink".


  Wy­po­wia­dam to dość prze­ko­ny­wa­ją­co. Uda­je mi się na­wet wy­do­być z sie­bie uśmiech, kie­dy ści­skam dłoń Da­vi­da El­l­drid­ge'a. Moż­li­we na­wet, że wy­dru­ku­ją to zdję­cie, za­miast tego, na któ­rym biję Guya, kto wie?


  Kie­dy po­ciąg od­jeż­dża ze sta­cji, czu­ję bo­le­sne ukłu­cie w pier­si. Za­my­kam na chwi­lę oczy, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój. Ro­bię wła­ści­wą rzecz. Wszy­scy tak uwa­ża­ją. Po­cią­gam łyk cap­puc­ci­no, po­tem na­stęp­ny. Je­że­li wy­pi­ję od­po­wied­nią ilość kawy, może się oży­wię i stra­cę to po­czu­cie, że po­ru­szam się we śnie.


  Przy­cup­nię­ty w rogu prze­dzia­łu sie­dzi ka­me­rzy­sta z dzien­ni­ka te­le­wi­zyj­ne­go wraz z pro­du­cen­tem wia­do­mo­ści Do­mi­ni­kiem, męż­czy­zną w dżin­so­wej kurt­ce i mod­nych oku­la­rach. Czu­ję na so­bie wzrok ka­me­ry, śle­dzą­cej każ­dy mój ruch, nie­ustan­nie ro­bią­cą zbli­że­nia, utrwa­la­ją­cą na ta­śmie każ­dy wy­raz mo­jej twa­rzy. Na­praw­dę mo­gła­bym się bez tego obejść.


  – I oto praw­nicz­ka Sa­man­tha Swe­eting opusz­cza wio­skę, w któ­rej zna­na była je­dy­nie jako po­moc do­mo­wa – dyk­tu­je Do­mi­nie do mi­kro­fo­nu ni­skim gło­sem pro­fe­sjo­nal­ne­go re­por­te­ra. – Po­zo­sta­je je­dy­nie py­ta­nie... czy nie ża­łu­je pod­ję­tej de­cy­zji. Zer­ka na mnie py­ta­ją­co.


  – Po­dob­no mia­łeś się ab­so­lut­nie nie na­rzu­cać – war­czę, spo­glą­da­jąc na nie­go z bo­le­snym wy­rzu­tem.


  – Pro­szę bar­dzo! – Guy rzu­ca mi na ko­la­na gru­by plik do­ku­men­tów. – Oto umo­wa do­ty­czą­ca fu­zji Sa­ma­tro­na. Za­bierz się do tego.


  Spo­glą­dam na kon­trak­ty. Kie­dyś, daw­no temu, sam wi­dok no­wiut­kiej, do­pie­ro co wy­pro­du­ko­wa­nej umo­wy spo­wo­do­wał­by przy­pływ ad­re­na­li­ny. Za­wsze chcia­łam być tą pierw­szą, któ­ra do­strze­że ja­kąś ano­ma­lię, jako pierw­sza poda coś w wąt­pli­wość. Te­raz nic mnie nie wzru­sza.


  Wszy­scy w prze­dzia­le za­ję­ci są pra­cą. Prze­glą­dam kon­trakt, usi­łu­jąc wy­do­być z sie­bie odro­bi­nę en­tu­zja­zmu. Da­lej, to te­raz moje ży­cie. Jak tyl­ko się roz­bu­jam, za­cznę się cie­szyć pra­cą.


  – Od ksią­żek ku­chen­nych do kon­trak­tów – mam­ro­cze Do­mi­nie do mi­kro­fo­nu. – Od drew­nia­nych ły­żek do na­ka­zów są­do­wych.


  Fa­cet na­praw­dę za­czy­na mnie wku­rzać. Wra­cam do prze­glą­da­nia umo­wy, ale sło­wa ska­czą mi przed ocza­mi. Nie mogę się skon­cen­tro­wać. My­ślę tyl­ko o Na­tha­nie­lu. Pró­bo­wa­łam do nie­go za­dzwo­nić, ale nie od­bie­ra te­le­fo­nu. Nie od­po­wia­da też na wia­do­mo­ści tek­sto­we.


  Zu­peł­nie, jak­by nie chciał mieć ze mną nic wię­cej do czy­nie­nia.


  Jak to moż­li­we, że mię­dzy nami wszyst­ko skoń­czo­ne? Jak mógł tak po pro­stu odejść?


  Zno­wu czu­ję łzy pod po­wie­ka­mi. Mru­gam za­wzię­cie, usi­łu­ję po­wstrzy­mać się od pła­czu. Nie wol­no mi pła­kać. Je­stem wspól­ni­kiem. Wspól­ni­cy nie pła­czą. Pró­bu­ję wziąć się w garść. Wy­glą­dam przez okno. Chy­ba zwal­nia­my, co jest dość dziw­ne.


  – Uwa­ga, uwa­ga, in­for­ma­cja dla pa­sa­że­rów – roz­le­ga się na­gle z gło­śni­ków. – Po­ciąg zo­stał prze­mia­no­wa­ny na oso­bo­wy. Za­trzy­ma­my się w Hi­ther­ton, Mar­ston Brid­ge, Brid­bu­ry...


  – Co ta­kie­go? – Guy spo­glą­da na gło­śnik. – Oso­bo­wy?


  – Jezu Chry­ste – ję­czy Da­vid El­l­drid­ge. – Ile jesz­cze bę­dzie­my tak je­chać?


  – ...na sta­cji Pad­ding­ton po­ja­wi­my się pół go­dzi­ny póź­niej. Bar­dzo prze­pra­sza­my za nie­do...


  – Pół go­dzi­ny?! – Da­vid El­l­drid­ge wy­cią­ga ko­mór­kę, bla­dy z wście­kło­ści. – Będę mu­siał prze­su­nąć spo­tka­nie.


  – A ja będę mu­siał ode­słać z kwit­kiem lu­dzi od Pat­tin­so­na Lob­ba. – Guy wy­glą­da na rów­nie wku­rzo­ne­go. Za­czy­na wy­stu­ki­wać nu­mer na swo­jej ko­mór­ce. – Hej, Mary, tu Guy. Słu­chaj, kom­plet­nie się po­mie­sza­ło. Po­ciąg bę­dzie spóź­nio­ny o pół go­dzi­ny...


  – Prze­nieś spo­tka­nie z De­re­kiem Tom­lin­so­nem... – in­stru­uje Da­vid.


  – ...mu­si­my odło­żyć spo­tka­nie z Pat­ti­so­nem Lob­bem. Od­wo­łaj tego go­ścia z „Praw­ni­ka"...


  – Da­vi­na – rzu­ca do słu­chaw­ki Greg Par­ker. – Pie­przo­ny po­ciąg się opóź­ni. Po­wiedz resz­cie ze­spo­łu, że po­ja­wię się pół go­dzi­ny póź­niej. Wy­sy­łam mej­la... – Od­kła­da ko­mór­kę i na­tych­miast za­czy­na pi­sać na palm­to­pie. W chwi­lę póź­niej Guy za­czy­na ro­bić to samo.


  Przy­glą­dam się temu sza­leń­stwu z nie­do­wie­rza­niem. Wszy­scy wy­glą­da­ją na po­twor­nie ze­stre­so­wa­nych. Co z tego, że po­ciąg się opóź­ni? To tyl­ko pół go­dzi­ny. Trzy­dzie­ści mi­nut. Jak ktoś może się tak zde­ner­wo­wać z po­wo­du trzy­dzie­stu mi­nut?


  Czy taka wła­śnie się sta­nę? Bo ja już zdą­ży­łam za­po­mnieć, jak to się robi. Może w ogó­le za­po­mnia­łam, jak to jest być praw­ni­kiem?


  Po­ciąg po­wo­li za­trzy­mu­je się w Hi­ther­ton. Wy­glą­dam przez okno i wzdy­cham gło­śno. W po­wie­trzu, tuż nad da­chem sta­cji uno­si się ogrom­ny ba­lon na­peł­nio­ny go­rą­cym po­wie­trzem. Jest ja­sno­żół­ty i czer­wo­ny. W ko­szu sie­dzą lu­dzie, ma­cha­jąc do ga­wie­dzi. Ba­lon wy­glą­da jak żyw­cem wy­ję­ty z baj­ki.


  – Hej, po­pa­trz­cie! – wy­krzy­ku­ję. – Tyl­ko spójrz­cie!


  Nikt nie pod­no­si gło­wy. Wszy­scy za­pa­mię­ta­le stu­ka­ją w kla­wia­tu­rę.


  – Po­pa­trz­cie! – pró­bu­ję zno­wu. – To nie­sa­mo­wi­te!


  Na­dal żad­nej od­po­wie­dzi. Nie in­te­re­su­je ich nic, poza za­war­to­ścią ich mi­ni­kom­pu­te­rów. W tym cza­sie ba­lon zdo­łał już od­le­cieć w dal. Za chwi­lę znik­nie z za­się­gu wzro­ku. A oni kom­plet­nie tego nie do­strze­gą.


  Przy­glą­dam się im wszyst­kim, śmie­tan­ce świa­ta praw­ni­cze­go, ubra­nym w ręcz­nie szy­te gar­ni­tu­ry za ty­siąc fun­tów, dzier­żą­cym w dło­niach mi­ni­kom­pu­te­ry naj­now­szej ge­ne­ra­cji. Nie ob­cho­dzi ich to, co na ze­wnątrz, i nie przej­mu­ją się tym, że nic ich to nie ob­cho­dzi. Żyją we wła­snym świe­cie.


  Do któ­re­go ja nie na­le­żę. To nie mój świat. Nie je­stem jed­ną z nich.


  Na­gle spły­wa na mnie zro­zu­mie­nie, ab­so­lut­na pew­ność. Nie pa­su­ję do nich, nie umiem ich zro­zu­mieć. Może kie­dyś po­tra­fi­łam, ale to się zmie­ni­ło. Nie po­tra­fię tak. Nie mogę stra­wić ca­łe­go ży­cia w po­ko­jach kon­fe­ren­cyj­nych. Nie mogę przej­mo­wać się nie­mal ob­se­syj­nie każ­dą stra­co­ną mi­nu­tą. Nie mogę nie za­uwa­żać świa­ta do­oko­ła mnie. Sie­dzę tak z umo­wa­mi spię­trzo­ny­mi na ko­la­nach i czu­ję na­ra­sta­ją­ce we mnie na­pię­cie. Po­peł­ni­łam błąd. Ogrom­ny błąd. Nie po­win­nam się tu­taj w ogó­le zna­leźć. Nie tego chcę w ży­ciu, nie tym chcę się zaj­mo­wać. Nie chcę być taką oso­bą.


  Mu­szę się stąd wy­do­stać. Na­tych­miast.


  Lu­dzie wsia­da­ją i wy­sia­da­ją z po­cią­gu, trza­ska­jąc drzwia­mi, tar­ga­jąc za sobą wa­liz­ki. Na tyle spo­koj­nie, na ile po­tra­fię, się­gam po wa­liz­kę i wsta­ję.


  – Przy­kro mi – mó­wię. – Po­peł­ni­łam błąd. Wła­śnie zda­łam so­bie z tego spra­wę.


  – Co? – Guy spo­glą­da na mnie nie­przy­tom­nie.


  – Przy­kro mi, że za­bra­łam wam tyle cza­su – mó­wię lek­ko drżą­cym gło­sem. – Jed­nak... nie mogę zo­stać. Nie po­tra­fię.


  – Jezu Chry­ste. – Guy chwy­ta się za gło­wę. – Tyl­ko nie to, Sa­man­tho. Nie ude­rzaj zno­wu w ten sam...


  – Nie pró­buj mnie prze­ko­ny­wać – prze­ry­wam mu. – Już po­sta­no­wi­łam. Nie po­tra­fię być taka jak wy. To nie dla mnie. Prze­pra­szam. Nie po­win­nam była wsiąść do tego po­cią­gu.


  – Cho­dzi o tego ogrod­ni­ka? – pyta roz­draż­nio­ny. – Bo je­śli tak, to szcze­rze mó­wiąc...


  – Nie! Cho­dzi o mnie! Ja po pro­stu – wa­ham się, szu­ka­jąc od­po­wied­nich słów. – Guy... nie chcę stać się kimś, kto ni­g­dy nie spo­glą­da przez okno.


  Wi­dzę, że Guy nie ma po­ję­cia, o czym mó­wię. Zresz­tą nie spo­dzie­wa­łam się zro­zu­mie­nia z jego stro­ny.


  – Że­gnaj­cie. – Otwie­ram drzwi i wy­cho­dzę z po­cią­gu na pe­ron, ale Guy chwy­ta mnie w ostat­nim mo­men­cie za ra­mię.


  – Sa­man­tho, po raz ostat­ni cię pro­szę, za­prze­stań tej gry! Znam cię! Je­steś praw­ni­kiem.


  – Nie znasz mnie wca­le, Guy! – wy­bu­cham na­głą zło­ścią. – Nie pró­buj mnie zde­fi­nio­wać! Nie je­stem praw­ni­kiem, je­stem czło­wie­kiem!


  Wy­ry­wam się i za­trza­sku­ję mu drzwi przed no­sem. Cała się trzę­sę. Za chwi­lę drzwi otwie­ra­ją się zno­wu i z po­cią­gu wy­ska­ku­je Do­mi­nie wraz z ka­me­rzy­stą.


  – I oto w prze­dziw­nym zwro­cie ak­cji Sa­man­tha Swe­eting re­zy­gnu­je ze swej ka­rie­ry praw­ni­czej!


  Na­praw­dę za chwi­lę go sko­pię.


  Po­ciąg od­jeż­dża ze sta­cji. Wi­dzę, jak Guy i po­zo­sta­li wspól­ni­cy przy­glą­da­ją mi się w kon­ster­na­cji. Chy­ba wła­śnie za­prze­pa­ści­łam na za­wsze szan­sę po­wro­tu.


  Po­dróż­ni za­czy­na­ją po­wo­li scho­dzić z pe­ro­nu, po­zo­sta­wia­jąc mnie samą na sta­cji Hi­ther­ton, z jed­ną wa­liz­ką dla to­wa­rzy­stwa. Ka­me­ra wciąż skie­ro­wa­na jest na mnie. Mi­ja­ją­cy mnie lu­dzie rzu­ca­ją za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia. Co mam te­raz zro­bić?


  – Kie­dy Sa­man­tha spo­glą­da na szy­ny, do­pa­da ją kry­zys – sły­szę ni­ski, współ­czu­ją­cy głos Do­mi­ni­ca.


  – Nie­praw­da – mru­czę pod no­sem w od­po­wie­dzi.


  – Tego po­ran­ka była zdru­zgo­ta­na odej­ściem czło­wie­ka, któ­re­go po­ko­cha­ła. Te­raz stra­ci­ła rów­nież moż­li­wość zro­bie­nia ka­rie­ry – prze­ry­wa, a po­tem do­da­je gro­bo­wym gło­sem: – Kto wie, ja­kie czar­ne my­śli krą­żą te­raz w jej gło­wie? Co on usi­łu­je za­su­ge­ro­wać? Że rzu­cę się pod na­stęp­ny po­ciąg? Pew­nie by się tym za­chwy­cił, czyż nie? Dzię­ki temu zdo­był­by na­gro­dę Emmy.


  – Czu­ję się do­brze. – Pod­no­szę gło­wę i za­ci­skam dłoń na rącz­ce wa­liz­ki. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Ja... zro­bi­łam wła­ści­wą rzecz.


  Kie­dy jed­nak spo­glą­dam na opu­sto­sza­łą sta­cję i wła­ści­wie oce­niam swo­je po­ło­że­nie, czu­ję lek­ki przy­pływ pa­ni­ki. Nie mam po­ję­cia, o któ­rej przy­je­dzie na­stęp­ny po­ciąg i co wię­cej, nie wiem na­wet, do­kąd chcę je­chać.


  – Masz ja­kiś plan, Sa­man­tho? – pyta Do­mi­nie, pod­sta­wia­jąc mi pod nos mi­kro­fon. – Cel?


  Czy mógł­by zo­sta­wić mnie w spo­ko­ju?!


  – Cza­sem lu­dzie nie po­trze­bu­ją celu w ży­ciu – od­po­wia­dam za­czep­nie. – Nie trze­ba do­strze­gać da­le­kiej przy­szło­ści, wy­star­czy po pro­stu znać swój na­stęp­ny krok.


  – A jaki bę­dzie twój na­stęp­ny krok?


  – Ja... ja... się za­sta­na­wiam. – Od­wra­cam się i ru­szam z dala od ka­me­ry, w kie­run­ku po­cze­kal­ni. Kie­dy się zbli­żam, ze środ­ka wy­cho­dzi kie­row­nik sta­cji.


  – Prze­pra­szam bar­dzo – za­trzy­mu­ję go. – Chcia­ła­bym się do­wie­dzieć, jak do­je­chać do... – za­wie­szam nie­pew­nie głos. Gdzie wła­ści­wie chcę się do­stać? – Do...


  – Do...? – pyta kie­row­nik sta­cji z mi­łym uśmie­chem.


  – Do... Korn­wa­lii.


  – Do Korn­wa­lii? – wy­glą­da na zdu­mio­ne­go. – A gdzie kon­kret­nie?


  – Nie wiem. – Prze­ły­kam śli­nę. – To zna­czy nie je­stem pew­na. Ale mu­szę się tam do­stać jak naj­szyb­ciej.


  Nie może tam być zbyt wie­lu cen­trów ogrod­ni­czych na sprze­daż. Ja­koś znaj­dę tę wła­ści­wą. Od­naj­dę Na­tha­nie­la. Uda mi się.


  – Mu­szę spraw­dzić w roz­kła­dzie jaz­dy – mówi kie­row­nik sta­cji ze zmarsz­czo­nym czo­łem. Zni­ka w swo­jej służ­bów­ce. W od­da­li Do­mi­nie szep­cze coś gor­li­wie do mi­kro­fo­nu, ale nic mnie to nie ob­cho­dzi.


  – Pro­szę bar­dzo – kie­row­nik sta­cji wy­cho­dzi znów na pe­ron z kart­ką pa­pie­ru po­kry­tą za­pi­ska­mi. – Oba­wiam się, że do Pen­zan­ce cze­ka pa­nią sześć prze­sia­dek. Poza tym bi­let bę­dzie kosz­to­wał sto dwa­dzie­ścia fun­tów. Po­ciąg od­jeż­dża nie­dłu­go – do­da­je. – Z pe­ro­nu dru­gie­go.


  – Dzię­ku­ję. – Chwy­tam wa­liz­kę i za­czy­nam wspi­nać się na kład­kę po­nad to­ra­mi. Sły­szę, jak Do­mi­nie te­le­pie się za mną z ka­me­rzy­stą.


  – Sa­man­thę naj­wy­raź­niej opu­ści­ły zdro­we zmy­sły – dy­szy do mi­kro­fo­nu. – Stres spo­wo­do­wa­ny ostat­ni­mi wy­da­rze­nia­mi chy­ba spo­wo­do­wał za­ła­ma­nie ner­wo­we. Kto wie, jaki nie­prze­my­śla­ny krok uczy­ni za chwi­lę?


  Ależ on naj­wy­raź­niej ocze­ku­je, że­bym sko­czy­ła pod po­ciąg! Za­mie­rzam go zi­gno­ro­wać. Sta­ję na pe­ro­nie, z dala od ka­me­ry.


  – Bez ad­re­su i bez pla­nu. Sa­man­tha wy­ru­sza w dłu­gą, nie­pew­ną po­dróż, aby od­na­leźć męż­czy­znę, któ­ry po­rzu­cił ją dziś rano. Męż­czy­znę, któ­ry od­szedł bez po­że­gna­nia. Czy to mą­dra de­cy­zja?


  O nie, mam już tego do­syć.


  – Może to i głu­pi plan! – Od­wra­cam się do nie­go, od­dy­cha­jąc cięż­ko. – Może i go nie od­naj­dę, a może ni­g­dy nie bę­dzie chciał mnie znać, ale mu­szę spró­bo­wać.


  Do­mi­nie otwie­ra usta do ko­lej­ne­go ko­men­ta­rza.


  – Za­mknij się – rzu­cam. – Po pro­stu się za­mknij.


  Nim nad­jeż­dża po­ciąg, wy­da­je mi się, że upły­nę­ły całe go­dzi­ny. Nie­ste­ty, to nie ten po­ciąg. Nie w tym kie­run­ku. Ko­lej­ny trans­port do Lon­dy­nu. Pod­jeż­dża na sta­cję, sły­szę otwie­ra­ją­ce się drzwi, a na pe­ron wy­sy­pu­ją się lu­dzie.


  – Po­ciąg do Lon­dy­nu! – wy­krzy­ku­je kie­row­nik sta­cji. – Po­ciąg do Lon­dy­nu od­je­dzie z pe­ro­nu pierw­sze­go. Po­win­nam w nim sie­dzieć. Gdy­bym była nor­mal­na. Gdy­bym nie po­stra­da­ła zmy­słów. Prze­su­wam wzrok od okna do okna, przy­glą­da­jąc się pa­sa­że­rom, sie­dzą­cym, śpią­cym, czy­ta­ją­cym, słu­cha­ją­cym swo­ich iPo­dów...


  I na­gle wszyst­ko za­mie­ra. Czy­ja śnię?


  To Na­tha­niel. W po­cią­gu do Lon­dy­nu. Za­le­d­wie trzy me­try ode mnie, sie­dzi przy oknie, wpa­tru­jąc się w dal nie­wi­dzą­cym spoj­rze­niem.


  Co on... dla­cze­go...


  – Na­tha­niel! – krzy­czę, ale mój głos to­nie w ha­ła­sie dwor­co­wym. – Na­tha­niel! – Ma­cham roz­pacz­li­wie ra­mio­na­mi, usi­łu­jąc przy­cią­gnąć jego uwa­gę!


  – Jezu Chry­ste, to on! – wy­krzy­ku­je Do­mi­nie. – Na­tha­niel! – wrzesz­czy co sił w płu­cach. – Tu­taj, czło­wie­ku!


  – Na­tha­niel! – wresz­cie uda­je mi się prze­bić przez zgiełk. – Na-tha-niel!


  Dzię­ki Bogu, wresz­cie spo­glą­da w bok i aż cofa się, za­sko­czo­ny na mój wi­dok. Przez chwi­lę jego twarz wy­ra­ża szcze­re nie­do­wie­rza­nie, a po­tem na­gle roz­ja­śnia się w nie­sa­mo­wi­tym uśmie­chu. Sły­szę, jak drzwi się za­my­ka­ją. Za chwi­lę po­ciąg ru­szy z pe­ro­nu.


  – Szyb­ciej! – przy­zy­wam go roz­pacz­li­wie.


  Wi­dzę, jak się zry­wa, chwy­ta ple­cak, prze­ci­ska obok ko­bie­ty sie­dzą­cej tuż obok. Po­tem zni­ka z pola wi­dze­nia, do­kład­nie w chwi­li, gdy po­ciąg ru­sza ze sta­cji.


  – Za póź­no – mówi ka­me­rzy­sta smęt­nym to­nem. – Nie uda mu się.


  Za bar­dzo ści­ska mnie w pier­si, żeby mu od­po­wie­dzieć. Mogę tyl­ko wpa­try­wać się w od­jeż­dża­ją­cy po­ciąg, prze­su­wa­ją­ce się przed mo­imi ocza­mi ko­lej­ne wa­go­ny, ja­dą­ce co­raz szyb­ciej... aż w koń­cu zni­ka­ją.


  Na­tha­niel stoi na pe­ro­nie. Jest tam.


  Nie spusz­cza­jąc z nie­go wzro­ku, za­czy­nam iść w kie­run­ku kład­ki, po­wo­li przy­spie­sza­jąc. On robi to samo. Wbie­ga­my na scho­dy, ro­bi­my po kil­ka kro­ków i za­trzy­mu­je­my się pół me­tra od sie­bie. Od­dy­cham szyb­ko i czu­ję, jak krew ude­rza mi do twa­rzy. Je­stem wstrzą­śnię­ta, upo­jo­na i jed­no­cze­śnie nie­pew­na.


  – My­śla­łam, że po­je­cha­łeś do Korn­wa­lii – mó­wię wresz­cie. – Żeby ku­pić swo­je cen­trum ogrod­ni­cze.


  – Zmie­ni­łem zda­nie. – Na­tha­niel wy­glą­da na rów­nie wstrzą­śnię­te­go, jak ja. – Po­my­śla­łem, że za­miast tego mógł­bym... od­wie­dzić przy­ja­cie­la w Lon­dy­nie. – Spo­glą­da na moją wa­liz­kę. – Do­kąd się wy­bie­ra­łaś?


  Chrzą­kam gło­śno.


  – My­śla­łam o... Korn­wa­lii.


  – Korn­wa­lii? – Pa­trzy na mnie w osłu­pie­niu.


  – Uhm.


  Po­ka­zu­ję mu swój plan po­dró­ży. Na­gle za­chcie­wa mi się śmiać. Co za idio­tycz­na sy­tu­acja.


  Na­tha­niel opie­ra się o ba­rier­kę, za­kła­da kciu­ki za rąb­ki kie­sze­ni i gapi się na drew­nia­ne de­ski kład­ki.


  – Gdzie... gdzie się po­dzia­li twoi przy­ja­cie­le?


  – Nie wiem. Po­je­cha­li. Poza tym to nie byli moi przy­ja­cie­le. Roz­bi­łam Guy­owi nos – do­da­ję z dumą.


  Na­tha­niel od­rzu­ca gło­wę do tyłu i wy­bu­cha śmie­chem.


  – Wy­la­li cię? – pyta.


  – To ja ich wy­la­łam – po­pra­wiam go.


  – Na­praw­dę? – pyta za­dzi­wio­ny.


  Wy­cią­ga ku mnie rękę, ale nie chwy­tam jej. Na­dal czu­ję się nie­pew­nie. Ból dzi­siej­sze­go po­ran­ka jesz­cze nie mi­nął. Nie mogę uda­wać, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  – Do­sta­łam twój list – spo­glą­dam mu w oczy. Krzy­wi się nie­mi­ło­sier­nie.


  – Sa­man­tho... w po­cią­gu na­pi­sa­łem do cie­bie zu­peł­nie inny list. Na wy­pa­dek gdy­by­śmy się nie spo­tka­li w Lon­dy­nie. Szu­ka cze­goś w kie­sze­ni, wresz­cie wy­cią­ga list, dłu­gi na kil­ka kar­tek. Obie stro­ny po­kry­te są gę­stym pi­smem. Trzy­mam je w ręku, nie czy­ta­jąc.


  – Co... co w nim jest? – spo­glą­dam na nie­go.


  – Jest dłu­gi i nud­ny. I bar­dzo źle na­pi­sa­ny.


  Po­wo­li prze­wra­cam ko­lej­ne kart­ki w dło­niach. Od cza­su do cza­su do­strze­gam zbit­ki słów, od któ­rych łzy na­bie­ga­ją mi do oczu.


  – I co te­raz?


  – Te­raz? – Na­tha­niel obej­mu­je mnie w ta­lii, jego cie­płe war­gi do­ty­ka­ją mo­ich ust. Kie­dy przy­tu­la mnie moc­no, czu­ję, jak po mo­ich po­licz­kach za­czy­na­ją pły­nąć łzy. Tu­taj wła­śnie jest moje miej­sce. Od­su­wam się od Na­tha­nie­la i spo­glą­dam na nie­go, ocie­ra­jąc oczy.


  – Do­kąd te­raz? – Spo­glą­da po­nad kład­ką, a ja po­dą­żam za jego wzro­kiem. Tory pro­wa­dzą w obie stro­ny, da­le­ko w nie­zna­ne. – W któ­rą stro­nę?


  Pa­trzę na ucie­ka­ją­ce w dal tory i mru­żę oczy w bla­sku słoń­ca. Mam dwa­dzie­ścia dzie­więć lat. Mogę po­je­chać, do­kąd chcę. Ro­bić, co chcę. Być, kim chcę.


  – Nie ma po­śpie­chu – od­po­wia­dam wresz­cie i wspi­nam się na pal­ce, szu­ka­jąc po­now­nie jego warg.
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